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Podziękowania
Dla:
– cierpliwych fanów za czytanie mojego blogu i zapewnianie mnie, że tym, czego naprawdę oczekują, jest znakomita książka, nawet jeśli jej napisanie potrwa nieco dłużej;
– moich bystrych recenzentów wewnętrznych za nieocenioną pomoc i wyrozumiałość wobec mojej obsesyjnej skrytości;
– wspaniałego agenta za utrzymywanie wilków – na wszelkie możliwe sposoby – z dala od mojego progu;
– mądrego wydawcy za danie mi czasu i przestrzeni na napisanie książki, która napawa mnie dumą;
– kochającej rodziny za wsparcie i przypominanie mi, że warto co jakiś czas wyjść z domu;
– mojej wyrozumiałej dziewczyny za to, że nie odeszła ode mnie, kiedy stres wywołany niekończącymi się poprawkami czynił mnie nieznośnym i szorstkim w obyciu;
– mojego kochanego dziecka za miłość do ojca, chociaż wciąż muszę odchodzić i pisać. Nawet wtedy, gdy naprawdę wspaniale się bawimy. Nawet wtedy, gdy rozmawiamy o kaczkach.
 



Prolog
Cisza na trzy instrumenty
Nadchodził świt. Karczmę „Ostaniec” spowijała cisza, i była to cisza rozpisana na trzy instrumenty.
Najbardziej oczywiste było przepastne, dudniące pustką echo wywołane przez to, czego brakowało. Gdyby srożyła się burza, krople deszczu spadałyby i bębniły na pnączach selas za gospodą. Grom zamruczałby, przetoczył się i pognał ciszę wzdłuż drogi niczym opadłe jesienne liście. Gdyby w pokojach wiercili się podróżni, rozciągnęliby ciszę, przeganiając ją pomrukami jak na wpół zapomniane, rwące się sny. Gdyby grała muzyka... ale nie, oczywiście, że nie było żadnej muzyki. Tak naprawdę nic z tego nie miało miejsca, w związku z czym cisza trwała.
Wewnątrz „Ostańca” ciemnowłosy mężczyzna uchylił tylne drzwi i zamknął je za sobą. Poruszając się w absolutnej ciemności, przeszedł chyłkiem przez kuchnię, potem przez salę szynku i zszedł po piwnicznych schodach. Ze swobodą wynikającą z długiego doświadczenia omijał luźne deski, które mogłyby skrzypnąć pod jego ciężarem. Każdemu krokowi po podłodze odpowiadał jedynie ledwo słyszalny stuk. Mężczyzna, postępując tak, dodawał swoją małą, ukradkową ciszę do tej głębszej, dudniącej echem. Razem tworzyły swego rodzaju amalgamat, kontrapunkt.
Trzeciej ciszy nie dawało się łatwo uchwycić. Gdyby słuchać wystarczająco długo, można by ją zacząć wyczuwać w chłodzie szyb okiennych i gładkim tynku ścian pokoju oberżysty. Kryła się w wielkiej skrzyni w nogach twardego i wąskiego łóżka. I w dłoniach leżącego na nim nieruchomo mężczyzny, wyczekującego pierwszych bladych oznak jaśniejącego świtu.
Miał ogniście rude włosy. Oczy ciemne i zapatrzone w dal, i spowijała go aura rezygnacji charakterystyczna dla człowieka, który dawno temu porzucił wszelką nadzieję na sen.
„Ostaniec” należał do niego, tak jak i trzeci rodzaj ciszy. To było właściwe, gdyż ze wszystkich trzech była to najgłębsza cisza, obejmująca dwie pozostałe. Była przepastna i rozległa jak schyłek jesieni. Ciężka niczym ogromny rzeczny otoczak. Był to cierpliwy, przekwitły oddech człowieka czekającego na śmierć.
 



Rozdział 1
Jabłko i czarny bez
Bast, znudzony, opierał się niedbale o długi mahoniowy bar. Rozejrzał się po pustym pomieszczeniu, westchnął i przez chwilę gmerał wokół siebie, póki nie znalazł czystej lnianej szmatki. Potem, z rezygnacją w oczach, zabrał się do polerowania kontuaru.
Po chwili schylił się i zerknął zezem na jakąś ledwo widoczną plamkę. Poskrobał ją i zmarszczył brwi na widok tłustej smugi, pozostawionej przez jego palec. Pochylił się niżej, chuchnął na blat baru i potarł energicznie. Zawahał się, jeszcze raz chuchnął mocno i napisał na zaparowanym drewnie nieprzyzwoite słowo.
Odrzuciwszy szmatkę, Bast minął wolne stoliki i krzesła i podszedł do szerokich okien oberży. Stał tam dłuższą chwilę i patrzył na gruntową drogę, biegnącą środkiem miasteczka.
Westchnął ponownie i zaczął chodzić po pomieszczeniu. Poruszał się z niedbałą gracją tancerza, doskonałą nonszalancją kota. Kiedy jednak przeczesał dłońmi ciemne włosy, gest był pełen niepokoju. Niebieskie oczy biegały bez końca po izbie, jakby poszukiwały drogi ucieczki. Jakby szukały czegoś, czego nie widziałyby już setki razy.
Nie było tam jednak niczego nowego. Puste stoły i niezajęte krzesła. Wolne stołki przy barze. Na blacie za kontuarem majaczyły dwie olbrzymie beczki, jedna na whisky, druga na piwo. Między nimi obszerna kolekcja butelek – wszelkie kształty i kolory. Nad flaszkami wisiał miecz.
Wzrok Basta ponownie padł na butelki. Mężczyzna skupił na nich uwagę na długą, pełną namysłu chwilę, a potem poszedł za bar, skąd przyniósł ciężki gliniany kufel.
Wziąwszy głęboki wdech, wycelował palec w pierwszą flaszkę w dolnym rzędzie i śpiewnie zaczął recytować pod nosem wyliczankę.
 
Klon. Gaik malowany.
Łap i bierz.
Popiół i żar.
Czarny bez.
 
Skończył nucić, wskazując palcem przycupniętą, zieloną flaszkę. Wykręcił z niej korek, wziął na próbę łyk, po czym skrzywił się i wzdrygnął. Odstawił szybko butelkę, a zamiast niej podniósł czerwoną i obłą. Z niej także pociągnął łyk, potarł z namysłem jedną wargą o drugą, skinął głową i chlupnął szczodrą porcję do swego kufla.
 
Wełniana. Kobieta.
Nocny księżyc.
Okno. Wierzba.
Światło świec.
 
Tym razem wypadło na przejrzystą butelkę, zawierającą alkohol żółtego koloru. Bast wyszarpnął korek i chlusnął zdrowo do kufla, nie zawracając sobie głowy próbowaniem. Odstawiając flaszkę, podniósł kubek i zakręcił nim teatralnie w powietrzu, po czym pociągnął długi łyk. Uśmiechnął się promiennie, pstryknął palcem w butelkę, aż zadźwięczała cicho, i podjął swoją melorecytację.
 
Beczka. Jęczmień.
Kamień i klepka.
Wiatr i woda...
 
Skrzypnęła deska podłogi, Bast podniósł wzrok, uśmiechając się pogodnie.
– Dzień dobry, Reshi.
Rudowłosy oberżysta stał u podnóża schodów. Dłońmi o wysmukłych palcach przeciągnął po czystym fartuchu z długimi rękawami.
– Czy nasz gość już się obudził?
Bast pokręcił głową.
– Ni słychu, ni dychu.
– Przeżył parę ciężkich dni – rzekł Kote. – Prawdopodobnie dopadło go to. – Zawahał się, po czym podniósł głowę i poniuchał. – Piłeś? – Pytanie wyrażało raczej ciekawość niż oskarżenie.
– Nie – odparł Bast.
Karczmarz uniósł brew.
– Smakowałem – powiedział Bast z naciskiem. – Smakowanie poprzedza picie.
– Aha – rzekł karczmarz. – Sposobiłeś się zatem do picia, co?
– Mali bogowie, tak – odparł Bast. – I to ostrego. Co innego można tutaj robić, do diabła? – Wyjął spod baru kufel i zajrzał do niego. – Liczyłem na czarny bez, ale zamiast tego dostało mi się coś o smaku melona. – W zamyśleniu zakręcił naczyniem. – Cynamon? – zapytał, spoglądając na rząd butelek. – Czy my w ogóle mamy jeszcze czarny bez?
– Jest tam gdzieś – powiedział oberżysta, nie zadając sobie trudu, by spojrzeć na flaszki. – Przestań na chwilę gadać i posłuchaj mnie, Bast. Musimy porozmawiać o tym, co zrobiłeś zeszłej nocy.
Bast zamarł.
– A co zrobiłem, Reshi?
– Powstrzymałeś to stworzenie z Mael – przypomniał Kote.
– Och. – Bast się odprężył. – Tylko je spowolniłem, Reshi, to wszystko.
Kote pokręcił głową.
– Zrozumiałeś, że to nie jest żaden szaleniec. Usiłowałeś nas ostrzec. Gdybyś nie był taki rączy w biegu...
Bast się nachmurzył.
– Nie byłem dość szybki, Kote. Dopadł Shepa. – Spojrzał na wyszorowane porządnie deski podłogi obok baru. – Lubiłem go.
– Wszyscy inni będą uważać, że to czeladnik kowalski nas ocalił – powiedział Kote. – Przypuszczalnie tak będzie najlepiej. Ale ja znam prawdę. Gdyby nie ty, to stworzenie zarżnęłoby nas wszystkich.
– Och, Reshi, to nieprawda – zaoponował Bast. – Zabiłbyś je jak kurczaka. Ja tylko pierwszy je dopadłem.
Oberżysta zbył ten argument wzruszeniem ramion.
– Wypadki zeszłej nocy zmusiły mnie do namysłu – powiedział. – Do zastanowienia się, co moglibyśmy uczynić dla poprawienia bezpieczeństwa w okolicy. Słyszałeś kiedykolwiek Polowanie Białych jeźdźców?
Bast uśmiechnął się.
– To była nasza pieśń, zanim jeszcze stała się twoją, Reshi.
Zaczerpnął tchu i zaśpiewał przyjemnym dla ucha tenorem:
 
Koni białych jak śnieg dosiadali,
Srebrne ostrze i z białego rogu łuk.
Świeże i wiotkie gałązki nad czołami nosili,
Czerwono-zielony buk.
 
Karczmarz skinął głową.
– Właśnie tę zwrotkę miałem na myśli. Mógłbyś tego dopilnować, podczas gdy ja zajmę się przygotowaniami?
Bast skinął z entuzjazmem głową i praktycznie wyprysnął ze swojego miejsca, po czym zatrzymał się tuż za kuchennymi drzwiami.
– Nie zaczniesz beze mnie? – zapytał niespokojnie.
– Zaczniemy, gdy tylko nasz gość będzie nakarmiony i gotowy – odparł Kote. Widząc jednak minę swego młodego ucznia, ustąpił nieco. – W związku z tym wyobrażam sobie, że masz godzinę lub dwie.
Bast zerknął za drzwi i obejrzał się ponownie.
Na twarzy karczmarza zamigotało rozbawienie.
– A jeśli cię tutaj nie będzie, zawołam cię, zanim zaczniemy. – Ręką wykonał ruch, jakby strzelał. – Idź już.
 
Mężczyzna, który sam siebie nazywał Kote, zajął się swoimi rutynowymi czynnościami w oberży „Ostaniec”. Poruszał się niczym werk zegarka, jak wóz toczący się drogą o dobrze wyżłobionych koleinach.
Na pierwszy ogień poszedł chleb. Kote wymieszał dłońmi mąkę z cukrem i solą, nie przejmując się odmierzaniem składników. Dołożył nieco zaczynu z glinianego dzbanka w spiżarni, ugniótł ciasto, potem uformował bochenki i zostawił je, by wyrosły. Wybrał popiół z pieca w kuchni i rozniecił ogień.
Później ruszył do ogólnej izby i rozpalił ogień w czarnym kamiennym kominku, wymiótłszy popiół z obszernego paleniska pod północną ścianą. Napompował wody, umył ręce i przyniósł z piwnicy kawałek baraniny. Naciął świeżych szczapek na rozpałkę, przyniósł drewno, poklepał rosnący chleb i przysunął go bliżej ciepłego już pieca.
I wtedy, niespodziewanie, nie było już nic więcej do roboty. Wszystko było gotowe. Czyste i uporządkowane. Rudowłosy mężczyzna stał za kontuarem, jego nieobecne spojrzenie wracało z wolna do tu i teraz, skupiając się na samej oberży.
Wzrok Kote’a spoczął na mieczu, wiszącym na ścianie nad butelkami. Nie był to jakiś szczególnie piękny egzemplarz oręża, niezbyt zdobny ani przyciągający spojrzenie. Był w pewien sposób groźny. Tak jak niebezpieczne jest wysokie urwisko. Był szary, nieskalany i zimny w dotyku. Ostry jak odłamek szkła. W czarnym drewnie mocującej go deski wyrżnięto pojedyncze słowo: Szaleństwo.
Karczmarz usłyszał ciężkie kroki na drewnianym podeście na zewnątrz. Skobel drzwi zagrzechotał hałaśliwie, po czym dało się słyszeć głośne „Halooo” i walenie w drzwi.
– Chwileczkę! – zawołał Kote.
Pośpieszywszy do frontowego wejścia, przekręcił ciężki klucz w lśniącym, mosiężnym zamku.
Graham stał, unosząc grubą rękę w geście pukania. Na widok oberżysty jego zniszczoną twarz przeciął na dwoje uśmiech.
– Bast jak zwykle otwiera za ciebie? – zapytał.
Kote uśmiechnął się wyrozumiale.
– To dobry chłopak – powiedział Graham. – Tylko nieco rozdygotany. Myślałem, że możesz mieć dzisiaj zamknięte. – Odchrząknął i zerknął na swoje stopy. – Zważywszy na wczorajsze, nie byłbym zaskoczony.
Kote włożył klucz do kieszeni.
– Otwarte, jak zawsze. Co mogę dla ciebie zrobić?
Graham odstąpił od drzwi i kiwnął głową w stronę ulicy, gdzie na stojącym w pobliżu wozie znajdowały się trzy beczki – nowe, z jasnego polerowanego drewna, opasane metalowymi obręczami.
– Zeszłej nocy wiedziałem, że nie zasnę, więc zbiłem dla ciebie ostatnią. Poza tym słyszałem, że Bentonowie wpadną tu dzisiaj z pierwszymi zimowymi jabłkami.
– Jestem ci wdzięczny.
– Dobre i szczelne, więc przetrzymają zimę. – Graham podszedł do beczek i postukał z dumą kłykciami w bok jednej z nich. – Nie ma nic lepszego ponad zimowe jabłko, żeby zapić głód. – Podniósł wzrok z błyskiem w oku i ponownie postukał w bok beczki. – Zapić? Kapujesz?
Kote jęknął z cicha, masując twarz.
Graham zachichotał i przesunął dłonią po jasnych metalowych obejmach.
– Nigdy dotąd nie zrobiłem beczki z mosiężnymi obręczami, ale te wyszły nieźle. Najlepiej, jak tylko mogłem się spodziewać. Daj mi znać, gdyby się rozszczelniły. Zajmę się tym.
– Cieszę się, że to nie było zbyt kłopotliwe – powiedział karczmarz. – Piwnica zawilgła. Obawiam się, że żelazo zardzewiałoby w ciągu paru lat.
Graham skinął głową.
– To dość rozsądnie – przyznał. – Mało kto myśli długoterminowo. – Zatarł dłonie. – Pomógłbyś mi? Nie chciałbym porysować ci podłóg, gdybym upuścił którąś.
Zabrali się do roboty. Dwie beczki z mosiężnymi obejmami powędrowały do piwnicy, trzecią zaś wtoczyli za bar, przez kuchnię i do spiżarni.
Potem wrócili do ogólnej izby, każdy na swoją stronę kontuaru. Graham rozglądał się po pustym szynku. Przy barze było o dwa stołki mniej i puste miejsce, w którym powinien stać stół. W wysprzątanej sali rzucało się to w oczy tak jak brakujący ząb w ustach.
Prześliznął się wzrokiem po wyszorowanym kawałku podłogi przy szynkwasie i sięgnął do kieszeni, skąd wyjął dwa matowe żelazne szelągi, przy czym jego dłoń prawie nie drżała.
– Podaj mi małe piwo, co, Kote? – poprosił ochrypłym głosem. – Wiem, że jest wcześnie, ale mam przed sobą długi dzień. Pomagam Murrionom zwieźć ich pszenicę.
Oberżysta nalał piwo i podał je w milczeniu. Graham wypił połowę jednym haustem. Obwódki oczu miał zaczerwienione.
– Kiepska sprawa zeszłej nocy – odezwał się, nie patrząc karczmarzowi w oczy.
Kote skinął głową. Kiepska sprawa zeszłej nocy. Całkiem możliwe, że to okaże się wszystkim, co Graham będzie miał do powiedzenia na temat śmierci człowieka, którego znał całe życie. Ci ludzie byli ze śmiercią za pan brat. Zabijali własny żywy inwentarz. Umierali na skutek gorączki, upadków lub gnicia połamanych kości. Śmierć była niczym uciążliwy sąsiad. Nie mówiło się o nim ze strachu, że mógłby usłyszeć i złożyć ci wizytę.
Pomijając opowieści, oczywiście. Historie o otrutych królach, pojedynkach i dawnych wojnach były jak najbardziej na miejscu. Ubierali śmierć w zamorskie stroje i odsyłali ją precz od swojego progu. Zapłon sadzy w kominie lub kaszel błoniczy budziły przerażenie, ale proces Gibei lub oblężenie Enfast były czymś zupełnie innym. Opowieści przypominały modlitwy, zaklęcia mruczane późno w nocy, kiedy idziesz samotnie w ciemności. Historie były jak półgroszowe amulety kupowane od domokrążcy, bo licho nie śpi.
– Jak długo ten skryba zamierza tutaj zostać? – zapytał po chwili Graham głosem, który zadudnił w jego kuflu. – Doprawdy, nigdy wcześniej o tym nie myślałem, ale może powinienem coś spisać, tak na wszelki wypadek. – Nachmurzył się lekko. – Mój staruszek nazywał je zawsze papierami zrzeczeniowymi. Nie pamiętam, jak się naprawdę nazywają.
– Jeśli chodzi wyłącznie o twoje dobra, którymi trzeba się zająć, to jest to rozporządzenie własnością – podpowiedział rzeczowo karczmarz. – Gdy dotyczy innych rzeczy, nazywa się mandamus lub oświadczenie woli.
Patrząc na oberżystę, Graham uniósł brew.
– Tak w każdym razie słyszałem – rzekł Kote, spuszczając wzrok i polerując bar czystą, białą szmatką. – Skryba wspomniał coś w tym guście.
– Mandamus... – mruknął Graham do wnętrza kufla. – Chyba poproszę go po prostu o jakieś dokumenty spadkowe i pozwolę mu je uwierzytelnić tak, jak uzna za stosowne. – Skinął na karczmarza. – Przypuszczam, że nie jestem jedyny. Inni będą prawdopodobnie chcieli czegoś podobnego, skoro nastały takie czasy.
Przez chwilę zdawało się, że Kote marszczy gniewnie twarz. Ale nie, nie zrobił nic podobnego. Stojąc za barem, wyglądał tak samo jak zawsze, z wyrazem łagodności i sympatii na obliczu. Skinął lekko głową.
– Wspomniał, że rozłoży swój kramik koło południa – powiedział. – Był trochę zdenerwowany wydarzeniami zeszłej nocy. Jeśli ktokolwiek pojawi się wcześniej niż w południe, to podejrzewam, że się rozczaruje.
Graham wzruszył ramionami.
– To bez znaczenia. Tak czy inaczej, przed lunchem w miasteczku nie będzie więcej niż dziesięć osób. – Pociągnął kolejny łyk piwa i wyjrzał przez okno. – Dzisiaj jest dzień prac polowych, to jedno jest pewne.
Zdawało się, że karczmarz rozluźnił się nieco.
– Jutro też tu będzie. Nie ma potrzeby, żeby wszyscy tłoczyli się dzisiaj. Ktoś ukradł mu konia przy Brodzie Abbota, więc próbuje kupić nowego.
Graham cmoknął współczująco.
– Biedny dupek. Za skarby świata nie znajdzie konia w środku żniw. Nawet Carter nie był w stanie zastąpić Nelly po tym, jak ten pajęczak zaatakował go przy Starokamiennym Moście. – Potrząsnął głową. – To wydaje się nie w porządku, że coś podobnego dzieje się niecałe dwie mile od twojego progu. Dawniej... – Zawiesił głos. – Panie i Pani, mówię jak mój staruszek. – Wysunął podbródek i okrasił głos chrapliwością. – „Dawniej, kiedy byłem chłopcem, pogoda była zawsze w sam raz. Młynarz nie oszukiwał na wadze, a ludzie wiedzieli, że mają pilnować swego nosa”.
Na twarzy oberżysty wykwitł tęskny uśmiech.
– Mój ojciec mawiał, że piwo było lepsze, a na drogach mniej kolein.
Uśmiech Grahama przerodził się szybko w grymas niepokoju. Spuścił wzrok, jakby czuł się niezręcznie w związku z tym, co zamierzał powiedzieć.
– Wiem, że nie pochodzisz stąd, Kote. To trudna sprawa. Niektórzy uważają, że każdy obcy z ledwością wie, jaka jest pora dnia. – Odetchnął głęboko, wciąż nie patrząc karczmarzowi w oczy. – Ja jednak myślę, że wiesz to, o czym inni nie mają pojęcia. Masz coś w rodzaju szerszego spojrzenia. – Popatrzył w końcu na karczmarza poważnymi, zmęczonymi oczyma, które były otoczone ciemnymi obwódkami z powodu braku snu. – Czy sprawy mają się tak rozpaczliwie, jak to się ostatnio wydaje? Na drogach jest bardzo niebezpiecznie. Ludzie są okradani i... – Z wyraźnym wysiłkiem Graham powstrzymywał się od ponownego spojrzenia na pusty fragment podłogi. – Wszystkie te nowe podatki utrudniają życie. Chłopcy Graydena prawie tracą farmę. Ten pająk. – Pociągnął kolejny łyk piwa. – Czy jest aż tak źle, jak na to wygląda? Czy też zestarzałem się po prostu jak mój ojciec i wszystko smakuje teraz bardziej cierpko niż w czasach mojego chłopięctwa?
Kote przez dłuższą chwilę wycierał bar, jakby nie miał ochoty odpowiedzieć.
– Sądzę, że sprawy zwykle stoją źle, tak czy inaczej – odparł. – Możliwe, że tylko my, starsi, potrafimy to dostrzec.
Graham zaczął kiwać głową, ale zaraz zmarszczka przecięła mu czoło.
– Pominąwszy to, że ty nie jesteś stary, co? Zwykle zapominam o tym. – Obrzucił rudzielca spojrzeniem od stóp do głów. – To znaczy, poruszasz się i mówisz jak starzec, ale nie jesteś taki? Założę się, że jesteś dwa razy młodszy ode mnie. – Zerknął na karczmarza. – Ile ty masz lat w końcu?
Oberżysta obdarzył go zmęczonym uśmiechem.
– Dosyć, by czuć się staro.
– Zbyt młody, by stękać jak dziadek – prychnął Graham. – Powinieneś uganiać się za kobietami i pakować w kłopoty. Zostaw nam, starcom, użalanie się nad tym, że świat się rozregulowuje. – Odepchnął się od baru i odwrócił w stronę drzwi. – Wrócę, żeby pogadać z twoim skrybą, kiedy zrobimy sobie dzisiaj przerwę na lunch. Nie będę sam. Jest sporo ludzi, którzy chcą oficjalnie uporządkować swoje sprawy, kiedy mają po temu okazję.
Karczmarz wziął głęboki wdech, a potem wypuścił wolno powietrze.
– Graham?
Cieśla odwrócił się z ręką na klamce.
– Nie tylko ty to widzisz – powiedział Kote. – Sprawy mają się źle, a przeczucie mówi mi, że będzie jeszcze gorzej. Nie zaszkodzi się przygotować na cięższą zimę. I może sprawdzić, czy będzie można się obronić, jeśli zajdzie taka potrzeba. – Karczmarz wzruszył ramionami. – Tak w każdym razie mówi mi przeczucie.
Usta Grahama utworzyły ponurą kreskę. Skinął poważnie głową.
– Chyba się cieszę, że to nie jest tylko moje przekonanie.
Zmusił się do uśmiechu i odwracając się do drzwi, zaczął podwijać rękawy.
– Tak czy inaczej – powiedział na odchodnym – trzeba uporać się z sianem, póki świeci słońce.
 
Niedługo potem zjawili się Bentonowie z furmanką pełną zimowych jabłek. Karczmarz kupił połowę tego, co mieli, i spędził godzinę na sortowaniu i magazynowaniu owoców. Najzieleńsze i najtwardsze powędrowały do beczek w piwnicy, ostrożnie układane jego delikatnymi dłońmi i otulane trocinami przed zabiciem pokryw. Te prawie dojrzałe znalazły swoje miejsce w spiżarni, a wszystkie obite lub z brązowymi plamkami zostały skazane na los jabłek winnych, poćwiartowane i wrzucone do wielkiej blaszanej balii.
Sortując i pakując, rudowłosy mężczyzna wydawał się zadowolony. Gdyby jednak przyjrzeć się uważniej, można by zauważyć, że podczas gdy jego ręce pozostawały zajęte, wzrok błądził gdzieś daleko. I chociaż wyraz twarzy oberżysta miał spokojny, nawet miły, nie było w nim radości. Pracując, nie pomrukiwał ani nie pogwizdywał. Nie śpiewał.
Kiedy przebrał wszystkie jabłka, wyniósł metalową balię przez tylne drzwi do małego cienistego ogródka. Kote wsypał poćwiartowane jabłka do drewnianej prasy winnej i zakręcił korbą, aż pokrywa zaczęła stawiać opór.
Podwinął rękawy koszuli powyżej łokci, długimi i pięknymi dłońmi chwycił rączki prasy i pociągnął. Tłok przesunął się po gwincie, najpierw mocno sprasowując jabłka, a potem miażdżąc je. Obrót i ponowny chwyt. Obrót i znów chwyt.
Ktoś z zewnątrz zauważyłby, że pracujący mężczyzna nie ma ciastowatych ramion karczmarza. Kiedy ciągnął drewniany uchwyt, mięśnie jego rąk rysowały się wyraźnie, napięte i skręcone jak liny. Stare blizny przecinały skórę i znikały. W większości były blade i cienkie jak rysy na zimowym lodzie. Inne, czerwone i zaognione, odcinały się wyraźnie na tle jasnej karnacji.
Jedyne odgłosy stanowiły regularne potrzaskiwania drewna i powolne bębnienie cydru spływającego do stojącego poniżej wiadra. Dawało się wyczuć w tym rytm, ale nie było melodii; wzrok karczmarza był zagubiony, a oczy pozbawione radości i tak jasnozielone, że mogły niemal uchodzić za szare.
 



Rozdział 2
Ostrokrzew
Kronikarz dotarł do podstawy schodów i wkroczył do ogólnej izby „Ostańca”, mając przerzuconą przez ramię płaską skórzaną sakwę. Zatrzymawszy się w przejściu, przyjrzał się rudowłosemu karczmarzowi, pochylającemu się z uwagą nad czymś na ladzie.
Wchodząc do sali, Kronikarz odchrząknął.
– Przepraszam, że spałem tak długo – odezwał się. – To nie jest... – Głos uwiązł mu w gardle, kiedy ujrzał, co znajduje się na kontuarze. – Pieczesz ciasto?
Kote podniósł wzrok znad marszczonego dwoma palcami brzegu wierzchniej warstwy.
– Ciasta – poprawił, kładąc nacisk na liczbę mnogą. – Tak. Dlaczego pytasz?
Kronikarz otworzył usta, lecz zaraz je zamknął. Jego wzrok pobiegł ku wiszącemu mieczowi, szaremu i cichemu na ścianie za barem, i z powrotem ku rudowłosemu mężczyźnie, uważnie rozprowadzającemu wierzchnią warstwę ciasta wzdłuż krawędzi formy.
– Jakie?
– Szarlotkę. – Kote wyprostował się i zrobił trzy równe nacięcia na wierzchu ciasta. – Wiesz, jak trudno upiec dobre ciasto?
– Nie bardzo – przyznał Kronikarz i rozejrzał się nerwowo. – Gdzie jest twój pomocnik?
– Tylko sam Bóg może odgadnąć coś takiego – powiedział oberżysta. – To dosyć trudne. Chodzi mi o pieczenie ciasta. Nie pomyślałbyś nawet, ale jest z tym sporo roboty. Chleb to łatwizna. Zupa to drobnostka. Pudding też. Ale ciasto jest skomplikowane. To coś, czego byś się nigdy nie domyślił, póki byś sam tego nie spróbował.
Kronikarz wyraził zgodę niezdecydowanym skinieniem głowy, sprawiając przy tym wrażenie zagubionego, jeśli chodzi o to, czego by jeszcze można się po nim spodziewać. Strząsnął z siebie torbę i położył ją na pobliskim stole.
Kote wytarł dłonie w fartuch.
– Wiesz, że kiedy wyciśniesz z jabłek sok, to pozostaje miąższ?
– Wytłoczyny?
– Wytłoczyny – potwierdził Kote z głęboką ulgą. – Tak to się nazywa. Co się z nimi robi, kiedy wyciśnie się sok?
– Z winogronowych wytłoczyn można uzyskać słabe wino – odparł Kronikarz. – Albo olej, jeśli masz ich dużo. Jednak wytłoczyny z jabłek są raczej bezużyteczne. Możesz je wykorzystać jako nawóz albo mierzwę, ale w żadnym wypadku nie są zbyt użyteczne. Ludzie wykorzystują je głównie do karmienia bydła.
Kote skinął głową w zamyśleniu.
– Nie wydaje się, żeby je po prostu wyrzucano. Tutaj wszystko wykorzystuje się w taki czy inny sposób. Wytłoczyny. – Wypowiedział to słowo, jakby je smakował. – Niepokoi mnie to od dwóch lat.
– Każdy w miasteczku mógł ci to powiedzieć – zauważył ze zdziwieniem Kronikarz.
Karczmarz zmarszczył brwi.
– Jeśli to jest coś, co wie każdy, to nie mogę sobie pozwolić na pytanie o to – stwierdził.
Rozległ się trzask zamykanych drzwi, a potem przenikliwe, przemieszczające się gwizdanie. Z kuchni wynurzył się Bast, niosąc naręcze kłujących gałęzi ostrokrzewu, zawinięte w białe prześcieradło.
Kote skinął smutno głową i zatarł dłonie.
– Wspaniale. A teraz, jak my... – Zmrużył oczy. – Czy to są moje najlepsze prześcieradła?
Bast spojrzał na swój tłumok.
– No cóż, Reshi – powiedział wolno. – To zależy. Czy masz jeszcze gorsze prześcieradła?
W oczach karczmarza błysnęła złość i Kote westchnął.
– To chyba nie ma znaczenia. – Sięgnął przed siebie i wyciągnął z wiązki pojedynczą gałąź. – Po co nam to?
Bast wzruszył ramionami.
– Sam nie bardzo mam pojęcie, Reshi. Wiem, że Sithe zwykli nosić na głowach korony z ostrokrzewu, kiedy polowali konno na tancerzy skóry...
– Nie możemy się szwendać po okolicy w koronach z ostrokrzewu – powiedział Kote lekceważąco. – Ludzie będą gadali.
– Nie obchodzi mnie, co myślą miejscowe buraki – mruknął Bast, zacząwszy splatać ze sobą kilka długich, elastycznych gałęzi. – Kiedy tancerz wniknie w ciebie, stajesz się marionetką. Może cię zmusić, żebyś odgryzł sobie język. – Uniósł na wysokość głowy na wpół uformowane kółko, sprawdzając, czy pasuje. Zmarszczył nos. – Kłuje.
– W opowieściach, które słyszałem – rzekł Kote – ostrokrzew także więzi ich wewnątrz ciała.
– Nie moglibyśmy nosić po prostu żelaza? – zapytał Kronikarz. Dwaj mężczyźni za barem spojrzeli na niego ciekawie, jakby niemal zapomnieli o jego obecności. – Chodzi mi o to, że jeśli to był faelin...
– Nie mów faelin – powiedział Bast z lekceważeniem. – Brzmi dziecinnie. To fae. Faen, jeśli musisz wiedzieć.
Kronikarz wahał się chwilę, po czym podjął temat.
– Jeśli to coś wśliźnie się do ciała kogoś noszącego żelazo, to czy nie zaboli go to? Czy nie wyskoczy zwyczajnie z powrotem?
– Mogą cię zmusić do odgryzienia. Twojego własnego. Języka – powtórzył Bast, jakby przemawiał do szczególnie upośledzonego dziecka. – Kiedy znajdą się już w ciele, użyją twojej dłoni, byś wyjął sobie oko z taką łatwością, z jaką zerwałbyś stokrotkę. Dlaczego uważasz, że nie poświęciłyby trochę czasu na pozbycie się bransoletki czy pierścienia? – Pokręcił głową, patrząc na swoje palce, które zręcznie wplatały kolejną gałązkę ostrokrzewu w wianek. – Poza tym niech mnie szlag, gdybym miał nosić żelazo.
– Jeśli potrafią wyskakiwać z ciał, to dlaczego zeszłej nocy nie porzuciły po prostu tamtego człowieka? – zapytał Kronikarz. – Dlaczego nie wskoczyły w jednego z nas?
Nastała długa chwila milczenia, zanim Bast pojął, że pozostali dwaj mężczyźni patrzą na niego.
– Mnie pytacie? – Zaśmiał się z niedowierzaniem. – Nie mam pojęcia. Anpauen. Ostatni tancerze zostali wytropieni setki lat temu. Długo przed moim czasem. Ja słyszałem tylko opowieści.
– To skąd wiemy, że to coś nie wyskoczyło? – dociekał Kronikarz, wolno cedząc słowa, jakby czuł niechęć do samego aktu pytania. – Skąd wiemy, czy go tu nadal nie ma? – Usiadł sztywno na swoim miejscu. – Skąd wiemy, że nie jest teraz w jednym z nas?
– Wydaje się, że zdechło, kiedy umarło ciało najemnika – odparł Kote. – Widzielibyśmy, gdyby je opuszczało. – Zerknął na Basta. – Powinny wyglądać jak mroczny cień lub dym, kiedy wychodzą z ciała, prawda?
Bast skinął głową.
– Poza tym gdyby wyskoczyło, mając nowe ciało, zaczęłoby zabijać ludzi. Tak zwykle postępują. Przeskakują z ciała do ciała, aż w końcu wszyscy leżą martwi.
Oberżysta posłał Kronikarzowi dodający otuchy uśmiech.
– Widzisz? Być może to wcale nie był tancerz. Być może tylko coś podobnego.
Kronikarz miał wzrok trochę dziki.
– Ale skąd mamy mieć pewność? Może być teraz w kimś z miasteczka...
– Mogłoby być we mnie – rzekł beztrosko Bast. – Być może czekam tylko, byś opuścił gardę, a potem ugryzę cię w klatkę piersiową, tuż ponad sercem, i wypiję z ciebie całą krew. Jakbym wysysał sok ze śliwki.
Usta Kronikarza zamieniły się w wąską kreskę.
– To nie jest zabawne.
Bast podniósł wzrok i obdarzył Kronikarza zawadiackim, szerokim uśmiechem. Coś jednak było nie tak z tym grymasem. Trwał trochę zbyt długo. Uśmiech był za szeroki. Spojrzenie skupiało się nieco w bok od skryby, Bast nie patrzył wprost na niego. Zamarł na chwilę, a jego zręczne palce przestały się poruszać wśród zielonych liści. Popatrzył z zaciekawieniem na dłonie i upuścił na kontuar na wpół skończony wianek ostrokrzewu. Uśmiech zmienił się w pozbawiony wyrazu grymas; Bast rozejrzał się tępo po pomieszczeniu.
– Te veyan? – odezwał się dziwnym głosem, z oczami szklistymi i mętnymi. – Te-tanten ventelanet?
Raptem, poruszając się z przerażającą szybkością, wyskoczył zza baru i rzucił się w kierunku Kronikarza. Skryba wyprysnął ze swojego miejsca, uciekając chyżo jak strzała. Przewrócił dwa stoły i kilka krzeseł, ale stopa zaplątała mu się i Kronikarz zwalił się bezwładnie na podłogę. Szaleńczo młócąc rękami i nogami, poczołgał się ku drzwiom.
Przerażony i blady skryba rzucił szybkie spojrzenie przez ramię i ujrzał, że Bast nie zrobił więcej niż trzy kroki. Młody ciemnowłosy mężczyzna stał obok kontuaru, zgięty niemal wpół, i trząsł się z nieopanowanego śmiechu. Jedną dłonią zasłaniał sobie twarz, podczas gdy drugą celował w Kronikarza. Śmiał się tak bardzo, że ledwie był w stanie oddychać. Po chwili musiał wyciągnąć rękę i uchwycić się baru.
Kronikarz był wściekły.
– Ty dupku! – krzyknął, podnosząc się z mozołem na równe nogi. – Ty... ty dupku!
Nadal zanosząc się śmiechem, Bast podniósł dłonie i wykonał słaby gest chwytania w szpony, niczym dziecko udające niedźwiedzia.
– Bast – złajał go karczmarz. – Daj spokój. Naprawdę.
Chociaż głos Kote’a był surowy, w jego oczach błyszczała wesołość. Usta mu drżały, gdy starał się zapanować nad uśmiechem.
Poruszając się z urażoną godnością, Kronikarz zajął się ustawianiem na miejscach stołów i stołków, stukając nimi głośniej, niż było trzeba. Kiedy wrócił w końcu do zajmowanego wcześniej stolika, usiadł przy nim sztywno. Do tego czasu Bast znalazł się ponownie za barem; dyszał ciężko i skupiał się usilnie na ostrokrzewie w swoich dłoniach.
Kronikarz spojrzał na niego i pomasował sobie goleń. Bast zdusił coś, co mogło być kaszlnięciem.
Kote zachichotał cicho i wyciągnąwszy ze sterty kolejną gałąź ostrokrzewu, dodał ją do długiej liny, którą splatał. Podniósł wzrok i spojrzał Kronikarzowi w oczy.
– Zanim zapomnę o tym wspomnieć, ludzie będą tu dzisiaj zaglądać, żeby skorzystać z twoich usług skryby.
Kronikarz sprawiał wrażenie zaskoczonego.
– Przyjdą teraz?
Kote skinął głową i westchnął poirytowany.
– Tak, wieść się już rozeszła, więc nie można temu zaradzić. Trzeba się będzie nimi zająć, kiedy się zjawią. Na szczęście wszyscy mający obie ręce sprawne będą do południa zajęci na polach, więc nie musimy się tym martwić aż do...
Oberżysta gmerał niezdarnie palcami; złamał gałąź ostrokrzewu i cierń wbił mu się głęboko w mięsistą część kciuka. Rudowłosy zmarszczył ze złością brwi, patrząc na dłoń, na której wzbierała kropla krwi, jaskrawej jak jagoda, i podniósł kciuk do ust. Całe rozbawienie zniknęło z jego twarzy, oczy miał ciemne, a spojrzenie twarde, kiedy spojrzał ponownie na Kronikarza. Odrzucił na wpół ukończoną linę gestem tak dosadnie niedbałym, że było to niemal przerażające.
– Zmierzam do tego, że powinniśmy dobrze wykorzystać czas, zanim zaczną nam przeszkadzać – powiedział już zupełnie opanowany. – Ale najpierw pewnie miałbyś ochotę na śniadanie.
– Jeśli nie sprawiłoby to zbytniego kłopotu – zgodził się chętnie Kronikarz.
– Ani trochę – odparł Kote, odwracając się i zmierzając do kuchni.
Bast obserwował go zaniepokojony.
– Nie zapomnij zdjąć cydru z pieca i odstawić go do ostygnięcia! – zawołał za nim głośno. – Ostatnia partia przypominała bardziej dżem niż sok. Poza tym znalazłem trochę ziół, kiedy mnie tu nie było. Są na beczce na deszczówkę. Powinieneś je obejrzeć, żeby sprawdzić, czy przydadzą się do kolacji.
Zostawszy sami w szynku, Bast i Kronikarz mierzyli się dłuższą chwilę wzrokiem ponad barem. Jedynym dźwiękiem było odlegle trzaśnięcie zamykających się tylnych drzwi.
Przyglądając się jej ze wszystkich stron, Bast dokonał ostatnich poprawek korony trzymanej w dłoniach. Podniósł ją do twarzy, jakby chciał powąchać. Zamiast tego jednak zamknął oczy, nabrał pełne płuca powietrza i wydmuchnął je w liście ostrokrzewu tak delikatnie, że ledwo się poruszyły.
Otworzywszy oczy, Bast uśmiechnął się czarująco, przepraszająco i podszedł do Kronikarza.
– Masz. – Wyciągnął wianek ostrokrzewu w stronę siedzącego mężczyzny.
Kronikarz nawet nie drgnął.
Uśmiech Basta nie zniknął.
– Nie zauważyłeś tego, bo byłeś zajęty przewracaniem się – powiedział cicho – ale on naprawdę się śmiał, kiedy pierzchnąłeś. Trzy gromkie wybuchy śmiechu z głębi trzewi. Ma taki cudowny śmiech. Jest jak owoc. Jak muzyka. Nie słyszałem go od całych miesięcy.
Uśmiechając się nieśmiało, Bast ponownie wyciągnął przed siebie wieniec ostrokrzewu.
– Zatem to jest dla ciebie. Użyłem tyle grammarie, ile trzeba było, więc pozostanie zielony i żywy dłużej, niż mógłbyś się spodziewać. Zebrałem ostrokrzew we właściwy sposób i uplotłem własnymi rękami. Wyszukany, wykonany i przyniesiony na miejsce. – Wyciągnął wieniec nieco dalej przed siebie, niczym zdenerwowany chłopak bukiet kwiatów. – Masz. To prezent z dobroci serca. Oferuję go bez zobowiązań, dzierżawy lub zastawu.
Wahając się, Kronikarz wyciągnął rękę i wziął koronę. Obejrzał ją, obracając w dłoniach. Czerwone owoce spoczywały wśród ciemnozielonych liści jak klejnoty, a całość była tak zręcznie upleciona, że ciernie sterczały na zewnątrz. Skryba ostrożnie nasadził wieniec na głowę. Przylegał mu do czoła idealnie.
Bast wyszczerzył się.
– Pozdrowiony niech będzie Pan z Misrule! – krzyknął, wyrzucając w górę ręce. Wybuchnął wesołym śmiechem.
Kronikarz zdjął koronę z głowy i się uśmiechnął.
– A zatem – odezwał się łagodnie, opuszczając dłonie na podołek – czy to oznacza, że między nami wszystko w porządku?
Bast, zdziwiony, przechylił głowę.
– Słucham?
Kronikarz spojrzał niepewnie.
– Odnośnie do tego, co mówiłeś... zeszłej nocy...
Bast wyglądał na zaskoczonego.
– Och, nie – powiedział poważnie, kręcąc głową. – Nie. Ani trochę. Należysz do mnie, aż do szpiku kości. Jesteś narzędziem mojego pragnienia. – Strzelił spojrzeniem w kierunku kuchni, nagle zgorzkniały. – A ty wiesz, czego pragnę. Spraw, by pamiętał, że jest kimś więcej niż pierwszy lepszy karczmarz piekący ciasta. – Ostatnie słowo niemal wypluł.
Kronikarz poruszył się niespokojnie na krześle, odwracając wzrok.
– Wciąż nie wiem, co mogę zrobić.
– Uczyń wszystko, co możesz – poradził cicho Bast. – Wydobędziesz go z niego samego. Obudzisz go. – Ostatnie słowa wypowiedział gwałtownie. Oparł dłoń na barku Kronikarza, mrużąc oczy. – Sprawisz, że będzie pamiętać. Dokonasz tego.
Kronikarz wahał się przez chwilę, po czym spojrzał na leżący na jego kolanach wieniec z ostrokrzewu i nieznacznie skinął głową.
– Zrobię, co w mojej mocy.
– To wszystko, co każdy z nas może uczynić – stwierdził Bast i poklepał go przyjacielsko po plecach. – Przy okazji, jak twoje ramię?
Skryba zakręcił nim młynka ruchem wydającym się nie na miejscu, gdyż reszta jego ciała pozostawała nieruchoma i sztywna.
– Zdrętwiałe. Chłodne. Ale nie boli.
– Tego można się było spodziewać. Na twoim miejscu nie martwiłbym się tym. – Bast uśmiechnął się zachęcająco. – Wasze życie jest za krótkie, żebyście przejmowali się głupstwami.
 
Podano śniadanie – ziemniaki, tosty, pomidory i jajka. Kronikarz wepchnął w siebie nielichą porcję, a i Bast zjadł za trzech. Kote krzątał się, znosząc więcej drewna na kominek, rozpalając w piecu ogień w przygotowaniu do pieczenia ciast i nalewając do dzbanków stygnący cydr.
Niósł właśnie dwa dzbanki napoju w stronę lady, kiedy na drewnianym podeście przed gospodą rozległo się tupanie buciorów, głośne jak pukanie do drzwi. Chwilę później czeladnik kowala wpadł do środka. Ledwie szesnastolatek, w miasteczku był jednym z najwyższych mężczyzn, o szerokich barach i grubych ramionach.
– Witaj, Aaronie – powiedział spokojnie karczmarz. – Mógłbyś zamknąć za sobą drzwi? Na zewnątrz jest kurzawa.
Kiedy pomocnik kowala odwrócił się ku drzwiom, oberżysta i Bast schowali spokojnie większość ostrokrzewu pod barem, poruszając się szybko w rytm niewypowiedzianej zgody. Zanim czeladnik zwrócił się ponownie ku nim, Bast bawił się leniwie czymś, co z łatwością mogło uchodzić za mały, na wpół wykończony wieniec. Coś wykonanego w celu zajęcia próżnujących palców i odegnania nudy.
Spiesząc ku ladzie, Aaron zdawał się nie zauważać w otoczeniu niczego odmiennego.
– Panie Kote – odezwał się z podekscytowany. – Mógłbym dostać trochę suchego prowiantu na podróż? – Pomachał pustym workiem z konopnego płótna. – Carter powiedział, że będzie pan wiedział, o co chodzi.
Karczmarz skinął głową.
– Mam trochę chleba, sera, kiełbasy i jabłek. – Skinął na Basta, który chwycił worek i wymknął się do kuchni. – Carter wybiera się dokądś dzisiaj?
– On i ja, obaj – odparł chłopak. – Orrisonowie sprzedają dzisiaj baraninę w Trei, i wynajęli Cartera i mnie, żebyśmy pojechali z nimi ze względu na to, że drogi są tak niebezpieczne, i w ogóle.
– Treya – mruknął karczmarz. – Zatem nie wrócicie do jutra.
Czeladnik kowalski ostrożnie położył cienką srebrną monetę na wypolerowanym mahoniowym blacie.
– Carter ma także nadzieję kupić nowego konia w miejsce Nelly. Ale jeśli nie uda mu się wrócić na jego grzbiecie, powiedział, to przypuszczalnie pójdzie na królewski żołd.
Brwi Kote’a powędrowały w górę.
– Carter zamierza się zaciągnąć?
Chłopak obdarzył go uśmiechem będącym dziwną mieszaniną wesołości i smutku.
– Powiada, że nie pozostało mu wiele więcej, jeśli wróci bez konia, którego mógłby zaprząc do wozu. Mówi, że w wojsku troszczą się o człowieka, karmią go, wysyłają w obce kraje, i takie tam. – Młody człowiek miał błyszczący wzrok; jego twarz wyrażała coś pomiędzy chłopięcym entuzjazmem a poważnym męskim niepokojem. – Poza tym teraz za zaciągnięcie się nie dają ludziom srebrnego nobla. Dzisiaj, kiedy podpiszesz listę, dają ci royala. Całego złotego royala!
Oberżysta sposępniał.
– Carter jest jedynym, który myśli się zaciągnąć, co? – Spojrzał chłopakowi w oczy.
– Royal to mnóstwo forsy – przyznał czeladnik z nieśmiałym uśmiechem. – A odkąd mój tata umarł, a mama sprowadziła się z Rannish, sytuacja zrobiła się trudna.
– A co myśli twoja matka o tym, że wziąłbyś królewski pieniądz?
Twarz chłopaka zapadła się.
– Nie bierz jej strony – poskarżył się. – Sądziłem, że zrozumiesz. Jesteś mężczyzną, wiesz, że facet musi zaopiekować się matką.
– Wiem, że ona wolałaby mieć cię w domu, wiedząc, żeś bezpieczny, zamiast żebyś się kąpał w złocie, chłopcze.
– Mam dość ludzi nazywających mnie „chłopcem”! – warknął czeladnik kowalski, a twarz mu poczerwieniała. – Mogę się przydać w wojsku. Kiedy zmusimy już rebeliantów do ślubowania lenniczej wierności Skruszonemu Królowi, sytuacja zacznie się poprawiać. Skończy się nakładanie podatków. Bentleyowie nie stracą swojej ziemi. Drogi będą znowu bezpieczne. – Twarz mu spochmurniała i nie wydawała się wcale taka młoda. – I wtedy moja mama nie będzie musiała siedzieć cała w nerwach, kiedy nie ma mnie w domu – dodał ponuro. – Przestanie się budzić trzy razy w ciągu nocy, żeby sprawdzić okiennice i sztabę u drzwi.
Aaron napotkał wzrok karczmarza i wyprostował się. Kiedy przestał się garbić, był niemal o głowę wyższy od oberżysty.
– Czasem człowiek musi stanąć za swego króla i kraj.
– A Rose? – zapytał cicho karczmarz.
Czeladnik zarumienił się i zakłopotany spuścił wzrok. Barki opadły mu ponownie i zapadł się w sobie jak żagiel pozbawiony wiatru.
– Panie, czy wszyscy o nas wiedzą?
Oberżysta skinął głową z łagodnym uśmiechem na ustach.
– W takim miasteczku nie ma tajemnic.
– Cóż – rzekł zdecydowanie Aaron. – Robię to także dla niej. Dla nas. Z royalem i zaoszczędzonymi pieniędzmi mogę kupić nam dom albo postawić własną kuźnię, nie musząc zwracać się o pożyczkę do jakiegoś lichwiarza.
Kote chciał coś powiedzieć, ale się rozmyślił. Patrzył przez czas trwania długiego, głębokiego oddechu, aż w końcu odezwał się, jakby dobierał słów z wielką ostrożnością.
– Wiesz, Aaronie, kto to jest Kvothe?
Czeladnik kowalski przewrócił oczami.
– Nie jestem idiotą. Opowiadaliśmy o nim historie zeszłej nocy, pamiętasz? – Spojrzał ponad ramieniem oberżysty w stronę kuchni. – Słuchaj, muszę już iść. Carter będzie wściekły jak zmokła kwoka, jeśli...
Kote machnął uspokajająco ręką.
– Ubiję z tobą interes, Aaronie. Posłuchaj tego, co ci muszę powiedzieć, a dam wam prowiant za darmo. – Przesunął srebrną monetę z powrotem po ladzie. – Za to będziesz mógł kupić Rose coś ładnego w Trei.
Aaron skinął ostrożnie głową.
– W porządku.
– Czego dowiedziałeś się o nim z opowieści, które słyszałeś? Jaki jest, twoim zdaniem?
Aaron się roześmiał.
– Poza tym że martwy?
Kote uśmiechnął się blado.
– Prócz tego, że nie żyje.
– Znał wszystkie rodzaje tajemnej magii – odparł Aaron. – Znał sześć słów, które mógł wyszeptać do ucha konia, by ten przebiegł sto mil. Potrafił zamieniać żelazo w złoto i chwytać błyskawicę w kwartowy słój, by zachować ją na później. Znał pieśń otwierającą wszystkie zamki i potrafił jedną ręką przedziurawić grube dębowe drzwi... – Aaron urwał. – Prawdę mówiąc, to zależy od opowieści – podjął po chwili. – Czasami jest dobrym facetem, jak książę Galant. Raz ocalił dziewczęta przed bandą ogrów...
Kolejny mdły uśmiech.
– Wiem.
– ...ale w innych opowieściach to prawdziwy drań – ciągnął Aaron. – Wykradł z Uniwersytetu tajniki magii. To z tej przyczyny go stamtąd wyrzucili, wiesz? I nie dlatego nazwali go Kvothe’em Królobójcą, że był dobry w grze na lutni.
Uśmiech zniknął, oberżysta jednak skinął głową.
– Zgadza się. Ale jaki był?
Brwi Aarona się nastroszyły.
– Miał rude włosy, jeśli o to ci chodzi. Pojawia się to we wszystkich historiach. Prawdziwy diabeł z mieczem. Był strasznie mądry. Miał także prawdziwie złote usta, potrafił się wyłgać z wszelkich opresji.
Karczmarz potwierdził skinieniem głowy.
– Racja. Więc jeśli byłbyś Kvothe’em, strasznie mądrym, jak mówisz, i nagle za twoją głowę dawaliby tysiąc royali i księstwo każdemu, kto ją zetnie, to co byś zrobił?
Czeladnik kowalski pokręcił głową i wzruszył ramionami, najwyraźniej stropiony.
– No cóż, gdybym to ja był Kvothe’em – powiedział oberżysta – to sfingowałbym własną śmierć, zmienił imię i znalazł jakieś małe miasteczko na odludziu. Potem otworzyłbym karczmę i zrobił wszystko, żeby zniknąć. – Spojrzał na młodego mężczyznę. – Oto, co bym zrobił.
Spojrzenie Aarona skoczyło ku rudym włosom karczmarza, na miecz wiszący nad barem, po czym czeladnik zatopił je ponownie w oczach oberżysty.
Kote skinął wolno głową i wskazał Kronikarza.
– Ten facet nie jest zwyczajnym skrybą. Jest historykiem, który zjawił się tutaj, by spisać prawdziwe dzieje mojego życia. Ominął cię początek, ale jeślibyś miał ochotę, to możesz wysłuchać reszty. – Uśmiechnął się swobodnie. – Mogę opowiedzieć ci historie, jakich nikt wcześniej nie słyszał. Opowieści, jakich nikt nigdy nie usłyszy. Historie o Felurianie, o tym, jak uczyłem się sztuki walki od Ademów. Prawdę o księżniczce Ariel. – Oberżysta sięgnął ponad barem i dotknął ramienia chłopca. – Prawda jest taka, Aaronie, że mam do ciebie słabość. Sądzę, że jesteś niezwykle bystry, i nie chcę widzieć, że marnujesz sobie życie. – Zaczerpnął głęboko powietrza i spojrzał terminatorowi kowalskiemu prosto w twarz. Oczy miał wstrząsająco zielone. – Wiem, jak się zaczęła ta wojna. Znam prawdę o niej. Kiedy ją usłyszysz, nie będziesz się tak palił do ucieczki i śmierci w jej ogniu. – Kote wskazał gestem jedno z wolnych krzeseł przy stole Kronikarza i uśmiechnął się czarująco niczym książę z bajki. – Co na to powiesz?
Przez dłuższą chwilę Aaron patrzył poważnie na karczmarza, wzrok uciekał mu ku mieczowi i znów w dół.
– Jeśli naprawdę jesteś... – Głos go zawiódł, ale na twarzy malowało się pytanie.
– Naprawdę jestem – zapewnił go łagodnie Kote.
– ...to czy mogę zobaczyć twoją pozbawioną koloru opończę? – dokończył czeladnik z uśmiechem.
Ujmujący uśmiech karczmarza zesztywniał i skruszał jak tafla potrzaskanego szkła.
– Mylisz Kvothe’a z Taborlinem Wielkim – odezwał się rzeczowo Kronikarz z drugiego końca pomieszczenia. – Taborlin miał bezbarwną pelerynę.
Aaron odwrócił się do skryby zaskoczony.
– Co zatem miał Kvothe, co?
– Opończę z cienia – odparł Kronikarz. – Jeśli dobrze pamiętam.
Chłopak odwrócił się z powrotem w stronę karczmarza.
– Możesz mi zatem pokazać swoją opończę z cienia? – poprosił. – Albo odrobinę magii? Zawsze chciałem to zobaczyć. Wystarczyłoby nieco ognia albo jakaś błyskawica. Nie chciałbym cię zmęczyć.
Zanim karczmarz zdołał odpowiedzieć, Aaron wybuchnął nagle śmiechem.
– Tylko robię sobie z pana jaja, panie Kote. – Uśmiechnął się ponownie, tym razem szerzej. – Panie i Pani, nigdy w życiu nie słyszałem takiego łgarza. Nawet mój wuj Alvan nie powiedziałby nic podobnego z równie szczerą twarzą.
Oberżysta spuścił wzrok i wymamrotał coś niezrozumiałego. Aaron sięgnął ponad ladą i oparł szeroką dłoń na barku Kote’a, nieświadomie naśladując wcześniejszy gest karczmarza.
– Wiem, że po prostu stara się mi pan pomóc, panie Kote – powiedział serdecznie. – Jest pan dobrym człowiekiem i przemyślę sobie, co pan powiedział. Nie śpieszy mi się do zaciągu. Chcę się tylko krytycznie przyjrzeć moim możliwościom. – Czeladnik pokręcił żałośnie głową. – Przysięgam. Wszyscy od rana na mnie najeżdżają. Mama powiedziała, że ma suchoty. Rose oświadczyła, że jest w ciąży. – Chichocząc przeciągnął palcami przez włosy. – Ale pańskie kłamstwo wygrywa w cuglach, muszę przyznać.
– No cóż, wiesz... – Kote zmusił się do uśmiechu. – Nie mógłbym spojrzeć twojej matce w oczy, gdybym nie spróbował.
– Może by się panu udało, gdyby wybrał pan coś łatwiejszego do przełknięcia – powiedział Aaron. – Wszyscy przecież wiedzą, że miecz Kvothe’a był wykonany ze srebra. – Strzelił oczami ku orężu wiszącemu na ścianie. – I że nie nazywał się „Szaleństwo”. To był Kaysera, „Zabójca Poetów”.
Słysząc to, oberżysta cofnął się nieco.
– „Zabójca Poetów”?
Aaron pokiwał zawzięcie głową.
– Tak, proszę pana. A pański skryba ma rację. Jego płaszcz był utkany z pajęczyn i cieni, a na wszystkich palcach nosił pierścienie. Jak to szło?
 
Na jednej ręce nosił pierścienie z kamienia,
Żelazo, bursztyn i kość.
Na drugiej...
 
Czeladnik kowalski zmarszczył brwi.
– Nie pamiętam reszty. Było tam coś o ogniu.
Wyraz twarzy karczmarza był nieczytelny. Spojrzał w dół, gdzie jego własne dłonie spoczywały rozcapierzone na blacie baru, i po chwili wyrecytował:
 
Na drugiej niespotykane.
Jeden pierścień jak w kręgu płynąca krew.
Inny jak wiatru wiew,
Lodowy ze skazą w środku.
Luźny słabo lśnił pierścień ognia,
A ostatni był bez imienia.
 
– Otóż to – powiedział Aaron, uśmiechając się. – Nie masz żadnego z nich, gdzieś tam za ladą, co?
Wspiął się na palce, jakby chciał zyskać lepszą perspektywę. Kote obdarzył go niepewnym, wstydliwym uśmiechem.
– Nie. Nie mogę powiedzieć, żebym miał.
Obaj wzdrygnęli się, kiedy Bast hałaśliwie zwalił jutowy worek na blat.
– To wystarczy dla ciebie i Cartera na dwa dni, i jeszcze powinno coś zostać – powiedział obcesowo.
Aaron zarzucił worek na ramię i ruszył do wyjścia, ale jeszcze zatrzymał się i spojrzał na mężczyzn za barem.
– Nie lubię prosić o przysługi. Stary Cob obiecał, że będzie doglądał mojej matki, ale...
Bast obszedł kontuar i zaczął zaganiać chłopaka w stronę drzwi.
– Nic jej nie będzie, jak sądzę. Zajrzę także do Rose, jeśli chcesz. – Uśmiechnął się do czeladnika szeroko i lubieżnie. – Tylko żeby sprawdzić, czy nie czuje się samotna, i w ogóle.
– Będę wdzięczny – odparł Aaron z wyraźną ulgą w głosie. – Była trochę wytrącona z równowagi, kiedy wychodziłem. Przydałaby się jej odrobina pocieszenia.
Bast zamarł w połowie otwierania drzwi gospody i spojrzał na pieczystego chłopaka z najwyższym sceptycyzmem. Potem pokręcił głową i otworzył drzwi do końca.
– Dobra, zmykaj. Baw się dobrze w wielkim mieście. Nie pij wody.
Bast zamknął drzwi i oparł się o nie czołem, jakby nagle poczuł się zmęczony.
– Przydałaby się jej odrobina pocieszenia? – powtórzył z niedowierzaniem. – Cofam wszystko, co powiedziałem kiedykolwiek na temat bystrości tego chłopaka.
Odwrócił się w stronę baru, oskarżycielskim gestem celując palcem w kierunku zamkniętych drzwi.
– Oto, co się dzieje – rzekł zdecydowanie do wszystkich obecnych – gdy ktoś cały dzień kuje żelazo.
Karczmarz zachichotał niewesoło, opierając się o kontuar.
– To tyle, jak chodzi o moje legendarne złote usta.
Bast prychnął pogardliwie.
– Ten chłopak to idiota, Reshi.
– A ja powinienem się poczuć lepiej, Bast, gdyż nie zdołałem przekonać idioty?
Kronikarz odchrząknął cicho.
– To wygląda raczej na podzwonne przedstawienia, jakie tutaj wystawiasz – powiedział. – Tak dobrze odgrywałeś rolę oberżysty, że nie potrafią myśleć o tobie inaczej. – Zatoczył ramieniem krąg, wskazując pusty szynk. – Szczerze mówiąc, jestem zaskoczony, że naraziłbyś życie tylko po to, by powstrzymać chłopaka przed wstąpieniem do armii.
– Nie ryzykowałem tak wiele – odparł karczmarz. – Co to za życie?! – Wyprostował się, wyszedł przed kontuar i skierował do stolika Kronikarza. – Jestem odpowiedzialny za każdego, kto ginie z powodu tej głupiej wojny. Miałem po prostu nadzieję na ocalenie jednego człowieka. Najwyraźniej nawet to mnie przerasta. – Opadł na krzesło naprzeciwko skryby. – Na czym skończyliśmy wczoraj? Nie ma sensu, żebym się powtarzał, jeśli można tego uniknąć.
– Przywołałeś wiatr i dałeś posmakować Ambrose’owi trochę tego, co mu się należało – podpowiedział Bast ze swojego miejsca przy drzwiach. – I wzdychałeś dość ogniście do swojej ukochanej.
Kote podniósł wzrok.
– Ja nie wzdycham, Bast.
Kronikarz podniósł płaską skórzaną torbę i wyjął z niej arkusz papieru, w trzech czwartych pokryty precyzyjnym pismem.
– Mogę ci przeczytać ostami fragment, jeśli chcesz.
Kote wyciągnął dłoń.
– Potrafię czytać twój szyfr na tyle dobrze, żeby samemu to zrobić – powiedział ze znużeniem. – Daj mi to. Może to zaleje pompę. – Zerknął na Basta. – Chodź i siadaj, jeśli zamierzasz słuchać. Nie chcę, żebyś sterczał nade mną.
Bast popędził zająć miejsce, a Kote wziął głęboki oddech i przeleciał wzrokiem ostatnią stronę spisanej wczoraj relacji. Milczał dłuższą chwilę. Na jego ustach pojawił się grymas mogący być zapowiedzią niezadowolenia, a potem czymś przypominającym wątły cień uśmiechu.
Kiwnął głową w zamyśleniu, ze wzrokiem nadal wbitym w kartkę.
– Taki kawał mojej młodości był poświęcony próbom dostania się na Uniwersytet – zauważył. – Chciałem tam pójść jeszcze przed tym, zanim zostali wymordowani członkowie mojej trupy. Zanim się przekonałem, że Chandrianie są czymś więcej niż tylko biwakowymi opowieściami. Zanim zacząłem szukać Amyru. – Karczmarz odchylił się na swoim krześle, wyraz znużenia zniknął, zastąpiony zamyśleniem. – Sądziłem, że kiedy już się tam znajdę, wszystko pójdzie jak z płatka. Poznam magię i znajdę odpowiedzi na wszelkie dręczące mnie pytania. Uważałem, że będzie łatwo jak w baśni. – Kvothe uśmiechnął się zażenowany, przez co jego twarz wydawała się zaskakująco młoda. – I stałoby się tak, gdybym nie miał talentu do robienia sobie wrogów i sprowadzania na siebie kłopotów. Pragnąłem jedynie grać na lutni, chodzić na zajęcia i poznawać odpowiedzi. To wszystko, czego chciałem od Uniwersytetu. Pragnąłem tam jedynie zostać. – Skinął głową do własnych myśli. – W tym miejscu powinniśmy zacząć.
Oddał arkusz papieru Kronikarzowi, który bezwiednie wygładził go ręką. Okręcił kałamarz i zanurzył w nim pióro. Bast pochylił się z ożywieniem, szczerząc się jak podekscytowane dziecko.
Kvothe omiótł pomieszczenie jasnym wzrokiem. Wziął głęboki wdech i nagle błysnął bezwstydnym uśmiechem. I przez krótką chwilę nie wyglądał wcale jak oberżysta. Spojrzenie miał przenikliwe i bystre, oczy zielone jak źdźbło trawy.
– Gotowi?
 



Rozdział 3
Szczęście
Każdy semestr na Uniwersytecie zaczynał się w ten sam sposób: od loterii, po której następował cały cykl poświęcony egzaminom. Stanowiły zło konieczne.
Nie wątpię, że ten system miał rozsądne podstawy. Wyobrażałem sobie, że dawniej, kiedy Uniwersytet był mniejszy, były to prawdziwe spotkania kwalifikacyjne. Okazja do rozmów studentów z mistrzami na temat tego, czego się nauczyli. Dialog. Dyskusja.
Ale w moich czasach na Uniwersytecie uczyło się ponad tysiąc studentów. Nie było czasu na dyskusje. Przeciwnie, w ciągu niewielu minut na każdego studenta spadał grad pytań. Przy tak krótkich rozmowach jedna błędna odpowiedź czy zbyt długie zastanawianie się mogło mieć dramatyczny wpływ na wysokość czesnego.
Przed egzaminami studenci uczyli się szaleńczo. A potem pili, świętując lub dla utulenia smutku. Z tego powodu w ciągu jedenastu dni sesji egzaminacyjnej większość z nich wyglądała w najlepszym razie na zdenerwowanych i wyczerpanych. W najgorszym wędrowali po Uniwersytecie, powłócząc nogami, z pustym wzrokiem i szarzy na twarzach z braku snu albo nadmiaru alkoholu, lub obu tych przyczyn naraz.
Trochę mnie dziwiło, jak poważnie wszyscy podchodzą do całej procedury. W sporej części studencką brać tworzyli szlachcice lub latorośle bogatych rodzin kupieckich. Dla nich wysokie czesne stanowiło niedogodność pozostawiającą im w kieszeni mniej pieniędzy na konie lub dziwki.
Dla mnie stawka była wyższa. Jeśli mistrzowie raz ustalili wysokość czesnego, nie mogło ono być zmienione. Gdyby więc moje wyznaczono zbyt wysoko, zostałbym wykluczony z Uniwersytetu na tak długo, aż byłbym w stanie je pokryć.
 
W trakcie pierwszego dnia rekrutacji panowała zawsze świąteczna atmosfera. Nie było zajęć, a loteria egzaminacyjna trwała pół dnia. Pechowi studenci, którzy wyciągnęli niskie losy, byli zmuszeni przystąpić do egzaminów zaledwie kilka godzin później.
Gdy dotarłem na miejsce, na dziedzińcu stały długie kolejki, a studenci, którzy wyciągnęli już swoje tabliczki, zbijali się w grupki, uskarżając się na wylosowane godziny i próbując sprzedać, kupić lub wymienić żetony.
Nie widziałem nigdzie Wilema ani Simmona, stanąłem więc w najbliższej kolejce i starałem się nie myśleć o tym, jak niewiele mam w sakiewce: jeden talent i trzy joty. Był taki okres w moim życiu, że uznałbym to za wszystkie pieniądze świata, ale jeśli chodzi o czesne, to ta kwota nawet się do jego wysokości nie zbliżała.
Wokoło stały wozy, z których sprzedawano kiełbaski i kasztany, gorący cydr i piwo. Z pobliskiego straganu dolatywał zapach chleba i smalcu. Stoisko było zawalone ciastami ze słoniną dla ludzi, którzy mogli sobie pozwolić na coś podobnego.
Loteria odbywała się zawsze na największym dziedzińcu Uniwersytetu. Prawie wszyscy nazywali go Rynkiem Proporców, chociaż tych niewielu obdarzonych dłuższą pamięcią określało go mianem Sali Przesłuchań. Ja znałem go pod jeszcze starszą nazwą – Dom Wiatru.
Obserwowałem liście przewalające się po bruku, a kiedy podniosłem wzrok, jakieś trzydzieści czy czterdzieści osób przede mną ujrzałem Felę. Uśmiechnęła się serdecznie i pomachała mi. Odpowiedziałem tym samym, a wtedy opuściła kolejkę i podeszła do mnie.
Fela była piękna. Urodą kobiety, którą spodziewasz się ujrzeć na obrazie. Nie wypracowanym, sztucznym powabem, jaki często spotykasz między szlachetnie urodzonymi; Fela była naturalna i nieskrępowana, miała szeroko rozstawione oczy i pełne usta, które się nieustannie uśmiechały. Tutaj, na Uniwersytecie, gdzie liczebna przewaga mężczyzn w stosunku do kobiet miała się jak dziesięć do jednego, wyróżniała się jak klacz w owczarni.
– Nie masz nic przeciwko temu, żebym zaczekała z tobą? – zapytała, stając obok mnie. – Nie znoszę tak stać, gdy nie mam z kim porozmawiać. – Uśmiechnęła się ujmująco do stojących za mną dwóch mężczyzn. – Nie wpycham się do kolejki – wyjaśniła – tylko przesuwam do tyłu.
Nie przeszkadzało im to, chociaż ich wzrok wędrował w tę i z powrotem między Felą i mną. Niemal słyszałem, jak się zastanawiają, dlaczego jedna z najwspanialszych kobiet na uczelni zrezygnowała z lepszego miejsca w kolejce, żeby mi towarzyszyć.
To było uczciwe pytanie. Sam byłem tego ciekaw.
Przesunąłem się w bok, by zrobić jej miejsce. Staliśmy przez chwilę ramię w ramię, nic nie mówiąc.
– Co będziesz studiować w tym semestrze? – zapytałem.
Fela odgarnęła włosy do tyłu.
– Będę nadal pracowała w Archiwach, jak sądzę. Trochę chemii. I Brandeur zaprosił mnie do matematyki manifoldów.
Zadrżałem lekko.
– Zbyt wiele liczb. Nie umiem pływać po tych wodach.
Fela wzruszyła ramionami, w związku z czym jej długie, ciemne loki, które odsunęła do tyłu, skorzystały z okazji, by wrócić na swoje miejsce, okalając jej twarz.
– Nie jest to takie trudne, kiedy już się do tego przyłożysz. Przypomina grę. – Zadarła głowę i spojrzała na mnie. – A ty?
– Obserwacje w Medicum – odparłem. – Studia i praca w Rzemiosze. Także sympatia, jeśli Dal mnie weźmie. Powinienem chyba także odświeżyć mój siaru.
– Mówisz w siaru? – zapytała ze zdziwieniem.
– Daję sobie radę – powiedziałem. – Ale Wil twierdzi, że moja znajomość gramatyki nie wytrzymuje krytyki.
Fela skinęła głową, po czym spojrzała na mnie zezem, przygryzając wargę.
– Elodin także poprosił mnie, bym dołączyła do jego grupy – powiedziała głosem nabrzmiałym lękiem. – Nie wiem jednak, jak rozumieć jego propozycję.
– Elodin dostał grupę? – zapytałem. – Nie sądziłem, że pozwolą mu uczyć.
– Zaczyna w tym semestrze – wyjaśniła Fela, spoglądając na mnie ciekawie. – Sądziłam, że się przyłączysz. Czyż nie wnioskował, by cię awansować na Re’lara?
– Istotnie – potwierdziłem.
– Och – westchnęła zakłopotana, ale dodała szybko: – Chyba po prostu nie zaprosił cię jeszcze. Albo zamierza uczyć cię indywidualnie.
Zbyłem jej komentarz machnięciem dłoni, chociaż ukłuła mnie myśl, że pozostałem na uboczu.
– Kto może powiedzieć coś pewnego o Elodinie? – stwierdziłem filozoficznie. – Jeśli nie jest szalony, to jest najlepszym aktorem, jakiego kiedykolwiek widziałem.
Fela zaczęła coś mówić, po czym rozejrzała się nerwowo i przysunęła bliżej. Jej ramię otarło się o moje, a falujące włosy połaskotały mnie w ucho, kiedy zapytała cicho:
– Czy naprawdę zrzucił cię z dachu Wariatkowa?
Zachichotałem zażenowany.
– To skomplikowana historia – odparłem i dość niezręcznie zmieniłem temat. – Jak się nazywa jego grupa?
Potarła czoło i zaśmiała się rozgoryczona.
– Nie mam bladego pojęcia. Powiedział, że nazwa jego zajęć jest nazwą zajęć. – Spojrzała na mnie. – Jeśli pójdę do Kwestury, to znajdę to pod nazwą „Nazwa zajęć”?
Przyznałem, że nie wiem, a stąd był już tylko krok do podzielenia się opowieściami o Elodinie. Fela powiedziała, że skryba przyłapał go nagiego w Archiwach. Ja słyszałem, że spędził kiedyś pełny cykl, chodząc po Uniwersytecie z zawiązanymi oczami. Fela słyszała, że wymyślił od podstaw cały język. Ja słyszałem, że w jednej z najpodlejszych miejscowych tawern wywołał bójkę na pięści tylko dlatego, że ktoś upierał się przy słowie „wykorzystywać” zamiast „używać”.
– Też obiło mi się o ucho – przyznała Fela, śmiejąc się. – Chociaż to miało być pod „Koniem i Czwórcą” i chodziło o baroneta, który nie chciał przestać używać słowa „ponadto”.
Zanim się zorientowałem, znaleźliśmy się już na początku kolejki.
– Kvothe, syn Arlidena – przedstawiłem się.
Znudzona kobieta odfajkowała moje nazwisko na liście i wyjęła z czarnego aksamitnego worka gładką tabliczkę z kości słoniowej. FELLING – POŁUDNIE, widniało na niej. Ósmy dzień rekrutacji, mnóstwo czasu na przygotowania.
Fela wylosowała własną tabliczkę i odeszliśmy od stołu.
– Co wyciągnęłaś? – zapytałem.
Pokazała mi żeton z kości słoniowej. CENDLING – O CZWARTYM DZWONIE.
Było to nadzwyczaj szczęśliwe ciągnienie, termin najdalszy z możliwych.
– Rany. Gratuluję.
Fela wzruszyła ramionami i wsunęła kostkę do kieszeni.
– Dla mnie to bez znaczenia. Nie przygotowuję się specjalnie. Im dłużej się uczę, tym gorzej wypadam. To wprawia mnie w zdenerwowanie.
– W takim razie powinnaś się z kimś wymienić – podsunąłem, wskazując rojący się tłum studentów. – Niejeden zapłaci za taki los całego talenta. Może nawet więcej.
– Nie lubię też się targować – przyznała, przygryzając dolną wargę. – Uważam, że tabliczka, którą wylosuję, jest szczęśliwa i zostaję przy niej.
Uwolnieni od więzów kolejki nie mieliśmy już pretekstu, by trzymać się razem. Cieszyło mnie jednak towarzystwo dziewczyny, a i ona nie wydawała się szczególnie skora do odejścia, więc wędrowaliśmy bez celu po dziedzińcu, a wokół nas zawzięcie roił się tłum.
– Jestem głodna jak wilk – powiedziała nagle Fela. – Masz ochotę zjeść gdzieś wczesny lunch?
Byłem boleśnie świadomy pustek panujących w mojej sakiewce. Gdybym był jeszcze biedniejszy, musiałbym wsadzić do niej kamyk, by nie powiewała na wietrze. Miałem „U Ankera” darmowe posiłki, bo grywałem tam na lutni, zatem wydanie pieniędzy na posiłek gdzie indziej, zwłaszcza wobec perspektywy bliskich egzaminów, byłoby skończoną głupotą.
– Z rozkoszą – odparłem szczerze. A potem skłamałem: – Powinienem jednak pokręcić się tutaj trochę, żeby się przekonać, czy ktoś nie miałby ochoty wymienić się ze mną na losy. Od dawna tak handluję.
Fela pogrzebała w kieszeni.
– Jeśli potrzebujesz więcej czasu, mogę ci oddać swój termin.
Spojrzałem na płytkę między jej kciukiem i palcem wskazującym, czując wielką pokusę. Cztery dni więcej na przygotowanie się byłoby boskim darem. Albo zarobiłbym talent, wymieniając los. Może nawet dwa.
– Nie chciałbym ci odbierać szczęścia – odparłem z uśmiechem. – A ty nie chcesz z pewnością ani trochę mojego. Poza tym już okazałaś się wobec mnie bardzo wspaniałomyślna. – Znaczącym gestem ściągnąłem ciaśniej opończę wokół ramion.
Widząc to Fela, uśmiechnęła się i przesunęła grzbietami palców po wierzchu okrycia.
– Cieszę się, że ci się podoba. Jednak jak o mnie chodzi, to nadal ci wiszę. – Zagryzła nerwowo usta i opuściła dłoń. – Obiecaj, że powiesz mi, jeśli zmienisz zdanie.
– Przyrzekam.
Uśmiechnęła się znowu i machnąwszy niezdecydowanie ręką, odeszła. Przechodziła w tłumie przez dziedziniec niczym wiatr wiejący nad powierzchnią stawu. Tyle że to nie woda się marszczyła, lecz obracały się głowy mężczyzn śledzących przejście dziewczyny.
Gdy tak się temu przyglądałem, podszedł do mnie Wilem.
– Skończyłeś flirtować? – zapytał.
– Nie flirtowałem – odparłem.
– Powinieneś był – rzekł. – Jaki jest sens czekać cierpliwie, nie przeszkadzając ci, skoro marnujesz takie okazje?
– To nie tak – żachnąłem się. – Po prostu darzy mnie przyjaźnią.
– Najwyraźniej – stwierdził, a szorstki cealdański akcent podkreślił jeszcze sarkazm w jego głosie. – Co wylosowałeś?
Pokazałem mu tabliczkę.
– Dzień później niż ja. – Wyciągnął swoją. – Wymienię się z tobą za jotę.
Zawahałem się.
– Daj spokój – powiedział. – Nie możesz się uczyć w Archiwach jak reszta.
Przyjrzałem mu się uważniej.
– Twoja empatia przytłacza mnie.
– Zachowuję empatię dla tych, co mają tyle oleju w głowie, by unikać doprowadzania Mistrza Archiwisty do białej gorączki – wyjaśnił. – Dla ciebie mam tylko jotę za wymianę. Chcesz czy nie?
– Chciałbym dwie joty – oświadczyłem, obserwując tłum i szukając studentów o zdesperowanym, dzikim wzroku. – Jeśli mogę je dostać.
Wilem zmrużył oczy.
– Jota i trzy denary – rzekł.
Spojrzałem na niego ponownie.
– Jota i trzy – potwierdziłem. – I weźmiesz Simmona za partnera, kiedy będziemy następnym razem grali w rogi.
Wybuchnął śmiechem i skinął głową. Wymieniliśmy tabliczki i wsadziłem pieniądze do sakiewki: talent i cztery. Mały krok bliżej. Po namyśle wsunąłem tabliczkę do kieszeni.
– Nie zamierzasz się nadal wymieniać? – zapytał Wil.
Pokręciłem głową.
– Chyba zachowam ten los.
Zmarszczył brwi.
– Dlaczego? Co możesz począć z czterema dniami, pomijając martwienie się i kręcenie młynka palcami?
– To samo co wszyscy – odparłem. – Przygotowywać się do rozmowy egzaminacyjnej.
– W jaki sposób? – dociekał. – Chyba nadal masz zakaz wstępu do Archiwów, co?
– Są inne sposoby – rzuciłem tajemniczo.
– To wcale nie brzmi podejrzanie – prychnął Wilem. – I ty się jeszcze dziwisz, że ludzie o tobie gadają!
– Nie dziwię się, że gadają – powiedziałem. – Zastanawiam się, co mówią.
 



Rozdział 4
Smoła i blacha
Miasto, które przez wieki narosło wokół Uniwersytetu, nie było wielkie. Ledwo większe miasteczko.
Mimo to na naszym końcu Wielkiego Kamiennego Traktu kwitł handel. Kupcy przyjeżdżali wozami pełnymi surowców: smoły i gliny, wapnia, potażu i morskiej soli. Sprowadzali luksusowe towary, takie jak lanettiańska kawa i vintańskie wino. Przywozili dobry ciemny inkaust z Arueh, czysty biały piasek dla naszych warsztatów szklarskich i wspaniałe cealdańskie sprężyny i śruby.
Kiedy ci sami kupcy odjeżdżali, ich wozy wyładowane były towarami, jakie można było znaleźć wyłącznie na Uniwersytecie. Medicum wytwarzało leki. Prawdziwe medykamenty, a nie barwioną wodę spod kapusty czy groszowe panacea dobre na wszystko. Wydział alchemii produkował własne cuda, których byłem ledwie świadomy, oraz nieprzetworzone materiały, takie jak nafta, siarkonit i dwuwapień.
Mogę być stronniczy, ale według mnie uprawnione jest stwierdzenie, że większość uniwersyteckich materialnych cudów pochodziła z Rzemiochy. Szlifowane szklane soczewki, sztabki wolframu i glantzańska stal. Arkusze złota tak cienkie, że rwały się jak bibułka.
Robiliśmy jednak dużo więcej. Lampy sympatetyczne i teleskopy. Pochłaniacze ciepła i skrzydlate uprzęże. Pompy solne. Trójpłaszczyznowe kompasy. Tuzin wersji kołowrotów Teccama i osie Delevariego.
Wytwarzali te rzeczy rzemieślnicy tacy jak ja, i kiedy handlarze je kupowali, otrzymywaliśmy prowizję – sześćdziesiąt procent wartości sprzedaży. Tylko dzięki temu w ogóle miałem jakieś pieniądze. A ponieważ w trakcie egzaminów nie było zajęć, miałem cały cykl, by popracować w Rzemiosze.
 
Poszedłem na Giełdę, do magazynu, z którego rzemieślnicy pobierali narzędzia i materiały. W okienku zaskoczył mnie widok wysokiego, bladego studenta, który najwyraźniej się nudził jak mops.
– Jaxim? – zdziwiłem się. – Co ty tutaj robisz? To zajęcie dla skryby.
Jaxim skinął ponuro głową.
– Kilvin jest nadal trochę... zdenerwowany na mnie – powiedział. – No wiesz, pożar i tak dalej.
– Przykro mi to słyszeć – rzekłem.
Jaxim był pełnym Re’larem, jak ja. Mógłby się teraz zajmować dowolnymi projektami według własnego wyboru. Zmuszony do wykonywania tak służebnego zadania nie tylko śmiertelnie się nudził, ale i czuł się publicznie upokorzony; przy tym kosztowało go to sporo pieniędzy i opóźniło studia. Jeśli chodzi o kary, ta była bardzo dotkliwa.
– Czego nam brakuje? – zapytałem.
Wybór własnych projektów w Rzemiosze wymagał stosowania pewnej strategii. Nie miało znaczenia, czy wykonałeś najjaśniejszą lampę sympatetyczną, czy też najbardziej wydajny lejek cieplny w historii warsztatów. Póki ktoś tego nie kupił, nie miałeś grosza prowizji.
Dla większości rzemieślników nie stanowiło to problemu. Stać ich było na czekanie. Ja z kolei potrzebowałem czegoś, co mógłbym szybko sprzedać.
Jaxim oparł się o dzielący nas kontuar.
– Karawana kupiecka dopiero co wykupiła wszystkie nasze lampy pokładowe – powiedział. – Została tylko jedna Vestona, ta brzydka.
Kiwnąłem głową. Lampy sympatetyczne nadawały się idealnie na statki. Trudne do uszkodzenia, na dłuższą metę tańsze w eksploatacji od naftowych i nie trzeba było się martwić, że wywołają pożar na okręcie.
Pożonglowałem liczbami w głowie. Mogłem zrobić dwie lampy jednocześnie, oszczędzając nieco czasu dzięki dublowaniu poczynań, mając niemal pewność, że się sprzedadzą, zanim będę musiał zapłacić czesne.
Niestety, lampy pokładowe to była cholerna harówka. Czterdzieści godzin starannej pracy, a jeśliby schrzanić cokolwiek, po prostu by nie działały. Wtedy nie zyskałbym nic za stracony czas, z wyjątkiem długu wobec Giełdy za zmarnowane materiały.
Mimo to nie miałem wielkiego wyboru.
– No, to zrobię chyba lampy – stwierdziłem.
Jaxim skinął głową i otworzył księgę magazynową. Zacząłem recytować z pamięci listę materiałów.
– Potrzebuję dwadzieścia średnich nieobrobionych emiterów. Dwa komplety wysokich odlewów. Diamentowy stylus. Szkło tantanowe. Dwa średnie tygle. Cztery uncje cyny. Sześć uncji stali gatunkowej. Dwie uncje niklu...
Kiwając głową, Jaxim zapisywał wszystko w księdze.
 
Osiem godzin później wszedłem przez frontowe drzwi knajpy Ankera, śmierdząc brązem, smołą, węglem i dymem. Niewiele brakowało do północy i pomieszczenie było niemal puste, pomijając garść zdeklarowanych pijaków.
– Kiepsko wyglądasz – powitał mnie Anker, kiedy podszedłem do baru.
– Kiepsko się czuję – odparłem. – Pewnie nic nie zostało w kotle?
Pokręcił głową.
– Ludziska byli głodni tej nocy. Mam trochę zimnych kartofli, które zamierzałem wrzucić jutro do zupy. I pół pieczonego squasha, jak mi się zdaje.
– Sprzedane – powiedziałem. – Chociaż byłbym wdzięczny za odrobinę solonego masła do tego.
Kiwnął głową i odepchnął się od baru.
– Nie zawracaj sobie głowy podgrzewaniem czegokolwiek – dodałem. – Wezmę jedzenie do pokoju.
Przyniósł miskę z trzema przyzwoitej wielkości ziemniakami i połówką dyni w kształcie dzwonu. W środku, w miejscu, z którego wybrano pestki, znajdowała się spora grudka masła.
– Do tego butelkę piwa Bredon – poprosiłem, wziąwszy misę. – Z kapslem. Nie chcę go rozlać na schodach.
Do mojej izdebki prowadziły trzy kondygnacje stopni. Po zamknięciu drzwi obróciłem ostrożnie dynię w misie do góry nogami, na szczycie postawiłem butelkę i zawinąłem wszystko w kawałek workowego płótna, robiąc z tego tłumok, który mogłem nieść pod pachą.
Potem otworzyłem okno i wyszedłem na dach gospody. Stąd od piekarni po drugiej stronie zaułka dzielił mnie krótki przeskok.
Na niebie widniał fragment księżyca, dającego dość światła, bym widział, nie czując się eksponowany. Nie, żebym się zbytnio przejmował. Zbliżała się północ i na ulicach panował spokój. Poza tym to zadziwiające, jak ludzie rzadko patrzą w górę.
Auri siedziała na szerokim ceglanym kominie, czekając na moje przybycie. Nosiła sukienkę, którą jej kupiłem, i leniwie kołysała bosymi stopami, patrząc w gwiazdy. Włosy miała tak delikatne i lekkie, że tworzyły wokół jej głowy aureolę, powiewając w najlżejszym podmuchu wiatru.
Wszedłem ostrożnie na środek rozległego blaszanego dachu. Dudnił cicho pod nogami jak stłumiony odgłos bębna gdzieś w oddali. Stopy Auri przestały się kołysać i dziewczyna znieruchomiała jak przestraszony królik. Potem zauważyła mnie i się uśmiechnęła. Pomachałem do niej.
Auri zeskoczyła z komina i podbiegła do mnie, a jej włosy płynęły za nią.
– Cześć, Kvothe. – Zrobiła pół kroku w tył. – Cuchniesz.
Zaprezentowałem najlepszy uśmiech tego dnia.
– Witaj, Auri – powiedziałem. – Ty pachniesz jak młoda, ładna dziewczyna.
– Owszem – zgodziła się wesoło.
Przesunęła się w bok, a potem znowu do przodu, lekko poruszając się na piętach.
– Co mi przyniosłeś? – zapytała podekscytowana.
– A co ty mi przyniosłaś? – zripostowałem.
Uśmiechnęła się.
– Mam jabłko, które uważa się za gruszkę – odparła, wyciągając przed siebie owoc. – I bułeczkę, która ma się za kota. I sałatę, która myśli, że jest sałatą.
– Zatem to mądra sałata.
– Nie bardzo – odparła z delikatnym prychnięciem. – Dlaczego coś mądrego miałoby się uważać za sałatę?
– Nawet jeśli jest sałatą? – zapytałem.
– Zwłaszcza wtedy – potwierdziła. – Kiepsko być sałatą, a co dopiero jeszcze myśleć, że się nią jest. – Pokręciła smutno głową, a jej włosy podążyły za tym ruchem, jakby znajdowała się pod wodą.
Odwinąłem mój tobołek.
– Przyniosłem ci trochę ziemniaków, pół dyni i butelkę piwa, które ma się za bochenek chleba.
– A co myśli o sobie dynia? – zapytała ciekawie, patrząc na warzywo. Klasnęła dłońmi za plecami.
– Wie, że jest dynią – odparłem – ale udaje zachodzące słońce.
– A ziemniaki? – dociekała.
– Śpią – wyjaśniłem. – I są zimne, obawiam się.
Podniosła na mnie wzrok, oczy miała łagodne.
– Nie bój się – rzekła; wyciągnęła rękę i na jedno uderzenie serca oparła palce na moim policzku, a jej dotyk był lżejszy od głaśnięcia piórem. – Jestem tutaj. Jesteś bezpieczny.
 
Noc była chłodna, zamiast więc jeść na dachu, jak to często czyniliśmy, Auri sprowadziła mnie w dół, za żelazną kratę ścieków i w głąb tuneli pod Uniwersytetem.
Niosła butelkę piwa, trzymając w górze coś wielkości monety, co dawało delikatne zielonkawe światło. Ja niosłem misę i zrobioną własnymi rękami lampę sympatetyczną, którą Kilvin nazwał złodziejską. Jej czerwonawy blask stanowił dziwne dopełnienie jaśniejszego, niebieskozielonego źródła światła Auri.
Zaprowadziła mnie do tunelu, po którego ścianach biegły rury wszelkich rozmiarów i kształtów. Część większych, żeliwnych, przewodziła parę, i nawet owinięte tkaniną izolacyjną dostarczały nieustannie ciepła. Auri położyła ostrożnie ziemniaki na kolanku rury, gdzie materiał izolacyjny się złuszczył. Stworzyło to prowizoryczny piekarnik.
Wykorzystując workowe płótno z mojego tobołka jako obrus, siedzieliśmy na ziemi i dzieliliśmy się naszą kolacją. Bułeczka okazała się lekko czerstwa, ale nadziewana była orzechami i posypana cynamonem. Główka sałaty była zaskakująco świeża, zastanawiałem się, gdzie Auri ją zdobyła. Dziewczyna miała dla mnie porcelanową filiżankę, a dla siebie malutki srebrny kubek żebraczy. Nalała do nich piwo tak uroczyście, że zdawać by się mogło, iż pije herbatkę z królem.
Nie rozmawialiśmy w trakcie kolacji. To była jedna z zasad, którą poznałem metodą prób i błędów. Żadnego dotykania. Żadnych nagłych ruchów. Żadnych pytań, choćby najmniej osobistych. Nie mogłem zapytać o sałatę ani o zieloną monetę. To sprawiłoby, że Auri czmychnęłaby w głąb tuneli i nie spotkałbym jej przez wiele dni.
Szczerze mówiąc, nie znałem nawet jej prawdziwego imienia. Auri sobie wymyśliłem, by móc ją jakoś nazywać, ale w głębi duszy myślałem o niej jak o mojej małej księżycowej wróżce.
Jak zawsze Auri jadła wytwornie. Siedziała wyprostowana, odgryzając małe kęsy. Miała łyżkę, której użyliśmy do zjedzenia dyni, przekazując sobie kolejno sztuciec.
– Nie przyniosłeś lutni – odezwała się, kiedy skończyliśmy jeść.
– Dzisiejszą noc muszę poświęcić na lekturę – wyjaśniłem. – Ale wkrótce ją przyniosę.
– Jak szybko?
– Za pięć nocy od dzisiaj – odparłem. Wtedy miałbym już za sobą egzaminy i dalsze uczenie się stałoby się zbędne.
Twarzyczkę Auri ściągnęły zmarszczki.
– Za pięć dni to nie jest „wkrótce” – zaprotestowała. – Jutro jest wkrótce.
– Pięć dni to wkrótce dla kamienia – rzekłem.
– To graj dla niego za pięć dni – powiedziała. – A dla mnie jutro.
– Myślę, że mogłabyś być kamieniem przez pięć dni – stwierdziłem. – To lepsze, niż być sałatą.
– Racja. – Uśmiechnęła się.
Kiedy uporaliśmy się z jabłkiem, Auri poprowadziła mnie przez Podspodzie. Minęliśmy cicho Padół, przeskoczyliśmy obok Skarbca, a potem wniknęliśmy do Dychów, labiryntu tuneli, w których wiał leniwy, stały wiatr. Prawdopodobnie sam znalazłbym drogę, ale wolałem pozwolić, by Auri prowadziła. Znała Podspodzie jak szuler własną talię kart.
Wilem miał rację. Obowiązywał mnie zakaz wstępu do Archiwów. Zawsze jednak miałem talent do wchodzenia tam, gdzie mnie nie proszono. Wielka szkoda.
Archiwa były ogromnym bezokiennym budynkiem, wzniesionym z kamiennych bloków. Studentom jednak potrzebne było świeże powietrze do oddychania, a książki wymagały go jeszcze więcej. Jeśliby powietrze było zbyt wilgotne, księgi spleśniałyby i zgniły. Gdyby z kolei było zbyt suche, pergamin stałby się kruchy i rozsypał na kawałki.
Dużo czasu zajęło mi odkrycie, w jaki sposób świeże powietrze dostaje się do Archiwów, ale nawet po znalezieniu właściwego tunelu dotarcie tam nie było łatwe. Wymagało długiego czołgania się przerażająco wąskim kanałem; kwadrans wicia się na brzuchu po brudnym kamiennym podłożu. Ubrania, które trzymałem w Podspodziu, ledwie po tuzinie takich wypraw uległy kompletnemu zniszczeniu, na kolanach i łokciach zostały niemal całkiem podarte.
Była to jednak skromna cena za dostęp do Archiwów.
Nieźle bym beknął, gdyby kiedykolwiek przyłapano mnie na tym. W najlepszym razie czekałoby mnie relegowanie z Uniwersytetu. Gdybym jednak wypadł kiepsko podczas egzaminu rekrutacyjnego i wyznaczono by mi czesne w wysokości dwudziestu talentów, byłoby to równoznaczne z wydaleniem. A więc – wóz albo przewóz.
Mimo to nie martwiłem się wcale możliwością wpadki. Jedyne lampy w Nyżach nosili studenci lub skrybowie. To oznaczało, że w Archiwach zawsze panuje noc, a ja zawsze najswobodniej czułem się w ciemności.
 



Rozdział 5
„Eol”
Dni mozolnie odchodziły w przeszłość. Pracowałem w Rzemiosze do odrętwienia palców, a potem oddawałem się lekturze w Archiwach, aż mi się mącił wzrok.
W piątym dniu egzaminów skończyłem wreszcie konstruowanie lamp pokładowych, po czym zaniosłem je na Giełdę, mając nadzieję na szybką sprzedaż. Zastanawiałem się nad celowością rozpoczęcia budowy kolejnej pary, ale wiedziałem, że nie uda mi się ich skończyć, zanim trzeba będzie zapłacić czesne.
Zabrałem się więc do robienia pieniędzy innymi sposobami. Występy „U Ankera” przedłużyłem o dodatkową noc, otrzymując w zamian darmowe napitki i garść drobniaków od wdzięcznej publiczności. Wykonałem trochę dorywczych prac w Rzemiosze, wytwarzając proste, użyteczne przedmioty, takie jak mosiężne przekładnie i podwójne hartowane szyby. Tego rodzaju rzeczy mogły być natychmiast sprzedane warsztatowi z niewielkim zyskiem.
Potem, ponieważ małe przychody nie były wystarczające, wykonałem dwie partie żółtych emiterów. Wykorzystywane w budowie lamp sympatetycznych dawały przyjemne, ciepłe światło, podobne słonecznemu. Były stosunkowo sporo warte, gdyż napełnianie ich wymagało użycia niebezpiecznych materiałów.
Metale ciężkie i opary kwasów należały do najmniej groźnych. Prawdziwie przerażającymi substancjami były dziwaczne związki alchemiczne, a wśród nich czynniki nośne, które potrafiły przeniknąć bez żadnego śladu przez skórę, a potem cichcem wyżerały ci wapń z kości. Inne czaiły się w ciele, nie ujawniając się całymi miesiącami, póki nie zaczynały ci krwawić dziąsła i wypadać włosy. Substancje wytwarzane w Kompleksie Alchemicznym czyniły z arszeniku cukier do herbaty.
Byłem nadzwyczaj ostrożny, ale kiedy pracowałem nad drugą partią emiterów, pękło moje szkło tantanowe, a malutkie krople czynnika nośnego prysnęły na szybkę wyciągu, przy którym stałem. Żadna z nich nie dotarła do skóry, ale jedna wylądowała na koszuli, wysoko ponad długim mankietem skórzanej rękawicy.
Poruszając się wolno, użyłem najbliższego zacisku, by uchwycić materiał koszuli i odciągnąć go od ciała. Potem, niezgrabnie, wyciąłem ten fragment tkaniny, żeby nie miał okazji zetknąć się z moją skórą. Roztrząsłem się przy tym i spociłem jak ruda mysz, w związku z czym uznałem, że są lepsze sposoby zarabiania pieniędzy.
W zamian za jotę zastąpiłem innego studenta na dyżurze obserwacyjnym w Medicum i pomogłem kupcowi rozładować trzy wozy pełne wapna, każdy za pół grosza. Tej samej nocy spotkałem grupę pozbawionych skrupułów hazardzistów, gotowych pozwolić mi przyłączyć się do ich gry w złajanie. W ciągu dwóch godzin udało mi się stracić osiemnaście groszy i trochę żelaznych drobniaków. Chociaż mnie to wzburzyło, zmusiłem się do odejścia od stolika, zanim sprawy wzięły gorszy obrót.
Pod koniec wszystkich starań moja sakiewka zawierała mniej niż wtedy, kiedy zaczynałem.
Na szczęście miałem jeszcze jednego asa w rękawie.
 
Wyciągałem nogi, idąc szeroką, kamienną drogą prowadzącą do Imre.
Towarzyszyli mi Simmon i Wilem, który z pokaźnym zyskiem sprzedał swój późny termin egzaminacyjny zdesperowanemu skrybie, obaj więc skończyli już z rekrutacją i byli beztroscy jak kocięta. Opłata za studia Wila została ustalona na sześć talentów i osiem, podczas gdy Sim wciąż napawał się swoim imponująco niskim czesnym w wysokości pięciu talentów i dwóch jot.
Moja sakiewka mieściła jeden talent i trzy. Pechowa liczba.
Nasz kwartet uzupełniał Manet. Jego rozczochrane siwe włosy i zwyczajowo wymięte ubranie nadawały mu wygląd z lekka oszołomionego, jakby dopiero co się obudził i nie mógł sobie przypomnieć, gdzie się znajduje. Częściowo wzięliśmy go ze sobą dlatego, że potrzebowaliśmy czwartego do gry w rogi, ale także z tej przyczyny, iż postrzegaliśmy to jako nasz obowiązek, by co jakiś czas oderwać biedaka od Uniwersytetu.
Nasza czwórka pokonała wysoki łuk Kamiennego Mostu, przerzuconego nad rzeką Omethi, i weszła do Imre. Jesień wydawała ostatnie tchnienie, miałem więc na sobie opończę na wypadek chłodu. Lutnia spoczywała wygodnie na moich plecach.
W samym sercu Imre przeszliśmy przez wielki, brukowany kocimi łbami dziedziniec i minęliśmy stojącą w jego centrum fontannę pełną rzeźb satyrów ścigających nimfy. Nad tryskającą wodą unosiła się mgiełka. Stanęliśmy w kolejce do „Eola”.
Kiedy dotarliśmy do drzwi, byłem zdumiony nieobecnością Deocha. Jego miejsce zajmował niski, ponury mężczyzna o grubym karku. Podniósł rękę.
– To kosztuje jotę, paniczu.
– Przepraszam. – Odsunąłem na bok pas futerału lutni i odsłoniłem niewielką, srebrną fletnię talentu, przypiętą do opończy. Wskazałem gestem Wila, Sima i Maneta. – Oni są ze mną.
Zerknął podejrzliwie na fletnię.
– Wydajesz się strasznie młody – powiedział, rzucając ponownie okiem na moją twarz.
– Jestem strasznie młody – przyznałem swobodnie. – To część mojego uroku.
– Strasznie młody jak na posiadanie fletni – wyjaśnił, czyniąc z tego rozsądnie brzmiący, uprzejmy zarzut.
Zawahałem się. Chociaż wyglądałem poważnie na swój wiek, to znaczy na więcej niż piętnaście lat, to wedle mojej najlepszej wiedzy byłem najmłodszym muzykiem w „Eolu”. Zwykle działało to na moją korzyść, czyniąc ze mnie swego rodzaju ciekawostkę. Ale teraz...
Zanim zdołałem wymyślić jakąś odpowiedź, zza naszych pleców dobiegł czyjś głos.
– To nie jest ściema, Kett. – Wysoka kobieta, trzymająca futerał na skrzypce, skinęła w moim kierunku głową. – Zdobył swoją fletnię, kiedy cię tu nie było. To prawdziwy muzyk.
– Dzięki, Marie – powiedziałem, gdy odźwierny wskazał ręką, byśmy weszli do środka.
Znaleźliśmy stolik pod tylną ścianą, z dobrym widokiem na estradę. Przyjrzałem się twarzom znajdujących się w pobliżu osób i zdusiłem znajomy cień rozczarowania, że nie było nigdzie widać Denny.
– O co chodziło tam, przy drzwiach? – zapytał Manet, omiótłszy wzrokiem scenę i wysoko sklepiony sufit. – Czy ludzie płacili, żeby się tutaj dostać?
Popatrzyłem na niego.
– Jesteś studentem od trzydziestu lat i nigdy dotąd nie byłeś w „Eolu”?
– No cóż, wiesz. – Wykonał niejasny gest ręką. – Byłem zajęty. Nie zaglądam zbyt często na tę stronę rzeki.
Siadając, Sim się roześmiał.
– Pozwól mi to wyjaśnić słowami, które zrozumiesz, Manet. Gdyby muzyka miała swój Uniwersytet, to znajdowałby się on w tym miejscu, a Kvothe byłby w pełni opierzonym hermetykiem.
– To niewłaściwa analogia – odezwał się Wil. – To jest muzyczny dwór, a Kvothe jest jednym ze szlachetnie urodzonych. My trzymamy się poł jego fraka. To powód, dla którego od tak dawna tolerujemy jego kłopotliwe towarzystwo.
– Cała jota za wstęp? – zapytał Manet.
Skinąłem głową.
Manet wydał z siebie nieokreślone chrząknięcie, po czym rozejrzał się, skupiając wzrok na dobrze ubranej szlachcie, tłoczącej się na balkonie powyżej.
– Niech wam będzie – powiedział. – Chyba czegoś się dzisiaj nauczyłem.
 
„Eol” zaczynał się dopiero zapełniać, zabijaliśmy więc czas, grając w rogi. To była przyjacielska partyjka, denar za lewę, podwójnie za kontrę, ale wobec takich pustek w moim mieszku każda stawka była wysoka. Manet grał z precyzją mechanizmu zegara przekładniowego: żadnych blefów, żadnych szaleńczych licytacji, żadnego zgadywania.
Simmon postawił pierwszą kolejkę napitków, a Manet drugą. W czasie gdy światła w „Eolu” przygasły, Manet i ja byliśmy dziesięć lew do przodu, głównie za sprawą skłonności Simmona do entuzjastycznego przelicytowywania. Z uśmiechem satysfakcji schowałem do kieszeni miedzianą jotę. Talent i cztery.
Na scenę wszedł starszy mężczyzna. Stanchion krótko go przedstawił i pieśniarz zagrał na mandolinie chwytającą za serce, cudowną wersję Ostatniego dnia Taetna. Palce miał zwinne, szybkie i pewne strun. Za to jego głos...
Większość rzeczy zawodzi z wiekiem. Dłonie i plecy nam sztywnieją. Oczy zachodzą mgłą. Skóra staje się szorstka, a uroda blednie. Jedynym wyjątkiem jest głos. Jeśli dbać o niego właściwie, z wiekiem i ciągłym używaniem nabiera wręcz słodyczy. Jego był jak miodowe słodkie wino. Skończył pieśń ku gorącemu aplauzowi widowni, a po chwili światła zapłonęły ponownie i pomieszczenie rozbrzmiało rozmowami.
– Są przerwy między kolejnymi wykonawcami – wyjaśniłem Manetowi. – Wtedy widzowie mogą pogadać, wędrując po lokalu z napitkami. Tehlu i jego aniołowie nie ocaliliby cię, gdybyś gadał w czasie czyjegoś występu.
Manet sapnął.
– Nie obawiaj się, że sprawię ci kłopot. Nie jestem barbarzyńcą.
– Tylko ostrzegam po przyjacielsku – odparłem. – Ty mówisz mi o tym, co jest niebezpieczne w Rzemiosze. Ja mówię, co ci grozi tutaj.
– Miał inną lutnię – powiedział Wilem. – Brzmiała inaczej niż twoja. Była też mniejsza.
Stłumiłem uśmiech i postanowiłem nie robić z tego sprawy.
– Taka lutnia nazywa się mandoliną – wyjaśniłem.
– Będziesz grał, prawda? – zapytał Simmon, wiercąc się na swoim miejscu jak podniecony szczeniak. – Powinieneś zagrać tę pieśń, którą napisałeś o Ambrosie.
Pomruczał chwilę, a potem zaśpiewał:
 
I muła można nauczyć magii, i muł ma kindersztubę,
Gdyż przeciwnie do młodego Roseya jest tylko półdebilem.
 
Manet zachichotał w głąb swojego kubka. Wilem, co u niego rzadkie, skrzywił twarz w uśmiechu.
– Nie – powiedziałem zdecydowanie. – Skończyłem z Ambrose’em. Jeśli o mnie chodzi, jesteśmy kwita.
– Oczywiście – rzekł Wil śmiertelnie poważnie.
– Mówię serio – stwierdziłem. – Nic na tym nie zyskam. Z tych przepychanek nie wynika nic prócz irytacji mistrzów.
– Irytacja to raczej łagodne określenie – rzekł sucho Manet. – Nie takie, jakie sam bym wybrał.
– Należy mu się od ciebie – powiedział Sim z oczami błyszczącymi złością. – Poza tym za zaśpiewanie piosenki nie mogą cię ukarać grzywną z powodu Postępowania Nieprzystojącego Członkowi Arkanów.
– Nie – potwierdził Manet. – Po prostu podniosą mu czesne.
– Co takiego? – zapytał Simmon. – Nie mogą tego zrobić. Czesne wyznacza się na podstawie rozmowy egzaminacyjnej.
Kiedy Manet upił kolejny łyk, jego prychnięcie zadudniło echem w kuflu.
– Egzamin to tylko następny element gry. Jeśli cię na to stać, przycisną cię lekko. To samo, jeśli przysporzysz im kłopotów. – Spojrzał na mnie poważnym wzrokiem. – Tym razem oberwiesz z obu stron. Ile razy stawałeś na rogach w ostatnim semestrze?
– Dwukrotnie – przyznałem. – Ale za drugim razem to naprawdę nie była moja wina.
– Oczywiście, że nie. – Manet spojrzał mi prosto w twarz. – I dlatego związali cię i wychłostali aż do krwi, czyż nie? Gdyż to nie była twoja wina?
Poruszyłem się niespokojnie na krześle, czując na plecach ciągnięcie na wpół zagojonych blizn.
– W większości to nie była moja wina – poprawiłem się.
Manet zbył to wzruszeniem ramion.
– Kwestia winy nie ma tu nic do rzeczy. Drzewo nie powoduje burzy, ale każdy głupiec wie, gdzie uderzy błyskawica.
Wilem poważnie skinął głową.
– U nas w domu mówi się: Pierwszy wbijany jest najwyżej sterczący gwóźdź. – Zmarszczył brwi. – To lepiej brzmi w siaru.
Sim wyglądał na skonfundowanego.
– Jednak to przede wszystkim rozmowa egzaminacyjna wpływa na wysokość czesnego, prawda?
Z tonu jego głosu wywnioskowałem, że nie zastanawiał się nawet nad możliwością, by do równania wchodziły osobiste animozje bądź polityka.
– W większej części – przyznał Manet. – Jednak mistrzowie wybierają sobie pytania, a każdy z nich ma własną opinię. – Zaczął wyliczać na palcach. – Hemme’a nie obchodzisz, a on żywi dwa razy tyle uraz, ile waży. Szybko poznałeś ciemną stronę Lorrena, i udało ci się tam pozostać. Wywołujesz problemy. Pod koniec ostatniego semestru opuściłeś niemal cykl zajęć. Bez żadnego ostrzeżenia wcześniej ani żadnego wyjaśnienia później. – Spojrzał na mnie znacząco.
Wbiłem wzrok w blat stołu, aż nadto świadom, że część opuszczonych zajęć poszła na konto terminowania u Maneta w Rzemiosze.
Manet wzruszył ramionami i mówił dalej:
– Do tego wszystkiego mistrzowie będą cię teraz egzaminować jak Re’lara. Im wyższa pozycja, tym wyższe czesne. Jest powód, dla którego tak długo pozostaję E’lirem. – Obdarzył mnie twardym spojrzeniem. – Chcesz wiedzieć, co myślę? Będziesz miał szczęście, jeśli wykpisz się mniejszą kwotą niż dziesięć talentów.
– Dziesięć talentów. – Sim wciągnął powietrze przez zęby i pokręcił współczująco głową. – Dobrze, że jesteś taki dziany.
– Nie aż tak – sprostowałem.
– Jak to możliwe? – chciał wiedzieć Sim. – Po tym, gdy Ambrose rozbił ci lutnię, mistrzowie ukarali go grzywną w wysokości dwudziestu talentów. Co zrobiłeś z tą forsą?
Spojrzałem w dół i delikatnie trąciłem stopą futerał instrumentu.
– Wydałeś to na nową lutnię? – zapytał Simmon z przerażeniem w głosie. – Dwadzieścia talentów? Masz pojęcie, co mógłbyś kupić za taką kwotę?
– Lutnię? – podpowiedział śmiertelnie poważnie Wilem.
– Nawet nie wiedziałem, że można tyle wydać na instrument – ciągnął Sim.
– Nawet dużo więcej – rzekł Manet. – Kosztują tyle co konie.
Rozmowa utknęła. Wil i Sim spojrzeli na niego skonfundowani. Roześmiałem się.
– To naprawdę dobre porównanie!
– Istnieje szeroki wachlarz koni, widzicie. – Manet pokiwał głową. – Można za niecały talent kupić chorą szkapę od pługa. Albo za czterdzieści podnoszącego z gracją kopyta vauldera.
– Nie bardzo – chrząknął Wil. – Nie pełnej krwi vauldera.
Manet uśmiechnął się.
– Właśnie. Ile byś jednak usłyszał, że ktoś wydał kiedyś na konia, to wiedz, że z łatwością mógłbyś sobie za to kupić dobrą harfę lub skrzypce.
Simmon był oszołomiony.
– Ale mój ojciec wydał kiedyś równe dwieście pięćdziesiąt na wysokiego kaepcaena.
– Tamten blondyn, tam dalej, widzisz? – Wychyliłem się w bok i pokazałem mu. – Jego mandolina jest warta dwa razy tyle.
– Ale konie mają rodowody – zaprotestował Simmon. – Możesz wyhodować konia i sprzedać go.
– Tamta mandolina też ma rodowód – odparłem. – Została skonstruowana przez samego Antressora. Ma sto pięćdziesiąt lat.
Sim przyswajał tę informację, przyglądając się wszystkim instrumentom w pomieszczeniu.
– Wciąż jednak dwadzieścia talentów. – Pokręcił głową. – Dlaczego nie poczekałeś do końca egzaminów? Mógłbyś wydać na lutnię to, co by ci zostało.
– Potrzebowałem jej, by grać „U Ankera” – wyjaśniłem. – Jako ich knajpiany muzyk mam darmowy pokój i wyżywienie. Jeślibym nie grał, nie mógłbym zostać.
To była prawda, ale niecała. Anker skredytowałby mnie, gdybym przedstawił mu swoją sytuację. Gdybym jednak czekał, musiałbym spędzić niemal dwa cykle bez lutni. To jakby brakowało mi zęba lub kończyny. To jakby spędzić dwa cykle z zasznurowanymi ustami. Nie do pomyślenia.
– I nie wydałem tego wszystkiego na instrument – dodałem. – Miałem także inne wydatki.
Przede wszystkim musiałem spłacić gaeletkę, od której pożyczyłem pieniądze. To pochłonęło sześć talentów, ale uwolnienie się od długów u Devi było jak zdjęcie z piersi wielkiego ciężaru.
Teraz jednak czułem, jak ten sam ciężar przygniata mnie ponownie. Jeśli domysł Maneta był choćby w połowie trafny, to byłem bardziej spłukany, niż mi się wydawało.
Na szczęście światła przygasły i w sali zrobiło się ciszej, co oszczędziło mi konieczności dalszych wyjaśnień. Przyglądaliśmy się, jak Stanchion wprowadza Marie na scenę. Pogawędził chwilę z siedzącą w pobliżu publicznością, podczas gdy dziewczyna stroiła skrzypce, a widzowie się uspokajali.
Lubiłem Marie. Była wyższa od większości mężczyzn, dumna jak kot i mówiła co najmniej czterema językami. Wielu z imreańskich muzyków wysilało się, by nadążać za najnowszą modą w nadziei wtopienia się między szlachtę, ale Marie nosiła strój podróżny. Spodnie, w których mógłbyś pracować, i buty, w których mógłbyś przejść dwadzieścia mil.
Nie chodzi o to, że nosiła rzeczy z samodziału, rozumiecie. Po prostu nie miała zamiłowania do mody czy świecidełek. Stroje były najwyraźniej skrojone dla niej, dopasowane i podkreślały jej urok. Dzisiaj nosiła ciemne czerwienie i brązy, barwy jej patronki, lady Jhale.
Nasza czwórka gapiła się na scenę.
– Muszę przyznać – odezwał się cicho Wilem – że poświęcam Marie sporo myśli.
Manet wydał z siebie stłumiony chichot.
– To jest półtorej kobiety – powiedział. – Co oznacza, że jest pięć razy bardziej kobietą niż którykolwiek z was wie, co z tym począć.
W innym momencie podobne stwierdzenie mogłoby wywołać buńczuczne protesty ze strony naszej trójki. Ale Manet wygłosił je bez śladu szyderstwa w głosie, więc nie zareagowaliśmy. Zwłaszcza że przypuszczalnie było to uzasadnione.
– Nie dla mnie – odezwał się Simmon. – Ona zawsze wygląda, jakby była gotowa iść z kimś w zapasy. Albo wyjść stąd i ujeżdżać dzikie konie.
– To właśnie robi. – Manet znów zachichotał. – Gdybyśmy żyli w lepszych czasach, wokół takich kobiet budowano by świątynie.
Zamilkliśmy, gdyż Marie skończyła stroić skrzypce i zapuściła się w słodkie rondo, wolne i łagodne niczym delikatny wiosenny powiew.
Chociaż nie było czasu mu tego powiedzieć, Simmon miał sporo racji. Pewnego razu, „Pod Krzemieniem i Ostem”, widziałem, jak Marie walnęła faceta w gardło za to, że nazwał ją „pyskatą suką od skrzypiec”. Kopnęła go także, kiedy leżał już na ziemi. Ale tylko raz i w takie miejsce, że nie mogła go trwale okaleczyć.
Marie kontynuowała swoje rondo, którego łagodne, wolne tempo narastało stopniowo, aż w końcu pokłusowało żwawo. Melodia, przy której chciałoby się jedynie tańczyć, gdybyś był nadzwyczajnie lekki w stopach albo pijany na umór.
Stworzyła tak cudowny rytm, że człowiek mógłby jedynie marzyć, by nadążyć do niego zatańczyć. To nie przypominało już kłusa. To był wyścig, szybki jak gonitwa dwojga dzieci. Zachwycałem się czystością i zręcznością palcowania mimo szaleńczego tempa.
Szybciej. Prędzej niż jeleń ścigany przez wściekłego psa. Zaczynałem się denerwować świadom, że jest tylko kwestią czasu, kiedy Marie sfałszuje lub zgubi nutę. Jakimś cudem jednak grała nadal, a każdy dźwięk był doskonały, czysty, mocny i przyjemny. Migające palce skrzypaczki tworzyły wysokie łuki nad strunami. Pomimo straszliwego tempa nadgarstek dłoni ze smyczkiem wisiał luźno i swobodnie.
Wciąż szybciej. Twarz miała napiętą. Ramię ze smyczkiem się rozmazało. Jeszcze szybciej. Natężyła się, zaparta pewnie stopami na scenie, ze skrzypcami mocno przyciśniętymi brodą. Każda nuta ostra jak poranny śpiew ptaka. Jeszcze szybciej.
Marie skończyła gwałtownie i ukłoniła się zamaszyście, nie popełniwszy ani jednego błędu. Serce dudniło mi w piersi i pociłem się jak koń wyścigowy.
Nie tylko ja. Także Wil i Sim mieli lśniące czoła.
Kłykcie Maneta były białe w miejscach, gdzie ściskał krawędź stołu.
– Miłościwy Tehlu – powiedział zdyszany. – Grają tutaj tak co noc?
Uśmiechnąłem się do niego.
– Jest wcześnie – powiedziałem. – Jeszcze nie słyszałeś mojej muzyki.
 
Wilem postawił następną kolejkę napitków i nasze rozmowy przerodziły się w leniwe pogaduszki o Uniwersytecie. Manet był z nim związany dłużej niż połowa mistrzów, znał zatem więcej skandalicznych opowieści niż my trzej razem wzięci.
Lutnista o gęstej, siwej brodzie zagrał poruszającą wersję En Faeant Morie. Dwie cudowne kobiety, jedna po czterdziestce, a druga na tyle młoda, by być jej córką, zaśpiewały w duecie o Lanielu Ponownie Młodym, czego nigdy wcześniej nie słyszałem.
Marie znów została wywołana na scenę i zagrała prostą gigę z takim zapałem, że porwała ludzi do tańczenia między stolikami. Nawet Manet się podniósł podczas finałowego refrenu i zaskoczył nas, demonstrując nadzwyczajną zwinność stóp. Zgotowaliśmy mu owację, a kiedy z powrotem zajął miejsce, był zarumieniony i oddychał ciężko.
Wil kupił mu drinka, a Simmon odwrócił się do mnie, patrząc z ekscytacją.
– Nie – powiedziałem. – Nie zagram tego.
Sim zapadł się w sobie z tak głębokim rozczarowaniem, że nie mogłem opanować śmiechu.
– Wiesz co, rozejrzę się tutaj. Jeśli znajdę Threpe’a, zaprzęgnę go do tego.
Powoli obszedłem zatłoczone pomieszczenie i chociaż wypatrywałem Threpe’a, to tak naprawdę szukałem Denny. Nie widziałem, by wchodziła frontowymi drzwiami, ale w związku z muzyką, kartami i ogólnym rozgardiaszem istniała szansa, że ją przeoczyłem. Ponieważ przyglądałem się każdej twarzy i przystanąłem na pogawędki z kilkoma muzykami, metodyczna wędrówka po zatłoczonej sali zajęła mi kwadrans.
Wchodziłem na piętro, gdy światła ponownie przygasły. Przycupnąłem przy barierce, skąd obserwowałem ylliańskiego kobziarza, grającego smutną, rytmiczną melodię.
Kiedy światła znowu rozbłysły, przeszukałem drugi poziom „Eola” – szeroki balkon w kształcie półksiężyca. Moje peregrynacje stanowiły pewien rytuał. Szukanie Denny było ćwiczeniem z bezowocności, niczym modlitwa o ładną pogodę.
Tej nocy zdarzył się jednak wyjątek od tej reguły. Kiedy przemierzałem drugi poziom, zauważyłem ją, jak szła w towarzystwie ciemnowłosego dżentelmena. Zmieniłem trasę między stolikami, żeby móc spotkać się z nimi jakby przypadkiem.
Denna spostrzegła mnie pół minuty później. Uśmiechnęła się pogodnie, podekscytowana, i zdjęła dłoń z ramienia dżentelmena, by mnie przywołać.
Mężczyzna u jej boku był dumny jak jastrząb i przystojny, o szczęce przypominającej pustak. Miał na sobie olśniewająco białą jedwabną koszulę i zamszowy żakiet o barwie krwi. Srebrne stębnowanie. Srebro w sprzączce i przy rękawach. W każdym calu wyglądał na modegańskiego szlachcica. Koszt jego stroju, nie licząc pierścieni, pokryłby moje czesne za cały rok.
Denna grała rolę jego czarującej i atrakcyjnej towarzyszki. Dawniej widywałem ją ubraną mniej więcej tak, jak ja się nosiłem: proste ubranie przeznaczone na niesprzyjającą pogodę i podróż. Tej nocy jednak miała na sobie długą suknię z zielonego jedwabiu. Włosy były utrefione we wdzięczne loki wokół twarzy, skąd opadały na ramiona. Pod szyją miała szmaragdowy wisiorek w kształcie gładkiej łzy. Pasował do koloru sukni tak doskonale, że nie mogło to być dziełem przypadku.
Przez porównanie czułem się nieco obszarpany. Bardziej niż tylko trochę. Cała garderoba, jaką miałem, ograniczała się do czterech koszul, dwóch par spodni i kilku drobiazgów. Wszystko z drugiej ręki i dość zużyte. Dzisiaj miałem na sobie najlepsze ciuchy, ale zrozumiecie z pewnością, kiedy powiem, że w moim wypadku najlepsze nie znaczyło wcale: szczególnie wytworne.
Jedynym wyjątkiem była opończa, prezent od Feli. Była ciepła i cudowna, uszyta dla mnie w zieleniach i czerni, z licznymi kieszeniami w podszewce; elegancka pod każdym względem, ale była to najlepsza część garderoby, jaką miałem.
Kiedy się zbliżyłem, Denna wyszła krok naprzód i wyciągnęła dłoń do pocałunku; gest był teatralny, niemal wyniosły. Wyraz twarzy miała spokojny, uśmiech uprzejmy. Dla postronnego obserwatora wyglądała w każdym calu na dystyngowaną damę, okazującą łaskę biednemu młodemu muzykantowi.
Wyjątkiem były jej oczy. Ciemne i przepastne, barwy kawy i czekolady. Skrzyły się radością, były pełne śmiechu. Stojący za nią dżentelmen okazał zniecierpliwienie, kiedy podała mi rękę. Nie wiedziałem, jaką Denna prowadzi grę, ale potrafiłem odgadnąć własną rolę.
Pochyliłem się więc w niskim ukłonie nad jej dłonią i pocałowałem ją delikatnie. Uczono mnie dobrych manier od najmłodszych lat, wiedziałem więc, jak mam się zachować. Każdy potrafi zgiąć się w pasie, ale porządny ukłon wymaga zręczności.
Ten był wytworny i schlebiający, a kiedy przycisnąłem wargi do grzbietu dłoni dziewczyny, delikatnym ruchem nadgarstka machnąłem połą opończy w bok. To ostatnie było trudną sztuczką, która kosztowała mnie kilka godzin uważnych ćwiczeń przed lustrem w łaźni, by ruch nabrał wystarczającej swobody.
Denna dygnęła wdzięcznie jak opadający liść i cofnęła się, by zająć miejsce obok dżentelmena.
– Kvothe, to jest lord Kellin Vantenier. Kellin, Kvothe.
Kellin obejrzał mnie od stóp do głów, wyrabiając sobie opinię o mojej osobie szybciej, niż można wziąć krótki wdech. Przybrał lekceważący wyraz twarzy; skinął w moim kierunku głową. Nie jest mi obca pogarda, ale byłem zdumiony, jak bardzo zabolał mnie ten jej przejaw.
– Do pańskich usług, milordzie. – Ukłoniłem się uprzejmie, przenosząc ciężar ciała, w związku z czym opończa zsunęła się z ramion, odsłaniając fletnię talentu.
Miał zamiar odwrócić wzrok, okazując wyćwiczony brak zainteresowania, kiedy jego spojrzenie zatrzymało się na jasnym kawałku srebra. W kategorii biżuterii nie było to nic nadzwyczajnego, ale tutaj ta ozdoba miała znaczenie. Wilem miał rację: w „Eolu” należałem do szlachetnie urodzonych.
I Kellin wiedział o tym. Po króciutkim namyśle oddał mi ukłon. Było to w istocie coś nieznacznie wyraźniejszego od skinięcia głową. Tylko tyle, by okazać uprzejmość.
– Twojej i twojej rodziny – powiedział w doskonałym aturańskim.
Brzmienie głosu miał głębsze od mojego; ciepły bas z taką domieszką modegańskiego akcentu, by przydawało mu to lekkiego muzycznego zaśpiewu.
Denna skłoniła głowę w stronę swego towarzysza.
– Kellin zaznajamia mnie z grą na harfie.
– Jestem tutaj, by zdobyć fletnię – powiedział głosem nabrzmiałym pewnością.
Kiedy mówił, kobiety przy sąsiednich stolikach odwróciły się, patrząc na niego pożądliwymi, półprzymkniętymi oczyma. Jego głos wywarł na mnie przeciwny skutek. To, że jest bogaty i przystojny, już było złe. Ale mieć głos jak miód na ciepłym chlebie, to było po prostu niewybaczalne. Jego brzmienie sprawiało, że czułem się jak kot trzymany za ogon i głaskany pod włos mokrą dłonią.
Spojrzałem na dłonie Kellina.
– A zatem jesteś harferem, panie?
– Harfistą – poprawił mnie sztywno. – Gram na Pendenhale’u. To król instrumentów.
Wciągnąłem pół oddechu i zamknąłem oczy. Wielka modegańska harfa była królem instrumentów pięćset lat temu. Obecnie stanowiła zabytkową ciekawostkę. Odpuściłem to sobie, unikając dyskusji ze względu na Dennę.
– Będziesz, panie, próbował powodzenia tej nocy?
Kellin nieznacznie zmrużył oczy.
– Kiedy gram, szczęście nie ma nic do rzeczy. Ale nie. Dzisiaj cieszę się towarzystwem mej pani, Dinael. – Uniósł jej dłoń do ust i obdarzył obojętnym pocałunkiem. Potoczył władczym spojrzeniem po szemrzącym tłumie, jakby był jego właścicielem. – Znajdę się tutaj w godnej kompanii, jak sądzę.
Zerknąłem na Dennę, ale unikała mojego spojrzenia. Głowę trzymała przechyloną w bok, bawiąc się kolczykiem ukrytym we włosach, maleńką szmaragdową łezką pasującą do wisiorka na szyi.
Kellin ponownie obrzucił mnie spojrzeniem. Moje niedopasowane ubranie. Włosy niemodnie krótkie, przypominające wronie gniazdo.
– A ty jesteś... dudziarzem?
Najtańszy instrument.
– Kobziarzem – powiedziałem cicho. – Ale nie. Wolę lutnię.
Uniósł brwi.
– Grasz na lutni dworskiej?
Mój uśmiech zwiądł, pomimo najszczerszych wysiłków z mojej strony.
– Na lutni minstreli.
– Ach! – Wykrzyknął, śmiejąc się, jakby sprawa nabrała nagle sensu. – Muzyka ludowa!
To także pominąłem milczeniem, chociaż z większym trudem niż poprzednio.
– Czy macie już miejsca? – zapytałem pogodnie. – Zajęliśmy na dole stolik z dobrym widokiem na scenę. Możecie się do nas przysiąść.
– Pani i ja mamy już stolik na trzecim poziomie. – Kellin skinął głową w stronę Denny. – Dużo bardziej odpowiada mi towarzystwo na górze.
Niewidoczna dla niego Denna przewróciła oczami, patrząc na mnie.
Zachowałem opanowany wyraz twarzy i ponownie skłoniłem się mu uprzejmie, ledwie coś więcej niż skinienie głowy.
– Zatem nie zatrzymuję pana. – Odwróciłem się do Denny. – Pani, czy mogę cię kiedyś odwiedzić?
Westchnęła, w każdym calu wyniosła, prominentna osoba z wyjątkiem oczu, w których nadal kryła się wesołość wywołana śmieszną sztywnością tej wymiany zdań.
– Jestem pewna, że mnie zrozumiesz, Kvothe. Terminarz mam wypełniony na kilka następnych dni. Możesz jednak złożyć mi wizytę pod koniec cyklu, jeśli chcesz. Najęłam pokoje „Pod Szarym Człowiekiem”.
– Jesteś nazbyt uprzejma – odparłem i obdarzyłem ją dużo szczerszym ukłonem niż Kellina.
Tym razem Denna przewróciła oczami z mojego powodu.
Kellin podał jej ramię, obracając się do mnie plecami, i odeszli, mieszając się z tłumem. Kiedy się obserwowało tych dwoje, poruszających się z gracją w ścisku, łatwo było uwierzyć, że są właścicielami tego miejsca albo, być może, zastanawiają się nad zakupieniem go jako letniego domu. Tylko stara szlachta porusza się z taką arogancką swobodą, wiedząc do głębi swego jestestwa, że wszystko na świecie istnieje tylko po to, by czynić ich szczęśliwymi. Denna udawała to cudownie, ale dla Kellina, lorda Ceglanej Szczęki, było to równie naturalne jak oddychanie.
Śledziłem ich wzrokiem, póki nie znaleźli się w połowie schodów prowadzących na trzeci poziom. Tam Denna przystanęła i przyłożyła dłoń do głowy. Potem obejrzała się na salę z wyrazem niepokoju. Wymienili ze sobą kilka zdań i Denna wskazała w górę schodów. Kellin skinął głową, wspiął się po nich i zniknął z pola widzenia.
Zgarbiony spojrzałem w dół i w miejscu, gdzie dziewczyna stała wcześniej przy poręczy, zauważyłem na podłodze błysk srebra. Podszedłem i postawiłem stopę na klejnocie, zmuszając dwóch cealdańskich kupców do ominięcia mnie.
Udawałem, że przyglądam się publiczności poniżej, póki Denna nie podeszła i nie klepnęła mnie w ramię.
– Kvothe – odezwała się niespokojnie. – Przepraszam, że cię kłopoczę, ale zdaje się, że zgubiłam kolczyk. Byłbyś tak kochany i pomógł mi go poszukać? Jestem pewna, że miałam go jeszcze przed chwilą.
Zgodziłem się i cieszyliśmy się chwilą prywatności, skrupulatnie szukając na deskach podłogi i trzymając głowy blisko siebie. Na szczęście suknia Denny była modegańskiego kroju, powiewna i luźna poniżej bioder. Gdyby była rozcięta z boku, zgodnie z obecną modą Wspólnoty, widok kucającej na podłodze dziewczyny byłby skandaliczny.
– Na boskie ciało – mruknąłem. – Gdzieżeś ty go znalazła?
Denna zaśmiała się gardłowo.
– Cicho. To ty zaproponowałeś, żebym się uczyła grać na harfie. Kellin jest całkiem dobrym nauczycielem.
– Modegańska harfa pedałowa waży pięć razy tyle co ty – stwierdziłem. – To salonowy instrument. Nigdy w życiu nie zabierzesz takiego w trasę.
Przestała udawać, że szuka kolczyka, i spojrzała na mnie znacząco.
– A kto mówi, że nigdy nie będę miała salonu, żeby w nim grać?
Wbiłem ponownie wzrok w podłogę i wzruszyłem ramionami.
– Jest wystarczająca do nauki, jak sądzę. Jak ci się to na razie podoba?
– Bardziej od liry – odparła. – Tyle już wiem. Jednak ledwie jestem w stanie zagrać Wiewiórkę pod strzechą.
– Czy on się nadaje do czegoś? – Obdarzyłem ją przebiegłym uśmiechem. – To znaczy, jeśli chodzi o jego ręce?
Denna zarumieniła się lekko i przez moment sprawiała takie wrażenie, jakby chciała mi dać klapsa. W porę jednak przypomniała sobie swoje decorum i zamiast tego zmrużyła oczy.
– Jesteś okropny – powiedziała. – Kellin jest absolutnym dżentelmenem.
– Zbaw nas, Tehlu, od absolutnych dżentelmenów – rzekłem.
Pokręciła głową.
– W dosłownym sensie – stwierdziła. – Nigdy dotąd nie przebywał poza Modegiem. Jest jak kociak w kojcu.
– Więc teraz jesteś Dinael? – zapytałem.
– Na razie. I dla niego – odparła, patrząc na mnie zezem z drobnym, krzywym uśmieszkiem. – Jak chodzi o ciebie, nadal najbardziej lubię Dennę.
– Dobrze wiedzieć – stwierdziłem i podniosłem dłoń z podłogi, odsłaniając gładką szmaragdową łzę kolczyka.
Denna uczyniła pokaz ze znalezienia go, podnosząc w górę, żeby złapał światło.
– Ach, tu cię mam!
Wstałem i pomogłem jej się podnieść. Odgarnęła włosy na plecy i pochyliła się ku mnie.
– Mam dwie lewe ręce, jak chodzi o te rzeczy – odezwała się. – Mógłbyś mi pomóc?
Podszedłem do niej i stanąłem blisko, a ona wręczyła mi kolczyk. Rozsiewała delikatną woń polnych kwiatów, ale pod tym aromatem pachniała jak jesienne liście. Jak mroczna woń jej własnych włosów, jak pył na drodze i powietrze tuż przed letnią burzą.
– Kim więc on jest? – zapytałem cicho. – Czyimś drugim synem?
W ledwo widoczny sposób pokręciła głową, pasmo jej włosów opadło, omiatając grzbiet mojej dłoni.
– Jest lordem całą gębą.
– Skethe te retaa van – zakląłem. „Zamykajcie synów i córki”. Denna znów się cicho roześmiała. Ciało jej drżało, kiedy usiłowała poskromić wesołość.
– Nie ruszaj się – poleciłem, ujmując delikatnie jej ucho.
Denna głęboko odetchnęła, opanowując się. Przełożyłem kolczyk przez płatek ucha i odstąpiłem o krok. Podniosła rękę, by to sprawdzić, a potem cofnęła się i dygnęła.
– Uprzejmie dziękuję za pomoc.
Skłoniłem się ponownie. Nie był to tak dworny ukłon, jakim pozdrowiłem ją wcześniej, ale bardziej szczery.
– Jestem do twoich usług, pani.
Odwracając się, Denna uśmiechnęła się ciepło, a jej oczy znowu się śmiały.
 
Dla pozorów dokończyłem przeszukiwanie drugiego poziomu, ale wyglądało na to, że Threpe’a nigdzie nie ma. Nie chcąc narażać się na niezręczność ponownego spotkania z Denną i jego lordowską mością, postanowiłem całkowicie pominąć trzeci poziom.
Sim miał ten ożywiony wygląd, jaki zyskuje w okolicach piątej kolejki trunków. Manet osuwał się ze stołka, mając na wpół przymknięte oczy, a kufel spoczywający wygodnie na wypukłości brzucha. Wil wyglądał tak jak zawsze, a spojrzenie jego ciemnych oczu było nie do rozszyfrowania.
– Threpe’a nigdzie nie ma – oświadczyłem, zajmując miejsce. – Przykro mi.
– To kiepsko – odezwał się Sim. – Udało mu się znaleźć opiekuna dla ciebie?
Rozgoryczony pokręciłem głową.
– Ambrose zastraszył lub przekupił całą szlachtę w promieniu stu mil. Nie będą chcieli mieć ze mną nic wspólnego.
– Dlaczego Threpe nie weźmie cię pod swoje skrzydła? – zapytał Wilem. – Dosyć cię lubi.
– Wspiera już trzech innych muzyków. – Pokręciłem głową. – Po prawdzie to czterech, ale dwoje z nich to małżeństwo.
– Czworo? – zapytał Sim z przerażeniem. – To cud, że nadal ma co jeść!
Zaciekawiony Wilem uniósł głowę, a Sim pochylił się, by wyjaśnić.
– Threpe to hrabia. Ale nie ma zbyt rozległych posiadłości. Przy jego przychodach wspieranie czterech muzyków jest nieco... ekstrawaganckie.
– Napitki i struny nie mogą wiele kosztować. – Wil zmarszczył brwi.
– Mecenas jest odpowiedzialny za coś więcej. – Sim zaczął wyliczać na palcach. – Po pierwsze, samo zobowiązanie mecenatu. Dalej, zapewnia swoim muzykom wyżywienie i dach nad głową, roczny dochód i komplet ubrań w barwach jego rodziny...
– Tradycyjnie dwa komplety ubrań – przerwałem. – Rok w rok.
Dorastając w trupie aktorskiej, nie ceniłem sobie nigdy liberii zapewnianych nam przez lorda Greyfallowa, ale obecnie przerastało moją wyobraźnię, jak bardzo dwa komplety ubrań podreperowałyby zasobność mej garderoby.
Kiedy zjawił się posługacz, Simmon uśmiechnął się, nie pozostawiając wątpliwości co do tego, czyją powinnością było zapłacić za szklanki gatunkowej jeżynówki, postawione przed każdym z nas. Sim wzniósł szklaneczkę w milczącym toaście i wziął potężny łyk. Podniosłem szkło w odpowiedzi, tak jak i Wilem, choć najwyraźniej cierpiał przy tym. Manet się nie poruszył, i zacząłem podejrzewać, że zasnął.
– To nadal się nie bilansuje – odezwał się Wilem, odstawiając swój trunek. – Jedyne, co otrzymują patroni, to lżejsze kieszenie.
– Mecenas zyskuje reputację – wyjaśniłem. – To dlatego ich muzycy noszą liberie. Poza tym ma artystów na skinienie palca... przyjęcia, tańce, parady. Czasami napiszą pieśni lub zagrają na jego prośbę.
Wil wciąż wyglądał na nieprzekonanego.
– Nadal wychodzi na to, że patron otrzymuje cieńszy koniec marchewki.
– Tylko dlatego, że widzisz część obrazu – odezwał się Manet, podciągając się i siadając prosto na krześle. – Jesteś chłopakiem z dużego miasta. Nie wiesz, jak to jest dorastać w małym miasteczku, wzniesionym na gruntach jednego człowieka. Tutaj są ziemie lorda Poncingtona – ciągnął, wykorzystując nieco rozlanego piwa do narysowania kręgu pośrodku stołu. – Gdzie mieszkasz jako cichy, porządny obywatel. – Manet podniósł pustą szklankę Simmona i postawił ją w centrum kręgu. – Pewnego dnia przez miasteczko przechodzi facet, mając na sobie barwy lorda Poncingtona. – Manet podniósł swoją pełną szklaneczkę brandy, i kołysząc, przesunął ją po stole, aż znalazła się wewnątrz kręgu obok tej pustej Sima. – I ten gość gra dla wszystkich w miejscowej gospodzie. – Manet przelał trochę brandy do szklanki Sima.
Nie potrzebując żadnej zachęty, Sim uśmiechnął się i wypił trunek.
Manet pokłusował swoją szklanką dookoła stołu i wprowadził ją ponownie do kręgu.
– W następnym miesiącu zjawia się paru kolejnych gości, nosząc jego liberię, i ci dają przedstawienie kukiełkowe. – Nalał więcej brandy do szklanki Simmona, a ten wypił. – W kolejnym miesiącu wystawiana jest sztuka.
Znowu.
Teraz Manet podniósł swój drewniany kubek i stukając nim, wstawił go do kręgu.
– Później zjawia się poborca podatkowy, nosząc te same barwy. – Manet walił cierpliwie pustym kubkiem o blat stołu.
Sim siedział chwilę zmieszany, po czym podniósł własny kufel i przelał nieco piwa do tamtego.
Manet spojrzał na niego i postukał kubkiem ponownie, stanowczo.
Sim przelał resztę piwa do kubka Maneta, śmiejąc się.
– I tak bardziej wolę jeżynową brandy.
– A lord Poncington woli podatki – odparł Manet. – A ludzie lubią, by ich bawić. A poborca podatków chciałby nie zostać otrutym i pochowanym w płytkim grobie za starym młynem. – Upił łyk piwa. – Zatem ten układ funkcjonuje gładko z korzyścią dla wszystkich.
Wil obserwował przebieg wymiany poważnymi, ciemnymi oczami.
– To ma więcej sensu.
– To nie zawsze jest aż tak interesowne – odezwałem się. – Threpe naprawdę chce pomóc muzykom w doskonaleniu ich warsztatu. Niektórzy szlachcice traktują swoich artystów niczym konie w stajni. – Westchnąłem. – Nawet to byłoby lepsze od tego, co mam teraz, to znaczy od niczego.
– Nie sprzedawaj się tanio – poradził wesoło Sim. – Zaczekaj i zdobądź sobie dobrego mecenasa. Zasługujesz na to. Jesteś równie dobry jak każdy tutejszy muzyk.
Siedziałem cicho, zbyt dumny, by powiedzieć im prawdę. Byłem biedny do tego stopnia, że ledwo mogliby w to uwierzyć. Sim pochodził z aturańskiej szlachty, a rodzina Wila to byli handlarze wełny z Ralien. Uważali, że nędza sprowadza się do braku wystarczającej ilości gotówki, by pić tak często, jak mieli na to ochotę.
Mając w perspektywie majaczące na horyzoncie czesne, nie śmiałem wydać złamanego grosza. Nie byłbym w stanie kupić świec, inkaustu ani papieru. Nie miałem biżuterii pod zastaw, kieszonkowego ani rodziców, do których mógłbym napisać. Żaden szanujący się pożyczkodawca nie dałby mi złamanego denara. Nic dziwnego, skoro byłem pozbawionym korzeni sierotą Edema Ruh, którego ruchomości zmieściłyby się do jutowego worka. I nie musiałby to być duży worek.
Podniosłem się, zanim rozmowa mogła zejść na niepożądany temat.
– Pora, żebym coś zagrał.
Wziąłem futerał z lutnią i ruszyłem ku Stanchionowi, siedzącemu w rogu baru.
– Co masz dla nas dzisiejszej nocy? – zapytał, głaszcząc dłonią brodę.
– Niespodziankę.
Stanchion zamarł w trakcie podnoszenia się ze stołka.
– Czy to ten rodzaj siurpryzy, która wywoła burdę lub skłoni publikę do podpalenia mojej budy? – indagował.
Pokręciłem głową, uśmiechając się.
– To dobrze – odpowiedział z uśmiechem i ruszył w stronę sceny. – W takim razie lubię niespodzianki.
 



Rozdział 6
Miłość
Stanchion zaprowadził mnie na scenę i przyniósł fotel bez podłokietników. Potem podszedł na skraj estrady, by pogawędzić z publicznością. Rozłożyłem opończę na oparciu fotela, a światła zaczęły przygasać.
Położyłem na podłodze zniszczony futerał lutni. Wyglądał na bardziej nawet sponiewierany. Kiedyś sprawiał całkiem przyzwoite wrażenie, ale to było całe lata temu i wiele mil stąd. Teraz skórzane zawiasy były spękane i sztywne, a obudowa tak wytarta, że miejscami przypominała pergamin. Pozostał tylko jeden oryginalny zatrzask, delikatna rzecz z cyzelowanego srebra. Resztę zastąpiłem wszystkim, co mi wpadło w rękę, teraz więc pudło ozdabiały niepasujące do siebie zatrzaski z lśniącego mosiądzu i matowego żelaza.
Wewnątrz futerału znajdowało się jednak coś, co wyglądało zgoła inaczej. To ze względu na zawartość pudła musiałem wyskrobać pieniądze na jutrzejsze czesne. Zawzięcie się targowałem o instrument, a i tak kosztował mnie więcej, niż wydałem jednorazowo w całym moim życiu. Nie stać mnie było na pasujący idealnie futerał, więc poradziłem sobie, wyściełając ten stary szmatami.
Lutnia miała barwę ciemnej kawy, świeżo obróconej ornej ziemi. Krzywizna pudła rezonansowego była równie doskonała jak kobiecego biodra. To był stłumiony pogłos, jasny naciąg i dźwięk. Moja lutnia. Moja namacalna dusza.
Słyszałem, co poeci pisali o kobietach. Rymowali, rozpływali się nad nimi i kłamali. Obserwowałem żeglarzy na brzegu, patrzących w milczeniu na wolno toczące się morskie fale. Widywałem starych żołnierzy o sercach jak skóra, których oczy napełniały się łzami na widok powiewających na wietrze barw królewskich.
Posłuchajcie mnie: tamci ludzie nie mieli pojęcia o miłości.
Nie znajdziecie jej w słowach poetów lub w tęsknym wzroku marynarzy. Jeśli chcecie poznać miłość, to spójrzcie na dłonie wędrownego aktora, kiedy gra swoją muzykę. On wie.
Popatrzyłem na publiczność, która z wolna się uciszała. Simmon pomachał entuzjastycznie, a ja uśmiechnąłem się w odpowiedzi. Ujrzałem teraz siwe włosy hrabiego Threpe’a, stojącego w pobliżu barierki na drugim poziomie. Mówił z ożywieniem do dobrze ubranej pary, gestykulując w moim kierunku. Nadal prowadził kampanię w moim imieniu, chociaż obaj wiedzieliśmy, że to przegrana walka.
Wyjąłem instrument ze zniszczonego futerału i zacząłem go stroić. Nie była to najlepsza lutnia w „Eolu”. Ani w połowie. Jej gryf był lekko przekrzywiony, ale nie wygięty w łuk. Jeden z kołków był luźny i miał skłonność do zmieniania tonacji.
Uderzyłem cicho akord i przybliżyłem ucho do strun. Kiedy podniosłem wzrok, ujrzałem twarz Denny, jasną jak księżyc. Uśmiechnęła się do mnie podekscytowana i pokiwała palcami pod stołem, gdzie jej dżentelmen nie mógł tego dostrzec.
Dotknąłem luźnego kołka i przesunąłem dłonie po ciepłym drewnie instrumentu. Werniks był podrapany i miejscami zdarty. Lutnię źle traktowano w przeszłości, ale to nie czyniło jej mniej cudowną.
A więc zgoda. Miała swoje wady, ale jakie to ma znaczenie, gdy przychodzi do spraw serca? Kochamy to, co kochamy. Rozum nie ma tu nic do gadania. Pod wieloma względami bezrozumna miłość jest najprawdziwsza. Każdy może coś kochać ponieważ. To tak łatwe, jak wsunąć grosz do kieszeni. Ale miłować coś pomimo? Znać wady i też je kochać? To jest rzadkie, czyste i doskonałe.
Stanchion wykonał zamaszysty gest w moim kierunku. Rozległy się krótkie oklaski, a po nich nastała pełna szacunku cisza.
Wydobyłem z lutni dwa dźwięki i poczułem, że publiczność pochyla się ku mnie. Dotknąłem struny, nastroiłem ją delikatnie i zacząłem grać. Zanim wybrzmiała garść dźwięków, wszyscy podchwycili melodię.
To było Bekowisko. Melodia, którą pasterze gwizdali od dziesięciu tysięcy lat. Najprostsza z możliwych. Piosenka, którą każdy mógł zagrać na wiadrze. W istocie kubeł to było nawet zbyt wiele. Dwie stulone dłonie poradziłyby sobie z tym znakomicie. Jedna ręka. Dwa palce nawet.
Była to, krótko mówiąc, muzyka ludowa.
Istniały setki piosenek napisanych na melodię Bekowiska. Pieśni miłosne i wojenne. Wesołe, tragiczne i sprośne. Nie zaprzątałem sobie głowy żadną z nich. Żadnych słów. Tylko muzyka. Sama melodia.
Podniosłem wzrok i ujrzałem, że lord Ceglana Szczęka pochyla się ku Dennie, wykonując lekceważący gest ręką. Uśmiechałem się, wydobywając delikatnie piosenkę ze strun lutni.
Ale niebawem mój uśmiech stężał. Na czoło wystąpił pot. Zgarbiłem się nad instrumentem, skupiając się na tym, co robią dłonie. Palce miotały się, potem zatańczyły, a później frunęły.
Grałem mocno jak burza gradowa, jak młot kujący mosiądz. Grałem lekko, jak igra słońce na jesiennej pszenicy, łagodnie jak wirujący liść. Niebawem z tego napięcia zaczęło mi zapierać dech w piersi. Wargi zamieniły się w cienką, bezkrwistą kreskę.
Pokonując środkowy refren, potrząsnąłem głową, by odsunąć włosy z oczu. Pot poleciał łukiem, znacząc kroplami drewno sceny. Oddychałem ciężko, płuca pracowały jak miechy, napinając się jak spieniony koń.
Pieśń wybrzmiała, wszystkie nuty jasne i czyste. Raz niemal się skułem. Rytm się załamał na ułamek sekundy... Potem, jakimś cudem, wyszedłem z tej opresji, przemogłem się i zdołałem odegrać finałową linię melodyczną, wydobywając dźwięki przyjemne i lekkie, mimo że nie czułem palców.
Później, kiedy mi się zdawało, że nie byłbym w stanie grać ani chwili dłużej, w sali wybrzmiał ostatni akord, a ja osunąłem się w swoim fotelu wyczerpany.
Publiczność zaniosła się grzmiącym aplauzem.
Ale niecała. Dziesiątki ludzi, wmieszanych w tłum, wybuchnęło zamiast tego śmiechem, kilkoro z nich waliło dłońmi w stoliki, tupało i krzyczało z rozbawienia.
Oklaski przycichły i niemal natychmiast zgasły. Mężczyźni i kobiety stali nieruchomo, z dłońmi zmrożonymi w połowie gestu, patrząc na śmiejącą się część widowni. Niektórzy wyglądali na rozzłoszczonych, inni na skonfundowanych. Niektórzy czuli się wyraźnie obrażeni w moim imieniu i w pomieszczeniu rozległy się groźne pomruki.
Zanim mógł się wywiązać poważny spór, uderzyłem wysoki dźwięk i podniosłem rękę, zwracając na siebie uwagę. Nie skończyłem jeszcze. Ani w połowie.
Poprawiłem się na swoim miejscu i poruszyłem barkami. Brzdąknąłem raz, dotknąłem luźnego kołka i bez wysiłku rozpocząłem drugą pieśń.
Był to Tintatatornin, jedna z kompozycji Illiena. Wątpię, byście ją kiedykolwiek słyszeli. W porównaniu z innymi jego dziełami to coś osobliwego. Po pierwsze, nie ma słów. Po drugie, chociaż to piękna melodia, to ani trochę tak chwytliwa czy poruszająca jak wiele z jego lepiej znanych kompozycji.
A przede wszystkim jest perwersyjnie trudna do wykonania. Mój ojciec nazywał ją „najlepszą pieśnią napisaną na piętnaście palców”. Kazał mi ją grać, kiedy zadzierałem zbytnio nosa, a on uważał, że należy mi się lekcja pokory. Wystarczy powiedzieć, że ćwiczyłem melodię dosyć regularnie, czasem nawet dwa razy dziennie.
Zagrałem więc Tintatatornin. Oparłem się w fotelu i skrzyżowałem nogi w kostkach, rozluźniając się nieco. Dłonie wędrowały leniwie po strunach. Po pierwszym refrenie wziąłem oddech i westchnąłem przelotnie jak młody chłopak zamknięty w domu w słoneczny dzień. Wzrok wędrował bez celu po pomieszczeniu, znudzony.
Wciąż grając, wierciłem się na swoim miejscu, starając się znaleźć wygodną pozycję, co mi się nie udawało. Zmarszczyłem brwi, wstałem i spojrzałem na fotel, jakby mebel był temu w jakiś sposób winny. Potem niezadowolony usiadłem w nim ponownie.
Przez cały ten czas dziesięć tysięcy dźwięków Tintatatornin pląsało i kląskało. Zrobiłem przerwę między jednym akordem a drugim, żeby się leniwie podrapać za uchem.
Tak bardzo pogrążyłem się w moim małym przedstawieniu, że właściwie poczułem chęć ziewnięcia. Pozwoliłem mu rozkwitnąć w całej krasie; ziewnąłem tak szeroko i przeciągle, że ludzie w pierwszym rzędzie mogli mi policzyć wszystkie zęby. Pokręciłem głową, jakbym chciał, żeby mi się w niej przejaśniło, i wytarłem rękawem łzawiące oczy.
W tym czasie Tintatatornin płynął w powietrzu. Szaleńcza harmonika i kontrapunkt, splatające się ze sobą i odskakujące od siebie. A wszystko to bezbłędne, melodyjne i swobodne jak oddech. Kiedy nadszedł koniec, splatając ze sobą tuzin splątanych nici pieśni, nie zrobiłem nic wystrzałowego. Po prostu przestałem grać i tarłem chwilę oczy. Żadnego crescendo. Bez ukłonu. Nic. Wyłamywałem sobie w roztargnieniu palce, po czym schyliłem się, by schować lutnię z powrotem do futerału.
Tym razem pierwszy rozległ się śmiech. Ci sami ludzie co wcześniej, pohukujący i walący w blaty stołów dwa razy głośniej niż poprzednio. Moi ludzie. Muzycy. Pozwoliłem, by wyraz znudzenia opadł mi z twarzy, i uśmiechnąłem się do nich znacząco.
Oklaski rozległy się kilka uderzeń serca później, ale były rozproszone i nieśmiałe. Zanim jeszcze rozbłysły światła lokalu, aplauz rozpuścił się w setce cichych rozmów w sali.
Marie pośpieszyła, by spotkać się ze mną u podstawy schodków, twarz miała roześmianą. Uścisnęła mi dłoń i poklepała po plecach. Była pierwszą z wielu, samych muzyków. Zanim mogłem utknąć wśród nich, Marie splotła swoje ramię z moim i poprowadziła mnie z powrotem do mojego stolika.
– Dobry Panie, chłopcze – powiedział Manet. – Jesteś tutaj małym królem.
– To nie jest nawet połowa zachwytu, z jakim się zwykle spotyka – rzekł Wilem. – Zazwyczaj nadal klaszczą, kiedy przedziera się do stolika. Młode kobiety trzepoczą rzęsami i rzucają mu kwiaty pod stopy.
Sim rozejrzał się ciekawie po pomieszczeniu.
– Reakcja wydała mi się w istocie... – urwał, szukając odpowiedniego słowa – ...mieszana. Dlaczego?
– Bo obecny tu młody mistrz sześciu strun jest tak dobry, że ledwo potrafi się powstrzymać od podcinania gałęzi, na której siedzi – wyjaśnił Stanchion, podszedłszy do naszego stolika.
– Też to zauważyłeś? – zapytał sucho Manet.
– Cicho – odezwała się Marie. – To było cudowne.
Stanchion westchnął i pokręcił głową.
– Jeśli o mnie chodzi – powiedział Wilem z naciskiem – to chciałbym wiedzieć, o czym mówimy.
– Kvothe wykonał najprostszą na świecie melodię tak, że zabrzmiała, jakby wysnuwał złoto ze lnu – wyjaśniła Marie. – A potem wziął prawdziwą kompozycję, coś, co ledwie garstka muzyków w tym lokalu byłaby zdolna zagrać, i sprawił, że brzmiało to tak swobodnie, iż można by pomyśleć, że byle dzieciak mógłby to zagwizdać na piszczałce.
– Nie zaprzeczam, że było to zręcznie wykonane – rzekł Stanchion. – Problem w tym, jak to zrobił. Wszyscy, którzy zerwali się do oklasków po pierwszej pieśni, poczuli się jak idioci. Uznali, że zabawiono się ich kosztem.
– Bo tak właśnie było – przyznała Marie. – Artysta manipuluje publicznością. Na tym polega dowcip.
– Ludzie nie lubią, gdy się z nimi pogrywa – odparł Stanchion. – Nie cierpią tego, prawdę mówiąc. Nikt nie przepada za tym, żeby robiono sobie z niego żarty.
– Praktycznie – przerwał Simmon, uśmiechając się – zagrał dowcip na lutni.
Wszyscy się obrócili, żeby spojrzeć na niego, i jego uśmiech zwiądł nieco.
– Rozumiecie? On naprawdę zagrał dowcip. Na lutni. – Spuścił wzrok na stolik, uśmiech znikał z jego twarzy, którą oblekła nagle czerwień zakłopotania. – Przepraszam.
Marie roześmiała się swobodnie.
– Więc tak naprawdę jest to kwestia dwóch rodzajów publiczności – przemówił Manet. – Są ci, którzy znają się na muzyce w wystarczającym stopniu, by pojąć dowcip, oraz ci, którym trzeba go wytłumaczyć.
Marie wykonała triumfalny gest pod jego adresem.
– W tym rzecz. – Zwróciła się do Stanchiona. – Jeśli przychodzisz tutaj, nie wiedząc dość, by samemu zrozumieć: żart, to zasługujesz na prztyczka w nos.
– Pomijając to, że większość obecnych to szlachta – rzekł Stanchion. – A nasz cwaniaczek nie ma nadal patrona.
– Co takiego? – zapytała Marie. – Threpe rozpuścił wieść o tobie całe miesiące temu. Dlaczego nikt cię jeszcze nie porwał?
– Ambrose Jakis – wyjaśniłem.
Na jej twarzy nie ukazał się nawet cień zrozumienia.
– To muzyk?
– Syn barona – powiedział Wilem.
Zaintrygowana Marie zmarszczyła czoło.
– Jakim cudem może sprawiać, że nie masz mecenasa? – zapytała.
– Mnóstwo wolnego czasu i dwa razy więcej forsy niż sam Bóg – powiedziałem sucho.
– Jego ojciec jest jednym z najpotężniejszych ludzi w Vintas – dodał Manet i zwrócił się do Simmona: – Jest szesnasty w kolejce do tronu?
– Trzynasty – sprostował ponuro Simmon. – Dwa miesiące temu zaginęła na morzu cała rodzina Surthenów. Ambrose’owi nie zamyka się gęba na temat tego, że jego ojca dzieli od tronu tylko dwanaście kroków.
Manet odwrócił się ponownie do Marie.
– Rzecz w tym, że ten konkretny syn barona ma wielkie wpływy i nie waha się ich używać.
– Żeby być absolutnie uczciwym – wtrącił się Stanchion – należy wspomnieć, iż młody Kvothe nie jest najbardziej kumatym obywatelem Wspólnoty. – Odchrząknął. – Jak to pokazał dzisiejszy występ.
– Nie znoszę, kiedy ludzie nazywają mnie „młodym Kvothe” – powiedziałem na stronie do Sima.
Spojrzał na mnie współczująco.
– Nadal twierdzę, że to było wspaniałe – powiedziała Marie; zwróciła ku Stanchionowi twarz i tupnęła nogą. – To najzręczniejsza rzecz, jaką ktokolwiek wykonał tutaj od miesiąca, i ty o tym wiesz.
Położyłem dłoń na ramieniu Marie.
– Ona ma rację – przyznałem. – To było głupie. – Wzruszyłem niezdecydowanie ramionami. – Albo okaże się takie, jeśli miałem najmniejszą choćby nadzieję na zdobycie mecenasa. – Spojrzałem Stanchionowi w oczy. – Ale nie mam jej. Obaj wiemy, że Ambrose zatruł tę studnię.
– Studnie nie pozostają zatrute na wieki – odparł Stanchion.
Wzruszyłem ramionami.
– Co zatem powiesz na to? Wolałbym grać piosenki, które bawią moich przyjaciół, zamiast zaspokajać gusta ludzi, którzy nie lubią mnie za sprawą plotek.
Stanchion westchnął, a potem wypuścił pośpiesznie powietrze.
– W porządku – stwierdził, uśmiechając się nieznacznie.
Manet odchrząknął znacząco i obrzucił wzrokiem siedzących przy stole.
Pojąłem aluzję i dokonałem prezentacji.
– Stanchion, poznałeś już moich kolegów, Wila i Sima. To jest Manet, student, a czasami mój mentor na Uniwersytecie. A to jest Stanchion, gospodarz, właściciel i mistrz eolskiej sceny.
– Miło poznać – powiedział Stanchion, kiwając uprzejmie głową, po czym rozejrzał się nerwowo po sali. – A skoro o tym mowa, to powinienem się zająć interesem. – Poklepał mnie po plecach i odwrócił się z zamiarem odejścia. – Zobaczę, czy uda mi się rozpalić kilka nowych ogni, skoro już przy tym jestem.
Podziękowałem mu uśmiechem i wykonałem szarmancki gest.
– To jest Marie. Jak już słyszeliście na własne uszy, najlepsza skrzypaczka w „Eolu”. Jak widzicie na własne oczy, najpiękniejsza kobieta w promieniu tysiąca mil. Jak wam podpowiada rozum, najmądrzejsza...
Marie uśmiechnęła się i dała mi klapsa.
– Gdybym miała tyle rozumu co połowa wzrostu, to nie wtrącałabym się, żeby cię bronić – przerwała mi. – Czy biedny Threpe rzeczywiście orędował za tobą cały czas?
Potwierdziłem skinieniem głowy.
– Powiedziałem mu, że to stracona sprawa.
– Tak to jest, kiedy się gra ludziom na nosie – powiedziała. – Przysięgam, że nie spotkałam dotąd człowieka, który by wykazywał taki brak towarzyskiego obycia. Gdybyś nie miał wrodzonego wdzięku, już by cię zadźgano w ciemnej ulicy.
– Chciałabyś – mruknąłem.
Marie odwróciła się do moich przyjaciół.
– Miło było was poznać.
Wil skinął głową, a Sim uśmiechnął się, za to Manet podniósł się płynnym ruchem na równe nogi i wyciągnął do dziewczyny rękę. Marie ujęła ją, a Manet zamknął jej dłoń w obu swoich w serdecznym uścisku.
– Marie – powiedział. – Intrygujesz mnie. Czy jest jakaś szansa, żebym mógł później tej nocy postawić ci trunek i cieszyć się rozmową z tobą?
Zagapiłem się na nich wstrząśnięty. Wyglądali oboje jak dwie podpórki pod książki nie od pary. Marie była o sześć cali wyższa od Maneta, a wysokie buty sprawiały, że jej nogi wydawały się jeszcze dłuższe. Manet zaś wyglądał tak jak zawsze, posiwiały i rozchełstany, a w dodatku był starszy od Marie co najmniej o dziesięć lat.
Dziewczyna mrugnęła i zadarła głowę, jakby się zastanawiała.
– Jestem teraz z przyjaciółmi – odparła. – Może być trochę późno, kiedy się z nimi rozstanę.
– Pora nie ma dla mnie znaczenia – rzekł swobodnie Manet. – Jeśli o to chodzi, gotów jestem poświęcić odrobinę snu. Nie potrafię sobie przypomnieć chwili, kiedy ostatni raz cieszyłem się towarzystwem kobiety, która zdecydowanie i bez wahania mówi to, co myśli. W dzisiejszych czasach podobnych tobie nie ma zbyt wielu.
Marie przyjrzała mu się ponownie.
Manet spotkał się z jej wzrokiem i błysnął uśmiechem tak czarującym i pewnym siebie, że nadawał się na scenę.
– Nie mam zamiaru zabierać cię twoim przyjaciołom – ciągnął – ale jesteś pierwszą skrzypaczką od dziesięciu lat, która wprawiła moje stopy w tan. Postawienie ci trunku to chyba najmniej, co mogę uczynić.
Marie odpowiedziała mu uśmiechem, na poły ubawiona, a na poły drwiąca.
– Będę teraz na drugim poziomie – powiedziała, wykonując gest w stronę schodów. – Ale będę wolna za, powiedzmy, dwie godziny...
– Jesteś nadzwyczaj uprzejma – ucieszył się. – Mam tam przyjść po ciebie?
– Powinieneś – odparła. Na odchodnym obdarzyła go zamyślonym spojrzeniem.
Manet zajął miejsce i podniósł kubek.
– Co to, do diabła, było? – zapytał Simmon w osłupieniu.
Manet zachichotał w swoją brodę i odchylił się na krześle, przytulając kufel do piersi.
– To – powiedział – jest kolejna rzecz, którą ja rozumiem, a wy, szczeniaki, nie. Zapamiętajcie to sobie. Weźcie pod rozwagę.
 
Kiedy członkowie warstw szlacheckich chcą okazać muzykowi uznanie, dają mu pieniądze. Gdy zacząłem grać w „Eolu”, otrzymałem kilka takich darów, co przez jakiś czas pozwalało mi płacić czesne i utrzymywać głowę nad wodą, chociaż ledwie, ledwie. Jednak Ambrose był wytrwały w prowadzeniu przeciwko mnie swojej kampanii i minęły już całe miesiące od chwili, kiedy spotkało mnie coś podobnego.
Muzycy są biedniejsi od szlachty, ale cieszy ich dobry występ. Kiedy więc doceniają twoją grę, stawiają ci napitki. To był prawdziwy powód, dla którego byłem tamtej nocy w „Eolu”.
Manet powędrował do baru po ścierkę, żeby wytrzeć do czysta stół przed kolejną rundą gry w rogi. Zanim zdążył wrócić, podszedł do nas młody cealdański kobziarz z pytaniem, czy jest jakakolwiek szansa na to, żeby mógł nam postawić kolejkę.
Była taka szansa, okazało się. Zwrócił na siebie uwagę pobliskiej posługaczki i każdy z nas zamówił to, co lubił najbardziej, a prócz tego piwo dla Maneta.
Piliśmy, graliśmy w karty i słuchaliśmy muzyki. Manetowi i mnie karta nie szła i przegraliśmy trzy rozdania z rzędu. To skwasiło nieco mój humor, ale ani w przybliżeniu tak bardzo, jak niewyraźne podejrzenie, że Stanchion mógł mieć rację.
Bogaty mecenas rozwiązałby wiele moich problemów. Nawet biedny patron byłby w stanie zapewnić mi nieco finansowego luzu. Jeśli nic więcej, miałbym kogoś, od kogo mógłbym pożyczać pieniądze w trudnej sytuacji, zamiast się układać z niebezpiecznymi ludźmi.
Podczas gdy mój umysł zajęty był tymi rozważaniami, schrzaniłem kolejne rozdanie, co prowadziło do czwartego z rzędu, w dodatku z kontrą.
Manet przyglądał mi się przez chwilę, zbierając karty.
– Oto elementarz licytacji. – Podniósł dłoń, prostując ze złością trzy palce w powietrzu. – Powiedzmy, że masz w ręku trzy piki, a pięć jest wyłożonych. – Wyciągnął drugą dłoń z rozczapierzonymi szeroko palcami. – Ile pików jest w sumie? – Odchylił się na krześle, krzyżując ramiona na piersi. – Nie śpiesz się z odpowiedzią.
– Jemu nadal się kręci w głowie na wieść, że Marie gotowa jest napić się z tobą – powiedział sucho Wilem. – Wszyscy czujemy się oszołomieni.
– Ja nie – zaćwierkał Sim. – Wiedziałem, że masz to w sobie.
Przerwało nam pojawienie się Lily, jednej ze stałych posługaczek w „Eolu”.
– Co się tutaj dzieje? – zapytała wesoło. – Ktoś wydaje duże przyjęcie?
– Lily, czy gdybym zaprosił cię na drinka, zastanowiłabyś się nad tym? – zapytał Simmon.
– Owszem – odparła śmiało. – Ale niezbyt długo. – Oparła dłoń na jego ramieniu. – Macie panowie szczęście. Anonimowy wielbiciel dobrej muzyki zaproponował zastawienie waszego stolika kolejką napitków.
– Dla mnie scutten – zamówił Wilem.
– Miód pitny – rzekł Simmon, szczerząc się.
– Ja wezmę sounten – powiedziałem.
Manet uniósł brwi.
– Sounten, co? – zapytał, patrząc na mnie. – Dla mnie też jeden. – Obdarzył posługaczkę znaczącym spojrzeniem i kiwnął głową w moim kierunku. – Na jego rachunek, oczywiście.
– Doprawdy? – powiedziała Lily i wzruszyła ramionami. – Wracam migiem.
– A teraz, skoro zrobiłeś na wszystkich takie piekielne wrażenie, to może się zabawisz, co? – zapytał Simmon. – Coś o ośle...?
– Po raz ostatni mówię nie – sprzeciwiłem się. – Skończyłem z Ambrose’em. Nie widzę żadnego zysku w dalszym zrażaniu go do siebie.
– Złamałeś mu rękę – przypomniał Wil. – Sądzę, że jest teraz twoim zaprzysięgłym wrogiem.
– On połamał mi lutnię – odparłem. – Jesteśmy kwita. Zapomnijmy o tym.
– Akurat – powiedział Sim. – Wrzuciłeś do jego komina funt zjełczałego masła. Poluzowałeś popręg przy jego siodle...
– Zamknij się, skrytobójco! – powiedziałem, rozglądając się wokoło. – To było niemal miesiąc temu i nikt nie wie, że to ja, z wyjątkiem was dwóch. A teraz i Maneta. I wszystkich w zasięgu głosu.
Sim zaczerwienił się z zakłopotania i rozmowa utknęła do chwili, aż Lily wróciła z trunkami. Scutten Wilema był w tradycyjnym kamiennym kubku. Pitny miód Sima lśnił zlotem w wysokiej szklance. Manet i ja dostaliśmy drewniane kufle.
Manet się uśmiechnął.
– Nie pamiętam, kiedy ostatni raz zamówiłem sountena – zadumał się. – Nie sądzę, bym kiedykolwiek zrobił to sam dla siebie.
– Jesteś drugą osobą, jaką znam, która to pije – rzekł Sim. – Obecny tutaj Kvothe pije je jak smok. Trzy lub cztery na noc.
Manet spojrzał na mnie, unosząc krzaczastą brew.
– Nie wiedzą? – zapytał.
Pokręciłem głową, napiwszy się z kufla, niepewny, czy powinienem czuć się rozbawiony, czy zakłopotany.
Manet pchnął ślizgiem swój kufel w stronę Simmona, który podniósł go i upił łyk. Zmarszczył czoło i upił kolejny.
– Woda?
Manet skinął głową.
– To stara sztuczka kurew. Zagadujesz je w barze w burdelu i chcesz im pokazać, że nie jesteś tacy jak inni. Jesteś wytwornym mężczyzną. Proponujesz więc postawienie im drinka. – Sięgnął ponad blatem i zabrał kufel Simowi. – Ale one są w pracy. Nie chcą trunków. Wolą dostać pieniądze. Zamawiają więc sounten, peveret lub coś innego. Płacisz, barman podaje dziwce wodę, a pod koniec nocy ona dzieli się pieniędzmi z właścicielem. Jeśli jest dobrą słuchaczką, to potrafi zarobić tyle samo przy barze, co w łóżku.
– Tak naprawdę dzielimy to na trzy części – wtrąciłem się. – Jedna trzecia dla właściciela, jedna trzecia dla barmana i jedna trzecia dla mnie.
– Zatem robią cię na szaro – stwierdził otwarcie Manet. – Barman powinien dostawać swoją dolę od właściciela.
– Nie widziałem nigdy, żebyś zamawiał sounten u Ankera – powiedział Sim.
– To musi być miód greysdale – rzekł Wil. – Zawsze to zamawiasz.
– Ale to ja zamawiałem greysdale – zaprotestował Sim. – Smakował jak słodkie pikle w szczynach. Poza tym... – Sim zamilkł.
– Był droższy, niż ci się zdawało? – zapytał Manet, szczerząc zęby w uśmiechu. – Nie byłoby zbytniego sensu zawracać sobie tym wszystkim głowy za cenę małego piwa, co?
– Wiedzą, o co mi chodzi, kiedy zamawiam greysdale u Ankera – powiedziałem mu. – Gdybym chciał coś, co nie istnieje, byłoby to łatwe do rozszyfrowania.
– Skąd o tym wiesz? – zwrócił się do Maneta Sim.
Manet zachichotał.
– Nie ma nowych sztuczek dla takiego starego lisa jak ja – odparł.
Światła zaczęły przygasać, więc zwróciliśmy się ku scenie.
 
Od tego momentu noc toczyła się chaotycznie. Manet odszedł na zieleńsze pastwiska, podczas gdy Wil, Sim i ja czyniliśmy co w naszej mocy, by opróżniać stolik z napitków, które rozweseleni muzycy kupowali nam raz za razem. Nieprzyzwoitą ilość trunków, prawdę mówiąc. Dużo więcej, niż śmiałbym marzyć.
Przez większość czasu piłem sounten, gdyż przyszedłem dzisiejszej nocy do „Eola”, by zdobyć pieniądze na czesne. Wil i Sim także zamówili kilka kolejek, skoro znali już związaną z tym sztuczkę. Byłem podwójnie wdzięczny, gdyż inaczej byłbym zmuszony zawieźć ich do domu w taczce.
Koniec końców cała nasza trójka nasyciła się odpowiednią dawką muzyki i plotek, a w wypadku Sima także bezowocnego uganiania się za posługaczkami.
Przed wyjściem zatrzymałem się, by zamienić na osobności słowo z barmanem, i podczas rozmowy podniosłem kwestię różnicy między jedną trzecią a połową. Pod koniec naszych negocjacji skasowałem całego talenta i sześć jot. Zdecydowana większość tej kwoty miała swoje źródło w napitkach, które tej nocy postawili mi inni muzycy.
Wsadziłem pieniądze do sakiewki. Równe trzy talenty.
Negocjacje przyniosły mi także profit w postaci dwóch ciemnobrązowych butelek.
– A co to takiego? – zapytał Sim, kiedy zacząłem je upychać w futerale lutni.
– Piwo Bredon. – Przesunąłem szmaty, którymi wyścieliłem futerał, żeby flaszki nie ocierały się o instrument.
– Bredon – powiedział Wil głosem nabrzmiałym lekceważeniem. – Bliżej mu do chleba niźli do piwa.
Sim zgodził się z nim skinieniem głowy, wykrzywiając twarz z obrzydzeniem.
– Nie lubię, kiedy muszę gryźć alkohol.
– Nie jest takie złe – zaoponowałem defensywnie. – W Małych Królestwach kobiety piją je, kiedy są w ciąży. Arwyl wspomniał o tym podczas jednego ze swoich wykładów. Warzą je z pyłkiem kwiatowym, olejem rybnym i pestkami wiśni. Zawiera wszystkie rodzaje mikroodżywek.
– Nie osądzamy cię, Kvothe. – Wilem oparł dłoń na moim ramieniu, twarz miał naznaczoną troską. – Żadnemu z nas nie przeszkadza, że jesteś ciężarną ylliańską kobietą.
Simmon prychnął, a potem się z tego powodu roześmiał.
Wolno poszliśmy we trójkę z powrotem na Uniwersytet, pokonując wysoki łuk Kamiennego Mostu. A ponieważ nie było wokół nas nikogo, kto by to słyszał, zaśpiewałem dla Sima Jakiegoś osła.
Wil i Sim wtoczyli się cicho do swoich pokoi w Oficynach, ale ja nie miałem jeszcze ochoty iść do łóżka i dalej wędrowałem po pustych uliczkach Uniwersytetu, wdychając chłodne nocne powietrze.
Szedłem wzdłuż ciemnych witryn aptek, warsztatów szklarskich i introligatorni. Przeciąłem dobrze utrzymany trawnik, czując czysty, piżmowy zapach jesiennych liści, podszyty wonią trawy. Niemal wszystkie gospody i szynki były ciemne, światła paliły się jedynie w burdelach.
W blasku księżyca kamienna fasada Komnaty Mistrzów lśniła srebrzyście. W środku płonęło słabe światełko, podświetlające witraż, który ukazywał Teccama w jego klasycznej pozie: bosego, u wejścia jaskini, przemawiającego do grupy młodych studentów.
Minąłem Tygle z ich niepoliczonymi, sterczącymi na tle księżycowego nieba kominami, ciemnymi i w większości niewypuszczającymi dymu. Nawet w nocy pachniało tu amoniakiem i zwęglonymi kwiatami, kwasem i alkoholem; tysiącem zmieszanych woni, które w ciągu stuleci wsączyły się w kamienie budynku.
Ostatnie były Archiwa. Pięć pozbawionych okien kondygnacji przypominało olbrzymi ostaniec. Masywne drzwi były zamknięte, ale dostrzegałem czerwonawe światło lamp sympatetycznych, sączące się przez ich szczeliny. W czasie egzaminów Mistrz Lorren pozostawiał Archiwa otwarte w nocy, żeby wszyscy członkowie Arkanów mogli się uczyć do woli. Wszyscy z wyjątkiem jednego, oczywiście.
Poszedłem z powrotem do „Ankera” i zastałem gospodę ciemną i cichą. Miałem klucz do tylnych drzwi, ale zamiast błądzić po ciemku, skierowałem kroki do pobliskiego zaułka. Prawa stopa na beczkę na deszczówkę, lewa na gzyms okna, lewa ręka na żelazną rynnę. Cicho wspiąłem się ku mojemu oknu na drugim piętrze, otworzyłem zatrzask kawałkiem drutu i znalazłem się w środku.
Ciemność panowała choć oko wykol, ale byłem zbyt zmęczony, by iść na dół po ogień z kominka. Dotknąłem więc knota stojącej obok łóżka lampy, nabierając na palce nieco oliwy. Potem wymruczałem formułę wiązania i poczułem, że moje ramię robi się chłodne, kiedy odpłynęło z niego ciepło. Z początku nic się nie stało i zmarszczyłem brwi, skupiając się na pokonaniu mglistej zasłony alkoholu. Chłód wniknął głębiej w ramię, przyprawiając mnie o dreszcze, ale w końcu knot buchnął ogniem.
Zmarznięty teraz, zamknąłem okno i rozejrzałem się po mikroskopijnym pomieszczeniu z wąskim łóżkiem i ściętym sufitem. Zaskakujące, ale pojąłem, że nie chciałbym być nigdzie indziej na świecie niż w tych czterech ścianach. Czułem się niemal, jakbym był w domu.
Może to nie jest dziwne dla was, ale było niezwykłe dla mnie. Dorastając wśród Edema Ruh, nie miałem nigdy własnego miejsca. Dom to było kilka wozów i piosenki przy ognisku. Kiedy wymordowano moją trupę, straciłem coś więcej niż tylko rodzinę i przyjaciół z dzieciństwa. To było tak, jakby cały mój świat został wypalony do gruntu.
Teraz, spędziwszy niemal rok na Uniwersytecie, zacząłem się czuć, jakbym należał tutaj. Dziwne wrażenie, to przywiązanie do miejsca. W pewien sposób podnoszące na duchu, ale tkwiący we mnie Ruh był niespokojny, buntując się przeciwko myśli o zapuszczeniu korzeni jak roślina.
Odpłynąłem w sen, zastanawiając się, co by pomyślał o mnie ojciec.
 



Rozdział 7
Egzaminy
Następnego ranka ochlapałem twarz wodą i z trudem zszedłem na dół. Szynk „U Ankera” zaczynał się właśnie zapełniać ludźmi, mającymi ochotę na wczesny lunch, a kilku szczególnie strapionych studentów rozpoczynało poranne picie.
Nadal nieprzytomny z niewyspania usadowiłem się przy stoliku, który zwykle zajmowałem w rogu, i zacząłem myśleć o zbliżającym się egzaminie.
Nie przejmowałem się Kilvinem i Elxą Dalem. Byłem przygotowany na ich pytania. To samo, w większości, dotyczyło Arwyla, ale pozostali mistrzowie stanowili dla mnie w różnym stopniu tajemnicę.
W każdym semestrze każdy mistrz wystawiał w Nyżach, czytelni Archiwów, zestaw książek. Znajdowały się tam podstawowe teksty do nauki dla niskiej rangi E’lirów, wraz z coraz bardziej zaawansowanymi dziełami dla Re’larów i El’the’ów. Książki zawierały to, co mistrzowie uważali za cenną wiedzę. To były pozycje, z którymi mądry student zapoznawał się przed egzaminami.
Ja jednak nie mogłem wejść do Nyż jak każdy inny. Byłem jedynym studentem z zakazem wstępu do Archiwów na dwanaście lat i wszyscy o tym wiedzieli. Nyże były jedynym dobrze oświetlonym pomieszczeniem w całym budynku, a w czasie egzaminów zawsze ktoś tam coś czytał.
Byłem więc zmuszony znaleźć kopie polecanych przez mistrzów dzieł, zagrzebane w Magazynach. Bylibyście zdumieni, ile może istnieć wersji tej samej książki. Gdybym miał szczęście, mógłbym trafić na tom identyczny z tym, który dany mistrz wystawił w Nyżach. Dużo częściej jednak egzemplarze, jakie znajdowałem, były przestarzałe, okrojone lub kiepsko przetłumaczone.
Przeczytałem w ciągu ostatnich kilku nocy tyle, ile się dało, ale wyszukiwanie książek pochłaniało mnóstwo cennego czasu, a ja nadal byłem żałośnie nieprzygotowany.
Trwałem zatopiony w tych niespokojnych rozmyślaniach, kiedy moją uwagę zwrócił głos Ankera.
– Po prawdzie to Kvothe jest tam dalej – powiedział.
Podniosłem wzrok i ujrzałem siedzącą przy barze kobietę. Nie była ubrana jak studentka. Miała na sobie elegancką suknię o wysokim stanie, opięty gors i pasujące do tego bordowe rękawiczki do łokci.
Zsunęła się niespiesznie ze stołka i nie zaplątując stóp w suknię, podeszła do mojego stolika. Blond włosy miała zręcznie utrefione w loki, a usta w kolorze głębokiej czerwieni. Nie byłem w stanie wymyślić, co może porabiać w takim lokalu jak szynk Ankera.
– Czy to ty złamałeś rękę temu draniowi, Ambrose’owi Jakisowi? – zapytała.
Mówiła po aturańsku z silnym, melodyjnym akcentem modegańskim. Chociaż trochę trudno było ją zrozumieć, skłamałbym, mówiąc, że nie pociąga mnie to. Modegański akcent jest niesamowicie seksowny.
– Owszem – przyznałem. – Nie było to zamierzone. Ale zrobiłem to.
– W takim razie pozwól, że postawię ci trunek – powiedziała tonem kobiety, która zwykle stawia na swoim.
Uśmiechnąłem się do niej, żałując, że nie obudziłem się wcześniej niż dziesięć minut temu, dzięki czemu moje zmysły nie byłyby tak zamroczone.
– Nie byłabyś pierwszą, która proponuje mi napitek na to konto – przyznałem szczerze. – Jeśli nalegasz, pani, wezmę miód greysdale.
Obserwowałem, jak odwraca się i odchodzi w stronę szynkwasu. Jeśli była studentką, to nową. Gdyby przebywała tutaj dłużej niż kilka dni, usłyszałbym o jej istnieniu od Sima, który prowadził rejestr wszystkich ładniejszych dziewcząt w miasteczku, zalecając się do nich ze szczerym entuzjazmem.
Modeganka wróciła chwilę później i usiadła naprzeciwko, przesunąwszy w moją stronę drewniany kufel. Anker musiał dopiero co skończyć go myć, gdyż palce jej bordowej rękawiczki były mokre w miejscach, w których ściskała uchwyt naczynia.
Podniosła swój kieliszek, wypełniony ciemnoczerwonym winem.
– Za Ambrose’a Jakisa – powiedziała z nagłą zawziętością. – Niech wpadnie do studni i zdechnie.
Podniosłem kufel i upiłem z niego łyk, zastanawiając się, czy jest w promieniu pięćdziesięciu mil od Uniwersytetu jakaś kobieta, której Ambrose nie potraktował źle. Wytarłem dyskretnie dłoń o spodnie.
Kobieta upiła duży łyk wina i odstawiła głośno kieliszek. Źrenice miała olbrzymie. Choć było tak wcześnie, musiała już wypić całkiem sporo.
Poczułem nagle zapach gałki muszkatołowej i śliwek. Powąchałem swój kufel, a potem spojrzałem na blat stolika, sądząc, iż ktoś mógł rozlać tutaj jakiś napój. Tak jednak nie było.
Siedząca naprzeciwko mnie kobieta zalała się nagle łzami. To nie było żadne łagodne chlipanie, tylko szloch, jakby ktoś odkręcił kurek w beczce.
Spojrzała na dłonie w rękawiczkach i pokręciła głową. Zsunęła zmoczoną rękawiczkę i wyłkała kilka słów po modegańsku.
– Przykro mi – odezwałem się – ale nie mówię...
Ale już się odsuwała od stolika. Wycierając twarz, pobiegła ku drzwiom.
Anker gapił się na mnie zza baru, tak jak i wszyscy obecni w pomieszczeniu.
– To nie była moja wina – powiedziałem, wskazując drzwi. – Zwariowała sama z siebie.
Poszedłbym za nią i wyjaśnił to wszystko, ale była już na zewnątrz, a mój egzamin miał się zacząć za niecałą godzinę. Poza tym, gdybym chciał pomóc każdej kobiecie skrzywdzonej przez Ambrose’a, to nie miałbym czasu na jedzenie ani spanie.
Jeśli chodzi o dobre strony, to spotkanie rozjaśniło mi w głowie i nie czułem się już przymulony i ociężały z braku snu. Uznałem, że mógłbym to wykorzystać i uporać się z egzaminem. Wcześniej zaczęte, szybciej skończone, jak mawiał mój ojciec.
 
Po drodze do Nyż przystanąłem przy ulicznym straganie, by kupić złotobrązowy pierożek z mięsem. Wiedziałem, że w tym semestrze będę potrzebował na czesne każdy grosz, ale koszt przyzwoitego posiłku nie robił wielkiej różnicy. Pierożek był gorący i spory, z dużą ilością kurczaka, marchewki i szałwii. Jadłem, idąc i zachwycając się przyjemnością płynącą z kupienia czegoś, na co miałem ochotę, miast zadowalać się resztkami tego, co Anker miał pod ręką.
Kiedy pochłonąłem ostatni kawałek skórki, poczułem woń migdałów w miodzie. Kupiłem sporą porcję w torebce zręcznie wykonanej z wyschniętych łusek kukurydzy. Kosztowało mnie to cztery denary, ale nie jadłem miodowych migdałów od lat, a nieco cukru we krwi nie mogło mi zaszkodzić, kiedy przyjdzie do odpowiadania na pytania.
Kolejka oczekujących na egzamin ciągnęła się przez cały dziedziniec. Nie nadzwyczajnie długa, niemniej irytująca. Spostrzegłem znajomą twarz z Rzemiochy; podszedłem i stanąłem obok młodej, zielonookiej kobiety, która także czekała, by zająć miejsce w kolejce.
– Witaj – odezwałem się. – Jesteś Amlia, prawda?
Uśmiechnęła się do mnie nerwowo i skinęła głową.
– Nazywam się Kvothe – powiedziałem, kłaniając się leciutko.
– Wiem, kim jesteś – odparła. – Widziałam cię w Rusznikarni.
– Powinnaś nazywać to Rzemiochą – stwierdziłem. Wyciągnąłem rożek w jej stronę. – Masz ochotę na migdały w miodzie?
Amlia pokręciła głową.
– Są naprawdę dobre – rzekłem, potrząsając nimi kusząco w torebce z kukurydzianych łusek.
Sięgnęła do niej niezdecydowanie i wzięła jeden migdał.
– Czy to kolejka na dwunastą? – zapytałem, wskazując gestem.
Pokręciła głową.
– Mamy jeszcze kilka minut, zanim w ogóle będziemy mogli zacząć się ustawiać.
– To śmieszne, że każą nam tak stać – powiedziałem. – Jak owcom na padoku. Cały ten proces to czysta strata czasu wszystkich zaangażowanych, a ponadto zniewaga.
Ujrzałem, że na twarzy Amli mignął grymas niepokoju.
– O co chodzi? – chciałem wiedzieć.
– O to, że mówisz trochę za głośno – odparła, rozglądając się.
– Po prostu nie boję się powiedzieć tego, co wszyscy inni tylko myślą – rzekłem. – Cały ten proces egzaminacyjny jest wadliwy do stopnia zaślepiającego kretynizmu. Mistrz Kilvin wie, na co mnie stać. Tak samo Elxa Dal. Brandeur nie ma o mnie zielonego pojęcia. Dlaczego ma mieć równe zdanie w kwestii mojego czesnego?
Amlia wzruszyła ramionami, nie patrząc mi w oczy.
Ugryzłem kolejny migdał i szybko wyplułem go na bruk.
– Fe! – Wyciągnąłem wszystkie w jej stronę. – Czy smakują jak śliwki?
Spojrzała na mnie z mglistą odrazą, a potem skupiła wzrok na czymś za moimi plecami.
Odwróciłem się, by ujrzeć zmierzającego w naszym kierunku Ambrose’a. Prezentował się świetnie jak zawsze, ubrany w czyste, białe lny, aksamit i brokat. Nosił kapelusz z wysokim białym piórem, którego widok wprawił mnie w niezrozumiałą złość. Co niezwykłe, był sam, pozbawiony normalnego wianuszka wstrętnych kreatur i lizusów.
– Wspaniale – stwierdziłem, gdy tylko wszedł w zasięg głosu. – Ambrose, twoja obecność podczas egzaminów jest jak lukier z końskiego gówna na ciastku z końskiego gówna.
Co dziwne, Ambrose uśmiechnął się na to.
– Ach, Kvothe – powiedział. – Także się cieszę na twój widok.
– Poznałem dzisiaj jedną z twoich byłych kochanek – rzekłem. – Zmagała się z głęboką emocjonalną traumą, która, jak mniemam, wzięła się z oglądania cię nagim.
Wyraz jego twarzy stał się bardziej cierpki, a ja pochyliłem się ku Amli i odezwałem scenicznym szeptem:
– Wiem o tym z pewnego źródła, że Ambrose nie tylko ma maluśkiego, malusieńkiego członka, ale jest w stanie się podniecić jedynie w pobliżu zdechłego psa, obrazu hrabiego Gibei i półnagiego bębniarza z galery.
Twarz Amli zmroziło.
Ambrose spojrzał na nią.
– Powinnaś odejść – powiedział łagodnie. – Nie ma żadnego powodu, byś musiała wysłuchiwać podobnych rzeczy.
Amlia uciekła.
– Oddaję ci to – powiedziałem, obserwując jej odwrót. – Nikt nie potrafi tak odstraszyć kobiety jak ty. – Uchyliłem nieistniejącego kapelusza. – Mógłbyś udzielać lekcji. Prowadzić własne zajęcia.
Ambrose stał po prostu, kiwając z zadowoleniem głową i przyglądając mi się dziwnie władczym spojrzeniem.
– W tym kapeluszu wyglądasz, jakbyś miał ochotę na młodych chłopców – dodałem. – I strącę ci go natychmiast z głowy, jeśli się nie odpierdolisz. – Spojrzałem na niego. – A skoro o tym mowa, to jak twoje ramię?
– W tej chwili dużo lepiej – odparł uprzejmie. Stojąc tam i uśmiechając się, pomasował je bezwiednie.
Wrzuciłem kolejnego migdała do ust, a potem skrzywiłem się i wyplułem go.
– O co chodzi? – zapytał Ambrose. – Nie lubisz śliwek?
A potem, nie czekając na odpowiedź, odwrócił się i odszedł. Uśmiechał się.
To sporo mówi o stanie mego umysłu – po prostu przyglądałem się skonfundowany, jak tamten odchodzi. Przysunąłem torebkę do nosa i wciągnąłem głęboko powietrze. Niosło niewyraźny zapach kukurydzianych łusek, miodu i cynamonu. Ani śladu woni śliwek czy gałki muszkatołowej. Skąd Ambrose miałby wiedzieć...?
A potem wszystko złożyło się z trzaskiem w mojej głowie w jedną całość. W tym samym momencie zabrzmiał dzwon na południe i studenci mający tabliczki podobne do mojej ruszyli, by przyłączyć się do wijącej się na dziedzińcu długiej kolejki. Pora na mój egzamin.
Wyrwałem galopem z dziedzińca.
 
Waliłem szaleńczo w drzwi, zdyszany po biegu schodami na drugie piętro Oficyn.
– Simmon! – zawołałem. – Otwórz i pogadaj ze mną!
Wzdłuż korytarza pootwierały się drzwi i na zewnątrz wyjrzeli wywabieni hałasem studenci. Jedna z tych wychylających się głów należała do Simmona, piaskowej barwy włosy miał rozczochrane.
– Kvothe? – zapytał. – Co robisz? To nawet nie jest mój pokój.
Podszedłem, wepchnąłem go do wnętrza i zamknąłem za nami drzwi.
– Simmon. Ambrose czymś mnie odurzył. Zdaje mi się, że coś jest nie tak z moją głową, ale nie potrafię powiedzieć co.
Simmon wyszczerzył się.
– Myślałem, że dla... – Urwał, a na jego twarzy pojawiło się niedowierzanie. – Co ty wyprawiasz? Nie pluj mi na podłogę!
– Mam w ustach dziwny smak – wyjaśniłem.
– Nie dbam o to – powiedział, zły i zmieszany. – Co z tobą? Urodziłeś się w stodole?
Trzasnąłem go mocno w twarz otwartą dłonią, aż zatoczył się na ścianę.
– Owszem, urodziłem się w stodole – rzekłem ponuro. – Masz coś przeciwko temu?
Sim stał, jedną ręką opierając się o ścianę, a drugą przykładając do czerwieniejącego policzka.
– Na litość boską, co z tobą?
– Wszystko w porządku – odparłem – ale lepiej uważaj na swój ton. Dosyć cię lubię, ale to, że nie mam bogatych rodziców, nie znaczy wcale, że jesteś choć odrobinę lepszy ode mnie. – Zmarszczyłem brwi i splunąłem ponownie. – Boże, to obrzydliwe, nienawidzę gałki muszkatołowej. Od dziecka.
Na twarzy Sima pojawił się nagle wyraz zrozumienia.
– Smak w twoich ustach – powiedział. – Przypomina śliwki i przyprawy?
– Jest wstrętny. – Potwierdziłem skinieniem głowy.
– Na szare popioły Boga – powiedział Sim głosem stłumionym ponurą powagą. – Dobra. Masz rację. Zostałeś odurzony. Wiem czym. – Urwał, gdy odwróciłem się i położyłem dłoń na klamce. – Co robisz?
– Idę zabić Ambrose’a – odparłem. – Za otrucie mnie.
– To nie jest trucizna, tylko... – Umilkł gwałtownie, a potem podjął spokojnym, zrównoważonym tonem. – Skąd wziąłeś ten nóż?
– Noszę go pod spodniami, przywiązany do nogi – wyjaśniłem. – Na wypadek zagrożenia.
– Poświęcisz mi minutę, żebym zdołał ci coś wytłumaczyć, zanim pójdziesz zabić Ambrose’a? – poprosił Sim, westchnąwszy głęboko.
– Dobra. – Wzruszyłem ramionami.
– Mógłbyś usiąść na czas rozmowy? – Wskazał gestem krzesło.
– Dobra. – Westchnąłem i usiadłem. – Ale pośpiesz się. Mam egzaminy.
Sim skinął spokojnie głową i usiadł na brzegu łóżka przodem do mnie.
– Dobra. Wiesz, jak to jest, kiedy ludzie piją, a potem przychodzi im do głowy, by zrobić coś głupiego? A ty nie potrafisz im tego wyperswadować, chociaż jest oczywiste, że to zły pomysł?
Roześmiałem się.
– Jak wtedy, kiedy chciałeś iść pogadać z tą harfistką przed „Eolem” i zwymiotowałeś na jej konia?
– Właśnie. – Skinął głową. – Alchemik potrafi przygotować środek, który działa tak samo, ale jest dużo groźniejszy.
– Nie czuję się ani trochę pijany – oznajmiłem. – Łeb mam trzeźwy jak dzwon.
– To nie jest tak jak być pijanym – wyjaśnił Sim. – To jedynie część działania. Środek nie przyprawi cię o zawrót głowy czy wyczerpanie. Sprawia, że człowiek łatwiej zrobi coś głupiego.
– Nie sądzę, żeby o to chodziło – powiedziałem po chwili zastanowienia. – Nie odnoszę wrażenia, żebym chciał zrobić coś durnego.
– Jest tylko jeden sposób, żeby się o tym przekonać – stwierdził Sim. – Przychodzi ci teraz na myśl coś, co wydaje się kiepskim pomysłem?
Postukiwałem płazem noża o krawędź cholewki w zamyśleniu, po czym zacząłem:
– Byłoby głupio... – ale urwałem, namyślając się jeszcze chwilę.
Sim patrzył wyczekująco.
– ...skoczyć z dachu? – Głos załamał mi się pod koniec, nadając zdaniu intonację pytania.
Sim milczał. Wpatrywał się we mnie.
– Dostrzegam problem – powiedziałem wolno. – Nie wydaje się, żebym miał jakieś filtry behawioralne.
– O to właśnie chodzi. – Simmon uśmiechnął się z ulgą i zachęcająco skinął głową. – Wszystkie twoje zahamowania zostały usunięte tak dokładnie, iż nie wiesz nawet, że już ich nie masz. Jednak wszystko inne pozostało na miejscu. Jesteś opanowany, wymowny i racjonalny.
– Traktujesz mnie protekcjonalnie. – Wskazałem w jego stronę nożem. – Nie rób tego.
– W porządku. Potrafisz rozwiązać ten problem?
– Oczywiście. Potrzebny mi jakiś behawioralny kamień probierczy. Będziesz musiał być moim kompasem, gdyż masz swoje filtry na miejscu.
– Myślałem o tym samym – zgodził się. – A więc zaufasz mi?
Skinąłem głową.
– Z wyjątkiem tego, gdy będzie chodziło o kobiety. W stosunkach z nimi jesteś idiotą. – Wziąłem ze stołu szklankę wody, wypłukałem usta i wyplułem na podłogę.
Sim uśmiechnął się niepewnie.
– W porządku. Po pierwsze, nie możesz zabić Ambrose’a.
Zawahałem się.
– Jesteś pewny?
– Jak najbardziej. Prawdę mówiąc, to wszystko, co ci przychodzi do głowy na temat wykorzystania tego noża, będzie złym pomysłem. Powinieneś mi go oddać.
Wzruszyłem ramionami, obróciłem nóż w dłoni i podałem mu go, skórzaną rękojeścią własnej roboty w jego stronę.
Zdumiało go to, ale ujął nóż.
– Litościwy Tehlu – powiedział z głębokim westchnieniem, kładąc oręż na łóżku. – Dziękuję ci.
– Czy to był ekstremalny przypadek? – zapytałem, płucząc ponownie usta. – Prawdopodobnie powinniśmy mieć jakiś system wartościowania. Skalę dziesięciostopniową.
– Plucie na moją podłogę to jeden – uznał.
– O, przepraszam – zmitygowałem się. Odstawiłem kubek na stół.
– Nie ma sprawy – rzekł swobodnie.
– Czy jeden to najniższy, czy najwyższy stopień? – chciałem wiedzieć.
– Najniższy – odparł. – Zabicie Ambrose’a to jest dziesięć. – Zawahał się. – Może osiem. – Poruszył się niepewnie. – Albo siedem.
– Naprawdę? – zapytałem. – Aż tyle? Niech tak będzie. – Pochyliłem się na krześle. – Potrzebuję jakichś wskazówek w związku z egzaminem. Niebawem muszę wrócić do kolejki.
Simmon zdecydowanie pokręcił głową.
– Nie, to naprawdę zły pomysł. Osiem.
– Aż tak?
– Tak – potwierdził. – To delikatna sytuacja towarzyska. Wiele rzeczy może pójść na opak.
– Ale jeśli...
Sim westchnął, odsuwając z oczu piaskowej barwy włosy.
– Jestem twoim kamieniem probierczym, czy nie? To stanie się nudne, jeśli będę ci musiał mówić wszystko trzy razy, zanim to do ciebie dotrze.
Zastanawiałem się nad tym chwilę.
– Masz rację, zwłaszcza jeśli miałbym uczynić coś potencjalnie niebezpiecznego. – Rozejrzałem się. – Jak długo to potrwa?
– Nie więcej niż osiem godzin. – Chciał mówić dalej, ale się rozmyślił.
– Co? – zapytałem.
– Mogą być pewne efekty uboczne. – Sim westchnął. – Środek jest rozpuszczalny w tłuszczach, więc przez jakiś czas będzie się utrzymywał w twoim organizmie. Możesz doświadczać sporadycznych nawrotów pod wpływem stresu, silnych emocji, wysiłku... – Spojrzał na mnie przepraszająco. – Będą jak echo tego, co odczuwasz teraz.
– O to będę się martwił później. – Wyciągnąłem rękę. – Daj mi swój los egzaminacyjny. Możesz przejść przez to dzisiaj. Wezmę twoją tabliczkę.
Rozłożył bezradnie ręce.
– Już zdałem – wyjaśnił.
– Na cycki i zęby Tehlu – zakląłem. – Dobra. Idź po Felę.
– Nie. Nie, nie, nie. – Zamachał gwałtownie rękami. – Dziesięć.
– Nie w tym celu. – Roześmiałem się. – Wylosowała termin w cendling.
– Sądzisz, że się z tobą zamieni?
– Już mi to proponowała.
Sim podniósł się na równe nogi.
– Pójdę jej poszukać.
– Zaczekam tutaj – obiecałem.
Skinął entuzjastycznie głową i rozejrzał się nerwowo po pokoju.
– Przypuszczalnie najbezpieczniej będzie, jeśli podczas mojej nieobecności nic nie zrobisz – poradził, otwierając drzwi. – Po prostu siedź na własnych rękach, póki nie wrócę.
 
Sima nie było tylko pięć minut, pewnie na szczęście dla mnie.
Rozległo się pukanie do drzwi.
– To ja – dobiegł z drugiej strony jego głos. – Czy w środku wszystko w porządku?
– Wiesz, co jest dziwne? – zapytałem go przez drzwi. – Próbowałem wymyślić coś zabawnego, co mógłbym robić podczas twojej nieobecności, ale nie udało mi się. – Rozejrzałem się po pokoju. – Moim zdaniem oznacza to, że humor wyrasta z naruszania norm społecznych. Nie mogę dokonać wykroczenia, gdyż nie potrafię określić, co byłoby towarzysko nieakceptowalne. Wszystko wydaje mi się takie samo.
– Masz rację – powiedział, po czym zapytał: – Zrobiłeś coś w końcu?
– Nie – odparłem. – Postanowiłem być grzeczny. Znalazłeś Felę?
– Tak, jest tutaj. Zanim jednak wejdziemy, musisz mi przyrzec, że nie zrobisz nic, póki mnie najpierw nie zapytasz. Zgoda?
Roześmiałem się.
– W porządku. Tylko nie każ mi się wygłupiać na jej oczach.
– Obiecuję – przystał Sim. – Mógłbyś usiąść? Tak dla pewności?
– Już siedzę – uspokoiłem go.
Sim otworzył drzwi. Widziałem Felę zaglądającą do pokoju ponad jego ramieniem.
– Witaj, Fela – powiedziałem. – Muszę się zamienić z tobą na żetony.
– Najpierw powinieneś włożyć z powrotem koszulę – wtrącił się Sim. – To mniej więcej drugi stopień.
– Och, przepraszam. Było mi gorąco.
– Mogłeś otworzyć okno.
– Pomyślałem, że bezpieczniej będzie, jeśli ograniczę swoje interakcje ze światem zewnętrznym – wyjaśniłem.
– To właściwie dobry pomysł. – Sim uniósł brew. – Tylko w tym wypadku zniosło cię nieco w bok.
– Rany – usłyszałem głos Feli z korytarza. – Czy on mówi poważnie?
– Absolutnie serio – potwierdził Sim. – Szczerze? Nie sądzę, żeby wejście tutaj było dla ciebie bezpieczne.
Wepchnąłem koszulę do spodni.
– Ubrany – oświadczyłem. – Usiądę nawet na rękach, jeśli to sprawi, że poczujesz się lepiej. – Uczyniłem tak, wsuwając dłonie pod uda.
Sim wpuścił dziewczynę do środka i zamknął za nią drzwi.
– Fela, jesteś po prostu cudowna – zachwyciłem się. – Oddałbym ci wszystkie pieniądze, jakie mam w sakiewce, za możliwość popatrzenia przez dwie minuty na twoją nagość. Oddałbym wszystko, co posiadam. Z wyjątkiem lutni.
Trudno powiedzieć, które z nich zaczerwieniło się bardziej. Zdaje się, że Sim.
– Nie powinienem był tego mówić, co? – zapytałem.
– Nie – odparł Sim. – To mniej więcej piątka.
– Ale to nie ma żadnego sensu – sprzeciwiłem się. – Na obrazach kobiety są nagie. Ludzie kupują obrazy, prawda? Kobiety pozują do nich.
– Zgadza się. – Sim skinął głową. – Mimo to. Siedź po prostu przez chwilę, spokojnie i w milczeniu. Możesz?
Potaknąłem skinieniem głowy.
– Nie bardzo mogę w to uwierzyć – odezwała się Fela. Rumieniec znikał z jej policzków. – Nie mogę się powstrzymać od myśli, że obaj stroicie sobie ze mnie jakieś wyszukane żarty.
– Chciałbym, żeby tak było – westchnął Simmon. – Ta rzecz jest cholernie niebezpieczna.
– Jakim cudem może pamiętać akty, a nie pamięta, że publicznie należy mieć na grzbiecie koszulę? – zwróciła się do Sima, mając wzrok wbity cały czas we mnie.
– To po prostu nie wydawało mi się szczególnie ważne – odparłem. – Zdjąłem koszulę, kiedy mnie chłostano. To było na widoku publicznym. Wydaje się dziwne, żeby wpakować się przez to w kłopoty.
– Czy masz pojęcie, co by się stało, gdybyś usiłował zadźgać Ambrose’a? – dopytywał się Simmon.
Zastanawiałem się chwilę. Było to podobne próbie przypomnienia sobie, co miesiąc temu jadłem na śniadanie.
– Doszłoby do procesu, jak sądzę – powiedziałem wolno – a ludzie stawialiby mi trunki.
Fela zakryła usta dłonią, tłumiąc śmiech.
– A co powiesz na to? Co jest gorsze: kradzież ciastka czy zabicie Ambrose’a? – zapytał mnie Simmon.
Przez chwilę wysilałem nad tym umysł.
– Pieroga z mięsem czy owocowej tarty?
– Rany – odezwała się Fela bez tchu. – To jest... – Pokręciła głową. – Niemal przeszły mnie ciarki.
Simmon pokiwał głową.
– To przerażająca dziedzina alchemii. Odmiana środka uspokajającego, zwanego śliwkowym bobkiem. Nie musisz go nawet połknąć. Wnika bezpośrednio przez skórę.
Fela spojrzała na Simmona.
– Skąd tyle o tym wiesz?
– Mandrag wykłada o tym podczas każdej lekcji alchemii. – Sim uśmiechnął się słabo. – Do tej pory słyszałem tę historię już naście razy. To jego ulubiony przykład na to, jak można nadużywać alchemii. Jakieś pół wieku temu pewien alchemik użył tego w celu zrujnowania życia kilku urzędnikom rządowym w Atur. Został złapany tylko dlatego, że pewna hrabina wpadła w szał w trakcie wesela, zabiła tuzin ludzi i... – Sim przerwał, kręcąc głową. – W każdym razie było źle. Tak dalece, że kochanka alchemika wydała go strażnikom.
– Mam nadzieję, że dostał to, na co zasłużył.
– Z nawiązką – rzekł ponuro Sim. – Rzecz w tym, że śliwkowy bobek wpływa na każdego nieco inaczej. Środek nie obniża jedynie progu zahamowań. Doprowadza także do rozchwiania emocji. Uwalnia ukryte pragnienia, co zachodzi w połączeniu z dziwnie selektywną pamięcią, jakby z moralną amnezją.
– Nie czuję się zły – zaprotestowałem. – Właściwie czuję się bardzo dobrze. Ale boję się egzaminu.
Simmon machnął ręką.
– Widzisz? Pamięta o rekrutacji. To dla niego jest ważne. Ale inne wspomnienia po prostu... wyparowały.
– Jest na to lekarstwo? – zapytała nerwowo Fela. – Czy nie powinniśmy zaprowadzić go do Medicum?
Simmon spojrzał niespokojnie.
– Nie sądzę. Mogliby spróbować środków przeczyszczających, ale to nie jest tak, że te prochy w nim cyrkulują. Alchemia nie działa w ten sposób. On jest pod wpływem wolnych rodników. Nie da się ich wypłukać, jakbyś próbowała się pozbyć rtęci lub ophalum.
– Przeczyszczenie nie zapowiada miłej zabawy – dodałem. – Jeśli mój głos w ogóle się liczy.
– A poza tym mogą uznać, że załamał się na skutek stresu związanego z egzaminami – tłumaczył Sim Feli. – To dotyka co semestr kilku studentów. Wpakowaliby go do Azylu, póki by nie byli pewni...
Dłonie zacisnąłem w pięści.
– Niech mnie piekło pochłonie, jeśli pozwolę im zamknąć się w Ptaszarni – powiedziałem wściekły. – Choćby na godzinę. Nawet na jedną minutę.
Sim pobladł i cofnął się o krok, podnosząc obronnym gestem ręce, dłońmi na zewnątrz. Głos miał jednak spokojny i pewny.
– Kvothe, mówię ci po trzykroć: opanuj się.
Uspokoiłem się. Fela przyglądała mi się szeroko otwartymi z przerażenia oczami.
– Kvothe – ciągnął stanowczym głosem Simmon. – Mówię ci trzy razy: usiądź.
Usiadłem.
Fela spojrzała na Simmona ze zdziwieniem.
– Dziękuję – powiedział z wdzięcznością i opuścił dłonie. – Zgadzam się. Medicum nie jest najlepszym miejscem dla ciebie. Możemy to wszystko przeprowadzić tutaj.
– Mnie też to bardziej odpowiada – przyznałem.
– Nawet gdyby sprawy potoczyły się gładko w Medicum – dodał Simmon – to spodziewam się, że byłbyś bardziej skłonny do szczerego wyrażania myśli niż zwykle. – Obdarzył mnie lekko drwiącym uśmiechem. – Tajemnice to kamienie węgielne cywilizacji, a wiem, że masz kilka sekretów więcej niż większość ludzi.
– Nie sądzę, żebym miał cokolwiek do ukrycia – sprzeciwiłem się.
Sim i Fela wybuchnęli śmiechem.
– Obawiam się, że właśnie udowodniłeś coś przeciwnego – rzekła Fela. – Wiem, że masz przynajmniej kilka.
– Ja też tak sądzę – dodał Sim.
– Jesteś moim kamieniem probierczym. – Wzruszyłem ramionami, a potem uśmiechnąłem się do Feli i wyciągnąłem w jej stronę sakiewkę.
Patrząc na mnie, Sim pokręcił głową.
– Nie, nie, nie. Już ci mówiłem. Oglądanie jej teraz nagiej byłoby najgorszą rzeczą na świecie.
Słysząc to, Fela zmrużyła lekko oczy.
– O co chodzi? – zapytałem. – Obawiasz się, że przewrócę ją na podłogę i odbiorę jej cześć? – Zaśmiałem się.
Sim spojrzał na mnie.
– A nie zrobiłbyś tego?
– Oczywiście, że nie – odparłem.
Spojrzał na Felę i z powrotem na mnie.
– Potrafisz wyjaśnić dlaczego? – zapytał ciekawie.
Zastanowiłem się.
– Dlatego... – Utknąłem i pokręciłem głową. – To... Po prostu, nie mogę. Nie potrafię ugryźć kamienia ani przejść przez ścianę. Podobnie z tym.
Skupiłem się na moment na tym zagadnieniu i poczułem zawrót głowy. Przysłoniłem oczy dłonią, próbując zignorować to nagłe doznanie.
– Powiedz mi, że mam co do tego rację – poprosiłem nagle przerażony. – Nie jestem w stanie jeść kamieni, co?
– Nie mylisz się – zapewniła mnie szybko Fela. – Nie możesz.
Zrezygnowałem z przetrząsania zawartości głowy w poszukiwaniu odpowiedzi i dziwaczne oszołomienie minęło. Sim przyglądał mi się z uwagą.
– Chciałbym wiedzieć, o co chodzi – powiedział.
– Mam pewien pomysł – mruknęła cicho Fela.
Wyjąłem z sakiewki żeton z kości słoniowej.
– Chciałem się jedynie wymienić – zapewniłem ją. – Chyba że masz ochotę pokazać mi się naga. – Zważyłem sakiewkę w dłoni i spojrzałem dziewczynie w oczy. – Sim mówi, że to nieodpowiednie, ale on jest idiotą, gdy chodzi o kobiety. Być może nie wszystkie klepki w mojej głowie siedzą tak ciasno, jakbym sobie życzył, ale to pamiętam wyraźnie.
 
Minęły godziny, zanim moje zahamowania zaczęły ponownie działać, i kolejne dwie, zanim siedziały pewnie na swoich miejscach. Simmon spędził ze mną cały dzień, cierpliwy jak ksiądz, wyjaśniając mi, że nie, nie powinienem kupować nam butelki brandy. Nie, nie powinienem podchodzić, by kopnąć psa, który szczekał na nas z drugiej strony ulicy. Nie, nie powinienem iść do Imre i szukać Denny. Nie. Po trzykroć nie.
Przed zachodem słońca byłem znowu zwykłym quasi-moralnym sobą. Simmon przeprowadził ze mną dogłębny wywiad, zanim odprowadził mnie do mojego pokoju „U Ankera” i kazał mi przysiąc na mleko matki, że nie wyjdę stamtąd aż do rana. Przysiągłem.
Ale nie wszystko było ze mną w porządku. Emocje nadal burzyły się we mnie, rozpalając się pod wpływem różnych drobiazgów. Co gorsza, pamięć nie wróciła po prostu do swego normalnego stanu – wróciła podszyta żywym i niekontrolowanym entuzjazmem.
Nie było tak źle, kiedy przebywałem z Simmonem. Jego obecność odwracała w miły sposób uwagę. Jednak pozostawiony samemu sobie w klitce na poddaszu byłem zdany na łaskę wspomnień. Zdawało się, że umysł zdecydowany jest rozpakować i uważnie przejrzeć wszelkie wyraźne i bolesne doznania, jakich kiedykolwiek doświadczyłem.
Można by sądzić, że najgorsze wspomnienia dotyczą czasu, kiedy wymordowano moją trupę. Albo powrotu do obozu, który stał w płomieniach. Nienaturalnych kształtów, jakie w świetle zmierzchu tworzyły ciała moich rodziców. Zapachu zwęglonych płócien, krwi i palących się włosów. Tych, którzy ich zabili. Chandrian. Mężczyzny, który rozmawiał ze mną, uśmiechając się cały czas. Popioła.
To były przykre wspomnienia, ale w minionych latach przywoływałem je i zmagałem się z nimi tak często, że już mnie prawie nie raniły. Pamiętałem wysokość i timbre głosu Haliaksa tak wyraźnie jak własnego ojca. Z łatwością potrafiłem przywołać w umyśle obraz twarzy Popioła. Jego idealny, odsłaniający zęby uśmiech. Siwe falujące włosy. Oczy czarne niczym krople inkaustu. Głos pełen zimowego chłodu, gdy mówił: „Czyiś rodzice śpiewali absolutnie niewłaściwe pieśni”.
Moglibyście pomyśleć, że to będą najgorsze wspomnienia. Ale mylilibyście się.
Nie. Najgorsze wspomnienia dotyczyły mojej młodości. Wolnego toczenia się i podskakiwania wozu, rąk mojego ojca, trzymającego luźno wodze. Jego silnych dłoni na moich barkach, gdy pokazywał mi, jak mam stać na scenie, by moje ciało mówiło: dumny, smutny lub nieśmiały. Jego palców poprawiających położenie moich na strunach lutni.
Matki czeszącej mi włosy. Dotyku obejmujących mnie jej ramion. Tego, jak idealnie moja głowa pasowała do łuku jej szyi. Jak siedziałem w nocy przy ognisku na jej kolanach, senny, szczęśliwy i bezpieczny.
To były najgorsze wspomnienia. Cenne i doskonałe. Ostre jak rozbite szkło w ustach. Leżałem w łóżku, zwinięty w drżący kłębek, niezdolny spać, niezdolny skierować myśli na inne tory, niezdolny powstrzymać się od wspominania. Znowu. I znowu. I znowu.
Raptem rozległo się delikatne stukanie w szybę. Dźwięk tak cichutki, że nie zarejestrowałem go, póki nie wybrzmiał. Później usłyszałem, że okno za moimi plecami się otwiera.
– Kvothe? – zapytała cicho Auri.
Zacisnąłem zęby, by zdusić szloch, i leżałem nieruchomo jak trup, mając nadzieję, iż uzna, że śpię, i odejdzie.
– Kvothe? – zawołała ponownie. – Przyniosłam ci... – Nastąpiła chwila ciszy, a potem dziewczyna powiedziała: – Och.
Usłyszałem za sobą delikatny dźwięk. Blask księżyca rzucił na ścianę drobny cień Auri, kiedy wchodziła przez okno. Poczułem ruch łóżka, gdy się na nim sadowiła.
Mała, chłodna dłoń pogłaskała mnie po policzku.
– Wszystko będzie dobrze – zapewniła mnie szeptem. – Chodź tutaj.
Zacząłem cicho płakać, a ona delikatnie rozplątywała ciasny supeł mego ciała, póki nie leżałem z głową na jej kolanach. Mruczała, odgarniając mi włosy z czoła dłońmi chłodzącymi moją rozpaloną twarz.
– Wiem – odezwała się. – Czasami jest źle, prawda?
Głaskała mnie delikatnie po włosach, co sprawiało, że szlochałem tym gwałtowniej. Nie potrafiłem sobie przypomnieć, kiedy ostatni raz ktoś dotykał mnie z czułością. Lata temu.
– Wiem – powiedziała. – Masz w sercu kamień, który czasami ciąży tak bardzo, że nic nie można na to poradzić. Nie musisz jednak być z tym sam. Powinieneś był przyjść do mnie. Ja to rozumiem.
Moje ciało stężało, a w ustach pojawił się nagle ponownie smak śliwek.
– Tęsknię za nią – wyznałem, zanim pojąłem, że coś mówię. Ugryzłem się w język, by nie powiedzieć nic więcej. Zacisnąłem zęby i pokręciłem ostro głową, niczym koń opierający się wodzom.
– Możesz to powiedzieć – zachęciła mnie łagodnie Auri.
Znowu szarpnąłem głową, poczułem smak śliwek i nagle słowa zaczęły się ze mnie wylewać.
– Mówi, że śpiewałem, zanim jeszcze zacząłem mówić. Powiedziała, że nosząc mnie, kiedy byłem niemowlęciem, miała zwyczaj nucić. Nie jakąś piosenkę. Po prostu opadające tercje. Zwykły kojący dźwięk. Potem, pewnego dnia, szła ze mną, prowadząc za rękę wokół obozu, i usłyszała, że powtarzam to po niej. Dwie oktawy wyżej. Cichutkie piskliwe tercje. Twierdziła, że to była moja pierwsza piosenka. Ciągle ją śpiewaliśmy, jedno drugiemu. Całymi latami. – Poczułem dławienie w gardle i zacisnąłem zęby.
– Możesz to powiedzieć – powtórzyła cicho Auri. – Nic się nie stanie, jeśli powiesz.
– Nigdy więcej jej nie zobaczę – wykrztusiłem i zacząłem płakać naprawdę.
– Już w porządku – powiedziała łagodnie Auri. – Jestem tutaj. Jesteś bezpieczny.
 



Rozdział 8
Pytania
Następne dni nie były ani miłe, ani owocne. Termin egzaminu Feli przypadał pod sam koniec cyklu, usiłowałem zatem pożytecznie wykorzystać dodatkowy czas. Próbowałem sklecić coś w Rzemiosze, ale wróciłem szybko do mojego pokoju, gdy się załamałem i wybuchnąłem płaczem w trakcie rycia runów na lejku cieplnym. Nie tylko nie byłem w stanie utrzymać właściwego Alaru, ale jeszcze bardziej nie chciałem, by ludzie uważali, że pękłem pod wpływem stresu egzaminacyjnego.
Później, w nocy, kiedy próbowałem przepełznąć wąskim tunelem do Archiwów, usta wypełnił mi smak śliwek, a mnie samego opanował bezsensowny strach przed ciemną, zamkniętą przestrzenią. Na szczęście zagłębiłem się zaledwie na kilkanaście stóp, ale wycofując się z trudem z tunelu, i tak przyprawiłem się niemal o wstrząs mózgu, a skórę na dłoniach zdarłem do żywego na skutek panicznego drapania po omacku po kamieniach.
Spędziłem zatem następne dwa dni w moim malutkim pokoju, symulując chorobę. Grałem na lutni, spałem nieregularnie i snułem mroczne myśli o Ambrosie.
 
Kiedy trzeciego dnia zszedłem na dół, Anker sprzątał.
– Lepiej ci? – zapytał.
– Trochę – odparłem. Wczoraj smak śliwek nawiedził mnie zaledwie dwa razy i na bardzo krótko. Co więcej, udało mi się przespać calutką noc. Wyglądało na to, że najgorsze mam już za sobą.
– Głodny?
– Dzisiaj egzaminy. – Pokręciłem głową.
– Powinieneś zatem coś zjeść. Jabłko. – Anker zakrzątnął się za barem, skąd przyniósł gliniany kufel i ciężki dzban. – Napij się też mleka. Muszę je zużyć, zanim skwaśnieje. Przeklęta bezlodówka zaczęła parę dni temu wydawać ostatnie tchnienie. Kosztowała mnie pełne trzy talenty. Wiedziałem, że nie powinienem wydawać na to pieniędzy, skoro lód jest taki tani.
Przechyliłem się przez bar i spojrzałem na długą drewnianą skrzynię, stojącą w otoczeniu kufli i butelek.
– Mogę rzucić na nią okiem, jeśli chcesz – zaproponowałem.
– Potrafisz coś z tym zrobić? – zapytał zdziwiony.
– Mogę spróbować – powiedziałem. – To może być zwykła usterka.
– Nie możesz jej już bardziej zepsuć. – Anker wytarł dłonie w fartuch i wskazał gestem, bym wszedł za bar. – Kiedy będziesz się temu przyglądał, przygotuję ci dwa jajka. Je także powinienem zużyć. – Otworzył długą skrzynię, wyjął garść jajek, a potem ruszył do kuchni.
Obszedłem róg kontuaru i ukląkłem, by się przyjrzeć bezlodówce. Była to licowana kamieniami skrzynia wielkości małego podróżnego kufra. Wszędzie poza Uniwersytetem byłaby cudem sztuki rzemieślniczej, luksusem. Tutaj, gdzie o podobne rzeczy człowiek się potykał, stanowiła kolejny zbędny przedmiot, który nie działał właściwie.
Był to najprostszy wytwór rzemiosła. Żadnych ruchomych części, jedynie dwa płaskie pasy cyny, pokrytej sygaldrią przenoszącą ciepło z jednego końca metalowej taśmy na drugi. Nie było to w zasadzie nic więcej niż powolny, niewydajny syfon cieplny.
Schyliłem się i oparłem palce na cynowych pasach. Ten po prawej stronie był ciepły, co oznaczało, że wewnętrzna powierzchnia będzie stosunkowo chłodna. Ale ten po lewej miał temperaturę otoczenia. Wyciągnąłem głowę, żeby spojrzeć na sygaldrię, i zauważyłem w cynie głęboką rysę, biegnącą przez dwie runy.
To wyjaśniało wszystko. Tekst sygaldryczny jest pod wieloma względami jak zdanie. Jeśli usuniesz dwa słowa, nie ma po prostu sensu. Mógłbym powiedzieć, że zwykle nie ma sensu. Czasami uszkodzenie potrafi się okazać bardzo nieprzyjemne w skutkach. Zmarszczyłem czoło, patrząc na pas cyny. To był kiepski wytwór rzemiosła. Znaki runiczne powinny znajdować się po wewnętrznej stronie taśmy, tam nie mogłyby ulec uszkodzeniu.
Szperałem wokół, aż znalazłem w głębi szuflady poniewierający się młotek do lodu i ostrożnie sklepałem na płasko obie runy na miękkiej powierzchni cyny. Później skoncentrowałem się i użyłem czubka skrobaczki do jarzyn, żeby ponownie wyrzeźbić znaki w grubym cynowym pasie.
Anker wyłonił się z kuchni z talerzem pełnym jajecznicy na pomidorach.
– Powinno już działać – powiedziałem. Zacząłem jeść, najpierw z uprzejmości, a potem stwierdziłem, że jestem naprawdę głodny.
– Takie łatwe? – Obejrzał skrzynię, podnosząc jej wieko.
– Jak wszystko inne – odparłem z jedzeniem w ustach. – Łatwe, jeśli wiesz, co robić. Powinno działać. Odczekaj dzień i sprawdź, czy rzeczywiście chłodzi.
Skończyłem jajecznicę i wypiłem mleko tak szybko, jak tylko mogłem, nie okazując przy tym nieuprzejmości.
– Będę musiał zrealizować dzisiaj kredyt barowy – powiedziałem. – W tym semestrze czesne będzie wysokie.
Karczmarz skinął głową i zajrzał do małej księgi rachunkowej, którą trzymał pod barem. Podliczył wszystkie te miody greysdale, jakie wypiłem rzekomo w ciągu ostatnich dwóch miesięcy, a potem wyjął sakiewkę i odliczył na stolik dziesięć miedzianych jot. Cały talent; dwa razy więcej, niż się spodziewałem. Spojrzałem na niego zaskoczony.
– Któryś z chłopaków Kilvina policzyłby mi co najmniej pół talenta za przyjście tutaj i naprawienie tego urządzenia – wyjaśnił Anker, kopiąc bezlodówkę.
– Nie jestem pewien...
Gestem nakazał mi milczenie.
– Jeśli nie jest sprawna, odliczę to od twojego wynagrodzenia w następnym miesiącu – powiedział. – Albo wykorzystam tę sytuację, by skłonić cię do grania także w noc reaving. – Uśmiechnął się. – Traktuję to jak inwestycję.
Zgarnąłem pieniądze do sakiewki. Cztery talenty.
 
Zmierzałem do Rzemiochy, by sprawdzić, czy moje lampy sprzedały się w końcu, kiedy pochwyciłem po drugiej stronie dziedzińca mignięcie znajomej sylwetki, ciemne szaty mistrza.
– Mistrzu Elodinie! – zawołałem, ujrzawszy, że podchodzi do bocznych drzwi Maius. Był to jeden z niewielu budynków, w którym nie spędziłem zbyt wiele czasu, jako że mieściły się tam jedynie kwatery mistrzów, rezydujących gillerów oraz odwiedzających Uniwersytet hermetyków.
Elodin obejrzał się, lecz zobaczywszy, że truchtam w jego stronę, przewrócił oczami i skierował się ponownie ku drzwiom.
– Mistrzu Elodinie – powiedziałem, oddychając z pewnym wysiłkiem. – Czy mogę zadać ci jedno pytanie?
– Statystycznie rzecz ujmując, to całkiem prawdopodobne – powiedział, otwierając drzwi lśniącym mosiężnym kluczem.
– Mogę zatem zadać pytanie?
– Wątpię, by jakakolwiek znana człowiekowi siła była w stanie cię powstrzymać. – Otworzył zamaszyście drzwi i wszedł do środka.
Nie zostałem zaproszony, ale wślizgnąłem się za nim. Elodina trudno było spotkać i martwiłem się, że jeśli nie wykorzystam tej okazji, to mogę nie zobaczyć go przez kolejny cykl.
Podążyłem za nim wąskim kamiennym korytarzem.
– Słyszałem pogłoski, panie, że organizujesz grupę studentów w celu studiowania imion – powiedziałem ostrożnie.
– To nie jest pytanie – rzekł Elodin, pokonując długą kondygnację wąskich schodów.
Zwalczyłem pokusę walnięcia go, a zamiast tego wziąłem głęboki oddech.
– Czy to prawda, że prowadzisz takie zajęcia?
– Tak.
– Czy zamierzałeś mnie do nich włączyć?
Elodin zatrzymał się na klatce schodowej i odwrócił. W ciemnej szacie mistrza wyglądał jak nie z tego świata. Włosy miał zmierzwione, a twarz bardzo młodą, niemal chłopięcą. Patrzył na mnie dłuższą chwilę. Zmierzył mnie wzrokiem od stóp do głów, jakbym był koniem, a on się zastanawia, czy ma mnie postawić, albo połciem wołowym, który zamierzał sprzedawać na funty. Było to jednak niczym w porównaniu z chwilą, kiedy spojrzał mi w oczy. Przez uderzenie serca było to tylko niepokojące. Potem zdawało się niemal, że światła na schodach ściemniały. Albo że zostałem nagle wrzucony głęboko pod wodę, gdzie ciśnienie nie pozwalało mi wziąć pełnego oddechu.
– Niech cię szlag, ty półgłówku – usłyszałem znajomy głos, dochodzący jakby z bardzo daleka. – Jeśli zamierzasz wpaść ponownie w katatonię, to miej przyzwoitość zrobić to w Azylu i oszczędzić nam kłopotu wiezienia tam twojego pokrytego pianą zewłoku. Poza tym usuń się z drogi.
Elodin odwrócił ode mnie wzrok i nagle wszystko stało się ponownie jasne i zrozumiałe. Oparłem się potrzebie dyszenia.
Mistrz Hemme zszedł po schodach, brutalnie trącając Elodina w ramię. Na mój widok prychnął.
– Oczywiście. Ten ćwierćgłówek jest tu także. Mógłbym polecić twojej uwadze pewną książkę? To cudowna lektura, zatytułowana Korytarze, ich kształt i funkcja. Wprowadzenie dla umysłowo upośledzonych.
Spojrzał na mnie wilkiem, a kiedy nie odskoczyłem momentalnie w bok, uśmiechnął się nieprzyjemnie.
– Ach, ale ty nadal masz zakaz wstępu do Archiwów, prawda? Może komuś takiemu jak ty powinienem postarać się przekazać najistotniejszą informację w formie bardziej przystępnej? Może w postaci jakiejś sztuki aktorskiej albo przedstawienia kukiełkowego?
Odsunąłem się, a Hemme przemknął obok, mrucząc coś pod nosem. Elodin wbił sztylety wzroku w szerokie plecy odchodzącego mistrza i dopiero kiedy Hemme zniknął za rogiem, ponownie zwrócił uwagę na mnie.
Westchnął.
– Być może byłoby lepiej, żebyś zajął się innymi swoimi studiami, Re’larze Kvothe. Dal ma do ciebie słabość, tak jak i Kilvin. Zdaje się, że robisz u nich spore postępy.
– Ale, mistrzu – odezwałem się, starając nie okazywać rozczarowania – to ty zaproponowałeś moją promocję na Re’lara.
Odwrócił się i zaczął ponownie wspinać po schodach.
– Powinieneś zatem docenić moją mądrą radę, czyż nie?
– Jeżeli jednak uczysz innych studentów, to dlaczego nie mnie?
– Bo masz zbytni zapał, by być wystarczająco cierpliwym – odparł lekceważąco. – Jesteś zbyt dumny, by właściwie słuchać. I o połowę za mądry. I to jest najgorsze.
– Niektórzy mistrzowie preferują inteligentnych studentów – mruknąłem, kiedy wkroczyliśmy do szerokiego korytarza.
– Istotnie – przyznał Elodin. – Dal, Kilvin i Arwyl lubią bystrych studentów. Idź się uczyć u jednego z nich. Życie nas obu będzie dzięki temu znacznie łatwiejsze.
– Ale...
Elodin zatrzymał się gwałtownie na środku korytarza.
– Dobra – rzekł. – Udowodnij, że jesteś wart, by cię uczyć. Wstrząśnij moimi przypuszczeniami aż do fundamentów. – Klepał się teatralnie po todze, jakby szukał czegoś w kieszeniach. – Ku memu wielkiemu rozczarowaniu nie potrafię przejść przez te drzwi. – Postukał w nie kłykciami palców. – Co robisz w takiej sytuacji, Re’larze Kvothe?
Pomimo rozdrażnienia uśmiechnąłem się. Nie mógł wybrać wyzwania bardziej odpowiadającego moim umiejętnościom. Wyjąłem z kieszeni opończy długi, cienki kawałek sprężyny, ukląkłem przed drzwiami i przyjrzałem się dziurce od klucza. Zamek był solidny, jednak na przekór temu, że wielkie i masywne zamki robią imponujące wrażenie, są w istocie łatwiejsze do sforsowania, jeśli są dobrze utrzymane.
Ten był. Zajęło mi to czas potrzebny na trzy powolne oddechy, by z satysfakcjonującym szczęknięciem zwolnić zapadkę. Wstałem, otrzepałem kolana i zamaszyście otworzyłem drzwi do wewnątrz.
Wydawało się, że zrobiło to na Elodinie pewne wrażenie. Kiedy drzwi się otworzyły, jego brwi powędrowały w górę.
– Sprytnie – pochwalił i wszedł do środka.
Deptałem mu po piętach. Nigdy nie zastanawiałem się tak naprawdę, jak wygląda kwatera Elodina. Ale nawet gdybym zgadł, nie przypominałaby w najmniejszym stopniu tego, co ujrzałem.
Pokoje były olbrzymie i bogate, o wysokich sufitach i grubych dywanach. Ściany pokrywały boazerie ze starego drewna, a wysokie okna wpuszczały poranne światło. Były tam olejne obrazy i solidne zabytkowe meble – wszystko to dziwacznie pospolite.
Elodin przeszedł szybko przez próg i przemierzywszy urządzony ze smakiem salon, wszedł do sypialni. Raczej do komnaty sypialnej. Była olbrzymia, z wielkim jak łódź łożem z czterema słupkami. Elodin otworzył szafę i zaczął wyjmować długie, ciemne szaty przypominające tę, którą miał na sobie.
– Trzymaj. – Wciskał mi togi w ramiona, dopóki nie mogłem już objąć ich więcej. Jedne były ze zwykłej bawełny, ale inne z cienkiego lnu lub drogiego i miękkiego aksamitu. Przełożył kilka szat przez własne ramię i wyniósł je z powrotem do salonu.
Minęliśmy stare regały, dźwigające setki książek, i ogromne politurowane biurko. Jedna ściana była zajęta przez wielki kamienny kominek, wystarczająco duży, by upiec w nim na rożnie świnię, chociaż w tej chwili tlił się tam jedynie wątły ogienek, odpędzający jesienny chłód.
Elodin wziął ze stołu kryształową karafkę i podszedł do kominka. Zwalił mi na ręce szaty, które niósł, tak że ledwo widziałem cokolwiek ponad tym tłumokiem. Wyjąwszy ostrożnie korek z karafki, zaczął pić małymi łykami, po czym uniósł z aprobatą brwi, patrząc na naczynie pod światło.
Postanowiłem ponownie spróbować.
– Mistrzu Elodinie, dlaczego nie chcesz uczyć mnie imion?
– To nieodpowiednie pytanie – powiedział i odwrócił karafkę do góry nogami ponad tlącym się w kominku węglem. Gdy płomienie zachłannie skoczyły w górę, odebrał ode mnie tobół ubrań i powoli nakarmił ogień aksamitną szatą. Zajęła się szybko, a kiedy się paliła, włożył w płomienie kolejne, szybko jedną po drugiej. Wynikiem tej operacji był wielki stos tlących się ubrań, z którego w głąb komina uniósł się gęsty, kłębiący się dym.
– Spróbuj jeszcze raz.
– Dlaczego palisz swoje ubrania? – Nie potrafiłem zadać innego pytania ponad oczywiste.
– Pudło. Nawet nie zbliżyłeś się do właściwej kwestii – powiedział, biorąc kolejne szaty z moich ramion i zwalając je na stos w kominku. Potem ujął rączkę zastawki przewodu kominowego i zamknął go z metalicznym szczęknięciem. Do pokoju zaczęły napływać wielkie obłoki dymu. Elodin zakasłał, po czym się cofnął i rozejrzał z wyrazem niejasnej satysfakcji na twarzy.
Nagle zrozumiałem, co się dzieje.
– O Boże! – wyrwało mi się. – Czyja to kwatera?
Elodin skinął z zadowoleniem głową.
– Bardzo dobrze. Zgodziłbym się także na: „Dlaczego nie masz klucza do tego pokoju?”, albo: „Co my tutaj robimy?” – Spojrzał na mnie z góry, wzrok miał poważny. – Drzwi są zamykane nie bez powodu. Ludzie niemający kluczy powinni zostać za nimi nie bez powodu. – Szturchnął stopą tlący się stos ubrań, jakby upewniając się, że się nie osuną. – Masz świadomość, że jesteś mądry. To twój słaby punkt. Zakładasz, że wiesz, w co się pakujesz, ale nie masz o tym pojęcia. – Odwrócił się do mnie. – Uważasz, że możesz mi zaufać, że będę cię uczył. Sądzisz, że zapewnię ci bezpieczeństwo. Ale to najgorszy rodzaj głupoty.
– Czyj to pokój? – powtórzyłem odrętwiały.
W nagłym uśmiechu pokazał mi wszystkie zęby.
– Mistrza Hemme’a.
– Dlaczego palisz wszystkie jego ubrania? – zapytałem, starając się nie zwracać uwagi na gryzący dym gwałtownie wypełniający pokój.
Elodin spojrzał na mnie takim wzrokiem, jakbym był idiotą.
– Bo go nienawidzę. – Podniósł z obramowania kominka kryształową karafkę i cisnął ją z rozmachem w głąb paleniska, gdzie się roztrzaskała na tylnej ścianie. Cokolwiek naczynie jeszcze zawierało, ogień zapłonął od tego żywiej. – Ten facet to skończona gnida. Nikt nie będzie do mnie mówił w ten sposób.
Dym, kotłując się, nadal napływał do pomieszczenia. Gdyby nie wysokość pokoju, już byśmy się dusili. Mimo to trudno było oddychać, kiedy szliśmy do drzwi. Elodin otworzył je i dym wypłynął na korytarz.
Staliśmy na zewnątrz, patrząc na siebie, podczas gdy dym, kłębiąc się, przepływał obok nas. Postanowiłem spróbować innego podejścia.
– Rozumiem powody twojego wahania się, mistrzu Elodinie – przyznałem. – Czasami nie jestem w stanie przemyśleć spraw do końca.
– Najwyraźniej.
– Przyznaję także, iż są takie chwile, kiedy moje działania okazują się... – Urwałem, starając się wymyślić coś bardziej pokornego niż „pochopne”.
– Głupie ponad wszelkie ludzkie pojęcie – pośpieszył z pomocą Elodin.
Zapłonęła we mnie złość, spalając przelotną chęć ukorzenia się.
– Dzięki Bogu jestem tutaj jedynym, który podjął kiedykolwiek w życiu błędną decyzję! – odpaliłem, ledwie powstrzymując się od krzyku. Spojrzałem mu twardo w oczy. – Widzisz, mistrzu, ja też słyszałem o tobie pewne historie. Głoszą, że również nieźle tutaj narozrabiałeś, kiedy byłeś studentem.
Wyraz rozbawienia na twarzy Elodina zbladł nieco; mistrz miał taką minę, jakby połknął coś, co utknęło mu w gardle. Mówiłem dalej.
– Jeśli uważasz mnie za nieroztropnego, to zrób coś z tym. Pokaż mi prostszą ścieżkę! Ukształtuj mój podatny, młody umysł... – Wciągnąłem wielki haust dymu do płuc i rozkasłałem się, co zmusiło mnie do gwałtownego przerwania tyrady. – Zrób coś, do diabła! – wykrztusiłem. – Ucz mnie!
Nie krzyczałem w istocie, ale i tak skończyłem bez tchu. Złość przeszła mi równie szybko, jak się pojawiła, i martwiłem się, że posunąłem się za daleko. Ale Elodin tylko patrzył na mnie.
– Co ci każe myśleć, że cię nie uczę? – zapytał ze zdziwieniem. – Pomijając to, że nie chcesz się uczyć? – Odwrócił się i ruszył korytarzem. – Na twoim miejscu zmyłbym się stąd – poradził mi przez ramię. – Ludzie będą chcieli wiedzieć, kto jest za to odpowiedzialny, a wszyscy wiedzą, że pomiędzy tobą i Hemme’em nie układa się dobrze.
Poczułem, że oblewam się zimnym potem.
– Co?
– Umyłbym się też przed egzaminami – ciągnął Elodin. – Nie wyglądałoby to dobrze, gdybyś zjawił się tam, cuchnąc spalenizną. Mieszkam tutaj – dodał; wyjął klucz z kieszeni i otworzył nim drzwi na końcu korytarza. – Jakie masz wytłumaczenie?
 



Rozdział 9
Język za zębami
Idąc krótkim korytarzem, a potem w górę po schodach na katedrę pustej auli, włosy miałem nadal mokre. Jak zawsze pomieszczenie było ciemne, z wyjątkiem olbrzymiego stołu w kształcie półksiężyca. Podszedłem do krawędzi światła i stanąłem grzecznie.
Rektor nakazał gestem, bym się zbliżył, zrobiłem więc kilka kroków ku środkowi stołu i wyciągnąłem rękę, by wręczyć mistrzowi mój żeton. Potem cofnąłem się i stanąłem między dwoma wystającymi rogami mebla, w kręgu nieco jaśniejszego blasku. Patrzyło na mnie dziewięciu mistrzów. Chciałbym powiedzieć, że sprawiali dramatyczne wrażenie, jak kruki na płocie albo coś w tym guście, jednak mimo że wszyscy mieli na sobie uroczyste szaty, zbytnio różnili się od siebie, by sprawiać wrażenie jednolitej zbiorowości. Co więcej, dostrzegałem u nich oznaki zmęczenia. Dopiero wtedy dotarło do mnie, że chociaż studenci nienawidzili egzaminów, to dla mistrzów także nie był to spacerek.
– Kvothe, syn Arlidena – zaanonsował oficjalnie rektor. – Re’lar. – Wskazał gestem w stronę prawego krańca stołu. – Mistrzu Medyku?
Arwyl, o twarzy dziadka za okrągłymi okularami, spojrzał na mnie z góry.
– Jakie są medyczne właściwości mhenki? – zapytał.
– Potężnie uśmierzające – odpowiedziałem. – Mocno obezwładniające. Potencjalnie przeczyszczające. – Zawahałem się. – Ma także mnóstwo skomplikowanych działań ubocznych. Mam je wymienić?
Arwyl pokręcił głową.
– Pacjent zjawia się w Medicum, skarżąc się na bóle w stawach i trudności z oddychaniem. Usta ma suche, a w nich słodki smak. Uskarża się na dreszcze, którym towarzyszy pocenie się i gorączka. Jaka jest twoja diagnoza?
Wziąłem oddech, po czym się zawahałem.
– Nie stawiam diagnoz w Medicum, mistrzu Arwylu. Przekazuję pacjentów jednemu z twoich El’the’ów, który to czyni.
Uśmiechnął się do mnie, wokół jego oczu pojawiły się zmarszczki.
– Słusznie – powiedział. – Ale tak, dla dobra dyskusji, co, twoim zdaniem, może dolegać pacjentowi?
– Czy jest studentem?
Arwyl zmarszczył czoło.
– Co ma piernik do wiatraka?
– Jeśli pracuje w Rzemiosze, to mogłaby to być grypa wytapiacza – odparłem. Patrząc na mnie, Arwyl uniósł brew a ja dodałem: – W Rzemiosze może dojść do mnóstwa zatruć metalami ciężkimi. To się rzadko zdarza, gdyż studenci są dobrze wyszkoleni, ale każdy pracujący przy gorącym brązie może wchłonąć dość oparów, by się zabić, jeśli nie jest wystarczająco ostrożny.
Dostrzegłem, iż Kilvin potakuje skinieniem głowy, i byłem zadowolony, że nie muszę się przyznawać, iż wiedziałem o tym jedynie dlatego, że miesiąc temu sam przyprawiłem się o lekki przypadek tej dolegliwości.
Arwyl mruknął coś w zamyśleniu, a potem wskazał gestem przeciwległy koniec stołu.
– Mistrzu Arytmetyku?
Brandeur siedział u szczytu stołu po lewej stronie.
– Zakładając, że bankier pobiera cztery procent, ile groszy dostałbyś za talenta? – zapytał, nie podnosząc wzroku znad leżących przed nim papierów.
– O jakich groszach mówimy, mistrzu Brandeurze?
Podniósł głowę, marszcząc brwi.
– Nadal żyjemy we Wspólnocie, o ile dobrze pamiętam.
Żonglowałem cyframi w głowie, pracując na podstawie danych z książek, które Brandeur wyłożył w Archiwach. To nie były tabele rzeczywistych stawek, które można było poznać u bankiera, ale oficjalne kursy walut, jakimi posługiwał się rząd i finansiści, żeby mieć wspólny grunt do wzajemnego oszukiwania się.
– W żelaznych groszach, trzysta pięćdziesiąt – powiedziałem, a potem dodałem. – Jeden. I pół.
Zanim jeszcze skończyłem mówić, Brandeur spuścił wzrok na papiery.
– Twój kompas wskazuje złoto na stu dwudziestu, platynę na stu dwunastu, a kobalt na trzydziestu dwóch stopniach. Gdzie się znajdujesz?
Pytanie zamieszało mi w głowie. Orientowanie się na podstawie trójwskazówkowego kompasu wymagało dokładnych map i skrupulatnej triangulacji. Zwykle praktykowali to jedynie kapitanowie statków morskich i kartografowie, a ci używali szczegółowych tabel w celu wykonania obliczeń. Jedynie dwa razy w życiu widziałem na własne oczy potrójną busolę.
Albo pytanie było wymienione w jednej z książek, których lekturę Brandeur zalecił, albo było celowo wystruganym kijem do włożenia mi w szprychy. Biorąc pod uwagę, że Brandeur i Hemme się przyjaźnią, domyślałem się, iż w grę wchodzi to drugie.
Zamknąłem oczy, odtworzyłem w głowie mapę cywilizowanego świata i zdałem się na najlepszy domysł.
– W Tarbean? – powiedziałem. – Może gdzieś w Yll. – Otworzyłem oczy. – Szczerze mówiąc, nie mam zielonego pojęcia.
Brandeur postawił znak na papierze.
– Mistrzu Imion – powiedział, nie patrząc na mnie.
Elodin spojrzał z szelmowskim, porozumiewawczym uśmiechem, a mnie ogarnął nagły strach, że zamierza ujawnić mój udział w tym, co zrobiliśmy wcześniej w pokojach Hemme’a. Zamiast tego, pokazał dramatycznym gestem trzy palce.
– Masz w ręku trzy piki – powiedział. – A pięć pików zostało już zgranych. – Złożył razem palce i spojrzał na mnie poważnie. – Ile to jest pików?
– Osiem – odparłem.
Pozostali mistrzowie poruszyli się lekko na swoich miejscach. Arwyl westchnął. Kilvin osunął się na swoim krześle. Hemme i Brandeur posunęli się aż do tego, że przewrócili oczami, patrząc na siebie. Wszyscy razem sprawiali wrażenie cierpiących na przewlekłe rozdrażnienie.
Elodin spojrzał na nich spode łba.
– Co? – natarł głosem pobrzmiewającym ostrością. – Chcecie, żebym brał to przedstawienie bardziej poważnie? Chcecie, żebym zadawał pytania, na które tylko Mistrz Imion może odpowiedzieć?
Usłyszawszy to, pozostali znieruchomieli; wyglądali nieswojo i nie chcieli spojrzeć Elodinowi w oczy. Hemme stanowił wyjątek i otwarcie patrzył wilkiem.
– Dobra – rzekł Elodin, zwracając się ponownie ku mnie. Oczy mu pociemniały, a głos pobrzmiewał dziwnym rezonansem. Nie był donośny, ale kiedy Mistrz Imion mówił, zdawał się wypełniać nim całą salę. Nie pozostawiało to miejsca na żaden inny dźwięk.
– Dokąd udaje się księżyc – zapytał ponuro Elodin – kiedy nie ma go na naszym niebie?
Gdy przestał mówić, w pomieszczeniu zapadła nienaturalna cisza. Jakby jego głos pozostawił pustkę na świecie.
Czekałem, chcąc się przekonać, czy pytaniu będzie towarzyszyło jakieś naprowadzenie.
– Nie mam pojęcia – przyznałem. Po głosie Elodina mój wydawał się raczej nikły i blady.
Mistrz Imion wzruszył ramionami i wykonał ponad stołem wytworny gest.
– Mistrzu Sympatii?
Jedynie Elxa Dal wyglądał naprawdę dobrze w oficjalnej szacie. Jak zawsze jego szczupła twarz i ciemna broda przywodziły mi na myśl postać złego maga z kiepskich aturańskich sztuk. Popatrzył na mnie z nieznacznym współczuciem.
– Jak brzmi wiązanie dla linearnego przyciągania galwanicznego?
Wyrecytowałem je bez zająknienia. Skinął głową.
– Jaka jest nieprzezwyciężona odległość rozpadu dla żelaza?
– Pięć i pół mili – odparłem, udzielając podręcznikowej odpowiedzi, chociaż miałem pewne zastrzeżenia do określenia „nieprzezwyciężona”. Podczas gdy prawdą było, że przeniesienie znaczącej ilości energii dalej niż na sześć mil okazywało się statystycznie niemożliwe, to nadal można było posłużyć się sympatią do różdżkowania na dużo większe odległości.
– Kiedy wrze uncja wody, ile trzeba ciepła, żeby wygotować ją kompletnie?
Zaczerpnąłem, ile się dało z tego, co pamiętałem z tabel parowania, jakimi posługiwałem się w Rzemiosze.
– Sto osiemdziesiąt thaumów – powiedziałem z większą pewnością, niż w istocie czułem.
– Jak dla mnie wystarczy – skwitował Dal. – Mistrzu Alchemiku?
Mandrag machnął lekceważąco ręką.
– Spasuję.
– On jest dobry, jak chodzi o pytania dotyczące pików – poddał Elodin.
Mandrag spojrzał na niego gniewnie.
– Mistrzu Archiwisto.
Lorren popatrzył na mnie, jego podłużna twarz pozbawiona była wyrazu.
– Jakie są zasady korzystania z Archiwów?
Zaczerwieniłem się i spuściłem wzrok.
– Zachowywać się cicho – odparłem. – Szanować książki. Słuchać poleceń skrybów. Żadnej wody. Żadnego jedzenia. – Przełknąłem ślinę. – Żadnego ognia.
Lorren skinął głową. Nic w tonie jego głosu ani postawie nie zdradzało śladu dezaprobaty, ale to jedynie czyniło sytuację jeszcze gorszą. Powiódł wzrokiem wzdłuż stołu.
– Mistrzu Rzemiosła.
Zakląłem w duchu. W ostatnim cyklu przeczytałem wszystkie sześć książek, jakie mistrz Lorren wystawił na użytek Re’larów, by się z nich uczyli. Sam Upadek imperium Feltemiego Reisa zabrał mi dziesięć godzin. Niewielu rzeczy pragnąłem bardziej niż dostępu do Archiwów, w związku z czym rozpaczliwie pragnąłem zrobić wrażenie na mistrzu Lorrenie, odpowiadając na dowolnie zadane przezeń pytania.
Ale nie było na to rady. Odwróciłem się do Kilvina.
– Galwaniczna wydajność miedzi? – wyburczał spoza brody niedźwiedziowaty mistrz.
Podałem wynik z dokładnością do pięciu miejsc. Posługiwałem się tą wartością podczas obliczeń dla lamp pokładowych.
– Współczynnik przewodnictwa galu?
Musiałem to wiedzieć, by dobrać emitery lamp. Czy Kilvin podsuwał mi łatwe pytania? Udzieliłem odpowiedzi.
– Dobrze – pochwalił Kilvin. – Mistrzu Retoryki?
Kiedy odwróciłem się do Hemme’a, wziąłem głęboki wdech. Posunąłem się tak daleko, że przeczytałem aż trzy jego książki, chociaż żywiłem głęboką pogardę dla retoryki i bezcelowej filozofii.
Niemniej mogłem powściągnąć na dwie minuty niechęć i udawać pokornego studenta. Jestem Ruh, potrafię odegrać tę rolę.
Hemme spojrzał na mnie z ukosa; jego okrągła twarz przypominała wściekły księżyc w pełni.
– Czy podpaliłeś moją kwaterę, ty mały bękarci wychłystku?
Bezpośredniość pytania zbiła mnie kompletnie z pantałyku. Byłem gotowy na niemożliwie trudne pytania albo takie, które Hemme mógł przekręcić, by odpowiedź wydawała się błędna. Jednak to nagłe oskarżenie zaskoczyło mnie całkowicie. „Wychłystek” to określenie, którym szczególnie pogardzam. Emocje zawirowały we mnie, przynosząc mi nagle do ust smak śliwek. Podczas gdy w duchu zastanawiałem się nadal nad elegancką formą odpowiedzi, przekonywałem się, że już mówię.
– Nie podpaliłem pańskiej kwatery – powiedziałem szczerze – ale chciałbym to zrobić. I chciałbym, żeby pan tam był, kiedy pożar się zaczął, śpiąc smacznym snem.
Gniew na twarzy Hemme’a zmienił się w zdumienie.
– Re’larze Kvothe! – warknął rektor. – Albo będziesz trzymał łaskawie język za zębami, albo oskarżę cię o Niestosowne Prowadzenie Się.
Smak śliwek zniknął tak szybko, jak się pojawił, pozostawiając mnie z lekkim zawrotem głowy i pocącego się ze strachu i zakłopotania.
– Proszę przyjąć moje przeprosiny, panie rektorze – powiedziałem szybko, wbijając wzrok w stopy. – Mówiłem w gniewie. „Wychłystek” jest określeniem, które moi rodacy uważają za szczególnie obraźliwe. Posługiwanie się nim świadczy o lekceważeniu systematycznych rzezi tysięcy Ruh.
Czoło rektora przekreśliła zmarszczka znamionująca zaintrygowanie.
– Przyznaję, że nie znam tego konkretnego przypadku etymologii – mruknął. – Sądzę, iż to będzie moje pytanie.
– Chwileczkę – wtrącił się Hemme. – Jeszcze nie skończyłem.
– Skończyłeś – powiedział rektor głosem ostrym i zdecydowanym. – Jesteś równie winny jak ten chłopiec, Jasomie, a na dodatek nie masz wytłumaczenia. Pokazałeś, że nie potrafisz się zachować profesjonalnie, więc ogranicz swoje krzyki i uważaj za szczęściarza, iż nie domagam się oficjalnej nagany.
Hemme pobladł z wściekłości, ale nie odezwał się słowem.
Rektor odwrócił się w moją stronę.
– Mistrz Lingwistyki – przedstawił się oficjalnie. – Jaka jest etymologia słowa „wychłystek”?
– Wywodzi się ono z okresu czystek zainspirowanych przez cesarza Alcyona – wyjaśniłem. – Wydał proklamację, wedle której „wszelka wędrująca po drogach hołota ma być poddana karze grzywny, więzienia lub wydalenia bez procesu”. Określenie „wędrująca hołota” uległo skróceniu do postaci „wychłystka” za sprawą enklityki metaplazmicznej.
Słysząc to, rektor uniósł brew.
– Doprawdy?
Skinąłem głową.
– Chociaż podejrzewam także, iż istnieje związek z określeniem „łachmaniarz”, nawiązującym do obszarpanego wyglądu kiepskich trup aktorskich.
Rektor skinął uroczyście głową.
– Dziękuję, Re’larze Kvothe. Usiądź, podczas gdy my będziemy się naradzać.
 



Rozdział 10
W ogniu krytyki
Moje czesne zostało ustalone na dziewięć talentów i pięć jot. Mniej niż dziesięć talentów, co przewidywał Manet, ale więcej, niż miałem w sakiewce. Do jutra w południe musiałem uregulować sprawy z kwestorem, albo zostałbym zmuszony do opuszczenia całego semestru.
Konieczność odsunięcia w czasie studiów nie byłaby tragedią. Jednak tylko studenci mają dostęp do zasobów Uniwersytetu, takich jak wyposażenie Rzemiochy. To oznaczało, że jeślibym nie opłacił czesnego, miałbym zakaz pracy w warsztacie Kilvina – nie wolno by mi było wykonywać jedynego zajęcia, co do którego mogłem liczyć, że przyniesie mi dość pieniędzy na pokrycie czesnego.
Wstąpiłem na Giełdę; Jaxim uśmiechnął się, kiedy podszedłem do otwartego okienka.
– Właśnie dziś rano sprzedałem twoje lampy – powiedział. – Wycisnęliśmy za nie trochę więcej, gdyż były ostatnie na składzie. – Kartkował księgę rachunkową, póki nie znalazł właściwej strony. – Twoje sześćdziesiąt procent daje cztery talenty i osiem jot. Po odliczeniu materiałów i amortyzacji – przesunął palec w dół strony – zostają ci dwa talenty, trzy joty i osiem denarów.
Jaxim zanotował coś w księdze, potem wypisał mi pokwitowanie, które mogłem wymienić na gotówkę w biurze kwestury. Złożyłem porządnie kwit i wsunąłem go do sakiewki. Nie miał satysfakcjonującego ciężaru monet, ale podnosił wartość mojego majątku do ponad sześciu talentów. Dużo forsy, ale wciąż nie dość.
Gdybym z powodu Hemme’a nie stracił panowania nad sobą, moje czesne mogłoby być całkiem niskie. Mogłem więcej się nauczyć albo zarobić więcej pieniędzy, gdybym nie był zmuszony ukrywać się w pokoju przez całe dwa dni, popłakując i wściekając się na smak śliwek w ustach.
Przyszła mi do głowy pewna myśl.
– Powinienem zacząć coś nowego – powiedziałem od niechcenia. – Potrzebuję małego tygielka. Trzy uncje cyny. Dwie brązu. Cztery uncje srebra. Szpulę cienkiego złotego drutu. Miedź...
– Czekaj no – przerwał mi Jaxim. – Nie mam dla ciebie autoryzacji na złoto i srebro. – Spojrzał na mnie. – Czy to pomyłka?
Zawahałem się, nie chcąc kłamać.
– Nie wiedziałem, że trzeba mieć upoważnienie – przyznałem.
Jaxim uśmiechnął się znacząco.
– Nie jesteś pierwszym, który próbuje czegoś podobnego – powiedział. – Wysokie czesne?
Potwierdziłem skinieniem głowy.
Skrzywił się współczująco.
– Przykro mi. Kilvin wie, że gdyby nie był ostrożny, Giełda zamieniłaby się w lichwiarski kantor. – Zamknął księgę. – Będziesz musiał iść do lombardu, jak każdy inny.
Podniosłem dłonie, obracając je obu stronami do niego, by pokazać, że nie mam żadnej biżuterii. Jaxim mrugnął.
– Kiepska sprawa. Znam przyzwoitego bankiera na Srebrnym Dziedzińcu, bierze tylko dziesięć procent miesięcznie. To nadal tak, jakby ci wyrywali zęby, ale lepiej niż gdziekolwiek indziej.
Skinąłem głową i westchnąłem. Srebrny Dziedziniec był miejscem, gdzie kantory miała gildia bankierów. Nawet by ze mną nie gadali.
– To z pewnością lepsza oferta od tych, jakie miewałem do tej pory – podziękowałem.
 
Zastanawiałem się nad tym, idąc do Imre i czując znajomy ciężar lutni na ramieniu.
Byłem w sytuacji trudnej, lecz nie beznadziejnej. Żaden cechowy bankier nie udzieliłby bez zabezpieczenia kredytu sierocie Edema Ruh, ale mogłem pożyczyć pieniądze od Devi. Wciąż jednak wolałbym, żeby do tego nie doszło. Nie tylko pobierała zdzierczy procent, ale obawiałem się, że mogłaby ode mnie zażądać niewykonalnych przysług, gdybym nie spłacił długu. Wątpiłem, by były drobne. Albo łatwe. Lub całkowicie legalne.
Takie były ścieżki moich myśli, kiedy przekraczałem Kamienny Most. Wstąpiłem do apteki, a potem zaszedłem do „Szarego Człowieka”.
Otworzywszy drzwi, przekonałem się, że „Szary Człowiek” to pensjonat. Nie było tam ogólnej sali, w której ludzie mogliby się zbierać i pić. Zamiast tego był mały salon o bogatym wyposażeniu; w jego skład wchodził dobrze ubrany portier, który przyjrzał mi się z dezaprobatą, jeśli nie ze szczerą odrazą.
– Mogę ci w czymś pomóc, młodzieńcze? – zapytał, gdy stanąłem w drzwiach.
– Przychodzę odwiedzić młodą damę – powiedziałem. – Dinael.
– Rozumiem – odparł. – Pójdę i sprawdzę, czy jest u siebie.
– Nie kłopocz się. – Ruszyłem ku schodom. – Oczekuje mnie.
Mężczyzna przesunął się, by zagrodzić mi drogę.
– Obawiam się, że to niemożliwe – rzekł. – Z radością jednak sprawdzę, czy dama jest u siebie.
Wyciągnął dłoń. Spojrzałem na nią zdziwiony.
– Twoja wizytówka? – zapytał. – Którą mógłbym zaprezentować młodej damie?
– Jakim cudem możesz dać jej mój bilet, skoro nie jesteś pewny, czy jest u siebie?
Portier obdarzył mnie ponownie uśmiechem, który był łaskawy, uprzejmy i tak nieprzyjemny, że dobrze zakonotowałem go sobie w pamięci. Taki uśmiech to dzieło sztuki. Jako ktoś wychowany na scenie potrafiłem docenić go na kilku poziomach. W pewnych sytuacjach towarzyskich taki uśmiech jest jak nóż i być może kiedyś przydałby mi się.
– Och – rzekł portier. – Dama jest u siebie – dodał z nadmierną emfazą. – Ale to nie oznacza, że jest dla ciebie.
– Możesz jej powiedzieć, że Kvothe przyszedł z wizytą – oświadczyłem bardziej ubawiony niż obrażony. – Zaczekam.
Nie trwało to długo. Portier zszedł po schodach, z wyrazem rozdrażnienia na twarzy, jakby wcześniej żywił nadzieję, że mnie stąd wyrzuci.
– Tędy – powiedział.
Poszedłem za nim na górę. Otworzył drzwi, a ja przemknąłem obok niego, prezentując wystarczająco irytującą dozę tupetu.
Znalazłem się w salonie o sporych oknach, wpuszczających późnopopołudniowe słońce. Pomieszczenie było na tyle duże, by sprawiało wrażenie przestronnego pomimo znajdujących się tu i ówdzie kanap i foteli. Pod przeciwległą ścianą stały cymbały, a jeden róg zajmowała całkowicie potężna, modegańska harfa dworska.
Denna stała pośrodku pokoju, ubrana w aksamitną, zieloną suknię. Włosy miała ułożone w ten sposób, by wyraźnie odsłaniały jej elegancką szyję i szmaragdowe łzy kolczyków, pasujących do naszyjnika.
Mówiła coś do młodego mężczyzny, który był... najlepsze słowo, jakie mi przychodzi na myśl, to „ładny”. Miał miłą, gładko ogoloną twarz o dużych, ciemnych oczach.
Wyglądał na młodego szlachcica, którego szczęście opuściło zbyt dawno temu, by sprawiało to wrażenie stanu przejściowego. Ubranie miał eleganckie, lecz wymięte. Ciemne włosy utrefione w sposób, który miał dać naturalnie falujący efekt, ale ostatnio nie pielęgnowano ich. Oczy zapadnięte, jakby nie sypiał dobrze.
Denna wyciągnęła do mnie ręce.
– Kvothe – powitała mnie. – Poznaj Geoffreya.
– Miło mi cię poznać, Kvothe – odezwał się Geoffrey. – Dinael sporo mi o tobie opowiadała. Jesteś swego rodzaju... jak to powiedzieć? Czarodziejem?
Uśmiech miał szeroki i całkiem szczery.
– Hermetykiem, w istocie – powiedziałem jak najuprzejmiej. – „Czarodziej” przywodzi na myśl zbyt wiele baśniowych bzdur. Ludzie spodziewają się po nas noszenia ciemnych szat i rozgrzebywania ptasich wnętrzności. A ty?
– Geoffrey jest poetą – wyjaśniła Denna. – I to dobrym, chociaż temu zaprzeczy.
– Owszem – przyznał, a potem jego uśmiech zbladł. – Muszę iść. Jestem umówiony z ludźmi, którym nie mogę kazać czekać.
Pocałował Dennę w policzek, uścisnął mi serdecznie dłoń i wyszedł.
Denna patrzyła na zamykające się za nim drzwi.
– Miły chłopak.
– Mówisz, jakbyś tego żałowała – zauważyłem.
– Gdyby był odrobinę mniej miły, mógłby może zmieścić w swojej głowie dwie myśli naraz. Może zderzyłyby się ze sobą i wywołały iskrę. Nawet odrobina dymu byłaby w porządku, bo przynajmniej świadczyłaby o tym, że coś się tam dzieje. – Westchnęła.
– Naprawdę jest tak głupi?
– Nie. – Pokręciła głową. – Jest ufny. Nie ma w nim ani krzty wyrachowania, a odkąd przybył tutaj miesiąc temu, podejmuje wyłącznie złe decyzje.
Sięgnąłem do kieszeni opończy i wyjąłem dwa małe szmaciane zawiniątka, jedno niebieskie, a drugie białe.
– Przyniosłem ci prezent.
Denna wyciągnęła po nie rękę, lekko zdziwiona. To, co jeszcze kilka godzin temu wydawało się dobrym pomysłem, teraz sprawiało wrażenie raczej głupiego.
– To na płuca – oświadczyłem zakłopotany. – Wiem, że miewasz pewne dolegliwości.
Przechyliła głowę.
– A to skąd, jeśli łaska?
– Wspomniałaś o tym, kiedy byliśmy w Trebonie – odparłem. – Poszperałem nieco. – Pokazałem palcem. – To możesz zaparzyć w postaci herbaty: piórogryz, suszona pokrzywa, lohatm... – Wskazałem drugą paczuszkę. – Gotujesz liście w wodzie i wdychasz unoszące się opary.
Denna przenosiła wzrok z jednego zawiniątka na drugie.
– Zapisałem instrukcje na skrawkach papieru w środku – ciągnąłem. – Zawartość tego niebieskiego powinnaś zagotować i wdychać parę. Niebieski do wody, rozumiesz?
– Czy herbaty także nie parzy się w wodzie?
Zaczerwieniłem się i zacząłem coś mamrotać, ale Denna roześmiała się i pokręciła głową.
– Drażnię się z tobą – powiedziała łagodnie. – Dziękuję. To najmilsza rzecz, jaką ktokolwiek zrobił dla mnie od dłuższego czasu.
Podeszła do komody i włożyła ostrożnie oba zawiniątka do ozdobnej drewnianej kasetki.
– Wygląda na to, że całkiem nieźle dajesz sobie radę – zauważyłem, wskazując gestem dobrze umeblowany salon.
Denna obrzuciła pokój obojętnym spojrzeniem i wzruszyła ramionami.
– Kellin dobrze sobie radzi – odparła. – Ja grzeję się w jego blasku.
Wyraziłem zrozumienie skinieniem głowy.
– Pomyślałbym, że znalazłaś sobie mecenasa.
– Nic aż tak formalnego. Kellin i ja pokazujemy się razem, jak mawiają w Modeg, a ponadto uczy mnie grać na harfie. – Ruchem głowy wskazała instrument, wznoszący się majestatycznie w kącie.
– Masz ochotę pokazać mi, czego się nauczyłaś?
Pokręciła głową z zakłopotaniem. Kiedy to uczyniła, włosy zsunęły się jej na ramię.
– Nie, nie jestem jeszcze zbyt dobra.
– Powstrzymam wrodzoną chęć gwizdania i wycia – zapewniłem ją łaskawie.
Denna roześmiała się.
– Dobra. Tylko trochę. – Weszła za harfę i przyciągnęła sobie wysoki stołek, żeby mieć się o co oprzeć. Potem uniosła dłonie do strun, zawahała się i zaczęła grać.
Była to kolejna wersja Bekowiska. Uśmiechnąłem się.
Denna grała wolno, niemal podniośle. Wielu ludzi uważa, że znakiem probierczym instrumentalisty jest tempo wykonania utworu. To zrozumiałe. To, czego Marie dokonała w „Eolu”, było zdumiewające. Ale szybkość wydobywania dźwięków jest najmniej ważnym elementem muzyki. Istotą rzeczy jest synchronizacja.
Podobnie z opowiadaniem dowcipu. Każdy może spamiętać słowa. Każdy może je powtórzyć, ale doprowadzenie kogoś do śmiechu wymaga czegoś więcej. Szybsze opowiedzenie dowcipu nie czyni go śmieszniejszym. Jak w wielu sprawach ociąganie się jest lepsze od pośpiechu.
To dlatego jest tak niewielu prawdziwych muzyków. Mnóstwo ludzi umie zaśpiewać albo wyciąć melodię na skrzypcach. Pozytywka potrafi bezbłędnie odtwarzać melodię, bez końca. Jednak znajomość nut to nie wszystko. Musisz wiedzieć, jak je zagrać. Szybkość przychodzi z czasem i praktyką, ale z wyczuciem się rodzisz. Masz je lub nie.
Denna je miała. Posuwała się statecznie przez pieśń, ale nie przedzierała z trudem. Grała wolno, jakby oddawała zmysłowy pocałunek. Nie, żebym w tamtym okresie życia wiedział cokolwiek o całowaniu się. Kiedy jednak stała tam, obejmując ramionami harfę, z oczami wpółprzymkniętymi w skupieniu, a ustami lekko zaciśniętymi, wiedziałem, że pewnego dnia będę chciał być całowany z taką powolną, spokojną czułością.
I była piękna. Nic chyba dziwnego w tym, że czuję szczególną słabość do kobiet, przez które przepływa muzyka. Ale kiedy Denna grała, dostrzegłem ją pierwszy raz tego dnia. Wcześniej rozpraszało mnie odmienne uczesanie, krój jej sukni. Podczas gry wszystko to zbladło i znikło z pola widzenia.
Plotę. Wystarczy powiedzieć, że robiła wrażenie, chociaż, oczywiście, nadal się uczyła. Sfałszowała kilkakrotnie, ale nie wzdrygnęła się ani nie wyparła złych nut. Mówią, że jubiler widzi klejnot w nieoszlifowanym kamieniu. A ja jestem. A ona była. I tak dalej.
– Wyrosłaś już z Wiewiórki pod strzechę – odezwałem się cicho, kiedy wybrzmiały ostatnie dźwięki.
Zbyła wzruszeniem ramion komplement, nie patrząc mi w oczy.
– Nie mam zbyt wiele do roboty poza ćwiczeniem – powiedziała. – A Kellin twierdzi, że mam talent.
– Jak długo się tym zajmujesz? – zapytałem.
– Trzy cykle? – Zastanawiała się chwilę, po czym kiwnęła głową. – Trochę mniej niż trzy.
– O Matko! – rzekłem, kręcąc głową. – Nawet nie mów nikomu, jak szybko to podłapałaś. Inni muzycy znienawidzą cię za to.
– Palce mi jeszcze nie przywykły – powiedziała, spoglądając na nie. – Ani w przybliżeniu nie mogę ćwiczyć tak długo, jak bym chciała.
Ująłem jej rękę i obróciłem wnętrzem dłoni do góry, żeby obejrzeć opuszki palców. Widniały na nich zagojone pęcherze.
– Masz...
Podniosłem wzrok i pojąłem, jak blisko stoi. Jej dłoń w mojej była chłodna. Denna patrzyła na mnie wielkimi, ciemnymi oczami. Jedną brew miała nieznacznie uniesioną. Nie łobuzersko czy choćby żartobliwie, ale nieco dociekliwie. Mój żołądek stał się nagle dziwnie obcy i słaby.
– Mam co? – zapytała.
Zrozumiałem, że nie wiem, co chciałem powiedzieć. Pomyślałem, czy nie wyznać: Nie mam pojęcia, co chciałem powiedzieć, ale uznałem, że to byłoby głupie. Tak więc nic nie powiedziałem.
Denna spuściła wzrok, ujęła moją dłoń i obróciła ją.
– Masz delikatne ręce – powiedziała, a potem dotknęła lekko czubków moich palców. – Sądziłam, że nagniotki będą twarde, ale nie. Są gładkie.
Kiedy jej spojrzenie nie było skupione na mnie, zebrałem resztki rozumu.
– To tylko kwestia czasu – rzekłem.
Denna podniosła wzrok i uśmiechnęła się nieśmiało. Umysł mi opustoszał, był jak czysta kartka papieru. Po chwili Denna puściła moją dłoń i minąwszy mnie, wyszła na środek pokoju.
– Chciałbyś się czegoś napić? – zapytała, sadowiąc się z wdziękiem w fotelu.
– Byłoby bardzo miło z twojej strony – odparłem kierowany wyłącznie odruchem. Dotarło do mnie, że moja ręka wisi nadal idiotycznie w powietrzu, więc pozwoliłem jej opaść.
Denna wskazała gestem sąsiedni fotel; usiadłem.
– Popatrz na to. – Podniosła z pobliskiego stolika srebrny dzwonek i zadzwoniła cicho. Potem wyciągnęła dłoń z pięcioma rozczapierzonymi palcami. Zaczęła odliczać, składając kciuk, potem palec wskazujący.
Zanim zamknęła dłoń, rozległo się pukanie do drzwi.
– Wejść – poleciła Denna i elegancko ubrany portier otworzył drzwi.
– Napiłabym się gorącej czekolady – powiedziała. – A Kvothe... – Spojrzała na mnie pytająco.
– Czekolada brzmi świetnie – zgodziłem się.
Portier skinął głową i zniknął, zamykając za sobą drzwi.
– Czasami robię to tylko po to, by kazać mu biegać – przyznała się Denna nieśmiało, patrząc na dzwonek. – Nie jestem w stanie pojąc, jak go słyszy. Przez jakiś czas myślałam, że siedzi w korytarzu z uchem przy moich drzwiach.
– Mogę obejrzeć dzwonek? – poprosiłem.
Podała mi go. Na pierwszy rzut oka wyglądał normalnie, ale po odwróceniu go do góry nogami ujrzałem na wewnętrznej powierzchni drobne runy.
– Nie podsłuchuje – powiedziałem, oddając jej dzwonek. – Na dole jest drugi, który dzwoni jednocześnie z tym.
– W jaki sposób? – zapytała i od razu odpowiedziała sobie na własne pytanie. – Magia?
– Można tak powiedzieć.
– Czy to są rzeczy, jakimi się tam zajmujesz? – Ruchem głowy wskazała w kierunku rzeki i znajdującego się za nią Uniwersytetu. – To się wydaje nieco... tandetne.
– To najbardziej frywolne wykorzystanie sygaldrii, jakie kiedykolwiek widziałem – przyznałem.
– Czyżbyś się obraził? – Denna wybuchnęła śmiechem. – Nazywa się to sygaldrią?
– Wykonanie czegoś podobnego to rzemiosło – odparłem. – Sygaldrią jest napisanie lub wyrycie runów, które sprawiają, że to działa.
Oczy Denny rozbłysły.
– Zatem to magia, gdy napiszesz pewne rzeczy? – zapytała, pochylając się w fotelu. – Jak to się dzieje?
Zawahałem się. Nie tylko z tej przyczyny, że było to niezwykle trudne pytanie, ale dlatego, że na Uniwersytecie panowały ścisłe zasady dotyczące dzielenia się tajemnicami Arkanów.
– To dosyć skomplikowane – odparłem.
Na szczęście w tej samej chwili rozległo się ponowne pukanie do drzwi i pojawiła się nasza czekolada w parujących kubkach. Na jej zapach ślina mi napłynęła do ust. Mężczyzna postawił tacę na stoliku i wyszedł bez słowa.
Upiłem łyk i uśmiechnąłem się, czując gęstą słodycz napoju.
– Lata minęły, odkąd ostatni raz piłem czekoladę – przyznałem się.
Denna podniosła swój kubek i rozejrzała się po wnętrzu pokoju.
– Dziwnie pomyśleć, że niektórzy ludzie spędzają tak całe życie – mruknęła.
– Nie jest w twoim guście? – zapytałem zaskoczony.
– Lubię czekoladę i grę na harfie – odparła. – Ale obyłabym się bez dzwonka i całego pokoju służącego wyłącznie do tego, by w nim siedzieć. – Jej usta wykrzywiła zapowiedź grymasu. – I nienawidzę myśli, że ktoś mnie pilnuje, jakbym była cennym skarbem, który można ukraść.
– Nie jesteś zatem do tego, by cię cenić?
Zmrużyła oczy ponad brzegiem kubka, jakby nie była pewna, jak dalece jestem poważny.
– Nie przepadam za siedzeniem pod kluczem – wyjaśniła z ponurą nutą w głosie. – Nie mam nic przeciwko temu, by zapewniano mi fantazyjne pokoje, ale nie są tak naprawdę moje, skoro nie mogę swobodnie wchodzić i wychodzić.
Słysząc to, uniosłem brew, ale zanim zdołałem coś powiedzieć, machnęła lekceważąco dłonią.
– To nie całkiem tak. – Westchnęła. – Nie wątpię jednak, że Kellin jest informowany o moich wyjściach i powrotach. Wiem, że portier przekazuje mu, kto mnie odwiedza. To tylko trochę dokuczliwe, to wszystko. – Uśmiechnęła się krzywo. – Wydaje się, że brzmi to okropnie niewdzięcznie, co?
– Ani trochę – zapewniłem ją. – Kiedy byłem młodszy, moja trupa wędrowała, dokąd chciała, ale każdego roku spędzaliśmy kilka cykli w posiadłości naszego mecenasa, grając dla jego rodziny i gości. – Pokręciłem głową, dumając nad tym wspomnieniem. – Baron Greyfallow był łaskawym panem. Jadaliśmy przy jego stole. Dawał nam podarki... – zająknąłem się, przypomniawszy sobie regiment malutkich ołowianych żołnierzyków, który od niego dostałem. Potrząsnąłem głową, by pozbyć się tej myśli. – Jednak mój ojciec nienawidził tego. Gryzł ściany. Nie mógł się pogodzić z tym, że jest na czyjeś skinienie palcem.
– Otóż to! – wykrzyknęła Denna. – O to właśnie chodzi! Jeśli Kellin mówi, że może mnie odwiedzić wieczorem, czuję się, jakby mi przybito jedną stopę do podłogi. Jeśli wychodzę, jestem uparta i nieuprzejma, a jeśli czekam, czuję się jak pies warujący przy drzwiach.
Siedzieliśmy przez chwilę w milczeniu. Denna bezwiednie obracała na palcu pierścionek, którego bladoniebieski kamień łapał promyki słońca.
– Niemniej – odezwałem się – to miła kwatera.
– Miła, kiedy ty tu jesteś – odparła.
 
Kilka godzin później wspiąłem się po wąskich schodach za sklepem rzeźnika. Z zaułka poniżej unosił się wszechobecny smród zjełczałego tłuszczu, ale ja się uśmiechałem. Całe popołudnie sam na sam z Denną to była wyjątkowa uczta, kroki miałem więc zadziwiająco lekkie jak na kogoś mającego ubić interes z demonem.
Zapukałem w masywne drewniane drzwi u szczytu schodów i czekałem. Żaden cechowy bankier nie powierzyłby mi złamanego grosza, ale zawsze się znajdą ludzie skłonni udzielić pożyczki. Poeci i inni marzyciele nazywają ich jastrzębiami miedziaków lub szwindlerami, ale gaelet jest lepszym określeniem. Są niebezpieczni, więc mądrzy ludzie omijają ich szerokim łukiem.
Drzwi uchyliły się, a potem otwarły szeroko, ukazując młodą kobietę o twarzy skrzata i truskawkowoblond włosach.
– Kvothe! – wykrzyknęła Devi. – Bałam się, że mogę cię nie zobaczyć w tym semestrze.
Wszedłem do środka, a Devi zaryglowała za mną drzwi. Wielkie, pozbawione okien pomieszczenie pachniało przyjemnie owocami cinnas i miodem, co stanowiło odświeżającą odmianę po fetorze zaułka.
Część pokoju zajmowało wielkie łóżko z baldachimem, którego ciemne zasłony były zaciągnięte. Po drugiej stronie znajdował się kominek, olbrzymie drewniane biurko i wolno stojący regał na książki, wypełniony w trzech czwartych. Podszedłem tam, by przyjrzeć się tytułom, podczas gdy Devi zamykała drzwi.
– Czy to jest nowe wydanie Malcafa? – zapytałem.
– Tak – odparła; podeszła i stanęła obok mnie. – Młody alchemik, który nie był w stanie uregulować długu, dla wyrównania rachunków pozwolił mi wybrać coś z jego biblioteki.
Devi ostrożnie zdjęła książkę z półki, odsłaniając tłoczony złotem tytuł na okładce: Wizja i rewizja. Spojrzała na mnie, uśmiechając się psotnie.
– Czytałeś to?
– Nie – odparłem. Chciałem zapoznać się z dziełem przed egzaminami, ale nie udało mi się znaleźć w Nyżach żadnego egzemplarza. – Tylko o tym słyszałem.
Devi patrzyła przez chwilę na książkę w zamyśleniu, po czym wręczyła mi ją.
– Wróć, kiedy skończysz, a potem podyskutujemy o niej. Odczuwam obecnie rozpaczliwy brak interesujących rozmów. Jeśli odbędziemy przyzwoitą dysputę, to może pozwolę ci pożyczyć inną pozycję.
Kiedy już książka znalazła się w moich rękach, Devi postukała lekko palcem w okładkę.
– Ten tom jest wart więcej od ciebie – stwierdziła bez śladu wesołości w głosie. – Jeśli wróci zniszczony, zostaniesz tym obciążony.
– Będę ostrożny – obiecałem.
Skinęła głową i podeszła do biurka.
– Wróćmy zatem do interesów. – Usiadła. – Czekałeś do ostatniej chwili, co? – zapytała. – Czesne trzeba zapłacić jutro do południa.
– Prowadzę niebezpieczne i ekscytujące życie – wyjaśniłem, podchodząc i siadając naprzeciwko niej. – I choć twoje towarzystwo jest tak zachwycające, to w tym semestrze miałem nadzieję obejść się bez twoich usług.
– Jak ci się podoba czesne Re’lara? – zapytała znacząco. – Mocno ci dowalili?
– To dość osobiste pytanie – zauważyłem.
Devi spojrzała na mnie otwarcie.
– Zawrzemy dosyć osobistą umowę – zauważyła. – Nie sądzę, żebym przekraczała granicę.
– Dziewięć i pół – odparłem.
Prychnęła drwiąco.
– Można by się spodziewać, że jesteś kuty na cztery nogi. Kiedy ja byłam Re’larem, moje czesne nie przekroczyło nigdy siedmiu.
– Miałaś dostęp do Archiwów – wskazałem.
– Miałam dostęp do wielkich zasobów intelektualnych – stwierdziła rzeczowo. – Poza tym jestem śliczna jak pączek róży. – Uśmiech ozdobił dołkami oba jej policzki.
– Jesteś olśniewająca jak nowy grosz – przyznałem. – Żaden mężczyzna nie ma z tobą szans.
– Niektóre kobiety także mają trudności z ustaniem w miejscu – powiedziała. Jej uśmiech zmienił się, przechodząc delikatnie od uroczego przez swawolny, aż przekroczył znacznie granicę nieprzyzwoitości.
Nie mając najmniejszego pojęcia, jak na to zareagować, wybrałem bezpieczniejsze wody.
– Obawiam się, że muszę pożyczyć cztery talenty – powiedziałem.
– Ach. – Nagle złożyła dłonie na blacie biurka. – Przykro mi, ale ostatnio dokonałam kilku zmian w sposobie prowadzenia interesów – oznajmiła. – Obecnie udzielam jedynie pożyczek w wysokości od sześciu talentów wzwyż.
Nawet nie próbowałem ukryć rozczarowania.
– Sześć talentów, Devi? Ten dodatkowy dług będzie kamieniem u szyi.
Jej westchnienie zabrzmiało z lekka przepraszająco.
– Oto, w czym leży problem. Kiedy udzielam pożyczki, podejmuję pewne ryzyko. Jeśli mój dłużnik umrze lub ucieknie, grozi mi utrata zainwestowanej sumy. Mogę zostać postawiona przed żelaznym prawem lub, co gorsza, przed gildią bankierów.
– Wiesz, że nigdy nie zrobiłbym nic podobnego, Devi.
– Fakt pozostaje faktem – ciągnęła. – Podejmowane przeze mnie ryzyko jest takie samo bez względu na wysokość pożyczki. Dlaczego zatem miałabym się narażać dla małych kwot?
– Małych? – zdziwiłem się. – Za cztery talenty mógłbym przeżyć cały rok!
Postukała palcem w biurko, zaciskając usta.
– Zastaw?
– Ten, co zwykle – odparłem, obdarzając ją najlepszym z uśmiechów. – Mój bezgraniczny urok.
Devi prychnęła nietaktownie.
– Za niesamowity urok i trzy krople krwi możesz dostać sześć talentów, przy standardowej taksie. Pięćdziesiąt procent odsetek za okres dwóch miesięcy.
– Devi – odezwałem się przymilnie. – Co mam zrobić z tymi dodatkowymi pieniędzmi?
– Wydaj przyjęcie – poddała pomysł. – Spędź dzień w „Sprzączce”. Zagraj w faro na wysokie stawki.
– Faro to podatek nałożony na ludzi, którzy nie znają rachunku prawdopodobieństwa – zaoponowałem.
– Rozbij więc bank i zabierz podatek – podsunęła. – Kup sobie coś ładnego i ubierz się w to, kiedy przyjdziesz tutaj następnym razem. – Zmierzyła mnie od stóp do głów groźnym spojrzeniem. – Może wtedy będę skłonna obniżyć ci stawki.
– Co powiesz na sześć talentów na miesiąc i na dwadzieścia pięć procent? – zapytałem.
Devi pokręciła głową, ale nie nieuprzejmie.
– Kvothe, szanuję twoją potrzebę targowania się, ale nie możesz mi nic zaoferować. Jesteś tutaj, bo nie masz innego wyjścia. Ja jestem tutaj, by wykorzystać tę sytuację. – Rozłożyła bezradnie ręce. – Tak zarabiam na życie. To, że masz miłą buźkę, nie ma z tym nic wspólnego. – Spojrzała na mnie poważnie. – I na odwrót: gdyby cechowy bankier chciał z tobą gadać, to nie spodziewałabym się, że przyszedłbyś tutaj tylko dlatego, że jestem ładna i podoba ci się kolor moich włosów.
– To cudowny kolor – zapewniłem ją. – My, ogniste typy, powinniśmy trzymać się razem.
– Powinniśmy – przyznała. – Proponuję, żebyśmy trzymali się pięćdziesięcioprocentowych odsetek za okres dwóch miesięcy.
– Dobra – powiedziałem, osuwając się na krześle. – Twoje na wierzchu.
Devi obdarzyła mnie uroczym uśmiechem, jej dołeczki pokazały się znowu.
– Mogłabym wygrać tylko wtedy, gdybyśmy rzeczywiście grali. – Otworzyła szufladę biurka i wyjęła długą igłę oraz małą szklaną buteleczkę.
Wyciągnąłem po nie rękę, ale Devi, zamiast przesunąć po biurku przedmioty w moją stronę, spojrzała na mnie z namysłem.
– Teraz, kiedy tak sobie o tym myślę, może być inny sposób.
– Podoba mi się inny sposób – przyznałem.
– Kiedy rozmawialiśmy ostatnim razem – ciągnęła wolno – dałeś mi do zrozumienia, że znalazłeś drogę do Archiwów.
Zawahałem się.
– Istotnie.
– Ta informacja byłaby dla mnie sporo warta – powiedziała nazbyt zwyczajnym tonem. Chociaż usiłowała to ukryć, widziałem w jej oczach nagie, płomienne pragnienie.
Spojrzałem na własne dłonie i nie odezwałem się.
– Dam ci teraz dziesięć talentów – ciągnęła bezceremonialnie Devi. – Nie jako pożyczkę. Kupię informację za gotówkę. Jeśli złapią mnie w Nyżach, to nigdy nie dowiedziałam się tego od ciebie.
Przez głowę przebiegło mi wszystko, co mógłbym zrobić z dziesięcioma talentami. Nowe ubrania. Futerał na lutnię, który nie musiałby się zaraz rozpaść na kawałki. Papier. Rękawiczki na nadciągającą zimę.
Westchnąłem i pokręciłem głową.
– Dwadzieścia talentów – podbiła stawkę Devi. – I cechowe odsetki na wszelkie pożyczki, jakich byś potrzebował w przyszłości.
Dwadzieścia talentów oznaczało pół roku wolności od zmartwień o czesne. Mógłbym realizować w Rzemiosze własne projekty, zamiast niewolniczo wykonywać lampy pokładowe. Mógłbym kupić szyte na miarę ubrania. Świeże owoce. Korzystać z pralni, zamiast prać ciuchy samemu.
Westchnąłem niechętnie.
– Ja...
– Czterdzieści – powiedziała pożądliwie Devi. – Cechowe procenty. I prześpię się z tobą.
Za czterdzieści talentów mógłbym kupić Dennie półharfę. Mógłbym...
Podniosłem wzrok i ujrzałem Devi, przyglądającą mi się zza biurka. Wargi miała wilgotne, spojrzenie jasnoniebieskich oczu intensywne. Poruszała ramionami w tył i przód wolnym, nieświadomym ruchem kota prężącego się do skoku.
Pomyślałem o Auri, szczęśliwej i bezpiecznej w Podspodziu. Co by zrobiła, gdyby jej małe królestwo zostało najechane przez obcą?
– Przykro mi – powiedziałem. – Nie mogę. Dostanie się tam to... skomplikowana sprawa. Dotyczy przyjaciółki, a nie sądzę, żeby na to poszła.
Postanowiłem pominąć milczeniem drugą część propozycji Devi; nie miałem zielonego pojęcia, jak się do tego odnieść. Nastała długa, pełna napięcia chwila.
– Niech cię szlag! – odezwała się w końcu Devi. – Sprawiasz wrażenie, jakbyś mówił prawdę.
– Mówię – potwierdziłem. – Wiem, jest niepokojąca.
– Do diabła! – Nachmurzyła się i pchnęła po blacie biurka buteleczkę i igłę.
Ukłułem się w grzbiet dłoni i patrzyłem, jak krew wzbiera, toczy się po skórze i skapuje do flaszeczki. Po trzeciej kropli wrzuciłem do wnętrza także igłę.
Devi pomazała korek jakimś klejem i ze złością wsadziła zatyczkę na miejsce. Potem sięgnęła do szuflady, skąd wyjęła diamentowy rysik.
– Ufasz mi? – zapytała, grawerując numer na szkle. – Czy też chcesz, żebym to opieczętowała?
– Wierzę ci – odparłem. – Ale chciałbym to zapieczętować.
Stopiła nieco wosku i pokapała nim na korek buteleczki. Przycisnąłem do niego moją fletnię talentu, zostawiając rozpoznawalny ślad.
Sięgnąwszy do innej szuflady, Devi wyjęła sześć talentów i rzuciła je z brzękiem na biurko. Ruch ten mógłby się zdawać gestem rozdrażnienia, gdyby nie miała tak twardego i gniewnego wzroku.
– Dostanę się tam wcześniej czy później – powiedziała głosem okraszonym chłodnym tonem. – Pogadaj z przyjaciółką. Jeśli mi pomożesz, sprawię, że ci się to opłaci.
 



Rozdział 11
Azyl
Pomimo brzemienia w postaci nowego długu wróciłem na Uniwersytet w dobrym nastroju. Dokonałem kilku sprawunków, zabrałem lutnię i ruszyłem na dach.
Patrząc od wewnątrz, gmach Maius stanowił nawigacyjny koszmar: labirynt pozbawionych sensu korytarzy i wiodących donikąd klatek schodowych. Poruszanie się po gmatwaninie dachów było jednak łatwizną. Skierowałem się ku niewielkiemu dziedzińcowi, który w jakimś momencie wznoszenia budynku stał się zupełnie niedostępny, zamknięty jak mucha w bursztynie.
Auri nie spodziewała się mnie, ale było to miejsce, w jakim spotkałem ją pierwszy raz, a w pogodne noce miała zwyczaj wychodzić czasami na zewnątrz, by podziwiać gwiazdy. Upewniłem się, że okna wyglądających na dziedziniec sal wykładowych są ciemne i puste, a potem wyjąłem lutnię i zacząłem ją stroić.
Grałem niemal godzinę, kiedy usłyszałem szelest dochodzący z zarośniętego dziedzińca poniżej. Potem pojawiła się Auri, która wspięła się na dach po przerośniętej jabłoni.
Podbiegła do mnie, jej bose stopy odbijały się swobodnie od smołowanej powierzchni, a włosy powiewały za nią.
– Słyszałam cię! – odezwała się, podszedłszy bliżej. – Słyszałam cię aż na dole, w Skarbcu!
– Staram się pamiętać – odparłem wolno – że miałem grywać dla kogoś.
– Dla mnie! – Uśmiechając się, przycisnęła dłonie do piersi. Przestąpiła z nogi na nogę, niemal tańcząc z podniecenia. – Zagraj dla mnie! Jestem cierpliwa jak dwa kamienie razem wzięte. Zjawiłeś się w samą porę. Mogłabym nie być tak cierpliwa jak trzy kamienie.
– Cóż – powiedziałem z wahaniem. – Myślę, że to zależy od tego, co mi przyniosłaś.
Zaśmiała się, kołysząc się na piętach, z dłońmi nadal złączonymi blisko piersi.
– A co ty mi przyniosłeś?
Ukląkłem i zacząłem rozwiązywać tobołek.
– Przyniosłem ci trzy rzeczy – odparłem.
– Cóż za tradycjonalizm – roześmiała się. – Dzisiejszej nocy jesteś w każdym calu młodym dżentelmenem.
– Zgadza się. – Wyciągnąłem w jej stronę ciężką, ciemną flaszkę.
Ujęła ją obiema rękami.
– Kto to zrobił?
– Pszczoły – wyjaśniłem. – I piwowarzy z Bredon.
Auri się uśmiechnęła.
– To trzy pszczoły – powiedziała i postawiła butelkę u swych stóp.
Wyjąłem okrągły bochenek świeżego jęczmiennego chleba. Wyciągnęła rękę i dotknąwszy go palcem, skinęła z aprobatą głową.
Na końcu wyjąłem całego wędzonego łososia. On sam kosztował dobre cztery denary, ale obawiałem się, że Auri nie miewa dość mięsa wśród produktów, które mogła zwinąć, kiedy nie było mnie w pobliżu. Będzie odpowiedni dla niej.
Auri popatrzyła ciekawie na rybę, przechylając głowę, by spojrzeć w jej spoglądające w górę oko.
– Witaj, rybko – powiedziała i zerknęła ponownie na mnie. – Czy ona ma tajemnicę?
Potwierdziłem skinieniem głowy.
– Ma harfę zamiast serca.
Spojrzała ponownie w dół.
– Nic dziwnego, że wygląda na taką zaskoczoną. – Auri wzięła rybę z moich dłoni i położyła ją ostrożnie na dachu. – Wstań. Mam dla ciebie trzy rzeczy, co jest absolutnie sprawiedliwe.
Podniosłem się, a ona podała mi coś owiniętego w gałganek. Była to gruba świeca, pachnąca lawendą.
– Co jest w środku? – zapytałem.
– Szczęśliwe sny – odparła. – Włożyłam je tam dla ciebie.
Obróciłem świecę w dłoniach z rodzącym się podejrzeniem.
– Sama ją zrobiłaś?
Potaknęła ruchem głowy i uśmiechnęła się zadowolona.
– Tak. Jestem niesamowicie zmyślna.
Włożyłem ostrożnie świecę do kieszeni płaszcza.
– Dziękuję, Auri.
– A teraz zamknij oczy i pochyl się, żebym mogła dać ci drugi prezent. – Dziewczyna spoważniała.
Zaciekawiony zamknąłem oczy i zgiąłem się w pasie, zastanawiając się, czy zrobiła mi także kapelusz.
Jej dłonie spoczęły na moich policzkach, a potem na środku czoła poczułem drobny, delikatny pocałunek.
Zaskoczony otworzyłem oczy, ale ona stała już kilka stóp dalej, splatając nerwowo dłonie za plecami. Nie potrafiłem wykrztusić słowa.
Auri zrobiła krok naprzód.
– Jesteś dla mnie kimś szczególnym – powiedziała poważnie z grobową miną. – Chcę, żebyś wiedział, że zawsze będę się tobą opiekowała. – Wyciągnęła z wahaniem dłoń i wytarła mi policzki. – Nie. Nie tej nocy. To jest twój trzeci prezent. Jeśli sprawy przybiorą zły obrót, możesz przyjść i zostać ze mną w Podspodziu. Tam jest przyjemnie i będziesz bezpieczny.
– Dziękuję, Auri – powiedziałem, gdy tylko odzyskałem głos. – Ty także jesteś dla mnie kimś szczególnym.
– Jasne, że tak – potwierdziła rzeczowo. – Jestem cudowna jak księżyc.
Podczas gdy dochodziłem do siebie, Auri podskoczyła ku wystającej z komina rurze i wykorzystała ją do zerwania kapsla z butelki. Potem przyniosła ją z powrotem, trzymając ostrożnie w obu dłoniach.
– Auri, nie jest ci zimno w stopy? – zapytałem.
Spojrzała na nie.
– Smoła jest przyjemna w dotyku – odparła, wiercąc w niej palcami. – Wciąż ciepła od słońca.
– Chciałabyś mieć buty?
– Co by w nich było?
– Twoje stopy – wyjaśniłem. – Nadciąga zima.
Wzruszyła ramionami.
– Będzie ci zimno w nogi.
– Nie wychodzę w zimie na wierzch rzeczy – powiedziała. – To nie jest miłe.
Zanim zdołałem odpowiedzieć, zza wielkiego ceglanego komina wyszedł Elodin krokiem tak swobodnym, jakby znajdował się na wieczornej przechadzce.
Przez jakiś czas cała nasza trójka patrzyła wzajemnie na siebie, każde przestraszone na swój sposób. Elodin i ja byliśmy zaskoczeni, ale kątem oka dostrzegłem, że Auri znieruchomiała kompletnie, niczym jeleń gotowy rzucić się jednym skokiem do ucieczki.
– Mistrzu Elodinie – odezwałem się najłagodniejszym, najprzyjaźniejszym tonem, pragnąc rozpaczliwie, by nie uczynił nic takiego, co mogłoby skłonić Auri do pierzchnięcia. Kiedy ostatnim razem schowała się ze strachu pod ziemią, zabrało jej pełen cykl, by wyjść ponownie z ukrycia. – Miło cię widzieć.
– Witajcie – powiedział Elodin, dostrajając się idealnie do mojego konwersacyjnego tonu, jakby w tym, że nasza trójka spotkała się na dachu w środku nocy, nie było nic nadzwyczajnego. Chociaż wiedziałem, że dla niego może to nie być dziwne.
– Mistrzu Elodinie. – Auri cofnęła jedną stopę za drugą i wykonała drobny dyg, ujmując rąbek wystrzępionej sukienki.
Elodin pozostał w rzucanym przez księżyc cieniu wysokiego ceglanego komina. W odpowiedzi na dygnięcie oddał Auri zadziwiająco uroczysty pokłon. Nie byłem w stanie dostrzec żadnego szczegółu twarzy Mistrza Imion, ale wyobrażałem sobie zaciekawienie, z jakim jego oczy przyglądają się bosej, bezdomnej dziewczynie z aureolą włosów powiewających wokół jej głowy.
– Co was tutaj sprowadza w tę pogodną noc? – zapytał. Stężałem. Zadawanie pytań w obecności Auri było niebezpieczne. To na szczęście, nie niepokoiło jej.
– Kvothe przyniósł mi wspaniałe rzeczy – odparła. – Piwo, jęczmienny chleb i wędzoną rybę z harfą w miejscu, w którym powinno być jej serce.
– Ach – powiedział Elodin, odsuwając się od komina. Klepał się po todze, póki czegoś nie znalazł. Podał jej to. – Obawiam się, że przyniosłem ci jedynie owoc cinnas.
Auri zrobiła drobny, taneczny krok wstecz, ale nie wykonała żadnego gestu, żeby wziąć podarunek.
– Przyniosłeś coś dla Kvothe’a?
Zadawało się, że pytanie zatrzymało Elodina w pół kroku. Stał przez moment z rozłożonymi niezręcznie rękami.
– Niestety nie – odparł. – Ale sądzę, że i Kvothe nie ma nic dla mnie.
Auri zmrużyła oczy i zmarszczyła nieznacznie brwi w zaciętym grymasie dezaprobaty.
– Kvothe przyniósł muzykę – stwierdziła stanowczo – która jest dla wszystkich.
Elodin znów się zawahał i muszę przyznać, iż ucieszył mnie widok mistrza przynajmniej raz wprawionego w zakłopotanie. Odwrócił się i wykonał półukłon w moim kierunku.
– Przyjmij moje przeprosiny.
– Nie ma sprawy. – Wykonałem łaskawy gest.
Elodin odwrócił się ponownie do Auri i po raz drugi wyciągnął rękę.
Dziewczyna postąpiła dwa drobne kroki, zawahała się, po czym zrobiła jeszcze dwa. Wolno wyciągnęła dłoń, zamarła z palcami na małym owocu, a potem cofnęła się płochliwie, przyciskając obie ręce do piersi.
– Uprzejmie dziękuję – powiedziała, wykonując kolejny drobny dyg. – Możesz z nami zostać, jeśli chcesz. A jeśli będziesz grzeczny, to możesz zostać i posłuchać później gry Kvothe’a.
Przechyliła lekko głowę, nadając zdaniu charakter pytania.
Elodin zawahał się, po czym skinął głową.
Auri przebiegła na drugą stronę dachu, potem opuściła się na dziedziniec po bezlistnych konarach jabłoni. Elodin obserwował jej odwrót. Kiedy przechylił głowę, księżycowy blask wokół nas był wystarczająco jasny, bym dostrzegł na twarzy mistrza wyraz zamyślenia. Poczułem nagle w żołądku twardy węzeł niepokoju.
– Mistrzu Elodinie?
Odwrócił się do mnie.
– Hm?
Wiedziałem z doświadczenia, że przyniesienie czegokolwiek z Podspodzia zabierze Auri trzy do czterech minut. Musiałem mówić szybko.
– Wiem, że to wygląda dziwnie – powiedziałem – ale musisz być ostrożny. Jest bardzo nerwowa. Nie próbuj jej dotknąć. Nie wykonuj gwałtownych ruchów. To ją skłoni do ucieczki.
Twarz Elodina znów skrywał cień.
– Tak jak teraz? – zapytał.
– Także hałaśliwe dźwięki. Nawet głośny śmiech. I nie można pytać o coś choćby w przybliżeniu osobistego. Pierzchnie, jeśli tak postąpisz. – Wziąłem głęboki wdech, myśli galopowały mi w głowie. Mam giętki język i jestem pewien, że mając dość czasu, potrafię przekonać niemal każdego, by postąpił wedle mojej woli. Elodin jednak był zwyczajnie zbyt nieprzewidywalny, by nim manipulować. – Nie możesz nikomu powiedzieć, mistrzu, że ona tutaj jest. – Zabrzmiało to dużo bardziej natarczywie, niż zamierzałem, i od razu pożałowałem doboru słów. Nie miałem najmniejszego prawa wydawać poleceń mistrzowi, nawet jeżeli był bardziej niż tylko na wpół szalony. – Chodziło mi o to – dodałem szybko – iż uznałbym to za wielką osobistą przysługę, gdybyś nikomu nie wspominał o Auri.
Elodin obdarzył mnie długim, pełnym namysłu spojrzeniem.
– A to czemu, Re’larze Kvothe?
Z powodu chłodnego rozbawienia w jego głosie oblałem się zimnym potem.
– Wpakują ją do Azylu – wyjaśniłem. – Ze wszystkich ludzi pan... – zająknąłem się, w gardle czułem narastającą suchość.
Elodin patrzył na mnie z góry, jego twarz była czymś niewiele więcej jak cieniem, ale czułem, że pochmurnieje.
– Co ja „ze wszystkich ludzi”, Re’larze Kvothe? Czy sądzisz, iż znasz moje uczucia związane z Ptaszarnią?
Poczułem, że wszystkie moje wyszukane, na wpół zaplanowane argumenty opadają w strzępach i lądują u mych stóp. Nagle wydało mi się, że znów jestem na ulicach Tarbean, z żołądkiem ściśniętym z głodu i sercem pełnym rozpaczliwej beznadziei, kiedy czepiałem się rękawów marynarzy oraz kupców i żebrałem o grosze, półgrosze i szelągi. Błagając o cokolwiek, żeby móc kupić coś do jedzenia.
– Proszę – powiedziałem. – Proszę, mistrzu Elodinie, jeśli zaczną ją ścigać, ukryje się i nie będę w stanie jej znaleźć. Nie ma po kolei w głowie, ale tutaj jest szczęśliwa. I mogę się nią opiekować. Nie bardzo, ale trochę. A jeśliby ją złapali, to byłoby to jeszcze gorsze. Azyl zabiłby ją. Proszę, mistrzu Elodinie, zrobię, co pan będzie chciał. Tylko proszę nikomu nie mówić.
– Cicho – ostrzegł mnie Elodin. – Wraca. – Wyciągnął rękę, by złapać mnie za ramię, i światło księżyca padło na jego twarz, która nie była w najmniejszym stopniu groźna czy zacięta. Nie było w niej nic prócz zaintrygowania i niepokoju.
– Panie i Pani, ty drżysz. Odetchnij i przywdziej po prostu swoją sceniczną maskę. Przestraszysz ją, jeśli ujrzy cię w takim stanie.
Wziąłem głęboki wdech i starałem się rozluźnić. Wyraz zaniepokojenia na twarzy Elodina rozproszył się i mistrz się cofnął, puszczając moje ramię.
Odwróciłem się w samą porę, by ujrzeć Auri, biegnącą w naszą stronę po dachu i trzymającą coś w ramionach. Zatrzymała się w pewnej odległości od nas, przyglądając się nam obu. Potem pokonała resztę odległości, poruszając się ostrożnie jak tancerka, aż znalazła się w miejscu, w którym wcześniej stała. Usiadła lekko na dachu i skrzyżowała nogi. Elodin i ja także usiedliśmy, chociaż ani w połowie tak wdzięcznie.
Auri rozłożyła płótno, rozpościerając je dokładnie pomiędzy nami i postawiła na środku gładki drewniany talerz. Wyjęła owoc cinnas i powąchała go, zerkając ponad nim.
– Co jest w środku? – zapytała Elodina.
– Słoneczny blask – odparł tak swobodnie, jakby spodziewał się tego pytania. – Także promienie świtu.
Znali się. Oczywiście. To dlatego nie uciekła od razu, na samym początku. Poczułem, jak solidna sztaba napięcia między moimi łopatkami topi się nieco.
Auri powąchała ponownie owoc i przez chwilę spoglądała w zamyśleniu.
– Jest cudowny – oświadczyła. – Ale podarki Kvothe’a są cudowniejsze.
– Ma to swój powód – zgodził się Elodin. – Uważam, że Kvothe jest milszą osobą ode mnie.
– To się rozumie samo przez się – stwierdziła dobitnie.
Rozdzieliła kolację, wydzielając każdemu z nas chleb i rybę. Wyjęła także przysadzisty gliniany dzbanek marynowanych oliwek. Ucieszyło mnie, że potrafi o siebie zadbać podczas mojej nieobecności.
Dla mnie Auri nalała piwo do znanej mi porcelanowej filiżanki. Elodin dostał szklany słoik tego rodzaju, w jakim przechowuje się dżem. Napełniła jego naczynie podczas pierwszej kolejki, ale poskąpiła mu drugiej. Mogłem się jedynie domyślać, czy stało się tak dlatego, że niełatwo jej było do niego sięgnąć, czy też była to delikatna oznaka jej dezaprobaty.
Jedliśmy w milczeniu. Auri wyprostowana, delikatnie biorąc kęsy. Elodin ostrożnie, od czasu do czasu rzucając na mnie okiem, jakby nie był pewny, jak ma się zachować. Domyśliłem się z tego, że nigdy wcześniej nie jadł w towarzystwie Auri.
Kiedy uporaliśmy się z tym wszystkim, dziewczyna wyjęła mały, lśniący nożyk i podzieliła cinnas na trzy części. Gdy tylko przecięła skórkę owocu, poczułem w powietrzu słodką, ostrą woń. Do ust napłynęła mi ślina. Owoce cinnas pochodzą z daleka i są zwyczajnie za drogie dla ludzi takich jak ja.
Wyciągnęła ku mnie kawałek, a ja wziąłem go delikatnie.
– Uprzejmie dziękuję, Auri.
– Bardzo proszę, Kvothe.
Elodin przenosił wzrok z jednego z nas na drugie.
– Auri?
Czekałem, żeby dokończył pytanie, ale wydawało się, że to już wszystko.
Dziewczyna zrozumiała wcześniej ode mnie.
– To moje imię – powiedziała, uśmiechając się dumnie.
– Teraz? – zapytał ciekawie Elodin.
Skinęła głową.
– Kvothe mi je nadał. – Rozpromieniła się, patrząc na mnie. – Czyż nie jest cudowne?
Elodin potwierdził skinieniem głowy.
– To urocze imię – rzekł uprzejmie. – I pasuje do ciebie.
– Owszem – zgodziła się. – Jakbym miała kwiat w sercu. – Spojrzała na Elodina poważnie. – Jeśli imię zaczyna ci zbytnio ciążyć, to Kvothe powinien nadać ci nowe.
Elodin kiwnął ponownie głową i wgryzł się w cinnas. Żując, odwrócił się, by spojrzeć na mnie. I w świetle księżyca ujrzałem jego oczy. Wzrok miał chłodny, zamyślony i absolutnie, krańcowo zdrowy psychicznie.
 
Kiedy skończyliśmy kolację, zagrałem kilka piosenek, po czym pożegnaliśmy się. Elodin i ja odeszliśmy razem. Znałem co najmniej pół tuzina dróg zejścia z dachu Maius, ale pozwoliłem mu prowadzić.
Minęliśmy okrągłe kamienne obserwatorium, które wystawało z dachu, i pokonaliśmy spory obszar dosyć płaskiego, ołowianego pokrycia.
– Od jak dawna ją widujesz? – zapytał Elodin.
Zastanawiałem się chwilę.
– Od pół roku? To zależy, od jakiego momentu liczyć. Grałem ze dwa cykle, zanim ją zauważyłem, a jeszcze więcej, zanim zaufała mi na tyle, by ze mną porozmawiać.
– Masz więcej szczęścia ode mnie – stwierdził. – Minęły już całe lata. To pierwszy raz, kiedy zbliżyła się do mnie na mniej niż dziesięć kroków. W dobrym dniu wymienialiśmy zaledwie z tuzin słów.
Obeszliśmy szeroki, niski komin i wkroczyliśmy na łagodnie opadającą połać dachu z grubych desek pokrytych warstwami papy. Idąc, denerwowałem się coraz bardziej. Dlaczego starał się do niej zbliżyć?
Przypomniałem sobie wyprawę z Elodinem do Azylu, by odwiedzić jego gillera, Aldera Whina. Myślałem wtedy o Auri. Szczuplutkiej Auri, przywiązanej do łóżka grubymi skórzanymi pasami, żeby nie mogła zrobić sobie krzywdy ani miotać się, kiedy by ją karmili.
Zatrzymałem się. Elodin zrobił jeszcze kilka kroków, zanim przystanął i obejrzał się na mnie.
– Jest moją przyjaciółką – powiedziałem wolno.
– To oczywiste. – Skinął głową.
– Nie mam tylu przyjaciół, żebym mógł znieść utratę jednego z nich – ciągnąłem. – Nie ją. Obiecaj mi, mistrzu, że nie powiesz o niej nikomu ani nie wpakujesz jej do Azylu. To nie jest odpowiednie miejsce dla niej. – Z trudem przełknąłem, gardło miałem wyschnięte. – Chcę, żebyś mi to obiecał.
Elodin przechylił głowę.
– Słyszę w tym pogróżkę – powiedział z rozbawieniem w głosie – chociaż właściwie nie wypowiadasz jej. Muszę ci obiecać albo... – Jeden kącik ust wykrzywił mu drwiący uśmieszek.
Na ten widok doznałem smagnięcia złości pomieszanej z niepokojem i obawą. Potem w ustach pojawił się nagły, gorący smak śliwek i gałki muszkatołowej, a ja stałem się nadzwyczaj świadomy obecności noża, przywiązanego pod spodniami do uda. Czułem, że dłoń wślizguje mi się wolno do kieszeni. Jakiś metr za Elodinem dostrzegłem krawędź dachu i poczułem, jak moja stopa zmienia lekko położenie, przygotowując mnie do chwycenia mistrza w biegu, który skierowałby nas poza okap i na kamienie bruku w dole.
Ciało oblał mi nagle zimny pot i zamknąłem oczy. Wziąłem powolny, głęboki wdech i smak w moich ustach się rozpłynął.
Otworzyłem oczy.
– Musisz mi obiecać – powtórzyłem. – Albo zrobię coś głupiego ponad wszelkie ludzkie pojęcie. – Przełknąłem ślinę. – I dla wszystkich nas skończy się to jak najgorzej.
Elodin spojrzał na mnie
– Cóż za nadzwyczajnie szczera groźba – powiedział. – Zwykle brzmią bardziej jak powarkiwania lub chrzęszczenie.
– Chrzęszczenie? – zapytałem z naciskiem. – Nie chodziło ci o „zgrzytanie”?
– I to, i to – przyznał. – Zwykle dotyczą łamania kolan lub skręcenia karku. – Wzruszył ramionami. – Co kojarzy mi się z chrzęszczeniem, jak wtedy, gdy ogryzasz kurczaka.
– Ach – powiedziałem. – Rozumiem.
Przez chwilę mierzyliśmy się wzrokiem.
– Nie zamierzam sprawić, by ją zamknięto – powiedział w końcu. – Dla niektórych ludzi Azyl to właściwe miejsce. Dla wielu z nich – jedyne. Ale gdyby istniała inna możliwość, nie wsadziłbym tam nawet wściekłego psa.
Ruszył przed siebie. Kiedy nie poszedłem za nim, odwrócił się.
– To nie dość – rzekłem. – Musisz mi przyrzec, mistrzu.
– Przysięgam na mleko mojej matki – powiedział Elodin. – Przysięgam na moje imię i moc. Przysięgam pod księżycem w wiecznym ruchu.
Ruszyliśmy dalej.
– Potrzebne jej cieplejsze ubrania – odezwałem się. – I skarpety, i buty. I koc. I wszystko to musi być nowe. Auri nie weźmie niczego, czego ktoś używał. Próbowałem tego.
– Nie weźmie niczego ode mnie – wyznał Elodin. – Zostawiałem dla niej różne rzeczy, ale nie tknęła ich. – Odwrócił się, by spojrzeć na mnie. – Jeśli ci je dam, przekażesz jej?
Skinąłem głową.
– W takim razie potrzeba jej także dwudziestu talentów, rubinu wielkości kurzego jaja i nowego zestawu narzędzi grawerskich.
Elodin zaśmiał się szczerze, rubasznie.
– Czy przydałyby się jej także struny do lutni?
Potwierdziłem skinieniem głowy.
– Dwa komplety, jeśli możesz.
– Dlaczego Auri? – zapytał.
– Bo ona nie ma nikogo innego – odparłem. – Tak jak i ja. Jeśli nie zatroszczymy się o siebie nawzajem, kto inny to uczyni?
Pokręcił głową.
– Nie. Dlaczego wybrałeś dla niej to imię?
– Ach – żachnąłem się, zakłopotany. – Bo ona jest taka jasna i urocza. Nie ma żadnego powodu, żeby taka być, ale jest. Auri znaczy „słoneczna”.
– W jakim języku? – zapytał.
Zawahałem się.
– W siaru, jak sądzę.
Elodin pokręcił głową.
– W siaru „słoneczna” brzmi leviriet.
Próbowałem sobie przypomnieć, gdzie nauczyłem się tego słowa. Natknąłem się na nie w Archiwach...?
Zanim zdołałem to odgrzebać w umyśle, odezwał się Elodin.
– Przygotowuję się do wykładów – powiedział normalnym tonem – dla zainteresowanych delikatną i subtelną sztuką imion. – Spojrzał na mnie spod oka. – Przychodzi mi na myśl, że nie byłaby to kompletna strata czasu dla ciebie.
– Mógłbym być zainteresowany – przyznałem ostrożnie.
Skinął głową.
– Żeby się przygotować, powinieneś przeczytać Podstawowe zasady Teccama. Niezbyt gruba książka, ale solidna, jeśli za mną nadążasz.
– Jeśli mi ją pożyczysz, mistrzu, to przeczytam z rozkoszą – obiecałem. – W przeciwnym wypadku będę musiał brnąć przez to bez przygotowania. – Obrzucił mnie nierozumiejącym spojrzeniem. – Mam zakaz wstępu do Archiwów.
– Co? Nadal? – zapytał zaskoczony.
– Tak.
Sprawiał wrażenie oburzonego.
– Ile to już? Pół roku?
– Trzy kwartały za trzy dni – odparłem. – Mistrz Lorren jasno wyraził, co myśli o ponownym wpuszczeniu mnie do środka.
– To kompletna bzdura. Teraz jesteś moim Re’larem – powiedział Elodin z dziwną opiekuńczością w głosie.
Kluczył, zmierzając w stronę fragmentu dachu, którego zwykle unikałem, gdyż pokrywały go dachówki. Stamtąd przeskoczyliśmy ponad wąskim zaułkiem, pokonaliśmy stromy spad pokrycia gospody i wkroczyliśmy na szeroką połać dachu z wygładzonego kamienia.
W końcu dotarliśmy do szerokiego okna, z którego sączył się ciepły blask świecy. Elodin zapukał w szybę tak gwałtownie, jakbyśmy stali u drzwi. Rozejrzawszy się, stwierdziłem, że znajdujemy się na szczycie Komnaty Mistrzów.
Po chwili ujrzałem, że światło za oknem przesłania wysoka, szczupła sylwetka mistrza Lorrena. Otworzył zatrzask i cała płaszczyzna okna odjechała w bok na zawiasach.
– Co mogę dla ciebie zrobić, Elodinie? – zapytał Lorren. Jeśli dziwiła go obecna sytuacja, to nie dało się tego wyczytać z jego twarzy.
Kciukiem Elodin wskazał mnie za swoimi plecami.
– Chłopak mówi, że nadal ma zakaz wstępu do Archiwów. To prawda?
Wzrok pozbawionych wyrazu oczu Lorrena przesunął się na mnie, a potem z powrotem na Elodina.
– Owszem.
– No to go tam znowu wpuść – powiedział Elodin. – Musi czytać różne rzeczy. Udowodniłeś już swoją rację.
– Jest lekkomyślny – rzekł stanowczo Lorren. – Zamierzałem trzymać go z dala od księgozbioru przez rok i jeden dzień.
Elodin westchnął.
– Tak, tak, bardzo tradycyjnie. Ale dlaczego nie dasz mu drugiej szansy? Poręczę za niego.
Lorren przyglądał mi się dłuższą chwilę. Starłem się wyglądać najbardziej odpowiedzialnie, jak to możliwe, co nie znaczyło bardzo, jeśli zważyć, że w środku nocy stałem na dachu.
– Bardzo dobrze – rzekł Lorren. – Tylko Nyże.
– Nyże są dla nieodpowiedzialnych cycków, którzy nie umieją przeżuć własnego jadła – powiedział lekceważąco Elodin. – Mój chłopak jest Re’larem. Ma dość odpowiedzialności za dwudziestu ludzi! Musi szperać w Magazynach, żeby poznać całą bezużyteczną wiedzę.
– Nie martwię się o chłopaka – odparł Lorren z niewzruszonym spokojem. – Niepokoję się o Archiwa.
Elodin chwycił mnie za ramię i pchnął lekko naprzód.
– Co powiesz na to? Jeśli ponownie przyłapiesz go tam na psotach, pozwolę ci uciąć mu oba kciuki. To powinno stanowić odstraszający przykład, jak sądzisz?
Lorren wolno powiódł po nas spojrzeniem i skinął głową.
– Zgoda – przystał na propozycję i bez dalszych ceregieli zamknął okno.
– Proszę bardzo! – powiedział wylewnie Elodin.
– Co, do diabła? – natarłem, wykręcając palce. – Ja... Co, do diabła?
Elodin spojrzał na mnie ze zdziwieniem.
– Czego chcesz? Masz prawo wstępu. Problem z głowy.
– Nie możesz mu proponować, żeby obciął mi kciuki! – zaprotestowałem.
Uniósł brew.
– Zamierzasz ponownie złamać zasady? – zapytał dociekliwie.
– Co...? Nie. Ale...
– To nie masz się czym martwić – rzekł. Odwrócił się i ruszył w górę po skłonie dachu. – Przypuszczalnie. Nadal stąpałbym jednak ostrożnie. Nigdy nie wiem, kiedy Lorren żartuje.
 
Gdy tylko obudziłem się następnego dnia, poszedłem do biura kwestora i załatwiłem rachunki z Riemem, facetem o ściągniętej twarzy, który zarządzał uniwersyteckimi finansami. Zapłaciłem ciężko zdobyte dziewięć i pół talenta, zapewniając sobie tym samym kolejny semestr na Uniwersytecie.
Następnie udałem się do Ksiąg i Rachunków, gdzie zapisałem się na obserwacje w Medicum, a także na Fizjonomikę i Farmację. Następne były Metalurgia Żelazna i Miedziana u Cammara w Rzemiosze. Ostatnią, Zaawansowana Sympatia u Elksy Dala.
Wtedy dopiero pojąłem, że nie znam nazwy zajęć Elodina. Kartkowałem księgę, póki nie natrafiłem na jego imię, a potem cofnąłem palec do miejsca, w którym świeżym, ciemnym inkaustem wypisano tytuł wykładów: „Wprowadzenie: Jak Nie Być Głupim Dupkiem”.
Westchnąłem i wpisałem swoje imię do pustej rubryki poniżej.
 



Rozdział 12
Śpiący umysł
Kiedy obudziłem się następnego dnia, pierwsza moja myśl dotyczyła zajęć Elodina. W żołądku czułem podniecające łaskotanie. Po długich miesiącach usiłowań, by skłonić Mistrza Imion do uczenia mnie, miałem w końcu dostać szansę studiowania Nazewnictwa. Prawdziwej magii. Magii Taborlina Wielkiego.
Najpierw jednak praca, a potem zabawa. Studenci Elodina nie zbiorą się przed południem. Wobec wiszącego mi nad głową długu u Devi musiałem wyskrobać parę godzin na pracę w Rzemiosze.
 
Kiedy wchodziłem do warsztatu Kilvina, znajomy hałas powodowany przez pół setki pracujących rąk otoczył mnie jak muzyka. Chociaż było to niebezpieczne miejsce, dla mnie pracownia okazała się dziwnie odprężająca. Wielu studentom Uniwersytetu nie w smak było moje nagłe wyniesienie w hierarchii Arkanów, ale u większości rzemieślników zyskałem sobie podszyty urazą szacunek.
Dostrzegłem Maneta, pracującego w pobliżu tygli, i zacząłem się przedzierać w jego kierunku między stołami, przy których wrzała robota. Manet zawsze wiedział, jaka praca najlepiej popłaca.
– Kvothe!
W wielkim pomieszczeniu zrobiło się cicho; odwróciłem się i w wejściu do gabinetu ujrzałem mistrza Kilvina. Przyzywał mnie gestem dłoni i cofnął się do wnętrza biura.
Hałas wypełnił ponownie salę, kiedy studenci wrócili do zajęć, ale czułem na sobie ich wzrok, gdy kluczyłem między stołami warsztatowymi.
Przez wielkie okno gabinetu mistrza zobaczyłem, że pisze coś na osadzonej w ścianie łupkowej płycie. Był pół stopy wyższy ode mnie, a klatkę piersiową miał jak beczka. Wielka, stercząca broda i ciemne oczy przydawały mu wzrostu.
Zapukałem grzecznie we framugę i Kilvin odwrócił się, odkładając kredę.
– Re’lar Kvothe. Wejdź. Zamknij drzwi.
Niespokojny, spełniłem jego polecenie. Brzęczenie i stukoty dochodzące z warsztatu zostały odcięte tak gwałtownie, iż podejrzewałem, że Kilvin zastosował jakąś chytrą sygaldrię, tłumiącą hałas. W pomieszczeniu panowała niesamowita cisza.
Kilvin podniósł kartkę papieru ze skraju stołu warsztatowego.
– Doszła mnie niepokojąca wiadomość – powiedział. – Kilka dni temu zjawiła się na Giełdzie jakaś dziewczyna. Szukała młodego człowieka, który sprzedał jej amulet. – Spojrzał mi w oczy. – Wiesz coś na ten temat?
Pokręciłem głową.
– Czego chciała?
– Nie wiemy – odparł Kilvin. – Na Giełdzie dyżurował wówczas E’lir Basil. Powiedział, że dziewczyna była młoda i raczej zdenerwowana. Szukała... – spojrzał na kartkę papieru – ...młodego czarodzieja. Nie znała jego imienia, ale opisała go jako rudowłosego i przystojnego. – Kilvin odłożył kartkę. – Basil stwierdził, że w trakcie ich rozmowy stawała się coraz bardziej niespokojna. Wyglądała na przerażoną, a kiedy usiłował dowiedzieć się jej imienia, uciekła z płaczem. – Mistrz skrzyżował na piersi mocarne ramiona, twarz miał surową. – Pytam cię więc otwarcie. Sprzedajesz talizmany młodym kobietom?
Pytanie kompletnie mnie zaskoczyło.
– Amulety? – zapytałem. – Czemu służące?
– Ty mi powinieneś powiedzieć – rzekł ponuro Kilvin. – Miłosne lub zapewniające szczęście. Pomagające kobiecie zajść w ciążę albo zapobiegające temu. Amulety przeciwko demonom i takie tam.
– Czy takie rzeczy da się zrobić? – chciałem wiedzieć.
– Nie – odparł zdecydowanie. – I dlatego ich nie sprzedajemy. – Spojrzał na mnie intensywnie ciemnymi oczami. – Pytam cię więc ponownie: sprzedajesz talizmany naiwniakom z miasteczka?
Tak byłem nieprzygotowany na to oskarżenie, że nie potrafiłem wymyślić żadnej rozsądnej obrony na swój temat. Potem dotarła do mnie absurdalność tej sytuacji i wybuchnąłem śmiechem.
Oczy Kilvina się zwęziły.
– To nie jest zabawne, Re’larze Kvothe. Takie rzeczy nie tylko są wyraźnie zakazane przez Uniwersytet, ale student sprzedający fałszywe talizmany... – Kilvin urwał, kręcąc głową. – Ujawnia także głęboką skazę charakteru.
– Mistrzu Kilvinie, proszę na mnie spojrzeć – powiedziałem, szarpiąc za koszulę. – Gdybym oszukiwał łatwowiernych ludzi z miasteczka, pozbawiając ich pieniędzy, to nie musiałbym nosić używanej odzieży z samodziału.
Kilvin obrzucił mnie takim wzrokiem, jakby pierwszy raz w życiu widział moje ubranie.
– Prawda – stwierdził. – Chociaż można by pomyśleć, że właśnie mniej zamożnego studenta mogłoby bardziej kusić podobne postępowanie.
– Myślałem o tym – przyznałem. – Dzięki żelazu wartemu grosz i dziesięciu minutom poświęconym prostej sygaldrii mógłbym wykonać wisiorek, który byłby zimny w dotyku. Coś takiego nie byłoby trudno sprzedać. – Wzruszyłem ramionami. – Wiem jednak bardzo dobrze, że podpadłoby to pod Oszukańcze Praktyki Handlowe. Nie ryzykowałbym tego.
Kilvin zmarszczył brwi.
– Członek Arkanów wystrzega się podobnego postępowania, gdyż jest ono złem, Re’larze Kvothe. Nie z powodu zbytniego ryzyka.
Uśmiechnąłem się do niego żałośnie.
– Mistrzu Kilvinie, gdybyś miał dość wiary w moje moralne zasady, to nie prowadzilibyśmy tej rozmowy.
Rysy jego twarzy złagodniały nieco i Kilvin uśmiechnął się do mnie nieznacznie.
– Przyznaję, że nie spodziewałbym się tego po tobie. Zaskoczyło mnie to jednak. Gdybym nie sprawdził podobnej informacji, stanowiłoby to zaniedbanie obowiązków z mojej strony.
– Czy ta dziewczyna przyszła z reklamacją z powodu talizmanu? – zapytałem.
Kilvin pokręcił głową.
– Nie. Jak powiedziałem, nie zostawiła żadnej wiadomości. Nie mam jednak pojęcia, dla jakiego innego powodu miałaby cię szukać zdenerwowana młoda dziewczyna z amuletem, wiedząc, jak wyglądasz, a nie znając twojego imienia. – Spojrzał na mnie i uniósł brew, co zdaniu nadało charakter pytania.
Westchnąłem.
– Chce pan poznać moje zdanie, mistrzu Kilvinie?
Słysząc to, uniósł obie brwi.
– Zawsze, Re’larze Kvothe.
– Podejrzewam, że ktoś pragnie przysporzyć mi kłopotów – powiedziałem. W porównaniu z podaniem mi alchemicznej trucizny rozpowszechnianie plotek stanowiło niemal dżentelmeńskie zachowanie ze strony Ambrose’a.
Kilvin skinął głową, głaszcząc z roztargnieniem brodę.
– Rozumiem. – Wzruszył ramionami i podniósł kredę. – Dobrze więc. Na razie uważam tę sprawę za załatwioną. – Odwrócił się ponownie w stronę łupkowej płyty i zerknął na mnie przez ramię. – Tuszę, iż nie będę niepokojony przez hordy ciężarnych kobiet, wymachujących żelaznymi wisiorkami i przeklinających twoje imię?
– Podejmę działania w celu uniknięcia tego, mistrzu Kilvinie.
 
Spędziłem kilka godzin na pracy w Rzemiosze, a potem poszedłem do sali wykładowej w Maius, gdzie miały się odbyć zajęcia Elodina. Były zaplanowane na południe, ale znalazłem się tam pół godziny wcześniej, pierwszy.
Inni studenci napływali powoli. Wszystkiego było nas siedmioro. Najpierw zjawił się Fenton, mój przyjaźnie nastawiony rywal z Zaawansowanej Sympatii. Potem Fela z Brean, ładna dziewczyna koło dwudziestki, o piaskowej barwy włosach obciętych na pazia.
Gawędziliśmy i przedstawialiśmy się sobie. Jarret był nieśmiałym Modegańczykiem, którego widywałem w Medicum. W młodej kobiecie o jasnoniebieskich oczach i miodowej barwy włosach rozpoznałem Inyssę, chociaż zabrało mi chwilę przypomnienie sobie, gdzie się spotkaliśmy. Była jedną z niezliczonych i przelotnych flam Simmona. I w końcu był Uresh, prawie trzydziestolatek i pełny El’the. Ciemna cera i akcent zdradzały, że przybył tutaj aż z Lanett.
Uderzył dzwon na południe, ale nie było ani śladu Elodina.
Minęło pięć minut. Potem dziesięć. Dopiero o wpół do pierwszej mistrz wpadł do sali, niosąc w ramionach luźne papiery. Upuścił je na stół i zaczął chodzić przed nami w tę i z powrotem.
– Kilka rzeczy musi zostać całkowicie wyjaśnionych, zanim zaczniemy – powiedział bez żadnych wstępów czy przeprosin za spóźnienie. – Po pierwsze, musicie robić, co każę. Musicie wykonywać to najlepiej jak umiecie, nawet jeśli nie widzicie po temu żadnego powodu. Możecie pytać, ale w końcu to ja mówię, wy słuchacie. – Rozejrzał się. – Tak?
Niektórzy skinęli głowami, inni wydali potwierdzające pomruki.
– Po drugie, musicie mi wierzyć, kiedy będę wam mówił pewne rzeczy. Niektóre z nich mogą być nieprawdziwe. Ale i tak musicie w nie wierzyć, póki wam nie powiem, żebyście przestali. – Spojrzał na każdego z nas z osobna. – Zgoda?
Zastanowiłem się mgliście, czy w ten sposób zaczyna każdy wykład. Elodin zauważył brak potwierdzenia z mojej strony. Spojrzał na mnie wilkiem, zirytowany.
– Nie doszliśmy jeszcze do trudnych rzeczy – powiedział.
– Dam z siebie wszystko – obiecałem.
– Dzięki podobnym odpowiedziom uczynimy cię w mgnieniu oka adwokatem – rzekł sarkastycznie. – Dlaczego nie zrobić czegoś po prostu, zamiast „dawać z siebie wszystko”?
Skinąłem głową. Wyglądał na usatysfakcjonowanego i zwrócił się do wszystkich:
– Są dwie rzeczy, o których musicie pamiętać. Po pierwsze, nasze imiona kształtują nas, a my kształtujemy nasze imiona. – Przestał chodzić i spojrzał na nas. – Po drugie, najprostsze nawet imię jest tak skomplikowane, że wasze umysły nie będą nigdy w stanie dociec jego granic, a co dopiero zrozumieć je w takim stopniu, żebyście mogli je wypowiedzieć.
Nastąpiła długa chwila ciszy. Elodin czekał, patrząc na nas.
W końcu Fenton połknął przynętę.
– Jeśli tak się mają sprawy, to jak ktokolwiek może być Mistrzem Imion?
– Dobre pytanie – pochwalił Elodin. – Oczywista odpowiedź brzmi tak, że nie da się tego zrobić. Że nawet najprostsze imię jest poza naszym zasięgiem. – Podniósł dłoń. – Pamiętajcie, że nie mówię o pospolitych nazwach, jakimi posługujemy się na co dzień. Takich jak „drzewo”, „ogień” czy „kamień”. Mówię o czymś zupełnie innym. – Sięgnął do kieszeni, skąd wyjął rzeczny kamyk, gładki i ciemny. – Opiszcie dokładnie jego kształt. Opowiedzcie mi o ciężarze i ciśnieniu, które uformowały go z piasku i osadów. Powiedzcie o tym, jak odbija światło. Wyjaśnijcie, w jaki sposób świat przyciąga jego masę, jak wiatr obejmuje go, kiedy leci w powietrzu. Powiedzcie mi, jak śladowe ilości zawartego w nim żelaza zareagują na przyciąganie magnetytu. Wszystko to i tysiące innych rzeczy składają się na imię kamienia. – Wyciągnął go na długość ramienia. – Tego pojedynczego zwykłego kamyka. – Elodin opuścił dłoń i spojrzał na nas. – Widzicie, jak skomplikowana jest nawet tak prosta rzecz? Jeśli będziecie badać to jak miesiąc długi, być może poznacie go na tyle dobrze, by pochwycić mignięcie zewnętrznych zarysów jego imienia. Być może. To są problemy, jakim stawia czoło Mistrz Imion. Musimy pojąć rzeczy, które wykraczają poza nasze rozumienie. Jak można to osiągnąć?
Nie czekał na odpowiedź, tylko podjął część papierów z tych, które ze sobą przyniósł, i dał każdemu z nas po kilka arkuszy.
– Za kwadrans rzucę ten kamień. Będę stał tutaj. – Postawił stopy w wybranym miejscu. – Zwrócony w tę stronę. – Wyprostował ramiona. – Rzucę go, podkręcając, z siłą równą mniej więcej trzem gripom. Chcę, żebyście obliczyli, w jaki sposób kamień będzie się poruszał w powietrzu, aby wasze dłonie znalazły się w odpowiednim miejscu i złapały go, kiedy nadejdzie pora.
Elodin położył kamień na biurku.
– Do roboty.
Podszedłem do problemu pełen dobrej woli. Rysowałem trójkąty i łuki i liczyłem, domyślając się wzorów, których dokładnie nie pamiętałem. Nie minęło wiele czasu, a ogarnęła mnie frustracja z powodu niemożności wykonania tego zadania. Istniało zbyt wiele niewiadomych, zbyt wiele czynników było po prostu niemożliwych do obliczenia.
Po pięciu minutach samodzielnej pracy Elodin zachęcił nas do działania grupowego. Wtedy pierwszy raz zauważyłem talent Uresha do liczb. Jego rachunki przewyższały moje w takim stopniu, że nie potrafiłem zrozumieć większości z tego, co robił. Fela była mniej więcej tak samo zaawansowana, chociaż rysowała także serie dokładnych krzywych balistycznych.
Całą siódemką dyskutowaliśmy, sprzeczaliśmy się, staraliśmy się, ponosiliśmy porażki i próbowaliśmy ponownie. Pod koniec piętnastu minut byliśmy zniechęceni. Szczególnie ja. Nienawidzę problemów, których nie potrafię rozwiązać.
Elodin spojrzał na naszą grupę.
– Co więc możecie mi powiedzieć?
Niektórzy zaczęli mu podawać nasze półodpowiedzi lub najlepsze domysły, ale machnięciem ręki nakazał nam milczenie.
– Co możecie powiedzieć mi na pewno?
– Nie wiemy, jak upadnie kamień – odezwała się Fela po chwili.
Elodin klasnął z aprobatą w dłonie.
– Dobrze! To jest właściwa odpowiedź. A teraz patrzcie. – Podszedł do drzwi i wytknął głowę na zewnątrz. – Henri! – zawołał. – Tak, ty. Chodź tutaj na chwilę.
Cofnął się od drzwi, przynaglając do wejścia jednego z gońców Jamisona, chłopca mającego nie więcej niż osiem lat.
Elodin odsunął się na sześć kroków i odwrócił, by spojrzeć na Henriego. Wyprostował ramiona i wyszczerzył zęby w uśmiechu szaleńca.
– Łap! – polecił i lobem rzucił kamień w kierunku chłopca.
Mały, przestraszony, chwycił go w powietrzu.
Elodin zaklaskał dziko, a potem pogratulował oszołomionemu chłopcu przed odebraniem mu kamienia i pośpiesznym wypchnięciem go za drzwi. Nasz nauczyciel odwrócił się do nas.
– A zatem? – zapytał Elodin. – Jak on to zrobił? Jak mógł w sekundzie obliczyć to, czego siedmioro błyskotliwych członków Arkanów nie było w stanie wykoncypować przez kwadrans? Czy zna geometrię lepiej od Feli? Liczy szybciej niż Uresh? Czy powinniśmy zawołać go i nadać mu tytuł Re’lara?
Roześmieliśmy się lekko, rozluźnieni.
– Moje zdanie jest takie. W każdym z nas jest umysł, którym posługujemy się przy wszelkich naszych dziennych sprawach. Istnieje jednak także inny umysł, umysł śpiący. Jest tak potężny, że śpiący umysł ośmiolatka potrafi osiągnąć w jednej sekundzie to, czemu dzienne umysły siedmiu członków Arkanów nie mogły podołać w ciągu kwadransa. – Wykonał zamaszysty gest. – Śpiący umysł każdego z was jest rozległy i nieokiełznany w wystarczającym stopniu, by pomieścić nazwy przedmiotów. Wiem o tym, gdyż niekiedy wiedza ta wydostaje się na powierzchnię. Inyssa wypowiedziała imię żelaza. Jej dzienny umysł tego nie wie, ale ten śpiący jest mądrzejszy. Coś głęboko w Feli rozumie imię kamienia.
Elodin wskazał mnie.
– Kvothe przywołał wiatr. Jeśli mamy wierzyć pismom tych dawno umarłych, jego ścieżka jest tą tradycyjną. Imię wiatru było tym, czego poszukiwali i co znajdowali aspirujący Mistrzowie Imion, kiedy bardzo dawno temu studiowano tutaj podobne rzeczy. – Zamilkł na chwilę, stojąc z założonymi rękami i patrząc na nas poważnie. – Niech każde z was wybierze jedno imię, które chcielibyście poznać. Powinno być łatwe. Coś prostego: żelazo lub ogień, wiatr lub woda, drewno lub kamień. To powinno być coś, z czym czujecie powinowactwo. – Podszedł do osadzonej w ścianie wielkiej łupkowej tablicy i zaczął wypisywać tytuły. Pismo miał zaskakująco czytelne. – To są ważne książki – powiedział. – Przeczytajcie jedną z nich.
Po chwili Brean podniosła rękę. Potem zauważyła, że to bezcelowe, gdyż Elodin stał plecami do nas.
– Mistrzu Elodinie? – zapytała z wahaniem. – Którą powinniśmy przeczytać?
Zerknął przez ramię, nie przerywając pisania.
– Obojętne – odparł, wyraźnie zirytowany. – Wybierz którąś. Pozostałe powinnaś przekartkować na chybił trafił. Obejrzyj ryciny. Powąchaj je przynajmniej. – Odwrócił się, by spojrzeć na tablicę.
Popatrzyliśmy po sobie. Jedynym dźwiękiem w pomieszczeniu było stukanie kredy Elodina.
– Która jest najważniejsza? – zapytałem.
Elodin prychnął z oburzenia.
– Nie wiem – odparł. – Nie czytałem ich.
Napisał na tablicy En Temerant Voistra i otoczył tytuł kółkiem.
– Nawet nie wiem, czy mamy ją w ogóle w Archiwach. – Postawił obok znak zapytania i pisał dalej. – Coś wam powiem. Żadnej z nich nie ma w Nyżach. Dopilnowałem tego. Będziecie musieli polować na nie w Magazynach. Będziecie musieli je zdobyć.
Dokończył pisanie ostatniego tytułu i cofnął się o krok, kiwając z aprobatą głową. Było tam wszystkiego dwadzieścia pozycji. Narysował gwiazdki przy trzech z nich, podkreślił dwie inne i narysował smutną twarz przy ostatniej na liście.
Potem wyszedł uroczystym krokiem, bez słowa, pozostawiając nas myślom o naturze imion i pytaniem, w co się wpakowaliśmy.
 



Rozdział 13
Polowanie
Zdecydowany pokazać się na zajęciach Elodina z jak najlepszej strony, odszukałem Wilema i wynegocjowałem z nim wymianę przyszłych napitków za pomoc w poruszaniu się po Archiwach. Wędrowaliśmy razem brukowanymi uliczkami Uniwersytetu, w podmuchach wiatru. Olbrzymia, pozbawiona okien bryła Archiwów wznosiła się przed nami po drugiej stronie dziedzińca. Nad masywnymi kamiennymi drzwiami widniały wykute słowa: Vorlefan Rhinata Moire.
Kiedy podeszliśmy bliżej, poczułem, że mam spocone dłonie.
– Panie i Pani, zatrzymaj się na chwilę – powiedziałem i stanąłem w miejscu.
Wil uniósł brew i spojrzał na mnie.
– Denerwuję się jak niedoświadczona dziwka – powiedziałem. – Daj mi trochę czasu.
– Powiedziałeś, że Lorren zniósł zakaz dwa dni temu – rzekł Wilem. – Myślałem, że znajdziesz się w środku, gdy tylko dostaniesz pozwolenie.
– Czekałem, żeby zaktualizowali księgi – wytarłem wilgotne dłonie w koszulę. – Wiem, że coś się stanie – ciągnąłem niespokojnie. – Mojego imienia nie będzie w spisie. Albo za biurkiem będzie Ambrose, a ja doznam jakiegoś nawrotu szału z powodu tego śliwkowego narkotyku i skończy się na tym, że będę klęczał na jego gardle i wrzeszczał.
– Chciałbym to zobaczyć – zapewnił mnie Wil. – Ale Ambrose nie pracuje dzisiaj.
– To już coś – przyznałem, rozluźniając się nieco. Wskazałem napis nad wejściem. – Wiesz, co to znaczy?
Wil zerknął w górę.
– „Żądza wiedzy kształtuje człowieka” – wyjaśnił. – Albo coś w tym guście.
– Podoba mi się. – Wziąłem głęboki wdech. – Dobra. Chodźmy.
Pociągnąłem ogromne kamienne podwoje i znaleźliśmy się w niewielkim przedsionku, a potem Wil otworzył szarpnięciem wewnętrzne drzwi i wkroczyliśmy do hallu. Na środku pomieszczenia stało ogromne drewniane biurko z kilkoma wielkimi, oprawnymi w skórę księgami na blacie. W rozmaitych kierunkach wiodło stamtąd kilkoro imponujących drzwi.
Za biurkiem siedziała Fela; falujące włosy zebrała w koński ogon. Czerwone światło lamp sympatetycznych nadawało jej odmienny, ale nie mniej piękny wygląd. Uśmiechnęła się.
– Cześć, Fela – powitałem ją, starając się, by mój głos nie zdradzał odczuwanej przeze mnie nerwowości. – Słyszałem, że w księgach Lorrena jestem ponownie po stronie dobra. Mogłabyś to sprawdzić?
Skinęła głową i zaczęła wertować leżący przed nią tom. Twarz jej się rozjaśniła, kiedy wskazała dotyczący mnie wpis, po czym nagle spochmurniała.
Doznałem w żołądku wrażenia spadania.
– O co chodzi? – zapytałem. – Coś nie tak?
– Nie – odparła. – Wszystko w porządku.
– Wyglądasz, jakby nie było – burknął Wil. – Co tam jest napisane?
Fela zawahała się, a potem obróciła książkę, żebyśmy mogli przeczytać: Kvothe, syn Arlidena. Rudowłosy. Dobrze zbudowany. Młody. Dopisane na marginesie obok innym charakterem biegły słowa: Bękart Ruh.
Uśmiechnąłem się do niej.
– Zgadza się pod każdym względem. Mogę wejść?
Kiwnęła głową.
– Potrzebne wam lampy? – zapytała, otwierając szufladę.
– Ja potrzebuję – przyznał Wil, pisząc już swoje imię w osobnej książce.
– Mam własną – rzekłem i wyjąłem z kieszeni płaszcza moją małą latarkę.
Fela otworzyła księgę wejść i zarejestrowała nas. Kiedy się podpisywałem, drżała mi ręka i rozbiegana stalówka pióra pryskała atramentem na papier.
Fela osuszyła to bibułą i zatrzasnęła rejestr.
– Witaj z powrotem – powiedziała z uśmiechem.
 
Pozwoliłem Wilemowi prowadzić się przez Magazyny, starając się wyglądać na zdumionego.
Nietrudno było to odgrywać. Chociaż od niejakiego czasu miałem dostęp do Archiwów, byłem zmuszony skradać się po nich jak złodziej. Natężenie blasku lampy musiałem ustawiać na najniższy poziom i unikać głównych korytarzy z obawy przed przypadkowym natknięciem się na kogoś innego.
Kamienne ściany w całości pokrywały półki. Niektóre korytarze były szerokie i otwarte, z wysokimi sufitami, podczas gdy inne tworzyły wąskie dróżki na tyle jedynie przestronne, by mogło się w nich minąć dwoje ludzi, jeśli odwrócili się bokiem.
Powietrze było gęste od zapachu skóry i kurzu, starego pergaminu i kleju introligatorskiego. Pachniało tajemnicami.
Wilem powiódł mnie obok wijących się półek, po schodach na drugie piętro, przez długi, szeroki korytarz o ścianach pokrytych tomami oprawnymi w identyczną czerwoną skórę. W końcu dotarliśmy do drzwi – wokół ich krawędzi sączyło się słabe czerwone światło.
– Tutaj znajdują się gabinety wydzielone do studiowania na osobności – powiedział cicho Wilem. – Nyże czytelnicze. Sim i ja bardzo często korzystamy z tej nory. Niewielu ludzi o tym wie.
Zapukał krótko do drzwi, po czym otworzył je. Naszym oczom ukazał się bezokienny pokoik ledwie większy od stołu i krzeseł.
Przy stole siedział Sim; w czerwonym świetle lampy sympatetycznej jego twarz wyglądała na bardziej rumianą niż zwykle. Na mój widok zrobił wielkie oczy.
– Kvothe? Co ty tutaj robisz? – Przerażony odwrócił się do Wilema. – Co on tutaj robi?
– Lorren cofnął mu zakaz wstępu – wyjaśnił Wil. – Nasz chłopak jest na liście czytelników. Planuje swoje pierwsze biblioteczne polowanie.
– Gratuluję! – Patrząc na mnie, Sim się rozpromienił. – Mogę w czymś pomóc? Zasypiam tutaj z nudów. – Wyciągnął rękę.
Popukałem się w skroń.
– Dzień, w którym nie będę w stanie zapamiętać dwudziestu tytułów, będzie moim ostatnim dniem w Arkanach – powiedziałem, chociaż było to tylko pół prawdy. Cała prawda brzmiała tak, że posiadałem jedynie pół tuzina arkuszy cennego papieru. Nie mogłem sobie pozwolić na marnowanie ich na podobne notatki.
Sim wyjął z kieszeni złożoną kartkę i ogryzek ołówka.
– Muszę mieć to zapisane – rzekł. – Nikt z nas nie uczy się na pamięć ballad dla zabawy.
Wzruszyłem ramionami i zacząłem gryzmolić.
– Pójdzie pewnie szybciej, jeśli podzielimy listę na trzy części – powiedziałem. Wilem spojrzał na mnie.
– Wydaje ci się, że możesz tam chodzić i szukać sobie książek? – Popatrzył na Sima, który uśmiechał się szeroko.
Jasne. Nie powinienem mieć pojęcia o rozkładzie Magazynów. Wil i Sim nie wiedzieli, że niemal od miesiąca zakradam się tu nocami.
Nie w tym rzecz, bym im nie ufał, ale Sim nie umiał kłamać, a Wil pracował w Archiwach jako skryba. Nie chciałem, by był zmuszony wybierać między moją tajemnicą a lojalnością wobec mistrza Lorrena.
Postanowiłem udawać durnia.
– Och, dam sobie jakoś radę – powiedziałem nonszalancko. – Rozeznanie się w tym nie może być takie trudne.
– W Archiwach jest tyle książek – odezwał się wolno Wil – że samo odczytanie ich tytułów zajęłoby ci cały cykl. – Urwał, patrząc na mnie uważnie. – Jedenaście pełnych dni, bez przerwy na jedzenie czy sen.
– Naprawdę? – zdziwił się Sim. – Tak długo?
Wil skinął głową.
– Obliczyłem to rok temu. To pomaga ukrócić skomlenia E’lirów, kiedy muszą czekać, zanim przyniosę im książkę. – Spojrzał na mnie. – Są też pozycje bez tytułów. I zwoje. I glina. W wielu językach.
– Co to jest glina? – zapytałem.
– Tabliczki – wyjaśnił Wil. – To jedyne artefakty, które przetrwały spalenie Calupteny. Niektóre poddano transkrypcji, ale nie wszystkie.
– Wszystko to betka – przerwał Sim. – Problemem jest organizacja.
– Sposób katalogowania – oświadczył Wil. – Przez lata stosowano wiele różnych systemów. Jedni mistrzowie wolą taki, drudzy inny. – Nachmurzył się. – Jeszcze inni tworzą własne systemy porządkowania księgozbioru.
Roześmiałem się.
– Mówisz, jakby powinni być stawiani za to pod pręgierzem.
– Być może – mruknął Wil. – Nie płakałbym z tego powodu.
Sim spojrzał na niego.
– Nie możesz winić mistrza za to, że stara się uregulować sprawy w najlepszy możliwy sposób.
– Mogę – odparł Wilem. – Gdyby Archiwa były źle zorganizowane, stanowiłoby to konkretną niedogodność, z którą moglibyśmy dawać sobie radę. Jednak w ostatnich pięćdziesięciu latach pojawiło się bardzo wiele różnych systemów katalogowania. Błędnie oznaczone książki. Źle przetłumaczone tytuły. – Przeczesał dłonią włosy; głos, gdy się odezwał, miał nagle zmęczony. – I ciągle przychodzą nowe książki, które trzeba zarejestrować. W Nyżach zjawiają się bez przerwy leniwi E’lirzy, którzy chcą, by je im przynieść. To jak starać się wykopać dół na dnie rzeki.
– Mówisz zatem – powiedziałem wolno – iż uważasz czas spędzony w roli skryby zarówno za przyjemny, jak i satysfakcjonujący.
Sim stłumił śmiech dłońmi.
– A do tego jesteście wy. – Wil spojrzał na mnie, głos miał groźny i niski. – Studenci, mający prawo do swobodnego buszowania w Magazynach. Przychodzicie, czytacie pół książki, a potem ukrywacie ją, byście mogli przy najbliższej sposobności dokończyć lekturę. – Wil zamarkował chwytanie, jakby łapał kogoś za gors koszuli. Albo za gardło. – Potem zapominacie, gdzieżeście wetknęli tę książkę, która przepada tak pewnie, jakbyście ją spalili. – Wycelował we mnie palec. – Jeśli przekonam się kiedykolwiek, że zrobiłeś coś podobnego – powiedział, gotując się ze złości – to nic cię nie ocali.
Poczułem wyrzuty sumienia z powodu trzech książek, które w ten właśnie sposób schowałem podczas przygotowywania się do egzaminów.
– Obiecuję – powiedziałem. – Nigdy tego nie zrobię.
Sim wstał od stołu i zatarł energicznie dłonie.
– Dobra. Krótko mówiąc, panuje tutaj bałagan, ale jeśli trzymać się książek ujętych w katalogu Tolema, to uda się znaleźć pozycje, o jakie ci chodzi. Tolem to system, którego obecnie używamy. Wil i ja pokażemy ci, gdzie są trzymane rejestry.
– Jeszcze kilka spraw – odezwał się Wil. – Tolem nie jest zbyt wszechstronny. Odszukanie niektórych z twoich lektur może wymagać dociekliwej kwerendy.
Odwrócił się i otworzył drzwi.
 
Jak się okazało, jedynie cztery spośród moich książek znajdowały się w spisach Tolema. To zmusiło nas do opuszczenia dobrze zorganizowanych części Magazynów. Zdawało się, że Wil potraktował moją listę jak osobiste wyzwanie, owego dnia więc dowiedziałem się na temat Archiwów mnóstwa rzeczy. Zaprowadził mnie do Martwych Katalogów, Odwrotnych Schodów i Dolnego Skrzydła.
Mimo to pod koniec czterech godzin poszukiwań udało się nam odnaleźć siedem książek. Wil był sfrustrowany, ale ja dziękowałem mu z całego serca, mówiąc, że dał mi wszystko, czego potrzebuję do kontynuowania poszukiwań na własną rękę.
W ciągu kilku następnych dni spędzałem w Archiwach niemal każdą wolną chwilę, polując na książki z listy Elodina. Niczego nie pragnąłem bardziej, jak zacząć zajęcia u niego z pewnymi forami, i byłem zdecydowany przeczytać wszystkie lektury, jakie nam polecił.
Pierwszą był dziennik z podróży, który uznałem za dość zabawny. Drugą okazał się tomik raczej kiepskiej poezji, ale był cienki, więc przebrnąłem przez niego, zaciskając zęby i zamykając od czasu do czasu jedno oko, by nie uszkodzić sobie kompletnie mózgu. Trzecią była napisana ciężką ręką pozycja z zakresu filozofii retorycznej. Następną była książka opisująca kwiaty polne północnego Aturu. Potem podręcznik szermierki o raczej konfundujących ilustracjach. Kolejny tom poezji, tym razem gruby jak cegła, autor zaś bardziej pobłażliwy wobec siebie niż poprzedni.
Zabrało to wiele godzin, ale przeczytałem je wszystkie. Posunąłem się nawet do tego, że zrobiłem notatki, poświęcając na nie dwie bezcenne kartki papieru.
Kolejną pozycją był, o ile mogłem się zorientować, dziennik szaleńca. Chociaż brzmi interesująco, był to w istocie wciśnięty między okładki ból głowy. Facet pisał drobnym pismem, bez odstępów między słowami. Żadnych przerw między akapitami. Brak interpunkcji. Zero spójnej gramatyki czy ortografii.
Wtedy zacząłem kartkować książki. Następnego dnia, mając przed sobą dwa tomy napisane po modegańsku, zbiór esejów na temat płodozmianu i monografię dotyczącą mozaik z Vintish, przestałem robić notatki.
Ostatnią grupę książek ledwie przejrzałem, zastanawiając się, dlaczego Elodin miałby chcieć, żebyśmy przeczytali mającą dwieście lat księgę rachunkową baronii z Małych Królestw, przestarzały tekst medyczny i źle przetłumaczony moralitet.
Chociaż szybko straciłem zafascynowanie lekturą poleconych przez Elodina książek, nadal rozkoszowałem się odnajdowaniem ich. Zirytowałem wielu skrybów nieustannymi pytaniami: Kto odpowiada za odstawianie tomów na półki? Gdzie są trzymane maksymy z Vintish? Kto ma klucze do czwartego magazynu zwojów w piwnicy? Dokąd odsyłane są zniszczone książki, kiedy oczekują na odrestaurowanie?
W końcu znalazłem dziewiętnaście poleconych pozycji. Wszystkie, z wyjątkiem En Temerant Voistra. I to nie na skutek braku usiłowań. Wedle mojej najlepszej oceny całe przedsięwzięcie w postaci poszukiwań i lektury pochłonęło niemal pięćdziesiąt godzin.
Na następny wykład Elodina przyszedłem dziesięć minut przed czasem, dumny jak paw. Przyniosłem dwie strony dokładnych notatek, gotowy zrobić wrażenie na Mistrzu Imion moim oddaniem i rzetelnością.
Cała nasza siódemka zjawiła się na wykładzie przed wybiciem południowego dzwonu. Drzwi auli były zamknięte, staliśmy więc w korytarzu, czekając na przybycie Elodina.
Dzieliliśmy się opowieściami dotyczącymi naszych poszukiwań w Archiwach i spekulowaliśmy na temat tego, dlaczego Mistrz Imion uznał te książki za znaczące. Fela była skrybą od lat, a znalazła tylko siedemnaście pozycji. Nikt nie dotarł do En Temerant Voistra czy choćby do wzmianki o tej książce.
Elodina nadal nie było, kiedy dzwon wybił południe, a piętnaście minut później miałem dosyć czekania w hallu i łapania za klamkę drzwi sali wykładowej. Z początku klamka nie poddawała się ani trochę, ale kiedy szarpałem ją, sfrustrowany, zapadka przesunęła się, a drzwi uchyliły.
– Zdawało mi się, że były zamknięte – powiedziała Inyssa, marszcząc brwi.
– Tylko zablokowane – odparłem, otwierając je pchnięciem.
Weszliśmy do ogromnego, pustego pomieszczenia. Na wielkiej płycie łupku przed nami, napisane dziwnie porządnym charakterem pisma Elodina, znajdowało się tylko jedno słowo: „Dyskutujcie”.
Usiedliśmy na miejscach i czekaliśmy, ale Mistrz Imion nie przychodził. Spojrzeliśmy na tablicę, potem znowu na siebie, nie wiedząc, czego się właściwie po nas oczekuje.
Sądząc z wyrazu twarzy pozostałych, nie byłem jedynym, który czuł się zirytowany. Zmarnowałem pięćdziesiąt godzin na poszukiwania cholernych bezużytecznych książek. Zrobiłem swoje. Dlaczego on nie uczynił tego samego?
Cała nasza siódemka czekała dwie godziny, gawędząc leniwie i czekając na przyjście Elodina.
Nie zjawił się.
 



Rozdział 14
Ukryte miasto
Chociaż po tylu godzinach zmarnowanych na poszukiwanie książek Elodina czułem się głęboko sfrustrowany, jednak wyszedłem z tego doświadczenia bogatszy o solidną, roboczą wiedzę na temat Archiwów. Najważniejsze, czego się nauczyłem, to że nie był to jedynie magazyn wypełniony książkami. Archiwa stanowiły odrębne miasto. Miały drogi i kręte alejki. Zaułki i skróty. Kwitła tu też różnorodna aktywność.
W Skryptorium stały rzędy biurek, przy których skrybowie mozolili się nad tłumaczeniami lub kopiowali wyblakłe teksty świeżym, ciemnym inkaustem w nowych księgach. W Sortowni panował pośpieszny ruch, związany z przenoszeniem i odstawianiem książek na półki.
Odwszalnia nie była wcale tym, dzięki Bogu, czego się po tej nazwie spodziewałem. Okazała się miejscem, w którym nowe tomy poddawano odkażeniu przed dołączeniem ich do zbiorów. Najwyraźniej w księgach gustują wszelkie rodzaje stworzeń, niektóre pożerając pergamin i skórę, a inne z apetytem na papier lub klej. Mole książkowe były najmniejszym zmartwieniem i po wysłuchaniu kilku opowieści niczego nie pragnąłem bardziej niż umyć ręce.
W Rocznikach, Introligatorni, Druciarni, Palimpsestach – wszędzie na pełnych obrotach robota wrzała jak w ulach pełnych milczących skrybów-robotnic.
Natomiast w innych częściach Archiwów panował stan będący przeciwieństwem pracowitości. Na przykład biuro akwizycji było małe i zawsze ciemne. Przez okno zauważyłem, że całą jedną ścianę pokrywa wielka mapa z miastami i drogami wyrysowanymi tak szczegółowo, iż wyglądała jak warsztat tkacki o splątanych niciach. Mapę pokryto przezroczystym lakierem alchemicznym; znajdowały się na niej także naniesione w rozmaitych miejscach czerwoną kredką świecową notatki, rejestrujące pogłoski o poszukiwanych książkach oraz ostatnie znane pozycje różnych zespołów akwizycyjnych.
Nyże były jak wielkie publiczne ogrody. Każdemu studentowi wolno było tu przyjść i czytać znajdujące się na półkach książki. Albo można było przedłożyć prośbę skrybom, którzy niechętnie poszliby do Magazynów, by znaleźć nawet jeśli nie tę pozycję, o którą chodziło, to przynajmniej coś bardzo zbliżonego.
Lwią część Archiwów zajmowały magazyny. To tu, w istocie, mieszkały książki. I – jak w każdym innym mieście – znajdowały się tutaj dobre i złe dzielnice.
W dobrej dzielnicy wszystko było właściwie zorganizowane i skatalogowane. W tych miejscach od rejestru wejść do książki szedłeś równie łatwo jak za palcem wskazującym.
Ale były też złe dzielnice. Sekcje Archiwów zapomniane lub zaniedbane albo zwyczajnie zbyt kłopotliwe, by się nimi zajmować w danej chwili. Stanowiły je okolice, w których książki uporządkowano podług starych katalogów albo i w ogóle bez nich.
Były całe ściany regałów bibliotecznych wyglądających jak usta o brakujących zębach, gdyż dawno temu zmarli skrybowie przetrzebili stary katalog, by wprowadzić książki do systemu, jaki był modny w danym czasie. Kiedy trzydzieści lat temu katalogi Larkina zostały spalone przez rywalizującą frakcję skrybów, całe dwa poziomy księgozbiorów znalazły się w złej dzielnicy.
I, oczywiście, były jeszcze Czteropanelowe Drzwi. Tajemnica w sercu miasta.
Miło było się przechadzać po dobrych dzielnicach. Przyjemnie było udać się na poszukiwanie książki i znaleźć ją dokładnie tam, gdzie powinna być. To było łatwe. Podnoszące na duchu. Szybkie.
Ale złe okolice fascynowały. Znajdujące się tam książki były zakurzone i porzucone. Kiedy otwarłeś taką, mogłeś przeczytać słowa, na których od setek lat nie spoczął niczyj wzrok. Wśród popiołu skrzyły się tam diamenty.
To w takich miejscach szukałem materiałów o Chandrianach.
Szukałem godzinami i szukałem dniami. Chęć poznania prawdy o nich stanowiła w dużym stopniu powód, dla którego przyszedłem na Uniwersytet. Teraz, kiedy zyskałem w końcu dostęp do Archiwów, nadganiałem stracony czas.
Ale pomimo długich godzin poszukiwań prawie nic nie znalazłem. Było kilka książek z dziecięcymi opowiadaniami, które przedstawiały Chandrian angażujących się w drobne psoty, jak kradzież ciast i doprowadzanie do kwaszenia mleka. W innych, aturańskich moralitetach targowali się jak wszyscy diabli.
W stanie rozproszenia znajdowało się w owych tekstach kilka wątłych nici faktów, ale nic takiego, czego bym już wcześniej nie wiedział. Chandrianie byli przeklęci. Ich obecność ujawniały znaki: błękitny płomień, butwienie, rdza i chłód w powietrzu.
Moje poszukiwania utrudniało to, że nie mogłem nikogo poprosić o pomoc. Gdyby rozeszła się wieść, że trawię czas na czytanie dziecięcych bajek, moja reputacja nie zyskałaby na tym.
Co ważniejsze, jedna z niewielu rzeczy, jaką wiedziałem o Chandrianach, sprowadzała się do tego, że usilnie starali się wymazać wszelką wiedzę na temat swojego istnienia. Zabili członków mojej trupy, gdyż ojciec napisał o nich pieśń. W Trebonie wymordowali wszystkich gości weselnych, bo niektórzy widzieli ich podobizny na zabytkowej porcelanie.
Biorąc pod uwagę owe fakty, rozmawianie o Chandrianach nie wydawało się najmądrzejszym postępowaniem.
Prowadziłem więc badania na własną rękę. Po upływie wielu dni porzuciłem nadzieję na znalezienie czegoś tak pomocnego jak książka o Chandrianach albo choćby na tyle poważnego jak monografia. Wciąż jednak czytałem, licząc, że trafię na strzępek ukrytej gdzieś prawdy. Pojedynczy fakt. Aluzję. Cokolwiek.
Jednak książeczki dla dzieci nie obfitują w szczegóły, a te nieliczne, jakie znalazłem, były wyraźnie udziwnione. Gdzie mieszkali Chandrianie? W chmurach. W snach. W zamku ze słodyczy. Co ich oznajmiało? Grzmot. Zaćmienie księżyca. Jedna z opowiastek wymieniała nawet tęczę. Kto to napisał? Dlaczego straszyć dzieci tęczą?
Łatwiej było znaleźć imiona Chandrian, ale wszystkie okazały się wyraźnie zapożyczone z innych źródeł. Większość z nich stanowiły imiona demonów wymienionych w Księdze Ścieżki albo też pochodziły z jakiejś sztuki, głównie z Daeoniki. Jedna boleśnie alegoryczna opowieść obdarzała Chandrian imionami siedmiu znanych cesarzy z czasów Imperium Aturańskiego. To w końcu przyprawiło mnie o krótki, cierpki śmiech.
Znalazłem wreszcie cienki tomik, zatytułowany Księga tajemnic i zagrzebany głęboko w Martwych Katalogach. Była to stara książka, w zamyśle bestiariusz, ale napisana jak dziecięcy elementarz. Znajdowały się w niej ryciny baśniowych stworzeń, takich jak ogry, trolle i dennerlingi. Każdemu hasłu towarzyszył obrazek opatrzony krótkim, błahym wierszykiem.
Oczywiście rozdział o Chandrianach był jedynym pozbawionym rysunku. Zamiast niego ziała tam pusta płaszczyzna otoczona ozdobną wolutą. Wierszyk był bardziej niż bezużyteczny:
 
Nie ma śladu po Chandrianach,
Chociaż chodzą tam i siam.
Nie zadrapią,
Nie pogryzą,
I choć strzegą tajemnicy,
Nie są to awanturnicy
Bitni, i właściwie lubią nas.
Niczym grom z jasnego nieba,
Raz tu są, a raz ich nie ma.
 
Chociaż lektura czegoś podobnego była irytująca, to jedną rzecz czyniła nader jasną. Dla reszty świata Chandrianie żyli jedynie w dziecięcych baśniach. Nie bardziej realni od zombi lub jednorożców.
Wiedziałem coś innego, oczywiście. Widziałem ich na własne oczy. Rozmawiałem z czarnookim Popiołem. Widziałem Haliaksa, otulonego cieniem niczym opończą.
Kontynuowałem więc swoje bezowocne poszukiwania. Nie miało znaczenia, w co wierzy reszta świata. Znałem prawdę i nie byłem z tych, co łatwo się poddają.
Wpasowałem się w rytm nowego semestru. Jak poprzednio, chodziłem na wykłady i grałem „U Ankera”, jednak większość czasu spędzałem w Archiwach. Dostępu do nich pragnąłem od tak dawna, że możliwość wejścia frontowymi drzwiami, kiedy tylko chciałem, wydawała się czymś niemal nierzeczywistym.
Nawet nieustanne niepowodzenia podczas prób znalezienia czegoś konkretnego na temat Chandrian nie psuły tego doświadczenia. Kiedy szukałem informacji, moją uwagę coraz bardziej odwracały inne książki, które wpadały mi w ręce. Ręcznie pisany zielnik z akwarelami rozmaitych roślin. Małe quarto zawierające cztery sztuki, o jakich nigdy dotąd nie słyszałem. Nadzwyczaj wciągająca biografia Hevreda Nieufnego.
Spędzałem w Nyżach całe popołudnia, opuszczając posiłki i zaniedbując przyjaciół. Bywało, że ostatni opuszczałem Archiwa przed zamknięciem na noc ich podwoi przez skrybów. Spałbym tam, gdyby coś takiego było dozwolone.
W niektóre dni, gdy plan zajęć miałem zbyt napięty, by poświęcić czas lekturze, przechadzałem się po prostu po Magazynach przez kilka minut między zajęciami.
Byłem tak zauroczony moją nową wolnością, że przez wiele dni nie chodziłem za rzekę, do Imre. Wróciwszy do „Szarego Człowieka”, przyniosłem ze sobą wizytówkę, którą zrobiłem ze skrawka pergaminu. Sądziłem, że rozbawi Dennę.
Kiedy jednak zjawiłem się na miejscu, nadęty portier w salonie pensjonatu powiedział mi, że nie może przekazać mojego bileciku. Nie, młoda dama już tutaj nie mieszka. Nie, nie może przyjąć wiadomości dla niej. Nie, nie wie, dokąd wyjechała.
 



Rozdział 15
Interesujący fakt
Elodin wkroczył do sali wykładowej niemal godzinę spóźniony. Ubranie miał pokryte trawiastymi plamami, a we włosach zaplątane zeschnięte liście. Uśmiechał się.
Dzisiaj czekało na niego tylko sześcioro nas. Jarret nie pokazał się na dwóch ostatnich wykładach. Jeśli wziąć pod uwagę zjadliwe komentarze, jakich się dopuścił przed zniknięciem, wątpiłem, by zamierzał wrócić.
– Dobra! – krzyknął bez wstępów Elodin. – Mówcie do mnie!
To był jego nowy sposób marnowania naszego czasu. Na początku każdego wykładu żądał od nas przedstawienia interesujących faktów, jakich do tej pory nie znał. Oczywiście sam Elodin był arbitrem w odniesieniu do tego, co jest interesujące, a co nie, i jeśli pierwsza podana przez delikwenta informacja nie spełniała jego oczekiwań albo już ją znał, żądał następnych, póki nie powiedziało się w końcu czegoś, co go ubawiło.
Wskazał Brean.
– Strzelaj!
– Pająki mogą oddychać pod wodą – powiedziała natychmiast.
Elodin skinął głową.
– Dobrze. – Spojrzał na Fentona.
– Na południe od Vintas płynie rzeka w kierunku przeciwnym niż normalnie – rzekł Fenton. – To słona woda, płynąca z morza Centhe w głąb lądu.
Elodin pokręcił głową.
– Wiedziałem o tym.
Fenton spuścił wzrok na kawałek papieru.
– Cesarz Ventoran wprowadził kiedyś prawo...
– Nudne – przerwał mu Elodin.
– Jeśli wypijesz ponad dwie kwarty morskiej wody, to zwymiotujesz? – zapytał Fenton.
Elodin poruszył bezgłośnie ustami, jakby usiłował pozbyć się chrząstki spomiędzy zębów. Potem skinął z zadowoleniem głową.
– Dobre.
Wskazał Uresha.
– Można podzielić nieskończoność nieskończoną ilość razy, a wynik tej operacji będzie wciąż nieskończenie wielki – powiedział Uresh swoim dziwnie intonowanym akcentem z Lenatti. – Jeżeli jednak podzielić nie-nieskończoną liczbę nieskończoną ilość razy, wyniki będą nie-nieskończenie małe. Ponieważ są nie-nieskończenie małe, ale jest ich nieskończenie wiele, to jeśli dodać je do siebie, ich suma jest nieskończonością. To nasuwa myśl, że w istocie każda liczba jest nieskończona.
– Rany – odezwał się Elodin po dłuższej chwili. Wskazał poważnie palcem człowieka z Lenatti. – Uresh, twoje następne zadanie domowe, to uprawiać seks. Jeśli nie wiesz, jak to zrobić, przyjdź do mnie po zajęciach.
Odwrócił się do Inyssy.
– Ludzie Yllish nie wykształcili nigdy pisma – powiedziała.
– Nieprawda – stwierdził Elodin. – Posługują się systemem tkanych węzełków. – Wykonał dłońmi skomplikowany ruch, jakby coś splatał. – I robili to długo przed tym, zanim my zaczęliśmy wyskrobywać piktogramy na skórach owiec.
– Nie powiedziałam, że nie mają rejestrującego języka – mruknęła Inyssa – tylko pisanego.
Elodinowi udało się wyrazić ogromne znudzenie prostym wzruszeniem ramion. Inyssa spojrzała na niego koso.
– Dobra. Istnieje rasa psów w Scerii, które rodzą małe przez szczątkowego penisa – zaanonsowała.
– Rany – rzekł Elodin. – Tak, dobra.
Wskazał Felę.
– Osiemdziesiąt lat temu w Medicum odkryto, w jaki sposób usunąć zaćmę – powiedziała dziewczyna.
– Wiedziałem o tym – stwierdził Elodin, machając lekceważąco ręką.
– Niech skończę – ciągnęła Fela. – Wymyślenie tego oznaczało, że można przywracać wzrok ludziom, którzy nigdy wcześniej nie widzieli. Nie oślepłym, ale niewidomym od urodzenia.
Elodin zadarł z zaciekawieniem głowę.
Fela mówiła dalej.
– Kiedy ci ludzie już widzieli, pokazano im różne przedmioty, leżące na stole. Kulę, sześcian i ostrosłup czworokątny. – Mówiąc, Fela rzeźbiła w powietrzu kształty. – Potem lekarze zapytali ich, która z brył jest okrągła. – Fela zawiesiła głos dla lepszego efektu, obejmując nas wszystkich spojrzeniem. – Nie potrafili tego określić, jedynie patrząc na nie. Musieli ich najpierw dotknąć. Dopiero po pomacaniu piłki mogli stwierdzić, że ma okrągły kształt.
Elodin odrzucił głowę do tyłu i roześmiał się z zachwytem.
– Naprawdę? – zapytał Felę.
Skinęła głową.
– Fela zdobywa pierwsze miejsce! – wykrzyknął Elodin, wyrzucając w górę ręce. Sięgnął do kieszeni i wyjął coś brązowego i podłużnego, co wcisnął w jej dłonie.
Spojrzała ciekawie. Był to zamknięty pąk mlecza.
– Kvothe nic jeszcze nie powiedział – zauważyła Brean.
– Nieważne – stwierdził bezceremonialnie Elodin. – Kvothe jest kiepski w Interesujących Faktach.
Jęknąłem najgłośniej jak potrafiłem.
– Dobra – ustąpił Elodin. – Powiedz, co masz?
– Najemnicy ademscy znają sekretną sztukę walki, zwaną Lethani – powiedziałem. – Dlatego są tak groźnymi wojownikami.
Elodin poderwał głowę.
– Doprawdy? – zapytał. – Co to takiego?
– Nie wiem – odparłem nonszalancko, licząc na zirytowanie go. – Jak mówiłem, to tajemnica.
Zdawało się, że Elodin zastanawia się chwilę, a potem pokręcił głową.
– Nie. To interesujące, ale nie fakt. Równie dobrze można by powiedzieć, że cealdanscy bankierzy znają sekretną sztukę zwaną Finansami, która czyni z nich tak groźnych pożyczkodawców. Nie ma w tym sensu. – Spojrzał na mnie wyczekująco.
Próbowałem wymyślić coś innego, ale nie potrafiłem. Głowę miałem pełną bajek i zakończonych niepowodzeniem studiów nad Chandrianami.
– Widzisz? – Elodin zwrócił się do Brean. – Jest bezwartościowy.
– Ja po prostu nie wiem, dlaczego tracimy na to czas! – warknąłem.
– Masz ciekawsze rzeczy do roboty? – zapytał Elodin.
– Tak! – wybuchnąłem ze złością. – Mam tysiące ważniejszych spraw na głowie. Jak uczenie się imienia wiatru!
Elodin podniósł palec, próbując przyjąć pozę mędrca, co mu się nie udało z powodu liści we włosach.
– Drobne fakty prowadzą do wielkiej wiedzy – zaintonował. – Tak jak małe imiona wiodą do wielkich imion. – Klasnął w dłonie i zatarł je energicznie. – Dobra! Fela! Otwórz swoją nagrodę, a udzielimy Kvothe’owi lekcji, której tak bardzo pragnie.
Dziewczyna złamała suchą łuskę pąku mlecza. Na jej dłonie wysypał się biały kłębek fruwających nasion.
Mistrz Imion pokazał gestem, by wyrzuciła je w powietrze. Fela usłuchała go i wszyscy obserwowaliśmy kłąb białego puchu, żeglujący w stronę wznoszącego się wysoko sufitu sali wykładowej, a potem spadający ciężko na podłogę.
– Niech to szlag! – zaklął Elodin. Podszedł do kłębka, podniósł go i potrząsnął nim energicznie, aż ten się rozluźnił, i powietrze wypełniły delikatne drobinki polatujących nasionek mlecza.
Mistrz zaczął szaleńczo biegać po pomieszczeniu, starając się chwytać je w powietrzu. Wspinał się na krzesła, przebiegł przez podium i wskoczył na stół z przodu sali.
Cały czas łapał nasiona. Najpierw robił to jedną ręką, jak się chwyta piłkę. Nie powiodło mu się jednak, więc zamierzał się na nie takim ruchem, jakby chciał pacnąć muchę. Gdy i to się nie sprawdziło, próbował łapać je obiema rękami, jak dziecko usiłujące chwytać w powietrzu świetliki. Ale nie był w stanie złapać żadnego. Im więcej biegał, tym bardziej się gorączkował, tym szybciej biegał, tym bardziej szaleńczo chwytał. Trwało to całą minutę. Dwie minuty. Pięć minut. Dziesięć.
Mogłoby tak trwać do końca zajęć, gdyby w końcu nie potknął się o krzesło i nie zwalił boleśnie na kamienną podłogę, rozbijając sobie kolano i rozrywając nogawkę spodni. Ściskając nogę, usiadł na ziemi i puścił wiązankę przekleństw, jakich nie słyszałem nigdy w życiu. Krzyczał, warczał i pluł. Przeszedł co najmniej przez osiem języków, ale nawet kiedy nie potrafiłem zrozumieć słów, ich brzmienie sprawiało, że skręcały mi się flaki, a włoski na ramionach stawały dęba. Mówił rzeczy, od których wystąpił na mnie pot. Mówił rzeczy, od których zrobiło mi się niedobrze. Mówił rzeczy, o jakich nie wiedziałem, że można je wypowiedzieć.
Obawiałem się, że to może jeszcze potrwać, ale oddychając ze złością, wciągnął do ust jedno z nasion mlecza, po czym zaczął się dławić i kasłać gwałtownie. W końcu wypluł nasionko, złapał oddech, wstał i kuśtykając opuścił aulę bez słowa.
Nie były to szczególnie dziwne zajęcia, prowadzone przez mistrza Elodina.
 
Po wykładzie zjadłem lekki lunch „U Ankera” i poszedłem na swoją zmianę do Medicum, by obserwować bardziej doświadczonego El’the’a, diagnozującego i leczącego przybywających pacjentów. Potem, w nadziei znalezienia Denny, poszedłem za rzekę. Była to moja trzecia wyprawa w ciągu tyluż dni, ale był rześki, słoneczny dzień, a ja po całym tym okresie spędzonym w Archiwach czułem potrzebę rozprostowania nóg.
Najpierw wstąpiłem do „Eola”, chociaż było dużo za wcześnie na to, by zastać tam Dennę. Pogawędziłem ze Stanchionem i Deochem przed wyruszeniem do kilku innych tawern, o których wiedziałem, że dziewczyna od czasu do czasu w nich bywa: „Pod Pipą”, „Beczka i Bela” oraz „Pies na Ścianie”.
Przeszedłem przez kilka ogrodów miejskich o drzewach niemal całkowicie pozbawionych liści. Potem odwiedziłem wszystkie sklepy muzyczne, oglądając lutnie i pytając, czy nie widziano ładnej ciemnowłosej kobiety szukającej harfy. Nie widziano.
Zrobiło się już całkiem ciemno, zaszedłem więc ponownie do „Eola” i rozejrzałem się w tłumie. Denny nie było nigdzie widać, ale spotkałem hrabiego Threpe’a. Wypiliśmy po pucharku i wysłuchaliśmy kilku piosenek, zanim wyszedłem.
Otuliłem ciaśniej ramiona opończą i ruszyłem z powrotem w kierunku Uniwersytetu. Ulice Imre były teraz bardziej zatłoczone niż w ciągu dnia i pomimo chłodu panującego w powietrzu w mieście wyczuwało się świąteczny nastrój.
Muzyka wylewała się z drzwi gospód i teatrów. Ludzie tłoczyli się, wchodząc do restauracji oraz sal wystawowych i wychodząc z nich.
Potem usłyszałem dźwięczny śmiech, wznoszący się ponad niski pomruk tłumu. Poznałbym go na końcu świata. To był śmiech Denny. Znałem go niczym grzbiet własnej dłoni.
Rozejrzałem się, czując, jak na twarzy wykwita mi szeroki uśmiech. To zawsze odbywało się w ten sposób. Zdawało się, że jestem w stanie znaleźć Dennę tylko wtedy, gdy porzucam wszelką nadzieję. Spostrzegłem ją z łatwością, przyglądając się ludziom w rojącym się tłumie. Stała w pobliżu wejścia do małej kafejki, mając na sobie długą suknię z granatowego aksamitu.
Zrobiłem krok w jej stronę, ale się zatrzymałem. Obserwowałem Dennę, rozmawiającą z kimś stojącym za otwartymi drzwiami karocy. Jedyną częścią ciała jej towarzysza, jaką mogłem dostrzec, był czubek jego głowy. Nosił kapelusz z długim, białym piórem.
Chwilę później Ambrose zamknął drzwiczki karety. Obdarzył dziewczynę szerokim, ujmującym uśmiechem i powiedział coś, co ją rozbawiło. Światło latarni migotało na złotym brokacie jego żakietu, a rękawiczki miał ufarbowane na ten sam odcień głębokiego fioletu, co wysokie buty. Barwa powinna wyglądać na nim krzykliwie, ale tak nie było.
Kiedy stałem, gapiąc się, przejeżdżający dwukonny fetter omal nie zwalił mnie z nóg i nie stratował, co byłoby słuszne, jako że tkwiłem na środku drogi. Woźnica zaklął i strzelił z bata. Trafił mnie w kark, ale nawet nie poczułem tego.
Opanowałem się i spojrzałem akurat w chwili, gdy całował dłoń Denny. Poruszając się z wdziękiem, podał jej ramię i weszli do kawiarni, razem.
 



Rozdział 16
Niewypowiedziana obawa
Ujrzawszy w Imre Ambrose’a z Denną, popadłem w ponury nastrój. W drodze powrotnej na Uniwersytet wirowało mi w głowie od myśli na ich temat. Czy Ambrose robił to z czystej złośliwości? Jak do tego doszło? Co myślała o tym Denna?
Po bezsennej w większości nocy starałem się nie myśleć o tym. Zagrzebałem się głęboko w Archiwach. Książki stanowią kiepski substytut kobiecego towarzystwa, ale łatwiej je znaleźć. Pocieszałem się, poszukując w ciemnych zakamarkach Archiwów wzmianek o Chandrianach. Czytałem, aż piekły mnie oczy, a w głowie miałem mętlik.
Minął niemal cały cykl, a ja jedynie chodziłem na wykłady i przetrząsałem Archiwa. Za moje cierpienia zyskałem pełne kurzu płuca, uporczywy ból głowy po wielu godzinach czytania przy świetle lampy sympatetycznej oraz bolesny węzeł między łopatkami na skutek garbienia się nad niskim stołem podczas kartkowania wyblakłych szczątków rejestrów Gileana.
Znalazłem wszakże pojedynczą wzmiankę o Chandrianach. Znajdowała się w ręcznie pisanym tomiku in octavo, zatytułowanym: Niezwykłe kompendium wierzeń ludowych. Według moich skromnych szacunków, książka liczyła dwieście lat.
Stanowiła zbiór opowiadań i przesądów zebranych przez historyka amatora z Vintas. W przeciwieństwie do Rytuałów godowych draccusa pospolitego, pozycja nie rościła sobie prawa do prób udowodnienia lub zdyskredytowania owych wierzeń. Autor zebrał jedynie i uporządkował opowieści, opatrując je krótkimi komentarzami na temat tego, jak przekonania zmieniały się zależnie od rejonu występowania.
Ten tom robił wrażenie, najwyraźniej zawierał wyniki całych lat badań. Cztery rozdziały dotyczyły demonów. Trzy poświęcone były wróżkom, z czego jeden ograniczał się wyłącznie do opowieści o Felurianie. Znajdowały się tam strony dotyczące zombi, rendlingów i trolli. Autor spisał pieśni o szarych damach i białych jeźdźcach. Długi akapit o draugach na kurhacie. Sześć rozdziałów dotyczyło ludowych czarów – osiem sposobów wyleczenia kurzajek, dwanaście metod na rozmowy ze zmarłymi, dwadzieścia dwa czary miłosne...
Cały ustęp o Chandrianach nie miał nawet pół strony:
 
O Chandrianach nie ma wiele do powiedzenia. Każdy Człowiek o nich wie. Każde dziecko nuci ich pieśń. Jednak lud nie opowiada o nich historii.
Za cenę małego piwa Rolnik będzie opowiadał przez dwie godziny o Dannerlingach. Wystarczy jedna wzmianka o Chandrianach, a jego usta zaciskają się jak Tyłek Pająka, po czym dotyka on żelaza i odsuwa stołek.
Wielu uważa za zły znak rozmowę o krainie baśni, jednak ludzie wciąż to robią. Co czyni Chandrian odmiennymi, tego nie wiem. Jeden dość pijany Druciarz z miasteczka Hillesborrow powiedział ściszonym głosem: Jeśli mówisz o nich, przyjdą po ciebie. To zdaje się być niewypowiedzianą obawą tych prostych kmiotków.
Spisuję więc to, co zgromadziłem, zarówno ogólne, jak i szczegółowe. Chandrianie stanowią grupę o różnej liczebności. (Najprawdopodobniej jest ich siedmioro, zważywszy na ich nazwę). Zjawiają się i dopuszczają rozmaitych gwałtów bez wyraźnego powodu.
Istnieją zapowiadające ich Przybycie znaki, ale nie ma co do nich zgody. Najpowszechniejszym jest niebieski płomień, lecz słyszałem także o kwaśnieniu wina, ślepocie, wysychających plonach, nietypowych dla danej pory roku burzach, poronieniach i zaćmieniu słońca na niebie.
W sumie przekonałem się, że stanowią Frustrujący i Bezproduktywny obszar Dociekań.
 
Zamknąłem książkę. „Frustrujący i bezproduktywny” brzmiało znajomo.
Najgorsze jednak było nie to, że wiedziałem wcześniej o wszystkim, co zawarto w tym fragmencie, ale fakt, iż było to najlepsze źródło informacji, jakie udało mi się znaleźć po ponad stu godzinach długich poszukiwań.
 



Rozdział 17
Interludium – Części
Kvothe uniósł dłoń, a Kronikarz pióro znad papieru.
– Zróbmy małą przerwę – powiedział, skinąwszy głową w kierunku okna. – Widzę, że Cob nadchodzi. – Wstał i strzepnął przód fartucha. – Mogę zaproponować, żebyście poświęcili chwilę na otrząśnięcie się? – Wskazał skinieniem Kronikarza. – Sprawiasz wrażenie, jakbyś robił właśnie coś, czego nie powinieneś robić. – Spokojnie stanął za barem. – Nic dalszego od prawdy, oczywiście. Kronikarzu, jesteś znudzony, czekając na zajęcie. To dlatego twoje przybory pisarskie leżą nieużywane. Żałujesz, że utknąłeś bez konia na tym zadupiu. Ale tak się stało, więc zamierzasz wyciągnąć z tego, ile się da.
Bast wyszczerzył się.
– Och! Wymyśl coś i dla mnie!
– Odwołaj się do swoich najlepszych cech, Bast – poradził Kvothe. – Pijesz z naszym jedynym klientem, gdyż jesteś niezaradnym próżniakiem, o którym nikt by nawet nie pomyślał, by go poprosić o pomoc w polu.
Bast uśmiechnął się entuzjastycznie.
– Też jestem znudzony?
– Oczywiście, Bast. Jak można być innym tutaj? – Złożył lnianą ścierkę i położył ją na barze. – Z drugiej strony, ja jestem zbyt zajęty, żeby się nudzić. Uwijam się, by dopatrzyć setki drobnych spraw, dzięki którym życie w gospodzie toczy się gładko. – Spojrzał na swoich towarzyszy. – Kronikarzu, wyprostuj się na krześle. A ty, Bast, jeśli nie możesz przestać się szczerzyć, to przynajmniej zacznij opowiadać naszemu przyjacielowi historię trzech księży i młynarzówny.
Uśmiech Basta jeszcze się poszerzył.
– Jest dobra!
– Wszyscy znają swoje role? – Kvothe wziął ścierkę z baru i wyszedł do kuchni, mówiąc: – Lewa kulisa. Wchodzi Stary Cob.
Na drewnianym podeście rozległ się stukot butów, a potem Stary Cob, rozdrażniony, wkroczył do „Ostańca”. Ominął wzrokiem stolik, przy którym Bast uśmiechał się i robił zapraszające gesty, by stary przysiadł się dla wysłuchania jakiejś historii, i podszedł do baru.
– Hej! Kote, jesteś tam?
Karczmarz wyszedł pośpiesznie z kuchni, wycierając dłonie o fartuch.
– Witaj, Cob. Czym mogę służyć?
– Graham posłał po mnie chłopaka Owenów – powiedział Cob z irytacją. – Wiesz może, dlaczego jestem tutaj, zamiast zwozić owies?
Kote pokręcił głową.
– Sądziłem, że zwozi dzisiaj pszenicę Murrionów.
– Cholerna głupota – mruknął Cob. – W nocy ma padać, a ja stoję tutaj, mając suchy owies na polu.
– Skoro już jesteś – powiedział z nadzieją oberżysta – to może masz ochotę na odrobinę cydru? Wycisnąłem świeży dziś rano.
Rozdrażnienie powoli znikało z pooranej zmarszczkami twarzy starego.
– Skoro i tak czekam – stwierdził. – Kubek cydru byłby jak najbardziej na miejscu.
Kote poszedł na zaplecze, skąd wrócił z glinianym kuflem. Na podeście na zewnątrz rozległ się tupot kolejnych stóp i wszedł Graham w towarzystwie Jake’a, Cartera i czeladnika kowalskiego w ariergardzie.
Cob spojrzał na nich gniewnie.
– Co jest tak ważne, że muszę ściągać do miasteczka wcześnie rano? – natarł. – Dzień się wypala...
Od stolika, przy którym siedzieli Bast i Kronikarz, dał się słyszeć wybuch śmiechu. Wszyscy się odwrócili i zobaczyli, jak skryba czerwienieje gwałtownie, rechocząc i zasłaniając usta dłonią. Bast także się śmiał, waląc ręką w stół.
Graham poprowadził przybyłych do baru.
– Dowiedziałem się, że Carter i chłopak pomagają Orrisonom zawieźć owce na targ – powiedział. – Do Baedn, co nie?
Carter i pomocnik kowala skinęli głowami.
– Rozumiem. – Stary Cob spojrzał na swoje dłonie. – Nie będzie was zatem na pogrzebie.
Carter skinął poważnie głową, ale przejęty Aaron przenosił spojrzenie z oblicza na oblicze, wszyscy jednak stali nieruchomo, przyglądając się staremu rolnikowi przy kontuarze.
– Dobra – odezwał się wreszcie Cob, podnosząc wzrok na Grahama. – Dobrze, że nas tu zebrałeś. – Spojrzał na twarz chłopaka i prychnął. – Wyglądasz, jakbyś dopiero co zabił własnego kota, chłopcze. Baranina jedzie na targ. Shep wiedział o tym. Nie myślałby o tobie źle dlatego, że robisz to, co musi być uczynione. – Podniósł rękę i poklepał czeladnika kowalskiego po plecach. – Napijemy się wszyscy razem, żeby go odpowiednio pożegnać. To ważna sprawa. To, co zdarzy się dziś wieczorem w kościele, to tylko księże gadanie. Lepiej wiemy, jak powiedzieć żegnaj. – Zerknął za bar. – Przynieś nam jego ulubione, Kote.
Karczmarz był już w ruchu, zbierając drewniane kubki i napełniając je ciemnobrązowym piwem z niewielkiej baryłki za barem.
Stary Cob wzniósł swoje naczynie, a pozostali poszli za jego przykładem.
– Za naszego Shepa.
Pierwszy przemówił Graham.
– Kiedy byliśmy dziećmi, złamałem nogę podczas polowania. Kazałem mu pobiec po pomoc, ale nie chciał mnie zostawić. Nie wiadomo z czego zmajstrował sanki i przyciągnął mnie z powrotem do miasteczka.
Wszyscy wypili.
– Poznał mnie z moją panią – powiedział Jake. – Nawet nie wiem, czy kiedykolwiek odpowiednio mu za to podziękowałem.
Wszyscy wypili.
– Kiedy miałem krup, odwiedzał mnie każdego dnia – rzekł Carter. – Niezbyt wielu to robiło. Przynosił mi także zupę ugotowaną przez jego żonę.
Wszyscy wypili.
– Był dla mnie miły, kiedy się tutaj zjawiłem – odezwał się pomocnik kowalski. – Opowiadał mi dowcipy. A kiedy raz zniszczyłem sprzęg wozu, który przyniósł do naprawy, nie powiedział o tym nigdy mistrzowi Calebowi. – Młody przełknął gwałtownie i rozejrzał się nerwowo. – Naprawdę go lubiłem.
Wszyscy wypili.
– Był odważniejszy od nas wszystkich – powiedział Cob. – Był pierwszym, który zeszłej nocy dźgnął nożem tamtego gościa. Gdyby drań był choć trochę normalny, toby zakończyło sprawę. – Głos Coba zadrżał i przez chwilę stary wyglądał na małego, zmęczonego i... starego. – Ale tak nie było. To nie są dobre czasy dla śmiałych ludzi. Ale on i tak był dzielny. Wolałbym być odważny i martwy zamiast niego, a on żeby był teraz w domu i całował swoją młodą żonę.
Rozległ się ogólny pomruk, i wszyscy wypili do dna. Graham pokasłał chwilę przed odstawieniem kufla na blat baru.
– Nie wiedziałem, co powiedzieć – odezwał się cicho czeladnik kowalski.
Graham poklepał go po ramieniu i uśmiechnął się.
– Dobrze się spisałeś, chłopcze.
Oberżysta odchrząknął i oczy wszystkich zwróciły się na niego.
– Mam nadzieję, że nie uznacie, iż wychodzę przed szereg – powiedział. – Nie znałem go tak dobrze, jak wy. Nie dość, jak na pierwszy toast, ale może wystarczająco na drugi. – Pogmerał przy paskach fartucha, jakby zakłopotany tym, że się w ogóle odezwał. – Wiem, że jest wcześnie, ale naprawdę chciałbym wypić z wami szklaneczkę whisky na cześć Shepa.
Rozległ się pomruk aprobaty; karczmarz wyjął spod baru szklaneczki i zaczął je napełniać. Ale nie z butelki – rudowłosy podstawiał je pod szpunt jednej z potężnych baryłek, spoczywających na blacie za barem. Beczkowa whisky była po groszu łyk, więc podnieśli swoje naczynia ze szczerym zapałem.
– Jaki to zatem będzie toast? – zapytał Graham.
– Żeby się skończył ten pieprzony rok? – zaproponował Jake.
– To żaden toast – zburczał go Stary Cob.
– Za króla? – poddał Aaron.
– Nie – powiedział karczmarz zaskakująco pewnym głosem. Podniósł swoje szkło. – Za starych przyjaciół, którzy zasługiwali na lepszy los.
Mężczyźni po drugiej stronie baru skinęli poważnie głowami, i wychylili kielichy do dna.
– Panie i Pani, to wyśmienity trunek – powiedział Stary Cob z szacunkiem, mając lekko załzawione oczy. – Jesteś dżentelmenem, Kote. I cieszę się, że cię znam.
Pomocnik kowalski odstawił szklaneczkę na bar, ale przechyliła się na bok i potoczyła po blacie. Chwycił ją, zanim spadła, i odwrócił, przyglądając się podejrzliwie jej dnu.
Na widok jego zdziwienia Jake roześmiał się gromkim śmiechem farmera, a Carter nie omieszkał postawić swego kieliszka na barze do góry nogami.
– Nie wiem, jak to się robi w Rannish – zwrócił się do chłopaka – ale tutaj nie bez powodu nazywamy to kulawką.
Czeladnik kowalski, bardzo speszony, postawił swoją kulawkę na barze odwrotnie, jak pozostali. Karczmarz uśmiechnął się do niego, dodając mu otuchy, po czym zebrał szklaneczki i zniknął w kuchni.
– Dobrze więc – powiedział rześko Stary Cob, zacierając dłonie. – Będziemy mieli na to cały wieczór, gdy już wy dwaj wrócicie z Baedn. Jednak dobra pogoda nie będzie na mnie czekać i nie wątpię, że Orrisonowie palą się do drogi.
Kiedy goście wyszli z „Ostańca”, Kvothe wynurzył się z kuchni i wrócił do stołu, przy którym siedzieli Bast i Kronikarz.
– Lubiłem Shepa – odezwał się cicho Bast. – Cob jest trochę szorstkim staruchem, ale raczej wie, co mówi.
– Cob nie ma pojęcia o połowie tego, co mu się zdaje, że wie – zaprzeczył Kvothe. – Zeszłej nocy ocaliłeś nas wszystkich. Gdyby nie ty, to coś przeszłoby przez salę jak rolnik młócący pszenicę.
– To nieprawda, Reshi – powtórzył wyraźnie obrażonym tonem Bast. – Powstrzymałbyś to. To jest to, co robisz.
Oberżysta zbył argument wzruszeniem ramion, nie mając ochoty na sprzeczkę. Usta Basta zacisnęły się, tworząc wąską, gniewną kreskę, oczy się zmrużyły.
– Niemniej – odezwał się Kronikarz, rozładowując napięcie, zanim nazbyt zgęstniało – Cob miał rację. To było odważne. Musisz to uszanować.
– Nie, nie muszę – zaprzeczył Kvothe. – Cob miał rację co do jednego. To nie są dobre czasy dla śmiałków. – Wskazał gestem, by Kronikarz ujął pióro. – Ale także wolałbym być odważniejszy i żeby Shep był w domu, całując swoją młodą żonę.
 



Rozdział 18
Wino i krew
Wil i Sim wyciągnęli mnie w końcu z ciepłych objęć Archiwów. Opierałem się i kląłem przyjaciół, ale byli stanowczy i cała nasza trójka znalazła się w drodze do Imre, dzielnie stawiając czoło chłodnemu wiatrowi.
Poszliśmy do „Eola” i zajęliśmy stolik przy wschodnim kominku, skąd mogliśmy obserwować scenę, grzejąc sobie plecy. Po jednej czy dwóch kolejkach poczułem, że czytelniczy zapał przemienia się w tępy ból. Gadaliśmy i graliśmy w karty, i w końcu zaczęło mnie to bawić, mimo że niewątpliwie gdzieś tam była Denna, wisząc u ramienia Ambrose’a.
Po kilku godzinach siedziałem niedbale na krześle, senny i rozgrzany od ognia, podczas gdy Wil i Sim kłócili się o to, czy wysoki król Modegu był prawdziwie władającym monarchą, czy zwykłym figurantem. Niemal spałem, gdy ciężka butelka walnęła mocno o blat naszego stołu, po czym rozległo się delikatne pobrzękiwanie kieliszków do wina.
Obok stolika stała Denna.
– Udawajcie – powiedziała szeptem. – Czekaliście na mnie. Jestem spóźniona, a wy wkurzeni.
Oszołomiony podniosłem się z wysiłkiem z miejsca i starałem rozbudzić, mrugając zawzięcie. Sim stanął na wysokości zadania.
– To już godzina – powiedział, marszcząc groźnie brwi. Dwoma palcami postukał zdecydowanie w blat stolika. – Nie myśl sobie, że postawienie mi flaszki wszystko naprawi. Żądam przeprosin.
– To nie jest wyłącznie moja wina – odparła Denna, cała promieniując zakłopotaniem. Odwróciła się i wykonała gest w stronę baru.
Spojrzałem tam, martwiąc się, że ujrzę Ambrose’a, w tym jego przeklętym kapeluszu, przyglądającego mi się z samozadowoleniem. Ale przy barze stał jedynie łysiejący facet, Cealdanin. Wykonał w naszą stronę zdawkowy, dziwaczny ukłon – coś między przyjęciem do wiadomości a przeprosinami.
Sim spojrzał na niego wilkiem, a potem odwrócił się do Denny, wskazując urażonym gestem wolne krzesło naprzeciwko mnie.
– Dobra. To co, zagramy w rogi?
Denna opadła na stołek, zwrócona plecami do sali. Potem pochyliła się i pocałowała Sima w czoło.
– Super – oceniła w ramach podziękowania.
– Ja także marszczyłem się groźnie – zaprotestował Wilem.
Denna pchnęła butelkę w jego stronę.
– I za to wolno ci nalać nam wina. – Ustawiła po kieliszku przed każdym z nas. – Prezent od mojego nazbyt uporczywego zalotnika. – Westchnęła z irytacją. – Oni zawsze muszą coś dawać. – Przyjrzała mi się ciekawie. – Jesteś zastanawiająco milczący.
Potarłem dłonią twarz.
– Nie spodziewałem się ujrzeć cię dziś wieczorem – odparłem. – Niemal przyłapałaś mnie na drzemce.
Wilem nalał jasnoróżowe wino do kieliszków i podał nam je, podczas gdy Denna przyglądała się uważnie napisowi wytrawionemu na szyjce butelki.
– Cerbeor – mruknęła. – Nawet nie wiem, czy to jest dobre wino.
– Właściwie to nie jest wino – stwierdził rzeczowo Simmon, biorąc kieliszek. – Cerbeor to aturański napitek. Praktycznie jedynie trunki z Vintas są winami.
– Naprawdę? – zapytała, patrząc na mój kieliszek.
Sim skinął głową.
– To powszechny błąd.
Denna upiła łyk i skinęła głową.
– Mimo to niezłe winko – stwierdziła. – Nadal stoi przy barze?
– Tak – potwierdziłem, nie patrząc.
– No cóż. – Uśmiechnęła się. – Wygląda na to, że utknęliście tu ze mną.
– Grałaś kiedykolwiek w rogi? – zapytał Sim z nadzieją.
– Obawiam się, że nie – odparła Denna. – Ale szybko się uczę.
Z pomocą Wila i moją Sim wyjaśnił jej zasady. Denna zadała kilka trafnych pytań, pokazując, że złapała istotę gry. Byłem zadowolony. Ponieważ siedziała naprzeciwko mnie, miała być moją partnerką.
– Na co zwykle grywacie? – zapytała.
– To zależy – powiedział Wil. – Czasami gramy na rozdania, a czasami na partie.
– Zatem o partię – przystała Denna. – Po ile?
– Możemy zagrać najpierw na próbę – powiedział Sim, odgarniając włosy z oczu. – Skoro dopiero się uczysz, i w ogóle.
Oczy jej się zwęziły.
– Nie potrzebuję specjalnego traktowania. – Sięgnęła do kieszeni, wyjęła monetę i położyła ją na stole. – Jota to dla was za dużo, chłopcy?
Było za dużo dla mnie, zwłaszcza z partnerką, która dopiero co poznała zasady gry.
– Uważaj na tych dwóch – ostrzegłem. – Są żądni krwi.
– W istocie – powiedział Wilem – nie mam zastosowania dla krwi, więc zamiast tego gram na pieniądze. – Grzebał w sakiewce, póki nie znalazł joty, którą położył z trzaskiem na blacie. – Byłbym skłonny zagrać próbną rundkę, ale jeśli ona uważa to za obrazę, to gotów jestem spuścić jej lanie i zgarnąć wszystko, co położy na stole.
Denna uśmiechnęła się na to.
– Takiego cię lubię, Wil.
Pierwsza rozgrywka przebiegła całkiem dobrze. Denna straciła lewę, ale i tak nie mogliśmy wygrać, gdyż karty były przeciwko nam. Przy drugim rozdaniu pomyliła się podczas licytacji. Potem, gdy Simmon poprawił ją, zdenerwowała się i zalicytowała szaleńczo. Później przypadkowo zrzuciła się za wcześnie, niewielki błąd, ale pokazała waleta kier, co pozwoliło wszystkim poznać, jakie ma karty. Też to zrozumiała i usłyszałem, że mruczy pod nosem coś zdecydowanie nieprzystojącego damie.
Wierni swoim słowom, Wil i Sim ruszyli, by bezlitośnie wykorzystać sytuację. Zważywszy na to, jak słabe miałem karty, mogłem jedynie siedzieć i się przyglądać, jak zgarniają dwie kolejne lewy i zaczynają osaczać Dennę niczym głodne wilki.
Tyle że nie byli w stanie tego zrobić. Wyłożyła atut, potem króla kier, co nie miało sensu, jako że wcześniej chciała rzucić waleta. Potem wyłożyła także asa.
Zrozumiałem na krótko przed tym, zanim pojęli to także Wil i Sim, że jej wywołane zdenerwowaniem przerzucenie się było blefem. Udało mi się nie ujawnić tego w wyrazie twarzy, póki nie ujrzałem mglistego zrozumienia, wpełzającego na ich oblicza. Wtedy zacząłem się śmiać.
– Nie bądź taki zadufany – powiedziała Denna. – Ciebie też oszukałam. Kiedy pokazałam waleta, wyglądałeś, jakbyś miał zemdleć. – Położyła dłoń na wargach i zrobiła wielkie, niewinne oczy. – O rany, nigdy wcześniej nie grałam w rogi. Moglibyście mnie nauczyć? Czy to prawda, że czasami ludzie grają o pieniądze? – Rzuciła z trzaskiem kolejną kartę na stół i zebrała lewę. – Powinniście być mi wdzięczni, że daję wam tylko klapsa po łapach, zamiast starannej całonocnej strzyży, na jaką zasługujecie.
Bezlitośnie zgarnęła resztę lew, zapewniając nam obojgu tak wyraźne prowadzenie, że pozostała część partii okazała się z góry przesądzoną formalnością. Potem Denna nie straciła już ani jednej lewy i grała przebiegle z takim drygiem, że przy niej nawet Manet wyglądał jak koń pociągowy.
– To było pouczające – przyznał Wil, przesuwając jotę w stronę dziewczyny. – Muszę chyba wylizać rany.
Denna podniosła kieliszek.
– Za łatwowierność wykształciuchów.
Stuknęliśmy naszymi kieliszkami w jej szkło i spełniliśmy toast.
– Zadziwiająco dawno cię tu nie było – powiedziała Denna. – Rozglądałam się za tobą przez dobre dwa cykle.
– A to dlaczego? – zapytał Sim.
Spojrzała na Wila i Sima taksująco.
– Wy dwaj także jesteście studentami Uniwersytetu, zgadza się? Tego szczególnego, który uczy magii?
– To my – przyznał Sim. – Jesteśmy po brzegi wypełnieni tajemnymi sekretami.
– Majstrujemy przy ciemnych mocach – rzekł nonszalancko Wil.
– Przy okazji, nazywamy to Arkanami – wskazałem.
Denna skinęła poważnie głową i pochyliła się z zaciętą miną.
– Jak o was trzech chodzi, to domyślam się, że w większości wiecie, jak to działa. – Spojrzała na nas. – Więc powiedzcie mi. Jak to funkcjonuje?
– To? – spytałem.
– Magia – odparła. – Prawdziwa magia.
Wil, Sim i ja wymieniliśmy spojrzenia.
– To skomplikowane – powiedziałem.
Denna wzruszyła ramionami i wyprostowała się.
– Mam cały czas świata – obiecała. – I muszę wiedzieć, jak to działa. Pokażcie mi. Zróbcie coś magicznego.
Wszyscy trzej poruszyliśmy się z zakłopotaniem na krzesłach, co ją rozbawiło.
– Nie powinniśmy – wyjaśniłem.
– Co? – zapytała. – Czy to narusza jakąś kosmiczną równowagę?
– To narusza spokój konstabli – powiedziałem. – Nie traktuje się tutaj lekko takich spraw.
– Podobnie jest z mistrzami na Uniwersytecie – rzekł Wil. – Są bardzo wyczuleni na punkcie reputacji uczelni.
– Och, dajcie spokój. Słyszałam, że nasz znajomy Kvothe przywołał jakiegoś demona wiatru. – Denna wskazała kciukiem drzwi za swoimi plecami. – Dokładnie tam, na dziedzińcu.
Ambrose powiedział jej o tym?
– To był tylko wiatr – rzekłem. – Żaden demon w tym nie uczestniczył.
– Wychłostano go za to – dodał Wil.
Denna spojrzała na niego takim wzrokiem, jakby nie była pewna, czy żartujemy, i wzruszyła ramionami.
– No cóż, nie chciałabym przysporzyć nikomu kłopotów – powiedziała z jawną nieszczerością w głosie. – Ale jestem cholernie ciekawa. I znam tajemnice, które jestem gotowa za to wymienić.
Słysząc to, Sim się ożywił.
– Jakiego rodzaju?
– Wszelkie niezmierzone i rozliczne tajemnice rodzaju kobiecego – odparła z uśmiechem. – Tak się składa, że znam kilka sposobów na poprawienie kulejących relacji z płcią piękną.
Sim pochylił się ku Wilowi i zapytał scenicznym szeptem:
– Czy ona powiedziała „kulejących”, czy „młócących”?
Wil wskazał na siebie, a potem na Sima.
– Do mnie: „kulejących”. Do ciebie: „młócących”.
Denna uniosła brew i przechyliła głowę, patrząc na nas wyczekująco.
Odchrząknąłem, czując się nieswojo.
– Zniechęca się nas do wyjawiania tajemnic Arkanów. Nie jest to wyraźnie wbrew uniwersyteckiemu prawu...
– Po prawdzie, to jest – przerwał Simmon, spoglądając na mnie przepraszająco. – Wbrew wielu przepisom.
Denna westchnęła dramatycznie i wzniosła oczy ku wysokiemu sufitowi.
– Tak myślałam – przyznała. – Macie tylko niezłą nawijkę. Przyznajcie, że nie umiecie zamienić śmietany w masło.
– Akurat wiem na pewno, że Sim to potrafi – powiedziałem – tylko nie lubi tego robić, bo jest leniwy.
– Nie proszę was, żebyście nauczyli mnie magii – rzekła Denna. – Chcę tylko wiedzieć, jak ona działa.
Sim spojrzał na Wila.
– To nie podpada pod Nieusankcjonowane Ujawnienie, co?
– Bezprawne Objawienie – rzekł ponuro Wil.
Denna pochyliła się konspiratorsko, opierając łokcie na stole.
– W takim razie jestem także gotowa sfinansować noc ekstrawaganckiego pijaństwa – obiecała. – Ta butelczyna, którą widzicie na stole, to przy tym bułka z masłem. – Zwróciła wzrok na Wila. – Jeden z tutejszych barmanów odkrył ostatnio w piwnicy zakurzoną kamienną flaszę. To nie tylko wyśmienity stary scutten, napitek królów Cealdinu. To jest także Merovani.
Ciemne oczy Wilema rozbłysły.
Rozejrzałem się po pustawym pomieszczeniu.
– Orden to spokojna noc. Nie powinniśmy mieć żadnych problemów, jeśli zachowamy się cicho. – Spojrzałem na moich towarzyszy.
Sim szczerzył się w chłopięcym uśmiechu.
– Brzmi rozsądnie. Tajemnica za tajemnicę.
– Jeśli to naprawdę Merovani – rzekł Wilem – to jestem gotów zaryzykować lekkie urażenie wrażliwości mistrzów.
– Zatem zgoda – przystała z szerokim uśmiechem Denna. – Wy pierwsi.
Sim pochylił się na krześle.
– Sympatia jest przypuszczalnie najłatwiejszym sposobem, by to uchwycić – zaczął i urwał niepewny, co dalej powiedzieć.
– Wiesz, w jaki sposób wielokrążek pozwala dźwignąć coś zbyt ciężkiego, by podnieść to ręką? – wtrąciłem się.
Denna skinęła głową.
– Sympatia pozwala nam postępować podobnie – ciągnąłem. – Ale bez tych niewygodnych sznurów i bloków.
Wilem rzucił na stół dwa żelazne szelągi i wymruczał formułę wiązania. Pchnął ten po prawej palcem, a moneta z lewej przesunęła się jednocześnie po stole, naśladując ten ruch.
Na ten widok oczy Denny zrobiły się nieco większe i chociaż nie zatchnęło jej, wzięła długi wdech przez nos. Dopiero wtedy dotarło do mnie, że chyba nigdy wcześniej nie widziała nic podobnego. Biorąc pod uwagę moje studia, łatwo było zapomnieć, że można mieszkać ledwie kilka mil od Uniwersytetu i nie mieć do czynienia z najbardziej choćby podstawowymi przejawami sympatii.
Trzeba oddać Dennie, że momentalnie otrząsnęła się z zaskoczenia. Z lekkim wahaniem wyciągnęła rękę i dotknęła jednej z monet.
– To w ten sposób działał dzwonek w moim pokoju – rzekła w zamyśleniu.
Potwierdziłem skinieniem głowy.
Wil pchnął monetę po stole, a Denna podniosła ją. Drugi szeląg także się uniósł, podskakując w powietrzu.
– Ciężki – zauważyła, kiwając głową. – Racja. To jak wielokrążek. Podnoszę je oba.
– Ciepło, światło i ruch, to wszystko energia – wyjaśniłem. – Nie możemy stworzyć jej ani unicestwić. Ale sympatia pozwala zmieniać jej kierunek albo zamieniać jeden rodzaj na drugi.
Denna odłożyła monetę na stolik, a druga podążyła za tym ruchem.
– I na co to się przydaje?
Wil chrząknął, lekko rozbawiony.
– Czy koło wodne jest użyteczne? – zapytał. – Albo wiatrak?
Sięgnąłem do kieszeni płaszcza.
– Widziałaś kiedykolwiek lampę sympatetyczną?
Skinęła głową.
Przesunąłem latarkę po stole w jej kierunku.
– Działają na tej samej zasadzie. Pobierają ciepło i zamieniają je w światło. Przekształcają jeden rodzaj energii w drugi.
– Jak wymiana walut – poddał Wil.
Denna z ciekawością obróciła lampę w dłoniach.
– Skąd ona bierze ciepło?
– Sam metal je zawiera – wyjaśniłem. – Jeśli zostawisz ją włączoną, to w końcu poczujesz, że obudowa robi się coraz chłodniejsza. Jeśli zbytnio ostygnie, lampa przestanie działać. – Wskazałem urządzenie. – Sam ją zrobiłem, więc jest bardzo wydajna. Wystarczy ciepło dłoni, żeby świeciła.
Denna przerzuciła włącznik, na skutek czego zajaśniał wąski łuk ciemnego, czerwonego światła.
– Rozumiem, w jaki sposób powiązane są ciepło i światło – powiedziała z namysłem. – Słońce jest jasne i gorące. Tak samo świeca. – Zmarszczyła brwi. – Ale ruch nie pasuje do tego. Ogień niczego nie popchnie.
– Pomyśl o tarciu – wtrącił się Sim. – Kiedy coś trzesz, staje się gorące. – Zademonstrował to, pocierając dłonią tkaninę własnych spodni. – Właśnie tak. – Entuzjastycznie tarł nadal udo nieświadomy, że ponieważ działo się to pod blatem stolika, wyglądało bardzo nieprzyzwoicie. – Wszystko jest energią. Jeśli będziesz robić tak cały czas, poczujesz gorąco.
Jakimś cudem Denna zachowała powagę, ale Wilem zaczął się śmiać, zasłaniając twarz dłonią, jakby zakłopotany, że siedzi przy tym samym stoliku co Sim.
Simmon znieruchomiał i poczerwieniał ze wstydu.
Przyszedłem mu z pomocą.
– To dobry przykład. Piasta koła wozu będzie ciepła w dotyku. Ciepło powstaje na skutek obracania się koła. Hermetyk potrafi zawrócić tę energię w przeciwnym kierunku, od ciepła ku ruchowi. – Wskazałem lampę. – Lub od ciepła ku światłu.
– Dobra – powiedziała. – Zamieniacie energię. Ale jak to robicie?
– Istnieje specjalny sposób myślenia, zwany Alarem – odparł Wilem. – Wierzysz w coś tak bardzo, że staje się to faktem. – Podniósł szeląg, a drugi podążył za nim. – Wierzę, że te dwie monety są ze sobą połączone, więc tak jest. – Nagle wiszący w powietrzu pieniądz spadł ze stukotem na blat stołu. – Jeśli przestaję wierzyć, wiązanie znika.
Denna podniosła pieniążek.
– Więc to jest jak wiara? – zapytała sceptycznie.
– Bardziej siła woli – podpowiedział Sim.
Poderwała głowę.
– To dlaczego nie nazywacie tego siłą woli?
– Alar brzmi lepiej – wyjaśnił Wil.
– Gdybyśmy nie mieli imponująco brzmiących nazw, nikt nie traktowałby nas poważnie – dodał Sim.
Denna pokiwała z uznaniem głową, a kąciki ust jej cudnej twarzy ściągnął uśmiech.
– Zatem to tyle? Energia i siła woli?
– I wiązanie sympatetyczne – dodałem. – Porównanie Wila z kołem wodnym jest bardzo dobre. Wiązanie to jak rynna doprowadzająca wodę do koła. Złe wiązanie to cieknąca rynna.
– Co sprawia, że wiązanie jest dobre? – dociekała Denna.
– Im dwa obiekty są bardziej do siebie podobne, tym wiązanie silniejsze. Jak to. – Nalałem wina na dno mego pucharu i zanurzyłem w nim palec. – Oto idealne wiązanie dla wina – powiedziałem. – Jego kropla.
Wstałem i podszedłem do kominka. Mrucząc, wypowiedziałem wiązanie i pozwoliłem, by kropla z mego palca spadła na gorący wilk paleniska, utrzymujący płonące kłody. Usiadłem przy stoliku w chwili, gdy wino w moim kieliszku zaczęło parować, a potem gotować się.
– I dlatego – powiedział groźnie Wilem – nie chcesz, by jakiś hermetyk wszedł kiedykolwiek w posiadanie kropli twojej krwi.
Denna spojrzała na Wilema i ponownie na kieliszek; twarz jej pobladła.
– Na sczerniałe dłonie, Wil! – odezwał się Simmon, patrząc z przerażeniem. – Jak możesz tak mówić? – Spojrzał na Dennę. – Żaden hermetyk nigdy by czegoś takiego nie zrobił – zapewnił z przejęciem. – To się nazywa nadużycie sympatii, a my się do tego nie posuwamy. Nigdy.
Denna zdobyła się na uśmiech, chociaż nieco wymuszony.
– Skoro nikt tego nie robi, to dlaczego jest na to określenie?
– Bo to się zdarzało – odparłem. – Ale już nie. Nigdy w życiu.
Uwolniłem wiązanie i wino przestało wrzeć. Denna wyciągnęła rękę i dotknęła butelki.
– Dlaczego nie zagotowało się także wino we flaszce? – zapytała zdziwiona. – To jest ten sam trunek.
Popukałem się w skroń.
– Alar. Mój umysł ustala kierunek i ogniskuje.
– Jeśli to było dobre wiązanie – dociekała dalej – to jak wygląda złe?
– Pokażę ci. – Wyjąłem sakiewkę, sądząc, że po uwadze Wilema monety będą mniej alarmujące. – Sim, masz twardy grosz?
Podał mi i ułożyłem pieniądze na stole przed Denną w dwóch równych rzędach. Wskazałem dwa żelazne denary i mrucząc, wypowiedziałem wiązanie.
– Podnieś go – poleciłem.
Podniosła denara, a drugi od pary podążył za tym ruchem. Wskazałem kolejną dwójkę: denara i jedyny pozostały mi srebrny talent.
– Teraz ten.
Denna podniosła denara, a talent uniósł się za nim w powietrze. Poruszyła dłońmi w górę i w dół, niczym ramionami wagi.
– Ten jest cięższy.
Skinąłem głową.
– Różne metale. Są mniej do siebie podobne, więc musisz w to włożyć więcej energii. – Wskazałem denara oraz srebrny grosz i wymruczałem trzecie wiązanie.
Denna wzięła w lewą dłoń dwa pierwsze denary, a trzeci podniosła prawą. Srebrny grosz uniósł się w powietrze. Skinęła głową.
– Ten jest jeszcze cięższy, gdyż jest z innego metalu i ma inny kształt.
– Właśnie – pochwaliłem. Wskazałem czwartą i ostatnią parę: szeląg i kawałek kredy.
Denna prawie nie była w stanie oderwać jej od podłoża.
– Jest cięższa od wszystkich pozostałych razem wziętych – stwierdziła. – Musi ważyć ze trzy funty!
– Żelazo i kreda to kiepskie wiązanie – wyjaśnił Wilem. – Zły przepływ.
– Powiedzieliście jednak, że energii nie można stworzyć ani unicestwić – zauważyła Denna. – Jeśli muszę się natężać, żeby podnieść ten malutki kawałek kredy, to gdzie się podziewa nadmiar energii?
– Sprytnie. – Wilem zachichotał. – Bardzo sprytnie. Minął rok, zanim przyszło mi do głowy, żeby o to zapytać. – Spojrzał z podziwem na dziewczynę. – Część energii rozprasza się w powietrzu. – Pomachał dłonią. – Część absorbują same przedmioty, a część przechodzi do ciała kontrolującego wiązanie hermetyka. – Zmarszczył brwi. – To może być przezpieczne.
– Niebezpieczne – poprawił łagodnie Simmon.
Denna spojrzała na mnie.
– Wierzysz zatem w tej chwili, że każdy z tych denarów powiązany jest z każdym z pozostałych przedmiotów?
Potwierdziłem skinieniem głowy.
Pomachała rękami. Monety i kreda podskoczyły w powietrzu.
– Czy to nie... trudne?
– Owszem – potwierdził Wilem. – Ale nasz Kvothe lubi się popisywać.
– To dlatego jestem taki milczący – rzekł Sim. – Nie wiedziałem, że potrafisz utrzymać jednocześnie cztery wiązania. To cholernie imponujące.
– Nawet pięć, gdybym musiał – pochwaliłem się. – Ale to właściwie moja granica.
Sim uśmiechnął się do Denny.
– Jeszcze jedna rzecz. Popatrz na to! – Wskazał unoszący się w powietrzu kawałek kredy.
Nic się nie stało.
– Daj spokój! – rzekł żałośnie Sim. – Chcę jej coś pokazać.
– No to pokaż – rzekłem chełpliwie, prostując się na krześle.
Sim wziął głęboki oddech i wpatrzył się intensywnie w kawałek kredy. Zadrżała.
Wil pochylił się ku Dennie.
– Jeden hermetyk może się opierać Alarowi drugiego – wyjaśnił. – To jedynie kwestia zdecydowanie silnego przekonania, że denar nie jest w najmniejszym stopniu tym samym co srebrny grosz.
Wil wskazał palcem i grosz spadł z brzękiem na stół.
– Dwóch na jednego? – zaprotestowałem. – To nie fair.
– W tym wypadku to w porządku – orzekł Simmon i kreda zadrżała ponownie.
– Dobra – rzekłem, biorąc głęboki wdech. – Dajcie z siebie wszystko, co najgorsze.
Kreda spadła natychmiast na stół, a po niej denar. Srebrny talent został tam, gdzie był.
– Jesteś okropny – stwierdził Sim, kręcąc głową. – Dobra, wygrałeś.
Wilem pokiwał głową i także się rozluźnił.
Denna spojrzała na mnie.
– Zatem twój Alar jest mocniejszy niż ich dwóch razem wziętych?
– Przypuszczalnie nie – powiedziałem łaskawie. – Gdyby mieli doświadczenie we współdziałaniu, pewnie by mnie pobili.
Objęła wzrokiem rozsypane monety.
– A więc o to chodzi? – zapytała głosem, w którym pobrzmiewało lekkie rozczarowanie. – Wyłącznie o zamianę energii?
– Są inne arkana – odparłem. – Sim, na przykład, zajmuje się alchemią.
– Podczas gdy ja – wtrącił się Wil – koncentruję się na tym, by być przystojnym.
Denna spojrzała na nas poważnym wzrokiem.
– Czy jest jakiś rodzaj magii, która polega po prostu... – niezdecydowanie poruszyła palcami – ...na zapisywaniu rzeczy?
– Istnieje sygaldria – wyjaśniłem. – Jak z tym dzwonkiem w twoim pokoju. To coś jak permanentna sympatia.
– Ale to nadal wymiana, prawda? – zapytała. – Tylko energia?
Potwierdziłem skinieniem głowy.
Zadając kolejne pytanie, Denna sprawiała wrażenie zakłopotanej.
– A jeśli ktoś mówi, że zna magię, która jest czymś więcej? Magię polegającą na tym, że zapisujesz coś, a cokolwiek to jest, staje się prawdą? – Opuściła nerwowo wzrok, a jej palce kreśliły wzory na blacie stołu. – A dalej, że jeśli ktoś ujrzy ten zapis, to nawet jeśli nie umie czytać, stanie się to dla niego prawdziwe. Pomyśli pewne rzeczy albo będzie postępował w określony sposób zgodnie z tym, co zawiera tekst. – Podniosła na nas oczy, w których dostrzegłem dziwną mieszankę ciekawości, nadziei i niepewności.
Spojrzeliśmy po sobie. Wilem wzruszył ramionami.
– To wygląda na coś dużo łatwiejszego od alchemii – powiedział Simmon. – Wolałbym robić coś takiego, zamiast spędzać cały dzień na uwalnianiu rodników.
– Dla mnie to magia z baśni rodem – odezwałem się. – Książkowe historie, w których nie ma krzty prawdy. Z całą pewnością nie słyszałem nic podobnego na Uniwersytecie.
Denna spojrzała na blat stołu, a jej palce nadal kreśliły wzory na drewnie. Usta miała lekko zaciśnięte, a spojrzenie dalekie.
Nie miałem pewności, czy jest rozczarowana, czy tylko zamyślona.
– Dlaczego pytasz?
Spojrzała na mnie, a nieokreślony wyraz jej twarzy zmienił się szybko w złośliwy uśmieszek. Zbyła pytanie wzruszeniem ramion.
– Po prostu słyszałam o czymś takim – odparła lekceważąco. – Uznałam, że brzmi zbyt obiecująco, by mogło być prawdziwe. – Spojrzała przez ramię. – Chyba przetrzymałam mojego konkurenta – stwierdziła.
Wil podniósł otwartą dłoń.
– Mieliśmy umowę – powiedział. – Dotyczyła napitku i kobiecych tajemnic.
– Zanim wyjdę, pogadam z barmanem – obiecała Denna z rozbawieniem w oczach. – A co do sekretu: za waszymi plecami siedzą dwie damy. Przez większą część wieczoru robiły do was słodkie miny. Ta w zielonym ma ochotę na Sima, podczas gdy ta z krótkimi blond włosami zdaje się mieć słabość do cealdańskich facetów, którzy koncentrują się na tym, by być ładnymi.
– Już je zauważyłem – powiedział Wil, nie odwracając się, by spojrzeć na kobiety. – Niestety, są w towarzystwie modegańskiego kawalera.
– Ten dżentelmen nie pozostaje z nimi w żadnym romantycznym związku – wyjaśniła Denna. – Podczas gdy damy przyglądają się wam, kawaler aż nazbyt wyraźnie daje do zrozumienia, że woli rude. – Zaborczym gestem oparła dłoń na moim ramieniu. – Nieszczęściem dla niego dokonałam wyboru.
Zwalczyłem pragnienie wbicia wzroku w stolik.
– Mówisz poważnie? – chciałem wiedzieć.
– Nie martwcie się – rzekła do Wila i Sima. – Przyślę tutaj Deocha, by odwrócił uwagę Modegańczyka. To otworzy przed wami drzwi na oścież.
– A co zrobi Deoch? – zapytał Simmon ze śmiechem. – Będzie żonglował?
Denna spojrzała na niego otwarcie.
– O co chodzi? – oburzył się Simmon. – Co...? Deoch nie jest szczwany.
– On i Stanchion są razem współwłaścicielami „Eola” – wyjaśniła. – Nie wiedziałeś o tym?
– Posiadają ten lokal – sprostował Sim. – Nie są, no wiesz, razem.
– Oczywiście, że są. – Roześmiała się.
– Ale Deoch ugania się za kobietami – zaprotestował Simmon. – On... on nie może...
Denna spojrzała na niego, jakby był ograniczony umysłowo, a potem przeniosła wzrok na mnie i na Wilema.
– Wy wiedzieliście, prawda?
Wilem wzruszył ramionami.
– Nie miałem pojęcia. Ale nie dziwię się, że jest Basha. Wygląda pociągająco. – Zawahał się, zmarszczył brwi. – Basha. Jak to się mówi po tutejszemu? O mężczyźnie, który zadaje się z kobietami i mężczyznami?
– Szczęściarz? – poddała Denna. – Zmęczony? Oburęczny?
– Obupłciowy – poprawiłem.
– To nie oddaje istoty sprawy – zganiła mnie Denna. – Jeśli nie będziemy mieli odpowiednio imponująco brzmiących nazw, nikt nie będzie brał nas poważnie.
Sim patrzył na nią, najwyraźniej niezdolny połapać się w sytuacji.
– Widzisz – powiedziała Denna wolno, jakby wyjaśniała coś dziecku – wszystko jest energią. A my potrafimy zmieniać jej kierunek. – Rozkwitła w cudownym uśmiechu, jakby wpadła na idealny sposób wyjaśnienia Simmonowi sytuacji. – To podobnie jak wtedy, gdy robisz tak. – Zaczęła energicznie trzeć dłonią swoje udo, naśladując wcześniejsze zachowanie Sima. – Wszystko jest energią.
Wilem zasłaniał już twarz rękami, a jego barki się trzęsły od tłumionego śmiechu. Na obliczu Simmona malował się nadal wyraz niedowierzania i zakłopotania, ale policzki czerwieniały mu teraz gwałtownie.
Wstałem i ująłem Dennę za łokieć.
– Zostawmy tego biednego chłopaka samemu sobie – powiedziałem, kierując ją delikatnie ku drzwiom. – Pochodzi z Atur. – Jak o to chodzi, są nieco zacofani.
 



Rozdział 19
Dżentelmeni i złodzieje
Było już późno, kiedy Denna i ja opuściliśmy „Eola”, i ulice świeciły pustkami. Słyszałem dźwięk skrzypiec i głuche stukanie końskich kopyt na bruku.
– Pod jakim kamieniem się ukrywałeś? – zapytała.
– Tym co zwykle – odparłem. Uderzyła mnie pewna myśl. – Pytałaś o mnie na Uniwersytecie? W wielkim prostopadłościennym budynku, śmierdzącym węglowym dymem?
– Nie wiedziałabym, gdzie cię tam szukać. To labirynt. Jeśli nie wpadam na ciebie, gdy grasz „U Ankera”, to wiem, że mam przechlapane. – Spojrzała na mnie ciekawie. – Dlaczego pytasz?
– Szukała mnie tam jakaś dziewczyna – wyjaśniłem, lekceważąco machnąwszy ręką. – Powiedziała, że sprzedałem jej czar. Pomyślałem, że to mogłaś być ty.
– Jakiś czas temu rozglądałam się trochę za tobą – przyznała Denna – ale nie wspomniałam ani razu o twoim ogromnym czarze.
Rozmowa ścichła, między nami narosło milczenie. Nie mogłem się powstrzymać od wyobrażania jej sobie spacerującej pod rękę z Ambrose’em. Nie chciałem o tym wiedzieć nic więcej, ale w tamtej chwili była to jedyna myśl, jaka kołatała mi się w głowie.
– Przyszedłem odwiedzić cię w „Szarym Człowieku” – odezwałem się tylko po to, by wypełnić czymś ciszę między nami. – Ale już cię tam nie było.
Potwierdziła skinieniem głowy.
– Można powiedzieć, że rozstałam się z Kellinem.
– Nie było to nic nazbyt przykrego, mam nadzieję. – Wskazałem gestem jej naszyjnik. – Zauważyłem, że nadal go nosisz.
Denna z roztargnieniem dotknęła szmaragdowej łzy.
– Nie, nic strasznego. Trzeba mu to oddać, Kellin jest tradycjonalistą. Kiedy coś daje, to na zawsze. Powiedział, że kolor pasuje do mnie i że powinnam zatrzymać także kolczyki. – Westchnęła. – Czułabym się lepiej, gdyby nie był taki wspaniałomyślny. Mimo to, przyjemnie je mieć. Stanowią swego rodzaju siatkę bezpieczeństwa. Ułatwią mi życie, jeśli mój mecenas nie odezwie się wkrótce.
– Nadal masz na to nadzieję? – zapytałem. – Po tym, co stało się w Trebonie? Gdy z górą miesiąc nie dał znaku życia?
Denna wzruszyła ramionami.
– Taki już jest. Mówiłam ci, że jest skryty. Dla niego to nic dziwnego, przepadać na długi czas.
– Mam przyjaciela, który usiłuje znaleźć mi patrona – powiedziałem. – Mógłbym go poprosić, by poszukał także dla ciebie.
Spojrzała na mnie, wzrok miała nieodgadniony.
– To miłe, iż uważasz, że zasługuję na coś lepszego, lecz tak nie jest. Mam dobry głos, ale to wszystko. Kto wynajmie na wpół wyszkolonego muzyka, w dodatku bez instrumentu wartego swej nazwy?
– Każdy, kto ma uszy, żeby cię słyszeć – odparłem. – Każdy, kto widzi.
Denna spuściła wzrok, włosy opadły jej na twarz jak kurtyna.
– Jesteś słodki – powiedziała cicho, wykonując dziwnie nerwowy gest dłońmi.
– Co zepsuło twoje relacje z Kellinem? – zapytałem, kierując rozmowę na bezpieczniejsze wody.
– Zbyt wiele czasu poświęcałam zabawianiu odwiedzających mnie dżentelmenów – odparła sucho.
– Powinnaś mu była wytłumaczyć, że nawet z daleka nie przypominam dżentelmena – powiedziałem. – To mogłoby uspokoić jego umysł.
Wiedziałem jednak, że ja nie mogłem stanowić problemu. Udało mi się odwiedzić ją tylko raz. Czy to Ambrose ją nachodził? Aż nazbyt łatwo potrafiłem wyobrazić go sobie w eleganckim salonie. Ten jego cholerny kapelusz wiszący nonszalancko na oparciu krzesła, podczas gdy sam Ambrose pił czekoladę i opowiadał dowcipy.
Usta Denny skrzywiły się.
– Jego obiekcje dotyczyły głównie Geoffreya – wyjaśniła. – Najwyraźniej powinnam była siedzieć samotnie w mojej klatce, póki Kellin by mnie nie odwiedził.
– Co z Geoffreyem? – zapytałem z uprzejmości. – Udało mu się już wpuścić drugą myśl do głowy?
Miałem nadzieję sprowokować ją do śmiechu, ale Denna tylko westchnęła.
– Owszem, ale żadna z nich nie okazała się szczególnie dobra. – Pokręciła głową. – Przybył do Imre, by wyrobić sobie nazwisko jako poeta, ale przegrał ostatnią koszulę.
– Słyszałem już takie historie – powiedziałem. – Co rusz zdarzają się na Uniwersytecie.
– To był dopiero początek – ciągnęła. – Umyślił sobie, oczywiście, że się odegra. Na pierwszy ogień poszedł lombard. Potem pożyczył pieniądze i je także stracił. – Uczyniła pojednawczy gest ręką. – Chociaż, żeby być całkiem szczerą, to nie przegrał ich. Oszukała go jakaś dziwka. Złapała go na wystawę płaczki, wyobrażasz sobie?
– Na co? – Spojrzałem na nią zdziwiony.
Denna zerknęła na mnie zezem i wzruszyła ramionami.
– To prosty numer – wyjaśniła. – Młoda kobieta stoi przed lombardem, cała w nerwach i łzach, a kiedy obok niej przechodzi jakiś bogaty pan, opowiada mu, że przyjechała do miasta, by sprzedać obrączkę ślubną. Potrzebuje pieniędzy na podatki albo na spłatę lichwiarza. – Pomachała niecierpliwie dłońmi. – Szczegóły nie są ważne. Istotne, że kiedy dotarła do miasta, poprosiła jakiegoś człowieka, by zastawił obrączkę w jej imieniu. Oczywiście dlatego, że ona nie ma pojęcia o targowaniu się.
Denna przystanęła przed wystawą lombardu, twarz miała ściągniętą w maskę niepokoju.
– Myślałam, że mogę mu ufać! – powiedziała. – Ale on po prostu zastawił obrączkę i uciekł z pieniędzmi! Obrączka jest tam! – Dramatycznym gestem wskazała wystawę. – Ale – ciągnęła, unosząc palec – tamten sprzedał obrączkę za ułamek prawdziwej wartości. To rodzinna biżuteria warta czterdziestu talentów, ale lombard odda ją za cztery.
Denna podeszła i oparła dłoń na mojej piersi, patrząc na mnie wielkimi, pełnymi błagania oczami.
– Jeśli odkupi pan obrączkę, będziemy mogli sprzedać ją za co najmniej dwadzieścia talentów. Wtedy od razu oddam panu cztery.
Cofnęła się i wzruszyła ramionami.
– Tego rodzaju sprawa.
– A cóż to za oszustwo? – Zmarszczyłem brwi. – Połapałbym się, gdybyśmy tylko poszli do rzeczoznawcy.
– To nie działa w ten sposób. – Denna przewróciła oczami. – Umawiamy się na spotkanie następnego dnia w południe. Zanim się zjawiam, ty już wykupiłeś obrączkę i uciekłeś z nią.
Nagle zrozumiałem.
– A ty dzielisz się forsą z właścicielem lombardu?
– Wiedziałam, że zaskoczysz wcześniej czy później. – Poklepała mnie po ramieniu.
Wydawało się to całkiem sprytne, z wyjątkiem jednej rzeczy.
– Wygląda na to, że w roli wspólnika potrzebny jest właściciel lombardu, charakteryzujący się szczególną kombinacją cech w postaci wiarygodności i nieuczciwości.
– To prawda – przyznała. – Zwykle jednak lombardy są oznaczone. – Denna wskazała szczyt framugi drzwi pobliskiego sklepu. Znajdowało się tam kilka śladów, z łatwością mogących uchodzić za przypadkowe zadrapania na farbie.
– Ach – powiedziałem. Zawahałem się na moment, po czym dodałem: – W Tarbean podobne znaki wskazywały, że lokal jest bezpiecznym miejscem ukrycia... – szukałem odpowiedniego eufemizmu – ...towarów zdobytych w podejrzany sposób.
Jeśli Denną wstrząsnęło moje wyznanie, to nie dała tego po sobie poznać. Pokręciła tylko głową i dokładniej wskazała ślady, przesuwając po nich palce w trakcie udzielania wyjaśnień.
– Ten mówi: Rzetelny właściciel. Otwarty na drobne przekręty. Równy podział. – Przyjrzała się pozostałej części framugi oraz szyldowi zakładu. – Nie ma nic na temat przechowywania trefnej własności.
– Nigdy nie umiałem ich odczytać – przyznałem. Zerknąłem na nią spod oka, uważając, by w moim głosie nie zabrzmiał ani ślad osądu. – A ty wiesz, jak to działa, bo...?
– Przeczytałam o tym w książce – powiedziała ironicznie. – Jak myślisz, skąd to wiem?
Ruszyła dalej ulicą. Dołączyłem do niej.
– Zwykle nie odgrywam wdowy – odezwała się Denna, jakby po namyśle. – Jestem na to za młoda. Jak o mnie chodzi, przeważnie jest to obrączka po matce. Lub babce. – Wzruszyła ramionami. – Trzeba się dostosowywać do sytuacji.
– A jeśli dżentelmen okaże się uczciwy? – zapytałem. – Jeśli zjawi się w południe, pragnąc pomóc?
– Nie zdarza się to zbyt często – odparła ze złośliwym skrzywieniem ust. – Tylko raz, jeśli o mnie chodzi. Zaskoczył mnie kompletnie. Teraz ustalam wcześniej takie rzeczy z właścicielem lombardu. Z radością oszukam jakiegoś zachłannego drania, który próbuje wykorzystać młodą dziewczynę, ale nie mam ochoty brać pieniędzy od kogoś, kto naprawdę chce pomóc. – Rysy twarzy jej stwardniały. – W przeciwieństwie do tej suki, która okradła Geoffreya.
– Zjawił się w południe, co?
– Oczywiście, że tak – przyznała. – Po prostu wręczył jej pieniądze. „Nie musisz mi nic oddawać, panienko. Uratuj rodzinne gospodarstwo”. – Denna przeczesała dłonią włosy i spojrzała w niebo. – „Gospodarstwo!” To nie ma najmniejszego sensu! Skąd żona farmera miałaby mieć diamentowy naszyjnik? – Zerknęła na mnie. – Dlaczego mili faceci są takimi idiotami, jeśli chodzi o kobiety?
– On jest szlachcicem – powiedziałem. – Nie może napisać po prostu do domu?
– Nigdy nie był w dobrych stosunkach z rodziną – wyjaśniła. – Tym bardziej teraz. Ostatni list, jaki otrzymał, nie zawierał żadnych pieniędzy, tylko wiadomość, że jego matka jest chora.
Coś w jej głosie zwróciło moją uwagę.
– Jak bardzo? – zapytałem.
– Chora. – Denna nie podniosła wzroku. – Bardzo chora. A on, oczywiście, sprzedał już konia i nie stać go na żeglugę statkiem. – Westchnęła ponownie. – To jak oglądanie jednego z tych okropnych tehlańskich dramatów. Błędnej ścieżki albo czegoś takiego.
– W takim razie jedyne, co Geoffrey musi zrobić, to pod koniec czwartego aktu wkroczyć chwiejnie do kościoła – powiedziałem. – Będzie się modlić, dostanie nauczkę i przeżyje resztę swych dni jako czysty i prawy szlachcic.
– Nie doszłoby do tego, gdyby przyszedł do mnie po radę. – Machnęła ręką z rezygnacją. – Ale nie, wstąpił do mnie po wszystkim, żeby opowiedzieć, co zrobił. Cechowy bankier cofa mu kredyt, więc co on robi?
Ścisnęło mnie w żołądku.
– Idzie do gaeleta – domyśliłem się.
– I był taki szczęśliwy, kiedy mi o tym opowiedział! – Denna spojrzała na mnie, na twarzy miała rozpacz. – Jakby znalazł w końcu wyjście z kłopotów. – Zadrżała. – Wejdźmy tam – wskazała mały ogród. – Noc jest zbyt wietrzna.
Opuściłem na ziemię futerał z lutnią i strząsnąłem opończę z ramion.
– Masz, mnie jest ciepło.
Zamierzała zaprotestować, ale w końcu zarzuciła okrycie na siebie.
– I twierdzisz, że nie jesteś dżentelmenem – zbeształa mnie.
– Bo nie jestem – odparłem. – Wiem po prostu, że po tobie będzie ładniej pachniała.
– Ach. A potem sprzedasz ją do perfumerii i zarobisz krocie – stwierdziła rozsądnie.
– Taki miałem plan – przyznałem. – Przebiegła i wyszukana intryga. Widzisz, jestem bardziej złodziejem niż dżentelmenem.
Usiedliśmy na osłoniętej od wiatru ławce.
– Wydaje mi się, że zgubiłeś zapięcie – powiedziała Denna.
Spojrzałem na futerał lutni. Węższy jego koniec rozchodził się a po żelaznej sprzączce nie było ani śladu. Westchnąłem i sięgnąłem z roztargnieniem do jednej z wewnętrznych kieszeni opończy.
Denna wydała z siebie delikatny dźwięk. Nic głośnego, jedynie sapnięcie przestrachu, kiedy spojrzała nagle na mnie oczami wielkimi i ciemnymi w księżycowym blasku.
Wyszarpnąłem dłoń jak oparzony i wyjąkałem słowa przeprosin.
Denna zaśmiała się cicho.
– Cóż, to kłopotliwe – mruknęła pod nosem.
– Przepraszam – powiedziałem szybko. – Nie zastanowiłem się. Mam w kieszeni drut, którego mógłbym użyć do tymczasowego złączenia futerału.
– Och, oczywiście – zgodziła się.
Jej dłonie poruszały się przez chwilę pod płaszczem, a potem podała mi kawałek drutu.
– Przepraszam – powtórzyłem.
– Po prostu zaskoczyło mnie to – odparła. – Nie sądziłam, że jesteś facetem, który zabiera się do damy bez żadnego ostrzeżenia.
Zakłopotany spojrzałem na lutnię i zająłem się naprawą. Przewlekłem przez pozostawiony przez zapięcie otwór drut i mocno go skręciłem.
– Masz cudowną lutnię – odezwała się Denna po dłuższej chwili milczenia. – Ale ten futerał to kompletna masakra.
– Spłukałem się na instrument – wyjaśniłem i podniosłem wzrok, jakby przyszedł mi do głowy jakiś pomysł. – Już wiem! Poproszę Geoffreya o imię jego gaeleta! Wtedy będzie mnie stać na dwa futerały!
Dała mi żartobliwego klapsa, a ja przesunąłem się na ławce, żeby znaleźć się tuż obok dziewczyny.
Po chwili Denna spojrzała na swoje dłonie i wykonała nerwowy gest, jaki zrobiła kilka razy podczas naszej rozmowy. Tylko że teraz zrozumiałem, o co chodzi.
– Twój pierścień – odezwałem się. – Co się z nim stało?
Denna spojrzała na mnie dziwnym wzrokiem.
– Miałaś ten pierścień, odkąd cię znam – wyjaśniłem. – Srebrny, z bladoniebieskim kamieniem.
– Wiem, jak wyglądał. – Zmarszczyła czoło. – A ty skąd wiesz?
– Nosiłaś go cały czas – odparłem, starając się, by mój głos brzmiał swobodnie, jakbym nie znał każdego dotyczącego jej szczegółu. Jakbym nie znał zwyczaju okręcania pierścionka dookoła palca, kiedy była niespokojna lub zamyślona. – Co się z nim stało?
Spuściła wzrok na dłonie.
– Ma go młody dżentelmen – powiedziała.
– Ach – westchnąłem. Ale nie potrafiłem się powstrzymać i dodałem: – Kto?
– Wątpię, żebyś... – Urwała i spojrzała na mnie. – Właściwie to możesz go znać. On także uczęszcza na Uniwersytet. Ambrose Jakis.
Żołądek wypełnił mi się nagle kwasem i lodem. Denna odwróciła wzrok.
– Ma w sobie brutalny urok – wyjaśniła. – W istocie, więcej brutalności niż uroku, ale... – Urwała i wzruszyła ramionami.
– Rozumiem – rzekłem. – To musi być coś poważnego.
Denna obrzuciła mnie pytającym spojrzeniem, a potem na jej twarzy pojawił się wyraz zrozumienia; wybuchnęła śmiechem. Pokręciła głową i gwałtownie pomachała dłońmi na znak protestu.
– Och, nie! Boże, nie! Nic podobnego. Odwiedził mnie kilka razy. Poszliśmy do teatru. Zaprosił mnie na tańce. Jest zdumiewająco dobrym tancerzem.
Odetchnęła głęboko i wypuściła powietrze, wzdychając.
– Pierwszego wieczoru był bardzo dystyngowany. Nawet dowcipny. Następnego wieczoru nieco mniej. – Zmrużyła oczy. – Trzeciego stał się natarczywy. Stosunki się zepsuły. Musiałam wyprowadzić się z „Głowy Dzika”, gdyż zjawiał się tam ciągle ze świecidełkami i wierszami.
Ogarnęło mnie uczucie niewysłowionej ulgi. Pierwszy raz od wielu dni miałem wrażenie, że mogę odetchnąć pełną piersią. Czułem, że na twarz wypełza mi uśmiech, i zdusiłem go, obawiając się, iż okaże się tak szeroki, że będę wyglądał jak kompletny idiota.
Denna spojrzała na mnie drwiąco.
– Byłbyś zdziwiony, do jakiego stopnia arogancja i pewność siebie sprawiają na pierwszy rzut oka podobne wrażenie. A Ambrose był wspaniałomyślny i jest bogaty, co stanowi przyjemną kombinację. – Podniosła pozbawioną pierścienia dłoń. – Osadzenie kamienia było luźne i Ambrose powiedział, że to naprawi.
– Rozumiem, że przestał być tak wspaniałomyślny, kiedy stosunki się popsuły?
Jej czerwone usta wykrzywił kolejny grymas.
– Ani w przybliżeniu tak szczodry.
– Mógłbym może zrobić coś w tej sprawie – zaoferowałem się. – Skoro ten pierścionek jest dla ciebie taki ważny.
– Był ważny – przyznała Denna, patrząc na mnie szczerze. – Ale co byś właściwie mógł zrobić? Przypomnieć mu, jak jeden dżentelmen drugiemu, że kobiety winno się traktować z szacunkiem i godnością? – Przewróciła oczami. – Powodzenia.
Obdarzyłem ją swoim najbardziej czarującym uśmiechem. Powiedziałem jej wcześniej prawdę: Nie jestem dżentelmenem. Jestem złodziejem.
 



Rozdział 20
Płochy wiatr
Następny wieczór zastał mnie pod „Złotym Kucem”, najlepszej chyba tawernie po uniwersyteckiej stronie rzeki. Chwaliła się wyszukaną kuchnią, dobrą stajnią i zręczną oraz grzeczną obsługą. Był to lokal lepszej kategorii, na bywanie w nim mogli sobie pozwolić tylko najzamożniejsi studenci.
Nie byłem w środku, oczywiście. Kuliłem się na dachu w głębokich cieniach, starając się nie myśleć o tym, że moje zamierzenie wykracza dalece poza granice Niestosownego Postępowania. Gdyby przyłapano mnie na włamaniu do pokoi Ambrose’a, bez wątpienia zostałbym wydalony z Uniwersytetu.
Była pogodna, wietrzna jesienna noc. Błogosławiona kombinacja. Szelest liści zagłuszyłby powodowane przeze mnie ciche hałasy, ale obawiałem się, że powiewające poły opończy mogłyby zwrócić czyjąś uwagę.
Plan był prosty. Wcześniej wsunąłem pod drzwi Ambrose’a liścik zawierający anonimową, kuszącą prośbę o spotkanie w Imre. Napisał ją Wil, gdyż Sim i ja uznaliśmy, że z całej naszej trójki ma najbardziej kobiece pismo. Było to straceńcze przedsięwzięcie, ale podejrzewałem, że Ambrose połknie haczyk. Wolałbym podstawić kogoś, kto zająłby jego uwagę, ale im mniej ludzi było w to zaangażowanych, tym lepiej. Mogłem poprosić o pomoc Dennę, ale chciałem, by zwrócenie jej pierścionka okazało się niespodzianką.
Wil i Sim byli czujkami; Wil w sali ogólnej, a Sim w zaułku obok bocznego wejścia. Ich zadaniem było powiadomić mnie, gdy Ambrose opuści gospodę. Co ważniejsze, zaalarmowaliby także, gdyby wrócił, zanim skończyłbym przeszukiwać jego kwaterę.
Poczułem gwałtowne szarpnięcie za prawą kieszeń, gdy gałązka dębu drgnęła wyraźnie dwa razy. Po chwili sygnał się powtórzył. To Wilem dawał mi znać, że Ambrose opuścił tawernę.
W lewej kieszeni miałem kawałek brzozy; Simmon trzymał podobny, stojąc na warcie przy tylnych drzwiach gospody. Był to prosty i skuteczny sposób sygnalizacji, jeśli znało się sympatię na tyle, by wprawić to w działanie.
Popełzłem w dół skłonu dachu, poruszając się ostrożnie po ciężkich glinianych dachówkach. Spędziwszy wczesną młodość w Tarbean, wiedziałem, że mają skłonność do łatwego pękania, przesuwania się i mogą pozbawić człowieka oparcia dla stóp.
Dotarłem do krawędzi dachu, pięć metrów nad ziemią. Niezbyt zawrotna wysokość, ale aż nadto wystarczająca, by złamać nogę lub skręcić kark. Wąski okap biegł poniżej długiego szeregu okien pierwszego piętra. Wszystkiego było dziesięć okien, a cztery środkowe należały do mieszkania Ambrose’a.
Wygiąłem parę razy palce, by je rozluźnić, i zacząłem się ostrożnie przesuwać wzdłuż wąskiego pasa dachu.
Sekret polega na skoncentrowaniu się na tym, co się robi. Nie patrz w dół. Nie oglądaj się przez ramię. Ignoruj cały świat i ufaj, że odwzajemni ci ten fawor. To był prawdziwy powód, dla którego miałem na sobie opończę. Gdyby mnie spostrzeżono, nie byłbym niczym więcej jak mrocznym, niemożliwym do rozpoznania kształtem nocy. Miejmy nadzieję.
W pierwszym oknie panowała ciemność, a w drugim zaciągnięto zasłony. Trzecie jednak było słabo oświetlone. Zawahałem się. Jeśli masz bladą cerę jak ja, wolisz nie zaglądać w nocy przez szybę. Zamiast ryzykować podglądanie, pogrzebałem w kieszeniach płaszcza, aż znalazłem pochodzący z Rzemiochy kawałek blachy, którą wypolerowałem do postaci lusterka. Teraz użyłem go, by ostrożnie wyjrzeć zza krawędzi framugi i zerknąć do środka.
W pokoju znajdowało się kilka niezbyt jasnych lamp i łoże z baldachimem tak wielkie, jak cały mój pokój „U Ankera”. Łóżko było zajęte. Aktywnie. Ponadto wydawało się, że jest tam więcej nagich kończyn, niż można by ich naliczyć u dwóch osób. Niestety, moje prowizoryczne lusterko było zbyt małe, w związku z czym nie mogłem dostrzec całej złożoności sceny, a mógłbym się nauczyć wielu pożytecznych rzeczy.
Zastanowiłem się przelotnie nad zawróceniem i podejściem do okien Ambrose’a z drugiej strony, ale nagle wiatr powiał gwałtownie, przesuwając liście po bruku i próbując zepchnąć mnie z wąskiego gzymsu. Z walącym sercem postanowiłem zaryzykować i przekraść się obok okna. Domyślałem się, że ci w środku mają lepsze rzeczy do roboty, niż gapić się w gwiazdy. Naciągnąłem niżej kaptur opończy na oczy i przytrzymałem jego krawędzie zębami, zasłaniając twarz i zachowując wolne ręce. Tak zamaskowany przesuwałem się krok po kroku obok okna, nasłuchując pilnie jakichkolwiek oznak tego, że zostałem spostrzeżony. Usłyszałem kilka zaskakujących dźwięków, ale nie wydawało się, by miały cokolwiek wspólnego ze mną.
Pierwsze okno Ambrose’a było ozdobione witrażem. Ładne, ale nie zaprojektowane tak, by się otwierać. Następne było idealne – wielkie i dwuskrzydłowe. Wyjąłem z kieszeni opończy kawałek cienkiego miedzianego drutu i użyłem go do otwarcia prostego zatrzasku, który je zamykał.
Gdy okno się nie otworzyło, pojąłem, że Ambrose zamontował także zapadkę. Pokonanie jej wymagało kilku minut skomplikowanego działania jedną ręką w niemal całkowitych ciemnościach. Na szczęście wiatr ucichł, przynajmniej na chwilę.
Poradziłem sobie z zapadką, ale okno nadal nie ustępowało. Przeklinałem w duchu paranoiczne zachowanie Ambrose’a, szukając trzeciego zamka, co zajęło prawie dziesięć minut, zanim zrozumiałem, że okno po prostu się zacięło. Szarpnąłem je kilka razy, co nie było wcale łatwe. Widzicie, nie umieszcza się klamek na zewnątrz. W końcu szarpnąłem za mocno. Okno otworzyło się zamaszyście, a ja poleciałem do tyłu. Wychyliłem się poza krawędź dachu, walcząc z pokusą cofnięcia stopy w celu odzyskania równowagi, gdyż wiedziałem, że za plecami nie mam nic prócz pięciu metrów pustki.
Znacie to uczucie, kiedy bujając się na krześle, odchylicie się zbytnio i grozi to wywrotką? Doznanie było podobne, tyle że połączone z obwinianiem samego siebie i strachem przed śmiercią. Młóciłem ramionami, wiedząc, że to niczego nie da, a opustoszały umysł wypełniła panika.
Uratował mnie wiatr. Powiał gwałtownie, kiedy balansowałem na krawędzi dachu, i pchnął mnie na tyle mocno, że odzyskałem równowagę. Jedna z miotających się rąk złapała skrzydło otwartego okna, a ja desperacko wgramopliłem się do środka, nie dbając o to, jak bardzo hałasuję.
Znalazłszy się po drugiej stronie, przykucnąłem na podłodze; dyszałem mocno. Serce zaczęło już zwalniać rytm, kiedy wiatr zatrzasnął mi nagle okno nad głową, co przeraziło mnie do szpiku kości. Wyjąłem lampę sympatetyczną, przestawiłem kciukiem przełącznik na słaby blask i omiotłem pokój wąskim promieniem światła. Kilvin miał rację, nazywając ją złodziejską lampą. Była idealna do takiego skradania się.
Do Imre i z powrotem były całe mile, a ponadto byłem przekonany, że ciekawość Ambrose’a każe mu poczekać co najmniej pół godziny na tajemniczą adoratorkę. Normalnie szukanie czegoś tak małego jak pierścionek stanowiłoby całodniowe zajęcie. Domyślałem się jednak, że Ambrose nie zawracałby sobie nawet głowy ukrywaniem go. W jego pojęciu nie była to kradzież. Uznałby raczej, że to świecidełko lub trofeum.
Zabrałem się do metodycznego przeszukiwania pokoi Ambrose’a. Pierścionka nie było w komodzie obok łóżka. Nie było go w żadnej z szuflad biurka ani na półce w umywalni. Nawet nie miał zamykanej szkatułki na biżuterię, uważacie, tylko zwykłą tackę z rozrzuconymi na niej beztrosko wszelkiego rodzaju spinkami, pierścieniami i łańcuchami.
Zostawiłem wszystko na miejscu, co nie znaczy, że nie miałem ochoty okraść drania. Kilka zaledwie z jego precjozów pokryłoby moje czesne na rok. Stało to jednak w opozycji do planu: wejść, wziąć pierścionek i wyjść. Domyślałem się, że jeśli nie zostawię żadnych śladów swojej bytności, Ambrose uzna po prostu, że zgubił pierścień, nawet gdyby w ogóle zauważył jego brak. To była zbrodnia doskonała: brak podejrzanego, brak pogoni, żadnych konsekwencji.
Poza tym wiadomo, że trudno sprzedać kradzioną biżuterię w tak małym mieście jak Imre. Zbyt łatwo byłoby trafić do mnie po śladach.
Pomijając to wszystko, nie twierdziłem nigdy, że jestem księdzem, a miałem mnóstwo okazji, by narobić szkód w pokojach Ambrose’a. Pofolgowałem więc sobie. Przeszukując mu kieszenie, nadwątliłem kilka szwów z nadzieją, że portki pękną mu na tyłku podczas siadania lub dosiadania konia. Poluzowałem rączkę zastawki kominowej, tak że mogła w końcu odpaść, dzięki czemu pokój wypełniłby się dymem, kiedy Ambrose szamotałby się, żeby ją ponownie przykręcić.
Zastanawiałem się właśnie, co mógłbym zrobić z jego cholernie irytującym kapeluszem z piórem, kiedy ułomek dębowej gałęzi w mojej kieszeni drgnął gwałtownie, aż podskoczyłem. Potem gałązka szarpnęła się jeszcze raz i złamała nagle na pół. Zakląłem siarczyście pod nosem. Ambrose był nieobecny najwyżej dwadzieścia minut. Co go tak szybko sprowadziło z powrotem?
Wyłączyłem lampę sympatetyczną i schowawszy do kieszeni opończy, czmychnąłem do sąsiedniego pokoju, by wymknąć się przez okno. Byłem zły – zadałem sobie tyle trudu po to tylko, by musieć uciekać, ale dopóki Ambrose nie będzie świadom, że ktoś włamał się do jego kwatery, będę mógł wrócić po prostu innej nocy.
Okno jednak nie chciało się otworzyć. Pchnąłem mocniej, zastanawiając się, czy zacięło się, kiedy zatrzasnął je wiatr. I wtedy dostrzegłem błysk mosiądzu biegnącego po spodniej części parapetu. W mrocznym świetle nie byłem w stanie odczytać sygaldrii, ale poznaję zabezpieczenia, kiedy je widzę. To wyjaśniało, dlaczego Ambrose wrócił tak szybko. Wiedział, że ktoś się do niego włamał. Co więcej, najlepsze rodzaje zabezpieczeń informowały nie tylko o intruzie, ale blokowały drzwi i okna, by schwytać złodzieja w pułapkę.
Skoczyłem ku drzwiom, grzebiąc w kieszeniach opończy w poszukiwaniu czegoś długiego i wąskiego, czym mógłbym zablokować zamek. Nie znalazłszy nic odpowiedniego, porwałem z biurka pióro, wsadziłem je do dziurki od klucza, zakręciłem nim gwałtownie na boki i ułamałem metalową skuwkę wewnątrz zamka. Chwilę później usłyszałem metaliczne zgrzytanie; Ambrose usiłował otworzyć drzwi ze swojej strony; gmerał i klął, nie mogąc włożyć klucza.
W tym momencie byłem już z powrotem przy oknie; włączyłem ponownie lampę, przesunąłem promień światła wzdłuż paska mosiądzu w tę i z powrotem i odczytałem runy, mrucząc pod nosem. Były dosyć proste. Mogłem uczynić je bezużytecznymi, zeskrobując ich część, a potem otworzyć okno i uciec.
Pognałem do saloniku i chwyciłem z biurka nóż do otwierania listów, z pośpiechu przewracając przy tym zakorkowany kałamarz. Miałem właśnie zacząć zeskrobywać runy, kiedy pojąłem, jaką byłoby to głupotą. Byle złodziejaszek potrafiłby się włamać do pokoi Ambrose’a, ale liczba tych, którzy znali się wystarczająco dobrze na sygaldrii, by unieszkodliwić zabezpieczenia, była dużo mniejsza. Równie dobrze mógłbym wyskrobać na okiennej ramie swoje imię.
Przez chwilę zbierałem myśli, potem odłożyłem nóż na biurko i postawiłem kałamarz na miejscu. Wróciłem do okna i przyjrzałem się uważniej paskowi mosiądzu. Zepsuć coś to łatwizna; zrozumieć jest dużo trudniej.
Okazuje się to w dwójnasób prawdziwe, kiedy za plecami daje się słyszeć stłumione przekleństwa dobiegające zza drzwi, czemu towarzyszy szczękanie i grzechotanie, świadczące o próbach odblokowania zamka.
Raptem w korytarzu zapadła cisza, co było jeszcze bardziej niepokojące. W końcu, kiedy w hallu usłyszałem kilka różnego rodzaju kroków, udało mi się odgadnąć sekwencję zabezpieczeń. Podzieliłem umysł na trzy części i zogniskowałem Alar, napierając na okno. Dłonie i stopy zmarzły mi, gdy skierowałem ciepło ciała przeciwko blokadzie, i starałem się nie poddać panice na dźwięk czegoś ciężkiego, walącego mocno w drzwi.
Okno otworzyło się z rozmachem; ponad parapetem wygramoliłem się tyłem na dach, a wtedy coś uderzyło ponownie w drzwi i usłyszałem ostry trzask pękającego drewna. Wciąż jeszcze miałem szansę ujść z tego cało, ale kiedy postawiłem prawą nogę na poszyciu dachu, poczułem, że pęka pode mną dachówka. Stopa mi ujechała, ale zdążyłem się uchwycić obiema dłońmi parapetu.
Wtedy zerwał się wiatr i cisnął mi w twarz otwarte skrzydło okna. Podniosłem rękę, by osłonić głowę, więc rama walnęła mnie w łokieć; jedna z mniejszych szybek się roztrzaskała. Impet uderzenia pchnął mnie w bok, zmuszając do przeniesienia ciężaru ciała na prawą stopę, która w końcu ześliznęła się z dachówki.
Ponieważ wszystkie opcje zawiodły, uznałem, że najlepiej będzie, jeśli spadnę z dachu.
Moje dłonie instynktownie macały wokół szaleńczo. Wyrwałem kilka kolejnych dachówek, a potem złapałem się krawędzi dachu. Uchwyt nie był mocny, ale spowolnił ruch i obrócił mnie tak, żebym nie wylądował na głowie czy plecach. Spadłem twarzą w dół, na cztery łapy, jak kot.
Tyle że na rękach i kolanach. Dłonie ledwie mnie zapiekły, ale uderzenie kolanami o bruk wywołało oślepiający ból; słyszałem samego siebie, skamlącego jak kopnięty pies.
Sekundę później obok mnie spadł grad czerwonych dachówek. Większość roztrzaskała się na bruku, chociaż jedna rozcięła mi skórę na potylicy, a inna trafiła prosto w łokieć, skutkiem czego zdrętwiało mi całe przedramię.
Nie poświęciłem temu nawet jednej myśli. Złamane ramię się zrośnie, ale wydalenie z Uniwersytetu obowiązuje na całe życie. Zmusiłem się do wstania i naciągnąłem głębiej kaptur opończy na głowę. Trzymając go jedną ręką, zrobiłem kilka chwiejnych kroków, aż znalazłem się pod okapem „Złotego Kuca”, niewidoczny z górnych okien.
A potem biegłem, biegłem i biegłem...
 
W końcu, kuśtykając ostrożnie po dachach, wszedłem przez okno do mojego pokoju. Była to powolna wspinaczka, ale nie miałem wyboru. Nie mogłem przejść obok wszystkich obecnych w szynku, utykając i ogólnie sprawiając wrażenie, jakbym właśnie spadł z dachu.
Odzyskałem oddech i przeklinając samego siebie za wykazanie się w kilku wypadkach krańcowym idiotyzmem, zająłem się inwentaryzacją obrażeń. Dobra wiadomość była taka, że nie złamałem nogi, ale tuż poniżej kolan miałem wspaniale rozkwitające siniaki. Dachówka, która musnęła moją głowę, pozostawiła guz, ale nie skaleczyła mnie. I chociaż w łokciu rwał mnie tępy ból, to ręka nie była już zdrętwiała.
Rozległo się pukanie do drzwi. Zamarłem na moment, a potem wyjąłem z kieszeni brzozową gałązkę, wymruczałem szybko wiązanie i poruszyłem nią tam i z powrotem.
Z korytarza dobiegł odgłos przestrachu, po czym rozległ się śmiech Wilema.
– To nie jest śmieszne – usłyszałem głos Sima. – Wpuść nas.
Wpuściłem. Simmon usiadł na krawędzi łóżka, podczas gdy Wilem zajął krzesło przy biurku. Zamknąłem drzwi i usiadłem na wolnej połowie posłania. Mimo że wszyscy trzej siedzieliśmy, pokój wydawał się zatłoczony.
Przez chwilę przyglądaliśmy się sobie nawzajem stanowczym wzrokiem, a potem przemówił Simmon.
– Najwyraźniej Ambrose spłoszył dziś w nocy złodzieja w swoich pokojach. Zamiast dać się złapać, facet skoczył z dachu.
Roześmiałem się niewesoło.
– Nie do końca. Byłem niemal na zewnątrz, kiedy rąbnęło mnie okno i strąciło mnie z okapu. – Wykonałem niezdarny gest.
Wilem wydał westchnienie ulgi.
– Obawiałem się, że sknociłem wiązanie.
Pokręciłem głową.
– Miałem mnóstwo znaków ostrzegawczych. Nie byłem tak ostrożny, jak powinienem.
– Dlaczego wrócił tak szybko? – zapytał Simmon, patrząc na Wilema. – Usłyszałeś coś, kiedy wszedł?
– Przypuszczalnie dotarło do niego, że mój charakter pisma nie jest zbyt kobiecy – stwierdził Wilem.
– Miał zabezpieczenia na oknach – wyjaśniłem. – Prawdopodobnie powiązane z pierścieniem, albo czymś innym, co nosi przy sobie. Musiało go to powiadomić, gdy tylko otworzyłem okno.
– Znalazłeś pierścionek? – zapytał Wilem.
Pokręciłem głową.
Simmon wyciągnął szyję, by mieć lepszy widok na mój łokieć.
– Dobrze się czujesz?
Podążyłem za jego spojrzeniem, ale niczego nie zauważyłem. Pociągnąłem koszulę i przekonałem się, że przywarła do ramienia. Ostrożnie zdjąłem ją przez głowę. Rękaw był rozdarty i poplamiony krwią. Zakląłem siarczyście. Miałem tylko cztery koszule, a teraz ta była zniszczona.
Usiłowałem obejrzeć ranę, ale przekonałem się rychło, że bez względu na to, jak się będę wyginał, nie zdołam zobaczyć zewnętrznej części łokcia. W końcu podniosłem ramię, by Simmon zrobił to za mnie.
– Nic takiego – oświadczył, szeroko rozstawiając dwa palce. – Tylko skaleczenie, które niemal nie krwawi. Reszta to jedynie zadrapania. Wygląda, jakbyś otarł się o coś mocno.
– Spadła na mnie dachówka – wyjaśniłem.
– Farciarz – mruknął Wilem. – Kto inny zleciałby z dachu i skończył jedynie z kilkoma zadrapaniami?
– Na kolanach mam siniaki wielkości jabłek – powiedziałem. – Szczęście, jeśli będę jutro w stanie chodzić.
Jednak w głębi ducha wiedziałem, że ma rację. Krawędzie ceramiki bywają ostre jak brzytwy, gdyby więc płytka uderzyła inaczej, mogłaby przeciąć ciało do kości. Nienawidzę dachówek.
– Cóż, mogło być gorzej – powiedział Simmon rześko i podniósł się na równe nogi. – Chodźmy do Medicum, żeby cię połatali.
– Kraem, nie – zaprotestował Wilem. – Nie może iść do Medicum. Będą tam pytali, czy nikt nie ucierpiał.
Simmon usiadł ponownie.
– Oczywiście – stwierdził głosem, w którym pobrzmiewała mglista pretensja do samego siebie. – Wiedziałem o tym. – Obrzucił mnie wzrokiem. – Przynajmniej nie masz obrażeń w widocznych miejscach ciała.
Spojrzałem na Wilema.
– Masz problemy z widokiem krwi, prawda?
Zrobił lekko obrażoną minę.
– Nie nazwałbym... – Strzelił oczami w stronę mojego łokcia i pomimo cealdańskiej karnacji twarz mu z lekka pobladła. Zacisnął usta w wąską kreskę. – Tak.
– W porządku. – Zacząłem ciąć zniszczoną koszulę na paski. – Moje gratulacje, Sim. Zostałeś awansowany na felczera.
Otworzyłem szufladę, z której wyjąłem zakrzywioną igłę, katgut, jodynę i niewielki dzbanuszek gęsiego smalcu. Sim spojrzał wielkimi oczami na igłę, a potem na mnie. Obdarzyłem go moim najbardziej uroczym uśmiechem.
– To łatwe. Powiem ci, co robić.
 
Siedziałem na podłodze, z przedramieniem opartym na głowie, podczas gdy Simmon mył, szył i bandażował mi łokieć. Zaskoczył mnie, nie okazując się ani trochę tak wrażliwy, jak się tego obawiałem. Dłonie miał delikatniejsze i bardziej pewne od wielu studentów Medicum, którzy cały czas robili podobne rzeczy.
– Zatem byliśmy tutaj we trzech i graliśmy całą noc w złajanie? – zapytał Wil, unikając patrzenia w moją stronę.
– Brzmi nieźle – rzekł Sim. – Możemy mówić, że wygrałem?
– Nie – odparłem. – Ludzie musieli widzieć Wila w „Złotym Kucu”. Skłamcie, a złapią mnie na pewno.
– Och – zafrasował się Sim. – Co więc powiemy?
– Prawdę. – Wskazałem Wila. – W czasie zamieszania byliście w gospodzie, a potem przyszliście tutaj, żeby mi o tym opowiedzieć. – Kiwnąłem głową w kierunku niewielkiego stolika, gdzie w nieładzie leżały koła zębate, sprężyny i śrubki. – Pokazywałem wam znaleziony zegar harmoniczny i obaj udzielaliście mi rad, jak go naprawić.
Sim wyglądał na rozczarowanego.
– Niezbyt ekscytujące.
– Proste kłamstwa są najlepsze – zapewniłem go i wstałem. – Jeszcze raz dziękuję wam obu. Mogłoby się skończyć bardzo źle, gdybyście nie stali na czatach.
Simmon podniósł się i otworzył drzwi. Wil także wstał, ale nie odwrócił się do wyjścia.
– Pewnej nocy słyszałem dziwną plotkę – powiedział.
– Coś interesującego? – zapytałem.
– Bardzo. – Skinął głową. – Pamiętam, iż doszło do mnie, że skończyłeś ze wzbudzaniem do siebie wrogości pewnego potężnego szlachcica. Byłem zdumiony, że postanowiłeś przestać w końcu wywoływać wilka z lasu.
– Daj spokój, Wil – odezwał się Simmon. – Ambrose nie jest wilkiem. To raczej wściekły pies, który zasługuje na to, by go zastrzelić.
– Bardziej przypomina rozjuszonego niedźwiedzia – zaoponował Wilem. – Takiego, jakiego masz ochotę szturchać rozgrzanym żelazem.
– Jak możesz tak mówić? – sprzeciwił się zapalczywie Sim. – Czy przez dwa lata, jako skryba, nazwał cię kiedykolwiek inaczej niż brudnym śmieciem? A co z tym wypadkiem, kiedy niemal mnie oślepił, zamieniając moje sole? Kvothe będzie wydalał z organizmu jego śliwkowy bobek przez...
Wil uniósł dłoń i kiwnął głową, uznając rację Simmona.
– Wiem, że to prawda, i dlatego pozwoliłem się wciągnąć w to szaleństwo. Chcę jedynie coś wykazać. – Spojrzał na mnie. – Dociera do ciebie, że jeśli chodzi o Denne, to przekroczyłeś pewną granicę?
 



Rozdział 21
Wyroby
Tej nocy ból kolana pozbawił mnie przyzwoitego snu, kiedy więc na niebie za oknem pojawiły się pierwsze nieśmiałe oznaki bladego światła nowego dnia, wstałem, ubrałem się i powlokłem obolały ku obrzeżom miasta, by poszukać kory wierzbowej do żucia. W czasie drogi odkryłem kilka nowych, ekscytujących siniaków, których istnienia nie byłem świadom zeszłej nocy.
Wędrówka była czystą męczarnią, ale czułem zadowolenie, że odbywam ją w mroku przedświtu, kiedy ulice świeciły jeszcze pustkami. Spodziewałem się mnóstwa gadania na temat wypadków minionej nocy pod „Złotym Kucem”. Gdyby ktoś zobaczył, że kuleję, ludziom łatwo byłoby dojść do właściwych wniosków.
Na szczęście wędrówka rozluźniła sztywność mięśni nóg, a kora wierzbowa stępiła ból. Kiedy słońce w końcu wzeszło, czułem się na tyle dobrze, by pokazać się publicznie. Skierowałem się ku Rzemiosze, mając nadzieję na kilka godzin pracy przed Zaawansowaną Sympatią. Musiałem zacząć zarabiać pieniądze na następne czesne i spłatę długów u Devi, nie wspominając o bandażach i nowej koszuli.
 
Kiedy zjawiłem się na Giełdzie, Jaksima tam nie było, ale poznałem zastępującego go studenta. Został przyjęty na Uniwersytet w tym samym czasie co ja i przez jakiś czas spaliśmy obok siebie w Oficynach. Lubiłem go. Nie był jednym ze szlachciców, co to dryfują beztrosko przez uczelnię, niesieni na fali rodzinnego nazwiska i pieniędzy. Jego rodzice byli handlarzami wełną, a on pracował na swoje czesne.
– Basil – powitałem go. – Zdawało mi się, że przestałeś być E’lirem w zeszłym semestrze. Co robisz na Giełdzie?
Poczerwieniał lekko zakłopotany.
– Kilvin przyłapał mnie na dolewaniu wody do kwasu.
Pokręciłem głową, marszcząc stanowczo brwi.
– To absolutnie wbrew właściwej procedurze, E’lirze Basil – powiedziałem głosem o oktawę niższym. – Rzemieślnik musi ze wszystkim postępować nadzwyczaj ostrożnie.
Basil uśmiechnął się.
– Umiesz udawać jego akcent. – Otworzył księgę rejestrów. – Co mogę ci podać?
– Nie mam w tej chwili ochoty na nic bardziej skomplikowanego niż zwykła praca akordowa – odparłem. – Na przykład...
– Czekaj no – przerwał mi Basil, patrząc na kartę księgi i marszcząc brwi.
– O co chodzi?
Obrócił książkę w moją stronę i wskazał coś.
– Przy twoim nazwisku jest notatka.
Spojrzałem. Ołówkiem, dziwnie dziecinnym pismem Kilvina, było nabazgrane, co następuje: „Żadnych materiałów ani narzędzi dla Re’lara Kvothe. Przysłać do mnie. Klvn”.
Basil spojrzał na mnie współczująco.
– Kwas do wody – zażartował nieśmiało. – Też o tym zapomniałeś?
– Chciałbym – stwierdziłem. – Wtedy wiedziałbym, o co chodzi.
Basil rozejrzał się nerwowo, pochylił ku mnie i powiedział cicho:
– Słuchaj, widziałem znowu tę dziewczynę.
Spojrzałem na niego nierozumiejącym wzrokiem.
– Jaką dziewczynę?
– Tę, która o ciebie tutaj pytała – odparł. – Młoda, szukająca rudowłosego czarodzieja, co sprzedał jej amulet.
Zamknąłem oczy i przesunąłem dłonią po twarzy.
– Wróciła? To ostatnia rzecz, jakiej mi teraz potrzeba.
Basil pokręcił głową.
– Nie weszła do środka – powiedział. – A przynajmniej ja nic o tym nie wiem. Ale widziałem ją parę razy na zewnątrz. Kręci się po dziedzińcu. – Ruchem głowy wskazał południowe wyjście z Rzemiochy.
– Mówiłeś komuś? – zapytałem.
Basil wyglądał na głęboko urażonego.
– Nie zrobiłbym ci tego – odparł. – Mogła jednak rozmawiać z kimś innym. Naprawdę powinieneś się jej pozbyć. Kilvin będzie pluł ogniem, jeśli uzna, że sprzedajesz talizmany.
– Nie handluję – zapewniłem go. – Nie mam pojęcia, kim ona jest. Jak wygląda?
– Młoda – powtórzył Basil i wzruszył ramionami. – Nie jest Cealdanką. Wydaje mi się, że ma jasne włosy. Nosi niebieską opończę, z nałożonym na głowę kapturem. Próbowałem podejść do niej i zagadać, ale po prostu uciekła.
– Wspaniale. – Potarłem czoło.
Basił wzruszył współczująco ramionami.
– Pomyślałem, że cię ostrzegę. Jeśli przyjdzie tutaj i zapyta o ciebie, będę musiał powiedzieć o tym Kilvinowi. – Uśmiechnął się przepraszająco. – Przykro mi, ale sam już siedzę po uszy w gównie.
 
Kiedy wszedłem do warsztatu, moją uwagę natychmiast zwróciło dziwne światło w pomieszczeniu. Pierwszą rzeczą, jaką zrobiłem, było spojrzenie w górę i sprawdzenie, czy Kilvin dodał kolejną lampę do szeregu szklanych kul wiszących między krokwiami. Miałem nadzieję, że za zmianę oświetlenia odpowiedzialne jest nowe urządzenie. Kilvin miał zawsze kwaśny humor, gdy jedna z jego lamp nieoczekiwanie gasła.
Przyglądając się bacznie krokwiom, nie zauważyłem niczego takiego. Dłuższą chwilę trwało, nim pojąłem, że za dziwne wrażenie odpowiedzialne były zwykłe promienie słońca, wpadające ukosem przez niskie okna we wschodniej ścianie. Normalnie nie przychodziłem do pracy o tak wczesnej porze.
O tej godzinie w pracowni panowała dziwna cisza. Ogromne pomieszczenie wydawało się wydrążone i pozbawione życia; jedynie garstka studentów pracowała nad swoimi projektami, co w połączeniu z niezwykłym blaskiem i nieoczekiwanym wezwaniem Kilvina wprawiało mnie w spory niepokój, gdy przechodziłem przez salę, zmierzając do biura mistrza.
Pomimo wczesnej pory małe palenisko kowalskie w kącie kantoru Kilvina było już nieźle rozpalone. Kiedy stanąłem w otwartych drzwiach, gorąco buchnęło obok mnie. Po panującym na zewnątrz chłodzie wczesnej zimy było to miłe doznanie. Mistrz, zwrócony do mnie tyłem, niestrudzenie pracował miechami.
– Mistrzu Kilvinie? – Zapukałem głośno we framugę. – Chciałem właśnie wypisać na siebie pewne materiały na Giełdzie. Czy coś się stało?
Kilvin obejrzał się na mnie.
– Re’lar Kvothe. Jedną chwilę. Wejdź.
Wszedłem do gabinetu i zamknąłem za sobą drzwi. Gdybym miał kłopoty, to wolałbym, by nikt o nich nie słyszał.
Kilvin pracował miechami przez dłuższą chwilę. Dopiero kiedy wyciągnął długą rurę, zrozumiałem, że nie rozpalał paleniska kowalskiego, tylko mały piec do wytopu szkła. Poruszając się sprawnie, nabrał na koniec rury kroplę stopionego szkła, a potem zaczął wydmuchiwać wielką bańkę.
Po minucie szkło straciło pomarańczowe lśnienie.
– Miechy – powiedział mistrz, nie oglądając się na mnie, po czym włożył ponownie bańkę do paleniska.
Wysilałem się, by pracować miechami w jednostajnym rytmie, aż szkło rozjarzyło się ponownie pomarańczowym blaskiem. Kilvin nakazał mi gestem, bym przestał, po czym wyjął bańkę i dmuchał w rurę przez dłuższy czas, obracając szklany balon, póki nie osiągnął rozmiarów melona.
Ponownie wsunął bańkę do pieca, a ja już bez polecenia pracowałem miechami. Kiedy wykonaliśmy całą operację po raz trzeci, ociekałem potem. Nie chciałem odejść od miechów na czas potrzebny na otwarcie drzwi pracowni, ale żałowałem, że je zamknąłem.
Zdawało się, że Kilvin nie zauważa panującego upału. Szklany balon urósł do wielkości mojej głowy, a potem stał się wielki jak dynia. Ale kiedy po raz piąty mistrz wyjął go z paleniska i zaczął wydmuchiwać, bańka obwisła na końcu rury, zapadła się w sobie i spadła na podłogę.
– Kist, crayle, en kote! – zaklął gniewnie. Rzucił metalową rurę, która zadźwięczała głośno, spadając na podłoże. – Kraement brevetan Aerin!
Zdusiłem nagłą chęć roześmiania się. Mój siaru nie był doskonały, ale byłem niemal pewny, że Kilvin powiedział: „Na gównianą brodę Boga”.
Niedźwiedziowaty mistrz stał dłuższą chwilę, patrząc na stłuczone szkło na podłodze. W końcu wypuścił z irytacją powietrze przez nos, zdjął okulary ochronne i odwrócił się do mnie.
– Trzy komplety synchronicznych dzwonów – powiedział bez wstępów. – Jeden potrzask, żelazny. Cztery lejki cieplne, żelazne. Sześć syfonów, cynowych. Dwadzieścia dwie szklane szyby z podwójnie hartowanego szkła oraz inne podobne wyroby.
Była to lista przedmiotów i urządzeń, jakie w tym semestrze wykonałem w Rzemiosze. Łatwe rzeczy, które mogłem szybko skończyć i sprzedać z zyskiem na Giełdzie.
Kilvin spojrzał na mnie pociemniałymi oczami.
– Czy ta praca zadowala cię, Re’larze Kvothe?
– To dosyć proste projekty, mistrzu Kilvinie.
– Jesteś teraz Re’larem – powiedział głosem nabrzmiałym wyrzutem. – Czujesz satysfakcję z leniwego płynięcia z prądem i robienia zabawek dla leniwych bogaczy? – zapytał. – Czy tego oczekujesz po swoim zajęciu w Rzemiosze? Łatwej pracy?
Czułem, że pot zbiera mi się na skórze głowy i ścieka po plecach.
– Mam opory wobec przedsiębrania projektów na własną rękę – odparłem. – Nie aprobowałeś zbytnio, panie, modyfikacji, jakie wprowadziłem w kieszonkowej lampie.
– To są słowa tchórza – stwierdził Kilvin. – Czy nie wyjdziesz nigdy więcej z domu, gdyż raz zostałeś złajany? – Spojrzał na mnie. – Pytam ponownie. Dzwonki. Odlewy. Czy ta praca satysfakcjonuje cię, Re’larze Kvothe?
– Zadowala mnie możliwość zapłacenia czesnego za kolejny semestr, mistrzu Kilvinie. – Pot ciekł mi po twarzy. Próbowałem wytrzeć go rękawem, ale koszulę miałem przemoczoną do nitki. Zerknąłem na drzwi.
– A sama praca? – nalegał. Na jego ciemnym czole perlił się pot, ale upał nie doskwierał mu chyba w jakikolwiek inny sposób.
– Szczerze, mistrzu Kilvinie? – zapytałem, czując lekki zawrót głowy.
Spojrzał na mnie urażony.
– Cenię prawdę ponad wszystko, Re’larze Kvothe.
– Prawda brzmi tak, że w zeszłym roku wykonałem osiem lamp pokładowych, mistrzu. Jeślibym musiał zrobić jeszcze jedną, to chybabym się zesrał z nudów.
Kilvin wydał sapnięcie, które mogło być zduszonym śmiechem, i wyszczerzył się do mnie.
– Doskonale. Tak powinien się czuć prawdziwy Re’lar. – Wyciągnął w moją stronę gruby paluch. – Jesteś sprytny i masz zręczne dłonie. Spodziewam się po tobie wielkich rzeczy. Nie niewdzięcznej harówki. Zrób coś zmyślnego, a przyniesie ci to więcej niż lampa. Z pewnością więcej niż proste wyroby. Zostaw to E’lirom. – Lekceważącym gestem wskazał wychodzące na warsztat okno.
– Uczynię wszystko, co w mojej mocy, mistrzu Kilvinie – obiecałem. Mój głos brzmiał dziwnie w moich własnych uszach, cienki i daleki. – Masz coś przeciwko temu, żebym otworzył drzwi i wpuścił tutaj trochę świeżego powietrza?
Kilvin chrząknięciem wyraził zgodę, a ja zrobiłem krok ku klamce. Nogi miałem jednak jak z waty, w głowie mi wirowało. Zatoczyłem się i niemal padłem twarzą na podłogę, ale udało mi się uchwycić krawędzi warsztatowego stołu i wylądowałem na posiniaczonych kolanach.
Ich zetknięcie się z kamiennym podłożem było czymś straszliwym. Nie krzyknąłem jednak ani nie jęknąłem. W istocie, ból zdawał się docierać z bardzo daleka.
 
Obudziłem się skołowany, z ustami suchymi jak trociny. Oczy miałem zaropiałe, a myśli tak powolne, że dłuższą chwilę zabrało mi rozpoznanie wyraźnego zapachu antyseptyków, unoszącego się w powietrzu. W połączeniu z tym, że leżałem nagi pod prześcieradłem, oznaczało to, że znajduję się w Medicum.
Obróciłem głowę i ujrzałem blond włosy i ciemny uniform lekarski. Opadłem z powrotem na poduszkę.
– Cześć, Mola – wychrypiałem.
Odwróciła się i spojrzała na mnie poważnie.
– Kvothe – powiedziała oficjalnym tonem. – Jak się czujesz?
Nadal zamroczony, musiałem się nad tym zastanowić.
– Otumaniony – odparłem. – Spragniony – dodałem.
Mola przyniosła szklankę i pomogła mi się napić. Napój był słodki i ziarnisty. Wypicie go zajęło mi dłuższą chwilę, ale kiedy skończyłem, poczułem się ponownie w połowie człowiekiem.
– Co się stało? – zapytałem.
– Zemdlałeś w Rzemiosze – wyjaśniła. – Kilvin przyniósł cię tutaj osobiście. Prawdę mówiąc, było to dosyć wzruszające. Musiałam go stąd wyganiać.
Poczułem, że całe moje ciało ogarnia zawstydzenie na myśl o potężnym mistrzu, dźwigającym mnie po uliczkach Uniwersytetu. W jego ramionach musiałem wyglądać jak szmaciana lalka.
– Zemdlałem?
– Kilvin wyjaśnił, że przebywałeś w gorącym pomieszczeniu – powiedziała Mola. – Przepociłeś ubranie na wylot. Kapało z ciebie. – Wskazała gestem leżące na stole zwinięte spodnie i koszulę.
– Przegrzanie? – zapytałem.
Mola podniosła dłoń, by mnie uciszyć.
– Tak brzmiała moja pierwsza diagnoza – odparła. – Podczas dokładniejszego badania uznałam, że cierpisz na ostry zespół skoku przez okno minionej nocy. – Spojrzała mi prosto w oczy.
Poczułem się nagle skrępowany. Nie dlatego, że byłem niemal nagi, ale ze względu na oczywiste obrażenia odniesione na skutek upadku z dachu „Złotego Kuca”. Zerknąłem na drzwi i poczułem ulgę, widząc, że są zamknięte. Mola stała, obserwując mnie z twarzą pozbawioną wyrazu.
– Czy widział to ktoś inny? – chciałem wiedzieć.
Pokręciła głową.
– Mamy dzisiaj spory ruch.
– To już coś. – Rozluźniłem się nieco.
– Dziś rano Arwyl wydał polecenie, by zgłaszać wszelkie podejrzane obrażenia – zaczęła z ponurą miną. – Nie jest tajemnicą dlaczego. Sam Ambrose zaoferował znaczną nagrodę każdemu, kto pomoże schwytać złodzieja, który włamał się do jego pokoi i skradł kilka wartościowych przedmiotów, w tym pierścień, który matka dała mu na łożu śmierci.
– To drań! – powiedziałem zapalczywie. – Niczego nie ukradłem.
– Tak po prostu? – Mola uniosła brew. – Żadnych zaprzeczeń? Żadnego... nic?
Odetchnąłem przez nos, starając się opanować.
– Nie zamierzam obrażać twojej inteligencji. To całkiem oczywiste, że nie zleciałem ze schodów. – Wziąłem głęboki wdech. – Posłuchaj, Mola. Jeśli powiesz komuś, wydalą mnie z Uniwersytetu. Niczego nie ukradłem. Mogłem, ale nie zrobiłem tego.
– To dlaczego... – Zawahała się, najwyraźniej zakłopotana. – Co tam robiłeś?
– Uwierzysz, że oddawałem przysługę przyjaciółce? – Westchnąłem.
Dziewczyna spojrzała na mnie przenikliwie, jej zielone oczy szukały moich.
– No cóż, rzeczywiście wygląda na to, że ostatnio zająłeś się działalnością charytatywną.
– Co...? – zapytałem, gdyż moje myśli pełzały zbyt wolno, bym za nią nadążył.
– Kiedy byłeś tutaj ostatni raz, leczyłam cię z powodu poparzeń i zatrucia dymem po tym, jak wyciągnąłeś Felę z ognia.
– Aha – powiedziałem. – To właściwie nie była przysługa. Każdy by to zrobił.
Mola spojrzała na mnie badawczo.
– Naprawdę w to wierzysz, co? – Pokręciła lekko głową, a potem podniosła notes w twardej oprawie i coś w nim zanotowała, bez wątpienia wypełniając kartę pacjenta. – No cóż, ja to uważam za dobry uczynek. Fela i ja mieszkałyśmy razem, kiedy się tutaj dostałyśmy. Bez względu na to, co sobie myślisz, nie było to coś, co uczyniłoby wielu ludzi.
Rozległo się pukanie, po czym z korytarza dobiegł głos Sima.
– Możemy wejść? – Nie czekając na odpowiedź, Simmon otworzył drzwi i wpuścił do pokoju zakłopotanego Wilema. – Słyszeliśmy... – Sim urwał i zwrócił się do Moli: – Nic mu nie będzie, prawda?
– Wyjdzie z tego – potwierdziła dziewczyna. – Zakładając, że temperatura jego ciała się ustabilizuje. – Podniosła miernik i wetknęła mi go do ust. – Wiem, że to będzie dla ciebie trudne, ale trzymaj przez chwilę gębę zamkniętą na kłódkę.
– W takim razie... – powiedział Simmon z uśmiechem – słyszeliśmy, że Kilvin wziął cię na stronę i pokazał coś, co sprawiło, że zemdlałeś jak siuśmajtka.
Spojrzałem na niego wilkiem, ale nie otworzyłem ust.
Mola odwróciła się do Wila i Sima.
– Nogi będą go bolały przez jakiś czas, ale nie ma tam trwałych uszkodzeń. Łokieć także się wygoi, chociaż szwy to jedna wielka jatka. Co wyście, do diabła, robili w pokojach Ambrose’a, chłopaki?
Wilem, stoicko, tylko wlepiał w nią spojrzenie ciemnych oczu.
Sim wręcz przeciwnie.
– Kvothe musiał zdobyć pierścionek dla swojej ukochanej – wyszczebiotał radośnie.
Mola zwróciła się w moją stronę z gniewną miną.
– Miałeś sporo czelności, żeby łgać mi prosto w oczy! – powiedziała, mając spojrzenie stanowcze i złe jak u kotki. – Cieszę się, że nie chciałeś obrazić mojej inteligencji ani nic takiego!
Westchnąłem ciężko, sięgnąłem ku miernikowi i wyjąłem go z ust.
– Niech cię szlag, Sim – powiedziałem z krzywym uśmieszkiem. – Kiedyś będę musiał nauczyć cię kłamać.
Sim patrzył to na jedno z nas, to na drugie, zaczerwieniony z zakłopotania i przerażenia.
– Kvothe ma słabość do pewnej dziewczyny zza rzeki – powiedział tonem usprawiedliwienia. – Ambrose zabrał jej pierścionek i nie chciał oddać. My tylko...
Mola przerwała mu zdecydowanym gestem.
– Dlaczego mi tego nie powiedziałeś? – natarła na mnie rozdrażniona. – Każdy wie, jak Ambrose postępuje z kobietami!
– Właśnie dlatego nie chciałem ci mówić – odparłem. – Brzmiałoby to jak bardzo wiarygodne kłamstwo. A poza tym to nie twój zakichany interes.
Rysy jej twarzy stężały.
– Zachowujesz się bardzo arogancko jak na...
– Przestańcie – wtrącił się Wilem. Zwrócił się do Moli: – Kiedy Kvothe znalazł się tutaj, nieprzytomny, co zrobiłaś w pierwszej kolejności?
– Sprawdziłam źrenice, szukając oznak uszkodzenia mózgu – odparła automatycznie. – Co to ma wspólnego z...?
Wilem wskazał mnie gestem.
– Przyjrzyj się jego oczom teraz.
Mola popatrzyła na mnie.
– Są ciemne – stwierdziła zaskoczona. – Ciemnozielone. Jak sosnowa gałąź.
– Nie kłóć się z nim, kiedy ma takie oczy – ciągnął Wil. – Nic dobrego z tego nie wyniknie.
– To jak dźwięk wydawany przez grzechotnika – dodał Sim.
– Bardziej jak najeżona sierść psa – poprawił Wilem. – Pokazuje, kiedy jest gotowy ugryźć.
– Idźcie wszyscy do diabła – powiedziałem. – Albo dajcie mi lusterko, żebym zobaczył, o czym mówicie. Nie obchodzi mnie jakie.
Wil zignorował moją prośbę.
– Nasz mały Kvothe ma ognisty temperament, ale kiedy będzie miał chwilę, by ochłonąć, pozna prawdę. – Spojrzał na mnie przenikliwie. – Wkurzył się, bo mu nie ufałaś albo dlatego, że podeszłaś Sima. Jest zmartwiony, że dowiedziałaś się, jak dalece w swej durnowatości gotów jest się posunąć, by zaimponować kobiecie. – Spojrzał na mnie. – Czy durnowatość to właściwe słowo?
Wziąłem głęboki wdech i wypuściłem powietrze.
– Owszem – przyznałem.
– Wybrałem je, gdyż brzmi podobnie jak „dupowatość” – powiedział Wil.
– Wiedziałam, że wy dwaj musieliście być w to zamieszani – odezwała się Mola przepraszającym tonem. – Szczerze mówiąc, wszyscy trzej rozumiecie się jak złodzieje, i mam na myśli wszelkie wynikające z tego chytre implikacje. – Obeszła łóżko i spojrzała krytycznie na mój zraniony łokieć. – Który z was go zszył?
– Ja. – Sim się skrzywił. – Wiem też, że wygląda to jak rzeźnicka robota.
– „Rzeźnicka” to pochlebstwo – powiedziała Mola, sceptycznie oglądając szwy. – Wyglądają, jakbyś chciał wydziergać na nim swoje imię i ciągle się mylił.
– Uważam, że spisał się całkiem nieźle – zaoponował Wil, patrząc Moli w oczy. – Wziąwszy pod uwagę jego brak doświadczenia oraz to, że pomagał przyjacielowi w okolicznościach dalece odbiegających od idealnych.
Dziewczyna się zarumieniła.
– Nie to miałam na myśli – powiedziała szybko. – Kiedy się tutaj pracuje, łatwo zapomnieć, że nie wszyscy... – Odwróciła się do Sima. – Przepraszam.
Simmon przeczesał dłonią piaskowej barwy włosy.
– Sądzę, że mogłabyś mi to kiedyś wynagrodzić – powiedział, uśmiechając się chłopięco. – Może jutro koło południa? Gdy pozwolisz sobie postawić lunch? – Spojrzał na nią z nadzieją.
Mola przewróciła oczami i wydała westchnienie wyrażające coś pomiędzy rozbawieniem a irytacją.
– Dobra.
– Moja rola tutaj jest skończona – stwierdził ponuro Wil. – Wychodzę. Nie znoszę tego miejsca.
– Dzięki, Wil – powiedziałem.
Machnął niedbale ręką i zamknął za sobą drzwi.
 
Mola zgodziła się nie wspominać w raporcie o moich podejrzanych obrażeniach i trzymała się pierwotnej diagnozy o przegrzaniu organizmu. Przecięła także szwy założone przez Sima, potem oczyściła ponownie ranę, zszyła ją i zabandażowała. Niezbyt miłe przeżycie, ale wiedziałem, że pod opieką doświadczonej osoby skaleczenie szybciej się zagoi.
W końcu poleciła mi pić dużo wody i się wyspać, a także poradziła, bym w przyszłości po upadku z dachu przez jeden dzień powstrzymywał się od forsownej fizycznej działalności w gorących pomieszczeniach.
 



Rozdział 22
Uskok
Aż do tego momentu semestru Elxa Dal nauczał nas teorii Zaawansowanej Sympatii. Ile światła można otrzymać z dziesięciu thaumów permanentnego ciepła, wykorzystując żelazo? Z użyciem bazaltu? Ludzkiego ciała? Wkuwaliśmy na pamięć tabele pełne liczb i uczyliśmy się obliczania kwadratów eksponencjalnych, momentów obrotowych i rozpadów sprzężonych.
Krótko mówiąc, to było ogłupiające.
Nie zrozumcie mnie źle. Wiedziałem, że są to istotne informacje. Wiązania tego rodzaju, jakie pokazaliśmy Dennie, były proste. Kiedy jednak przychodzi do skomplikowanych rzeczy, zręczny hermetyk musi wykonać dosyć trudne rachunki.
W kategoriach energetycznych zapalenie świecy a stopienie jej do postaci kałuży łoju to niemal to samo. Jedyna różnica dotyczy skupienia się i zdolności kontrolowania. Gdy masz przed sobą świecę, to łatwizna. Gapisz się po prostu na knot, po czym przestajesz dostarczać ciepło na widok pierwszego mignięcia ognia. Kiedy jednak świeca znajduje się ćwierć mili dalej albo w innym pomieszczeniu, to osiągnięcie stanu skupienia się i kontroli jest w wykładniczym stopniu trudniejsze.
A na nieostrożnego hermetyka czyhają gorsze rzeczy niż topiące się świece. Pytanie zadane przez Dennę w „Eolu” było nadzwyczaj trafne: „Gdzie się podziewa nadmiar energii?”
Jak Wil to wyjaśnił, część rozprasza się w powietrzu, część wnika w powiązane przedmioty, a reszta w ciało hermetyka. Techniczny termin brzmiał: „przepełnienie thaumiczne”, ale nawet Elksa Dal wolał nazywać to „przegrzaniem”.
Mniej więcej raz na rok jakiś nieostrożny hermetyk o silnym Alarze przepuszczał przez kiepskie wiązanie tyle ciepła, że gwałtownie podnosił temperaturę swojego ciała i doprowadzał się do gorączki mózgowej. Dal opowiedział nam o ekstremalnym przypadku, gdy pewien student ugotował się od środka. Następnego dnia wspomniałem o tym Manetowi. Spodziewałem się, że razem nieźle się z tego ponaigrywamy, ale okazało się, iż Manet był już studentem, kiedy doszło do wspomnianego wypadku.
– Śmierdziało wieprzowiną – powiedział ponuro. – Pieprzona sprawa. Było mi, oczywiście, przykro z jego powodu, ale ile współczucia można mieć dla idioty? Niewielkie przegrzanie od czasu do czasu ledwie się zauważa, ale on musiał zafundować sobie jakieś dwieście tysięcy thaumów w ciągu dwóch sekund. – Manet pokręcił głową, nie podnosząc wzroku znad grawerowanego kawałka cyny. – Całe skrzydło Maius cuchnęło. Przez rok nie można było korzystać z tamtych pomieszczeń.
Spojrzałem na niego.
– Uskok termiczny jest dość częstym zjawiskiem – ciągnął Manet. – A jeśli chodzi o uskok kinetyczny... – Kiwnął głową ze zrozumieniem. – Jakieś dwadzieścia lat temu pewien durny El’the się upił i w ramach zakładu próbował postawić wóz z gnojem na dachu Komnaty Mistrzów. Urwało mu ramię przy samym barku. – Pochylił się nad kawałkiem cyny, uważnie grawerując runę. – Trzeba być niezłym głupcem, żeby zrobić coś takiego.
Następnego dnia z największą uwagą słuchałem, co Dal miał do powiedzenia.
Musztrował nas bezlitośnie. Obliczenia enthaupii. Tabele podające odległości rozkładu. Równania opisujące krzywe entropiczne, które zręczny hermetyk musi niemal instynktownie rozumieć.
Ale Dal nie był głupcem, zanim więc opanowało nas znudzenie lub staliśmy się niedbali, zamieniał zajęcia we współzawodnictwo.
Kazał nam pobierać ciepło z rozmaitych źródeł: z rozgrzanego do czerwoności żelastwa, bloków lodu, naszej krwi. Zapalanie świec w odległych pokojach było najłatwiejszym z zadań. Zapalenie jednej świecy spośród tuzina identycznych było trudniejsze. Zapalenie w jakimś nieznanym miejscu świecy, której nie widziało się nigdy na oczy... przypominało żonglowanie w ciemności.
Odbywaliśmy zawody z precyzji. Rywalizowaliśmy w finezji. Współzawodniczyliśmy w skupianiu się i opanowywaniu. Po dwóch cyklach byłem najwyżej sklasyfikowanym studentem w naszej dwudziestotrzyosobowej grupie Re’larów. Fenton deptał mi po piętach na drugiej pozycji.
Zezowate szczęście chciało, że pojedynki z Zaawansowanej Sympatii zaczęliśmy tego samego dnia, gdy wylądowałem w pokoju Ambrose’a. Ścieranie się samojeden wymagało pełni subtelności i opanowania wykazywanego podczas wcześniejszych wyzwań, plus zmagania się z innym studentem, aktywnie zwalczającym twój Alar.
Zatem pomimo niedawnej wycieczki do Medicum z powodu przegrzania organizmu wytopiłem na wylot otwór w bloku lodu, znajdującym się w odległym pomieszczeniu. Mimo braku snu podczas ostatnich dwóch nocy podniosłem temperaturę pinty rtęci dokładnie o dziesięć stopni. Na przekór dokuczliwemu rwaniu i pieczeniu w zabandażowanym ramieniu przedarłem na pół króla kier, nie naruszając przy tym pozostałych kart w talii.
Wszystkiego tego dokonałem w czasie krótszym niż dwie minuty i mimo iż Fenton wykorzystywał cały swój Alar, by mi w tym przeszkodzić. Nie bez powodu zaczęto nazywać mnie Kvothe Arkanista. Mój Alar był jak ostrze z ramstońskiej stali.
 
– To imponujące – powiedział mi Dal po zajęciach. – Minął już rok, odkąd miałem studenta, który by tak długo pozostawał niepokonany. Czy ktokolwiek obstawia jeszcze przeciwko tobie?
Pokręciłem głową. To źródełko dochodów wyschło dawno temu.
– Cena sławy. – Dal uśmiechnął się, ale zaraz spojrzał bardziej poważnie. – Chciałbym cię ostrzec, zanim ogłoszę to całej grupie. W następnym cyklu zacznę przypuszczalnie wystawiać studentów przeciwko tobie parami.
– Będę musiał się zmierzyć z Fentonem i Breyem jednocześnie? – zapytałem.
Dal pokręcił głową.
– Zaczniemy od dwóch najsłabszych rywali. To będzie dobre wprowadzenie do ćwiczeń zespołowych, do których przejdziemy później w tym semestrze. – Uśmiechnął się. – Poza tym to uchroni cię od pułapki samozadowolenia. – Dal spojrzał na mnie ostro, jego uśmiech zgasł. – Dobrze się czujesz?
– To tylko dreszcze – odparłem nieprzekonująco, drżąc. – Możemy stanąć obok koksownika?
Podszedłem najbliżej jak mogłem, nie przyciskając się do gorącego metalu, i rozpostarłem dłonie nad misą jarzącego się, gorącego węgla. Po chwili wrażenie chłodu minęło; zauważyłem, iż Dal przygląda mi się ciekawie.
– Dzisiaj rano wylądowałem w Medicum z powodu przegrzania – przyznałem się. – Mój organizm jest trochę rozregulowany. Już w porządku.
Zmarszczył brwi.
– Nie powinieneś był przychodzić na zajęcia, skoro nie czułeś się na siłach – powiedział. – I z pewnością nie powinieneś był się pojedynkować. Tego rodzaju sympatia obciąża ciało i umysł. Nie powinieneś łączyć wysiłku z chorobą.
– Czułem się dobrze, kiedy przyszedłem na wykład – skłamałem. – Mój organizm przypomina mi jedynie, że jestem mu winien całą noc zdrowego snu.
– Dopilnuj tego – powiedział stanowczo Dal, sam rozpościerając dłonie nad ogniem. – Jeśli będziesz się zbytnio eksploatował, zapłacisz za to później. Ostatnio wyglądasz na nieco złachmanionego. Złachmaniony nie jest właściwym słowem, co?
– Wyczerpanego? – podsunąłem.
– Tak. Wyczerpany. – Przyjrzał mi się z namysłem, głaszcząc dłońmi brodę. – Masz smykałkę do słów. Pewnie między innymi dlatego wylądowałeś u Elodina?
Nie skomentowałem uwagi ani słowem.
– Jak postępują twoje studia u Elodina? – zapytał jakby nigdy nic.
– Nieźle – wykręciłem się.
Popatrzył na mnie uważnie.
– Nie tak dobrze, jak się spodziewałem – przyznałem. – Nauka u mistrza Elodina nie spełnia moich oczekiwań.
– Potrafi być trudny. – Dal skinął głową.
– Zna pan jakieś imiona, mistrzu Dal? – Pytanie samo wyskoczyło ze mnie.
Skinął poważnie głową.
– Jakie? – naciskałem.
Zesztywniał, ale po chwili się rozluźnił, obracając dłonie nad ogniem.
– To nie jest uprzejme pytanie – odparł łagodnie. – Cóż, nie jest nieuprzejme, tylko takie, jakiego się nie zadaje. To jakby zapytać mężczyznę, jak często kocha się z żoną.
– Przepraszam.
– Nie ma za co – stwierdził. – Nie musisz o tym wiedzieć. To przeżytek z dawnych czasów, jak sądzę. Wtedy mieliśmy więcej powodów, by się obawiać kolegów-arkanistów. Jeśli wiedziało się, jakie imiona zna twój wróg, można było odkryć jego siły i słabości.
Milczeliśmy przez chwilę, grzejąc się przy ogniu.
– Ogień – powiedział po dłuższym czasie. – Znam imię ognia. I jeszcze jedno.
– Tylko dwa? – wypaliłem bez zastanowienia.
– A ile ty znasz? – zapytał, przedrzeźniając mnie delikatnie. – Tak, tylko dwa. Ale w dzisiejszych czasach to dużo. Elodin twierdzi, że dawno temu było inaczej.
– Ile zna Elodin?
– Nawet gdybym wiedział, byłoby szczególnie niewłaściwe z mojej strony, gdybym ci to zdradził – rzekł z nutą dezaprobaty w głosie. – Bezpiecznie będzie stwierdzić, że zna ich sporo.
– Mógłbyś mi coś pokazać z imieniem ognia, mistrzu? – poprosiłem. – Jeśli to nie jest niewłaściwe?
Dal zawahał się, a potem uśmiechnął. Wpatrzył się intensywnie w stojący między nami koksownik i zamknąwszy oczy, wskazał gestem niepalący się koksownik po drugiej stronie pokoju.
– Ogień – przemówił. Wypowiedział to słowo niczym przykazanie i odległy koksownik stanął w płomieniach ryczącego ognia.
– Ogień? – zapytałem zdumiony. – To wszystko? Imieniem ognia jest ogień?
Elxa Dal uśmiechnął się i pokręcił głową.
– Nie to w istocie powiedziałem. Po prostu jakaś część twojego umysłu zastąpiła imię znanym ci słowem.
– Przetłumaczył je mój śpiący umysł?
– Śpiący umysł? – Spojrzał na mnie ze zdziwieniem.
– Tak Elodin nazywa tę część nas, która zna imiona – wyjaśniłem.
Dal wzruszył ramionami i przesunął dłonią po krótkiej czarnej brodzie.
– Nazywaj to, jak chcesz. To chyba dobry znak, że słyszałeś, jak to mówię.
– Zastanawiam się czasami, dlaczego zawracam sobie głowę nazewnictwem – poskarżyłem się. – Mógłbym zapalić ten koksownik dzięki sympatii.
– Nie bez wiązania – zauważył Dal. – Bez wiązania, źródła energii...
– Jednak to wciąż wydaje się bezsensowne – upierałem się. – Codziennie podczas pańskich zajęć uczę się różnych rzeczy. Użytecznych rzeczy. Nie mam nic, czym mógłbym się wykazać po całym tym czasie poświęconym nauce imion. Wiesz, mistrzu, o czym wykładał wczoraj Elodin?
Dal pokręcił głową.
– O różnicy między byciem gołym a nagim – powiedziałem matowym głosem. Dal wybuchnął śmiechem. – Mówię poważnie. Walczyłem, by chodzić na jego zajęcia, ale teraz myślę jedynie o zmarnowanym czasie, który mógłbym poświęcić na bardziej pożyteczne studia.
– Są rzeczy bardziej praktyczne od imion – przyznał Dal. – Ale patrz.
Skoncentrował ponownie uwagę na stojącym przed nami koksowniku, szepcząc tym razem, a później opuścił wolno rękę, aż znalazła się o włos nad gorącym węglem. Ze zdecydowaną miną wsunął dłoń głęboko w środek paleniska, wciskając rozpostarte palce między pomarańczowe węgle, jakby to był zwykły żwir.
Uzmysłowiłem sobie, że wstrzymuję oddech, i wypuściłem go delikatnie, nie chcąc burzyć skupienia mistrza.
– W jaki sposób...?
– Imiona – rzekł Dal pewnie i wyciągnął rękę z ognia. Widniały na niej smugi białego popiołu, ale była nietknięta. – Imiona odbijają prawdziwe pojmowanie rzeczy, a kiedy istotnie rozumiesz przedmiot, masz nad nim władzę.
– Ale ogień nie jest rzeczą samą w sobie – zaprotestowałem. – To jedynie egzotermiczna reakcja cieplna. To... – Urwałem z prychnięciem.
Dal wziął oddech i przez moment sprawiał takie wrażenie, jakby zamierzał to wyjaśnić, ale potem roześmiał się i wzruszył bezradnie ramionami.
– Nie mam dość oleju w głowie, żeby ci to wytłumaczyć. Zapytaj Elodina. To on twierdzi, że rozumie podobne sprawy. Ja tu tylko sprzątam.
 
Po zajęciach z Dalem poszedłem na drugą stronę rzeki, do Imre. Nie zastałem Denny w gospodzie, w której się zatrzymała, poszedłem więc do „Eola”, mimo iż było zbyt wcześnie, by ją tam spotkać.
W środku było ledwie z tuzin gości, ale u końca baru ujrzałem znajomą postać, rozmawiającą ze Stanchionem. Hrabia Threpe pomachał do mnie, więc podszedłem, by się do nich przyłączyć.
– Kvothe, mój chłopcze! – powitał mnie entuzjastycznie Threpe. – Nie widziałem cię całe wieki!
– Sytuacja za rzeką nieco się popieprzyła – odparłem, stawiając na podłodze futerał z lutnią.
Stanchion mi się przyjrzał.
– Potwierdza to twój wygląd – przyznał szczerze. – Jesteś blady. Powinieneś jeść więcej czerwonego mięsa. Albo lepiej się wysypiać. – Wskazał sąsiednie miejsce przy barze. – Niemniej postawię ci kubek metheglina.
– Będę wdzięczny – podziękowałem i wdrapałem się na stołek. Cudownie było odciążyć bolące kolana.
– Jeśli chodzi o mięso i sen, których potrzebujesz – mówił przymilnie Threpe – to powinieneś przyjść na kolację do mojej posiadłości. Obiecuję wspaniały posiłek i rozmowę tak nudną, że będziesz mógł przespać ją całą bez obaw, że cokolwiek straciłeś. – Posłał mi proszące spojrzenie. – Chodź teraz. Będę błagał, jeśli muszę. Nie będzie więcej niż dziesięcioro ludzi. Od miesięcy umieram z chęci zaprezentowania cię.
Podniosłem kubek metheglina i spojrzałem na Threpe’a. Jego aksamitny kubrak był w kolorze królewskiego błękitu, a zamszowe wysokie buty ufarbowane na pasujący do tego odcień. Nie mogłem się zjawić w jego domu na oficjalnej kolacji, ubrany w używane podróżne ciuchy, jedyne, jakie miałem.
W Threpie nie było nic z ostentacji, ale był szlachetnie urodzony i wychowany. Przypuszczalnie nie przyszło mu nawet do głowy, że nie mam żadnych porządnych ubrań. Nie winiłem go za to. Większość studentów Uniwersytetu była przynajmniej skromnie zasobna. Jak inaczej mogliby sobie pozwolić na czesne?
Prawda była taka, że niczego nie pragnąłem bardziej niż dobrej kolacji i okazji do zadawania się z miejscową szlachtą. Z rozkoszą pogawędziłbym przy trunku, naprawił nieco szkód wyrządzonych mojej reputacji przez Ambrose’a, a może nawet zwrócił na siebie oko potencjalnego mecenasa.
Nie stać mnie jednak było na bilet wstępu. Komplet znośnych ubrań, nawet gdybym kupił je od fatałasznika, kosztowałby co najmniej półtora talenta. Nie szata zdobi człowieka, ale jeśli chcesz odegrać jakąś rolę, potrzebujesz odpowiedniego kostiumu.
Siedzący za Threpe’em Stanchion kiwnął przesadnie głową.
– Z rozkoszą przyjdę na kolację – zwróciłem się do hrabiego. – Obiecuję. Jak tylko sprawy ułożą się nieco lepiej na Uniwersytecie.
– Znakomicie! – powiedział Threpe entuzjastycznie. – Zamierzam trzymać cię za słowo. Żadnego wycofywania się. Zdobędę dla ciebie patrona, mój chłopcze. Odpowiedniego. Przysięgam.
Stanchion kiwnął z aprobatą głową.
Uśmiechnąłem się do nich obu i upiłem kolejny łyk metheglina. Zerknąłem ku schodom, prowadzącym na drugi poziom. Stanchion pochwycił moje spojrzenie.
– Nie ma jej tutaj – powiedział przepraszającym tonem. – Prawdę mówiąc, nie widziałem jej od kilku dni.
Grupa ludzi weszła do „Eola”, wykrzykując coś po yllijsku. Stanchion pomachał do nich i zerwał się na równe nogi.
– Obowiązek wzywa – rzekł, odchodząc, by się przywitać z tamtymi.
– Skoro mowa o mecenasach – zwróciłem się do Threpe’a. – Jest pewna kwestia, co do której pragnąłbym zasięgnąć pańskiej opinii. – Ściszyłem głos. – Chodzi o coś, co wolałbym, by pozostało wyłącznie między nami.
Kiedy Threpe pochylił się blisko, w jego oczach błyszczała ciekawość. Upiłem kolejny łyk metheglina i zebrałem myśli. Napitek szedł mi szybciej do głowy, niż się tego spodziewałem. Prawdę mówiąc, było to całkiem przyjemne, gdyż stępiało ból wywołany licznymi obrażeniami.
– Domyślam się, że znasz prawie wszystkich potencjalnych patronów w promieniu stu mil.
Threpe wzruszył ramionami, nawet nie zawracając sobie głowy okazywaniem fałszywej skromności.
– Bardzo wielu. Każdego, kto podchodzi do tego szczerze. Każdego z pieniędzmi, w każdym razie.
– Mam przyjaciółkę – ciągnąłem. – Muzykantkę, która dopiero zaczyna grać. Ma talent, ale jeszcze niezbyt wielką biegłość. Ktoś proponował jej pomoc i ewentualny patronat... – zająknąłem się, nie bardzo wiedząc, jak wytłumaczyć resztę.
Threpe kiwnął głową.
– Chcesz wiedzieć, czy facet jest godny zaufania? – wyręczył mnie. – Rozsądna obawa. Niektórzy uważają, że mecenas ma prawo do czegoś więcej niż tylko do muzyki. – Wskazał gestem Stanchiona. – Jeśli chcesz się nasłuchać opowieści, zapytaj go o czasy, kiedy księżna Samista zjeżdżała tutaj na wakacje. – Threpe wydał z siebie chichot, który był niemal jęknięciem, po czym otarł oczy. – Mali bogowie, miejcie mnie w opiece, ta kobieta była przerażająca.
– Tym się niepokoję – przyznałem. – Nie wiem, czy jest godny zaufania.
– Mogę popytać, jeśli chcesz – zaproponował. – Jak się nazywa?
– W tym właśnie sęk – odparłem – że nie znam jego imienia. Nie sądzę, żeby i ona je znała.
Słysząc to, Threpe zmarszczył brwi.
– Jak może go nie znać?
– Przedstawił się jej – wyjaśniłem. – Ale ona nie wie, czy imię jest prawdziwe. Najwyraźniej jest niezwykle czuły na punkcie swojej prywatności i wydał jej bardzo wyraźne polecenie, by nigdy nikomu o nim nie mówiła – ciągnąłem. – Nie spotkali się dwa razy w tym samym miejscu. Nigdy publicznie. Wyjeżdża na całe miesiące. – Spojrzałem na Threpe’a. – Jak to brzmi?
– Cóż, dalece od ideału – odparł hrabia z dezaprobatą w głosie. – Wszystko wskazuje na to, że ten koleś nie nadaje się wcale na mecenasa. Sprawia wrażenie, jakby chciał wykorzystać twoją przyjaciółkę.
– Tak myślałem. – Skinąłem ponuro głową.
– Z drugiej strony – powiedział Threpe – niektórzy mecenasi pozostają w ukryciu. Kiedy znajdują kogoś utalentowanego, nie jest niczym niezwykłym, że opiekują się nim w tajemnicy, a potem... – Wykonał zamaszyście teatralny gest ręką. – To jak sztuczka magiczna. Nagle wyciągasz z kapelusza wspaniałego muzyka. – Uśmiechnął się do mnie czule. – Sądziłem, że coś podobnego dotyczy i ciebie – przyznał. – Pojawiłeś się znikąd i zdobyłeś fletnię talentu. Myślałem, że ktoś cię ukrywał, póki nie byłeś gotów na wielkie wejście.
– Nie pomyślałem o tym – powiedziałem.
– To się zdarza – rzekł Threpe. – Ale dziwne miejsca spotkań, w połączeniu z tym, że nie zna jego imienia? – Pokręcił głową i zmarszczył brwi. – To co najmniej w złym guście. Albo tego faceta bawi udawanie, że jest wyjęty spod prawa, albo naprawdę jest podejrzany.
Threpe zdawał się namyślać, stukając palcami o bar.
– Powiedz swojej przyjaciółce, by była ostrożna i rozsądna. To okropne, kiedy mecenas wykorzystuje kobietę. To zdrada. Znam jednak mężczyzn, którzy bez wahania pozowaliby na mecenasów, żeby zdobyć zaufanie kobiety. – Nachmurzył się. – To jeszcze gorsze.
 
Byłem w połowie drogi na Uniwersytet, mając przed sobą majaczący w oddali Kamienny Most, kiedy poczułem, że w górę mego ramienia przesuwa się nieprzyjemnie szczypiący żar. Z początku uznałem, że to ból wywołany dwukrotnym szyciem ran na łokciu, gdyż swędziały mnie i piekły przez cały dzień.
Zamiast jednak zelżeć, ciepło rozprzestrzeniało się nadal w górę ramienia i na lewą stronę klatki piersiowej. Zacząłem się pocić jak na skutek gwałtownej gorączki.
Zdjąłem płaszcz, pozwalając się owiać chłodnemu powietrzu, i zacząłem rozpinać koszulę. Jesienny powiew ulżył mi; powachlowałem się opończą. Gorąco nasiliło się jednak jeszcze bardziej, stając doznaniem wręcz bolesnym, jakbym oblał sobie tułów wrzątkiem.
Na szczęście w tym miejscu droga biegła równolegle do strumienia zasilającego rzekę Omethi. Niezdolny wymyślić nic lepszego, wierzgając nogami, zrzuciłem buty, zdjąłem z ramienia lutnię i wskoczyłem do wody.
Od chłodu strumienia zatkało mi dech w piersiach i zacząłem parskać, ale woda oziębiła piekącą skórę. Tkwiłem tam, starając się nie wyglądać jak idiota, gdy obok przechodziła para młodych ludzi, trzymając się za ręce i rozmyślnie mnie ignorując.
Dziwne gorąco rozprzestrzeniało się w moim ciele, jakby w jego środku płonął ogień, usiłujący wydostać się na zewnątrz. Zaczęło się z lewego boku, potem spłynęło w dół, do nóg, a później zawróciło ku lewemu ramieniu. Kiedy przesunęło się ku głowie, zanurkowałem.
Doznanie minęło po kilku minutach, a ja wygramoliłem się ze strumienia. Drżąc, otuliłem się opończą, zadowolony, że w pobliżu nikogo nie ma. Ponieważ nie mogłem zrobić nic więcej, zarzuciłem futerał z lutnią na plecy i ruszyłem w długą drogę na Uniwersytet, ociekając wodą i śmiertelnie przerażony.
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Wolne rodniki
– Powiedziałem o tym Moli – rzekłem, tasując karty. – Stwierdziła, że to moje przywidzenia, i wypchnęła mnie za drzwi.
– Cóż, mogę się jedynie domyślać, jak się czułeś – stwierdził Sim kwaśno.
Podniosłem wzrok, zdumiony niezwykłą u niego ostrością głosu, zanim jednak zdołałem zapytać, o co chodzi, Wilem pochwycił moje spojrzenie i pokręcił ostrzegawczo głową. Znając przeszłość Sima, domyśliłem się, że nastąpił kolejny szybki i bolesny koniec kolejnego szybkiego i bolesnego związku.
Trzymając gębę na kłódkę, rozdałem karty do kolejnej partii ziajania. Zabijaliśmy we trójkę czas, czekając, żeby sala się wypełniła, zanim zacznę grać dla typowej publiczności gromadzącej się „U Ankera” w noc felling.
– Jak myślisz, o co chodzi? – zapytał Wilem.
Zawahałem się ze strachu, że jeśli głośno wypowiem swoje obawy, to mogą się w jakiś sposób urzeczywistnić.
– Mogłem się narazić na coś niebezpiecznego w Rzemiosze.
Wil spojrzał na mnie.
– Na co, na przykład?
– Jakiś związek, którego używamy – odparłem. – Wnikają bezpośrednio przez skórę i zabijają na osiemnaście powolnych sposobów. – Pomyślałem o dniu, kiedy w Rzemiosze pękło moje szkło tentem. O kropli czynnika nośnego, która wylądowała mi na koszuli. Była to drobinka, ledwie większa od łebka gwoździa. Byłem całkiem pewny, że nie dotarła do skóry. Mam nadzieję, że to nie to. Nie wiem jednak, co by mogło być innego.
– Mógł to być utrzymujący się efekt bobka śliwkowego – stwierdził Sim ponuro. – Ambrose nie jest wielkim alchemikiem, a jak ja to rozumiem, jeden z głównych składników to ołów. Jeżeli sporządził to sam, pewne utajone czynniki mogłyby oddziaływać na twój organizm. Piłeś lub jadłeś dzisiaj coś innego niż zwykle?
– Wypiłem zdrową porcję metheglina w „Eolu” – przyznałem po namyśle.
– To każdego może przyprawić o chorobę – powiedział Wil posępnie.
– Ja go lubię – rzekł Sim. – Ale to praktycznie panaceum samo w sobie. Jest w nim mnóstwo różnych domieszek. Nic alchemicznego, ale masz tam gałkę muszkatołową, tymianek, goździki... wszystkie rodzaje przypraw. Być może jedna z nich wyzwoliła jakiś wolny rodnik, czający się w twoim organizmie.
– Cudownie – mruknąłem. – I co ja mam właściwie zrobić, żeby się tego pozbyć?
Sim rozłożył bezradnie ręce.
– Tak właśnie myślałem – powiedziałem. – Wciąż jednak brzmi to lepiej niż zatrucie metalem.
Sim wziął atutami cztery lewy pod rząd i pod koniec rozdania ponownie zaczął się uśmiechać. W istocie nigdy nie pogrążał się na długo w ponurych rozmyślaniach.
Wil złożył karty, a ja odsunąłem krzesło od stolika.
– Zagraj tę o pijanej krowie i ubijaniu masła – rzekł Sim.
– Może później. – Nie mogłem się powstrzymać od uśmiechu. Podniosłem coraz bardziej odrapany futerał lutni i wśród rozproszonych odgłosów znajomego aplauzu ruszyłem ku kominkowi. Z powodu konieczności odkręcenia miedzianego drutu, którym zastąpiłem zapięcie, otwarcie futerału zabrało mi dłuższą chwilę.
Grałem przez następne dwie godziny. Zaśpiewałem Miedziany rondel, Gałąź bzu i Wannę ciotki Emmy. Publiczność śmiała się, klaskała i wiwatowała. Grając, czułem, jak moje niepokoje odpływają. Muzyka była dla mnie zawsze najlepszym lekarstwem na ponury nastrój. Kiedy śpiewałem, doznałem wrażenia chłodu, jakby silny zimowy wiatr dmuchnął w głąb komina za moimi plecami. Powstrzymałem dreszcz i dokończyłem ostatni wers Calvadosu, co zagrałem wreszcie, by uszczęśliwić Sima. Gdy uderzyłem finalny akord, tłum zaklaskał i pomieszczenie z wolna wypełniły rozmowy.
Obejrzałem się na kominek, w którym wesoło płonął ogień; nie było widać żadnych oznak przeciągu. Zszedłem z podstawy paleniska, mając nadzieję, że nieco ruchu odpędzi chłód. Zrobiwszy jednak kilka kroków, pojąłem, że nie w tym rzecz. Zimno usadowiło się w samych moich kościach. Zawróciłem do paleniska i rozłożyłem dłonie, by je ogrzać.
Wil i Sim pojawili się obok mnie.
– Co się dzieje? – zapytał Sim. – Wyglądasz, jakbyś miał zwymiotować.
– Coś w tym guście – odparłem, zaciskając zęby, żeby nimi nie szczękać. – Idź i powiedz Ankerowi, że jestem chory i muszę skrócić dzisiaj występ. Potem zapal świecę od ognia w kominku i przynieś ją do mojego pokoju. – Spojrzałem na ich poważne twarze. – Wil, możesz mi pomóc wydostać się stąd? Nie chcę robić sceny.
Wilem skinął głową i podał mi ramię. Oparłem się na nim i kiedy szliśmy w górę po schodach, skupiałem się na powstrzymywaniu dreszczy. Nikt nie poświęcał nam zbytniej uwagi. Wyglądałem prawdopodobnie bardziej na pijanego niż chorego. Dłonie miałem ciężkie i drętwe. Wargi lodowato zimne.
Po pokonaniu pierwszej kondygnacji schodów nie potrafiłem już dłużej powstrzymywać dreszczy. Byłem w stanie iść, ale grube mięśnie ud drżały przy każdym kroku.
Wil się zatrzymał.
– Powinniśmy iść do Medicum. – Chociaż głos miał taki jak zwykle, zaczął połykać słowa, a jego cealdański akcent stał się wyraźniejszy. Znak, że jest naprawdę zaniepokojony.
Pokręciłem zdecydowanie głową i pochyliłem się, wiedząc, że Wilem albo pozwoli mi upaść, albo pomoże wejść po schodach. Objął mnie ramieniem i na wpół mnie podtrzymywał, a na wpół niósł przez resztę drogi.
Po wejściu do pokoju zatoczyłem się na łóżko. Wil okrył mi ramiona kocem.
Na korytarzu rozległy się kroki i Sim zerknął nerwowo przez drzwi. Niósł ogarek świecy, osłaniając płomyk dłonią.
– Mam ją. Po co ci ona w ogóle potrzebna?
– Tam. – Wskazałem stolik obok łóżka. – Zapaliłeś ją od ognia w kominku?
Sim miał przerażenie w oczach.
– Twoje wargi – powiedział. – Nie mają najlepszego koloru.
Oderwałem drzazgę z nieobrobionego boku stolika nocnego i dźgnąłem się nią mocno w grzbiet dłoni. Krew wezbrała, a ja zamoczyłem w niej szczapkę.
– Zamknij drzwi – poleciłem.
– Nie robisz tego, co mi się zdaje – rzekł Sim zdecydowanie.
Wbiłem długą drzazgę w miękki wosk świecy równolegle do palącego się knota. Zaczęła nieznacznie pryskać, a potem objął ją płomień. Wymruczałem dwa wiązania, jedno po drugim, wypowiadając je powoli, żeby zdrętwiałe usta nie zniekształciły słów.
– Co robisz? – dopytywał się Sim. – Chcesz się ugotować?
Kiedy nie odpowiedziałem, ruszył do przodu, jakby miał zamiar przewrócić świecę.
Wil złapał go za ramię.
– Ręce ma lodowate – powiedział cicho. – Jest mu zimno. Bardzo zimno.
Oczy Sima miotały się nerwowo między nami dwoma. Cofnął się o krok.
– Tylko... tylko uważaj.
Już nie zwracałem na niego uwagi. Zamknąłem oczy i związałem świeczkę z ogniem na dole. Ostrożnie dokonałem kolejnego wiązania między krwią na drzazdze a tą w moim ciele. Było to bardzo podobne do tego, co uczyniłem z kroplą wina w „Eolu”. Z tym oczywistym wyjątkiem, że nie chciałem się ugotować.
Z początku odczułem zaledwie nieznaczny napływ ciepła, absolutnie niewystarczający. Skoncentrowałem się bardziej i poczułem, jak moje ciało rozluźnia się dzięki gorącu. Oczy miałem zamknięte; skupiałem uwagę na wiązaniach, póki nie byłem w stanie wziąć kilku długich, głębokich wdechów, nie drżąc czy się nie trzęsąc.
Otworzyłem oczy i ujrzałem obu moich przyjaciół przyglądających się mi wyczekująco. Uśmiechnąłem się do nich.
– Już w porządku.
Zanim jednak wypowiedziałem te słowa, zacząłem się pocić. Nagle było mi zbyt gorąco; tak bardzo, że poczułem mdłości. Zerwałem oba wiązania tak szybko, jakbym cofał dłoń od rozgrzanego żelaznego kuchennego pieca.
Kilka razy odetchnąłem głęboko, wstałem i podszedłem do okna. Otworzyłem je i oparłem się ciężko na parapecie, ciesząc się chłodnym jesiennym powietrzem, wypełnionym wonią zwiędłych liści i nadciągającego deszczu.
Zapadła długa chwila ciszy.
– To wyglądało na febrę hermetyka – przerwał milczenie Simmon. – Ostry przypadek.
– Tak to czułem – przyznałem.
– Może twój organizm stracił możliwość regulowania tempury? – zastanawiał się Wilem.
– Temperatury – poprawił go Sim odruchowo.
– To nie tłumaczy pieczenia całej klatki piersiowej – powiedziałem.
Sim podrzucił głowę.
– Pieczenia?
Oblewał mnie pot, byłem więc wdzięczny za pretekst do rozpięcia koszuli i zdjęcia jej przez głowę. Spora część klatki piersiowej i barku była jasnoczerwona, co kontrastowało z moją normalną bladością.
– Mola powiedziała, że to wysypka, a ja marudziłem jak stara baba. Ale nie miałem tego, zanim wskoczyłem do rzeki.
Simmon pochylił się, by obejrzeć mnie dokładniej.
– Nadal sądzę, że to wolne rodniki – stwierdził. – Mogą przyprawić człowieka o dziwaczne symptomy. Mieliśmy w zeszłym semestrze E’lira, który nie był wystarczająco ostrożny podczas miareczkowania. Skończyło się na tym, że przez niemal dwa cykle nie mógł spać ani skupić wzroku.
Wilem osunął się na krześle.
– Co sprawia, że człowiekowi jest zimno, potem gorąco, a potem znowu zimno?
Sim uśmiechnął się niezdecydowanie.
– Brzmi zagadkowo.
– Nie znoszę zagadek – powiedziałem, sięgając po koszulę. Nagle krzyknąłem i chwyciłem się za biceps lewego ramienia. Spomiędzy palców wypłynęła krew.
Sim zerwał się na równe nogi, rozglądając się wokoło rozbieganym wzrokiem i nie mając najwyraźniej pojęcia, co robić.
Czułem się jak pchnięty niewidzialnym nożem
– Boże. Zwęglony. Szlag – powiedziałem, zgrzytając zębami.
Odsunąłem dłoń i ujrzałem na ramieniu niewielką, okrągłą ranę, która powstała bez widocznej przyczyny.
Przerażony Simmon zasłaniał dłońmi usta. Powiedział coś, ale byłem zbyt zajęty, by słuchać. I tak wiedziałem, że mówił „nadużycie”. Oczywiście. To było nadużycie. Ktoś mnie atakował.
Zanurzyłem się w Serce z Kamienia i zebrałem cały swój Alar. Nieznany napastnik jednak nie tracił czasu. Poczułem ostry ból w piersi, w pobliżu barku. Tym razem nie doszło do skaleczenia skóry, ale ujrzałem rozkwitającą pod nią ciemnoniebieską plamę. Wzmocniłem swój Alar i następne dźgnięcie nie okazało się niczym więcej jak uszczypnięciem. Potem podzieliłem szybko umysł na trzy części, z których dwóm poruczyłem utrzymywanie chroniącego mnie Alaru.
Dopiero wtedy wydałem z siebie głębokie westchnienie.
– Nic mi nie jest.
Simmon roześmiał się, co przerodziło się w szloch. Nadal zasłaniał dłońmi usta.
– Jak możesz tak mówić? – natarł.
Spojrzałem na siebie. Nadal krew wydostawała się spomiędzy palców i ściekała po grzbiecie dłoni i przedramieniu.
– To prawda – powiedziałem mu. – Szczerze, Sim.
– Ale wykroczenie – zaprotestował. – To nie jest załatwione.
– Poza tym sądzę, że mamy całkiem mocny dowód. – Usiadłem na brzegu łóżka, zaciskając wciąż ranę.
– Zgadzam się z Simmonem. Nigdy bym w to nie uwierzył. – Wilem wykonał gniewny gest. – Hermetycy nie postępują w ten sposób. – Spojrzał na mnie. – Z czego się śmiejesz?
– Czuję ulgę – odparłem szczerze. – Martwiłem się, że zatrułem się kadmem albo zapadłem na jakąś tajemniczą chorobę. A to tylko ktoś usiłuje mnie zabić.
– Jak mógłby to zrobić? – zapytał Simmon. – Nie chodzi mi o moralną stronę. W jaki sposób ktoś wszedł w posiadanie twojej krwi lub włosa?
Wilem spojrzał na Simmona.
– Co zrobiłeś z bandażami po tym, gdy zszyłeś mu ranę?
– Spaliłem je – odparł Sim zapalczywie. – Nie jestem idiotą.
– Tylko zawężam krąg możliwości. – Wil uniósł uspokajająco dłoń. – Prawdopodobnie nie chodzi również o Medicum. Są ostrożni w tego rodzaju sprawach.
Simmon wstał.
– Musimy komuś o tym powiedzieć. – Spojrzał na Wilema. – Czy Jamison będzie nadal w swoim gabinecie o tej porze?
– Sim – odezwałem się. – Co powiesz na to, żebyśmy trochę zaczekali?
– Co? – zdziwił się Simmon. – Dlaczego?
– Jedynym dowodem są moje obrażenia – wyjaśniłem. – To znaczy, że będą chcieli, by ktoś z Medicum mnie zbadał. A kiedy tak się stanie... – Pomachałem zabandażowanym łokciem, trzymając nadal dłoń zaciśniętą na zakrwawionym ramieniu. – Zdecydowanie wyglądam na kogoś, kto zaledwie kilka dni temu spadł z dachu.
Simmon usiadł z powrotem.
– To dopiero trzy dni, co?
Skinąłem głową.
– Zostałbym relegowany. A Mola znalazłaby się w opałach, bo nie doniosła o moich obrażeniach. Mistrz Arwyl nie wybacza podobnych rzeczy. Prawdopodobnie wy dwaj także zostalibyście w to wplątani. Nie chcę tego.
Milczeliśmy przez chwilę. Jedynym dźwiękiem był odległy hałas znajdującej się poniżej szynkowni. Usiadłem na łóżku.
– Czy musimy się w ogóle zastanawiać, kto za tym stoi? – zapytał Sim.
– Ambrose – powiedziałem. – To zawsze jest Ambrose. Musiał znaleźć moją krew na dachówce. Powinienem był pomyśleć o tym wcześniej.
– Skąd miałby wiedzieć, że jest twoja? – zapytał Simmon.
– Bo go nienawidzę – stwierdziłem gorzko. – Oczywiście, że wie, iż to byłem ja.
Wil wolno kręcił głową.
– Nie. To do niego niepodobne.
– Niepodobne? – natarł Simmon. – Kazał tamtej kobiecie oszołomić Kvothe’a śliwkowym bobkiem. To równie niebezpieczne jak trucizna. W zeszłym semestrze wynajął zbirów, by napadli na niego w zaułku.
– Właśnie – potwierdził Wilem. – Ambrose nie posuwa się do niczego sam. Załatwia, że inni to robią. Podstawił kobietę, by cię naćpała. Zapłacił zabijakom, żeby pchnęli cię nożem. Podejrzewam, że nawet tego nie uczynił osobiście. Założę się, że ktoś zrobił to za niego.
– Na jedno wychodzi – powiedziałem. – Wiemy, że się za tym kryje.
Patrząc na mnie, Wilem zmarszczył brwi.
– Nie myślisz jasno. Nie w tym rzecz, że Ambrose nie jest draniem. Jest. Ale to cwany drań. Uważa, by trzymać się z dala od wszystkiego, co robi.
Sim spoglądał niepewnie.
– Wil ma rację. Kiedy zatrudniono cię jako stałego muzyka pod „Koniem i Czwórcą”, nie kupił tawerny i nie wywalił cię z niej na zbity pysk. Polecił to zrobić zięciowi barona Petre’a. Żadnych powiązań z nim samym.
– Tak jak i w obecnej sytuacji – powiedziałem. – Na tym zasadza się idea sympatii. Jest pośrednia.
– Gdyby dźgnięto cię nożem w ciemnej uliczce, ludzie byliby zszokowani. – Wil pokręcił głową. – Ale takie rzeczy zdarzają się co rusz, jak świat długi i szeroki. Gdybyś jednak przewrócił się na oczach wszystkich i zaczął tryskać krwią na skutek złych praktyk? Ludzie byliby przerażeni. Mistrzowie odwołaliby zajęcia. Bogaci kupcy dowiedzieliby się o tym i zabrali swoich potomków z Uniwersytetu. Sprowadzono by konstabli z Imre.
Simmon potarł czoło i spojrzał w zamyśleniu w sufit.
– To ma sens – przyznał po chwili. – Gdyby Ambrose znalazł trochę krwi, mógłby ją przekazać Jamisonowi, żeby ten dzięki różdżkarstwu wytropił złodzieja. Nie byłoby potrzeby alarmowania ludzi w Medicum, by mieli oko na podejrzane obrażenia i temu podobne rzeczy.
– Ambrose napawa się zemstą – zauważyłem ponuro. – Mógł ukryć trochę krwi przed Jamisonem. Zatrzymać ją dla siebie.
Wilem pokręcił głową. Sim westchnął.
– Wil ma rację. Nie ma znowu tak wielu hermetyków, a wszyscy wiedzą, że Ambrose żywi wobec ciebie urazę. Jest zbyt ostrożny, by posunąć się do czegoś podobnego. Wskazywałoby to bezpośrednio na niego.
– Poza tym jak długo to trwa? – zapytał Wil. – Całe dnie. Naprawdę uważasz, że Ambrose wytrzymałby tyle czasu, nie przycierając ci nosa? Choćby trochę?
– Coś w tym jest – przyznałem niechętnie. – To do niego nie pasuje.
Wiedziałem, że to musi być Ambrose. Czułem to w kościach. W jakiś dziwny sposób chciałem niemal, żeby chodziło o niego. To znacznie uprościłoby sprawy.
Jednak myślenie życzeniowe nie urzeczywistnia niczego. Wziąłem więc głęboki wdech i zmusiłem się do racjonalnego rozumowania.
– To byłoby lekkomyślne z jego strony – przyznałem w końcu. – I nie jest facetem, który sam brudziłby sobie ręce. – Westchnąłem. – Fajnie. Cudownie. Jakby nie dość było jednej osoby, próbującej zrujnować mi życie.
– Kto to by mógł być? – zapytał Simmon. – Przeciętny człowiek nie potrafiłby dokonać takiej sztuczki z włosem, mam rację?
– Dal mógłby – zauważyłem. – Albo Kilvin.
– Można chyba założyć – rzekł Wilem oschle – że żaden z naszych mistrzów nie usiłuje cię zabić.
– W takim razie to ktoś dysponujący krwią Kvothe’a – powiedział Sim.
Starałem się zignorować wrażenie, że żołądek wywinął kozła.
– Jest taka osoba – przyznałem. – Nie sądzę jednak, by mogła być za to odpowiedzialna.
Wil i Sim równocześnie utkwili we mnie wzrok, a ja natychmiast pożałowałem, że nie ugryzłem się w język.
– Dlaczego ktoś miałby mieć twoją krew? – chciał wiedzieć Sim.
Zawahałem się. W tej sytuacji jednak nie mogłem im nie powiedzieć prawdy.
– Na początku semestru pożyczyłem pieniądze od Devi.
Żaden z nich nie zareagował w sposób, jakiego się spodziewałem. To znaczy, żaden z nich w ogóle nie zareagował.
– Kim jest Devi? – zapytał Sim.
Zacząłem się rozluźniać. Może nie słyszeli o niej? To z pewnością uprościłoby sprawy.
– Jest gaeletką, mieszka po drugiej stronie rzeki – wyjaśniłem.
– Dobra – rzekł Simmon swobodnie. – Kto to jest gaeletka?
– Pamiętasz, jak poszliśmy na przedstawienie Ducha i gęsiareczki? – zapytałem. – Ketler był gaeletem.
– Ach, jastrząb miedziaków! – Twarz Sima opromienił blask zrozumienia, ale zaraz oblicze mu spochmurniało, kiedy pojął również implikację. – Nie wiedziałem, że podobni ludzie znajdują się w naszej okolicy.
– Tacy ludzie są wszędzie – westchnąłem. – Świat nie istniałby bez nich.
– Czekaj – odezwał się nagle Wilem, podnosząc dłoń. – Czy powiedziałeś, że twój... – Urwał, wysilając umysł, by przypomnieć sobie właściwe słowo po aturańsku. – Twój pożyczkodawca, twój gatessor, nazywa się Devi? – Imię wypowiedział z tak twardym akcentem, że zabrzmiało jak „David”.
Skinąłem głową. To była reakcja, jakiej się spodziewałem.
– O, mój Boże! – Simmon był przerażony nie na żarty. – Chodzi ci o Demoniczną Devi, co?
– Zatem słyszałeś o niej. – Westchnąłem.
– Słyszałem? – zapytał piskliwym głosem. – Została relegowana w trakcie mojego pierwszego semestru! To zrobiło spore wrażenie.
Wilem zamknął po prostu oczy i pokręcił głową, jakby nie mógł znieść widoku kogoś równie głupiego jak ja. Sim wyrzucił w górę ręce.
– Została wydalona za nadużycie sympatii! Co ty sobie myślałeś?
– Nie – zwrócił się Wilem do Simmona. – Została relegowana za Niegodne Postępowanie. Nie było dowodów przestępstwa.
– Naprawdę nie sądzę, żeby to była ona – stwierdziłem z uporem. – Jest całkiem miła. Przyjacielska. Poza tym to jedynie pożyczka w wysokości sześciu talentów, a ja nie spóźniam się ze spłatami. Nie ma żadnego powodu, żeby zrobiła coś podobnego.
Wilem obdarzył mnie długim, stanowczym spojrzeniem.
– Tylko tak, dla rozważenia wszelkich ewentualności – powiedział wolno. – Zrobiłbyś coś dla mnie?
Skinąłem głową.
– Przypomnij sobie kilka ostatnich rozmów z nią – polecił. – Poświęć chwilę, przemyśl fragment po fragmencie i postaraj się przypomnieć sobie, czy zrobiłeś albo powiedziałeś coś, co mogłoby ją obrazić lub zdenerwować?
Przywołałem w pamięci naszą ostatnią rozmowę, odtwarzając ją w głowie.
– Była zainteresowana uzyskaniem pewnej informacji, której jej nie udzieliłem.
– Do jakiego stopnia zainteresowana? – Wilem mówił wolno, głosem pełnym cierpliwości, jakby zwracał się do opóźnionego w rozwoju dziecka.
– Dosyć bardzo – przyznałem.
– „Dosyć” nie oddaje stopnia natężenia.
Westchnąłem.
– Dobra. Nadzwyczajnie zainteresowana. W wystarczającym stopniu... – Urwałem.
Patrząc na mnie, Wilem wygiął znacząco brew w łuk.
– Tak? Coś sobie właśnie przypomniałeś?
Zawahałem się.
– Możliwe, że zaproponowała także, iż prześpi się ze mną – wyznałem.
Wilem skinął spokojnie głową, jakby się spodziewał czegoś podobnego.
– A ty odpowiedziałeś na tę wspaniałomyślną propozycję młodej damy w jaki sposób?
Poczułem gorąco na policzkach.
– Ja... ja po prostu zignorowałem ją.
Wilem zamknął oczy, a znużony wyraz jego twarzy odzwierciedlał głęboki niepokój.
– To dużo gorsze od sprawy z Ambrose’em – stwierdził Sim, łapiąc się za głowę. – Devi nie musi się przejmować mistrzami ani niczym takim. Mówi się, że potrafi narzucić ośmiopoziomowe wiązanie. Ośmio...!
– Nie miałem wyboru – powiedziałem nieco drażliwie. – Niczego pod zastaw. Przyznaję, że nie był to najlepszy pomysł. Kiedy się z tym uporamy, będziemy mogli urządzić sympozjum na temat mojej głupoty, ale czy teraz moglibyśmy działać dalej? – Spojrzałem na nich prosząco.
Wilem potarł oczy dłonią i skinął ze znużeniem głową. Simmon przełknął, próbując się pozbyć przerażonej miny, lecz bez wielkiego powodzenia.
– W porządku. Co robimy?
– W tej chwili nie ma tak naprawdę znaczenia, kto jest za to odpowiedzialny – powiedziałem, sprawdzając ostrożnie, czy ramię przestało mi krwawić. Przestało, odkleiłem więc od niego zakrwawioną dłoń. – Zamierzam przedsięwziąć pewne środki ostrożności. – Wykonałem wypraszający gest. – Idźcie się przespać.
Sim potarł czoło, chichocząc pod nosem.
– Na Boskie Ciało, ależ ty potrafisz być irytujący. Co będzie, jak ponownie zostaniesz zaatakowany?
– Odkąd tutaj jesteśmy, zdarzyło się to dwukrotnie – odparłem beztrosko. – Trochę swędzi. – Wyszczerzyłem się na widok jego miny. – Nic mi nie jest, Sim. Szczerze. Nie bez powodu jestem najlepszym studentem w grupie Dala. Jestem absolutnie bezpieczny.
– Póki nie uśniesz – wtrącił Wilem, patrząc na mnie poważnym wzrokiem.
Mój uśmiech stężał.
– Póki nie usnę – powtórzyłem. – Jasne.
Wilem wstał jakby nigdy nic.
– Ogarnij się zatem i przedsiębierz środki ostrożności. – Spojrzał na mnie znacząco. – Czy młody mistrz Simmon i ja możemy się spodziewać wizyty przodującego studenta w grupie Dala w moim pokoju dziś w nocy?
Poczułem, że rumienię się z zażenowania.
– No cóż, tak. Będę bardzo wdzięczny.
Wil ukłonił mi się zamaszyście, a potem otworzył drzwi i wymaszerował na korytarz.
Sim miał już teraz na twarzy szeroki uśmiech.
– Zatem to randka. Ale włóż koszulę, zanim przyjdziesz. Zaopiekuję się tobą jak noworodkiem z kolką, bo nim jesteś, ale zrezygnuję z tego, jeśli będziesz się upierał przy spaniu nago.
 
Po wyjściu przyjaciół wyszedłem przez okno na dach gospody. Zostawiłem koszulę w pokoju, gdyż byłem cały pokrwawiony i nie chciałem jej zniszczyć. Ufałem ciemnej nocy i późnej porze, mając nadzieję, że nikt mnie nie zauważy, gdy będę skakał po dachach Uniwersytetu, półnagi i poraniony.
Stosunkowo łatwo jest się obronić przed sympatią, jeśli wiadomo, co robić. Próba oparzenia mnie, dźgnięcia albo wyssania ciepła z mego ciała, aż wpadłbym w hipotermię – wszystkie te działania wywoływane są przez proste i bezpośrednie zastosowanie siły, więc łatwo się przed nimi zabezpieczyć. Byłem chroniony teraz, kiedy wiedziałem, co się dzieje, i wysoko trzymałem gardę.
Moje nowe zmartwienie polegało na tym, że nieznany napastnik mógł się do tego zniechęcić i spróbować czegoś innego. Na przykład wyśledzić różdżką miejsce mojego pobytu, a potem zastosować bardziej przyziemną formę ataku, którego nie potrafiłbym odeprzeć siłą woli.
Zastosowanie niecnych praktyk jest przerażające, ale jeśli zbir z ostrym nożem zdybie cię w ciemnej uliczce, to wyprawi cię na tamten świat dziesięć razy szybciej. A zaskoczyć kogoś, czyj każdy ruch można śledzić, posługując się jego krwią, jest stosunkowo łatwo.
Posuwałem się więc szczytami dachów. Miałem zamiar wziąć garść jesiennych liści, naznaczyć je własną krwią, a potem pozwolić im wirować bez końca w Komnacie Wiatru. Próbowałem już kiedyś tej sztuczki.
Kiedy jednak przeskoczyłem ponad wąskim zaułkiem, ujrzałem w chmurach mignięcie błyskawicy i poczułem w powietrzu zapowiedź deszczu. Nadciągała burza. Deszcz nie tylko sprawiłby, że liście przylgnęłyby do ziemi, ale także zmył z nich krew.
Sterczenie półżywym na dachu przywiodło mi na pamięć niepokojące echa lat spędzonych w Tarbean. Przyglądałem się przez chwilę odległym błyskawicom i starałem się nie dać przytłoczyć temu doznaniu. Zmusiłem się, by pamiętać, iż nie jestem już tym samym bezradnym i głodującym dzieciakiem, jakim wówczas byłem.
Usłyszałem słaby dźwięk jakby werbla; fragment blaszanego poszycia dachu ugiął się pode mną. Zesztywniałem, ale po chwili się odprężyłem, usłyszawszy głos Auri.
– Kvothe?
Spojrzałem w prawo i w odległości kilkunastu stóp ujrzałem jej drobną sylwetkę. Chmury zasłaniały księżyc, ale słyszałem, że dziewczyna uśmiecha się, mówiąc:
– Widziałam, jak biegniesz szczytem rzeczy.
Odwróciłem się i spojrzałem na nią zadowolony, że nie było zbyt wiele światła. Nie wiedziałem, jak by zareagowała, widząc mnie półnagiego i zakrwawionego.
– Witaj, Auri – odezwałem się. – Idzie burza. Nie powinno się przebywać na szczycie rzeczy dziś w nocy.
Przechyliła głowę.
– Ty jesteś – stwierdziła zwyczajnie.
– Jestem. – Westchnąłem. – Ale tylko...
Na niebo wypełzł wielki pająk błyskawicy, oświetlając na ułamek sekundy całe otoczenie. Potem zgasł, pozostawiając mnie oślepionego.
– Auri? – zawołałem zmartwiony, że mój widok mógł ją wystraszyć.
Mignęła kolejna błyskawica i ujrzałem, że dziewczyna stoi bliżej. Wskazywała mnie placem i uśmiechała się z zachwytem.
– Wyglądasz jak Amyr – powiedziała. – Kvothe jest jednym z Ciridae.
Przyjrzałem się sobie w blasku kolejnej błyskawicy i zrozumiałem, co miała na myśli. Od grzbietów moich dłoni biegły ślady wyschniętej krwi – skutek prób zatamowania krwawienia. Wyglądało to jak dawne tatuaże, którymi Amyr naznaczał członków najwyższej rangi.
Byłem tak zaskoczony uwagą Auri, że zapomniałem o pierwszej rzeczy, jakiej się dowiedziałem na jej temat. Zapomniałem o ostrożności i zadałem pytanie.
– Skąd wiesz o Ciridae?
Nie było odpowiedzi. W świetle następnej błyskawicy nie ujrzałem nic więcej, oprócz pustego dachu i niewybaczającego nieba.
 



Rozdział 24
Brzęki
Stałem na szczycie dachu, mając nad głową srożącą się burzę, a w piersi ciężkie serce. Chciałem biec za Auri i przeprosić ją, ale wiedziałem, że to bezcelowe. Źle wybrane pytanie skłoniło ją do ucieczki, a kiedy Auri pierzchała, była jak królik w norze. W Podspodziu znajdowało się tysiące miejsc, w których mogła się ukryć. Nie miałem szans, by ją znaleźć.
Poza tym musiałem się zająć istotnymi sprawami. Nawet w tej chwili ktoś mógł namierzać miejsce mojego pobytu. Najzwyczajniej w świecie nie miałem czasu.
Przejście po dachach zajęło mi prawie godzinę. Migające światło błyskawic utrudniało wędrówkę, gdyż oślepiało mnie na długi czas po każdym gromie. W końcu udało mi się jednak dokuśtykać na dach Maius, gdzie zwykle spotykałem Auri.
Niezdarnie zszedłem po jabłoni na zamknięty dziedziniec. Miałem właśnie zawołać w głąb tunelu za ciężką żelazną kratę zamykającą drogę do Podspodzia, kiedy w pobliskich zaroślach dostrzegłem ruch.
Zerknąłem w mrok, nie będąc w stanie dostrzec niczego poza niewyraźnym kształtem.
– Auri? – zapytałem łagodnie.
– Nie lubię mówienia – powiedziała cicho głosem nabrzmiałym od łez.
Ze wszystkich strasznych wydarzeń, w jakich uczestniczyłem w paru ostatnich dniach, to bez wątpienia było najgorsze.
– Bardzo mi przykro, Auri – rzekłem. – Nie zapytam więcej. Obiecuję.
Z cienia doleciało ciche chlipnięcie, które zmroziło mi serce, a potem odłamało jego część.
– Co robiłaś dziś w nocy na szczycie rzeczy? – zapytałem. Wiedziałem, że to niegroźne pytanie. Zadawałem je wcześniej wiele razy.
– Oglądałam błyskawice – odparła, pociągając nosem. – Widziałam taką, co przypominała drzewo.
– Co było w błyskawicy? – dociekałem delikatnie.
– Jonizacja galwaniczna – odparła. Po chwili dodała: – I rzeczna kra. I kołysanie się szuwarów.
– Żałuję, że tego nie widziałem – rzekłem.
– A co ty robisz na szczycie rzeczy? – Urwała i zaśmiała się z czkawką. – Kompletnie zwariowany i w większości „naki”?
Serce zaczęło mi nieco tajać.
– Szukałem miejsca na złożenie krwi – powiedziałem.
– Większość ludzi trzyma ją w środku – zauważyła. – To łatwiejsze.
– Chcę zatrzymać resztę w środku – wyjaśniłem – ale obawiam się, że ktoś może mnie szukać.
– Och – sapnęła, jakby doskonale to zrozumiała. Po jej cieniu dostrzeżonym w mroku poznałem, że wstała. – Powinieneś iść ze mną do Brzęków.
– Nie sądzę, żebym widział Brzęki – odparłem. – Zabrałaś mnie już tam kiedyś?
Widziałem ruch, który mógł oznaczać kręcenie głową.
– To tajemnica.
Usłyszałem metaliczny szczęk, później szelest, a w końcu ujrzałem niebieskozielone światło bijące w górę z otwartej kraty. Zszedłem na dół i dołączyłem w tunelu do Auri.
Trzymane przez nią w dłoni źródło światła ukazało smugi na jej twarzy, powstałe prawdopodobnie na skutek wycierania łez. Pierwszy raz widziałem ją brudną. Oczy miała ciemniejsze niż zwykle, a nos czerwony.
Auri pociągnęła nim i potarła poplamioną buzię.
– Jesteś w straszliwym stanie – stwierdziła grobowym tonem.
Spojrzałem na zakrwawione ręce i klatkę piersiową.
– Owszem – przyznałem.
Wtedy obdarzyła mnie drobnym, śmiałym uśmieszkiem.
– Tym razem nie uciekłam zbyt daleko – powiedziała, zadzierając dumnie brodę.
– Cieszę się – rzekłem. – I przepraszam.
– Nie. – Nieznacznie, lecz zdecydowanie pokręciła głową. – Jesteś moim Ciridae, i w związku z tym ponad wszelkie zarzuty. – Dotknęła palcem samego środka mojej zakrwawionej klatki piersiowej. – Ivare Enim Euge.
 
Auri prowadziła mnie przez labirynt tuneli tworzących Podspodzie. Przeszliśmy przez Skarbiec i minęliśmy Strumyczek. Pokonawszy kilka krętych korytarzy, ruszyliśmy znowu w dół kamienną, spiralną klatką schodową, której nigdy dotąd nie widziałem.
Gdy schodziliśmy, czułem zapach wilgotnych kamieni i słyszałem cichy, jednostajny szum płynącej wody. Raz po raz rozlegał się zgrzytliwy odgłos, przypominający dźwięk towarzyszący przesuwaniu szkła po kamieniu albo po szkle.
Gdy pokonaliśmy jakieś pięćdziesiąt stopni, szeroka klatka schodowa zniknęła pod powierzchnią rozległego zbiornika burzącej się czarnej wody. Zastanowiłem się, jak daleko w głąb sięgają schody.
Nie czuło się nawet śladu zapachu gnicia czy nieczystości. To była świeża woda i widziałem na niej drobne falki, które poruszały się w studni klatki schodowej i znikały dalej w mroku, dokąd nie sięgało światło. Znów usłyszałem brzęknięcie szkła i zauważyłem na powierzchni wody dwie butelki, które wirowały i podskakiwały, poruszając się najpierw w jedną stronę, a potem w drugą. Jedna zniknęła pod wodą i nie pojawiła się więcej.
U mosiężnego uchwytu na pochodnię, zamontowanego w ścianie, wisiał jutowy worek. Auri sięgnęła do jego wnętrza i wyjęła ciężką, zakorkowaną butelkę w rodzaju tych, które mogły zawierać niegdyś piwo Bredon.
Wręczyła mi flaszkę.
– Znikają na godzinę. Albo na minutę. Niekiedy na całe dnie. Czasami w ogóle nie wracają. – Wyjęła z worka kolejną butelkę. – Najlepiej mieć cztery naraz. Tym sposobem, statystycznie rzecz ujmując, dwie powinny zawsze tańczyć na powierzchni.
Skinąłem głową i wysnułem ze zniszczonego worka nić konopną, którą umazałem krwią pokrywającą moje ciało. Odkorkowałem flaszkę i wrzuciłem pasemko do środka.
– Włos też – poleciła Auri.
Wyrwałem sobie kilka włosów z głowy i przepchnąłem przez szyjkę flaszki. Potem wbiłem mocno korek i puściłem butelkę na wodę. Płynęła głęboko zanurzona, chaotycznie zataczając kręgi.
Auri wręczyła mi kolejną flaszkę, po czym powtórzyliśmy cały proces. Kiedy czwarta butelka została puszczona na wirującą wodę, Auri kiwnęła głową i otrzepała energicznie dłonie jedną o drugą.
– Załatwione – powiedziała tonem głębokiej satysfakcji. – To dobrze. Jesteśmy bezpieczni.
 
Kilka godzin później umyty, obandażowany i zdecydowanie mniej „naki” poszedłem do pokoju Wilema w Oficynach. Tej nocy, i przez wiele następnych, Wil i Sim trzymali na przemian przy mnie wartę, gdy spałem, i chronili mnie swoimi Alarami. Byli najlepszymi przyjaciółmi na świecie. Takimi, jakich każdy pragnie, ale nikt na nich nie zasługuje, a ja najmniej.
 



Rozdział 25
Błędna ocena
Bez względu na przekonanie Wila i Sima nie mogłem uwierzyć, że to Devi odpowiadała za nadużycie sympatii wobec mnie. Chociaż byłem boleśnie świadom, że prawie nic nie wiem o kobietach, to zawsze zachowywała się wobec mnie przyjaźnie. Czasami nawet ujmująco.
Prawda, że cieszyła się złą opinią, ale wiedziałem lepiej niż ktokolwiek inny, jak szybko garść plotek może się przerodzić we w pełni rozwiniętą baśń.
Uważałem za dużo bardziej prawdopodobne, iż nieznanym zamachowcem jest po prostu zgorzkniały student, któremu nie w smak był mój awans w Arkanach. Większość musi studiować latami, zanim zdobędą tytuł Re’lara, a mnie się to udało przed upływem trzech semestrów. Mógł to być też ktoś nienawidzący po prostu Edema Ruh. Nie byłby to pierwszy raz, kiedy obrywałem za swoje pochodzenie.
Nie miało to naprawdę wielkiego znaczenia, kto jest odpowiedzialny za ataki. Liczyło się, że chciałem je powstrzymać. Nie mogłem oczekiwać, że Wil i Sim będą czuwać nade mną do końca mojego życia.
Potrzebne mi było bardziej permanentne rozwiązanie. Potrzebowałem gramu.
Gram to sprytne osiągnięcie rzemiosła, wymyślone na takie właśnie sytuacje. Jest to coś w rodzaju sympatetycznej zbroi, która nie pozwala rzucić wiązania przeciwko twojemu ciału. Nie miałem pojęcia, jak to działa, ale wiedziałem, że istnieje. I wiedziałem, gdzie poznać, jak taką rzecz zrobić.
Kilvin podniósł wzrok, kiedy zbliżyłem się do jego gabinetu. Poczułem ulgę, widząc, że jego palenisko do wytopu szkła jest ciemne i zimne.
– Ufam, że dobrze się czujesz, Re’larze Kvothe – powitał mnie, podnosząc się zza warsztatu. W jednej ręce trzymał wielką szklaną półkulę, a w drugiej diamentowy rylec.
– Owszem, mistrzu Kilvinie – skłamałem.
– Zastanawiałeś się nad swoim kolejnym projektem? – zapytał. – Śniłeś mądre sny?
– Prawdę mówiąc, szukałem schematu gramu, mistrzu Kilvinie, ale nie mogłem go znaleźć w żadnym katalogu ani informatorze.
Kilvin zerknął na mnie ciekawie.
– A do czego potrzebowałbyś gramu, Re’larze Kvothe? Podobne pragnienie nie oznacza wielkiego zaufania do innych hermetyków.
Nie wiedząc, czy żartuje, czy nie, postanowiłem zagrać w otwarte karty.
– Na Zaawansowanej Sympatii uczymy się o przegrzaniu. Pomyślałem, że skoro gram przeciwdziała zewnętrznym pokrewieństwom...
Kilvin zachichotał cicho.
– Dal napełnia was strachem. To dobrze. I masz rację, gram stanowiłby ochronę przeciwko uskokom cieplnym... – Spojrzał na mnie poważnie ciemnymi oczami Cealdanina. – Do pewnego stopnia. Wydaje się jednak, że mądry student powinien pojąć lekcję i po prostu unikać przegrzania dzięki odpowiedniej dozie uwagi i ostrożności.
– Mam zamiar trzymać się tego, mistrzu – zgodziłem się. – Niemniej posiadanie gramu wydaje mi się pożyteczne.
– Jest w tym ziarno prawdy – przyznał Kilvin, kiwając rozczochraną głową. – Jednakże, w związku z liczbą napraw oraz koniecznością wywiązania się z jesiennych zamówień, brakuje nam personelu. – Machnął ręką w kierunku wychodzącego na warsztat okna. – Nie mam wolnych pracowników, którzy by mogli wykonać coś takiego. A nawet gdybym miał, pozostaje kwestia kosztów. Gramy wymagają starannego wykonania i złota do inkrustacji.
– Wolałbym zrobić własny, mistrzu.
Kilvin pokręcił głową.
– Tego schematu nie ma w informatorach z konkretnego powodu. Nie jesteś na tyle zaawansowany, by zrobić sobie gram. Trzeba być ostrożnym, łącząc sygaldrię z krwią.
Otworzyłem usta, żeby coś powiedzieć, ale Kilvin nie dopuścił mnie do głosu.
– Co ważniejsze, niezbędną do wykonania takiego przedmiotu sygaldrię powierza się tym, którzy osiągnęli poziom El’the. Z runami dotyczącymi kości i krwi wiąże się potencjalnie bardzo duże ryzyko niewłaściwego użycia.
Ton jego głosu powiedział mi, że sprzeczając się, nie mam szans zyskania czegokolwiek, zbyłem więc kwestię, jakby mnie to wcale nie obeszło.
– Nie ma sprawy, mistrzu Kilvinie. Mam inne projekty, by wypełnić sobie czas.
Kilvin uśmiechnął się do mnie szeroko.
– Jestem pewny, że tak, Re’larze Kvothe. Czekam z wielkim zainteresowaniem na to, co dla mnie wykonasz.
Uderzyła mnie pewna myśl.
– Czy w tym celu, mistrzu Kilvinie, mógłbym korzystać z jednej z twoich prywatnych pracowni? Wolałbym, żeby nikt mi nie zaglądał przez ramię, kiedy będę majstrował.
Słysząc to, Kilvin uniósł brwi.
– Teraz jestem w dwójnasób zaintrygowany. – Odstawił szklaną półkulę, podniósł się i otworzył szufladę biurka. – Czy odpowiada ci któryś z warsztatów na parterze? Czy istnieje niebezpieczeństwo, że coś wybuchnie? W takim razie dam ci którąś z pracowni na drugim piętrze. Jest tam chłodniej, ale dach jest lepiej przystosowany do podobnych wypadków.
Przyglądałem mu się przez chwilę, starając się rozeznać, czy żartuje.
– Pomieszczenie na parterze nada się doskonale, mistrzu. Będę jednak potrzebował małego pieca do topienia szkliw ceramicznych i trochę więcej powietrza.
Kilvin pomruczał pod nosem i wyjął klucz.
– Jak mocno będziesz dmuchał? Warsztat numer dwadzieścia siedem ma ponad pięćdziesiąt pięć metrów kwadratowych powierzchni.
– Powinno być aż nadto – powiedziałem. – Będę także potrzebował pozwolenia na pobranie cennych metali z Giełdy.
Kilvin zachichotał, skinął głową i wręczył mi klucz.
– Dopilnuję tego, Re’larze Kvothe. Oczekuję z niecierpliwością tego, co dla mnie zbudujesz.
 
Irytowało mnie, że potrzebny mi schemat był zastrzeżony. Zawsze jednak istnieją inne sposoby zdobycia informacji i zawsze znajdą się ludzie wiedzący więcej, niż powinni.
Nie wątpiłem, na przykład, że Manet potrafiłby wykonać gram. Wszyscy wiedzieli, że E’lirem jest jedynie nominalnie. Nie było jednak mowy, żeby wbrew życzeniu Kilvina podzielił się ze mną tą wiedzą. Uniwersytet był domem Maneta od trzydziestu lat, a on sam – chyba jedynym studentem, który obawiał się relegowania bardziej niż ja.
Co oznaczało, że moje możliwości są ograniczone. Nie przychodził mi na myśl żaden inny sposób samodzielnego zdobycia planu niż za sprawą długotrwałych poszukiwań w Archiwach. Po kilku minutach wysilania umysłu nad znalezieniem lepszego rozwiązania skierowałem kroki do „Beli i Jęczmienia”.
„Bela” to kolejna podejrzana tawerna po tej stronie rzeki. Gospoda „U Ankera” nie była nędzną budą w dosłownym tego słowa znaczeniu, tylko pozbawioną pretensji. Czysta, ale bez woni kwiatów, niedroga, lecz nie tandetna. Ludzie przychodzili do Ankera jeść, pić, posłuchać muzyki i od czasu do czasu wdać się w przyjacielską bijatykę.
„Bela” znajdowała się kilka szczebli niżej na tej drabinie. Brudniejsza, mało kto zawracał tam sobie głowę muzyką, a bójki stanowiły zwykle wyłącznie rozrywkę dla jednego z ich uczestników.
„Bela”, uważacie, nie była wcale taka zła jak połowa lokali w Tarbean, ale najgorsza, jaką można znaleźć tak blisko Uniwersytetu. Mimo że to nędzna speluna, miała więc drewniane podłogi i szyby w oknach. A jeśli upiłeś się do nieprzytomności i obudziłeś bez sakiewki, mogłeś się pocieszyć myślą, że nie zostałeś także zarżnięty i pozbawiony butów.
Wczesnym rankiem w ogólnej sali była zaledwie garstka ludzi. Ucieszył mnie widok siedzącego w głębi Sleata. Prawdę mówiąc, nigdy nie poznałem go oficjalnie, ale wiedziałem, kim jest. Słyszało się to i owo.
Należał do rzadkiego gatunku ludzi niezastąpionych, którzy mają żyłkę do załatwiania różnych spraw. Z tego, co słyszałem, przez ostatnich dziesięć lat bywał okresowo studentem. W tej chwili rozmawiał z zachowującym się nerwowo mężczyzną, wiedziałem więc, że nie należy im przerywać. Kupiłem dwa małe piwa i czekając, udawałem, że piję jedno.
Sleat był przystojny, miał ciemne włosy i ciemne oczy. Chociaż nie nosił charakterystycznej brody, podejrzewałem, że w połowie jest Cealdaninem. Język ciała krzykiem obwieszczał wszystkim władzę. Poruszał się, jakby kontrolował całe otoczenie. Co w istocie nie dziwiło mnie. Z tego, co wiedziałem, mógł być właścicielem „Beli”. Takim ludziom pieniądze nie są obce.
Sleat i niespokojny młody człowiek doszli w końcu do porozumienia. Sleat uśmiechał się serdecznie, ściskając mu dłoń, po czym poklepał mężczyznę po ramieniu, gdy tamten odchodził.
Odczekałem chwilę, po czym podszedłem do stolika Sleata. Zauważyłem, iż pomiędzy jego stołem a sąsiednimi znajduje się wolna przestrzeń. Niezbyt wielka, wystarczająca jednak, by podsłuchiwanie było utrudnione.
Kiedy podszedłem, Sleat podniósł wzrok.
– Zastanawiałem się, czy moglibyśmy porozmawiać? – zagaiłem.
Wykonał szeroki gest w kierunku wolnego krzesła.
– To nieco zaskakujące – powiedział.
– Dlaczego?
– Nie odwiedza mnie zbyt wielu rezolutnie wyglądających facetów. Raczej zdesperowani ludziska. – Spojrzał na kufle. – Oba są dla ciebie?
– Możesz dostać jeden lub oba. – Wskazałem ruchem głowy naczynie w prawej dłoni. – Chociaż w tym zamoczyłem już usta.
Na ułamek sekundy spojrzał z rezerwą na moje kufle, a potem uśmiechnął się szeroko i wziął ten z lewej.
– Z tego, co słyszałem, nie jesteś trucicielem.
– Zdaje się, że dużo o mnie wiesz – zauważyłem.
Wzruszenie ramionami było tak swobodne, że domyśliłem się, iż gest jest wyćwiczony.
– Sporo wiem o wszystkich – odparł. – Ale więcej o tobie.
– A to dlaczego?
Sleat pochylił się i zgarbił; oparł łokcie na blacie stołu i przemówił konfidencjonalnym tonem.
– Czy masz najsłabsze choćby pojęcie, jak nudny jest przeciętny student? Połowa z nich to bogaci turyści, którzy mają gdzieś wykłady. – Przewrócił oczami i wykonał gest, jakby rzucał coś za plecy. – Druga część to mole książkowe, które tak długo marzyły o tym miejscu, że znalazłszy się tam, ledwie są w stanie oddychać. Chodzą jak po kruchym lodzie, potulni niczym klerycy. Przerażeni, żeby tylko mistrzowie nie spojrzeli na nich krzywym okiem. – Prychnął pogardliwie i usiadł wygodnie. – Dość powiedzieć, że ty jesteś łykiem świeżego powietrza. Mówi się... – Urwał, i ponownie wzruszył w wypraktykowany sposób ramionami. – Cóż, sam wiesz.
– Właściwie to nie – przyznałem. – Co ludzie gadają?
Sleat obdarzył mnie pięknym, ostrym uśmiechem.
– To jest problem, nie? Wszyscy znają czyjąś reputację z wyjątkiem samego zainteresowanego. Większości ludzi to nie martwi. Jednakże niektórzy ciężko pracują na opinię o sobie. Ja budowałem swoją cegła po cegle. To przydatne narzędzie. – Spojrzał na mnie chytrze. – Spodziewam się, że rozumiesz, o czym mówię?
Pozwoliłem sobie na drobny uśmiech.
– Możliwe.
– Co zatem mówi się o mnie? Powiedz mi, a ja odwzajemnię przysługę.
– Cóż – zacząłem. – Umiesz załatwiać potrzebne rzeczy. Jesteś dyskretny, ale drogi.
Zirytowany pomachał dłońmi.
– Fantazje. Kośćmi historii są szczegóły. Rzuć mi gnaty.
Zastanawiałem się chwilę.
– Mówi się, że w zeszłym semestrze udało ci się sprzedać kilka fiolek Regim Ignaul Neratum. Po pożarze w pracowni Kilvina, kiedy to całość substancji miała rzekomo ulec zniszczeniu.
Sleat potwierdził skinieniem głowy, jego twarz nie zdradzała niczego.
– Słyszałem, że zorganizowałeś przekazanie wiadomości ojcu Veyane’a w Emlin, mimo że miasto było oblężone. – Ponownie kiwnięcie głową. – Zaopatrzyłeś młodą prostytutkę, pracującą w „Guzikach”, w komplet dokumentów świadczących o tym, że jest daleką kuzynką baroneta Gamre, co pozwoliło jej poślubić bez zbędnych zachodów pewnego młodego szlachcica.
– Byłem z tego dumny. – Sleat się uśmiechnął.
– Jako E’lir – ciągnąłem – zostałeś zawieszony na dwa semestry pod zarzutem Szkodliwego Rozumowania. Dwa lata później ukarano cię grzywną i ponownie zawieszono z powodu Niewłaściwego Korzystania z Wyposażenia w Tyglach. Słyszałem, że Jamison był świadom, co robisz, ale został opłacony, by nic nie wiedzieć. W to ostatnie nie wierzę, nawiasem mówiąc.
– Słusznie – powiedział lekko. – Ja też nie.
– Pomimo rozlicznych działań stawałeś przed żelaznym prawem tylko raz – mówiłem dalej. – Przewóz Zakazanych Substancji, czyż nie?
– Wiesz o tej cholernej sprawie? – Sleat przewrócił oczami. – W tym akurat wypadku byłem niewinny. Chłopcy Heffrona przekupili konstabla, żeby sfałszował dowody. Zaledwie po dwóch dniach oskarżenia zostały wycofane. – Nachmurzył się. – Oczywiście, mistrzowie mieli to gdzieś. Jedyne, co ich obchodziło, to że zszargałem dobre imię Uniwersytetu. – Ton jego głosu stał się cierpki. – Po tym wypadku moje czesne wzrosło trzykrotnie.
Postanowiłem posunąć się nieco dalej.
– Kilka miesięcy temu otrułeś venitasinem młodą hrabiankę i podałeś jej antidotum dopiero wtedy, gdy przepisała na ciebie największe z gospodarstw lennych, jakie miała odziedziczyć. Potem zaaranżowałeś wszystko tak, by wyglądało na to, że straciła ziemie podczas gry w faro na wysokie stawki.
Słysząc to, uniósł brew.
– Mówią, dlaczego to zrobiłem?
– Nie – odparłem. – Uznałem, że próbowała wymigać się od spłaty długów wobec ciebie.
– Jest w tym ziarnko prawdy – przyznał. – Chociaż sprawa była nieco bardziej skomplikowana. I to nie był venitasin. Użycie go byłoby nadzwyczajną lekkomyślnością. – Sleat sprawiał wrażenie urażonego; strzepnął rękaw, wyraźnie zirytowany. – Coś jeszcze?
Zawahałem się, usiłując zdecydować, czy chcę zyskać potwierdzenie czegoś, co już z dawna podejrzewałem.
– Jedynie to, że w zeszłym semestrze skontaktowałeś Ambrose’a Jakisa z dwójką mężczyzn znanych z tego, że mordują ludzi za pieniądze.
Wyraz twarzy Sleata pozostał beznamiętny, a sylwetka swobodna. Widziałem jednak, że mięśnie barków ma lekko napięte. Mało co mi umyka, jeśli patrzę uważnie.
– Tak mówią, co?
Wzruszyłem ramionami tak nonszalancko, że kot by mi pozazdrościł.
– Jestem muzykiem. Trzy noce w cyklu gram w zatłoczonej tawernie. Słyszę, co w trawie piszczy. – Sięgnąłem po kufel. – A co ty słyszałeś o mnie?
– Te same historie, oczywiście, które wszyscy znają. Przekonałeś mistrzów, by przyjęto cię na Uniwersytet, mimo że byłeś zwykłym szczeniakiem... bez obrazy. Potem, dwa dni później, zawstydziłeś mistrza Hemme’a podczas jego wykładu i uszedłeś wolny jak ptak.
– Pomijając chłostę.
– Pomijając chłostę – przyznał. – Podczas której nie zawracałeś sobie głowy krzykami ani nie krwawiłeś, choćby troszkę. Nie uwierzyłbym w to, gdyby nie setki naocznych świadków.
– Przyciągnęliśmy spory tłum – powiedziałem. – Panowała dobra pogoda na chłostę.
– Słyszałem, że niektórzy nazbyt dramatycznie nastrojeni ludziska nazywają cię z tego powodu Kvothe Bezkrwisty – ciągnął. – Chociaż domyślam się, że po części ma to swoje źródło w tym, iż jesteś Edema Ruh, co oznacza, że tak ci daleko do człowieka szlachetnej krwi, jak to tylko możliwe.
Uśmiechnąłem się.
– I to, i to, jak sądzę.
Spojrzał z namysłem.
– Słyszałem, że starłeś się z mistrzem Elodinem w Azylu. Została wyzwolona rozległa i straszliwa magia, a w końcu on wygrał, rzucając cię przez kamienną ścianę, a potem strącając z dachu budynku.
– Wiadomo, dlaczego się biliśmy? – zapytałem.
– Z powodu mnóstwa rzeczy – odparł lekceważąco. – Zniewagi. Niezrozumienia. Próbowałeś skraść jego magię. On próbował skraść ci kobietę. Zwyczajowe bzdury. – Sleat potarł twarz. – Co jeszcze? Dobrze grasz na lutni i jesteś dumny jak kopnięty kot. Jesteś niewychowany, masz cięty język i nie okazujesz szacunku lepszym od siebie, co praktycznie oznacza każdego, jeśli wziąć pod uwagę twoje niskie pochodzenie.
Poczułem, że na twarzy wykwita mi złość i rozlewa się, gorąca i szczypiąca, na całe ciało.
– Jestem najlepszym instrumentalistą, jakiego kiedykolwiek poznałeś lub widziałeś z daleka – powiedziałem z wymuszonym spokojem. – I jestem Edema Ruh do szpiku kości. Co znaczy, że moja krew jest czerwona. Że oddycham swobodnie i idę tam, dokąd mnie nogi poniosą. Nie kulę się i nie łaszę jak pies na widok czyjegoś tytułu. To wygląda na dumę dla ludzi, którzy spędzają życie na ćwiczeniu giętkiego kręgosłupa.
Sleat uśmiechnął się leniwie i pojąłem, że mnie podpuszczał.
– Masz także niezły temperament, jak słyszałem. I jest jeszcze cała kupa innych nonsensów na twój temat. Śpisz jedynie godzinę dziennie. Masz krew demona. Potrafisz rozmawiać ze zmarłymi...
Pochyliłem się wściekły. To nie były pogłoski, które sam rozpuściłem.
– Naprawdę? Rozmawiam z duchami czy też powiada się, że wykopuję trupy?
– Przypuszczam, że chodzi o zjawy – odparł. – Nie słyszałem, by ktokolwiek wspominał o plądrowaniu grobów.
Skinąłem głową.
– Coś jeszcze?
– To jedynie, że w poprzednim semestrze zdybało cię w ślepym zaułku dwóch płatnych morderców. I choć mieli noże i zaskoczyli cię, jednego oślepiłeś, a drugiego pobiłeś do nieprzytomności, przywołując ogień i błyskawice jak Taborlin Wielki.
Spoglądaliśmy na siebie dłuższą chwilę. Nie było to przyjazne milczenie.
– Skontaktowałeś z nimi Ambrose’a? – zapytałem w końcu.
– To nie jest właściwe pytanie – powiedział otwarcie Sleat. – Sugeruje, że po fakcie omawiam cudze sprawy. – Spojrzał na mnie obojętnie, bez zapowiedzi uśmiechu w kącikach ust. – Poza tym zaufałbyś mi, że odpowiem szczerze?
Zmarszczyłem brwi.
– Mogę jednakże stwierdzić, że z powodu powyższych opowieści nikt nie jest szczególnie zainteresowany ponownym przyjęciem tej roboty – ciągnął Sleat konwersacyjnym tonem. – Po pierwsze, nie ma jakiegoś nadzwyczajnego popytu na tego rodzaju działania. Wszyscy jesteśmy okropnie cywilizowani.
– Nie, żebyś o tym wiedział, nawet gdyby coś się działo.
Jego uśmiech powrócił.
– Właśnie. – Pochylił się. – Dość pogaduszek. Czego potrzebujesz?
– Pewnego schematu.
– I? – Oparł łokcie na stole.
– Zawiera sygaldrię, którą Kilvin zastrzega jedynie dla tych z tytułem El’the’a i wyżej.
Sleat skinął poważnie głową.
– Jak szybko tego potrzebujesz? Godziny? Dni?
Wspomniałem na Wila i Sima, którzy czuwali nade mną nocami.
– Im szybciej, tym lepiej.
Sleat wyglądał na zamyślonego, wzrok miał nieobecny.
– Będzie kosztowało i nie ma gwarancji, że uda mi się to załatwić w wymaganym czasie. – Skupił na mnie spojrzenie. – A także, jeśli cię przyłapią, w najlepszym wypadku zostaniesz oskarżony o Szkodliwe Rozumowanie.
Skinąłem głową.
– Wiesz, jaka jest kara?
– Za Szkodliwe Rozumowanie, nieprowadzące do uszczerbku na ciele osób trzecich – wyrecytowałem – dokonujący wykroczenia student może zostać ukarany grzywną w wysokości nie większej niż dwadzieścia talentów, wychłostany nie więcej jak dziesięć razy, zawieszony w Arkanach lub relegowany z Uniwersytetu.
– Nałożyli na mnie grzywnę w wysokości dwudziestu talentów i zawiesili na dwa pełne semestry – powiedział Sleat ponuro. – A chodziło jedynie o zwykłą alchemię na poziomie Re’lara. W twoim wypadku będzie gorzej, skoro to jest rzecz z poziomu El’the.
– Ile? – zapytałem.
– Zdobycie tego w ciągu kilku dni... – Wbił na moment wzrok w sufit. – Trzydzieści talentów.
Poczułem, że odpada mi dno żołądka, ale zachowałem spokojny wyraz twarzy.
– Jest jakieś pole do negocjacji?
Uśmiechnął się przebiegle, ukazując bardzo białe zęby.
– Przyjmuję także przysługi – odparł. – Ale uprzejmość warta trzydzieści talentów będzie raczej spora. – Spojrzał na mnie z namysłem. – Pewnie moglibyśmy się dogadać w ten sposób. Czuję się jednak zobowiązany wspomnieć, że kiedy domagam się oddania należnego faworu, to sprawa ma być załatwiona. W takiej chwili w grę nie wchodzą żadne targi.
Skinąłem spokojnie głową, chcąc mu pokazać, że zrozumiałem. Czułem jednak zimny węzeł tworzący mi się w trzewiach. To był kiepski pomysł. Czułem to w kościach.
– Wisisz jeszcze komuś? – zapytał Sleat. – I nie kłam, bo się tego dowiem.
– Sześć talentów – odparłem lekko. – Należne z końcem semestru.
Kiwnął głową.
– Domyślam się, że nie mogłeś pożyczyć ich od bankiera. Byłeś u Heffrona?
Pokręciłem głową.
– Devi.
Pierwszy raz w trakcie naszej rozmowy Sleat stracił zimną krew, a jego czarujący uśmiech wyparował kompletnie.
– Devi? – Usiadł prościej na krześle, ciało miał nagle napięte. – Nie. Nie sądzę, żebyśmy się dogadali. Gdybyś miał gotówkę, to co innego. – Pokręcił głową. – Ale nie. Skoro Devi posiada już część ciebie...
Jego reakcja zmroziła mnie, ale pojąłem, że próbuje podbić cenę.
– A jeślibym pożyczył pieniądze od ciebie, żeby ją spłacić?
Sleat pokręcił głową, znów nonszalancki.
– To jest właśnie kłusownictwo – wyjaśnił. – Devi ma z tobą obowiązującą umowę. Jesteś jej inwestycją. – Upił łyk i odchrząknął znacząco. – Nie patrzy przychylnie na ludzi, którzy wtrącają się w to, na czym ona położyła łapę.
Uniosłem brew.
– Chyba zwiodła mnie twoja reputacja – powiedziałem. – Naprawdę głupio z mojej strony.
Twarz poznaczyły mu zmarszczki.
– Co przez to rozumiesz?
Machnąłem ręką lekceważąco.
– Przyznaj mi, proszę, że jestem chociaż w połowie tak mądry, jak o tym słyszałeś – rzekłem. – Jeśli nie możesz zdobyć tego, czego potrzebuję, po prostu się przyznaj. Nie marnuj mojego czasu, podając ceny będące poza moim zasięgiem, ani nie przedstawiaj wymyślnych wymówek.
Zdawało się, że Sleat nie był pewny, czy powinien się obrazić, czy nie.
– Co z tego wydaje ci się wyszukane?
– Daj spokój – powiedziałem. – Byłeś gotowy wystąpić przeciwko prawom Uniwersytetu, narazić się na gniew mistrzów, konstabli i konsekwencje żelaznego prawa Atur, ale wątła dziewczyna sprawia, że drżą ci kolana? – Prychnąłem i udałem, iż ugniatam coś w kulę i rzucam przez ramię, gest, jaki on wykonał wcześniej.
Przyglądał mi się przez moment, a potem wybuchnął śmiechem.
– Owszem, o to właśnie chodzi – przyznał, ocierając z oczu łzy szczerego rozbawienia. – Najwyraźniej twoja reputacja także mnie zwiodła. Jeśli uważasz, że Devi jest wątłym dziewczęciem, to nie jesteś ani w przybliżeniu tak cwany, jak sądziłem.
Spoglądając ponad moim ramieniem, Sleat skinął głową komuś, kogo nie widziałem, i odprawił mnie lekceważącym machnięciem dłoni.
– Spadaj – powiedział. – Mam interesy z rozsądnymi ludźmi, którzy wiedzą, jak wygląda świat. Marnotrawisz mój czas.
Poczułem silne rozdrażnienie, ale postarałem się, by nie ujawniło się na mojej twarzy.
– Potrzebuję także kuszy – oświadczyłem.
Pokręcił głową.
– Nie, już ci mówiłem. Żadnych pożyczek ani przysług.
– Mam fanty na wymianę.
Spojrzał na mnie sceptycznie.
– Jaką kuszę?
– Dowolną – odparłem. – Nic wymyślnego. Musi po prostu działać.
– Osiem talentów – zażądał.
Spojrzałem na niego ostro.
– Nie obrażaj mnie. To tylko zwykła kontrabanda. Postawię dziesięć groszy do jednego, że możesz zdobyć broń przed upływem dwóch godzin. Jeśli próbujesz mnie oszukać, pójdę po prostu za rzekę i kupię kuszę u Heffrona.
– Kup kuszę u Heffrona, a będziesz musiał przynieść ją tutaj z Imre – rzekł Sleat. – Konstabl będzie zachwycony tym widokiem.
Wzruszyłem ramionami i zacząłem wstawać.
– Trzy talenty i pięć jot – powiedział. – Będzie używana, uważasz. I naciągana, nie na korbę.
Policzyłem w głowie.
– Przyjmiesz uncję srebra i szpulkę cienkiego złotego drutu? – zapytałem, wyjmując wymienione przedmioty z kieszeni płaszcza.
Spojrzenie ciemnych oczu Sleata rozmyło się lekko, kiedy dokonywał obliczeń.
– Ostro się targujesz. – Podniósł szpulkę jasnego drutu i mały ingot srebra. – Za Garbarnią Grimsome’a stoi beczka na deszczówkę. Kusza będzie tam za piętnaście minut. – Rzucił mi pełne urazy spojrzenie. – Dwie godziny? Nic o mnie nie wiesz.
 
Kilka godzin później Fela wynurzyła się spoza półek w Archiwach i przyłapała mnie z jedną dłonią na czteropanelowych drzwiach. W zasadzie nie napierałem na nie. Tylko naciskałem. Sprawdzałem, czy są solidnie zamknięte. Były.
– Nie sądzę, żeby mówili skrybom, co jest za nimi? – zapytałem, nie robiąc sobie zbędnych nadziei.
– Nawet jeśli tak, to jeszcze nie powiedzieli tego mnie – odparła Fela; podeszła blisko i przesunęła palce wzdłuż rowków tworzących w kamieniu litery: Valaritas. – Kiedyś śniły mi się te drzwi – ciągnęła. – Valaritas to imię dawno nieżyjącego króla. Za drzwiami znajdował się jego grób.
– Rany – rzekłem. – Lepszy od snów, jakie ja miewam na ich temat.
– Jakie są twoje? – zapytała.
– Śniłem kiedyś, że widzę światło przenikające przez dziurkę od klucza – powiedziałem. – Najczęściej jednak stoję po prostu tutaj, patrzę na nie i próbuję tam wejść. – Spojrzałem gniewnie na drzwi. – Jakby stanie przed nimi na jawie nie było już dosyć frustrujące, robię to także we śnie.
Fela roześmiała się cicho. Odwróciła się od drzwi, by spojrzeć mi w twarz.
– Dostałam twój liścik – powiedziała. – Co to za projekt badawczy, o którym piszesz tak mgliście?
– Pogadajmy o tym gdzieś na osobności – zaproponowałem. – To długa historia.
Poszliśmy do jednej z nyż czytelniczych, a kiedy drzwi już się zamknęły za nami, opowiedziałem jej całą historię, wszystkie kłopoty. Ktoś nadużywał przeciwko mnie sympatii. Nie mogłem iść z tym do mistrzów ze strachu, iż wyjdzie na jaw, że to ja włamałem się do pokoi Ambrose’a. Potrzebowałem gramu do swojej ochrony, ale nie znałem sygaldrii na tyle, by go wykonać.
– Nadużycie – powiedziała cicho, kręcąc wolno głową z niedowierzaniem. – Jesteś pewny?
Rozpiąłem koszulę i zsunąłem ją z ramion, odsłaniając ciemny siniak na barku, powstały na skutek ataku, który tylko częściowo byłem w stanie odparować.
Pochyliła się, by obejrzeć obrażenia.
– I naprawdę nie wiesz, kto mógłby za tym stać?
– Nie bardzo – odparłem, starając się nie myśleć o Devi. Chciałem ten szczególnie nierozsądny postępek zachować wyłącznie dla siebie. – Przepraszam, że cię w to wciągam, ale jesteś jedyną osobą...
Fela pomachała rękami, powstrzymując mnie.
– Nie ma sprawy. Powiedziałam ci, żebyś mnie poprosił, jeśli będziesz kiedykolwiek potrzebował pomocy, i cieszę się, że to zrobiłeś.
– Cieszę się, że sprawia ci to przyjemność – stwierdziłem. – Jeśli mi w tym pomożesz, to teraz ja będę ci coś winien. Chociaż coraz lepiej idzie mi znajdowanie tutaj tego, czego potrzebuję, wciąż jestem nowicjuszem.
– Trzeba lat, żeby poznać ścieżki w Magazynach – przyznała Fela. – Są jak miasto.
– Myślę o tym w ten sam sposób. – Uśmiechnąłem się. – Ale nie mieszkam tu wystarczająco długo, by znać już wszystkie skróty.
– Domyślam się, że będziesz ich potrzebował. – Fela skrzywiła się lekko. – Jeśli Kilvin naprawdę uważa, że ta sygaldria jest niebezpieczna, większość potrzebnych ci ksiąg będzie w jego bibliotece.
Żołądek podszedł mi do gardła.
– Prywatny księgozbiór?
– Wszyscy mistrzowie mają własne biblioteki – wyjaśniła rzeczowo Fela. – Znam się nieco na alchemii, pomagam więc znajdować książki z formułami, co do których Mandrag uważa, że nie powinny wpaść w niepowołane ręce. Znający sygaldrię skrybowie robią to samo dla Kilvina.
– W takim razie to bezcelowe – stwierdziłem. – Skoro Kilvin trzyma wszystkie te pozycje pod kluczem, to nie ma szans na znalezienie tego, czego szukam.
Fela uśmiechnęła się i pokręciła głową.
– System nie jest doskonały. Zaledwie jedna trzecia Archiwów jest odpowiednio skatalogowana. Prawdopodobnie potrzebne ci informacje znajdują się nadal gdzieś w Magazynach. Pozostaje jedynie kwestia trafienia na nie.
– Nie musiałby to nawet być cały schemat – powiedziałem. – Gdybym znał choćby kilka poprawnych runów, umiałbym przypuszczalnie sprokurować resztę.
Spojrzała na mnie z niepokojem.
– Czy to rozsądne?
– Rozsądek to luksus, na który mnie nie stać – stwierdziłem. – Wil i Sim czuwają nade mną już od dwóch nocy. Nie mogą sypiać na zmiany przez następnych dziesięć lat.
Fela wzięła głęboki wdech i wypuściła wolno powietrze.
– Racja. Zaczniemy od skatalogowanych książek. Może to, czego potrzebujesz, umknęło skrybom.
Zgromadziliśmy kilka tuzinów pozycji na temat sygaldrii i zamknęliśmy się w jednej z licznych czytelniczych nyż na trzecim piętrze. Potem zaczęliśmy przeglądać tomy, jeden po drugim.
Rozpoczęliśmy z nadzieją na znalezienie kompletnego schematu gramu, ale wraz z upływem godzin ograniczyliśmy nasze oczekiwania. Jeśli nie cały plan, to może udałoby się trafić na jego opis. Choćby odniesienie do sekwencji użytych runów. Nazwę pojedynczego runu. Aluzję. Wskazówkę. Strzęp. Kawałek układanki.
Zamknąłem ostatnią z książek, które przynieśliśmy do nyży. Towarzyszył temu solidny łoskot, kiedy strony zwarły się ze sobą.
– Nic? – zapytała Fela ze znużeniem.
– Nic. – Potarłem twarz obiema dłońmi. – To tyle, jak chodzi o szczęśliwy traf.
Fela wzruszyła ramionami, krzywiąc się przy tym, i przechyliła głowę, by pozbyć się skurczu mięśni karku.
– Sensowne było zacząć od najbardziej oczywistych miejsc – powiedziała. – Ale to są te same miejsca, które skrybowie przeczesali dla Kilvina. Musimy po prostu pokopać głębiej.
Dobiegł do mnie odległy dźwięk dzwonów, i poczułem zdumienie, usłyszawszy, ile razy uderzyły. Szukaliśmy już ponad cztery godziny.
– Opuściłaś zajęcia – zauważyłem.
– To tylko geometria – stwierdziła.
– Jesteś cudowna – pochwaliłem ją. – Jaki masz teraz pomysł?
– Długie, powolne przekopywanie Magazynów – odparła Fela. – Ale to będzie przypominało wypłukiwanie złota. Dziesiątki godzin wspólnej pracy, żebyśmy nie dublowali naszych wysiłków.
– Mogę sprowadzić do pomocy Wila i Sima – zaoferowałem.
– Wilem pracuje tutaj – powiedziała Fela – ale Simmon nigdy nie był skrybą, więc przypuszczalnie przeszkadzałby tylko.
– Dobrze znasz Sima? – Spojrzałem zdziwiony.
– Nie bardzo – odparła. – Widuję go tu i tam.
– Nie doceniasz go – stwierdziłem. – To powszechna przypadłość. Sim jest bystry.
– Każdy tutaj jest bystry – rzekła Fela. – I Sim jest miły, ale...
– To właśnie problem – powiedziałem. – Jest miły. Jest łagodny, co ludzie poczytują za słabość. I jest szczęśliwy, co biorą za głupotę.
– Nie to miałam na myśli – zaoponowała Fela.
– Wiem – stwierdziłem, masując twarz. – Przepraszam. Miałem dwa kiepskie dni. Uważałem, że Uniwersytet będzie się różnił od reszty świata, ale jest jak wszędzie: ludzie nadskakują nadętym, gruboskórnym draniom, takim jak Ambrose, podczas gdy poczciwe dusze, takie jak Simmon, lekceważy się jako prostaczków.
– A kim ty jesteś? – zapytała Fela z uśmiechem, ustawiając książki w stos. – Nadętym draniem czy poczciwą duszą?
– Zastanowię się nad tym później – odparłem. – W tej chwili mam bardziej palące problemy.
 



Rozdział 26
Zaufanie
Chociaż byłem niemal pewny, że to nie Devi kryje się za nadużyciem sympatii, byłbym głupcem, ignorując to, że znajdowała się w posiadaniu mojej krwi. Kiedy więc stało się jasne, iż wykonanie gramu będzie wymagało wiele czasu i zachodu, zrozumiałem, że przyszła pora złożyć gaeletce wizytę i upewnić się, iż nie jest odpowiedzialna za ataki.
Był ponury, chłodny dzień, mokry i wilgotny wiatr przenikał przez ubranie. Nie miałem kapelusza ani rękawiczek, musiałem więc zadowolić się naciągnięciem kaptura nisko na oczy i zawinięciem dłoni w rękawy opończy, otulając się nią ciaśniej.
Kiedy przekroczyłem Kamienny Most, przyszła mi do głowy nowa myśl: może ktoś ukradł Devi moją krew? To było całkiem prawdopodobne. Musiałem się upewnić, że fiolka z krwią jest bezpieczna. Gdyby Devi nadal ją miała i nikt by przy niej nie majstrował, wiedziałbym, że dziewczyna nie była w to zamieszana.
Poszedłem ku zachodniej części Imre i wstąpiłem do tawerny, by ogrzać się przy ogniu i wypić małe piwo. Potem ruszyłem znajomym już teraz zaułkiem i w górę wąskich schodów za sklepem rzeźnika. Pomimo chłodu, choć niedawno padał deszcz, w powietrzu wciąż wisiał smród zjełczałego tłuszczu.
Wziąłem głęboki wdech i zapukałem do drzwi.
Otworzyły się po minucie i w wąskiej szczelinie ukazała się twarz Devi.
– Witaj – powiedziała. – Przyszedłeś w interesach czy dla przyjemności?
– Głównie w interesach – przyznałem.
– Szkoda. – Otworzyła szerzej drzwi.
Wchodząc do pokoju, potknąłem się o próg, po czym zatoczyłem się niezdarnie na Devi i oparłem przelotnie dłoń na jej ramieniu, by odzyskać równowagę.
– Przepraszam – wymamrotałem zakłopotany.
– Cholernie źle wyglądasz – powiedziała, ryglując drzwi. – Mam nadzieję, że nie przyszedłeś znowu po pieniądze. Nie pożyczam ludziom, którzy wyglądają, jakby się zjawili po trzydniowym pijaństwie.
Usadowiłem się ze znużeniem na krześle.
– Odnoszę ci książkę – powiedziałem, wyjmując ją spod opończy i kładąc na biurku.
Potwierdziła to skinieniem głowy i uśmiechnęła się nieznacznie.
– Co sądzisz o starym dobrym Malcafie?
– Suchy. Przegadany. Nudny.
– Nie było w niej też żadnych obrazków – stwierdziła oschle. – Ale nie o to chodzi.
– Jego teorie na temat percepcji jako aktywnej siły są interesujące – przyznałem. – Pisze jednak, jakby się obawiał, że ktoś naprawdę może go zrozumieć.
Devi skinęła głową, usta miała ściągnięte.
– Uważam mniej więcej tak samo. – Sięgnęła przed siebie i przysunęła bliżej książkę. – Co sądzisz o rozdziale dotyczącym propriocepcji?
– Mam wrażenie, że Malcaf argumentuje z głębi studni ignorancji – odparłem. – Widziałem w Medicum ludzi o amputowanych kończynach. Nie sądzę, by kiedykolwiek było to jego udziałem.
Przyglądałem się jej, szukając oznak winy, jakiejś wskazówki, że posunęła się wobec mnie do nadużycia sympatii. Nic takiego jednak nie widziałem. Wydawała się normalna, wesoła i pyskata jak zawsze. Wychowałem się jednak wśród aktorów. Znałem wiele sposób ów ukrywania uczuć.
Devi zmarszczyła przesadnie brwi.
– Sprawiasz wrażenie bardzo poważnego. O czym myślisz?
– Mam parę pytań – powiedziałem wymijająco. Nie śpieszyło mi się do ich zadania. – Nie na temat Malcafa.
– Mam dość uznania dla mojego intelektu. – Odchyliła się i wyrzuciła ręce nad głowę. – Kiedyż wreszcie uda mi się spotkać miłego chłopca, który będzie pragnął mego ciała? – Przeciągnęła się zmysłowo, patrząc na mnie z zaciekawieniem. – Czekam na żartobliwą ripostę. Zwykle jesteś bystrzejszy.
Uśmiechnąłem się do niej słabo.
– Mam na głowie dużo spraw. Nie sądzę, żebym dzisiaj dorównywał twojej inteligencji.
– Nie twierdziłam nigdy, że byłbyś do tego zdolny – powiedziała. – Lubię jednak poprzekomarzać się od czasu do czasu. – Pochyliła się i złożyła dłonie na blacie biurka. – Jakie masz pytania?
– Będąc na Uniwersytecie, dużo czasu poświęcałaś sygaldrii? – zacząłem bez ogródek.
– Osobiste pytania. – Uniosła brew. – Nie. Nie zawracałam sobie nią głowy. Zbyt wiele pieprzenia się z tym, jak na mój gust.
– Nie sprawiasz na mnie wrażenia kobiety, która miałaby coś przeciwko pieprzeniu – stwierdziłem, zdobywając się na słaby uśmiech.
– Nareszcie! – powiedziała z aprobatą w głosie. – Wiedziałam, że stać cię na więcej.
– Pewnie nie masz jakichś książek traktujących o zaawansowanej sygaldrii? – ciągnąłem. – Takich, jakich wzbraniają Re’larom?
Devi pokręciła głową.
– Nie. Mam jednak niezłe teksty alchemiczne. Rzeczy, jakich nie znajdziesz nigdy w swoich Archiwach. – Kiedy wypowiedziała ostatnie słowo, jej głos ociekał goryczą.
Wtedy wszystko wskoczyło mi w głowie na swoje miejsce. Devi nie byłaby tak nieostrożna, żeby dopuścić, by ktoś ukradł jej moją krew. Nie sprzedałaby jej dla szybkiego zysku. Nie potrzebowała pieniędzy. Nie żywiła do mnie urazy.
Ale Devi oddałaby duszę za dostęp do Archiwów.
– To zabawne, że wspomniałaś o alchemii – odezwałem się głosem tak spokojnym, na jaki tylko potrafiłem się zdobyć. – Słyszałaś kiedykolwiek o „śliwkowym bobku”?
– Słyszałam – przyznała swobodnie. – Paskudny drobiazg. Myślę, że mam tu gdzieś jego formułę. – Obróciła się lekko na krześle, zwracając twarzą ku półce. – Chcesz ją zobaczyć?
Twarz dziewczyny niczego nie zdradzała, ale przy odpowiednim treningu każdy potrafi zapanować nad rysami. Widać było jedynie ledwo dostrzegalne napięcie mięśni barków, drobny ślad wahania.
Chodziło o oczy. Kiedy wspomniałem o śliwkowym bobku, dostrzegłem w nich błysk. Nie tylko zrozumienia. Winy. Oczywiście. Sprzedała formułę Ambrose’owi.
A dlaczego miałaby tego nie zrobić? Ambrose był wysokiej rangi skrybą. Mógł ją przemycić do Archiwów. Do diabła, dzięki pozostającym w jego dyspozycji środkom mógł uczynić o wiele więcej. Wszyscy wiedzieli, że Lorren przyznawał niekiedy nienależącym do Arkanów uczonym dostęp do Archiwów, zwłaszcza jeżeli ich mecenasi byli skłonni wybrukować drogę złotem. Ambrose kupił niegdyś całą gospodę tylko po to, by mnie z niej wykurzyć. O ileż więcej byłby gotów zapłacić za moją krew?!
Nie. Wil i Sim mieli rację. Ambrose nie był tego rodzaju człowiekiem, który kalałby sobie ręce, gdyby mógł tego uniknąć. Dużo prościej byłoby mu wynająć Devi, żeby ta odwaliła za niego brudną robotę. Została już relegowana. Nie miała nic do stracenia, a wszystkie tajemnice Archiwów do zyskania.
– Nie, dzięki – odparłem. – Nie siedzę zbytnio w alchemii. – Wziąłem głęboki wdech i postanowiłem przeskoczyć prosto do sedna sprawy. – Chcę jednak zobaczyć moją krew.
Wyraz wesołości na twarzy Devi ściął mróz. Jej usta nadal się uśmiechały, ale wzrok miała zimny.
– Słucham? – To nie było tak naprawdę pytanie.
– Chcę zobaczyć krew, którą oddałem ci pod zastaw – rzekłem. – Muszę wiedzieć, że jest bezpieczna.
– Obawiam się, że to niemożliwe. – Jej uśmiech zniknął kompletnie, a wargi tworzyły cienką, płaską kreskę. – Nie robię interesów w ten sposób. Poza tym czy uważasz, że byłabym na tyle głupia, żeby trzymać tutaj tego rodzaju rzeczy?
Poczułem zimno; nie chciałem wierzyć własnym uszom.
– Możemy pójść tam, gdzie ją przechowujesz – zaproponowałem spokojnie. – Ktoś nadużywa przeciwko mnie sympatii. Muszę się upewnić, że nikt nie majstrował przy fiolce. To wszystko.
– Już się śpieszę, żeby ci pokazać, gdzie trzymam podobne zastawy! – powiedziała Devi z jadowitym sarkazmem. – Dostałeś po głowie czy co?
– Obawiam się, że muszę nalegać.
– A obawiaj się do woli! – odparła z ogniem nienawiści w oczach. – Możesz sobie nalegać. Niczego to nie zmieni.
To była ona. Nie istniał żaden inny powód, żeby to przede mną ukrywała.
– Jeśli nie pozwolisz mi zobaczyć mojej krwi – ciągnąłem, starając się mówić zrównoważonym i spokojnym tonem – będę musiał uznać, że sprzedałaś ją komuś albo z jakiegoś powodu sama zrobiłaś moją kukiełkę.
Devi oparła się na krześle i z umyślną nonszalancją skrzyżowała ramiona na piersi.
– Możesz wierzyć w dowolną bzdurę, jaka ci przyjdzie do głowy. Zobaczysz swoją krew, kiedy wyrównasz ze mną rachunki. I ani chwili wcześniej.
Wyjąłem spod płaszcza woskową laleczkę i oparłem dłoń na blacie biurka, żeby mogła ją widzieć.
– To mam być ja? – zapytała. – Z takimi biodrami?
Jednak słowa były jedynie cieniem dowcipu, pustym odruchem. Głos miała matowy i zły. Spojrzenie twarde.
Drugą ręką wyjąłem krótki, truskawkowej barwy włos, po czym przytwierdziłem go do głowy lalki. Devi z przerażoną miną dotknęła odruchowo własnych włosów.
– Ktoś mnie atakuje – powiedziałem. – Muszę się upewnić, że moja krew jest...
Tym razem na wspomnienie krwi wzrok Devi pobiegł ku jednej z szuflad biurka. Palce drgnęły jej nieznacznie. Spojrzałem jej w oczy.
– Ani się waż! – zagroziłem ponuro.
Dłoń Devi skoczyła ku szufladzie i otworzyła ją szarpnięciem.
Ani przez chwilę nie wątpiłem, że w szufladzie jest kukiełka, którą Devi zrobiła na moje podobieństwo. Nie mogłem pozwolić, by dostała ją w swoje ręce. Skoncentrowałem się i wymruczałem wiązanie.
Dłoń Devi znieruchomiała gwałtownie w połowie drogi ku otwartej szufladzie.
Nie uczyniłem nic takiego, co mogłoby skrzywdzić dziewczynę. Żadnego ognia, bólu, niczego, co ona mi zrobiła w kilku ostatnich dniach. Było to wiązanie, które miało ją unieruchomić. Kiedy wstąpiłem do tawerny, by się ogrzać, wziąłem z kominka szczyptę popiołu. Nie było to najlepsze źródło i znajdowało się dużo dalej, niżbym chciał, ale było lepsze niż nic.
Niemniej mogłem utrzymać ją w tym stanie przez kilka minut zaledwie, zanim ściągnąłbym tyle ciepła z ognia, że byłby zgasł. To powinno jednak wystarczyć, by wydobyć z niej prawdę i odzyskać zrobioną przez nią kukiełkę.
Oczy Devi zrobiły się wielkie, kiedy usiłowała się uwolnić.
– Jak śmiesz! – krzyknęła. – Jak śmiesz!
– Jak ty śmiesz! – odpaliłem wściekły. – Nie mogę uwierzyć, że ci ufałem! Broniłem cię przed moimi przyjaciółmi...
Zająknąłem się, gdyż stała się rzecz niewyobrażalna. Pomimo wiązania Devi zaczęła się poruszać; jej dłoń pełzła ku otwartej szufladzie. Skupiłem się bardziej i ręka znieruchomiała. Potem, wolno, zaczęła się skradać ponownie, po czym zniknęła w szufladzie. Nie mogłem w to uwierzyć.
– Myślałeś, że możesz przyjść tutaj i mi grozić? – syknęła Devi; jej twarz była jedną maską wściekłości. – Sądzisz, że nie potrafię o siebie zadbać? Zanim mnie wyrzucili, zdobyłam tytuł Re’lara, ty konusie! Zapracowałam na niego. Mój Alar jest jak ocean podczas sztormu.
Niemal cała dłoń dziewczyny była teraz w szufladzie.
Poczułem na czole zimny pot i podzieliłem umysł na kolejne trzy części. Wymruczałem ponownie regułę i każda część rzuciła osobne wiązanie, skierowane na unieruchomienie dziewczyny. Czując, jak chłód pełznie mi po ramionach, zaczerpnąłem ciepło z własnego ciała i przeniosłem je na nią. To było pięć wiązań. Wszystko, na co było mnie stać.
Devi znieruchomiała jak kamień, po czym wyszczerzyła się, chichocząc gardłowo.
– Och, jesteś dobry, bardzo dobry. Teraz niemal wierzę w opowieści o tobie. Co ci jednak pozwala sądzić, że możesz dokonać tego, czego nawet Elxa Dal nie potrafił? Jak myślisz, dlaczego mnie wydalono? Obawiali się kobiety, która na drugim roku studiów dorównywała swemu mistrzowi. – Jej włosy przylgnęły do spoconego czoła. Zacisnęła zęby, na skrzaciej twarzy malowała się wściekła determinacja. Dłoń poruszyła się ponownie.
Potem Devi wyszarpnęła gwałtownie rękę z szuflady, jakby wyciągała ją z błota. Trzasnęła czymś okrągłym i metalicznym o blat biurka, sprawiając, że płomień lampy przygasł i zamigotał. To nie była kukiełka. To nie była fiolka z moją krwią.
– Ty draniu! – powiedziała, niemal zawodząc. – Myślisz, że nie jestem przygotowana na podobne wypadki? Sądzisz, że jesteś pierwszym, który próbuje mnie wykorzystać? – Odkręciła czubek szarej metalowej kuli, która wydała stłumione szczęknięcie, kiedy Devi odsunęła wolno dłoń. Pomimo największych wysiłków nie potrafiłem jej unieruchomić.
Wtedy rozpoznałem urządzenie, które dziewczyna wyjęła z szuflady. W zeszłym semestrze uczyłem się o nich u Maneta. Kilvin nazywał je „kompaktowymi akceleratorami egzotermicznymi”, ale wszyscy inni kieszonkowymi ogrzewaczami albo „puszkami na datki”.
Zawierały naftę, ropę lub cukier. Po uruchomieniu wewnątrz puszki spalało się paliwo, dostarczając tyle ciepła, ile palenisko kowalskie w ciągu pięciu minut. Potem urządzenie musiało być rozebrane, oczyszczone i ponownie napełnione. Puszki brudziły, były niebezpieczne i łatwo pękały skutkiem gwałtownego nagrzewania się i stygnięcia, jednak na krótką metę zapewniały hermetykowi tyle energii, ile ognisko.
Zanurzyłem się w Serce z Kamienia, rozszczepiłem kolejny fragment umysłu i wypowiedziałem szeptem wiązanie. Potem spróbowałem po raz siódmy, i nie udało mi się. Byłem zmęczony i obolały. Chłód pełzł mi w górę ramion; wiele przeszedłem w ostatnich kilku dniach. Zacisnąłem jednak zęby i zmusiłem się do tego, by wymruczeć pod nosem kolejne słowa.
Zdawało się, że Devi nawet nie zauważyła szóstego wiązania. Poruszając się z powolnością wskazówki zegara, wysnuła z rękawa nitkę. „Puszka na datki” wydała z siebie jękliwy, metaliczny trzask i żar zaczął się z niej wylewać w postaci migotliwych fal.
– Nie mam teraz z tobą przyzwoitego wiązania – odezwała się Devi, podczas gdy jej trzymająca nitkę dłoń zmierzała wolno ku puszce – ale jeśli nie rozluźnisz swoich wiązań, użyję tej nici, by spalić każdy skrawek ubrania na twoim grzbiecie, śmiejąc się, kiedy będziesz krzyczał.
Dziwne, jakie myśli przychodzą człowiekowi do głowy w podobnych sytuacjach. Pierwsza nie dotyczyła wcale tego, że zostanę straszliwie poparzony, tylko że zniszczeniu uległaby otrzymana od Feli opończa, a mnie zostałyby tylko dwie koszule.
Moje spojrzenie skoczyło na blat biurka Devi, gdzie pierścień politury wokół „puszki na datki” zaczął się pokrywać pęcherzami. Czułem na twarzy promieniujące ciepło.
Wiem, kiedy zostaję pokonany. Zerwałem wiązania; w głowie mi zawirowało, gdy umysł zlał się w jedną całość.
Devi poruszyła ramionami.
– Puść to.
Otworzyłem dłoń i woskowa kukiełka przewróciła się na blat biurka jak pijana. Oparłem ręce na kolanach i siedziałem zupełnie nieruchomo, nie chcąc przestraszyć dziewczyny ani w żaden sposób wydać się groźny.
Devi wstała i pochyliła się ponad biurkiem. Wyciągnęła rękę i przeczesała mi włosy, a potem zacisnęła dłoń w pięść i wyrwała mi ich garść. Krzyknąłem mimo woli.
Usiadłszy z powrotem, podniosła laleczkę i zastąpiła swój włos kilkoma moimi. Wymruczała wiązanie.
– Nie rozumiesz, Devi – odezwałem się. – Musiałem tylko...
Kiedy ją zniewoliłem, skupiłem się na jej kończynach. To najskuteczniejszy sposób powstrzymania człowieka. Miałem do dyspozycji ograniczoną ilość ciepła, którego nie mogłem marnować na nic innego.
Ale teraz Devi miała energii aż nadto, a jej wiązanie przypominało uwięzienie w żelaznym imadle. Nie mogłem ruszyć ręką ani nogą; nawet szczęką czy językiem. Ledwie byłem w stanie oddychać, a i to biorąc płytkie, drobne wdechy, które nie wymagały ruszania klatką piersiową. Było to przerażające doznanie, jakby ktoś ściskał mi serce w pięści.
– Wierzyłam ci. – Głos Devi był niski i ochrypły niczym dźwięk wydawany przez drobnoząbkową piłę chirurga odcinającego nogę. – Ufałam ci. – Spojrzała na mnie wzrokiem pełnym czystej wściekłości i pogardy. – Istotnie, był tutaj ktoś pragnący kupić twoją krew. Pięćdziesiąt pięć talentów. Odprawiłam go. Zaprzeczyłam nawet znajomości z tobą, gdyż ciebie i mnie łączył interes. Trzymam się umów, których dobiłam.
Kto? – chciałem zawołać, ale udało mi się wydobyć z gardła jedynie gdaknięcie.
Devi spojrzała na woskową laleczkę w swojej dłoni, a potem na „puszkę na datki”, wypalającą w blacie jej biurka czarny krąg.
– Nasz układ biznesowy się skończył – powiedziała zdecydowanie. – Żądam spłaty długu. Masz czas do końca semestru, by oddać mi forsę. Dziewięć talentów. Jeśli spóźnisz się o pół oddechu, sprzedam twoją krew, by odzyskać zainwestowane pieniądze, i umyję ręce, jak o ciebie chodzi. – Spojrzała na mnie chłodno. – Zasługujesz na coś gorszego. Nadal mam twoją krew. Jeśli pójdziesz do mistrzów na Uniwersytecie albo do konstabla w Imre, źle się to dla ciebie skończy.
Nad biurkiem wił się teraz dym i Devi wyciągnęła rękę, by potrzymać kukiełkę nad trzeszczącą metalową powłoką puszki. Mruknęła coś, a ja poczułem na całym ciele kłucie gorąca. Doznanie było takie samo jak nagłe gorączki, prześladujące mnie w ostatnich dniach.
– Kiedy zerwę to wiązanie, powiesz: „Rozumiem, Devi”. Potem wyjdziesz. Pod koniec semestru przyślesz kogoś z forsą, którą mi wisisz. Sam nie przychodź. Nie chcę cię więcej widzieć.
Spojrzała na mnie z taką pogardą, że wzdragam się na samo wspomnienie. Potem splunęła na mnie; drobinki śliny spadły na „puszkę na datki” i wyparowały z sykiem.
– Jeśli zobaczę cię jeszcze kiedyś, choćby kątem oka, to pożałujesz.
Podniosła woskową kukiełkę nad głowę, a potem opuściła ją gwałtownie na biurko, przyciskając od góry płasko dłonią. Gdybym był w stanie mrugnąć lub krzyknąć ze strachu, uczyniłbym to.
Laleczka rozpadła się na kawałki, ręce i nogi poleciały w różne strony, głowa potoczyła się po biurku, podskakując, i spadła na podłogę. Poczułem gwałtowne uderzenie, jakbym zleciał z wysokości kilku stóp i wylądował płasko na brzuchu na kamiennym podłożu. Było to przerażające, ale nie tak przykre, jak mogłoby być. Pomimo strachu w głębi ducha podziwiałem jej precyzję i opanowanie.
Trzymające mnie wiązanie opadło, wziąłem głęboki wdech.
– Rozumiem, Devi – powiedziałem. – Ale może...
– Wynocha stąd! – wrzasnęła.
Wyszedłem. Chciałbym móc powiedzieć, że było to wyjście z godnością, ale zełgałbym haniebnie.
 



Rozdział 27
Nacisk
Wil i Sim czekali na mnie w kącie, w głębi sali „U Ankera”. Przyniosłem dwa kufle piwa i tacę ze świeżym chlebem, masłem, serem, owocami oraz miską gorącej zupy, gęstej od wołowiny i kapusty.
Wilem potarł oko wierzchem dłoni. Wyglądał trochę mizernie pomimo ciemnej cealdańskiej karnacji, ale i tak nieźle jak na trzy zarwane noce.
– Co to za okazja?
– Chcę po prostu, żebyście mieli dużo siły – odparłem.
– Pośpieszyłeś się – stwierdził Sim. – Zażyłem odświeżającej drzemki w trakcie wykładu o sublimacji. – Obwódki oczu miał nieco ciemniejsze, ale również nie okazywał poważniejszych oznak zmęczenia.
Wilem zaczął sobie nakładać na talerz.
– Wspominałeś, że masz nowe wiadomości. Jakie?
– Mieszane – powiedziałem. – Które chcecie usłyszeć najpierw: dobre czy złe?
– Złe najpierw – zdecydował Sim.
– Kilvin nie da mi planów potrzebnych do zbudowania gramu. Chodzi o związaną z tym sygaldrię. Runy dotyczące krwi, kości i takie tam. Uważa je za zbyt niebezpieczne, by zapoznać z nimi Re’lara.
Simmon spojrzał ciekawie.
– Powiedział dlaczego?
– Nie – przyznałem. – Ale mogę się domyślać. Mógłbym ich użyć do wykonania wielu nieprzyjemnych rzeczy. Jak mały metalowy dysk z otworem w środku. Potem, gdyby wpuścić do niego kroplę czyjejś krwi, można by tego użyć do spalenia człowieka żywcem.
– Boże, to okropne – powiedział Sim, odkładając łyżkę. – Czy ty miewasz w ogóle jakieś miłe myśli?
– Każdy w Arkanach mógłby zrobić to samo, posługując się sympatią – zauważył Wilem.
– Jest duża różnica – odparłem. – Gdybym wykonał taki przedmiot, każdy mógłby go używać. Bez końca.
– To jest chore – powiedział Simmon. – Dlaczego ktokolwiek miałby zrobić coś podobnego?
– Dla pieniędzy – stwierdził Wilem ponuro. – Ludzie cały czas robią głupie rzeczy dla forsy. – Spojrzał na mnie znacząco. – Takie, jak pożyczanie od żądnych krwi gattesorów.
– Co prowadzi do mojej drugiej wiadomości – powiedziałem, czując się nieswojo. – Spotkałem się z Devi.
– Sam? – zapytał Simmon. – Głupi jesteś?
– Tak – potwierdziłem. – Ale nie z powodów, o których myślisz. Sprawy wzięły przykry obrót, wiem jednak teraz, że to nie ona odpowiada za tamte ataki.
Wilem zmarszczył brwi.
– Jeśli nie ona, to kto?
– Może to być tylko jedna osoba – odparłem. – Ambrose.
Wil pokręcił głową.
– Już to przerabialiśmy. Ambrose nigdy by się na to nie porwał. On...
Podniosłem dłoń, by mu przerwać.
– Nie zaryzykowałby nadużycia sympatii przeciwko mnie – przyznałem. – Nie sądzę jednak, by wiedział, kogo atakuje.
Wilem zamknął usta i spojrzał na mnie z namysłem.
– Zastanówcie się nad tym – ciągnąłem. – Gdyby Ambrose podejrzewał, że to ja byłem włamywaczem, oskarżyłby mnie przed mistrzami. Zrobił tak już wcześniej. – Pomasowałem poranione ramię. – Odkryliby moje obrażenia i zostałbym zdemaskowany.
Wil wbił wzrok w blat stołu.
– Kraem – powiedział. – To ma sens. Mógł podejrzewać cię o wynajęcie złodzieja, ale nie o to, że sam się włamałeś. On by nigdy czegoś podobnego nie zrobił.
Skinąłem głową.
– Przypuszczalnie usiłuje znaleźć osobę, która tego dokonała. Albo wziąć łatwą pomstę. To wyjaśnia, dlaczego ataki stają się silniejsze. Uważa pewnie, że złodziej umknął do Imre lub Tarbean.
– Musimy pójść z tym do mistrzów – powiedział Simmon. – Mogą dziś w nocy przeszukać jego pokoje. Zostanie za to relegowany i wychłostany. – Na jego twarzy wykwitł szeroki, złośliwy uśmiech. – Boże, dałbym dziesięć talentów za samo potrzymanie bata.
Zachichotałem, słysząc jego krwiożerczy ton. Dużo trzeba było, żeby wydobyć z Sima jego gorsze „ja”, ale kiedy to się stało, nie było już odwrotu.
– Nie możemy, Sim.
Spojrzał na mnie ze szczerym niedowierzaniem.
– Nie mówisz poważnie. Nie może mu się upiec.
– Przede wszystkim, to ja zostałbym wydalony z Uniwersytetu za włamanie się do jego kwater. Niestosowne Postępowanie.
– Nie relegowano by cię za to – sprzeciwił się Sim głosem dalekim od pewności.
– Nie mam ochoty ryzykować – oświadczyłem. – Hemme nienawidzi mnie. Brandeur idzie w jego ślady. W księgach Lorrena nadal jestem po stronie „winien”.
– Jakimś cudem on nadal ma siłę bawić się w kalambury – mruknął Wil.
– To już trzy głosy przeciwko mnie na samym wejściu.
– Myślę, że nie doceniasz Lorrena – stwierdził Wilem. – Masz jednak rację. Relegują cię. Jeśli nie z innego powodu, to dlatego, by ułożyć sprawy z baronem Jakisem.
Sim spojrzał na Wilema.
– Naprawdę tak sądzisz?
Wil skinął głową.
– Możliwe, że nawet nie wydaliliby Ambrose’a – rzekł ponuro. – Jest ulubieńcem Hemme’a. Poza tym mistrzowie wiedzą, ile kłopotów mógłby przysporzyć Uniwersytetowi jego ojciec. – Wilem prychnął. – Pomyśl o problemach, jakich mógłby narobić sam Ambrose, gdy obejmie schedę. – Wilem spuścił wzrok i pokręcił głową. – W tej sprawie zgadzam się z Kvothe’em.
Simmon wydał z siebie głębokie westchnienie znużenia.
– Cudownie – rzekł, patrząc na mnie spod zmrużonych powiek. – Mówiłem ci – powiedział. – Mówiłem ci od samego początku, żebyś zostawił Ambrose’a w spokoju. Wdawać się z nim w walkę, to jakby wejść w potrzask na niedźwiedzia.
– Potrzask na niedźwiedzia? – powiedziałem w zamyśleniu.
Skinął zdecydowanie głową.
– Noga wchodzi gładko, ale nigdy jej stamtąd nie wyciągniesz.
– Potrzask na niedźwiedzia – powtórzyłem. – Tego właśnie potrzebuję.
Wilem zachichotał ponuro.
– Mówię poważnie – zaoponowałem. – Gdzie mogę zdobyć potrzask na niedźwiedzia?
Wil i Sim spojrzeli na mnie dziwnie, więc postanowiłem nie przeciągać struny.
– Żartowałem – skłamałem, nie chcąc bardziej komplikować sytuacji. Mogłem zdobyć potrzask na własną rękę.
– Musimy się upewnić, że to Ambrose – powiedział Wilem.
Skinąłem głową.
– Jeśli będzie siedział zamknięty w swoich pokojach podczas następnych kilku ataków, okaże się to wystarczającym dowodem.
Rozmowa utknęła nieco i przez parę minut jedliśmy w milczeniu, każdy z nas pogrążony we własnych myślach.
– Dobra – odezwał się Simmon, doszedłszy najwyraźniej do jakiejś konkluzji. – Tak naprawdę nic się nie zmieniło. Nadal potrzebny ci gram, prawda? – Spojrzał na Wila, który potwierdził skinieniem głowy, a potem na mnie. – A teraz pośpiesz się z dobrymi wieściami, zanim umrę z ciekawości.
Uśmiechnąłem się.
– Fela zgodziła się pomóc mi w poszukiwaniu schematu w Archiwach. – Wskazałem gestem ich obu. – Jeśli macie ochotę się przyłączyć, będzie to oznaczało długie, wyczerpujące godziny w towarzystwie najpiękniejszej kobiety po tej stronie rzeki Omethi.
– Mógłbym poświęcić na to trochę czasu – zaoferował Wilem swobodnie.
Simmon się wyszczerzył.
 
W ten zatem sposób zaczęły się nasze poszukiwania w Archiwach.
Co zaskakujące, z początku było to zabawne, niemal jak gra. Nasza czwórka rozpierzchała się, kierując się ku różnym działom Archiwów, a potem zbieraliśmy się ponownie i wspólnie kartkowaliśmy znalezione książki. Spędzaliśmy całe godziny na plotkach i żartach, czerpiąc radość z wyzwania i wzajemnego towarzystwa.
Jednak wraz z tym, jak godziny zmieniły się w dni bezowocnych poszukiwań, podniecenie się wypaliło, została jedynie ponura determinacja. Wil i Sim nadal czuwali nade mną nocami, chroniąc mnie swoimi Alarami. Noc po nocy pozbawiani wystarczającej ilości snu stawali się posępni i rozdrażnieni. Ograniczyłem czas spania do pięciu godzin na dobę, by im w tym ulżyć.
W normalnych okolicznościach pięć godzin snu byłoby dla mnie aż nadto, ale wciąż dochodziłem do siebie po odniesionych obrażeniach. Co więcej, cały czas musiałem utrzymywać ochraniający mnie Alar. To było umysłowo wyczerpujące.
Trzeciego dnia poszukiwań zdrzemnąłem się nad metalurgią. Przysnąłem zaledwie na pół minuty, głowa mi opadła, co mnie obudziło, ale lodowaty strach podążał za mną przez resztę dnia. Gdyby Ambrose zaatakował w tamtej chwili, byłbym trupem.
Chociaż nie było mnie na to stać, sięgnąłem głębiej do sakiewki i zacząłem kupować kawę. Wiele gospód i kawiarni w pobliżu Uniwersytetu miało na uwadze szlacheckie gusta, kawa więc była łatwo dostępna, ale nie tania. Nahlrout byłby tańszy, ale ma poważniejsze efekty uboczne, na które nie chciałem się narażać.
Między kolejnymi rundami poszukiwań potwierdziliśmy w zasadzie moje podejrzenia, że za atakami stoi Ambrose. W tym, jeśli w niczym innym, dopisało nam szczęście. Wil obserwował Ambrose’a, kiedy ten wrócił na kwaterę po wykładzie z retoryki, a w tym samym czasie ja byłem zmuszony zmagać się z pijackimi dreszczami. Fela widziała go, jak skończył lunch i wrócił do siebie, a po kwadransie poczułem wywołujące pot kłucie gorąca na plecach i ramionach.
Później tego wieczoru zauważyłem go, gdy po odbyciu zmiany w Archiwach zmierzał do swoich pokoi w „Złotym Kucu”. Niedługo potem poczułem słaby nacisk na obu łopatkach, co dało mi znać, że próbował mnie dźgnąć. Po ataku na barki nastąpiło kilka szturchnięć w bardziej intymne części ciała.
Wil i Sim przyznali, że nie może to być zbieg okoliczności: winny jest Ambrose. A co najważniejsze, uświadomiło nam to, że cokolwiek Ambrose wykorzystywał przeciwko mnie, kryło się w jego pokojach.
 



Rozdział 28
Rozniecanie uczuć
Ataki nie były szczególnie częste, ale przychodziły bez ostrzeżenia.
Piątego dnia, licząc od rozpoczęcia poszukiwań schematu, kiedy Ambrose musiał się czuć szczególnie wkurzony lub znudzony, było ich osiem: jeden, gdy obudziłem się w pokoju Wilema, dwa podczas lunchu, dwa, gdy studiowałem fizjonomikę w Medicum, potem trzy szybko po sobie, kiedy kułem żelazo na zimno w Rzemiosze.
Następnego dnia ataki w ogóle nie nastąpiły. Było to nawet gorsze. Nic prócz godzin oczekiwania na kolejną napaść.
Nauczyłem się więc utrzymywać Alar silny jak żelazo podczas jedzenia, kąpania się, uczestniczenia w zajęciach oraz rozmów z nauczycielami i przyjaciółmi. Utrzymywałem go nawet w trakcie pojedynków na zajęciach z Zaawansowanej Sympatii. Siódmego dnia naszych poszukiwań to rozproszenie uwagi i ogólne wyczerpanie doprowadziło do mojej pierwszej przegranej w starciu z dwoma studentami, kończąc idealny ciąg zwycięskich potyczek.
Mógłbym powiedzieć, że byłem zbyt zmęczony, by się tym przejmować, ale to nie byłaby prawda.
 
Dziewiątego dnia poszukiwań Wilem, Simmon i ja przeglądaliśmy książki w naszej czytelniczej nyży, kiedy otworzyły się drzwi i do środka wślizgnęła się Fela. Niosła pojedynczy tom zamiast zwyczajowego ich stosu. Oddychała ciężko.
– Mam – powiedziała z błyszczącymi oczami głosem tak podekscytowanym, że niemal zawziętym. – Znalazłam kopię. – Gwałtownym ruchem wyciągnęła książkę w naszą stronę, żebyśmv mogli przeczytać złocony napis na grubym skórzanym grzbiecie: Faci-Moen ve Scrivani.
Dowiedzieliśmy się o istnieniu Scrivani na początku naszych poszukiwań. Był to obszerny zbiór schematów autorstwa dawno zmarłego hermetyka, niejakiego Surthura. Dwanaście grubych tomów, pełnych szczegółowych diagramów i opisów. Kiedy znaleźliśmy indeks katalogowy, wydawało się nam, że nasze poszukiwania są na ukończeniu, gdyż wymienione tam były Diagramy szczegółowo ukazujące konstrukcję cudownego pięcio-gramma, udowodnionego najbardziej skutecznościowym w przeciwdziałaniu nadużyciom sympatii. Umiejscowienie: tom dziewiąty, strona osiemdziesiąta druga.
Odnaleźliśmy w Archiwach osiem wydań Scriviani, ale nie natrafiliśmy nigdy na cały komplet dzieł. Tomów siódmego, dziewiątego i jedenastego zawsze w nich brakowało; bez wątpienia znajdowały się w prywatnej bibliotece Kilvina.
Spędziliśmy pełne dwa dni na poszukiwaniach, zanim daliśmy sobie w końcu spokój ze Scriviani. Teraz jednak Fela znalazła nie kawałek układanki, ale całość.
– To ten właściwy? – zapytał Simmon głosem, w którym brzmiało tyleż podniecenia, co i niedowierzania.
Fela odsunęła wolno dłoń z dołu grzbietu książki, odsłaniając jasnozłotą cyfrę dziewięć.
Zerwałem się z krzesła, niemal przewracając je z pośpiechu, by do niej dotrzeć. Ale dziewczyna uśmiechnęła się i podniosła tom nad głowę.
– Najpierw musisz mi obiecać, że zabierzesz mnie na kolację – zażądała.
Roześmiałem się i sięgnąłem po książkę.
– Kiedy się z tym uporam, wszystkich was zaproszę.
Westchnęła.
– I musisz powiedzieć, że jestem najlepszą archiwistką na świecie.
– Jesteś najlepszą archiwistką na świecie – potwierdziłem. – Jesteś dwa razy lepsza od Wila, nawet gdyby miał tuzin rąk i sto dodatkowych par oczu.
– Fuj. – Podała mi książkę. – Masz.
Podbiegłem do stołu i otworzyłem ją.
– Będzie brakowało stron albo coś w tym rodzaju – zwrócił się cicho Simmon do Wila. – Po tym wszystkim to nie może być takie łatwe. Wiem, że coś okaże się kijem w szprychach.
Przestałem obracać kartki i przetarłem oczy. Zerknąłem na pismo.
– Wiedziałem – powiedział Sim, kołysząc się na tylnych nogach krzesła i zasłaniając twarz dłonią. – Niech zgadnę, jest tam szara pleśń. Albo mole książkowe. Albo i to, i to.
Fela podeszła bliżej i spojrzała ponad moim ramieniem.
– Och, nie! – powiedziała żałośnie. – Taka byłam podniecona, że nawet do niej nie zajrzałam. – Popatrzyła na nas. – Czy któryś z was czyta w eld vintic?
– Czytam bełkotliwe bzdury, które wy nazywacie aturańskim – stwierdził Wilem kwaśno. – Uważam się za wystarczającego poliglotę.
– Tylko powierzchownie – przyznałem. – Kilkadziesiąt słów.
– Ja umiem – oświadczył Sim.
– Doprawdy? – Poczułem w sercu przypływ nadziei. – Kiedy się tego nauczyłeś?
Sim przysunął się z krzesłem, żeby móc zajrzeć do książki.
– Podczas pierwszego semestru, jako E’lir, słyszałem trochę wierszy eld vintic. Przez trzy semestry studiowałem tę poezję u Rektora.
– Nigdy nie obchodziła mnie poezja – powiedziałem.
– Twoja strata – stwierdził Simmon, jakby nieobecny, i odwrócił kilka kartek. – Poezja eld vintic jest porażająca. Zwala z nóg.
– Jakie ma metrum? – zaciekawiłem się wbrew sobie.
– Nic nie wiem o metrum – odparł Simmon z roztargnieniem, sunąc palcem w dół strony przed swoim nosem. – To idzie tak:
 
Szukaliśmy Scriviani, dzieła w Surthura słowach,
Dawno zaginionego w katalogu wszechnadziei zgubionych,
Jednak odnajdzionego szybko dzięki
Przyjaźni szczerej znalazcy księgi.
W rumieńcach sukcesu, cudowna Fela-łowczyni przychodzi,
Zdyszaną jej pierś gorąca krew unosi,
Malując policzki różowoczerwonym kwiatem urody.
 
– Tego rodzaju rzeczy – powiedział Simmon obojętnym tonem, wpatrując się nadal w stronice książki.
Zauważyłem, że Fela obraca głowę i spogląda na Simmona takim wzrokiem, jakby była zdziwiona, że w ogóle go tu widzi.
Nie; to było tak, jakby dotąd zajmował wyłącznie przestrzeń obok niej, niczym mebel. Teraz jednak, gdy spojrzała na niego, objęła go wzrokiem całego. Jego piaskowej barwy włosy, linię szczęki, szerokie barki opięte koszulą. Tym razem, gdy spojrzała, ujrzała go naprawdę.
Pozwólcie mi to powiedzieć. Warto było spędzić cały ten okropny, irytujący czas na przeszukiwaniu Archiwów po to tylko, by być świadkiem tej sceny. Było to warte krwi i strachu przed śmiercią, by ujrzeć, jak się w nim zakochuje. Tylko troszkę. Zaledwie pierwsze słabe westchnienie miłosne, tak lekkie, że prawdopodobnie nawet sama go nie zauważyła. Nie było to nic dramatycznego, nic jak grom z jasnego nieba; raczej coś na kształt iskry skrzesanej przez krzemień uderzający o stal, i gasnącej tak szybko, że niemal niemożliwej do zauważenia. Wiedziało się jednak, że jest tam gdzieś głęboko, gdzie jej nie widać, i wznieca płomień.
– Kto ci czytał poezję eld vintic? – zapytał Wil.
Fela mrugnęła i odwróciła się ku księdze.
– Kukieł – odparł Sim. – Na samym początku, gdy go poznałem.
– Kukieł! – Wil sprawiał wrażenie, jakby był gotów rwać sobie włosy z głowy. – Skarz mnie, Boże! Dlaczego nie poszliśmy do niego z tą sprawą? Jeśli istnieje aturańskie tłumaczenie tej książki, to on będzie wiedział, gdzie się znajduje!
– W ostatnich kilku dniach zastanawiałem się nad tym setki razy – przyznał Simmon. – Ale ostatnio nie jest z nim dobrze. Nie byłby zbytnio pomocny.
– Poza tym Kukieł wie, jakie książki są na indeksie – powiedziała Fela. – Wątpię, żeby dał komuś coś takiego.
– Czy wszyscy oprócz mnie znają tego Kukieła? – zapytałem.
– Archiwiści znają – rzekł Wilem.
– Sądzę, że większość z tego jestem w stanie złożyć do kupy – odezwał się Simmon, odwracając się w moją stronę. – Czy ten rysunek ma dla ciebie jakiś sens? Dla mnie to kompletna bzdura.
– To są runy. – Pokazałem. – Jasne jak słońce. A to symbole metalurgiczne. – Spojrzałem uważniej. – Reszta... nie mam pojęcia. Może skróty. Przypuszczalnie da się je rozszyfrować w trakcie działania. – Uśmiechnąłem się i odwróciłem do Feli. – Gratuluję. Nadal jesteś najlepszą archiwistką na świecie.
 
Z pomocą Simmona odcyfrowanie diagramów w Scriviani zajęło mi dwa dni. A raczej jeden dzień trwało rozszyfrowanie rysunków, a drugi pochłonęło dwu – a nawet trzykrotne sprawdzenie rezultatów.
Kiedy już wiedziałem, jak skonstruować gram, zacząłem się bawić z Ambrose’em w dziwaczną odmianę gry w chowanego. Zajmując się sygaldrią gramu, potrzebowałem pełni władz umysłowych. To oznaczało opuszczenie gardy. Mogłem więc pracować tylko wtedy, gdy miałem pewność, że Ambrose jest czymś zajęty.
Tworzenie gramu polegało na delikatnym, drobnym grawerunku bez marginesu błędu. Nie pomagało i to, że na pracę mogłem poświęcać rzadkie wykradzione chwile. Pół godziny, kiedy Ambrose pił kawę w towarzystwie młodej kobiety w lokalu. Czterdzieści minut, gdy był na wykładzie z logiki symbolicznej. Całe półtorej godziny, kiedy siedział za głównym biurkiem w Archiwach.
Gdy nie mogłem się zajmować gramem, zmagałem się z własnym projektem. Miałem szczęście, że Kilvin poruczył mi wykonanie czegoś godnego jedynie Re’lara. Stanowiło to idealne wytłumaczenie dla całego tego czasu, jaki spędzałem w Rzemiosze.
Resztę trawiłem w ogólnej sali „Pod Złotym Kucem”. Musiałem wyrobić sobie pozycję regularnego klienta. Dzięki temu sprawy wydadzą się mniej podejrzane.
 



Rozdział 29
Skradziona
Co wieczór wracałem do mojego pokoiku na poddaszu „U Ankera”. Zamykałem drzwi na klucz, wychodziłem przez okno i zakradałem się do pokoju Wila lub Sima, zależnie od tego, który z nich pierwszy trzymał przy mnie wartę danej nocy.
Choć sprawy stały tak kiepsko, to miałem świadomość, iż będzie znacznie gorzej, jeśli Ambrose zrozumie, że to ja włamałem się do jego apartamentów. Chociaż moje obrażenia się goiły, nadal mogły mnie pogrążyć. Wysilałem się więc bardzo, by zachować pozory normalności.
Pewnej nocy późno, wszedłem ciężkim krokiem do gospody, promieniejąc energią zombi. Zdobyłem się na słabą próbę pogawędki z nową posługaczką Ankera, a potem wziąłem pół bochenka chleba i zniknąłem na schodach.
Minutę później byłem z powrotem w sali barowej. Ze strachu oblewał mnie zimny pot, a w skroniach dudniło tętno.
Dziewczyna podniosła wzrok.
– Zmieniłeś zdanie w kwestii napitku? – Uśmiechnęła się.
Pokręciłem głową tak gwałtownie, że włosy smagnęły mnie w twarz.
– Czy zeszłej nocy zostawiłem tutaj lutnię po skończonej grze? – zapytałem niemal bez tchu.
Zaprzeczyła ruchem głowy.
– Zabrałeś ją, jak zwykle. Pamiętasz, zapytałam cię, czy nie potrzebujesz sznurka, żeby obwiązać futerał.
Skoczyłem z powrotem ku schodom, szybki jak kot. Przed upływem minuty znalazłem się ponownie na dole.
– Jesteś pewna? – dociekałem, dysząc ciężko. – Mogłabyś zajrzeć za bar, tak dla pewności?
Zajrzała, ale instrumentu tam nie było. Ani w spiżarni. Czy też w kuchni.
Wspiąłem się po schodach i otworzyłem drzwi prowadzące do mojej klitki. W pomieszczeniu tej wielkości nie było wiele miejsc, w których można by schować lutnię. Nie było jej pod łóżkiem. Nie stała oparta o ścianę obok mojego małego biurka. Nie kryła się za drzwiami. Futerał był zbyt duży, by zmieścić się do starego kufra stojącego w nogach łóżka. Mimo wszystko zajrzałem tam. Nie było jej w kufrze. Ponownie sprawdziłem pod łóżkiem, żeby się upewnić. Pusto.
Potem spojrzałem na okno. Na zapadkę, która była zawsze dobrze naoliwiona, żebym mógł ją łatwo obsługiwać, stojąc na zewnątrz, na dachu.
Zajrzałem ponownie za drzwi. Lutni za nimi nie było. Usiadłem na łóżku. Jeśli wcześniej czułem się zmęczony, to teraz byłem w zupełnie innym stanie. Zdawało mi się, że jestem zrobiony z wilgotnego papieru. Czułem, że ledwie mogę oddychać, jakby ktoś wykradł mi serce z piersi.
 



Rozdział 30
Więcej warta niż sól
– Dzisiaj – powiedział Elodin – będziemy mówili o rzeczach, o których mówić nie można. Szczególnie o tym, dlaczego pewne rzeczy nie mogą być omawiane.
Westchnąłem i odłożyłem ołówek. Codziennie miałem nadzieję, że tym razem mistrz istotnie nauczy nas czegoś. Codziennie przynosiłem podkładkę i jedną kartkę z moich cennych arkuszy papieru, gotów skorzystać z oświecenia. Codziennie w głębi ducha spodziewałem się, że Elodin roześmieje się i przyzna, że tym niekończącym się pasmem bzdur poddawał po prostu próbie naszą determinację.
I codziennie doznawałem rozczarowania.
– Większość ważnych rzeczy nie może zostać powiedzianych wprost – ciągnął Elodin. – Nie można uczynić ich jasnymi. Mogą jedynie zostać zasugerowane. – Spojrzał na grupkę swoich studentów w pustej skądinąd auli. – Wymień coś, co nie może być wytłumaczone. – Wskazał Uresha. – Ty.
Uresh zastanawiał się chwilę.
– Poczucie humoru. Jeśli się wyjaśnia dowcip, to nie jest śmieszny.
Elodin skinął głową i wskazał Fentona.
– Nazewnictwo? – zapytał Fenton.
– To wykręt, Re’larze – stwierdził Elodin z nutą wyrzutu w głosie. – Ale poprawnie odgadujesz motyw przewodni mojego wykładu, więc niech będzie.
Wskazał na mnie.
– Nie ma nic takiego, czego nie można wytłumaczyć – powiedziałem zdecydowanie. – Jeśli coś da się zrozumieć, można to wyjaśnić. Można mieć problemy z dokładnym wytłumaczeniem, co oznacza jedynie, że jest to trudne, a nie niemożliwe.
Elodin uniósł palec.
– Nie trudne lub niemożliwe. Zwyczajnie bezcelowe. O niektórych rzeczach można jedynie wnioskować. Przy okazji, twoja odpowiedź powinna brzmieć: „Muzyka” – dodał z dezaprobatą.
– Muzyka tłumaczy się sama – stwierdziłem. – Jest drogą i jest mapą, która tę drogę pokazuje. Dwa w jednym.
– Czy potrafisz jednak wytłumaczyć, jak działa muzyka? – zapytał Elodin.
– Oczywiście – odparłem, chociaż nie byłem tego wcale pewny.
– Potrafisz wyjaśnić działanie muzyki, nie posługując się nią?
To mi dało do myślenia. Kiedy usiłowałem wykoncypować odpowiedź, Elodin zwrócił się do Feli.
– Miłość? – podsunęła.
Elodin uniósł brew, jakby nieznacznie tym zgorszony, ale skinął aprobująco głową.
– Zaczekajcie – wtrąciłem się. – Nie skończyliśmy jeszcze. Nie wiem, czy potrafiłbym wytłumaczyć muzykę, nie posługując się nią, ale to bez znaczenia. To nie jest wyjaśnienie, to translacja.
Twarz Elodina się rozjaśniła.
– Właśnie! – powiedział. – Tłumaczenie. Cała oficjalna wiedza jest wiedzą tłumaczoną, a każde tłumaczenie jest niedoskonałe.
– Zatem cała oficjalna wiedza jest niedoskonała? – zapytałem. – Powiedz, mistrzu, mistrzowi Brandeurowi, że jego geometria jest subiektywna. Z rozkoszą przysłuchałbym się tej dyskusji.
– Nie cała wiedza – przyznał Elodin. – Ale większość.
– Udowodnij to, mistrzu.
– Nie da się udowodnić nieistnienia – wtrącił Uresh rzeczowo, jakby rozdrażniony. – Błędna logika.
Zazgrzytałem zębami. Miał rację. Nigdy bym nie popełnił tego błędu, gdybym był bardziej wypoczęty.
– Niech ją pan zatem zademonstruje, mistrzu – powiedziałem.
– Dobra, dobra. – Elodin podszedł do Feli. – Posłużymy się jej przykładem. – Wziął dziewczynę za rękę i zmusił ją do wstania, wskazując, bym zrobił to samo.
Podniosłem się niechętnie, a Elodin ustawił nas tak, że profilami byliśmy zwróceni do obecnych.
– Mamy oto tutaj dwoje wspaniałych młodych ludzi – powiedział. – Patrzą na siebie z dwóch końców sali.
Elodin pchnął mnie i zrobiłem niepewny krok naprzód.
– On mówi „cześć”. Ona odpowiada „cześć”. On przestępuje niespokojnie z nogi na nogę.
Właśnie przestałem to robić, więc rozległ się cichy szmer śmiechu pozostałych.
– W powietrzu unosi się coś efemerycznego – powiedział Elodin, stając za Felą. Oparł dłonie na barkach dziewczyny i pochylił się do jej ucha. – Kocha jego rysy – rzekł cicho. – Jest ciekawa kształtu jego warg. Zastanawia się, czy to mógłby być ten jedyny, przed którym mogłaby otworzyć tajemne zakątki swego serca.
Fela spuściła wzrok, a na jej policzkach wykwitły jasnoszkarłatne rumieńce.
Elodin przeszedł chyłkiem i stanął za moimi plecami.
– Kvothe patrzy na nią i po raz pierwszy zdaje się pojmować impuls, który każe mężczyznom malować. Rzeźbić. Śpiewać.
Ponownie obszedł nas, po czym zatrzymał się pośrodku, niczym ksiądz gotowy udzielić nam ślubu.
– Istnieje między nimi coś subtelnego i delikatnego. Oboje to czują. Jak napięcie atmosferyczne. Coś nieśmiałego jak szron. – Spojrzał wprost na mnie. Ciemne oczy spoglądały poważnie. – A teraz. Co robisz?
Podniosłem wzrok kompletnie zbity z tropu. Jeszcze mniejsze pojęcie niż o nazewnictwie miałem o zalecaniu się do kobiet.
– W takiej sytuacji istnieją trzy możliwości – zwrócił się Elodin do słuchaczy. Wyprostował palec. – Po pierwsze, nasi młodzi zakochani mogą spróbować wytłumaczyć, co czują. Mogą usiłować odegrać na wpół słyszalną pieśń, jaką śpiewają ich serca. – Przerwał dla większego efektu. – Tą drogą pójdzie prawdziwy głupiec, co skończy się źle. To coś między wami jest zbyt wątłe i drżące, by o tym mówić. To iskierka, którą mógłby zdmuchnąć najdelikatniejszy choćby oddech. – Mistrz Imion pokręcił głową. – Nawet jeśli okażecie się mądrzy i wymowni, w tym wypadku jesteście skazani na porażkę. Bo podczas gdy wasze usta mogą wypowiadać te same słowa, wasze serca już nie.
Spojrzał na mnie uważnie.
– To kwestia tłumaczenia. – Wyprostował drugi palec. – Drugą ścieżką stąpa się ostrożniej. Rozmawiacie o drobiazgach. O pogodzie. Znana gra. Spędzacie czas w swoim towarzystwie. Trzymacie się za ręce. Postępując tak, uczycie się sekretnych znaczeń słów drugiej osoby. Dzięki temu, gdy przyjdzie odpowiednia pora, możecie posługiwać się subtelnymi podtekstami wypowiadanych słów, w związku z czym rozumiecie się oboje.
Elodin wykonał w moją stronę zamaszysty gest.
– Jest jeszcze trzecia ścieżka. Ścieżka Kvothe’a. – Podszedł, by zwrócony do Feli, stanąć ramię w ramię ze mną. – Czujesz coś między wami. Coś cudownego i delikatnego. – Wydał z siebie romantyczne, tęskne westchnienie. – A ponieważ pragniesz we wszystkim pewności, postanawiasz przyśpieszyć nieco bieg spraw. Obierasz drogę na skróty. Prostota jest najlepsza, myślisz. – Elodin wyciągnął w stronę Feli ręce i wykonał gwałtowny gest chwytania. – Sięgasz więc i łapiesz tę młodą kobietę za biust.
Rozległ się wywołany zaskoczeniem śmiech wszystkich, z wyjątkiem Feli i mnie. Dziewczyna skrzyżowała ramiona na piersi, a rumieniec rozprzestrzenił się na jej szyję, wnikając pod bluzkę. Elodin odwrócił się plecami do niej i spojrzał mi w oczy.
– Re’larze Kvothe – odezwał się poważnym tonem. – Usiłuję obudzić twój śpiący umysł na subtelny język, jakim szepcze świat. Staram się uwieść cię, byś pojął. Próbuję cię uczyć. – Pochylił się tak bardzo, że jego twarz niemal dotknęła mojej. – Więc przestań łapać mnie za cycki!
 
Wyszedłem z zajęć z Elodinem w kwaśnym nastroju.
Szczerze mówiąc jednak, moje samopoczucie w ostatnich dniach oscylowało wyłącznie wokół podłego. Próbowałem ukryć ten stan przed przyjaciółmi, ale zaczynałem się załamywać pod presją okoliczności.
Czarę goryczy przepełniła utrata lutni. Do wszystkiego innego byłbym w stanie podejść z rezerwą – do pieczenia w klatce piersiowej, ciągłego bólu kolan czy braku snu. Do uporczywego strachu, że mój Alar osłabnie w złym momencie i nagle zacznę wymiotować krwią.
Zmagałem się z tym wszystkim: z rozpaczliwym ubóstwem i zniechęceniem wywołanym zajęciami z Elodinem. Nawet z nową falą niepokoju wynikającego ze świadomości, że po drugiej stronie rzeki czeka na mnie Devi, z sercem pełnym wściekłości, trzema kroplami mojej krwi i Alarem jak szalejący ocean.
Dobiła mnie jednak utrata lutni. Nie chodziło wyłącznie o to, że potrzebowałem jej, by zapewnić sobie u Ankera wyżywienie i dach nad głową. Nie chodzi o to, że instrument stanowił o możliwości utrzymania się, gdybym został wygnany z Uniwersytetu.
Nie. Najprostsza prawda brzmiała tak, iż dzięki muzyce mogłem dawać sobie radę ze wszystkim innym. Muzyka była spajającym mnie klejem. Tylko dwa dni bez niej, a rozpadałem się na kawałki.
Po wykładzie Elodina nie mogłem znieść myśli o kolejnych godzinach garbienia się nad stołem warsztatowym w Rzemiosze. Na samą myśl bolały mnie ręce, a pod powiekami miałem piasek z niewyspania.
Zamiast więc tam, poszedłem na wczesny lunch do gospody. Musiałem wyglądać dosyć żałośnie, gdyż Anker okrasił mi zupę dodatkowym plasterkiem boczku, a do tego przyniósł małe piwo.
– Jak się udała kolacja, jeśli wolno spytać? – zagadnął, opierając się o bar.
Podniosłem na niego wzrok.
– Słucham?
– Z twoją młodą damą – powiedział. – Nie jestem wścibski, ale posłaniec niedawno zostawił wiadomość. Musiałem ją przeczytać, żeby wiedzieć, kogo dotyczy.
Popatrzyłem na karczmarza najbardziej pustym z moich spojrzeń. Zerknął na mnie zdziwiony i zmarszczył brwi.
– Czy Laurel nie dała ci listu?
Pokręciłem głową, a Anker zaklął siarczyście.
– Przysięgam, że pewnego dnia światło będzie przenikało na wylot przez łeb tej dziewczyny. – Zaczął gmerać za barem. – Dwa dni temu goniec zostawił dla ciebie list. Kazałem jej dać ci go, gdy się tylko zjawisz. Tutaj jest. – Podniósł wilgotną i dość uszarganą kartkę i wręczył mi ją.
Przeczytałem:
 
Kvothe,
jestem ponownie w mieście i bardzo by mnie ucieszyło dziś wieczorem towarzystwo czarującego dżentelmena przy kolacji. Niestety, żaden nie jest osiągalny. Miałbyś ochotę przyłączyć się do mnie pod „Złamanym Szczeblem”?
Z nadzieją,
Twoja D.
 
Poprawiło mi to nieco nastrój. Liściki od Denny były rzadką przyjemnością, a nigdy dotąd nie zaprosiła mnie na kolację. Chociaż czułem złość, że nie zobaczyłem się z nią, to świadomość, że ożywiona nadzieją spotkania była w mieście, podniosła mnie znacznie na duchu.
Spałaszowałem lunch i postanowiłem zrezygnować z wykładu z siaru na rzecz wędrówki do Imre. Nie widziałem Denny od dobrego cyklu, a przebywanie w jej towarzystwie było jedyną rzeczą, która mogła poprawić mi samopoczucie.
Mój entuzjazm przygasł nieco podczas wędrówki na drugą stronę rzeki. To była długa droga i kolana zaczęły mnie boleć, zanim jeszcze dotarłem do Kamiennego Mostu. Słońce było oślepiająco jasne, ale nie na tyle gorące, by pokonać chłód wiatru wczesnej zimy. Jego porywy miotały w oczy pyłem z drogi i dławiły mnie.
Denny nie było w żadnej z gospód, w których się zwyczajowo zatrzymywała. Nie słuchała muzyki „Pod Pipą” ani w „Kobyłce u Płota”. Nie widzieli jej Deoch ani Stanchion. Martwiłem się, że mogła opuścić miasto, kiedy byłem zajęty. Mogła wyjechać na całe miesiące. Mogła zniknąć na zawsze.
Potem skręciłem za róg i ujrzałem ją. Siedziała pod drzewem w małym parku miejskim. W jednej dłoni trzymała list, a w drugiej na wpół zjedzoną gruszkę. Gdzie znalazła gruszkę o tej porze roku...?
Byłem w połowie alejki, zanim pojąłem, że Denna płacze. Zatrzymałem się, nie wiedząc, co począć. Pragnąłem jej pomóc, ale nie chciałem się narzucać. Może najlepiej by było...
– Kvothe!
Dziewczyna odrzuciła resztki gruszki, zerwała się na równe nogi i podbiegła ku mnie. Uśmiechała się, chociaż obwódki oczu miała zaczerwienione. Wytarła dłonią policzki.
– Dobrze się czujesz? – zapytałem.
W jej oczach wezbrały ponownie łzy, ale zanim zdążyły popłynąć, Denna zacisnęła mocno powieki i gwałtownie pokręciła głową.
– Nie – powiedziała. – Niecałkiem.
– Mogę ci jakoś pomóc?
Osuszyła oczy rękawem.
– Pomagasz samą swoją obecnością.
Złożyła list w mały prostokąt i wsunęła go do kieszeni. Znów się uśmiechnęła. Nie w wymuszony sposób. Szczerze i cudownie, mimo łez.
Przechyliła głowę i przyjrzała mi się uważniej, a uśmiech zmienił się w wyraz zaniepokojenia.
– A co z tobą? – zapytała. – Wyglądasz mizernie.
Uśmiechnąłem się blado. Było to wymuszone i wiedziałem o tym.
– Przeżywam ostatnio trudne chwile.
– Mam nadzieję, że nie czujesz się tak kiepsko, jak wyglądasz – powiedziała łagodnie. – Śpisz, ile trzeba?
– Nie – przyznałem.
Denna zaczerpnęła powietrza, by odpowiedzieć, ale zawahała się i zagryzła wargę.
– Jest coś, o czym chciałbyś porozmawiać? – zapytała. – Nie wiem, czy mogłabym w czymkolwiek pomóc, ale... – Wzruszyła ramionami i przeniosła nieznacznie ciężar ciała z jednej nogi na drugą. – Sama nie sypiam najlepiej. Wiem, jak to jest.
Jej oferta zaskoczyła mnie. Sprawiła, że poczułem się... Nie potrafię dokładnie wyrazić, jak się poczułem. Nie dawało się to łatwo ująć w słowa.
Nie chodziło o samą propozycję. Moi przyjaciele pomagali mi niestrudzenie od wielu dni. Jednak gotowość Sima do niesienia pomocy była innego rodzaju. Wsparcie z jego strony było niezawodne jak chleb. Za to świadomość, że obchodzę Dennę, przypominała łyk ciepłego wina w zimową noc. Czułem w piersi jego słodki żar.
Uśmiechnąłem się do niej. Szczerze. Dla mojej twarzy było to dziwne doznanie i zastanawiałem się, od jak dawna chodzę nachmurzony, nawet o tym nie wiedząc.
– Pomagasz swoją obecnością – powiedziałem z przekonaniem. – Sam twój widok czyni cuda z moim nastrojem.
Przewróciła oczami.
– Oczywiście. Moja plamista twarz to panaceum.
– Nie ma wiele do opowiadania – rzekłem. – Pech połączył się z błędnymi decyzjami i teraz za to płacę.
Denna wydała z siebie chichot, który załamał się na krawędzi szlochnięcia.
– Jakbym nic o tym nie wiedziała. – Skrzywiła drwiąco usta. – Gorzej boli, kiedy sam jesteś sobie winien, co?
Poczułem, że moje wargi naśladują jej grymas.
– Owszem – potwierdziłem. – Prawdę mówiąc, miałbym ochotę na odrobinę rozrywki, zapewnionej przez współczującą osobę.
– Da się załatwić – odparła, biorąc mnie za ramię. – Bóg wie, że wielokrotnie robiłeś to dla mnie.
Wyrównałem z nią krok.
– Czyżby?
– Mnóstwo razy – powiedziała. – Łatwo o tym zapomnieć, kiedy jesteś w pobliżu. – Przystanęła na chwilę i ja także musiałem się zatrzymać, kiedy wzięła mnie pod ramię. – To nie w porządku. To znaczy, że łatwo zapomnieć, kiedy jesteś obok.
– O czym?
– O wszystkim – odparła i przez chwilę jej głos nie brzmiał wesoło. – O wszystkich przykrych okresach mojego życia. O tym, kim jestem. Miło jest móc wziąć od siebie wakacje od czasu do czasu. Jesteś w tym pomocny. Jesteś moim bezpiecznym portem na brzegu nieskończonego, wzburzonego morza.
– Doprawdy? – Zachichotałem.
– Owszem – potwierdziła swobodnie. – Jesteś moją cienistą wierzbą w słoneczny dzień.
– A ty jesteś melodyjną muzyką w odległym pokoju – odparłem.
– To dobrze – stwierdziła. – Jesteś tortem-niespodzianką w deszczowe popołudnie.
– Jesteś kataplazmem wyciągającym truciznę z mego serca – powiedziałem.
– Hm... – Denna wyglądała na nieprzekonaną. – Nie jestem pewna tego ostatniego. Serce pełne trucizny nie jest pociągającym obrazem.
– Taaa – przyznałem. – Brzmiało lepiej w mojej głowie.
– Tak się dzieje, kiedy miesza się metafory – stwierdziła. Zamilkła na moment. – Dostałeś mój liścik?
– Dzisiaj – przyznałem głosem pełnym żalu. – Zaledwie parę godzin temu.
– Ach – westchnęła. – To źle. To była bardzo dobra kolacja. Twoją także zjadłam.
Próbowałem wymyślić jakąś odpowiedź, ale Denna uśmiechnęła się po prostu i pokręciła głową.
– Drażnię się z tobą. Kolacja była jedynie pretekstem. Niełatwo cię znaleźć. Myślałam, że będę musiała zaczekać do jutra, kiedy będziesz śpiewał „U Ankera”.
Poczułem ostre ukłucie w piersi, tak silne, że nawet obecność Denny nie była w stanie go złagodzić.
– Szczęśliwie się składa, że złapałaś mnie dzisiaj – powiedziałem. – Nie jestem pewien, czy będę grał jutro.
Patrząc na mnie, zadarła głowę.
– Zawsze śpiewasz w noc felling. Nie zmieniaj tego. Już i tak niełatwo mi cię znaleźć.
– I kto to mówi? – zapytałem. – Nie mogę cię nigdy zastać dwa razy w tym samym miejscu.
– O, tak! Jestem pewna, że nieustannie mnie szukasz – powiedziała lekceważąco, a potem na jej ustach pojawił się wywolany ekscytacją uśmiech. – Ale to bez znaczenia. Chodź. Jestem pewna, że to cię rozerwie. – Ruszyła szybciej, ciągnąc mnie za ramię.
Jej entuzjazm był zaraźliwy; podążając za dziewczyną krętymi uliczkami Imre, stwierdziłem, że się uśmiecham.
W końcu stanęliśmy przed małą witryną sklepową. Denna wysunęła się przede mnie, niemal podskakując z podniecenia. Ślady niedawnego płaczu przestały być widoczne; oczy miała błyszczące. Położyła chłodne dłonie na mojej twarzy.
– Zamknij oczy – poleciła. – To niespodzianka!
Posłuchałem jej, a ona wzięła mnie za rękę i poprowadziła kilka kroków. Wnętrze sklepu było mroczne i pachniało skórą. Usłyszałem głos mężczyzny, mówiącego: „To on, zatem?”, po czym rozległ się dźwięk towarzyszący przesuwaniu przedmiotów.
– Jesteś gotowy? – zapytała mnie Denna na ucho. Ton jej głosu zdradzał, że się uśmiecha. Oddech dziewczyny połaskotał mi włoski na karku.
– Nie mam pojęcia – przyznałem szczerze.
Poczułem na uchu powiew stłumionego śmiechu.
– Dobra. Otwórz je.
Podniosłem powieki i ujrzałem szczupłego, starszego mężczyznę, stojącego za długim drewnianym kontuarem. Na wprost niego leżał futerał na lutnię, otwarty jak książka. Denna kupiła mi prezent. Futerał na moją lutnię. Futerał na moją skradzioną lutnię.
Zrobiłem krok do przodu. Otwarta skrzynka była długa i wąska, obita gładką czarną skórą. Nie miała zawiasów. Jej krawędź otaczało siedem srebrnych zatrzasków, tak że wieko można było zdejmować jak pokrywę pudełka.
Wnętrze wyścielał miękki aksamit. Dotknąwszy go, przekonałem się, że jest zarazem sprężysty jak gąbka. Warstwa ciemnobordowego materiału miała niemal cal grubości.
Mężczyzna za ladą uśmiechnął się nieznacznie.
– Pańska dama ma dobry gust – pochwalił. – I wie, czego chce. – Podniósł wieko. – Skóra jest naoliwiona i nawoskowana. Obudowa ma dwie warstwy, rozdzielone twardymi żebrami z drewna klonowego. – Przesunął palec po krawędzi dolnej części futerału, a potem wskazał odpowiadający jej rowek w pokrywie. – Jest tak dopasowana, że zapewnia hermetyczność. Nie musi się więc pan martwic, wychodząc w lodowatą noc z ciepłego, wilgotnego pomieszczenia. – Zaczął zamykać z trzaskiem zapięcia otaczające futerał. – Dama miała zastrzeżenia do mosiądzu. Te są zatem z gatunkowej stali. Po zamknięciu wieko przyciskane jest do uszczelki. Można zanurzyć pudło w rzece, a aksamit wewnątrz pozostanie suchy. – Wzruszył ramionami. – Oczywiście, w końcu woda przeniknie przez skórę, ale nic więcej nie można uczynić. – Obróciwszy futerał do góry nogami, postukał mocno kłykciami w obłe dno. – Drewniany stelaż jest cienki, więc pudło nie jest masywne ani ciężkie, za to wzmocnione paskami glantzońskiej stali. – Wskazał ręką w stronę uśmiechającej się Denny. – Dama życzyła sobie stal ramstońską, ale wyjaśniłem jej, że owszem, jest mocna, ale jednocześnie dosyć krucha. Glantzońska stal jest lżejsza i zachowuje swój kształt.
Obrzucił mnie spojrzeniem od stóp do głów.
– Jeśliby młody mistrz sobie życzył, mógłby stanąć na spodzie futerału, a mimo to nie zmiażdżyłby go. – Spojrzawszy na moje nogi, sprzedawca ściągnął nieznacznie usta. – Chociaż wolałbym, żeby tego nie robił. – Odwrócił pudło do właściwej pozycji. – Muszę powiedzieć, że to chyba najwspanialszy futerał, jaki zrobiłem w okresie dwudziestu lat. – Pchnął go ku mnie po kontuarze. – Mam nadzieję, iż spełni pańskie oczekiwania.
Brakowało mi słów. Rzadkość. Przesunąłem dłonią po skórze. Dotknąłem stalowego kółka, do którego należało przymocować pas. Spojrzałem na Dennę, tańczącą z zachwytu.
Dziewczyna ruszyła energicznie do przodu.
– To jest najlepsza rzecz – powiedziała, otwierając zatrzaski z taką wprawą, iż poznałem, że robiła to już wcześniej. Zdjęta pokrywę i dotknęła wnętrza palcem. – Wyściółka jest tak zaprojektowana, by można było ją odkształcać i przywracać jej poprzednią postać, więc bez względu na to, jaką będziesz miał w przyszłości lutnię, instrument zawsze będzie pasował. I popatrz! – Nacisnęła aksamit w miejscu przeznaczonym na gryf, Przekręciła palce, na skutek czego wieczko odskoczyło i odsłoniło ukrytą pod nim wnękę. – To także jest mój pomysł. To jak ukryta kieszeń.
– Na Boga, Denna! – odezwałem się. – To cię musiało kosztować fortunę.
– No cóż, wiesz – powiedziała z miną afektowanej skromności. – Miałam coś odłożone na boku.
Dotknąłem aksamitu i przesunąłem dłonią po wnętrzu pudła.
– Mówię poważnie, Denna. Ten futerał musi być wart tyle co moja lutnia... – Urwałem, a żołądek podszedł mi do gardła. Lutnia, której już nie miałem.
– Mam nadzieję, że nie będzie pan miał nic przeciwko temu, żebym to powiedział, sir – odezwał się stojący za kontuarem mężczyzna – ale jeśli nie ma pan lutni ze szczerego srebra, to sądzę, że futerał jest wart nieco więcej.
Ponownie przesunąłem dłońmi po wieku, czując narastające mdłości. Nie potrafiłem się zdobyć na żadne słowa. Jak po tym wszystkim, co Denna dla mnie zrobiła, żeby dać mi ten cudowny prezent, mógłbym jej powiedzieć, że ktoś ukradł mi instrument?
Dziewczyna uśmiechnęła się z ekscytacją.
– Sprawdźmy, czy lutnia pasuje!
Wskazała gestem mężczyznę za ladą, a ten wyjął mój instrument i włożył go do futerału. Pasował idealnie jak rękawiczka. Rozpłakałem się.
 
– Boże, wstydzę się – rzekłem, wydmuchując nos.
Denna dotknęła lekko mego ramienia.
– Przepraszam – powiedziała trzeci raz.
Siedzieliśmy we dwoje na krawężniku przed małym sklepem. Chciałem się opanować, nie mając sprzedawcy za świadka. Już to było złe, że wybuchnąłem płaczem na oczach Denny.
– Chodziło mi tylko o to, żeby dobrze pasowała – powiedziała Denna ze zmartwioną miną. – Zostawiłam bilecik. Miałeś przyjść na kolację, żebym mogła ci zrobić niespodziankę. Nie powinieneś był się nawet zorientować, że nie masz instrumentu.
– W porządku – odparłem.
– Najwyraźniej nie – stwierdziła Denna, a jej oczy zaczęły się wypełniać łzami. – Kiedy nie przyszedłeś, nie wiedziałam, co począć. Zeszłej nocy szukałam cię wszędzie. Pukałam do twoich drzwi, ale nikt nie odpowiadał. – Spuściła wzrok. – Nigdy cię nie ma, gdy cię szukam.
– Denna – powtórzyłem. – Wszystko w porządku.
Pokręciła energicznie głową, nie chcąc patrzeć na mnie, gdy po policzkach płynęły jej łzy.
– Nie, nie jest. Powinnam była wiedzieć. Traktujesz ją jak swoje dziecko. Gdyby ktoś spojrzał na mnie kiedykolwiek w życiu tak jak ty na tę lutnię, to... – Głos się jej załamał i zanim słowa zaczęły się ponownie z niej wylewać, przełknęła mocno ślinę. – Wiedziałam, że to jest najważniejsza rzecz w twoim życiu. To dlatego chciałam dać ci coś, w czym mógłbyś ją bezpiecznie przechowywać. Nie sądziłam tylko, że to będzie... – Przełknęła ponownie i zacisnęła dłonie w pięści. – Boże. Jestem taka głupia! Nigdy nie myślę. Zawsze to robię. Niszczę wszystko.
Włosy opadły jej na twarz i nie mogłem dostrzec jej miny.
– Co ze mną jest nie tak? – zapytała stłumionym, nabrzmiałym złością głosem. – Dlaczego jestem taką idiotką? Dlaczego nie potrafię zrobić jednej rzeczy właściwie?
– Denna. – Musiałem jej przerwać, gdyż ledwie oddychała. Położyłem dłoń na jej ramieniu, a ona zesztywniała i znieruchomiała. – Denna, w żaden sposób nie mogłaś wiedzieć. – Urwałem. – Od jak dawna grasz? Od miesiąca? Miałaś kiedykolwiek własny instrument?
Pokręciła głową.
– Tamtą lirę – odparła cicho. – Ale tylko przez kilka dni przed pożarem. – W końcu spojrzała na mnie z wyrazem bezgranicznego cierpienia na twarzy. Nos i oczy miała czerwone. – To się ciągle zdarza. Próbuję zrobić coś dobrego, ale wszystko się plącze. – Spojrzała na mnie nieszczęśliwym wzrokiem. – Nie wiesz, jak to jest.
Roześmiałem się. To było zdumiewająco miłe, móc się ponownie śmiać. Rechot wezbrał mi głęboko w trzewiach i buchnął z gardła niczym dźwięki ze złotego rogu. Już samo to warte było trzech posiłków i dwudziestu godzin snu.
– Doskonale wiem, jak to jest – powiedziałem, czując stłuczenia na kolanach i ciągnięcie na wpół zagojonych blizn na plecach. Zastanowiłem się, czy opowiedzieć dziewczynie o kłopotach, w jakie się wpakowałem, próbując odzyskać jej pierścionek, ale doszedłem do wniosku, że wiadomość o tym, iż Ambrose usiłuje mnie zabić, nie poprawiłaby przypuszczalnie jej nastroju. – Denna, jestem królem wspaniałych pomysłów, które wzięły w łeb.
Uśmiechnęła się, pociągnęła nosem i wytarła oczy rękawem.
– Jesteśmy cudowną parą płaczliwych idiotów.
– Tak – potwierdziłem.
– Przykro mi. – Jej uśmiech bladł. – Chciałam ci tylko zrobić przyjemność. Ale nie jestem w tym dobra.
Ująłem dłoń dziewczyny w obie swoje i pocałowałem ją.
– Denna – powiedziałem całkowicie szczerze – to jest najmilsza rzecz, jaką ktokolwiek dla mnie uczynił.
Prychnęła niedelikatnie.
– Szczera prawda – rzekłem. – Jesteś dla mnie błyszczącym groszem przy drodze. Jesteś więcej warta niż sól albo księżyc podczas długiej, nocnej wędrówki. Jesteś słodkim winem w moich ustach, pieśnią w gardle i śmiechem w sercu.
Policzki jej pokraśniały, ale beztroski mówiłem dalej:
– Jesteś dla mnie zbyt dobra. – Luksusem, na który mnie nie stać. Mimo to nalegam, żebyś towarzyszyła mi dzisiaj. Postawię ci kolację i spędzę godziny na szlifowaniu rapsodii na temat rozległego krajobrazu cudowności, jakim jesteś.
Wstałem i pociągnąłem ją za sobą.
– Będę grał dla ciebie. Będę ci śpiewał. Przez resztę popołudnia świat nie ma prawa nas tknąć. – Zadarłem głowę, czyniąc z tego pytanie.
Usta Denny skrzywiły się.
– Brzmi nieźle – powiedziała. – Chciałabym uciec od świata na resztę popołudnia.
 
Kilka godzin później wracałem sprężystym krokiem na Uniwersytet. Gwizdałem. Śpiewałem. Lutnia na moim ramieniu była lekka jak pocałunek. Słońce było ciepłe i kojące. Wiatr chłodny.
Moja zła passa zdawała się odwracać.
 



Rozdział 31
Tygle
Wobec tego, że znów miałem lutnię w dłoniach, moje życie z łatwością wróciło do równowagi. Praca w Rzemiosze stała się lżejsza. Zajęcia i wykłady mijały jak z bicza strzelił. Nawet wykłady Elodina zdawały się mieć więcej sensu.
Z lekkim sercem odwiedziłem Simmona w kompleksie alchemicznym. Na moje pukanie otworzył drzwi i gestem zaprosił mnie do środka.
– Działa! – powiedział z podnieceniem.
Zamknąłem drzwi, a on podprowadził mnie do stołu zastawionego butelkami, próbówkami i palnikami na gaz kopalniany. Sim uśmiechnął się dumnie i podniósł niski, płytki słoiczek w rodzaju tych, jakich używa się do przechowywania cieni do powiek lub różu.
– Możesz mi to zaprezentować? – poprosiłem.
Sim zapalił mały palnik i płomień objął dno płytkiej żelaznej misy. Staliśmy przez chwilę w milczeniu, słuchając syczenia ognia.
– Mam nowe buty – odezwał się Sim konwersacyjnym tonem, podnosząc stopę, żebym mógł się przyjrzeć.
– Fajne – pochwaliłem automatycznie i urwałem, by się dokładniej przyjrzeć. – Czy to ćwieki? – zapytałem z niedowierzaniem.
Uśmiechnął się złośliwie, a ja się roześmiałem.
Żelazna misa rozgrzała się, a Simmon odkręcił wieczko słoika i wsadził opuszkę palca do znajdującej się w środku półprzezroczystej substancji. Z pewną fanfaronadą wyciągnął rękę i przycisnął czubek palca do powierzchni gorącego żelaznego tygla.
Przetarłem oczy zdziwiony. Simmon uśmiechnął się zadowolony z siebie i stał tak przez czas potrzebny na długi oddech, po czym odsunął palec.
– Niesamowite – oświadczyłem. – Robicie tutaj szalone rzeczy. Osłona cieplna.
– Nie – zaprzeczył poważnie. – To absolutnie niewłaściwy sposób myślenia na ten temat. To nie tarcza. Nie izolacja. To jak dodatkowa warstwa skóry, która spala się, zanim ta prawdziwa ulegnie oparzeniu.
– Jak woda na dłoniach – powiedziałem.
– Nie. Woda przewodzi ciepło. To – nie.
– A więc to izolator.
– Dobra – rzekł Sim z irytacją. – Zamknij się i słuchaj. To alchemia. Nic o niej nie wiesz.
Wykonałem pojednawczy gest.
– Dobra, dobra.
– Więc powiedz to. Powiedz: „Nic nie wiem o alchemii”.
Spojrzałem na niego wilkiem.
– Alchemia nie jest zwyczajną chemią z dodatkami – wyjaśnił. – To znaczy, że jeśli nie będziesz mnie słuchał, to migiem dojdziesz do własnych wniosków i śmiertelnie się pomylisz. Będziesz i martwy, i w błędzie.
Odetchnąłem głęboko.
– Dobra. Oświeć mnie.
– Musisz to szybko rozprowadzić na sobie – wyjaśnił. – Będziesz miał tylko dziesięć sekund, żeby równomiernie pokryć substancją dłonie i część przedramion. – Wskazał gestem na połowę przedramienia. – Nie zetrze się, ale stracisz jej nieco, jeśli nabierzesz zbyt wiele na dłonie. Nie dotykaj twarzy. Nie trzyj oczu. Nie dłub w nosie. Nie obgryzaj paznokci. Jest do pewnego stopnia trująca.
– Do pewnego stopnia? – zapytałem.
Zignorował mnie i podniósł palec, który przyciskał wcześniej do gorącego żelaznego tygla.
– To nie są rękawice ochronne. Gdy tylko środek zetknie się z żarem, zaczyna się spalać.
– Będzie jakaś woń? – zapytałem. – Coś, co zacznie się wydzielać?
– Nie, to nie pali się naprawdę. Po prostu się rozpada.
– Na co?
– Na rzeczy – odparł Simmon drażliwie. – Rozpada się na skomplikowane rzeczy, których nie rozumiesz, bo nie znasz się kompletnie na alchemii.
– Bezpiecznie to wdychać? – dociekałem.
– Tak. Inaczej bym ci tego nie dał. To stara receptura. Wypróbowana i skuteczna. A dalej, ponieważ substancja nie przewodzi ciepła, doznanie na twoich dłoniach zmieni się momentalnie od chłodu do wrażenia, jakbyś je przyciskał do czegoś rozpalonego. – Spojrzał na mnie znacząco. – Zalecam zatem, byś przestał dotykać gorących przedmiotów, zanim substancja się zużyje.
– Po czym poznam, że zaraz przestanie działać?
– Nie poznasz – odparł zwyczajnie. – I dlatego radzę, byś posłużył się czymś innym niż gołymi rękami.
– Wspaniale.
– Jeśli zmieszać to z alkoholem, zamieni się w kwas. Ale łagodny. Będziesz miał mnóstwo czasu, żeby to zmyć. Jeśli zmiesza się z odrobiną wody, jak na przykład z twoim potem, to w porządku. Jeżeli jednak zmiesza się z dużą jej ilością, powiedzmy w stosunku jeden do stu, stanie się łatwopalna.
– A jeśli zmiesza się ze szczynami, to zamieni się w wyśmienity cukierek, co? – Zaśmiałem się. – Czy założyłeś się z Wilemem, ile tego połknę? Nic nie staje się łatwopalne po zmieszaniu z wodą!
Oczy Sima zwęziły się. Podniósł pusty tygiel.
– Dobra – powiedział. – Napełnij to zatem.
Wciąż uśmiechnięty podszedłem do cieku z wodą, znajdującego się w rogu pomieszczenia. Był identyczny jak te w Rzemiosze. Czysta woda jest istotna także w rzemiośle, zwłaszcza gdy miesza się gliny i hartuje metale, których nie chce się zanieczyścić.
Wlałem trochę wody do tygla i przyniosłem go z powrotem Simowi. Zanurzył czubek palca w wodzie, zamieszał nim i przelał płyn do rozgrzanej żelaznej misy.
Buchnął intensywny pomarańczowy płomień, strzelając na metr wysoko, po czym zamigotał i zgasł. Sim odstawił z cichym szczęknięciem pusty tygiel i spojrzał na mnie groźnie. Wbiłem wzrok w podłogę.
– Nie mam pojęcia o alchemii.
Sim z zadowoleniem skinął głową.
– Powtórzmy to jeszcze raz.
 



Rozdział 32
Popiół i krew
Liście szeleściły mi pod stopami, kiedy szedłem w kierunku północnej części Uniwersytetu. Blady księżycowy blask przesączający się przez nagie gałęzie drzew nie dawał dość światła, by widzieć wyraźnie, ale w ostatnim cyklu odbyłem tę wycieczkę kilka razy i znałem drogę na pamięć. Poczułem zapach dymu na długo przed tym, zanim usłyszałem głosy i spostrzegłem migotanie ognia między drzewami.
Nie była to w zasadzie polana, tylko przytulne miejsce za skalnym występem. Pień zwalonego drzewa i kilka polnych kamieni służyło za prowizoryczne siedzenia. Sam kilka dni temu wykopałem dół na palenisko, co sprawiło, że płonący tam w tej chwili słaby ogień wydawał się jeszcze wątlejszy.
Wszyscy inni już tu byli. Mola i Fela siedziały na długiej kłodzie. Wilem przykucnął na kamieniu. Simmon siedział ze skrzyżowanymi nogami na ziemi i grzebał patykiem w ogniu.
Kiedy wynurzyłem się spośród drzew, Wil podniósł wzrok. W migotliwym świetle ogniska jego oczy wydawały się ciemne i zapadnięte. On i Sim czuwali nade mną niemal całe dwa cykle.
– Spóźniłeś się – powiedział na powitanie.
Sim podniósł wzrok i spojrzał na mnie, radosny jak zawsze, ale i na jego twarzy widać było oznaki wyczerpania.
– Skończone? – zapytał podniecony.
Skinąłem głową. Rozpiąłem mankiet koszuli i podwinąłem rękaw, odsłaniając żelazny krążek nieco tylko większy od wspólnotowego grosza. Dysk był inkrustowany złotem i pokryty delikatnym sygaldrycznym grawerunkiem. Mój dopiero co ukończony gram. Przytroczony na płask do przedramienia dwoma skórzanymi rzemykami.
Zgromadzeni wydali okrzyki radości.
– Ciekawy sposób noszenia – zauważyła Mola. – Modny, na sposób barbarzyńskich jeźdźców.
– Działa najlepiej w kontakcie ze skórą – wyjaśniłem. – I muszę go ukrywać, gdyż nie powinienem wiedzieć, jak coś takiego się robi.
– Praktyczne i stylowe – pochwaliła Mola.
Podszedł Simmon, zerknął na gram i wyciągnął palec, by go dotknąć.
– Wydaje się bardzo mały... oooch! – Wykrzyknął i odskoczył, machając ręką. – Nagła krew! – zaklął. – Przepraszam. Tylko się przestraszyłem.
– Kist i crawle – zakląłem z bijącym sercem. – O co chodzi?
– Dotykałeś kiedykolwiek ołowianego guldena? – zapytał. – Takiego, jaki ci dają, kiedy stajesz się pełnym hermetykiem?
Potwierdziłem skinieniem głowy.
– Wibruje na swój sposób. Pozbawiło mnie to czucia w ręce, jakby mi zdrętwiała.
Sim kiwnął głową w kierunku mojego gramu, potrząsając dłonią.
– Podobne uczucie. Zaskoczyło mnie to.
– Nie wiedziałem, że guldeny działają jak gramy – stwierdziłem. – Ma to jednak sens.
– Przetestowałeś go? – zapytał Wilem.
Pokręciłem głową.
– Wydaje mi się trochę dziwne, żebym sam miał poddać go próbie – przyznałem.
– Chcesz, żeby zrobił to ktoś z nas? – Simmon się roześmiał. – Masz rację, to zupełnie normalne!
– Pomyślałem także, że dobrze by było mieć pod ręką lekarza. – Skinąłem w stronę Moli. – Na wszelki wypadek.
– Nie wiedziałam, że będę musiała służyć moimi zawodowymi umiejętnościami – zaprotestowała dziewczyna. – Nie przyniosłam apteczki.
– Nie powinna być potrzebna – powiedziałem. Wyjąłem z kieszeni opończy kostkę sympatetycznego wosku i pomachałem nią w powietrzu. – Kto chce czynić honory domu?
Nastała chwila ciszy. W końcu Fela wyciągnęła rękę.
– Ulepię laleczkę, ale nie wsadzę w nią szpilki.
– Vhenata – odezwał się Wilem.
Simmon wzruszył ramionami.
– Dobra, ja to zrobię. Chyba.
Podałem Feli kostkę wosku, a ona zaczęła ogrzewać ją w dłoniach.
– Chcesz użyć włosa czy krwi? – zapytała cicho.
– Obu – odparłem, starając się nie okazywać narastającego niepokoju. – Muszę być tego absolutnie pewny, jeśli mam normalnie spać dziś w nocy.
Wyjąłem szpilkę do kapelusza, ukłułem się nią w grzbiet dłoni i przyjrzałem wzbierającej kropli krwi.
– To nie zadziała – oświadczyła Fela, ugniatając wosk w dłoniach. – Krew nie zmiesza się z woskiem. Rozdzieli się na kropelki i zostanie wyciśnięta na zewnątrz.
– A skąd wytrzasnęłaś tę informacyjną perełkę? – drażnił się z nią zaniepokojony Simmon.
Fela zaczerwieniła się i spuściła lekko głowę. Włosy spłynęły jej kaskadą na ramiona.
– Świece. Kiedy się je robi, nie można używać wodnego barwnika. Musi to być proszek lub olej. To kwestia rozpuszczalności. Spolaryzowanego i niespolaryzowanego uszeregowania.
– Kocham Uniwersytet – zwrócił się Sim do Wila po drugiej stronie ogniska. – Wykształcone kobiety są dużo atrakcyjniejsze.
– Chciałabym móc powiedzieć to samo – rzekła Mola oschle. – Nie poznałam jednak nigdy żadnego wyedukowanego mężczyzny.
Schyliłem się po szczyptę popiołu z ogniska i posypałem nim grzbiet dłoni, gdzie wchłonął krew.
– To powinno zadziałać – powiedziała Fela.
– Spłonie ciało. Wszystko prochem będzie, tak jak chciało – zaintonował Wilem ponurym głosem, a potem zwrócił się do Simmona. – Czy nie tak napisano w twojej świętej księdze?
– To nie jest „moja” święta księga – zaprotestował Sim. – Ale dość blisko. „W proch się wszystko obróci, więc to ciało już nie wróci”.
– Wy dwaj zdecydowanie dobrze się bawicie – zauważyła Mola oschle.
– Kręci mi się w głowie na myśl o całonocnym śnie – powiedział Wilem. – Wieczorna rozrywka jest jak kawa po cieście.
Fela wyciągnęła ku mnie grudkę miękkiego wosku, a ja wcisnąłem w nią wilgotny popiół. Ugniotła wszystko ponownie, a potem zaczęła kształtować, modelując kilkoma zręcznymi ruchami palców człekopodobną lalkę. Podniosła ją, by cała grupa mogła podziwiać dzieło.
– Kvothe ma większy łeb niż ta pacynka – stwierdził Simmon ze swoim chłopięcym uśmiechem.
– Mam także genitalia – powiedziałem; wziąłem od Feli kukiełkę i przymocowałem włos na szczycie jej głowy. – Jednak od pewnego momentu realizm staje się bezproduktywny. – Podszedłem do Sima i podałem mu moją podobiznę oraz długą szpilkę do kapelusza.
Ujął je w obie dłonie i przenosił niespokojnie wzrok pomiędzy nimi.
– Jesteś tego pewny?
Skinąłem głową.
– W porządku. – Sim zaczerpnął głęboko powietrza i wyprostował ramiona. Zmarszczył czoło w skupieniu i wpatrzył się w laleczkę.
Zgiąłem się wpół, skrzecząc i ściskając się za nogę.
Fela otworzyła szeroko usta. Wilem poderwał się gwałtownie. Simmon zrobił wielkie oczy ze strachu, trzymając kukiełkę i szpilkę na odległość wyciągniętych ramion. Patrzył na wszystkich błędnym wzrokiem.
– Ja... ja nie...
Wyprostowałem się, otrzepując dłońmi koszulę.
– Tylko ćwiczyłem – oświadczyłem. – Czy nie piszczałem zbyt dziewczęco?
Na skutek ulgi Simmon oklapł.
– Niech cię szlag – powiedział słabym głosem, śmiejąc się. – To nie jest śmieszne, ty draniu.
Śmiał się nadal bezradnie, wycierając z czoła lśniący pot.
Wilem wymamrotał coś w siaru i usiadł ponownie.
– We trzech jesteście równie dobrzy jak wędrowna trupa – zauważyła Mola.
Simmon wziął głęboki wdech i wypuścił wolno powietrze. Poruszył barkami; laleczkę i szpilkę trzymał przed sobą.
– Tehlu i tak dalej – powiedział. – Wystraszyłeś mnie śmiertelnie. Nie mogę teraz tego zrobić.
– Na miłość boską! – Mola wstała, obeszła ognisko i stanęła obok Simmona, górując nad nim. Wyciągnęła ręce. – Dawaj mi to. – Wzięła kukiełkę oraz szpilkę i odwróciła się, by spojrzeć mi prosto w oczy. – Gotowy?
– Chwileczkę. – Po dwóch cyklach nieustannej czujności zrezygnowanie z chroniącego mnie Alaru było jak wyłamywanie przemocą palców, zdrętwiałych od zbyt długiego ściskania.
Po chwili pokręciłem głową. Czułem się dziwnie bez Alaru. Niemal nagi.
– Nie wstrzymuj się, ale na wszelki wypadek ukłuj mnie najpierw w udo.
Mola zawahała się, wymamrotała wiązanie i przebiła szpilką nogę kukiełki.
Cisza. Wszyscy znieruchomieli, obserwując mnie.
Nic nie czułem.
– W porządku – zapewniłem ich. Zaczęli oddychać ponownie, a ja spojrzałem ciekawie na Molę. – Czy to naprawdę wszystko, na co cię stać?
– Nie – odparła Mola szczerze, po czym wyciągnęła z nogi laleczki szpilkę i uklękła, by wystawić ją na działanie ognia. – To był łagodny test. Nie chciałam znowu słuchać twoich dziewczyńskich pisków. – Odsunęła szpilę od ognia i wstała. – Teraz naprawdę zaszarżuję. – Zawiesiła ostrze nad kukiełką i spojrzała na mnie. – Jesteś gotów?
Skinąłem głową. Mola zamknęła na moment oczy, wymruczała wiązanie i wbiła rozgrzaną szpilkę w nogę lalki. Metal gramu po wewnętrznej stronie przedramienia pochłodniał, a na mięśniu łydki poczułem krótkotrwały nacisk, jakby ktoś szturchnął mnie tam palcem. Spojrzałem w dół, by się upewnić, że to nie Simmon bierze na mnie odwet, dźgając mnie kijkiem.
Ponieważ odwróciłem wzrok, nie zauważyłem tego, co Mola zrobiła w następnej kolejności, ale poczułem trzy tępe szturchnięcia, po jednym w każde ramię i trzecie w mięsień trójgłowy, tuż nad kolanem. Gram pochłodniał jeszcze bardziej.
Usłyszałem, że Fela sapnęła, i podniosłem wzrok akurat w momencie, gdy Mola z zawziętym i zdecydowanym wyrazem twarzy cisnęła kukiełkę w sam środek ogniska, mrucząc pod nosem kolejne wiązanie.
Kiedy laleczka leciała łukiem w powietrzu, Simmon wydał okrzyk przestrachu. Wilem poderwał się na równe nogi i niemal rzucił się na Molę, ale było już za późno, by ją powstrzymać.
Kukiełka wylądowała wśród żarzących się węgli, wywołując eksplozję iskier. Gram niemal boleśnie chłodził mi przedramię, ja zaś śmiałem się szaleńczo. Wszyscy odwrócili się, by spojrzeć na mnie, a na ich twarzach malowało się przerażenie i niedowierzanie w różnych stadiach.
– Nic mi nie jest – oświadczyłem. – Ale to dosyć dziwaczne doznanie. Łaskotliwe. Jakby mnie owiewał ciepły, silny wiatr.
Gram na przedramieniu stał się lodowato zimny, a potem dziwne wrażenie straciło na intensywności, gdyż laleczka się stopiła, niszcząc wiązanie sympatetyczne. Wosk się zapalił, płomienie skoczyły w górę.
– Bolało? – zapytał Simmon ciekawie.
– Ani trochę – odparłem.
– To było wszystko, na co mnie stać – powiedziała Mola. – Żeby zrobić coś więcej, musiałabym mieć do dyspozycji piec kowalski.
– A ona jest El’the – stwierdził Simmon z zadowoleniem w głosie. – Założę się, że jest trzy razy lepszą hermetyczką od Ambrose’a.
– Co najmniej trzy razy – zgodziłem się. – Ale jeśli ktokolwiek byłby gotów iść na poszukiwanie kuźni, to właśnie Ambrose. Można przełamać ochronę gramu, jeśli się dysponuje wystarczającą ilością energii.
– Zatem jutro posuniemy się dalej? – zapytała Mola.
Potwierdziłem skinieniem głowy.
– Wolę sprawdzić, niż potem żałować.
Simmon pogrzebał patykiem w ognisku, tam, gdzie wylądowała woskowa laleczka.
– Skoro Mola może dać z siebie wszystko co najgorsze, a to spływa po tobie jak woda po gęsi, to może to dość, by zdjąć ci z pleców także Devi. Zapewnić ci nieco przestrzeni.
Zapadła chwila milczenia. Wstrzymałem oddech w nadziei, że Fela i Mola nie zwrócą może szczególnej uwagi na ten komentarz.
Mola uniosła brew i popatrzyła na mnie.
– Devi?
Spiorunowałem Simmona wzrokiem, a on odpowiedział żałosnym spojrzeniem psa, który wie, że zarobi za chwilę kopniaka.
– Pożyczyłem pieniądze od gaeletki imieniem Devi – wyjaśniłem z nadzieją, że to załatwi sprawę.
Mola nie spuszczała ze mnie wzroku.
– I?
Westchnąłem. Normalnie zbyłbym temat milczeniem, ale w tego rodzaju sprawach Mola okazywała się dociekliwa, a ja, w związku z jutrzejszymi planami, rozpaczliwie potrzebowałem jej pomocy.
– Devi była członkinią Arkanów – ciągnąłem. – Na początku tego semestru dałem jej pod zastaw pożyczki nieco krwi. Kiedy zaczęły się ataki Ambrose’a, doszedłem do błędnego wniosku, że to jej sprawka, i oskarżyłem ją o nadużycie przeciwko mnie sympatii. Po tym nasze stosunki się popsuły.
Mola i Fela wymieniły spojrzenia.
– Ty naprawdę omijasz proste ścieżki, żeby uczynić swoje życie podniecającym, co? – zapytała Mola.
– Przyznałem już, że to był błąd – odparłem zirytowany. – Czego jeszcze ode mnie chcesz?
– Będziesz w stanie ją spłacić? – wtrąciła się do rozmowy Fela, by nie dopuścić do zaognienia sytuacji.
– Szczerze mówiąc, nie wiem – przyznałem. – Przy łucie szczęścia i za sprawą długich nocy w Rzemiosze mógłbym, być może, wyskrobać dosyć do końca semestru.
Nie powiedziałem całej prawdy. Chociaż mogło mi się udać zdobyć dość pieniędzy na spłacenie Devi, to za skarby świata nie miałbym szans zarobić przy tym na kolejne czesne. Nie chciałem zepsuć wszystkim wieczoru wiadomością, że Ambrose wygrał. Zmusiwszy mnie do poświęcenia mnóstwa czasu na poszukiwanie planów gramu, skutecznie wypędził mnie z Uniwersytetu.
Fela przechyliła głowę.
– Co się stanie, jeśli nie będziesz mógł jej zapłacić?
– Nic dobrego – rzekł Wilem posępnie. – Nie bez powodu nazywają ją Demoniczną Devi.
– Nie jestem pewien – powiedziałem. – Może sprzedać moją krew. Powiedziała, że jest na to kupiec.
– Jestem pewna, że nie zrobiłaby tego – stwierdziła Fela.
– Nie winiłbym jej za to – odparłem. – Wiedziałem, w co się pakuję, kiedy dobijałem z nią targu.
– Ale...
– Tak po prostu działa świat – powiedziałem zdecydowanie, nie chcąc się rozwodzić nad tym ani chwili dłużej. Pragnąłem, by wieczór wybrzmiał pozytywną nutą. – Przede wszystkim cieszę się na myśl o całej nocy snu we własnym łóżku. – Rozejrzałem się i ujrzałem, iż Wil i Sim kiwają zgodnie głowami. – Zobaczymy się jutro. Nie spóźnijcie się.
 
Później tej nocy, gdy spałem, ciesząc się w malutkim pokoiku luksusem mojego wąskiego łóżka, poruszyłem się i obudziłem, wypchnięty na jawę przez chłód metalu na skórze. Uśmiechnąłem się, obróciłem i wślizgnąłem ponownie w błogosławieństwo snu.
 



Rozdział 33
Ogień
Następnego wieczoru pakowałem uważnie worek podróżny, niepokojąc się, że mógłbym zapomnieć o jakimś ważnym elemencie ekwipunku. Sprawdzałem wszystko trzeci raz, kiedy rozległo się pukanie do drzwi.
Otworzyłem je i ujrzałem dyszącego mocno dziesięcioletniego może chłopca. Rzucił okiem na moje włosy i zdawało się, że odczuł ulgę.
– Jesteś Kvothe?
– Kvothe – potwierdziłem. – Tak, to ja.
– Mam dla ciebie wiadomość. – Sięgnął do kieszeni i wyjął zniszczony kawałek papieru.
Wyciągnąłem rękę, ale chłopak cofnął się, kręcąc głową.
– Dama powiedziała, że dasz mi jotę za dostarczenie listu.
– Wątpię – powiedziałem i wyciągnąłem ponownie dłoń. – Pokaż mi wiadomość. Dam ci grosz, jeśli jest naprawdę dla mnie.
Malec nachmurzył się i obrażonym gestem podał mi list.
Nie był nawet zapieczętowany, po prostu kartka złożona na pół. Był także lekko wilgotny. Patrząc na zlanego potem chłopca, mogłem się domyślić, co było tego powodem.
Wiadomość brzmiała następująco:
 
Kvothe,
proszę o Twoją łaskawą obecność na kolacji dziś wieczorem. Tęsknię za Tobą. Mam ekscytujące wieści. Spotkaj się ze mną, proszę, pod „Beczką i Dzikiem” o piątym dzwonie.
Twoja Denna.
 
PS. Obiecałam chłopcu pół grosza.
 
– O piątym dzwonie? Jest już po szóstym. Na czarne ręce Boga! Ile czasu zabrało ci dotarcie tutaj? – natarłem.
– To nie moja wina – odparł malec, marszcząc gwałtownie brwi. – Szukałem cię całymi godzinami. „Bunkier”, powiedziała. Zanieś to Kvothe’emu do „Bunkra” po drugiej stronie rzeki. Ale ta gospoda nie jest wcale w pobliżu doków. A na szyldzie na zewnątrz nie ma bunkra. Jakim cudem miałem znaleźć to miejsce?
– Pytając kogoś! – krzyknąłem. – Niech cię diabli porwą! Jesteś aż tak głupi?
Wziąłem głęboki wdech i zwalczyłem silne pragnienie chwycenia go za gardło.
Spojrzałem przez okno na gasnące światło zmierzchu. Za niecałe pół godziny moi przyjaciele zaczną się gromadzić wokół ogniska w lesie. Nie miałem czasu na wyprawę do Imre.
– Dobra – rzekłem najspokojniej, jak tylko mogłem. Wygrzebałem ogryzek ołówka i naskrobałem wiadomość na odwrocie listu dziewczyny.
 
Denna,
Strasznie mi przykro, ale twój posłaniec znalazł mnie po szóstym dzwonie. Jest niewypowiedzianie tępy.
Ja także tęsknię za Tobą i jutro oddaję się do Twojej dyspozycji o dowolnej porze dnia lub nocy. Przyślij chłopca z odpowiedzią, dając mi znać o miejscu i czasie.
Ściskam,
Kvothe.
 
PS. Jeśli chłopak spróbuje wydębić od Ciebie jakieś pieniądze, walnij go w ucho. Dostanie zapłatę, kiedy wróci z odpowiedzią do „Ankera”, zakładając, że nie pomiesza mu się w głowie i nie zje listu po drodze.
 
Złożyłem ponownie kartkę i zapieczętowałem grudką miękkiego wosku ze świecy.
Pomacałem sakiewkę. W ciągu ostatniego miesiąca wydałem już prawie dwa talenty, które pożyczyłem od Devi. Roztrwoniłem tę forsę na takie luksusy, jak bandaże, kawa i materiały potrzebne na dzisiejszą noc.
W rezultacie wszystko, co miałem na moim koncie, sprowadzało się do czterech groszy i samotnego szylinga. Zarzuciłem worek podróżny na ramię i pokazałem chłopakowi, by zszedł za mną po schodach.
Skinąłem głową stojącemu za barem Ankerowi i zwróciłem się do chłopca.
– Dobra – odezwałem się. – Schrzaniłeś sprawę, jeśli chodzi o dotarcie tutaj, ale dam ci szansę naprawienia tego. – Wyjąłem trzy grosze i pokazałem mu je. – Idź z powrotem pod „Beczkę i Dzika”, znajdź kobietę, która cię przysłała, i oddaj jej to. – Podałem mu list. – Odeśle cię z odpowiedzią. Przyniesiesz ją tutaj i oddasz temu człowiekowi. – Wskazałem Ankera. – A on ci zapłaci.
– Nie jestem idiotą – zaoponował chłopak. – Chcę najpierw moje pół grosza.
– Ja też nie jestem idiotą – zapewniłem go. – Dostaniesz całe trzy grosze, jeśli wrócisz z odpowiedzią.
Spiorunował mnie wzrokiem. Wręczyłem mu liścik i wybiegł, skinąwszy ponuro głową.
– Chłopiec sprawiał wrażenie otumanionego, kiedy tutaj dotarł – odezwał się Anker.
Pokręciłem głową.
– Jest głupi jak baran – powiedziałem. – W żadnym wypadku nie skorzystałbym z jego usług, ale wie, jak ona wygląda. – Westchnąłem i położyłem na kontuarze trzy grosze. – Zrobiłbyś mi przysługę, gdybyś przeczytał odpowiedź, żeby się upewnić, że chłopak nie wrócił z niczym.
Anker spojrzał z zakłopotaniem.
– A jeśli list będzie, hm... osobistej natury?
– Wtedy zatańczę z radości – powiedziałem. – Jednak, między nami mówiąc, nie sądzę, żeby to było możliwe.
 
Kiedy dotarłem do lasu, słońce już zaszło. Na miejscu był Wilem, rozniecając ogień w dole. Pracowaliśmy razem przez jakiś kwadrans i nazbieraliśmy dość drewna, by ognisko paliło się kilka godzin.
Jakiś czas później zjawił się Simmon, ciągnąc długą, suchą gałąź. We trzech połamaliśmy ją na mniejsze kawałki, pogadując nerwowo, póki spomiędzy drzew nie wynurzyła się Fela.
Jej długie włosy były upięte, co odsłaniało łabędzią szyję i nagie ramiona. Oczy miała ciemne, a wargi nieco czerwieńsze niż zwykle. Długa, czarna suknia opinała ściśle wąską talię i ładnie zaokrąglone biodra. Uwydatniała także najwspanialsze piersi, jakie widziałem do tego momentu mojego młodego życia.
Wszystkich nas zatchnęło, a Simmon westchnął głośno.
– Rany – powiedział. – To znaczy, jesteś najpiękniejszą kobietą, jaką do tej pory spotkałem. Nie sądzę, żebyś mogła posunąć się w tym choć odrobinę dalej. – Zaśmiał się chłopięco i wyciągnął w jej stronę dłonie. – Jesteś nadzwyczajna!
Fela zarumieniła się i odwróciła wzrok, najwyraźniej zadowolona.
– Masz najtrudniejsze zadanie dziś w nocy – zwróciłem się do niej. – Nienawidzę się za to, że cię o to proszę, ale...
– ...ale jesteś jedyną nieodparcie atrakcyjną kobietą, jaką znamy – wtrącił się Simmon. – Nasz plan B polegał na przebraniu w sukienkę Wilema. Nikt tego nie chce.
Wilem skinął głową.
– Zgadza się.
– Robię to wyłącznie dla ciebie. – Fela skrzywiła usta w ironicznym uśmiechu. – Kiedy powiedziałam, że jestem ci winna przysługę, nie przyszło mi nawet do głowy, że poprosisz mnie o randkę z innym mężczyzną. – Jej uśmiech zrobił się bardziej cierpki. – Zwłaszcza z Ambrose’em.
– Musisz z nim pobyć jedynie przez godzinę lub dwie. Spróbuj zwabić go do Imre, jeśli chcesz, ale wystarczy na odległość stu metrów od „Kuca”.
Fela westchnęła.
– Przynajmniej zyskam kolację. – Spojrzała na Simmona. – Podobają mi się twoje buty.
– Są nowe. – Uśmiechnął się.
Odwróciłem się na dźwięk zbliżających się kroków. Jedyną nieobecną była Mola, ale słyszałem pomruki dwóch głosów, więc zacisnąłem zęby. Była to przypuszczalnie para zakochanych, korzystających z nietypowo ciepłej pogody.
Nasza grupa nie mogła być widziana razem tej nocy. Wywołałoby to zbyt wiele pytań. Miałem właśnie ruszyć, by przechwycić intruzów, kiedy poznałem głos Moli.
– Zaczekaj tutaj, zanim to wyjaśnię – powiedziała. – Proszę. Tylko chwilę. To ułatwi sprawę.
– Niech go trafi szlag – dobiegł z ciemności znajomo brzmiący głos. – Jak dla mnie, może się posrać własną wątrobą.
Stanąłem jak wryty. Znałem ten drugi głos, ale nie potrafiłem dopasować go do konkretnej osoby.
Mola wynurzyła się z mroku drzew. U jej boku stała mała postać o krótkich, truskawkowoblond włosach. Devi.
Stałem oszołomiony, a Mola podchodziła bliżej, podnosząc dłonie w uspokajającym geście i mówiąc szybko.
– Kvothe, znam Devi od bardzo dawna. Wprowadziła mnie w sprawy, kiedy byłam tutaj nowa. Zanim... odeszła.
– Wyrzucono mnie – odezwała się Devi dumnym tonem. – Nie wstydzę się tego.
– Po tym, co powiedziałeś wczoraj – kontynuowała Mola pośpiesznie – wydawało mi się, że doszło do jakiegoś nieporozumienia. Kiedy wstąpiłam, żeby ją o to zapytać... – Wzruszyła ramionami. – Cała sprawa sama wyszła na jaw. Devi zaproponowała pomoc.
– Chcę swojego udziału w załatwieniu Ambrose’a – oświadczyła Devi. Gdy wymieniła jego imię, w jej głosie brzmiał ton zimnej furii. – Moja pomoc jest w dużej mierze przypadkowa.
Wilem odchrząknął.
– Czy błędem byłoby zakładać...
– Tłucze swoje dziwki – przerwała mu Devi gwałtownie. – I gdybym mogła zabić tego aroganckiego drania i ujść karze, zrobiłabym to wiele lat temu. – Spojrzała beznamiętnie na Wilema. – I tak, mamy wspólną przeszłość. I nie, to nie twój interes. Czy to wystarczający powód dla ciebie?
Zapadło pełne napięcia milczenie. Wilem skinął głową, twarz miał rozważnie pozbawioną wyrazu. Dziewczyna odwróciła się do mnie.
– Devi – skłoniłem się sztywno. – Przepraszam.
Zamrugała zaskoczona.
– Cóż, niech mnie szlag – powiedziała głosem ostrym od sarkazmu. – Może masz jednak pół mózgu w głowie.
– Uważałem, że nie mogę ci ufać – ciągnąłem. – Myliłem się i żałuję tego. To nie była najbardziej błyskotliwa rzecz, jaką uczyniłem w życiu.
Przyglądała mi się dłuższą chwilę.
– Nie jesteśmy przyjaciółmi – stwierdziła lakonicznie z lodowatym wyrazem twarzy. – Jeżeli jednak przeżyjesz to wszystko, to pogadamy.
Devi spojrzała ponad moim ramieniem i jej twarz złagodniała.
– Mała Fela! – Przepchnęła się obok mnie i porwała dziewczynę w objęcia. – Jesteś zupełnie dorosła! – Cofnęła się; trzymała Felę na odległość wyciągniętych ramion i przyglądała się jej z aprobatą. – Mój Boże, wyglądasz jak modegańska kurwa dziesiątej kategorii! Zachwyci się tobą.
Fela uśmiechnęła się i obróciła lekko, by błysnąć obrąbkiem sukni.
– Miło mieć wymówkę, by móc się wyelegantować od czasu do czasu.
– Powinnaś się stroić dla siebie samej – stwierdziła Devi. – I dla facetów lepszych od Ambrose’a.
– Jestem zajęta. Wyszłam z wprawy, jeśli chodzi o wdzięczenie się. Godzinę zajęło mi przypomnienie sobie, jak się upina włosy. Jakaś rada? – Przycisnęła ramiona do boków i obróciła się wolno.
Devi obrzuciła ją od stóp do głów szacującym spojrzeniem.
– Już wyglądasz lepiej, niż on na to zasługuje. Ale brak ci ozdób. Dlaczego nie nosisz żadnych świecidełek?
Fela spojrzała na swoje dłonie.
– Pierścionki będą na nic, skoro mam rękawiczki – odparła. – A nie mam nic ładnego, co by pasowało do sukni.
– Masz, zatem. – Devi przechyliła głowę i wsunęła dłonie pod włosy najpierw z jednej, a potem z drugiej strony. Przysunęła się do Feli. – Boże, jakaś ty wysoka. Pochyl się.
Kiedy Fela wyprostowała się ponownie, w jej uszach kołysały się kolczyki, błyskając w świetle ogniska.
Devi cofnęła się i westchnęła z rozdrażnieniem.
– I, oczywiście, wyglądają lepiej na tobie. – Pokręciła z irytacją głową. – Dobry Boże, kobieto. Gdybym miała twoje cycki, już by do mnie należało pół świata.
– Do ciebie i do mnie razem – powiedział Sim entuzjastycznie.
Wilem wybuchnął śmiechem, a potem zasłonił twarz i odsunął się od Sima, kręcąc głową i starając się ze wszelkich sił sprawiać wrażenie, że nie ma zielonego pojęcia, kto obok niego stoi.
Devi spojrzała na bezwstydny, chłopięcy uśmiech Sima, po czym przeniosła wzrok na Felę.
– Kim jest ten idiota?
Pochwyciłem spojrzenie Moli i pokazałem gestem, by podeszła bliżej, żebyśmy mogli porozmawiać.
– Nie musiałaś tego robić, ale dzięki. To ulga, wiedzieć, że ona nie siedzi gdzieś tam, knując przeciwko mnie.
– Nie bądź tego taki pewny – powiedziała Mola ponuro. – Nigdy dotąd nie widziałam jej tak wściekłej. Po prostu wydawało mi się to skandaliczne, że panuje między wami niezgoda. Jesteście do siebie podobni.
Zerknąłem na drugą stronę ogniska, gdzie Wil i Sim zagadywali ostrożnie do Devi i Feli.
– Słyszałem o tobie – odezwał się Wilem, patrząc na Devi. – Myślałem, że jesteś wyższa.
– I jak ci z tym jest? – zapytała dziewczyna oschle. – To znaczy, z myśleniem?
Pomachałem rękami, chcąc zwrócić na siebie uwagę obecnych.
– Robi się późno – powiedziałem. – Musimy zająć pozycje.
Fela skinęła głową.
– Na wszelki wypadek chcę być tam wcześniej. – Nerwowym gestem podciągnęła rękawiczki. – Życz mi szczęścia.
Mola podeszła do niej i uścisnęła ją szybko.
– Będzie dobrze. Trzymaj się publicznych miejsc. Na oczach ludzi będzie się zachowywał lepiej.
– Pytaj ciągle o jego wiersze – poradziła Devi. – Przegada cały wieczór.
– Jeśli zacznie się niecierpliwić, chwal wino – dodała Mola. – Mów coś w rodzaju: „Ach, z rozkoszą wypiłabym jeszcze kieliszek, ale boję się, że pójdzie mi do głowy”. Kupi butelkę i będzie usiłował wmusić ją w ciebie.
Devi kiwnęła głową.
– Zajmie go to na dobre pół godziny. – Podciągnęła nieco wyżej dekolt sukienki Feli. – Zacznij zachowawczo, a pod koniec kolacji wystaw je nieco bardziej na widok. Pochylaj się. Uwodź ramionami. Jeśli będzie widział coraz więcej, będzie mu się zdawało, że zyskuje teren. To go powstrzyma od obmacywania.
– To najbardziej przerażająca rzecz, jaką w życiu widziałem – powiedział Wilem cicho.
– Czy wszystkie kobiety świata potajemnie znają się nawzajem? – zapytał Sim. – Gdyż to by wiele wyjaśniało.
– W Arkanach jest nas zaledwie setka – odparła Devi zjadliwie. – Pakują nas do jednego skrzydła w Oficynach bez względu na to, czy chcemy tam mieszkać, czy nie. Jakim cudem możemy się nie znać?
Podszedłem do Feli i wręczyłem jej cienką gałązkę dębu.
– Dam ci znak, kiedy skończymy tutaj. Powiadom mnie, gdyby cię opuścił.
Fela uniosła brew.
– Kobieta mogłaby to uznać za afront – powiedziała z uśmiechem i wsunęła gałązkę do jednej z czarnych, długich rękawiczek. Kolczyki zakołysały się, chwytając ponownie światło. To były szmaragdy. Gładkie szmaragdowe łzy.
– Cudowne kolczyki – zwróciłem się do Devi. – Skąd je masz?
Jej oczy zwęziły się, jakby się zastanawiała, czy uznać pytanie za obrazę, czy nie.
– Przystojny chłopak spłacił nimi dług – odparła. – Nie, żeby to był twój interes.
Wzruszyłem ramionami.
– Zwykła ciekawość.
Fela pomachała dłonią i odeszła, ale zanim zrobiła kilka kroków, dogonił ją Simmon. Uśmiechał się z zakłopotaniem, mówiąc i gestykulując, po czym wręczył coś dziewczynie. Odwzajemniła uśmiech i wsunęła przedmiot do rękawiczki.
Odwróciłem się do Devi.
– Rozumiem, że znasz plan?
Skinęła głową.
– Jak daleko jest do jego pokoju?
– Nieco ponad pół mili – powiedziałem przepraszającym tonem. – Uskok...
Devi przerwała mi gestem.
– Wykonałam własne obliczenia – powiedziała ostro.
– Racja. – Wskazałem worek podróżny, leżący na skraju dołu ogniska. – Mam tam wosk i glinę. – Wręczyłem jej cienką gałązkę brzozy. – Powiadomię cię, kiedy zajmiemy pozycje. Zacznij od wosku. Odczekaj dobre pół godziny, a potem daj mi znać i przejdź do gliny. Poświęć jej co najmniej godzinę.
Devi prychnęła.
– Z ogniskiem za plecami? Zabierze mi to góra piętnaście minut.
– Rozumiesz, że to nie musi być schowane w szufladzie z jego skarpetkami. Może być zamknięte w jakimś miejscu o ograniczonym dostępie powietrza.
– Znam się na swojej robocie. – Devi zbyła mnie gestem.
– Pozostawiam to w twoich zdolnych dłoniach. – Wykonałem półukłon.
– Tylko tyle? – natarła na mnie z oburzeniem Mola. – Zrobiłeś mi godzinny wykład! Przepytywałeś mnie!
– Nie mamy czasu – odparłem po prostu. – Poza tym będziesz tutaj, żeby ją poprowadzić, gdyby zaszła taka potrzeba. Tak się składa, iż Devi jest jedną z niewielu osób, co do których podejrzewam, że mogą być lepszymi hermetykami ode mnie.
Devi spojrzała na mnie ponuro.
– Podejrzewasz? Pokonałam cię jak zbłąkanego kundla. Byłeś moją małą pacynką sympatetyczną.
– Dwa cykle temu – sprostowałem. – Od tamtej pory sporo się nauczyłem.
– Pacynką? – zapytał Sim.
Wil wykonał wyjaśniający gest dłonią i obaj wybuchnęli śmiechem.
– Chodźmy. – Kiwnąłem na Wilema.
Zanim zdołaliśmy odejść, Sim wręczył mi mały słoiczek.
Spojrzałem zdziwiony na naczynie. Miałem już jego alchemiczną miksturę, schowaną w kieszeni opończy.
– Co to takiego?
– Zwykła maść, gdybyś się mimo wszystko poparzył – wyjaśnił. – Jeżeli jednak zmieszasz ją ze szczynami, zamieni się w cukierek. – Sim miał śmiertelnie poważny wyraz twarzy. – Wyborny cukierek.
– Tak jest, sir. – Skinąłem poważnie głową.
Mola patrzyła zmieszana. Devi ignorowała nas z rozmysłem, dokładając drew do ognia.
 
Godzinę później Wilem i ja graliśmy w karty pod „Złotym Kucem”. Sala ogólna była niemal pełna, a harfistka wykonywała znośną wersję Słodkiego ozimego owsa. Pomieszczenie wypełniał harmider stłumionych rozmów, w trakcie których bogata klientela grała, piła i gadała o tym, o czym zazwyczaj gadają bogacze. Jak skutecznie zbić chłopca stajennego, jak sądzę. Albo o technikach ścigania służącej po posiadłości.
„Złoty Kuc” to nie był lokal dla mnie. Goście byli zbyt dobrze wychowani, napitki za drogie, a muzycy przyjemniejsi dla oka niźli dla ucha. Na przekór temu wszystkiemu przychodziłem tu regularnie od niemal dwóch cykli, dokonując pokazowych prób wspięcia się po drabinie społecznej. Dzięki temu nikt nie będzie mógł powiedzieć, że jest coś dziwnego w tym, iż byłem tutaj tej konkretnej nocy.
Wilem upił łyk i potasował karty. Mój własny trunek stał w połowie wypity i ciepły. Było to proste ale, jednak biorąc pod uwagę ceny pod „Złotym Kucem”, byłem teraz kompletnie spłukany.
Wil rozdał karty do kolejnej partii ziajania. Podniosłem je ostrożnie, gdyż pod wpływem alchemicznej mikstury Simmona palce lepiły mi się nieznacznie. Równie dobrze moglibyśmy grać czystymi kawałkami papieru. Ciągnąłem karty i rzucałem je na chybił trafił, udając, że skupiam się na grze, podczas gdy w rzeczywistości czekałem i nasłuchiwałem.
Poczułem lekkie łaskotanie w kąciku oka; podniosłem rękę, by potrzeć to miejsce palcami, po czym w ostatniej chwili powstrzymałem uniesioną dłoń. Wilem spojrzał na mnie z drugiej strony stolika przerażonym wzrokiem; pokręcił nieznacznie, ale stanowczo głową. Zamarłem na moment, po czym opuściłem wolno rękę.
Tak się starałem, by sprawiać wrażenie luzaka, że kiedy z zewnątrz dobiegł w końcu krzyk, naprawdę się przestraszyłem. Wołanie przedarło się przez niski pomruk rozmów w postaci przenikliwego, nabrzmiałego paniką głosu:
– Pożar! Pali się!
Wszyscy obecni pod „Kucem” zamarli na chwilę. Zawsze się tak dzieje, gdy ludzie są przestraszeni i niepewni. Poświęcają moment, by się rozejrzeć, wciągnąć nosem powietrze i pomyśleć coś w rodzaju: „Czy ktoś powiedział «Pali się»?” Albo: „Ogień? Gdzie? Tutaj?”
Bez wahania zerwałem się na równe nogi i jak szalony począłem się teatralnie rozglądać na boki, bardzo wyraźnie próbując zlokalizować ogień. W czasie, gdy wszyscy inni w sali gospody zaczęli się dopiero poruszać, ja gnałem już ku schodom.
– Pożar! – Dobiegały nadal z zewnątrz krzyki. – O mój Boże! Pali się!
Uśmiechnąłem się, słysząc, jak Basil z przesadą odgrywa swoją epizodyczną rolę. Nie znałem go na tyle, by wtajemniczyć w cały plan, ale było ważne, by ktoś wcześniej zauważył pożar, dzięki czemu mógłbym ruszyć do działania. Ostatnie, czego chciałem, to przypadkowo spalić pół oberży.
Dotarłem na szczyt schodów i rozejrzałem się po wyższym piętrze „Złotego Kuca”. Za plecami słyszałem dudniące kroki. Kilkoro bogatych lokatorów otworzyło drzwi i wyjrzało na korytarz.
Spod drzwi pokoi Ambrose’a sączyły się wątłe pasemka dymu. Idealnie.
– To chyba tutaj! – krzyknąłem, po czym wsunąłem dłoń do kieszeni opończy i ruszyłem biegiem ku drzwiom.
Podczas długich dni spędzonych na poszukiwaniach w Archiwach, znalazłem odsyłacze do mnóstwa interesujących wytworów rzemiosła. Jednym z nich był sprytny wynalazek, zwany „kamieniem oblężniczym”.
Opierał się na najbardziej podstawowych prawach sympatii. Kusza magazynuje energię, którą wykorzystuje do wyrzucenia bełtu z wielką prędkością na wielką odległość. Kamień oblężniczy jest „spreparowaną” bryłką ołowiu, która gromadzi energię, by móc się przenieść na odległość około piętnastu centymetrów z siłą nacierającego taranu.
Dotarłszy do środka korytarza, zebrałem się w sobie i wykonałem szarżę na drzwi Ambrose’a, waląc w nie barkiem. Uderzyłem także kamieniem oblężniczym, który zasłaniałem trzymaną na płask dłonią.
Drzwi z grubego drewna rozpadły się jak beczka uderzona kowalskim młotem. Ze strony obecnych w korytarzu dobiegły westchnienia i okrzyki. Wpadłem do środka, rozpaczliwie starając się pozbyć z twarzy uśmiechu szaleńca.
Salon Ambrose’a był ciemny, pomroczniały jeszcze bardziej za sprawą unoszącego się w powietrzu dymu. W głębi, z lewej strony, ujrzałem migające płomyki ognia. Z poprzedniej bytności tutaj wiedziałem, że to sypialnia.
– Halo? – zawołałem. – Nic się nikomu nie stało?
Nastroiłem swój głos uważnie: śmiały, choć zaniepokojony. Żadnej paniki, oczywiście. Byłem w końcu bohaterem tej sceny.
Sypialnię wypełniał gryzący w oczy, gęsty dym podświetlony pomarańczowym blaskiem. Pod ścianą stała potężna komoda, wielka jak stół warsztatowy w Rzemiosze. Płomienie błyskały, oblizując krawędzie szuflad. Najwyraźniej Ambrose trzymał jednak kukiełkę wraz ze skarpetkami.
Podniosłem najbliższe krzesło i roztrzaskałem nim okno, przez które wlazłem tu kilka nocy temu.
– Odsuńcie się! – zawołałem do zgromadzonych na dole.
Zdawało się, że najniższa szuflada pali się najintensywniej, a kiedy ją wysunąłem, tlące się wewnątrz ubrania na skutek dopływu powietrza buchnęły gwałtownie płomieniami. Poczułem zapach palących się włosów; mogłem tylko mieć nadzieję, że nie opaliłem sobie brwi. Nie chciałem przez najbliższy miesiąc wyglądać na nieustannie zdziwionego.
Wziąłem głęboki wdech, zrobiłem krok naprzód i gołymi rękami wysunąłem ciężką szufladę do końca. Pełna była tlących się, poczerniałych ubrań, ale biegnąc do okna, słyszałem, że grzechocze w niej coś ciężkiego, przetaczając się po dnie. Zadudniło, kiedy wyrzuciłem ją przez okno, a wystawione na podmuch wiatru ubrania buchnęły płomieniem.
Następnie wyszarpnąłem najwyższą szufladę po prawej stronie. Gdy tylko ją wysunąłem, dym i ogień wylały się z niej w niemal płynnej postaci. Pozbawione dwóch szuflad wnętrze komody, niczym komin, dostarczało płomieniom niezbędnego powietrza. Kiedy wystawiłem za okno drugą szufladę, usłyszałem zachłanne trzaski ognia, rozprzestrzeniającego się w ubraniach i pokrytym werniksem drewnie.
Na dole, na ulicy, zwabieni zamieszaniem ludzie usiłowali stłumić palące się szczątki. W samym środku tego małego zbiegowiska Simmon miażdżył wszystko nowymi, podkutymi butami, zachowując się jak chłopiec rozpryskujący kałuże po pierwszym wiosennym deszczu. Nawet jeśli kukiełka przetrwała upadek, nie przetrzymałaby czegoś podobnego.
To było coś więcej niż zwykła drobiazgowość. Dwadzieścia minut wcześniej Devi dała mi znak, że wypróbowała woskową laleczkę. Bez rezultatu, co oznaczało, że Ambrose użył mojej krwi do wykonania glinianej kukiełki. Zwykły ogień nie zniszczyłby jej.
Jedną po drugiej wyciągałem pozostałe szuflady i wyrzucałem je na ulicę. Zrobiłem sobie przerwę jedynie na czas potrzebny do ściągnięcia zasłaniających łóżko Ambrose’a grubych aksamitnych kotar i osłonięcia nimi dłoni przed żarem ognia. To także mogło się wydać małostkowe, ale cholernie się obawiałem poparzenia rąk. Zarobiłem nimi każdego talenta, jakiego miałem.
Małostkowe było to, że idąc z powrotem ku komodzie, kopnąłem nocnik. Była to droga, glazurowana porcelana. Naczynie przewróciło się i potoczyło po podłodze jak wirujący bąk, aż rozbiło się o podstawę kominka. Dość powiedzieć, że tym, co wylało się na dywany Ambrose’a, nie były wyborne słodycze.
W pozostałych po szufladach pustych przestrzeniach błyskały zachłanne płomienie, oświetlając pomieszczenie, a przez rozbite okno napływało świeże powietrze. W końcu ktoś odważył się wejść do pokoju. Użył do osłonięcia dłoni jednego z pledów z łóżka Ambrose’a i pomógł mi wyrzucić za okno kilka ostatnich płonących szuflad. Było gorąco i śpieszyliśmy się, ale nawet mimo pomocy kaszlałem w chwili, gdy ostatnia szuflada, koziołkując, poleciała na ulicę.
Wszystko to nie zajęło nawet trzech minut. Kilku bystrych klientów przyniosło dzbanki z wodą, którą ugasili palący się wciąż szkielet pustej komody. Wyrzuciłem przez okno tlące się aksamitne zasłony i krzyknąłem: „Uwaga!” pod adresem Simmona, który wiedział, że ma odzyskać ze stosu splątanej tkaniny mój kamień oblężniczy.
Zapalono lampy, a napływające przez rozbite okno nocne powietrze rozproszyło dym. Ludzie wchodzili do pokoju, by pomóc, pogapić się albo pogawędzić. Kilkoro zdumionych widzów zebrało się wokół rozbitych drzwi Ambrose’a, zastanawiając się leniwie, jakiego rodzaju plotki wywoła dzisiejsze wydarzenie.
Kiedy pokój był już odpowiednio oświetlony, zdziwiłem się na widok zniszczeń poczynionych przez ogień. Komoda stanowiła jedynie zbiór zwęglonych listewek, a gipsowy tynk za nią był spękany od gorąca i pokryty pęcherzami. Biały sufit zdobił wachlarz czarnej sadzy.
Pochwyciłem swoje odbicie w lustrze umywalni i poczułem zadowolenie na widok moich brwi, które okazały się mniej więcej nietknięte. Ubranie miałem w wielkim nieładzie, włosy potargane, a na twarzy smugi potu i popiołu. W ciemnej twarzy jasno świeciły białka oczu.
Dołączył do mnie Wilem, który pomógł mi zabandażować lewą dłoń. Nie była naprawdę poparzona, ale wiedziałem, że wyglądałoby dziwnie, gdybym wyszedł z tego bez szwanku. Pomijając niewielki ubytek włosów, najgorszymi szkodami okazały się dziury wypalone w rękawach. Kolejna zniszczona koszula. Jeśli ten trend miałby się utrzymać, przed końcem semestru chodziłbym nagi.
Usiadłem na brzegu łóżka i przyglądałem się ludziom polewającym komodę przyniesioną wodą. Wskazałem zwęgloną belkę stropową; oblana syknęła ostro, wypuszczając obłok dymu i pary. Ludzie wchodzili ciągle i wychodzili, przyglądając się zniszczeniom, mrucząc do siebie i kręcąc głowami.
Gdy tylko Wil skończył bandażować mi dłoń, zza rozbitego okna dobiegł tętent kopyt na bruku, zagłuszając na chwilę hałas wydawany przez tupanie podkutymi buciorów.
Przed upływem minuty usłyszałem w korytarzu Ambrose’a.
– Co się tutaj dzieje, na litość boską? Wyjść! Wynocha!
Klnąc i roztrącając ludzi, Ambrose wszedł do pokoju. Na mój widok – siedziałem na łóżku – stanął jak wryty.
– Co robisz w moich pokojach? – zapytał bez wstępów.
– Co? – powtórzyłem, rozglądając się. – To twoja kwatera? – Mówienie z odpowiednią dozą konsternacji nie było łatwe, gdyż głos miałem ochrypły od dymu. – Poparzyłem się, ratując twój dobytek?
Ambrose, zmrużywszy oczy, podszedł do szczątków komody. Zerknął na mnie i aż otworzył szeroko oczy na skutek nagłego olśnienia. Zdusiłem chęć uśmiechnięcia się.
– Wynoś się stąd, ty brudny, złodziejski Ruh – wypluł z siebie jadowicie. – Przysięgam, że jeśli czegoś brakuje, to napuszczę na ciebie konstabla. Poddam cię żelaznemu prawu i ujrzę na stryczku!
Wziąłem oddech, by odpowiedzieć, ale rozkaszlałem się niepohamowanie i musiałem zadowolić się spiorunowaniem go wzrokiem.
– Dobra robota, Ambrose – odezwał się Wilem sarkastycznie. – Przyłapałeś go na gorącym uczynku. Ukradł ci ogień.
– Taaa, każ mu go oddać! – wtrącił się jeden z gapiów.
– Wynoś się! – wrzasnął Ambrose, czerwony z wściekłości. – I zabierz tego brudnego śmiecia albo obu wam spuszczę łomot, na jaki zasługujecie.
Widziałem, jak postronni przyglądają się Ambrose’owi, zszokowani jego zachowaniem.
Wygrywając scenę do końca, obdarzyłem go długim, dumnym spojrzeniem.
– Nie ma za co – powiedziałem tonem urażonej godności, po czym przepchnąłem się obok niego, trącając go brutalnie barkiem w drodze do wyjścia.
Kiedy wychodziłem, przez zniszczone drzwi do pokoju Ambrose’a wtoczył się gruby, rumiany mężczyzna. Rozpoznałem w nim właściciela „Złotego Kuca”.
– Co się tutaj dzieje, do diabła? – zapytał.
– Świece są niebezpieczne – zwróciłem się do niego. Spojrzałem przez ramię i napotkałem wzrok Ambrose’a. – Szczerze, chłopcze. Można by pomyśleć, że członek Arkanów powinien mieć więcej oleju w głowie.
 
Wil, Mola, Devi i ja siedzieliśmy wokół pozostałości ogniska, kiedy usłyszeliśmy trzaski gałązek, towarzyszące czyjejś wędrówce przez las. Fela była nadal elegancko ubrana, ale włosy miała rozpuszczone. Simmon podążał ostrożnie u boku dziewczyny, z roztargnieniem odsuwając gałęzie z jej drogi podczas przedzierania się przez krzaki.
– A wy gdzie się podziewaliście? – zapytała Devi.
– Musiałam przyjść z Imre – wyjaśniła Fela. – Sim wyszedł mi na spotkanie w pół drogi. Nie martw się, mamo, zachowywał się jak prawdziwy dżentelmen.
– Mam nadzieję, że nie było to dla ciebie zbyt przykre – powiedziałem.
– Kolacja wyglądała mniej więcej tak, jak się tego można było spodziewać – przyznała Fela. – Ale druga część uczyniła to wszystko opłacalnym.
– Druga część? – zapytała Mola.
– W drodze powrotnej Sim zaprowadził mnie, żebym zobaczyła zniszczenia w „Złotym Kucu”. Zatrzymałam się na słówko z Ambrose’em. Nigdy dotąd nie bawiłam się tak dobrze. – Uśmiechnęła się złośliwie. – Byłam wściekła jak wszyscy diabli.
– Była – przyznał Simmon. – To było cudowne.
Fela odwróciła się do niego i oparła dłonie na biodrach.
– Zmyłeś się, co?
Sim zmarszczył przesadnie brwi, gestykulując gwałtownie.
– Słuchaj mnie, ty stuknięta babo! – odparł, przyzwoicie naśladując vintański akcent Ambrose’a. – Miałem pożar w mieszkaniu!
Fela odwróciła się, wyrzucając ramiona w górę.
– Nie okłamuj mnie! Uciekłeś do innej. Nigdy w życiu nie czułam się tak upokorzona! Nie chcę cię więcej widzieć na oczy!
Zaklaskaliśmy zgodnie. Fela i Sim wzięli się pod ramiona i ukłonili.
– Dla pełnej jasności – odezwała się Fela bezceremonialnie. – Ambrose nie użył słów „stuknięta babo”.
Wciąż nie puszczała ramienia Sima.
Wyglądał na lekko zakłopotanego.
– No cóż. Są pewne określenia, których nie używasz wobec damy nawet dla zabawy.
Puścił niechętnie Felę i usiadł na pniu zwalonego drzewa. Dziewczyna usiadła obok. Pochyliła się nisko i szepnęła Simmonowi coś do ucha. Chłopak roześmiał się, kręcąc głową.
– Proszę... – powiedziała Fela, opierając dłoń na jego ramieniu. – Kvothe nie ma ze sobą lutni. Ktoś musi nas zabawić.
– Dobra, dobra – odparł Simmon, najwyraźniej nieco wzburzony. Zamknął na chwilę oczy i zadeklamował dźwięcznym głosem:
 
Szybko przyszła Fela nasza                          gorejące oczy błyszczą.
Idąc po bruku                                               krokiem sprężystym,
Przyszła do Ambrose’a                                popiół mu na łeb.
Ponure spojrzenie jego                                 przerażający mars.
Ale Fela strachu nie zna                               śmiałą ma pie...
 
Simmon urwał gwałtownie, powstrzymując się przed wypowiedzeniem słowa „pierś”, i poczerwieniał jak burak. Devi zachichotała ze swojego miejsca po drugiej stronie ogniska.
Wilem, zawsze dobry przyjaciel, wtrącił odwracające uwagę pytanie.
– Co to jest za pauza, którą ciągle stosujesz? – zapytał. – Sprawia wrażenie, jakbyś nie był w stanie złapać oddechu.
– Też go o to pytałam – powiedziała Fela, uśmiechając się.
– Stosuje się to w wierszach eld vintic – wyjaśnił Sim. – Przerwę w linijce, zwaną cezurą.
– Niebezpiecznie dobrze orientujesz się w poezji, Sim – odezwałem się. – Jestem bliski utraty szacunku dla ciebie.
– Cicho – skarciła mnie Fela. – Uważam, że to cudowne. Jesteś zazdrosny, że potrafi improwizować.
– Poezja to piosenka bez muzyki – stwierdziłem wyniośle. – A piosenka bez muzyki to jak ciało pozbawione duszy.
Zanim Simmon zdołał odpowiedzieć, Wilem uniósł dłoń.
– Zanim ugrzęźniemy w filozoficznym bełkocie, muszę się do czegoś przyznać – powiedział posępnie. – W korytarzu przed pokojami Ambrose’a upuściłem wiersz. To akrostych, mówiący o jego gorącym uczuciu do mistrza Hemme’a.
Wybuchnęliśmy wszyscy śmiechem, ale za szczególnie zabawne uznał to Simmon. Dłuższą chwilę zajęło mu odzyskanie oddechu.
– Nie wyszłoby lepiej, gdybyśmy to zaplanowali – zauważył. – Kupiłem wcześniej kilka części damskiej garderoby i rozrzuciłem je wśród tego, co zostało na ulicy. Czerwona satyna. Koronki. Gorset z fiszbinami.
Nastąpił kolejny wybuch śmiechu. Potem wszyscy spojrzeli na mnie.
– A co ty zrobiłeś? – dopytywała się Devi.
– Tylko to, czego się podjąłem – odparłem poważnie. – Wszystko, co konieczne w celu zniszczenia kukiełki, żebym mógł bezpiecznie sypiać w nocy.
– Przewróciłeś kopniakiem jego nocnik – przypomniał Wilem.
– Prawda – przyznałem. – I znalazłem to. – Uniosłem w górę kawałek papieru.
– Jeśli to jeden z jego wierszy – odezwała się Devi – to sugerowałabym, byś spalił go szybko i umył ręce.
Rozłożyłem kartkę i przeczytałem głośno jej treść.
– „Pozycja katalogowa 4535: pierścień. Białe złoto. Niebieski kwarc dymny. Ponownie osadzony i wypolerowany”. – Złożyłem starannie kartkę i wsunąłem ją do kieszeni. – Dla mnie to lepsze od wiersza – stwierdziłem.
Sim usiadł prosto.
– Czy to kwit zastawny za pierścionek twojej damy?
– To paragon od jubilera, jeśli się nie mylę. Ale tak, dotyczy jej pierścienia – odparłem. – A przy okazji, nie jest moją damą.
– Zgubiłam się – powiedziała Devi.
– W ten sposób wszystko się zaczęło – wyjaśnił Wilem. – Kvothe usiłował odzyskać własność dziewczyny, która mu się podoba.
– Ktoś powinien mnie oświecić – poprosiła Devi. – Zdaje się, że weszłam w połowie sztuki.
Oparłem się o polny kamień, z przyjemnością pozostawiając snucie tej opowieści przyjaciołom.
Tego kawałka papieru nie znalazłem w komodzie Ambrose’a. Nie leżał na kominku, ani na nocnym stoliku. Nie leżał na tacce z biżuterią ani na biurku.
Znajdował się w sakiewce Ambrose’a. Uwolniłem go od niej pod wpływem rozgoryczenia pół minuty po tym, gdy nazwał mnie brudnym złodziejskim Ruh. Było to niemal odruchowe działanie, dokonane w chwili, kiedy trąciłem go brutalnie, przeciskając się obok niego w drodze z jego pokoi w „Złotym Kucu”.
Dziwnym zbiegiem okoliczności sakiewka zawierała także pieniądze. Niemal sześć talentów. Nie tak znowu wiele, jeśli chodziło o Ambrose’a. Dość na ekstrawagancką noc w towarzystwie kobiety. Dla mnie była to jednak kupa forsy; tak wielka, że niemal czułem się winny z powodu jej zabrania. Niemal.
 



Rozdział 34
Błyskotki
Tamtej nocy po powrocie do „Ankera” nie zastałem wiadomości od Denny. Żadna też nie czekała na mnie rano. Zastanawiałem się, czy posłaniec dotarł w ogóle do dziewczyny z moją notatką, czy też zrezygnował po prostu, wrzucił list do rzeki lub go zjadł.
Następnego ranka uznałem, że jestem w zbyt dobrym nastroju, by psuć go sobie nieodmiennie szalonym wykładem Elodina. Zarzuciłem więc lutnię na ramię i powędrowałem na drugą stronę rzeki na poszukiwanie Denny. Zajęło to więcej czasu, niż planowałem, ale ożywiało mnie pragnienie ujrzenia jej miny, kiedy wreszcie oddam jej pierścionek.
 
Wszedłem do sklepu jubilera i uśmiechnąłem się do niewielkiego mężczyzny stojącego za niską gablotką.
– Skończył pan z tym pierścieniem?
Zmarszczył czoło.
– S... słucham, proszę pana?
Westchnąłem, pogrzebałem w kieszeni i wyjąłem w końcu kwit. Zerknął na niego i jego twarz rozjaśnił błysk zrozumienia.
– Ach, tak. Oczywiście. Jedną chwileczkę.
Wyszedł na zaplecze sklepu. Rozluźniłem się nieco. To był trzeci jubiler, którego odwiedziłem. Inne rozmowy nie potoczyły się tak dobrze jak ta.
Drobny mężczyzna pośpiesznie wrócił z zaplecza.
– Oto on, proszę pana. – Wyciągnął klejnot w moją stronę. – Znów czysty jak łza. Cudowny kamień, jeśli nie ma pan nic przeciwko temu, że to powiem.
Podniosłem pierścionek do światła. To był pierścień Denny.
– Spisał się pan – pochwaliłem.
– Dziękuję panu. – Uśmiechnął się. – Wszystkiego razem to będzie czterdzieści pięć groszy.
Wydałem ciche, krótkie westchnienie. Przesadą byłoby liczyć, że Ambrose zapłacił z góry. Pożonglowałem w głowie liczbami i położyłem talent i sześć jot na przezroczystym wierzchu gabloty. Zauważyłem, że ma ona lekko oleistą teksturę podwójnie hartowanego szkła. Przesunąłem dłonią po szybie, zastanawiając się mimochodem, czy to jedna z tych, które wykonałem w Rzemiosze.
Kiedy jubiler pozbierał monety, zauważyłem coś jeszcze. Coś wewnątrz witryny.
– Jakaś błyskotka zwróciła pańską uwagę? – zapytał przymilnie.
Wskazałem naszyjnik pośrodku skrzynki.
– Ma pan doskonały gust – pochwalił jubiler, po czym wyjął klucz i otworzył tylną ściankę lady. – To niezwykły egzemplarz. Nie tylko oprawa jest elegancka, ale i sam kamień jest nadzwyczajnie czysty. Nieczęsto widzi się szmaragdy tej jakości, cięte w kształt wydłużonej łzy.
– Czy to pańskie dzieło? – zapytałem.
Jubiler westchnął rozdzierająco.
– Niestety, nie mogę przypisać sobie tej zasługi. Kilka cykli temu przyniosła to młoda kobieta. Zdaje się, że bardziej potrzebowała pieniędzy niż ozdoby, więc doszliśmy do porozumienia.
– Ile by pan za to chciał? – zapytałem z największą swobodą, na jaką potrafiłem się zdobyć.
Wymieniona kwota była oszałamiająca. Więcej pieniędzy, niż widziałem kiedykolwiek w życiu zgromadzone w jednym miejscu. Dosyć, by kobieta mogła wygodnie żyć w Imre przez kilka lat. Dość na nową, dobrą harfę. Dosyć na lutnię ze szczerego srebra albo, gdyby tego chciała, na futerał na taki instrument.
Jubiler westchnął ponownie, kręcąc głową nad stanem świata.
– To skandal – powiedział. – Kto może wiedzieć, co skłania kobiety do robienia podobnych rzeczy? – Podniósł wzrok, uśmiechnął się, i z wyrazem oczekiwania na twarzy wzniósł szmaragd do światła. – Jednak jej strata to mój zysk.
Ponieważ Denna wspomniała w swoim liściku „Beczkę i Dzika”, stamtąd postanowiłem rozpocząć poszukiwania dziewczyny. Teraz, odkąd wiedziałem, co poświęciła, żeby za niego zapłacić, futerał z lutnią ciążył mi na ramieniu dużo bardziej. Jednak jeden dobry uczynek pociąga za sobą drugi, miałem więc nadzieję, iż zwrócenie jej pierścionka wyrówna rachunki między nami.
Ale „Beczka i Dzik” to nie była gospoda, lecz restauracja. Bez specjalnej nadziei zapytałem właściciela, czy ktoś zostawił dla mnie wiadomość. Nikt tego nie zrobił. Zapytałem, czy pamięta kobietę, która była tutaj poprzedniej nocy. Ciemnowłosa? Cudowna?
Skinął głową.
– Czekała dosyć długo – odparł. – Pamiętam, że pomyślałem: „Kto kazałby czekać takiej kobiecie?”
Bylibyście zdziwieni, dowiadując się, ile jest oberży i pensjonatów nawet w tak małej miejscowości jak Imre.
 



Rozdział 35
Tajemnice
Dwa dni później zmierzałem do Rzemiochy z nadzieją, że nieco uczciwej roboty przewietrzy mi głowę i uczyni bardziej sposobnym do zniesienia dwóch godzin Elodinowego bajdurzenia. Trzy kroki dzieliły mnie od drzwi, kiedy ujrzałem na dziedzińcu młodą dziewczynę w niebieskiej opończy, śpieszącą w moim kierunku. Na jej osłoniętej przez kaptur twarzy malowała się dziwna mieszanka podniecenia i niepokoju.
Spotkaliśmy się wzrokiem i dziewczyna się zatrzymała. Wciąż patrząc na mnie, wykonała ruch tak ukradkowy i niezręczny, że nie mogłem zrozumieć, o co jej chodzi, póki nie powtórzyła go – chciała, żebym za nią poszedł.
Zdziwiony skinąłem głową. Odwróciła się i opuściła dziedziniec, poruszając się ze sztywną niezdarnością kogoś, kto rozpaczliwie stara się zachowywać nonszalancko.
Podążyłem za nią. W innych okolicznościach pomyślałbym, że jest naganiaczką, która zwabi mnie w ciemną uliczkę, gdzie zbiry wybiją mi kopniakiem zęby i zabiorą sakiewkę. Jednak pobliże Uniwersytetu nie obfitowało w wystarczająco niebezpieczne zaułki, a poza tym było słoneczne popołudnie.
W końcu dziewczyna weszła na odludny fragment drogi za warsztatami szklarza i zegarmistrza. Rozejrzała się nerwowo i odwróciła; jej twarz mignęła pod kapturem.
– Nareszcie cię znalazłam! – powiedziała zdyszana.
Była młodsza, niż sądziłem, miała nie więcej jak czternaście lat. Loki szarobrązowych włosów okalały jej bladą twarz, wymykając się spod kaptura. Wciąż jednak nie potrafiłem jej sobie przypomnieć...
– Nieźle się natrudziłam, żeby cię znaleźć – stwierdziła. – Spędzam tutaj tyle czasu, że mojej mamie się wydaje, iż mam na Uniwersytecie ukochanego – przyznała niemal nieśmiało; jej wargi wykrzywiły się nieznacznie.
Otworzyłem usta, by się przyznać, że nie mam zielonego pojęcia, kim jest, ale zanim zdołałem wyjąkać choćby słowo, odezwała się ponownie.
– Nie martw się – rzekła. – Nie mówiłam nikomu, że idę się z tobą spotkać. – Jej jasne oczy pociemniały z niepokoju niczym staw, gdy słońce zajdzie za chmury. – Wiem, że w ten sposób jest bezpieczniej.
Rozpoznałem ją dopiero wtedy, gdy jej twarz pomroczniała z obawy. Była tą młodą dziewczyną, którą poznałem w Trebonie, kiedy się tam udałem, by zbadać plotki o Chandrianach.
– Nina – odezwałem się. – Co tutaj robisz?
– Szukam cię. – Zadarła dumnie brodę. – Wiedziałam, że musisz być stąd, skoro znasz się na magii. – Rozejrzała się. – Ale to jest większe, niż sądziłam. Wiem, że nie wyjawiłeś nikomu w Trebonie swojego imienia, gdyż wtedy zdobyliby władzę nad tobą, ale muszę przyznać, że przez to cholernie trudno cię znaleźć.
Nie podałem nikomu w Trebonie swojego imienia? Niektóre wspomnienia dotyczące tamtego okresu były zamglone, jakbym przeżył lekkie wstrząśnienie mózgu. Zważywszy na to, że byłem odpowiedzialny za spalenie znacznej części miasta, zachowanie anonimowości wyszło mi prawdopodobnie na dobre.
– Przykro mi, że przysporzyłem ci tyle kłopotu – przeprosiłem, wciąż nie wiedząc, o co chodzi.
Nina przysunęła się o krok.
– Po twoim odejściu zaczęłam miewać sny – oświadczyła cicho i konfidencjonalnie. – Złe sny. Sądziłam, że nawiedzają mnie z powodu tego, co ci powiedziałam. – Spojrzała na mnie znacząco. – Ale potem zaczęłam sypiać z amuletem, który mi dałeś. Modliłam się co noc i sny odeszły. – Bawiła się machinalnie błyszczącym kawałkiem metalu, wiszącym na jej szyi na skórzanym rzemyku.
Doznając nagłego ukłucia winy, zrozumiałem, że nieświadomie okłamałem mistrza Kilvina. Nie sprzedałem nikomu amuletu ani nawet nie wykonałem niczego, co by wyglądało jak talizman, jednak, by ukoić niepokój Niny, dałem jej grawerowany kawałek metalu i zapewniłem ją, że to amulet. Wcześniej znajdowała się na skraju załamania nerwowego, martwiąc się, że zabiją ją demony.
– Działa zatem, co? – zapytałem, starając się wyrugować z głosu ton poczucia winy.
Potwierdziła skinieniem głowy.
– Gdy tylko wsadziłam go pod poduszkę i zmówiłam modlitwy, spałam jak niemowlę przy piersi. Potem zaczęłam miewać szczególny sen. – Uśmiechnęła się do mnie. – Śniłam o wielkim dzbanie, który pokazał mi Jimmy, zanim wymordowano weselników na farmie Mauthenów.
Poczułem, jak w sercu budzi mi się nadzieja. Nina była jedyną żywą osobą, która widziała tę antyczną porcelanę. Pokrywały ją podobizny Chandrian, a oni zazdrośnie strzegą swych tajemnic.
– Pamiętasz dzbanek z namalowanymi na nim siedmioma postaciami? – zapytałem podekscytowany.
Zawahała się, marszcząc brwi.
– Było ich osiem – sprostowała. – Nie siedem.
– Osiem? – zapytałem. – Jesteś pewna?
Skinęła poważnie głową.
– Myślałam, że już ci to mówiłam.
Rosnące w mojej piersi uczucie nadziei zapadło się w otchłań żołądka, gdzie zaległo ciężką goryczą. Istniało siedmiu Chandrian. Była to jedna z niewielu rzeczy, jakie wiedziałem o nich na pewno. Jeśli na malowanej wazie, którą widziała Nina, było osiem postaci...
– Śniłam o dzbanie trzy noce z rzędu – paplała dalej, nieświadoma mego rozczarowania. – I to wcale nie był zły sen. Każdego ranka budziłam się wypoczęta i szczęśliwa. Wiedziałam wtedy, co Bóg polecił mi uczynić. – Przetrząsnęła kieszenie i wyjęła kawałek wypolerowanego rogu, nieco dłuższego od dłoni i grubego jak mój kciuk. – Pamiętałam, jak bardzo zaciekawił cię ten dzbanek. Ale nie mogłam ci nic powiedzieć, gdyż widziałam go tylko przez chwilę. – Dumnym gestem wręczyła mi kawałek rogu.
Spojrzałem na cylindryczny przedmiot w moich dłoniach, nie bardzo wiedząc, co powinienem z nim uczynić. Skonfundowany podniosłem na nią wzrok.
Nina westchnęła ze zniecierpliwieniem i odebrała mi róg. Przekręciła go, zdejmując czubek jak zakrętkę.
– Brat zrobił to dla mnie – wyjaśniła i ostrożnie wysunęła z wnętrza rogu zwinięty kawałek pergaminu. – Nie martw się. Nie wie, po co mi to było. – Podała mi pergamin. – Nie wyszło najlepiej – powiedziała nerwowo. – Mama pomaga mi zdobić dzbanki, ale to jest coś innego. Trudniej malować ludzi niż kwiatki i wzorki. I niełatwo przedstawić właściwie coś, co się widzi tylko w głowie.
Byłem zdumiony, że nie drżą mi ręce.
– To było namalowane na wazie? – zapytałem.
– Tylko na jednej stronie – odparła. – Jeśli patrzeć na wprost na coś okrągłego, to da się zobaczyć tylko jedną trzecią przedmiotu.
– Zatem każdej nocy śniłaś o kolejnej części? – dociekałem.
Pokręciła głową.
– Tylko o tej. Trzy noce z rzędu.
Rozwinąłem powoli kawałek papieru i natychmiast rozpoznałem namalowanego przez nią człowieka. Oczy miał kompletnie czarne. W tle widniało nagie drzewo, a on stał w niebieskim kręgu z zaznaczonymi kilkoma falistymi liniami.
– To ma być woda – wyjaśniła, wskazując. – Chociaż niełatwo ją namalować. A on ma na niej stać. Otaczał go także niesiony wiatrem śnieg, a włosy miał białe. Nie wychodziło mi jednak z białą farbą. Mieszanie akwarel jest trudniejsze niż glazur porcelany.
Skinąłem głową, nie ufając głosowi. To był Popiół, który zabił moich rodziców. Widziałem jego twarz we wspomnieniach, nawet nie starając się o to. Nawet nie zamykając oczu.
Rozwinąłem kolejny fragment papieru. Była tam postać drugiego mężczyzny, albo raczej męski kształt okryty szatą z kapturem. Wewnątrz osłony tworzonej przez strój nie było nic prócz ciemności. Nad głową miał trzy księżyce – jeden w pełni, jeden w kwadrze i jeden na nowiu. Obok niego widniały dwie świece. Żółta paliła się jaskrawopomarańczowym płomieniem. Druga znajdowała się pod jego wyciągniętą ręką – ta była szara i płonęła czarnym ogniem, a przestrzeń wokół niej pokrywały ciemne smugi.
– To powinien być cień, jak sądzę – powiedziała Nina, wskazując obszar pod dłonią postaci. – Był wyrazistszy na dzbanie. Żeby to namalować, musiałam użyć węgla drzewnego. Farbą nie byłam w stanie oddać tego właściwie.
Ponownie skinąłem głową. To był Haliax. Przywódca Chandrian. Kiedy go widziałem, otaczał go nienaturalny mrok. Ognie wokół niego były dziwnie pociemniałe, a wnętrze kaptura czarne jak dno studni.
Skończyłem rozwijać papier, odsłaniając trzecią postać, większą od dwóch poprzednich. Namalowany miał na sobie zbroję i hełm bez przyłbicy. Na piersi jasny herb, przypominający jesienny liść, czerwony na brzegach i przechodzący stopniowo ku środkowi w pomarańcz, z prostą, czarną łodyżką.
Twarz miał opaloną, ale trzymana w górze dłoń była jasnoczerwona. Drugą rękę skrywał wielki, okrągły przedmiot, który Ninie udało się jakimś cudem oddać w metalicznym brązie. Była to jego tarcza, jak sądzę.
– Ten jest najgorszy – powiedziała opanowanym głosem.
Spojrzałem na nią. Twarz miała posępną i domyśliłem się, że błędnie zrozumiała moje milczenie.
– Nie powinnaś tak mówić – zaoponowałem. – Znakomicie się spisałaś.
Dziewczyna uśmiechnęła się blado.
– Nie o to mi chodziło – rzekła. – Trudno go było namalować. Miedź uchwyciłam całkiem dobrze. – Dotknęła tarczy. – Ale ta czerwień? – Jej palec przesunął się ku podniesionej dłoni. – To powinna być krew. Miał rękę całą we krwi. – Postukała w pierś postaci. – A to było jaskrawsze, jakby się coś paliło.
Wtedy poznałem. Nie miał na piersi wizerunku liścia, tylko stojącą w płomieniach wieżę. Wyciągnięta, zakrwawiona dłoń niczego nie wskazywała. To był gest upomnienia pod adresem Haliaksa i pozostałych. Trzymał podniesioną rękę, by ich powstrzymać. Ten człowiek był jednym z Amyrów. Jednym z Ciridae.
Dziewczyna zadrżała i otuliła się ciaśniej opończą.
– Nie lubię na niego patrzeć, nawet teraz – powiedziała. – Wszyscy stanowili wstrętny widok, ale on był najgorszy. Nie mogłam uchwycić ich twarzy, ale na jego był straszny grymas. Wyglądał na wściekłego. Sprawiał takie wrażenie, jakby był gotów spalić cały świat.
– Jeśli to jest jedna strona – zapytałem – to czy pamiętasz, co było na pozostałej części?
– Nie tak dokładnie. Pamiętam, że była tam naga kobieta, złamany miecz i ogień... – Spojrzała z namysłem i pokręciła ponownie głową. – Jak ci mówiłam, gdy Jimmy mi pokazał dzban, widziałam go tylko przez chwilę. Myślę, że anioł pomógł mi zapamiętać ten fragment snu, żebym mogła to namalować i ci przynieść.
– Nino, to zdumiewające – pochwaliłem ją. – Nawet nie masz pojęcia, jakie to niesamowite.
– Cieszę się. – Jej twarz ponownie rozświetlił uśmiech. – Miałam straszne trudności, żeby to namalować.
– Gdzie zdobyłaś pergamin? – zapytałem, zauważywszy go dopiero teraz. Był to welin, rzecz najwyższej jakości. Lepszy od czegokolwiek, na co mógłbym sobie pozwolić.
– Najpierw ćwiczyłam na deseczkach – wyznała – ale wiedziałam, że to się nie uda. Poza tym miałam świadomość, że będę musiała to ukryć. Zakradłam się więc do kościoła i wycięłam kilka kartek z ich książki.
To ostatnie powiedziała bez śladu zażenowania.
– Wycięłaś kartki z Księgi Ścieżki? – zapytałem nieco skonsternowany. Nie jestem szczególnie religijny, ale mam pewne szczątkowe poczucie własności. A po tylu godzinach spędzonych w Archiwach myśl o okaleczaniu książek przeraziła mnie.
– Uznałam, że tak będzie najlepiej, skoro anioł zesłał mi ten sen. – Nina skinęła beztrosko głową. – Poza tym nie mogą zamknąć kościoła na noc, gdyż zabijając tamtego demona, zwaliłeś front budynku. – Wyciągnęła rękę i przejechała palcem po papierze. – To nie było takie trudne. Wszystko, co trzeba zrobić, to wziąć nóż i poskrobać trochę pergamin, żeby zeszły wszystkie słowa. – Wskazała palcem. – Uważałam jednak, żeby nie usunąć imienia Tehlu. Ani Andana, ani żadnego innego anioła – dodała świętoszkowato.
Przyjrzałem się uważniej i dostrzegłem, że mówi prawdę. Namalowała Amyra tak, że słowa „Andan” i „Ordal” spoczywały na jego barkach, każde po jednej stronie. Niemal jakby miała nadzieję, że te imiona przygniotą go albo przytrzasną.
– Poza tym powiedziałeś, że nie powinnam nikomu mówić o tym, co widziałam – ciągnęła Nina. – A malowidło to jak mówienie obrazami zamiast słowami. Uznałam więc, że bezpieczniej będzie użyć kartek z księgi Tehlu, gdyż żaden demon nie spojrzałby nigdy na pochodzącą z niej stronę. Zwłaszcza na taką z napisanym wciąż na niej boskim imieniem. – Spojrzała na mnie z dumą.
– To było mądre posunięcie – pochwaliłem.
Dzwony na wieży zaczęły wybijać godzinę i na twarzy Niny pojawił się nagle wyraz paniki.
– Och, nie! – powiedziała żałośnie. – Powinnam być już teraz w dokach. Mama mnie wychłoszcze!
Roześmiałem się. Częściowo dlatego, że byłem nadzwyczaj zaskoczony tym nieoczekiwanie szczęśliwym zrządzeniem losu, a częściowo z powodu myśli o młodej dziewczynie na tyle śmiałej, by się przeciwstawić Chandrianom, ale wciąż obawiającej się gniewu matki. Taki jest świat.
– Oddałaś mi cudowną przysługę, Nino. Jeślibyś kiedykolwiek potrzebowała czegoś, jeślibyś miała kolejny sen, to możesz mnie znaleźć w gospodzie „U Ankera”. Gram tam na lutni.
Zrobiła wielkie oczy.
– Czy to czarodziejska muzyka?
– Niektórzy tak sądzą. – Roześmiałem się znowu.
– Naprawdę muszę już iść! – Rozejrzawszy się nerwowo, pomachała ręką i ruszyła biegiem w kierunku rzeki; wiatr odrzucił jej kaptur na plecy.
Ostrożnie zwinąłem kawałek papieru i wsunąłem go do wydrążonego kawałka rogu. W głowie wirowało mi na skutek tego, co przed chwilą usłyszałem. Przypomniałem sobie, co przed laty Haliax powiedział do Popioła: „Kto chroni cię przed Amyr? Śpiewakami? Sithe?”
Po wielomiesięcznych poszukiwaniach byłem w końcu prawie pewny, że Archiwa nie zawierają o Chandrianach nic prócz baśni. Nikt nie uważał ich za bardziej realnych od zombi i wróżek.
Wszyscy jednak słyszeli o Amyrach. Byli jasnymi rycerzami Imperium Aturańskiego. Przez dwieście lat stanowili zbrojne ramię Kościoła. Byli tematem setek opowieści i pieśni.
Znałem historię. Amyr został założony przez Kościół Tehlan w początkach istnienia Imperium Aturańskiego.
Jednak porcelana, którą widziała Nina, była dużo starsza.
Znałem historię. Amyr został potępiony i rozwiązany przez Kościół przed upadkiem imperium.
Ale wiedziałem, że Chandrianie obawiają się zakonu po dziś dzień.
Wyglądało na to, że w tej historii kryje się coś jeszcze.
 



Rozdział 36
Cała ta wiedza
Mijały dni. Zaprosiłem Wila i Sima na drugą stronę rzeki, byśmy uczcili naszą pomyślnie zakończoną kampanię przeciwko Ambrose’owi.
Zważywszy na moje zamiłowanie do sountena, nie piłem przesadnie dużo, ale Wil i Sim wystarczająco, by mi zademonstrować znakomite elementy tej sztuki. Odwiedziliśmy kilka tawern, tylko dla urozmaicenia, ale w końcu wróciliśmy do „Eola”. Simmon z powodu kobiet, a Wilem dlatego, że podawano tam scutten.
Byłem już nieźle usmarowany, kiedy wywołano mnie na scenę, ale trzeba czegoś więcej od lekkiego picia, by mi się zaczęły plątać palce. Tylko w celu udowodnienia, że nie jestem pijany, wykonałem W czasie suszy szosa sucha, piosenkę wystarczająco trudną do wyartykułowania nawet wtedy, gdy się jest trzeźwym jak świnia.
Podobała się szalenie, co publiczność okazała w odpowiedni sposób. A ponieważ nie piłem sountena tamtej nocy, większość wydarzeń jest stracona dla potomności.
 
Nasza trójka wracała z „Eola”, mając przed sobą długą drogę. W powietrzu panowała rześkość zapowiadająca zimę, ale byliśmy młodzi i rozgrzani winem. Wiatr zwiał mi w tył opończę, a ja wziąłem głęboki, radosny wdech.
Wtedy doznałem nagłego ataku paniki.
– Gdzie jest moja lutnia? – zapytałem głośniej, niż zamierzałem.
– Zostawiłeś ją Stanchionowi w „Eolu” – odparł Wilem. – Obawiał się, że potkniesz się na niej i skręcisz sobie kark.
Simmon zatrzymał się wcześniej na środku drogi. Wpadłem na niego, straciłem równowagę i zwaliłem się na ziemię. Zdawało się, że Sim ledwie to zauważa.
– Cóż – odezwał się poważnie. – Z pewnością nie czuję się na siłach, żeby to zrobić.
Przed nami majaczył Kamienny Most: dwieście stóp od końca do końca, z wysokim łukiem wznoszącym się na pięć pięter powyżej lustra rzeki. Stanowił element Wielkiego Kamiennego Traktu, prostego jak gwóźdź, płaskiego jak stół i starszego niż Bóg. Wiedziałem, że most waży więcej niż góra. Wiedziałem, że ma trzystopowej szerokości występ, biegnący wzdłuż obu jego boków. Pomimo całej tej wiedzy czułem się głęboko zaniepokojony na myśl o konieczności przekroczenia go. Podniosłem się niepewnie na nogi.
Gdy tak się we trójkę wpatrywaliśmy w drogę przed nami, Wilem zaczął się chylić powoli na jedną stronę. Wyciągnąłem rękę, by powstrzymać jego upadek, a w tym samym momencie Simmon chwycił mnie za ramię, ale czy to w celu wspomożenia mnie, czy wsparcia się, tego nie wiedziałem.
– Z pewnością nie czuję się na siłach, żeby to zrobić – powtórzył.
– Tam można usiąść – odezwał się Wilem. – Kella trelle turen navor ka.
Obaj z Simmonem stłumiliśmy śmiech, a Wilem poprowadził nas między drzewami w stronę małej polanki, znajdującej się nie dalej niż pięćdziesiąt stóp od podstawy mostu. Ku memu zaskoczeniu sterczał tam wysoki szary kamień, celując w niebo.
Wil wkroczył na łączkę, okazując spokój człowieka znającego to miejsce. Ja wszedłem wolniej i rozglądałem się ciekawie. Szare kamienie są szczególne dla członków trupy, tak więc widok tego wywołał we mnie mieszane uczucia.
Simmon klapnął na gęstą trawę, podczas gdy Wilem usadowił się wygodnie, oparłszy plecy o pochyłą brzozę. Ja podszedłem do kamienia i dotknąłem go czubkami palców. Był ciepły i znajomy.
– Nie naciskaj – powiedział Simmon nerwowo. – Przewrócisz go.
– Ten kamień stoi tutaj od tysięcy lat, Sim. – Roześmiałem się. – Nie sądzę, żeby chuchnięcie miało go uszkodzić.
– Po prostu odsuń się od niego. To nie są dobre rzeczy.
– To szary kamień – powiedziałem, klepiąc go przyjacielsko. – Wyznaczają stare drogi. Jeśli już, to jesteśmy bezpieczniejsi, będąc obok niego. Ostańce wyznaczają bezpieczne miejsca. Wszyscy to wiedzą.
Sim pokręcił uparcie głową.
– To pogańskie relikty.
– Jota mówi, że ja mam rację – zadrwiłem.
– Ha! – Sim wyciągnął rękę.
Podszedłem, by przybić piątkę dla sformalizowania zakładu.
– Możemy iść jutro do Archiwów i rozstrzygnąć zakład – stwierdził Sim.
Usiadłem obok ostańca i właśnie zacząłem się odprężać, kiedy znowu ogarnęła mnie panika.
– Na Boga! – zawołałem. – Moja lutnia!
Usiłowałem się zerwać na równe nogi, ale nie udało mi się, za to niemal rozwaliłem sobie łeb o kamień.
Simmon próbował usiąść prosto i uspokoić mnie, ale gwałtowność ruchu przerosła jego siły i przewrócił się niezdarnie na bok, śmiejąc się bezradnie.
– To nie jest śmieszne! – krzyknąłem.
– Jest w „Eolu” – powiedział Wilem. – Odkąd wyszliśmy, pytałeś o nią już cztery razy.
– Nie, nie pytałem – zaprzeczyłem z przesadną pewnością w głosie. Pomasowałem głowę w miejscu, którym walnąłem o kamień.
– Nie ma się czego wstydzić. – Wil machnął lekceważąco ręką. – Taka jest natura człowieka, by drążyć to, co bliskie jego sercu.
– Słyszałem, że parę miesięcy temu Kilvin wypił kilka głębszych w „Pipie” i nie mógł przestać gadać o swojej nowej lampie zimnosiarkowej – dodał Simmon.
Wil prychnął.
– Lorren ględziłby o właściwym postępowaniu z książkami. „Ujmuj za grzbiet. Ujmuj za grzbiet!” – zawył i wykonał obiema dłońmi gest chwytania. – Jeśli usłyszę jeszcze raz, jak to mówi, złapię za jego grzbiet!
Coś mi się przypomniało.
– Litościwy Tehlu – powiedziałem nagle przerażony. – Czy dzisiejszej nocy śpiewałem w „Eolu” Druciarza Tannera?
– Owszem – potwierdził Sim. – Nie wiedziałem, że ta piosenka ma tyle zwrotek.
Zmarszczyłem czoło, rozpaczliwie starając się coś sobie przypomnieć.
– Czy śpiewałem zwrotkę o Tehlaninie i owcy? – To nie były odpowiednie wersy dla kulturalnego towarzystwa.
– Nie – powiedział Wilem.
– Dzięki Bogu – ucieszyłem się.
– Było o kozie – zdołał powiedzieć poważnie Wil, zanim parsknął śmiechem.
– „...Pod sutanną Tehlanina!” – zaśpiewał Simmon i przyłączył się do śmiechu Wilema.
– Nie, nie – powiedziałem żałośnie, opierając głowę na rękach. – Kiedy ojciec śpiewał to publicznie, moja matka kazała mu spać pod wozem. Jak Stanchion mnie spotka następnym razem, wygrzmoci mnie kijem i odbierze fletnię talentu.
– Byli zachwyceni – zapewnił mnie Simmon.
– Widziałem, że Stanchion śpiewał wraz z innymi – dodał Wilem. – Nos miał już wtedy nieco czerwony.
Nastąpiła długa chwila przyjaznego milczenia.
– Kvothe? – odezwał się Simmon.
– Tak?
– Naprawdę jesteś Edema Ruh?
Pytanie zaskoczyło mnie. Normalnie wściekłbym się, ale w tym momencie nie wiedziałem, co o tym sądzić.
– Czy to ma jakieś znaczenie?
– Nie. Tak się tylko zastanawiałem.
– Aha. – Nadal przyglądałem się gwiazdom. – Nad czym?
– Niczym szczególnym – odparł. – Ambrose nazwał cię kilka razy Ruh, ale obrażał cię już wcześniej.
– To nie jest wyzwisko – zaprotestowałem.
– Chodziło mi o to, że używał wobec ciebie nieprawdziwych określeń – wycofał się pośpiesznie Sim. – Nie mówisz o swojej rodzinie, ale powiedziałeś rzeczy, które zmusiły mnie do zastanowienia. – Wzruszył ramionami, wciąż leżąc na plecach i patrząc w gwiazdy. – Znałem pewnego Edema. Niezbyt dobrze, w każdym razie.
– To, co słyszysz, nie jest prawdą – powiedziałem. – Nie kradniemy dzieci, nie wyznajemy ciemnych bogów ani nic takiego.
– Nigdy w to nie wierzyłem – odparł lekceważąco, po czym dodał: – Niektóre jednak rzeczy, jakie się mówi, muszą być prawdziwe. Nigdy w życiu nie słyszałem, by ktoś grał tak jak ty.
– To nie ma nic wspólnego z tym, że jestem Edema Ruh – stwierdziłem z naciskiem, ale zaraz zastanowiłem się nad tym. – No, może trochę.
– Umiesz tańczyć? – zapytał znienacka Wilem.
Gdyby ta uwaga pochodziła od kogoś innego albo padła w innym czasie, prawdopodobnie zapoczątkowałaby natychmiastową bijatykę.
– Po prostu ludzie tak nas sobie wyobrażają. Granie na fletniach i skrzypkach. Tańce wokół ognisk. Oczywiście wtedy, gdy nie kradniemy wszystkiego, co nam wpadnie w ręce. – Gdy wypowiadałem ostatnie zdanie, do mojego głosu wkradła się nutka goryczy. – Nie na tym polega bycie Edema Ruh.
– A na czym? – dociekał Simmon.
Zastanawiałem się chwilę, ale pytanie stanowiło zbytnie wyzwanie dla mojego nietrzeźwego umysłu.
– Jesteśmy po prostu ludźmi – powiedziałem w końcu. – Z wyjątkiem tego, że nie przebywamy długo w jednym miejscu i wszyscy nas nienawidzą.
We trzech wpatrywaliśmy się w milczeniu w gwiazdy.
– Naprawdę kazała mu spać pod wozem? – zapytał Simmon.
– Co...?
– Powiedziałeś, że twoja matka kazała ojcu spać pod wozem z powodu śpiewania tej zwrotki o owcy. Naprawdę?
– To głównie figura słowna – odparłem. – Ale raz naprawdę kazała.
Nie wspominałem zbyt często dzieciństwa w aktorskiej trupie, czasów, kiedy żyli moi rodzice. Unikałem tego tematu tak, jak chromy uczy się utrzymywać ciężar ciała na zdrowej kończynie. Jednak pytanie Sima wywołało wspomnienia, burzące się na powierzchni umysłu jak bąble.
– To nie za śpiewanie Druciarza Tannera – usłyszałem raptem swój głos. – To była piosenka, którą napisał o niej... – Zamilkłem na dłuższą chwilę. Potem powiedziałem to. – O Laurian.
Był to pierwszy raz od lat, gdy wypowiedziałem imię matki. Pierwszy odkąd została zabita. Brzmiało dziwnie w moich ustach.
Choć nie zamierzałem w istocie tego robić, zacząłem śpiewać:
 
Ciemnowłosa Laurian, Arlidena żona,
twarz ma ostrą niby nóż,
głos jak kolec cierniokrzewu,
a rachuje niczym mistrz.
Moje słodkie Liczydełko nie gotuje nic a nic,
lecz porządnie trzyma spis
wszystkich swoich win.
To, przyznaję, życia mego warte,
by uczynić żonę mniej zażartą...
 
Poczułem się dziwnie odrętwiały, oddzielony od własnego ciała. Niezwykłe, że chociaż wspomnienie było wyraźne, nie sprawiało bólu.
– Mogę zrozumieć, że coś podobnego zapewnia mężczyźnie miejsce pod wozem – rzekł Wilem ponuro.
– To nie było tak. – Słowa same płynęły. – Była piękna i oboje o tym wiedzieli. Drażnili się ze sobą cały czas. Chodziło o metrum. Nienawidziła tego okropnego metrum.
Nigdy nie opowiadałem o rodzicach. Mówienie o nich w czasie przeszłym sprawiało, że czułem się nieswojo. Nielojalnie. Wil i Sim nie byli zaskoczeni moim objawieniem. Każdy, kto mnie znał, mógł się domyślić, że nie mam rodziny. Nigdy tego nie powiedziałem, ale oni byli dobrymi przyjaciółmi. Wiedzieli.
– W Atur śpimy w psiarni, kiedy nasze żony są na nas złe – powiedział Simmon, kierując z powrotem rozmowę na bezpieczne tory.
– Melosi rehu eda Stiti – mruknął Wilem.
– Aturański! – zawołał Simmon głosem, w którym bulgotało rozbawienie. – Nigdy więcej twojego oślego języka!
– Eda Stiti? – powtórzyłem. – Spicie obok ognia?
Wilem skinął głową.
– Oficjalnie protestuję przeciwko temu, jak szybko opanowałeś siaru – powiedział Sim, podnosząc palec. – Uczyłem się rok, zanim poznałem go przyzwoicie. Rok! A ty gulgoczesz w nim po jednym semestrze.
– Mnóstwa się nauczyłem, dorastając – wyjaśniłem. – W tym semestrze tylko go szlifowałem.
– Masz lepszy akcent – zwrócił się Wil do Sima. – Kvothe mówi jak handlarz z południa. Jak ktoś z nizin społecznych. Ty bardziej wyrafinowanie.
Sim wydawał się udobruchany.
– Obok ognia – powtórzył. – Czy nie wydaje się dziwne, że to zawsze mężczyźni muszą spać gdzie indziej?
– To całkiem oczywiste, że kobiety kontrolują łóżko – stwierdziłem.
– Nie jest to niemiła myśl – powiedział Sim. – Zależność od kobiety. Distrel jest ładna – oświadczył.
– Keh – odezwał się Wil. – Zbyt blada. Fela.
Simmon pokręcił smutno głową.
– Spoza naszej ligi.
– Jest Modeganką – stwierdził Wilem, uśmiechając się szeroko, niemal demonicznie.
– Doprawdy? – zapytał Sim. Wil skinął głową z najszerszym uśmiechem, jaki kiedykolwiek u niego widziałem. Sim westchnął rozpaczliwie. – Na to wygląda. Nie wystarczy, że jest najładniejszą dziewczyną we Wspólnocie, to jeszcze musi być Modeganką.
– Przyznam, że jest najładniejszą dziewczyną po tej stronie rzeki – sprostowałem. – Na tamtym brzegu jest...
– Już nawijałeś o swojej Dennie – przerwał mi Wil. – Pięć razy.
– Słuchaj – odezwał się nagle Simmon poważnym tonem. – Musisz wykonać swój ruch. Ta Denna jest najwyraźniej tobą zainteresowana.
– Nie powiedziała nigdy nic podobnego.
– One nigdy nie mówią, że są zainteresowane. – Absurdalność mojej uwagi sprawiła, że Simmon wybuchnął śmiechem. – Prowadzą gierki. To jak taniec. – Uniósł dłonie, udając, że rozmawiają ze sobą. – Och, miło cię tutaj spotkać. Cóż, szłam właśnie na lunch. Cóż za szczęśliwy zbieg okoliczności, bo ja też. Mogę ponieść ci książki?
Podniosłem rękę, by mu przerwać.
– Możemy przeskoczyć na koniec tego przedstawienia kukiełkowego, które kończy się tym, że przez cały cykl lejesz łzy do swojego piwa?
Simmon spojrzał na mnie wilkiem. Wilem się roześmiał.
– Ma po dziurki w nosie płaszczących się przed nią mężczyzn – wyjaśniłem. – Przychodzą i odchodzą jak... – Wysiliłem umysł nad jakimś porównaniem i skrewiłem. – Wolę być jej przyjacielem.
– Wołałbyś być bliski jej sercu – odezwał się Wilem bez żadnej szczególnej modulacji głosu. – Wołałbyś raczej być z radością trzymany w obręczy jej ramion. Boisz się jednak, że cię odtrąci. Obawiasz się, że będzie się śmiała, a ty wyjdziesz na durnia. – Wilem wzruszył obojętnie ramionami. – Nie jesteś wcale pierwszym, któremu tak się wydaje. Nie ma się czego wstydzić.
Strzała trafiła nieprzyjemnie blisko celu i przez dłuższą chwilę nie mogłem wymyślić niczego, co mógłbym odpowiedzieć.
– Mam taką nadzieję – przyznałem cicho. – Ale nie chcę się do niej przywiązywać. Widziałem, co spotkało mężczyzn, którzy zbyt wiele oczekiwali od Denny i kurczowo się jej trzymali.
Wilem skinął poważnie głową.
– Kupiła ci ten futerał na lutnię – poddał pomocnie Sim. – To musi coś znaczyć.
– Tylko co? – zapytałem. – Wygląda na to, że jest mną zainteresowana... a jeśli to jest tylko życzeniowe myślenie z mojej strony? Ci wszyscy mężczyźni także musieli uważać, że jej na nich zależy. Najwyraźniej się mylili. A jeśli ja też się mylę?
– Nigdy się nie dowiesz, póki nie spróbujesz – stwierdził Sim ze śladem goryczy w głosie. – Tak bym normalnie powiedział. Ale wiesz co? To jest funta kłaków warte. Uganiam się za nimi, a one odsuwają mnie kopniakiem jak psa od obiadowego stołu. Zmęczyły mnie te usilne starania. – Westchnął ze znużeniem, nadal leżąc na wznak. – Wszystko, czego chcę, to żeby mnie ktoś lubił.
– Wszystkim, czego pragnę, jest wyraźny znak – powiedziałem.
– A ja chcę magicznego konia, który zmieści mi się w kieszeni – odezwał się Wil. – I pierścienia z czerwonego bursztynu, który da mi władzę nad demonami. I nieskończonego zapasu tortów.
Kolejna chwila przytulnego milczenia. Wiatr wiał łagodnie wśród drzew.
– Powiadają, że Ruh znają wszystkie opowieści świata – odezwał się Sim po jakimś czasie.
– Pewnie to prawda – potwierdziłem.
– Opowiedz jakąś – poprosił.
Spojrzałem na niego spod przymkniętych powiek.
– Nie patrz tak na mnie – zaprotestował. – Jestem w nastroju do wysłuchania opowieści, to wszystko.
– Trochę brakuje nam rozrywki – wsparł go Wilem.
– Dobra. Niech pomyślę. – Zamknąłem oczy i na powierzchnię umysłu wypłynęła historia dotycząca Amyr. Niespecjalnie zaskakujące. Odkąd Nina mnie odnalazła, miałem ich nieustannie w głowie. Usiadłem prosto. – W porządku. – Wziąłem wdech, po czym się zawahałem. – Jeśli któryś z was musi się teraz odlać, to idźcie. Nie lubię przerywać w połowie.
Cisza.
– Dobra. – Odchrząknąłem. – Istnieje miejsce, które mało kto widział. Dziwna okolica, zwana Faeriniel. Jeśli wierzyć opowieściom, dwie rzeczy czynią ją wyjątkową. Po pierwsze, leży tam, gdzie spotykają się wszystkie drogi świata. Po drugie, nie jest miejscem, które ktokolwiek by znalazł, szukając go. Nie jest punktem, do którego się podróżuje, to teren, przez który przechodzisz w drodze dokądś. Mówi się, że jeśli wędrujesz odpowiednio długo, trafisz tam. To jest opowieść o tym miejscu, o starym człowieku w długiej drodze oraz o ciągnącej się i samotnej bezksiężycowej nocy...
 



Rozdział 37
Odrobina ognia
Faeriniel było wielkim skrzyżowaniem dróg, jednak nie stała tam żadna gospoda. Podróżni rozkładali się na noc obozem na leśnych polankach.
Pewnego razu, wiele lat temu i wiele mil stąd, do Faeriniel dotarło pięć grup wędrowców. Wybrali dla siebie polanki i wraz z zachodem słońca rozpalili ogniska, zatrzymawszy się w drodze skądś dokądś.
Gdy zaszło słońce, a noc rozgościła się pewnie na niebie, drogą nadszedł stary żebrak w łachmanach. Poruszał się z powolną ostrożnością, podpierając się kosturem.
Starzec szedł znikąd donikąd. Nie miał kapelusza ani worka na plecach. Nie miał grosza ani sakiewki, w której mógłby go trzymać. Ledwie posiadał własne imię, a nawet ono zostało przez lata wytarte do cna.
Gdyby go zapytać, kim jest, odparłby: „Nikim”. Ale myliłby się.
Stary człowiek dotarł do Faeriniel. Był zmęczony do szpiku kości, a głód palił go jak zimny ogień. Jedynym, co zmuszało go do ruchu, była nadzieja, że ktoś podzieli się z nim odrobiną jedzenia i miejscem przy ognisku.
Kiedy więc starzec ujrzał migocące płomienie, zszedł z drogi i skierował się ku nim. Wkrótce dojrzał między drzewami cztery dorodne konie. Srebro wrobione w ich uprzęże i srebro zmieszane z żelazem ich podków. W pobliżu żebrak ujrzał tuzin mułów obładowanych towarami: wełnianymi tkaninami, pomysłową biżuterią i świetnymi stalowymi ostrzami.
Uwagę starego zwrócił przede wszystkim połeć mięsa nad ogniem, parujący i kapiący tłuszczem na węgle. Niemal zemdlał, czując jego słodką woń, gdyż szedł cały dzień, nie mając w ustach nic prócz garści żołędzi i znalezionego przy drodze obtłuczonego jabłka.
Wszedłszy na polankę, stary żebrak pozdrowił okrzykiem trzech mężczyzn o ciemnych brodach, którzy siedzieli wokół ogniska.
– Witajcie – powiedział. – Możecie się podzielić odrobiną mięsa i miejscem przy ogniu?
Odwrócili się, a ich złote łańcuchy zamigotały w blasku płomieni.
– Z pewnością – odparł przywódca. – Co masz przy sobie? Żelazne czy miedziane grosze? Pierścienie czy strehlaum? A może prawdziwą, brzęczącą cealdańską monetę, którą cenimy ponad wszystkie inne?
– Nie mam nic z tych rzeczy – przyznał stary żebrak, otwierając dłonie, by pokazać, że są puste.
– W takim razie nie zaznasz tutaj wytchnienia – powiedzieli, a kiedy starzec im się przyglądał, zaczęli odkrawać z wiszącego nad ogniskiem combra grube plastry mięsa.
– Bez obrazy, Wilem. Tak się toczy ta historia.
– Nic nie mówiłem.
– Sprawiałeś wrażenie, jakbyś zamierzał to zrobić.
– Możliwe. Ale zaczekam z tym.
Stary człowiek poszedł dalej, kierując się ku kolejnemu blaskowi ognia, widocznemu wśród drzew.
– Witajcie! – zawołał, wychodząc na następną polankę. Starał się nadać głosowi radosne brzmienie, chociaż był zmęczony i obolały. – Możecie się podzielić odrobiną mięsa i miejscem przy ogniu?
Tutaj znajdowało się czterech podróżnych: dwóch mężczyzn i dwie kobiety. Na dźwięk jego głosu wstali, ale żadne z nich się nie odezwało. Stary człowiek czekał uprzejmie, starając się wyglądać miło i nieszkodliwie. Nie padło jednak żadne słowo i milczenie przeciągało się w nieskończoność.
Co zrozumiałe, rozdrażnienie starca wzrosło. Przywykł do tego, że unikano go albo zbywano, ale ci ludzie po prostu stali. Byli cisi i nieruchomi, i przestępowali z nogi na nogę, a ich dłonie nerwowo drgały.
Kiedy właśnie miał odejść nadąsany, ogień strzelił w górę i żebrak dostrzegł, że cała czwórka nosi czerwonokrwiste stroje, które wyróżniały ich jako ademskich najemników. Stary zrozumiał. Ademowie odzywają się nadzwyczaj rzadko i zwani są milczącym ludem.
Stary człowiek znał wiele opowieści o Ademach. Słyszał, że dysponują tajemną sztuką walki, zwaną Lethani, która pozwala im obnosić milczenie niczym zbroję, odwracającą ostrze lub powstrzymującą strzałę w locie. Dlatego rzadko się odzywali. Oszczędzali słowa, trzymając je w sobie niczym węgle w brzuchu paleniska.
Owe pohamowywane słowa wypełniały ich taką burzliwą energią, że nie potrafili ustać w miejscu i dlatego wciąż drżeli i wiercili się. Potem, kiedy walczyli, używali sekretnej sztuki do spalenia wewnątrz siebie tych słów niczym paliwa. Dzięki temu byli silni jak niedźwiedzie i szybcy jak węże.
Kiedy żebrak usłyszał pierwszy raz te pogłoski, uznał je za głupie obozowe bajdurzenia. Jednak lata temu widział w Modeg ademską kobietę walczącą ze strażnikami miejskimi. Żołnierze byli pod bronią i w zbrojach, krzepcy w ramionach i szerocy w piersi. Wcześniej zażądali w imieniu króla okazania przez kobietę miecza, co uczyniła, chociaż niechętnie. Kiedy tylko oręż znalazł się w ich rękach, zaczęli się do niej przystawiać i obmacywać ją, czyniąc lubieżne sugestie na temat tego, co powinna zrobić, by miecz odzyskać.
Byli postawnymi mężczyznami w błyszczących zbrojach, a miecze mieli ostre. Padli przed nią jak ozima pszenica. Zabiła ich trzech, łamiąc im kości gołymi rękami. Sama odniosła jedynie drobne obrażenia; utykała lekko, miała ciemny siniak na policzku i płytkie skaleczenie dłoni. Nawet po wielu latach starzec pamiętał, że zlizywała krew z grzbietu jak kotka.
O tym pomyślał stary żebrak na widok stojących przed nim Ademów. Pragnienie mięsa i miejsca przy ogniu opuściło go i wycofał się wolno pod osłonę otaczających polankę drzew.
Potem ruszył w kierunku następnego ogniska, licząc na to, że do trzech razy sztuka. Na tej polance z kolei sporo Aturan otaczało padłego osła, który leżał obok wozu. Jeden z obecnych spostrzegł starego.
– Patrzcie! – Wskazał. – Łapcie go! Zaprzęgniemy go do wozu i zmusimy, by ciągnął.
Stary skoczył między drzewa i przebiegłszy zygzakiem pewien dystans, zgubił ścigających go Aturan, kryjąc się w kopcu gnijących liści.
Kiedy hałas czyniony przez tamtych ucichł, stary człowiek wypełzł z kryjówki i odszukał swój kostur. Potem, z odwagą daną biednemu i głodnemu, ruszył w stronę widocznego w oddali czwartego ogniska.
Tam mógłby znaleźć to, czego szukał, gdyż wokół ogniska siedzieli kupcy z Vintas. Gdyby sprawy miały się inaczej, mogliby zaprosić go na kolację, mówiąc: „Gdzie sześciu się naje, tam siedmiu się pożywi”.
Jednak w tym momencie stary człowiek stanowił odrażający widok. Włosy sterczały mu na głowie w dzikim nieładzie, strój, już wcześniej złachmaniony, teraz był podarty i ubłocony. Twarz miał bladą ze strachu, a oddech gwizdał i świszczał mu w piersi.
Na ten widok Vintan zatchnęło, zaczęli machać rękami przed sobą. Pomyśleli, widzicie, że jest kurhanowym draugiem, jednym z niespokojnych zmarłych, o których przesądni Vintanie sądzą, że wędrują po nocy.
Każdy z Vintan miał inny pomysł na to, jak można by go powstrzymać. Niektórzy uważali, że odstraszyłby go ogień, inni, że nie pozwoli mu podejść rozsypana na trawie sól, a jeszcze inni, że żelazo mogłoby przeciąć postronki więżące duszę w jego martwym ciele.
Słuchając ich sprzeczki, stary żebrak pojął, że bez względu na to, na co się zgodzą, nie wyjdzie mu to na dobre. Pośpieszył więc z powrotem ku dającym osłonę drzewom.
Starzec znalazł kamień, na którym przysiadł, po czym najlepiej jak mógł, otrzepał się z zeschłych liści i błota. Posiedziawszy chwilę, zastanowił się, czy ma podejść do ostatniego ogniska; wiedział, że wystarczy jeden wspaniałomyślny wędrowiec, by mógł napełnić brzuch.
Ucieszył się, że przy ogniu siedzi samotny mężczyzna. Podszedłszy bliżej, ujrzał coś, co jednocześnie uradowało go i przestraszyło zarazem, gdyż choć przeżył wiele lat, nigdy wcześniej nie rozmawiał z nikim z Amyr. Wiedział jednak, że stanowią oni część Kościoła Tehlu, więc...
– Nie byli częścią Kościoła – sprzeciwił się Wilem.
– Co? Oczywiście, że tak.
– Nie, byli aturańską administracją. Sprawowali... Vecarum, władzę sądowniczą.
– Nazywano ich Świętym Zakonem Amyr. Byli zbrojnym ramieniem Kościoła.
– Zakład o jotę?
– Dobrze, jeśli dzięki temu będziesz siedział cicho przez resztę opowieści.
Stary żebrak był zachwycony, gdyż wiedział, że Amyr to część Kościoła Tehlu, który bywał hojny dla biedoty. Kiedy starzec podszedł bliżej, Amyr wstał.
– Kto idzie? – zapytał. Głos miał dumny i władczy, ale brzmiała w nim nuta zmęczenia. – Wiedz, że jestem z zakonu Amyr. Nikt nie powinien stawać między mną a mymi zadaniami. Będę postępował dla dobra wszystkich, choćby bogowie i ludzie stawali mi na przeszkodzie.
– Panie – odezwał się żebrak – żywię jedynie nadzieję na miejsce przy ogniu i odrobinę jałmużny na długą drogę.
Amyr nakazał gestem, by stary się zbliżył. Miał na sobie kolczugę z jasnostalowych pierścieni, a jego miecz był na chłopa wysoki. Olśniewająca biel płaszcza przechodziła od łokci w purpurę, jakby zamoczono go we krwi. Na środku piersi nosił herb Amyr – czarną wieżę otoczoną szkarłatnymi płomieniami.
Stary człowiek usiadł przy ogniu i westchnął, kiedy ciepło przeniknęło mu do kości.
Po chwili Amyr się odezwał.
– Przykro mi, ale nie mogę zaproponować ci niczego do jedzenia. Mój koń je tej nocy lepiej ode mnie, co wcale nie oznacza, że ma dobry obrok.
– Cokolwiek stanowiłoby cudowną pomoc – odparł żebrak. – Ochłapy to więcej, niż mam. Nie jestem dumny.
Amyr westchnął.
– Muszę jutro przejechać pięćdziesiąt mil, by powstrzymać pewien proces. Jeśli zawiodę lub się spóźnię, zginie niewinna kobieta. To wszystko, co mam.
Wskazał gestem płócienną szmatkę ze skórką chleba i plasterkiem sera. Razem ledwie by tego starczyło, by uśmierzyć nieco głód starego. Była to nader chuda kolacja dla rycerza.
– Mam jutro jechać i walczyć – odezwał się mężczyzna w zbroi. – Potrzebna mi siła. Muszę zatem zważyć twoją noc na głodnego przeciwko życiu tamtej kobiety. – Amyr uniósł ręce, jakby to były szalki wagi, otwartymi dłońmi ku górze.
Kiedy uczynił ten gest, stary żebrak dostrzegł ich grzbiety i przebiegło mu przez myśl, że tamten się skaleczył i krew cieknie mu między palcami i po łokciach. Potem ogień się zmienił i stary pojął, że to tylko tatuaż.
Zareagowałby nie tylko drżeniem, gdyby wiedział, co owe ślady oznaczają. Pokazywały, iż Zakon ufał swemu rycerzowi tak bezwzględnie, że jego działania nie zostałyby nigdy zakwestionowane. A póki Zakon stał za nim, to żaden Kościół, żaden sąd i żaden król nie mógł mu się przeciwstawić, gdyż był jednym z Ciridae, najwyższych rangą spośród Amyrów.
Gdyby zabił nieuzbrojonego człowieka, w oczach Zakonu nie byłoby to morderstwo. Jeśliby udusił ciężarną kobietę na środku ulicy, nikt nie powiedziałby przeciwko niemu złego słowa. Zburzyłby kościół lub zniszczył stary kamienny most – imperium uznałoby go za niewinnego, ufając, iż wszystkie czyny popełnił w służbie wyższego dobra.
Żebrak jednak nie miał o tym pojęcia, spróbował więc ponownie.
– Jeśli nie masz na zbyciu jedzenia, to może mógłbym dostać grosz lub dwa? – Pomyślał o obozowisku Cealdan, i że mógłby kupić plaster mięsa lub kromkę chleba.
Amyr pokręcił głową.
– Gdybym miał, dałbym ci z ochotą. Ale trzy dni temu oddałem ostatnie pieniądze świeżo owdowiałemu mężczyźnie z głodnym dzieckiem. Od tamtej pory nie mam grosza przy duszy, tak jak i ty. – Pełen żalu pokręcił ponownie głową; na twarzy miał wyraz znużenia. – Chciałbym, by sytuacja była inna, ale teraz muszę się przespać, więc proszę, odejdź.
Stary człowiek nie był tym wcale zachwycony, ale coś w głosie mężczyzny sprawiło, że stał się czujny. Podniósł się z wysiłkiem i odszedł, zostawiając obozowisko za sobą. Zanim ciepło ogniska zdążyło opuścić jego ciało, zacisnął mocniej pas i postanowił iść aż do rana. Miał nadzieję, że u kresu drogi może spotkać szczęście albo przynajmniej bardziej uprzejmych ludzi.
Przeszedł zatem przez środek Faeriniel, a kiedy to uczynił, ujrzał krąg z wielkich szarych kamieni. Wewnątrz słabo jarzyło się ognisko ukryte w głęboko wykopanym dole. Stary zorientował się także, że nie wyczuwa choćby śladu dymu, i zrozumiał, że tamci ludzie palą drewno rennelowe, które płonie mocno i gwałtownie, ale nie dymi ani nie wydziela zapachu.
Potem starzec zauważył, że dwa duże kształty to nie są wcale kamienie, tylko wozy. W słabym blasku ognia grupa ludzi tłoczyła się wokół kotła.
Ale staremu człowiekowi nie została nawet iskierka nadziei, szedł więc dalej. Niemal minął już kamienie, kiedy usłyszał głos:
– Hej, tam! Kim jesteś i dlaczego przechodzisz tak cicho nocą?
– Nikim – odparł zagadnięty. – Tylko starym żebrakiem, podążającym swoją drogą aż do jej końca.
– Dlaczego wędrujesz, zamiast umościć się do snu? Te drogi nie są wcale bezpieczne w nocy – odpowiedział nieznajomy.
– Nie mam posłania – powiedział starzec. – A dziś nie jestem w stanie wyżebrać żadnego za skarby świata.
– Mamy tutaj jedno dla ciebie, jeśli chcesz. I kolację, jeśli pragniesz dzielić ją z nami. Poza tym nikt nie powinien wędrować cały dzień i całą noc. – Przystojny brodaty mężczyzna wyszedł z ukrycia pośród wysokich, szarych głazów. Ujął starca za łokieć i poprowadził w stronę ognia, wołając: – Mamy dzisiaj gościa!
Przed nimi zaczęło się lekkie poruszenie, ale noc była bezksiężycowa, a ognisko znajdowało się w głębokim, skrywającym je dole, żebrak więc nie mógł dostrzec wiele z tego, co się tam działo. Zaciekawiony zapytał:
– Czemu ukrywacie swoje ognisko?
Jego gospodarz westchnął.
– Nie wszystkich ludzi przepełnia miłość do nas. Najlepiej, żebyśmy zeszli z drogi wszelkiemu niebezpieczeństwu. Poza tym nasze ognisko jest małe tej nocy.
– Dlaczego? – zapytał ponownie żebrak. – Tyle drzew wokoło, drewno powinno być łatwe do zdobycia.
– Poszliśmy wcześniej go nazbierać – wyjaśnił brodacz – ale ludzie okrzyknęli nas złodziejami i wypuścili w naszą stronę strzały – Wzruszył ramionami. – Musieliśmy więc improwizować, a jutro zatroszczy się samo o siebie. – Pokręcił głową. – Za dużo gadam. Mogę ci zaproponować coś do picia, ojcze?
– Trochę wody, jeśli masz na zbyciu.
– Nonsens, dostaniesz wina.
Minęło sporo czasu od chwili, gdy żebrak próbował wina, i samej myśli o nim było dość, by do ust napłynęła mu ślina. Wiedział jednak, że trunek nie jest najlepszą rzeczą na pusty żołądek po całodniowej wędrówce, więc powiedział:
– Niech ci Bóg wynagrodzi twoją uprzejmość, ale woda mi wystarczy.
Mężczyzna uśmiechnął się.
– Napij się zatem wody i wina, każdego wedle swego życzenia.
To mówiąc, podprowadził żebraka do beczki z wodą.
Starzec schylił się i nabrał chochlę wody. Kiedy ciecz dotknęła jego warg, była chłodna i słodka, ale wyciągając chochlę, nie mógł nie zauważyć, że beczka jest niemal pusta. Mimo to gospodarz ponaglił go.
– Nabierz kolejną i zmyj kurz z rąk oraz twarzy. Widzę, że odbyłeś długą i męczącą wędrówkę.
Żebrak nabrał więc kolejną porcję wody, a kiedy jego ręce i twarz były czyste, poczuł się odświeżony.
Wtedy gospodarz ujął ponownie starca za łokieć i poprowadził ku ogniu.
– Jak cię zwą, ojcze?
Żebrak znowu poczuł się zaskoczony. Lata minęły od chwili, gdy kogokolwiek obchodziło jego imię. Było to tak dawno temu, że przystanął i zastanawiał się nad tym przez chwilę.
– Sceop – odpowiedział w końcu. – Nazywają mnie Sceop. A ciebie?
– Terris – przedstawił się gospodarz, usadziwszy starego wygodnie przy ogniu. – To jest Silla, moja żona, i Wint, nasz syn. To jest Shari i Benthum, i Lil, i Peter, i Fent.
Terris przyniósł Sceopowi wino. Silla nalała mu wielką chochlę kartoflanki, dołożyła pajdę ciepłego chleba i pół złotego squasha ze słodkim masłem w jego zagłębieniu. Było to proste jedzenie i nie było go wiele, ale staremu jawiło się niczym uczta. I kiedy jadł, Wint pilnował, by jego kubek był pełen wina, i uśmiechał się do niego, i usiadł u jego kolan, nazywając go dziadkiem.
To ostatnie okazało się ponad siły żebraka, który zaczął cicho płakać. Być może dlatego, że był stary, a miniony dzień długi. Możliwe, że dlatego, iż nie przywykł do uprzejmego traktowania. Być może chodziło o wino. Bez względu na powód, łzy spływały mu po policzkach, po czym gubiły się w gęstwinie jego białej brody.
Terris dostrzegł to i pośpieszył z pytaniem:
– O co chodzi, ojcze?
– Jestem starym głupcem – powiedział Sceop bardziej do siebie niż do pozostałych. – Jesteście dla mnie milsi niż ktokolwiek inny od lat i przykro mi, że nie mogę się wam odwdzięczyć.
Terris uśmiechnął się i położył dłoń na plecach starca.
– Naprawdę chciałbyś się nam odpłacić?
– Nie mogę. Nie mam nic, co mógłbym wam dać.
Uśmiech Terrisa poszerzył się.
– Jesteśmy Edema Ruh, Sceop. To, co cenimy najwyżej, ma każdy. – Sceop ujrzał, że wszyscy zgromadzeni przy ogniu spoglądają na niego wyczekująco. – Mógłbyś nam opowiedzieć swoją historię.
Nie wiedząc, co zrobić innego, Sceop zaczął mówić. Opowiedział, jak dotarł do Faeriniel. Jak szedł od jednego ogniska do drugiego, mając nadzieję otrzymać jałmużnę. Z początku głos go zawodził, a opowieść kulała, gdyż bardzo długo był sam i odwykł od mówienia. Wkrótce jednak starczy, zdarty głos nabrał mocy, a słowa śmiałości i wraz z tym, jak ogień migotał i odbijał się w jego niebieskich oczach, dłonie tańczyły mu do wtóru narracji. Nawet Edema Ruh, którzy znali wszystkie opowieści świata, nie mogli nie słuchać w zachwycie.
Kiedy historia dobiegła końca, członkowie trupy poruszyli się, jakby budząc się z głębokiego snu. Przez chwilę spoglądali po sobie, a potem popatrzyli na Sceopa.
Terris wiedział, co wszyscy myślą.
– Sceop, dokąd zmierzałeś, kiedy zatrzymałem cię dziś w nocy? – zapytał łagodnie.
– Szedłem do Tinue – odparł stary, zakłopotany, że tak bardzo pochłonęła go relacja. Paliła go zaczerwieniona twarz i czuł się głupio.
– My sami zdążamy do Belenay – powiedział Terris. – Nie poszedłbyś z nami?
Twarz Sceopa rozjaśniła nadzieja, ale zaraz zgasła.
– Byłbym wam jedynie ciężarem. Nawet żebrak ma swoją dumę.
Terris roześmiał się.
– Będziesz uczył Edema dumy? Nie prosimy cię z litości, tylko dlatego, że należysz do naszej rodziny i w nadchodzących latach opowiedziałbyś nam mnóstwo historii.
Żebrak pokręcił głową.
– Moja krew nie jest waszą. Nie należę do waszej rodziny.
– Co ma piernik do wiatraka? – zapytał Terris. – My, Ruh, decydujemy o tym, kto stanowi część naszej rodziny, a kto nie. Należysz do nas. Rozejrzyj się i sprawdź, czy kłamię.
Sceop powiódł wzrokiem po otaczających go twarzach i zrozumiał, że Terris ma rację.
I tak starzec został i żył z nimi długie lata, zanim ich drogi się rozeszły. Widział wiele rzeczy i opowiedział wiele historii, i w końcu wszyscy stali się dzięki temu mądrzejsi.
Ta historia zdarzyła się, chociaż było to wiele lat temu i wiele mil stąd. Słyszałem ją z ust Edema Ruh i stąd wiem, że jest prawdziwa.
 



Rozdział 38
Ziarna prawdy
– To już koniec? – zapytał Simmon po przyzwoitej przerwie. Leżał na plecach, patrząc w gwiazdy.
– Tak.
– Nie skończyło się, jak myślałem – powiedział.
– A czego się spodziewałeś?
– Chciałem się dowiedzieć, kim naprawdę był żebrak. Sądziłem, że jak tylko ktoś okaże mu dobroć, to wyjawi, że jest Taborlinem Wielkim. Potem mógłby im dać swój kostur i worek pieniędzy, i... Nie wiem. Może wydarzyłoby się coś czarodziejskiego.
Wilem zabrał głos.
– Powiedziałby: „Jeśli kiedykolwiek znajdziecie się w niebezpieczeństwie, uderzcie tą laską o ziemię i zawołajcie: «Kiju-samobiju!»”, a kostur zawirowałby w powietrzu i obronił ich przed napastnikami. – Wilem także leżał na wznak w wysokiej trawie. – Nie sądziłem, że naprawdę był starym żebrakiem.
– Starzy żebracy z opowieści nigdy nie są naprawdę starymi żebrakami – zauważył Simmon z nutą przygany w głosie. – Zawsze okazują się czarownicami, książętami, aniołami czy czymś takim.
– W życiu starzy żebracy są niemal zawsze starymi żebrakami – zwróciłem mu uwagę. – Wiem jednak, o jakich historiach myślicie. To są bajędy, które opowiadamy ku rozrywce innych ludzi. Ta opowieść jest inna. Tę opowiadamy sami sobie.
– Po co opowiadać, jak nie dla rozrywki?
– By pomóc nam pamiętać. Uczyć nas... – wykonałem niejasny gest – rzeczy.
– Takich jak wyolbrzymione stereotypy? – zapytał Simmon.
– Co przez to rozumiesz? – natarłem rozdrażniony.
– „Przywiążemy go do wozu, niech ciągnie”? – Simmon wydał obrzydliwy dźwięk. – Czułbym się obrażony, gdybym cię nie znał.
– Gdybym cię nie znał – powiedziałem zapalczywie – to ja czułbym się znieważony. Czy wiesz, że Aturanie zabijali ludzi, których domem była droga? Jeden z twoich cesarzy ogłosił, że są szkodnikami imperium. Większość z nich stała ledwo nieco wyżej od żebraków, którzy stracili swoje domy z powodu wojen i podatków. Większość została wcielona po prostu siłą do wojska. – Pociągnąłem się za przód koszuli. – Jednak Edema Ruh zostali szczególnie nagrodzeni. Polowano na nas jak na lisy. Przez setki lat łowy na Ruh należały do ulubionych rozrywek aturańskich elit.
Zapadło głębokie milczenie. Bolało mnie gardło i zrozumiałem, że krzyczałem. Simmon miał stłumiony głos.
– Nie wiedziałem o tym.
Wymierzyłem sobie mentalnego kopniaka i westchnąłem.
– Przepraszam, Simmon. To było... To było dawno temu. I to nie jest twoja wina. To stara historia.
– Musiała być, skoro miała związek z Amyr – odezwał się Wilem, najwyraźniej starając się zmienić temat. – Rozwiązali się... kiedy? Trzysta lat temu?
– Niemniej w stereotypach kryje się pewna prawda – powiedziałem. – Nasienie, z którego wykiełkowały.
– Basil pochodzi z Vintas – rzekł Wil. – I jest dziwny w pewnych sprawach. Śpi z groszem pod poduszką... tego rodzaju rzeczy.
– W drodze na Uniwersytet podróżowałem z parą ademskich najemników – odezwał się Simmon. – Nie rozmawiali z nikim prócz siebie. I byli niespokojni, i wiercili się.
– Przyznaję się – powiedział Wilem z wahaniem – do znajomości z wieloma Cealdanami, którzy bardzo dbają o to, by zdobić buty srebrem.
– Sakiewki – poprawił go Simmon. – Do butów wkłada się nogi.
Pokręcił stopą, by to zademonstrować.
– Wiem, do czego służą buty – odpalił Wilem gniewnie. – Mówię tym plebejskim językiem lepiej od ciebie. Buty to coś, co nazywamy Patu. Pieniądze w sakiewce są na wydatki. Pieniądze, które zamierzasz ukryć, masz w bucie.
– Och – rzekł Simmon z namysłem. – Rozumiem. To jak zaoszczędzenie ich na czarną godzinę, jak sądzę.
– Co robisz z forsą, kiedy jest ciemno? – zapytał szczerze zaciekawiony Wilem.
– Poza tym w tej historii jest więcej, niż się wam wydaje – wtrąciłem szybko, by rozmowa zbytnio nie odbiegła od tematu. – Opowieść zawiera ziarno prawdy. Jeśli obiecacie zachować to dla siebie, zdradzę wam sekret. – Poczułem, że ich uwaga skupia się na mnie. – Jeśli kiedykolwiek skorzystacie z gościnności wędrownej trupy, a oni zaproponują wam najpierw wino, będą to Edema Ruh. Ten fragment historii jest prawdziwy. – Podniosłem palec ostrzegawczym gestem. – Nie pijcie jednak wina.
– Ale ja lubię wino – zaoponował żałośnie Simmon.
– To nie ma znaczenia – ciągnąłem. – Twój gospodarz proponuje ci wino, a ty obstajesz przy wodzie. To może się nawet przerodzić w pewnego rodzaju współzawodnictwo, w którym gospodarz będzie oferował napitek coraz wytworniej, a gość odmawiał coraz uprzejmiej. Kiedy tak postąpisz, będą wiedzieli, że jesteś przyjacielem Edema, że znasz nasze zwyczaje. Przez noc będą cię traktowali jak członka rodziny, a nie jak zwykłego gościa.
Rozmowa zgasła na czas przyswajania przez nich tej informacji. Spojrzałem w gwiazdy, wykreślając w głowie znajome konstelacje. Ewan Łowca, Tygiel, Odmłodniała Matka, Ognistojęzyczny Lis, Zburzona Wieża...
– Dokąd byś poszedł, gdybyś mógł iść dokądkolwiek? – To zaskakujące pytanie padło z ust Simmona.
– Na drugą stronę rzeki – odparłem. – Do łóżka.
– Nie, nie – zaprotestował. – Chodziło mi to, gdybyś mógł pójść dokądkolwiek na całym świecie.
– Ta sama odpowiedź – stwierdziłem. – Byłem w wielu miejscach. Tu zawsze chciałem przyjść.
– Ale nie na zawsze – rzekł Wilem. – Nie chcesz zostać tutaj do śmierci, co?
– To właśnie miałem na myśli – dodał Simmon. – Wszyscy chcemy być tutaj, ale nikt z nas nie chce zostać.
– Z wyjątkiem Maneta – zauważył Wil.
– Dokąd byś poszedł? – uparcie drążył Simmon. – Żeby przeżyć przygodę?
– Sądzę, że udałbym się do Tahlenwaldu – oświadczyłem po chwili zastanowienia.
– Między Tahlan? – zaciekawił się Wilem. – To prymitywny lud nomadów, z tego, co słyszałem.
– Technicznie rzecz ujmując, Edema Ruh też są nomadami – powiedziałem oschle. – Słyszałem kiedyś historię, wedle której wodzami ich plemion nie są wielcy wojownicy, tylko śpiewacy. Ich pieśni mają moc uzdrawiania chorych i wprawiania drzew w taniec. Powędrowałbym tam, by się przekonać, czy to prawda.
– Ja bym poszedł na Dwór Wróżów – stwierdził Wilem.
– Nie możesz tego wybrać. – Simmon roześmiał się.
– Dlaczego nie? – zapytał Wil, błyskawicznie rozeźlony. – Jeśli Kvothe może iść do śpiewającego drzewa, to ja mogę iść do baśniowej krainy i tańczyć z Embrula... z czarodziejkami.
– Tahlanie istnieją – przypomniał mu Simmon. – Baśnie są dla pijaków, dzieci i półgłówków.
– A dokąd ty byś poszedł? – zapytałem Simmona, by powstrzymać go przed dalszym rozdrażnianiem Wilema.
Nastąpiła długa przerwa w rozmowie.
– Nie wiem – powiedział głosem dziwnie pozbawionym modulacji. – Prawdę mówiąc, nigdzie dotąd nie byłem. Przybyłem na Uniwersytet tylko dlatego, że po tym, gdy moi bracia odziedziczą schedę, a siostry dostaną swoje wiano, dla mnie nie zostanie wiele więcej ponad rodowe nazwisko.
– Nie chciałeś przyjść tutaj? – zapytałem z niedowierzaniem.
Sim wzruszył wymijająco ramionami; miałem go zapytać o coś jeszcze, kiedy powstrzymały mnie odgłosy towarzyszące hałaśliwemu podnoszeniu się Wilema na równe nogi.
– Jesteśmy już gotowi pokonać most?
Umysł miałem nadzwyczaj jasny. Poderwałem się z lekkim chybotem.
– Jestem za.
– Czekajcie chwilę. – Idąc w kierunku drzew, Simmon zaczął rozpinać spodnie.
Gdy tylko zniknął nam z oczu, Wilem pochylił ku mnie.
– Nie pytaj go o rodzinę – szepnął. – Nie jest mu łatwo o tym mówić. Jeszcze trudniej, gdy jest pijany.
– Co...
Machnął gwałtownie ręką i pokręcił głową.
– Później.
Simmon wtoczył się ponownie na polankę i we trzech poszliśmy z powrotem ku drodze, a potem przez Kamienny Most na Uniwersytet.
 



Rozdział 39
Sprzeczności
Późnym rankiem następnego dnia Wil i ja udaliśmy się do Archiwów, by spotkać się z Simem i rozstrzygnąć poczynione ostatniej nocy zakłady.
– Problemem jest jego stary – wyjaśniał Wilem cichym głosem, kiedy szliśmy między szarymi budynkami. – Ojciec Sima trzyma księstwo w Atur. Dobre ziemie, ale...
– Czekaj no – powstrzymałem go. – Ojcem naszego małego Sima jest książę?
– Mały Sim – powiedział Wilem oschle – jest od ciebie trzy lata starszy i dwa cale wyższy.
– Które księstwo? – zapytałem. – I nie jest wcale dużo wyższy.
– Dalonir – odparł Wilem. – Ale wiesz, jak to jest: szlachecka krew z Atur. Nic dziwnego, że o tym nie mówi.
– Och, daj spokój – zganiłem go, wskazując gestem studentów rojących się wokół nas na ulicy. – Odkąd Kościół wypalił Caluptenę do korzeni, na tym Uniwersytecie panuje najbardziej tolerancyjna atmosfera na świecie.
– Zauważyłem, że nie wygłaszasz publicznych oświadczeń, iż jesteś Edema Ruh.
Zjeżyłem się.
– Insynuujesz, że się tego wstydzę?
– Mówię tylko, że nie rozgłaszasz tego na lewo i prawo – odparł spokojnie Wil, patrząc na mnie poważnie. – Tak jak i Simmon. Wyobrażam sobie, że obaj macie swoje powody.
Poskromiwszy irytację, skinąłem głową.
– Dalonir leży na północ od Aturny – ciągnął Wilem – więc są stosunkowo bogaci. Sim ma jednak trzech starszych braci i dwie siostry. Pierworodny dziedziczy księstwo. Drugiemu synowi ojciec kupił stopień wojskowy. Trzeci został umieszczony w kościele. Simmon... – Wilem urwał sugestywnie.
– Trudno mi sobie wyobrazić Sima jako księdza – przyznałem. – Albo żołnierza, skoro już o tym mowa.
– I tak Sim ląduje na Uniwersytecie – zakończył Wilem. – Jego ojciec miał nadzieję, że syn zostanie dyplomatą. Potem Simmon odkrył, że lubi alchemię i poezję, i wstąpił do Arkanów. Ojciec nie był tym szczególnie zachwycony. – Wilem spojrzał na mnie znacząco i pojąłem, że to eufemistyczne określenie.
– Hermetyk to ktoś nadzwyczajny! – zaoponowałem. – Dużo bardziej imponujący od perfumowanego lizusa na jakimś dworze.
Wilem wzruszył ramionami.
– Jego czesne jest opłacane. Kieszonkowe napływa. – Przerwał, by pomachać do kogoś po drugiej stronie dziedzińca. – Ale Simmon nie jeździ do domu. Nawet na krótko. Jego ojciec lubi polować, pić, bić się i łajdaczyć z dziwkami. Podejrzewam, że nasz szlachetny mól książkowy nie otrzymał takiej porcji miłości, na jaką zasługuje mądry syn.
 
Wil i ja spotkaliśmy się z Simem w regularnie okupowanej przez nas norze czytelniczej, gdzie wyjaśniliśmy sobie szczegóły poczynionych po pijaku zakładów. Potem rozeszliśmy się, każdy w inną stronę.
Po godzinie wróciłem ze skromnym naręczem książek. Moje poszukiwania zostały znacznie ułatwione przez to, że od chwili, gdy przybyła Nina i ofiarowała mi zwitek z malunkami, zajmowałem się Zakonem Amyr.
Zapukałem cicho do drzwi nyży i wszedłem. Wil i Sim siedzieli już przy stole.
– Ja pierwszy – odezwał się Sim radośnie. Zerknąwszy na listę, wyciągnął książkę ze swojego stosu. – Strona sto pięćdziesiąta druga. – Kartkował tom, póki nie znalazł właściwej stronicy, a potem przebiegł ją wzrokiem. – Ah-ha! „Dziewczyna zdała potem sprawozdanie ze wszystkiego... Bla, bla, bla... I zawiodła ich do miejsca, gdzie natknęła się na pogańskie wybryki”. – Podniósł wzrok, wskazując stronę. – Widzicie? Stoi „pogańskie”, dokładnie tutaj.
Usiadłem.
– Sprawdźmy resztę.
Druga książka Sima mówiła mniej więcej to samo. Trzecia jednak zawierała drobną niespodziankę.
– „Wielka liczba kamieni milowych w okolicy, co wskazuje, że w dawno zapomnianej przeszłości obszar ten mogły przecinać szlaki handlowe...” – Urwał, wzruszył ramionami i podał mi książkę. – Ta zdaje się świadczyć na twoją korzyść.
Nie potrafiłem powstrzymać śmiechu.
– Nie przeczytałeś tego, zanim je tutaj przyniosłeś?
– W godzinę? – Sim się roześmiał. – Nie za bardzo. Skorzystałem z usług archiwisty.
Wilem spojrzał na niego ponuro.
– Nie, nie zrobiłeś tak. Zapytałeś Kukieła, prawda?
Simmon przybrał niewinną minę, co sprawiło, że na jego naturalnie niewinnym obliczu malował się wyraz skrajnej winy.
– Być może wstąpiłem do niego – wykręcał się – i być może podpowiedział mi kilka tytułów książek, zawierających informacje na temat szarych kamieni. – Na widok grymasu Wilema podniósł dłoń. – Nie patrz na mnie pogardliwie. To i tak spaliło na panewce.
– Znowu Kukieł – poskarżyłem się. – Czy macie w ogóle zamiar poznać mnie z nim? Gdy o niego chodzi, obaj macie zasznurowane usta.
– Zrozumiesz, kiedy go poznasz. – Wilem wzruszył ramionami.
Podzieliliśmy książki Sima na trzy kategorie. Jedna wspierała jego opinię na temat pogańskich rytuałów i ofiar ze zwierząt. Druga snuła spekulacje o starożytnej cywilizacji, używającej głazów jako kamieni milowych, na przekór temu, że niektóre były umiejscowione na stromych zboczach gór lub w dnach rzek, gdzie żadnych dróg być nie mogło.
Ostatnia znaleziona przez niego książka była interesująca z innego powodu.
– „...dwa podobne kamienne monolity przykryte trzecim” – czytał Simmon. – „Miejscowi nazywają je «wrotami». Chociaż wiosenno-letnie obrzędy związane są z dekorowaniem kamieni i tańcami wokół nich, rodzice zabraniają dzieciom przebywania w pobliżu «wrót» w czasie pełni księżyca. Pewien bardzo poważany i skądinąd rozsądny starzec twierdził...” – Sim przerwał lekturę. – Nieważne – powiedział zdegustowany i chciał zamknąć książkę.
– Twierdził, co? – zapytał Wilem, nad wyraz zainteresowany.
Simmon przewrócił oczami i czytał dalej.
– „...twierdził, że mężczyźni mogli niekiedy przechodzić przez kamienne wrota do baśniowej krainy, gdzie czekała sama Feluriana, która kochała się z nimi, a potem niszczyła w swoich objęciach”.
– Interesujące – mruknął Wilem.
– Nie, ani trochę. To dziecinne, przesądne banialuki – oświadczył Simmon drażliwie. – I nic z tego nie pomaga rozstrzygnąć, kto ma rację.
– Jaki jest wynik, Wilem? – zapytałem. – Jesteś naszym bezstronnym sędzią.
Wil podszedł do stołu i przejrzał książki. Gdy się zastanawiał, jego ciemne brwi wędrowały w górę i w dół.
– Siedem dla Simmona. Sześć dla Kvothe’a. Trzy wzajemnie sprzeczne.
Przejrzeliśmy pośpiesznie cztery przyniesione przeze mnie tomy. Wilem wykluczył jedną pozycję, co ustaliło wynik na poziomie dziesięć do siedmiu dla mnie.
– Niezbyt decydujące rozstrzygnięcie – zadumał się.
– Możemy to uznać za remis – oświadczyłem wspaniałomyślnie.
Simmon spojrzał wilkiem. Dobroduszny czy nie, nie znosił przegrywać zakładów.
– W porządku – zgodził się w końcu.
Odwróciłem się do Wilema i spojrzałem znacząco na dwie leżące na stole nietknięte jeszcze książki.
– Wygląda na to, że nasz zakład zostanie rozstrzygnięty nieco szybciej, nia?
Wilem uśmiechnął się drapieżnie.
– Bardzo szybko. – Uniósł książkę. – Mam tutaj egzemplarz proklamacji rozwiązującej Amyr. – Otworzył na zaznaczonej stronicy i zaczął czytać. – „Ich działania będą odtąd poddawane prawom imperium. Żaden członek Zakonu nie będzie sobie przyznawał prawa do wysłuchania sprawy ani wydawania wyroku w sądzie”. – Zadowolony z siebie podniósł wzrok. – Widzisz? Jeżeli odebrano im władzę sądowniczą, to wcześniej musieli ją mieć. Wydaje się zatem rozsądne uznać, że stanowili część aturańskiej administracji.
– Prawdę mówiąc, to Kościół zawsze miał władzę sądowniczą w Aturze – odezwałem się przepraszającym tonem. – Wziąłem jedną z książek, które przyniosłem sam. – To zabawne, że wybrałeś Alpura Prolycia Amyr, bo ją też przyniosłem. Dekret został wydany przez sam Kościół.
Twarz Wilema pociemniała.
– Nie, nieprawda. Został tutaj pomieszczony jako sześćdziesiąta trzecia proklamacja imperatora Nalto.
Zdziwieni porównaliśmy obie książki i przekonaliśmy się, że kompletnie sobie zaprzeczają.
– Cóż – odezwał się Simmon. – Sądzę, że to się wzajemnie znosi. Co jeszcze macie?
– To jest Feltemi Reis. Światła historii – mruknął gderliwie Wilem. – Jest rozstrzygająca. Nie sądziłem, że będę potrzebował kolejnego dowodu.
– Czy to was nie niepokoi? – Postukałem kłykciami w oba zaprzeczające sobie tomy. – Nie powinny głosić tak różnych poglądów.
– Dopiero co przeczytaliśmy dwadzieścia różnych pozycji, mówiących odmienne rzeczy – zauważył Simmon. – Dlaczego miałbym się przejmować dwoma więcej?
– Cel istnienia szarych kamieni jest dyskusyjny. Należy się spodziewać rozmaitości opinii na ich temat. Ale Alpura Prolycia Amyr był powszechnie znanym dekretem. Zamienił tysiące potężnych mężczyzn i kobiet Imperium Aturańskiego w banitów. Była to jedna z podstawowych przyczyn upadku cesarstwa. Nie ma powodu, by istniały na ten temat sprzeczne informacje.
– Zakon rozwiązano ponad trzysta lat temu – przypomniał Simmon. – To mnóstwo czasu na to, by zrodziły się pewne niejasności.
Pokręciłem głową, kartkując obie książki.
– Sprzeczne opinie to jedna sprawa. Wykluczające się fakty to druga. – Podniosłem moją książkę. – To jest Upadek Imperium Grzegorza Mniejszego. Jest nudziarzem i bigotem, ale zarazem najlepszym historykiem swoich czasów. – Podniosłem książkę Wilema. – Feltemi Reis nie jest historykiem, ale dwa razy większym uczonym od Grzegorza, a ponadto jest bardzo skrupulatny, jeśli chodzi o fakty. – Przenosiłem wzrok z jednego tomu na drugi, marszcząc brwi. – To nie ma najmniejszego sensu.
– Więc co teraz? – zapytał Simmon. – Kolejny remis? To rozczarowujące.
– Potrzebujemy rozjemcy – oświadczył Wilem. – Wyższego autorytetu.
– Większego od Feltemiego Reisa? – zapytałem. – Nie sądzę, żeby Lorren zawracał sobie głowę naszym zakładem.
Wil pokręcił głową, po czym wstał i wygładził zmarszczki na gorsie swojej koszuli.
– To znaczy, że w końcu poznasz Kukieła.
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Kukieł
– Najważniejsze to być uprzejmym – poradził Simmon ściszonym głosem, kiedy szliśmy wąskim korytarzem, utworzonym przez półki z książkami. Nasze lampy sympatetyczne rzucały promienie światła na stelaże, wprawiając cienie w nerwowy taniec.
– Tylko nie traktuj go protekcjonalnie. Jest nieco... dziwny, ale nie jest idiotą. Po prostu zachowuj się jak wobec kogokolwiek innego.
– Z wyjątkiem uprzejmości – stwierdziłem sarkastycznie, zniecierpliwiony litanią jego rad.
– Właśnie – potwierdził Simmon poważnie.
– Dokąd my właściwie idziemy? – zapytałem, głównie w celu poskromienia służalstwa Simmona.
– Podpoziom trzeci – odparł Wilem i odwrócił się, by ruszyć w dół długiej kondygnacji kamiennych stopni. Wieki korzystania z nich wytarły kamień i schody wyglądały jak bardzo obciążone, wygięte w łuk półki. Kiedy schodziliśmy, za sprawą cieni stopnie wydawały się gładkie, ciemne i pozbawione krawędzi, niczym wyschnięte, wypłukane w skale łożysko rzeki.
– Jesteś pewny, że tam będzie?
Wil skinął głową.
– Nie sądzę, żeby często opuszczał swoje komnaty.
– Komnaty? – zapytałem. – Mieszka tam?
Żaden z nich nie odpowiedział. Wilem poprowadził nas w dół kolejnej kondygnacji schodów, a potem długim korytarzem o niskim suficie. W końcu dotarliśmy do znajdujących się w rogu i niczym niewyróżniających się drzwi. Gdybym nie wiedział, uznałbym, że prowadzą do jednej z niezliczonych nyż czytelniczych, rozrzuconych po całych Magazynach.
– Po prostu nie rób nic, co mogłoby go wkurzyć – rzekł Simmon nerwowo.
Gdy Wilem zastukał do drzwi, przybrałem swój najuprzejmiejszy wyraz twarzy. Gałka zamka zaczęła się obracać niemal natychmiast. Drzwi się uchyliły, a potem zostały otwarte na oścież. Kukieł stał, objęty ich framugą, wyższy od każdego z nas. Rękawy jego czarnej szaty wydymały się w powiewie wywołanym przez otwarcie drzwi. Przez chwilę przyglądał się nam wyniośle, po czym zrobił zdziwioną minę i podniósł rękę, by dotknąć skroni.
– Czekajcie, zapomniałem o kapturze – powiedział i kopniakiem zamknął drzwi.
Choć jego przelotne pojawienie się było tak dziwaczne, zauważyłem coś jeszcze bardziej niepokojącego.
– Na spalone ciało Boga – szepnąłem. – Ma tam świece. Czy Lorren o tym wie?
Simmon otworzył usta do odpowiedzi, ale drzwi ponownie otworzyły się z rozmachem. Kukieł wypełnił wejście, jego szara toga odcinała się ostro na tle ciepłego blasku świec za plecami. Był teraz zakapturzony, ręce miał wzniesione. Długie rękawy szaty pochwyciły podmuch powietrza i ponownie wybrzuszyły się imponująco, a kaptur zsunął mu się częściowo z głowy.
– Cholera – odezwał się z roztargnieniem. Kapuza w połowie przykrywała mu głowę, a w połowie odsłaniała, zakrywając częściowo jedno oko. Ponownie zatrzasnął drzwi.
Wilem i Simmon zachowali powagę. Powstrzymałem się od komentarza.
Nastała chwila milczenia. W końcu z drugiej strony drzwi dobiegł nas stłumiony głos.
– Moglibyście zapukać ponownie? Inaczej to nie wydaje się całkiem w porządku.
Wilem posłusznie podszedł do drzwi i zapukał. Raz, dwa, po czym drzwi otworzyły się z rozmachem, a my stanęliśmy twarzą w twarz z majaczącą postacią w ciemnej szacie. Osłaniający Kukieła kaptur ocieniał mu twarz, a długie rękawy togi powiewały w podmuchu powietrza.
– Kto wzywa Taborlina Wielkiego? – zaintonował z wnętrza kapuzy Kukieł głosem donośnym, chociaż nieco stłumionym. Dłoń wskazała teatralnym gestem. – Ty! Simmonie! – Nastąpiła przerwa. – Widziałem cię już dzisiaj, czyż nie? – Głos stracił dramatyczne brzmienie.
Simmon potwierdził skinieniem głowy. Czułem, że wzbiera w nim śmiech, szukający drogi ujścia.
– Jak dawno temu?
– Jakąś godzinę.
– Hm. – Kaptur wykonał skłon. – Czułem się wtedy lepiej? – Kukieł zsunął w tył okrycie głowy, a ja zauważyłem, że jego toga jest na niego za duża, a rękawy sięgają do czubków palców. Kiedy z kaptura wychynęła twarz, Kukieł uśmiechał się jak dzieciak przebierający się w stroje rodziców.
– Wcześniej nie odgrywałeś Taborlina – zauważył Simmon.
– Och. – Kukieł był zbity z tropu. – Jak się miałem tym razem? To znaczy, ostatnim razem. Czy to był dobry Taborlin?
– Niezły – przyznał Simmon.
Kukieł spojrzał na Wilema.
– Podoba mi się twój strój – pochwalił Wil. – Ale zawsze wyobrażałem sobie, że Taborlin ma łagodny głos.
– Och. – Spojrzał w końcu na mnie. – Witaj.
– Witaj – odpowiedziałem najuprzejmiej jak umiałem.
– Nie znam cię. – Pauza. – Kim jesteś?
– Nazywam się Kvothe.
– Wydajesz się bardzo tego pewny – stwierdził, patrząc na mnie z uwagą. Kolejne wahanie. – Mnie nazywają Kukieł.
– Kto to jest ci „oni”?
– Kto to są – poprawił mnie, unosząc palec.
Uśmiechnąłem się.
– Kim zatem są?
– Kim byli przedtem?
– Kim są teraz? – Uściśliłem z szerszym uśmiechem.
Kukieł, z roztargnieniem, odpowiedział podobnym uśmiechem i wykonał niejasny gest ręką.
– Znasz ich. Ludzie. – Patrzył na mnie dalej w taki sposób, w jaki ja przyglądałbym się interesującemu kamieniowi lub liściowi, którego nigdy dotąd nie widziałem.
– A jak nazywasz sam siebie? – zapytałem.
Lekko zaskoczony spojrzał na mnie bardziej przytomnie.
– To byłaby wskazówka – rzekł tonem lekkiej urazy. Zerknął na milczących Wila i Sima. – Powinniście teraz wejść.
Odwrócił się i wszedł do środka.
Pokój nie był szczególnie duży, ale w samym centrum Archiwów wyglądał dziwacznie nie na miejscu. Były tam wyściełane krzesło, wielki drewniany stół i dwoje drzwi wiodących do innych pomieszczeń.
Wszędzie zalegały książki, wylewając się z półek i biblioteczek. Stały w stosach na podłodze, zajmowały stoły i leżały w stertach na krzesłach. Zaskoczył mnie widok dwóch zaciągniętych zasłon na jednej ze ścian. Umysł zmagał się z przekonaniem, że za nimi musi się znajdować okno, chociaż wiedziałem, że jesteśmy poniżej poziomu gruntu.
Pokój oświetlony był lampami i świecami – wysokimi łojówkami i grubymi, ociekającymi stożkami wosku. Każdy płomyk napawał mnie niejasnym niepokojem, gdy myślałem o otwartym ogniu w budynku wypełnionym setkami tysięcy cennych książek.
I były tam kukiełki. Zwisały z półek i kołków na ścianach. Leżały stłoczone w stosach w rogach pokoju i pod krzesłami. Niektóre były w trakcie tworzenia lub naprawy, rozrzucone między narzędziami na stole. Znajdowały się tam półki pełne figurynek, każda zręcznie wyrzeźbiona i pomalowana.
Po drodze do stołu Kukieł zrzucił z siebie wstrząśnieniem ramion szatę i pozwolił jej opaść niedbale na podłogę. Pod spodem miał zwyczajny strój – wymiętą białą koszulę, wygniecione ciemne portki i skarpetki nie od pary, wielekroć pocerowane na piętach. Zrozumiałem, że jest starszy, niż sądziłem. Twarz miał gładką, niepobrużdżoną, ale włosy śnieżnobiałe i przerzedzone na czubku głowy.
Kukieł uprzątnął dla mnie krzesło, zdejmując ostrożnie z siedziska małą marionetkę ze sznurkami, dla której znalazł miejsce na półce. Potem usiadł za stołem, zostawiając Wila i Sima bez miejsc siedzących. Na ich korzyść trzeba powiedzieć, że nie byli tym specjalnie speszeni.
Pogmerawszy chwilę w bałaganie na stole, wyjął nieregularnego kształtu kawałek drewna i niewielki nożyk. Kolejny raz obdarzył moją twarz dłuższym, badawczym spojrzeniem, a potem zaczął metodycznie rzeźbić, upuszczając na blat stołu długie strużyny.
Dziwne, ale nie miałem ochoty nikogo pytać, co się tutaj dzieje. Gdy zadaje się pytania tak często jak ja, człowiek się uczy, kiedy jest po temu odpowiednia pora.
Poza tym znałem odpowiedzi. Kukieł był jedną z wielce utalentowanych, nie całkiem zdrowych na umyśle osób, które znalazły sobie niszę na Uniwersytecie.
Szkolenie w Arkanach wynaturza umysły studentów. Przyczyną tego zjawiska jest zdolność czynienia tego, co większość ludzi zwie magią, a my nazywamy sympatią, sygaldrią, alchemią, władzą nad imionami i temu podobnymi.
Niektórzy radzą sobie z tym z łatwością, inni mają trudności. W najgorszym wypadku wariują i kończą w Azylu. Poddane stresowi Arkanów umysły większości nie rozprzęgają się kompletnie, jedynie nieznacznie pękają. Niekiedy owe rysy ujawniają się w postaci drobiazgów – tików twarzy, jąkania. Inni studenci słyszą głosy, tracą pamięć, ślepną, durnieją... Czasami jedynie na godzinę lub dzień. Niekiedy na zawsze.
Domyślałem się, że Kukieł był studentem, który załamał się wiele lat temu. Podobnie jak w wypadku Auri wyglądało na to, iż znalazł dla siebie miejsce, chociaż zdumiewało mnie, że Lorren pozwala mu mieszkać na dole.
– Czy on zawsze tak wygląda? – zapytał Kukieł moich towarzyszy. Wokół jego dłoni urósł niewielki kopczyk jasnych strużyn.
– Przeważnie – odparł Wilem.
– Jak? – zapytał Simmon.
– Jakby właśnie przemyślał swoje następne trzy ruchy w partii tirani i zrozumiał, jak ma pokonać przeciwnika. – Kukieł przyjrzał się badawczo mojej twarzy i zestrugał kolejny wiór drewna. – Prawdę mówiąc, to dosyć irytujące.
Wilem parsknął śmiechem.
– To jego myślący wyraz twarzy, Kukieł. Przybiera go często, ale nie zawsze.
– Co to jest tirani? – chciał wiedzieć Simmon.
– Myśliciel – zadumał się Kukieł. – O czym teraz myślisz?
– O tym, że musisz być bardzo uważnym obserwatorem ludzi, Kukieł – odparłem uprzejmie.
Tamten prychnął, nie podnosząc wzroku.
– Jaki pożytek z tego, że jest się uważnym? Co jest dobrego w obserwowaniu, jak o tym mowa? Ludzie od zawsze przyglądają się światu. Powinni widzieć. Widzę rzeczy, na które patrzę. Jestem widzącym.
Spojrzał na kawałek drewna w swojej dłoni, po czym przeniósł wzrok na moją twarz. Najwyraźniej usatysfakcjonowany przykrył dłońmi rzeźbę, ale zdążyłem pochwycić mignięcie mojego profilu, wyciętego zręcznie w drewnie.
– Wiesz, kim do tej pory byłeś, kim nie jesteś i kim będziesz? – zapytał.
Brzmiało to jak zagadka.
– Nie.
– Widzącym – powiedział z pewnością w głosie. – Bo to oznacza słowo E’lir.
– Kvothe jest w istocie Re’larem – wtrącił Simmon z szacunkiem.
Kukieł prychnął lekceważąco.
– Nie bardzo – powiedział i przyjrzał mi się badawczo. – Będziesz może w końcu widzącym, ale jeszcze nim nie jesteś. Teraz jesteś patrzącym. W pewnym momencie staniesz się prawdziwym E’lirem. Jeśli będziesz umiał się wyluzować. – Wyciągnął ku mnie wyrzeźbioną w drewnie twarz. – Co tutaj widzisz?
Nie był to już nieregularnego kształtu kawałek surowca. Ze słojów drewna patrzyły na mnie moje rysy, uchwycone w wyrazie poważnego namysłu. Pochyliłem się, by spojrzeć dokładniej.
Kukieł roześmiał się i wyrzucił w górę dłonie.
– Za późno! – wykrzyknął. Wyglądał przez moment dziecinnie. – Patrzyłeś zbyt intensywnie i nie zobaczyłeś dość. Zbyt długie przyglądanie się może przeszkodzić widzeniu, rozumiesz?
Postawił wyrzeźbioną główkę na blacie stołu w ten sposób, że zdawała się patrzeć na jedną z leżących bezładnie marionetek.
– Widzisz małego drewnianego Kvothe’a? Widzisz, jak patrzy? Bardzo intensywnie. Z wielkim zaangażowaniem. Będzie tak patrzył przez sto lat, ale czy ujrzy kiedykolwiek to, co ma przed nosem? – Kukieł wyprostował się na krześle, z zadowoleniem tocząc spojrzeniem po pomieszczeniu.
– E’lir znaczy „widz”? – zapytał Simmon. – Czy inne rangi także coś znaczą?
– Wyobrażam sobie, że jako student cieszący się pełnym dostępem do Archiwów możesz to sam odkryć – odparł Kukieł. Jego uwaga skupiła się na leżącej przed nim na stole marionetce. Opuścił ją delikatnie na podłogę, uważając, by nie poplątać sznurków. Była to dokładna miniatura księdza Tehlan w szarej szacie.
– Miałbyś jakąś radę co do tego, gdzie mógłbym zacząć szukać? – zapytałem, podejmując grę.
– Dictum Renfalque’a. – Pod dyktando Kukieła marionetka Tehlanina dźwignęła się z podłogi i poruszyła wszystkimi kończynami, jakby przeciągała się po długim śnie.
– Nie znam tego.
– Znajduje się na pierwszym piętrze – odpowiedział Kukieł z roztargnieniem – w południowo-wschodnim rogu. Drugi rząd, drugi stelaż, trzecia półka, z prawej strony, czerwona skórzana oprawa. – Miniaturowy tehlański ksiądz okrążył stopy Kukieła. W jednej dłoni lalka ściskała malutką kopię Księgi Ścieżki, odrobionej idealnie aż do najdrobniejszych szczegółów w postaci mikroskopijnego szprychowego koła na okładce.
We trzech obserwowaliśmy Kukieła, ciągnącego małego księdza za sznurki i zmuszającego go do chodzenia w tę i z powrotem, zanim w końcu marionetka przysiadła na obciągniętej skarpetką stopie lalkarza.
Wilem odchrząknął z szacunkiem.
– Kukieł...?
– Tak? – odpowiedział tamten, nie odrywając spojrzenia od swoich stóp. – Masz pytanie. Albo raczej to Kvothe je ma, a ty się zastanawiasz, czy zadać je za niego. Siedzi, podany nieco w przód na krześle. Ma zmarszczkę między brwiami i zaciśnięte wargi, które to zdradzają. Pozwólcie, żeby sam zapytał. To może przynieść mu ulgę.
Zamarłem, przyłapując się na tym, że zachowuję się właśnie tak, jak to opisał. Kukieł nadal operował sznurkami małego Tehlanina. Ostrożnie i lękliwie marionetka przeszukała teren wokół jego stóp, wymachując przed sobą księgą, po czym obeszła nogi stołu i zajrzała do porzuconych butów Kukieła. Jej osobliwe ruchy rozproszyły do tego stopnia moją uwagę, że zapomniałem, iż wcześniej byłem nieswój, i poczułem, że się rozluźniam.
– Prawdę mówiąc, rozmyślałem o Amyrze. – Wzrok przypomniał mi o scenie rozgrywającej się u stóp Kukieła. Do pokazu dołączyła kolejna lalka, młoda dziewczyna w wiejskiej sukience. Podeszła do Tehlanina i wyciągnęła rękę, jakby mu coś podawała. Nie, pytała go o coś. Tehlanin odwrócił się do niej plecami. Oparła nieśmiało dłoń na jego ramieniu. Odsunął się wyniośle o krok. – Zastanawiałem się, kto rozwiązał Zakon? Imperator Nalto czy Kościół?
– Wciąż tylko patrzysz – upomniał mnie, tym razem łagodniej. – Musisz przez chwilę poszukać wiatru w polu, jesteś zbyt poważny. To cię wpakuje w kłopoty. – Nagle Tehlanin zwrócił się gwałtownie ku dziewczynie. Trząsł się z wściekłości, groził jej książką. Przestraszona cofnęła się o krok, potknęła i opadła na kolana. – Oczywiście, że rozwiązał ich Kościół. Jedynie edykt najwyższego kapłana mógł na nich wpłynąć. – Tehlanin uderzył dziewczynę książką. Raz, drugi, aż padła na ziemię i leżała przerażająco nieruchomo. – Nalto nie mógłby im nawet kazać przejść na drugą stronę ulicy. – Drobny ruch zwrócił uwagę Kukieła. – A niech mnie – powiedział, podrzucając głową w kierunku Wilema. – Zobacz, co ja widzę. Głowa pochyla się lekko. Szczęka się zaciska, ale wzrok nie jest skupiony na niczym konkretnym, kieruje rozdrażnienie ku wnętrzu. Gdybym był człowiekiem sądzącym po pozorach, uznałbym, że Wilem przegrał zakład. Nie wiecie, że Kościół patrzy krzywym okiem na hazard? – Kapłan u stóp Kukieła pogroził Wilemowi księgą.
Tehlanin złożył dłonie i odwrócił się od załamanej kobiety. Zrobił statecznie krok czy dwa, a potem pochylił głowę, jakby się modlił.
Udało mi się odwrócić uwagę od tableau i podniósłszy wzrok na naszego gospodarza, zapytałem:
– Czytałeś Światła historii Feltemiego Reisa?
Zauważyłem, że Simmon zerka z niepokojem na Wilema, ale zdawało się, że zagadnięty nie znajduje w pytaniu niczego niestosownego. Tehlanin u jego stóp wyprostował się, po czym zaczął tańczyć i podskakiwać uciesznie.
– Tak.
– Dlaczego Reis miałby twierdzić, że Apura Prolycia Amyr był sześćdziesiątym trzecim dekretem cesarza Nalto?
– Reis nie napisałby nic takiego – odparł Kukieł, nie odrywając wzroku od marionetki na podłodze. – To czysta bzdura.
– Zaleźliśmy jednak egzemplarz Świateł, który tak właśnie twierdzi – zauważyłem.
Kukieł wzruszył ramionami, obserwując tańczącego u jego stóp kapłana.
– To mógł być błąd transkrypcji. – Wilem się zamyślił. – Zależnie od wydania książki sam Kościół mógł być odpowiedzialny za zmianę tej informacji. Cesarz Nalto to ulubiony chłopiec do bicia historii. Możliwe, że Kościół chciał się zdystansować od Zakonu. Pod koniec swego istnienia Amyr dopuścił się różnych strasznych czynów.
– Sprytnie, sprytnie – oświadczył Kukieł, u którego stóp mały Tehlanin wykonał zamaszysty ukłon w stronę Wilema.
Przyszedł mi nagle do głowy pewien pomysł.
– Wiesz, co znajduje się za tymi zamkniętymi drzwiami piętro wyżej? – zwróciłem się do gospodarza. – Tymi wielkimi, z kamienia?
Marionetka księdza przestała tańczyć, a jej władca spojrzał na mnie. Patrzył długo i surowo. Oczy miał poważne i rozumne.
– Nie sądzę, żeby czteropanelowe drzwi obchodziły studenta. A ty?
Poczułem, że się czerwienię.
– Nie, proszę pana. – Odwróciłem wzrok od jego oczu. Napięcie chwili przerwał daleki dźwięk z dzwonnicy. Simson zaklął cicho.
– Jestem spóźniony – powiedział. – Przepraszam, Kukieł, muszę lecieć.
Tamten wstał i zawiesił figurkę Tehlanina na ścianie.
– I tak czas mi wracać do czytania – stwierdził. Podszedł do wyściełanego krzesła, usiadł i otworzył książkę. – Przyprowadzajcie ze sobą od czasu do czasu tego gościa. – Machnął ręką w moim kierunku, nie odrywając wzroku od lektury. – Muszę nad nim popracować.
 



Rozdział 41
Większe dobro
Spojrzałem na Simmona i szepnąłem:
– Ivare enim euge.
Sim westchnął rozpaczliwie.
– Powinieneś studiować fizjonomikę.
Minął cały cykl od chwili, gdy podłożyliśmy ogień w pokojach Ambrose’a i zima pokazywała już swoje pazury, zasypując Uniwersytet wysokimi po kolana zaspami nawianego śniegu. Jak zawsze wtedy, gdy pogoda się psuła, Archiwa po brzegi wypełniały się pilnymi studentami.
Ponieważ wszystkie nyże okazały się zajęte, obaj z Simmonem byliśmy zmuszeni zanieść książki do Czytelni. Wysoko sklepione, bezokienne pomieszczenie było dzisiaj zajęte w połowie, ale nadal ciche jak krypta. Wszystkie te ciemne kamienie i stłumione szepty sprawiały nieco niesamowite wrażenie – nic dziwnego, że studenci nazywali to miejsce Grobowcem.
– Uczę się fizjonomiki – zaprotestowałem łagodnie. – Przyjrzałem się nawet niektórym diagramom Gibei. Zobacz, co znalazłem. – Podsunąłem mu książkę pod nos.
– Gibea? – szepnął przerażony Simmon. – Przysięgam, iż jedynym powodem, dla którego uczysz się ze mną, jest to, że możesz mi przeszkadzać. – Odsunął proponowaną mu książkę.
– Nie ma w niej nic groteskowego – oburzyłem się. – Tylko... masz. Popatrz, co tutaj stoi. – Simon znów odepchnął książkę, a we mnie zapłonął gniew. – Uważaj! – syknąłem. – To jeden z oryginałów. Znalazłem go za innymi pozycjami, zagrzebany w Martwych Katalogach. Lorren odciąłby mi kciuki, gdyby coś się z nią stało.
Simmon odsunął się od książki, jakby była rozgrzana do czerwoności.
– Oryginał? Litościwy Tehlu! Prawdopodobnie napisany jest na ludzkiej skórze. Zabierz to ode mnie!
Byłem bliski zażartowania, że ludzka skóra nie przyjęłaby przypuszczalnie inkaustu, ale na widok miny Sima zrezygnowałem. Niemniej grymas musiał zdradzić moje uczucia.
– Jesteś zboczony. – Splunął, podnosząc głos. – Matko przenajświętsza, czy ty nie wiesz, że ciął ludzi żywcem na kawałki, by poznać funkcjonowanie ich organów? Odmawiam spojrzenia na cokolwiek, co ma związek z tym potworem!
Odłożyłem książkę.
– Równie dobrze możesz zrezygnować ze studiowania medycyny – powiedziałem najłagodniej jak umiałem. – Badania ludzkiego ciała przeprowadzone przez Gibeę były najbardziej gruntowne ze wszystkich, jakich kiedykolwiek dokonano. Jego dzienniki stanowią podstawę współczesnego lecznictwa.
Twarz Simmona pozostała zacięta; pochylił się ku mnie, żeby móc mówić cicho, a jednak być słyszanym.
– Kiedy Amyr ruszył przeciwko księciu, znaleziono szczątki dwudziestu tysięcy ludzi. Wielkie doły z popiołem i kośćmi. Kobiet i dzieci. Dwudziestu tysięcy! – Simmon zapluł się nieco, zanim był w stanie mówić dalej. – A to były tylko te, które odkryto.
Pozwoliłem mu się trochę uspokoić i dopiero wtedy się odezwałem.
– Gibea napisał dwadzieścia trzy tomy dotyczące funkcjonowania ciała – zauważyłem delikatnie. – Kiedy Amyr wystąpił przeciwko niemu, część posiadłości spłonęła, a cztery z owych woluminów i wszystkie jego notatki przepadły. Zapytaj mistrza Arwyla, co by dał za ich odzyskanie.
Simmon uderzył mocno dłonią o blat stołu, co zwróciło na nas uwagę kilku studentów.
– Niech cię szlag! – syknął. – Dorastałem w odległości trzydziestu mil od majątku Gibei. W bezchmurny dzień ze wzgórz mojego ojca można dostrzec jego ruiny!
Zamarłem. Jeśli ziemie rodziny Simmona leżały tak blisko, jego przodkowie musieli być związani z Gibeą wiernością lenniczą. To oznaczało, że mogli być zmuszani do pomocy w zdobywaniu obiektów jego eksperymentów. Niektórzy członkowie rodziny również mogli skończyć w owych dołach, wypełnionych kośćmi i popiołem.
– Nie wiedziałem – szepnąłem po dłuższej chwili.
Sim odzyskał już w znacznym stopniu panowanie nad sobą.
– Nie rozmawiajmy o tym – rzekł sztywno, odgarniając włosy z oczu.
Pochyliliśmy się nad książkami i minęła godzina, zanim Simmon odezwał się ponownie.
– Co takiego znalazłeś? – zapytał od niechcenia, jakby nie chciał się przyznać do ciekawości.
– Tutaj, na wklejce – szepnąłem podekscytowany.
Podniosłem okładkę, a Simmon, patrząc na stronę, skrzywił mimowolnie twarz, jakby książka wydzielała smród śmierci.
– ...rozlane wszędzie wokoło. – Usłyszałem, gdy do sali wkroczyło dwóch starszych studentów. Z ich bogatych strojów wnosząc, należeli do szlachty i chociaż nie krzyczeli, nie próbowali też mówić cicho. – Zanim Anisat pozwolił mu się umyć, kazał posprzątać bałagan. Będzie śmierdział moczem przez cały cykl.
– Co tu jest do oglądania? – zapytał Simmon, patrząc na stronę księgi. – To tylko jego imię i daty.
– Nie pośrodku, popatrz w górę. Wokół krawędzi strony. – Wskazałem ozdobną wolutę. – Tutaj.
– Postawiłbym denara, że ten mały mops zatruje się przed końcem semestru – powiedział drugi. – Byliśmy kiedykolwiek tacy głupi?
– Nadal nic nie widzę – odezwał się Simmon cicho, rozkładając bezradnie ręce, których łokcie spoczywały na stole. – To chyba niezłe, jeśli lubi się podobne rzeczy, ale nie byłem nigdy wielkim miłośnikiem iluminowanych tekstów.
– Moglibyśmy pójść pod „Dwa Grosze”. – Rozmowa toczyła się teraz kilka stołów dalej, ściągając zaniepokojone spojrzenia znajdujących się w pobliżu studentów. – Jest tam dziewczyna grająca na fletni i przysięgam ci, że nigdy dotąd nie widziałeś nic podobnego. A Linten mówi, że jeśli masz trochę srebra, to ona... – Głos mówiącego opadł do konspiracyjnego poziomu.
– Co z nią? – zapytałem, wtrącając się do rozmowy najbardziej nieuprzejmym tonem, jaki zdołałem wykrzesać. Nie musiałem krzyczeć, w Czytelni zwykły głos roznosi się po całym pomieszczeniu. – Chyba nie dosłyszałem ostatniego zdania.
Dwaj mężczyźni obrzucili mnie urażonymi spojrzeniami, ale nic nie odpowiedzieli.
– Co robisz? – syknął zakłopotany Sim.
– Staram się sprawić, by się zamknęli – odparłem.
– Zwyczajnie ignoruj ich – poradził. – Proszę, przyglądam się twojej cholernej książce. Pokaż mi, co chcesz, żebym zobaczył.
– Gibea opatrywał szkicami wszystkie swoje dzienniki – powiedziałem. – To jest oryginał, więc można założyć, iż wykonał samodzielnie także wolutę, zgadza się? – Simmon skinął głową i odsunął włosy z oczu. – Co tam widzisz? – Wolno przeniosłem palec z jednego fragmentu woluty na drugi. – Widzisz?
Sim pokręcił głową.
Wskazałem ponownie, dokładniej.
– Tutaj – powiedziałem. – I tam, w rogu.
Otworzył szeroko oczy.
– Litery „I”... „v”. – Zawahał się, próbując odcyfrować resztę. – Ivare enim euge. To jest to, o czym gadałeś. – Odsunął książkę. – O co więc chodzi, pomijając to, że w temic był niemal analfabetą?
– To nie jest temic – zauważyłem – tylko tema. Archaiczna forma.
– A co by to w ogóle miało znaczyć? – Podniósł wzrok znad swojej książki, z marsem na czole. – „Ku wielkiemu dobru”?
Pokręciłem głową.
– „Dla większego dobra” – poprawiłem. – Brzmi znajomo?
– Nie wiem, jak długo ona tam zostanie – ciągnął jeden z hałaśników. – Będziesz żałował, jeśli jej nie zobaczysz.
– Mówiłem ci. Nie mogę iść dziś wieczorem. Może w felling. Będę wolny w felling.
– Powinieneś iść wcześniej – poradziłem mu. – W felling „Dwa Grosze” są pełne po brzegi.
Spojrzeli na mnie z irytacją.
– Pilnuj swego nosa, onanisto – powiedział wyższy.
To rozzłościło mnie jeszcze bardziej.
– Przepraszam, nie mówiłeś do mnie?
– Czy sprawiałem wrażenie, jakbym mówił do ciebie? – zapytał drwiąco.
– Tak to brzmiało – odparłem. – Skoro jestem w stanie słyszeć cię trzy stoły dalej, to musiałeś chcieć, żebym uczestniczył w rozmowie. – Odchrząknąłem. – Chyba że jesteś zbyt tępy, by zachowywać się cicho w Czytelni.
Twarz mu poczerwieniała i pewnie by mi odpowiedział, ale jego towarzysz szepnął mu coś do ucha, po czym obaj zebrali swoje książki i wyszli. Kiedy drzwi się za nimi zamknęły, rozległy się ciche, rozproszone oklaski. Uśmiechnąłem się do mojej publiczności i pomachałem jej.
– Skrybowie zajęliby się tym – zganił mnie łagodnie Simmon, gdy pochyliliśmy się ponownie nad stołem.
– Skrybowie nie zajęli się tym – zauważyłem. – Poza tym, znowu jest cicho, a to najważniejsze. Wracając do sprawy. Co ci przypomina motto: „Dla większego dobra”?
– Amyr, oczywiście – odparł. – Jak o ciebie chodzi, to ostatnio zawsze jest Amyr. W czym rzecz?
– W tym – szepnąłem z podnieceniem – że Gibea był tajnym członkiem Amyr.
Sim spojrzał na mnie sceptycznie.
– To trochę naciągane, ale przypuszczam, że pasuje. Było to około pięćdziesięciu lat przed tym, zanim Zakon został zdemaskowany przez Kościół. Amyr był już wówczas mocno przeżarty korupcją.
Chciałem wykazać, że Gibea nie musiał być koniecznie zepsuty. Dążył do realizacji celu Amyr, do większego dobra. Chociaż jego eksperymenty były przerażające, to dzieło popchnęło medycynę naprzód w sposób niemal niemożliwy do ogarnięcia. W ciągu setek lat, jakie upłynęły od tamtej pory, jego dokonania ocaliły przypuszczalnie dziesięć razy tyle ludzkich istnień, ile ich pochłonęły.
Wątpiłem jednak, by Simmon podzielał mój punkt widzenia.
– Zepsuty czy nie, był tajnym członkiem Amyr. Z jakiego innego powodu ukryłby ich credo na okładce własnego dziennika?
Simmon wzruszył ramionami.
– Dobra, należał do Amyr. Co ma piernik do wiatraka?
Zirytowany wyrzuciłem w górę ręce i zmusiłem się do ściszenia głosu.
– To oznacza, że Amyr miał tajnych członków, zanim Kościół zdemaskował Zakon! Znaczy to, że zanim naczelny kapłan go rozwiązał, Amyr miał ukrytych sojuszników. Sprzymierzeńców, którzy mogli ocalić rycerzy. To oznacza, że Zakon mógłby istnieć po dziś dzień, prowadząc swoje działania konspiracyjnymi metodami.
Zauważyłem zmianę na twarzy Simmona. Z początku sądziłem, że zamierzał zgodzić się ze mną. Potem poczułem ukłucie na karku i zrozumiałem, o co chodzi.
– Witam, mistrzu Lorrenie – pozdrowiłem go z szacunkiem, nie odwracając się.
– Rozmowa ze studentami przy innych stołach jest zabroniona – powiedział zza moich pleców. – Zostajesz zawieszony na pięć dni.
Potwierdziłem wiadomość skinieniem głowy, po czym obaj z Simmonem wstaliśmy i zebraliśmy nasze rzeczy. Z twarzą pozbawioną wyrazu mistrz Lorren wyciągnął rękę w moją stronę.
Bez słowa wręczyłem mu dziennik Gibei i minutę później mrugaliśmy oślepieni ostrym zimowym słońcem, stojąc w chłodzie przed drzwiami Archiwów. Otuliłem się ciaśniej opończą i udeptałem śnieg u stóp.
– Zawieszony – odezwał się Simmon. – To było sprytne.
Wzruszyłem ramionami, bardziej zażenowany, niż byłbym skłonny się do tego przyznać. Miałem nadzieję, że któryś ze studentów wyjaśni, iż w istocie starałem się zaprowadzić porządek, a nie na odwrót.
Kiedy ruszyliśmy wolno w kierunku „Ankera”, Simmon się zaśmiał. Kopnął wesoło śnieżną zaspę.
– Świat potrzebuje ludzi takich jak ty – odezwał się głosem, który powiedział mi, że nastraja się filozoficznie. – Załatwiasz sprawy. Nie zawsze w najlepszy sposób, oczywiście, ani najbardziej rozsądny, niemniej załatwiasz je. Jesteś rzadkim stworzeniem.
– Co masz na myśli? – zapytałem zaciekawiony.
Sim wzruszył ramionami.
– To, co dzisiaj. Coś ci przeszkadza, ktoś cię obraża, a ty ruszasz nagle do działania. – Wykonał krótki ruch płaską dłonią. – Dokładnie wiesz, co robić. Nigdy się nie wahasz, po prostu widzisz coś i reagujesz. – Namyślał się przez chwilę. – Sądzę, że tak postępował Amyr. Nic dziwnego, że ludzie się ich bali.
– Nie zawsze jestem tak cholernie pewny swego – przyznałem.
Simmon uśmiechnął się.
– Dziwnie mnie to uspokaja.
 



Rozdział 42
Pokuta
Ponieważ nauka nie wchodziła w grę, a zima skrywała wszystko pod zaspami nawianego śniegu, uznałem, że to doskonała pora na zajęcie się kilkoma sprawami, które pozostawiłem odłogiem.
Usiłowałem odwiedzić Auri, ale dachy pokrył lód, a dziedziniec, na którym zwykle się spotykaliśmy, zasypały zwały śniegu. Byłem zadowolony, że nie widzę żadnych odcisków stóp, gdyż nie sądziłem, by Auri miała buty, nie mówiąc już o płaszczu czy czapce. Trzeba by poszukać dziewczyny w Podspodziu, ale żelazna krata na dziedzińcu była zamknięta i skuta lodem.
Odbyłem kilka podwójnych dyżurów w Medicum i dałem jeden dodatkowy koncert „U Ankera” w ramach rekompensaty za ten wieczór, kiedy musiałem wyjść wcześniej. Pracowałem długie godziny w Rzemiosze, w ramach mojego projektu, licząc, przeprowadzając badania i wykonując odlewy z rozmaitych stopów. Postawiłem sobie także za cel nadrobić miesiąc niedosypiania.
Gdy jednak i te zaległości nadgoniłem, czwartego dnia zawieszenia skończyły mi się wymówki. Choć tak bardzo tego nie chciałem, musiałem porozmawiać z Devi.
Kiedy się na to zdecydowałem, ociepliło się na tyle, że padający śnieg zamienił się w marznącą mżawkę.
Wędrówka do Imre była koszmarna. Nie miałem czapki ani rękawiczek, a niesiony wiatrem deszcz ze śniegiem przemoczył mi momentalnie opończę. Po dziesięciu minutach byłem mokry od stóp do głów i żałowałem, że nie wstrzymałem się z tą wyprawą albo nie wynająłem powozu. Deszcz rozpuścił śnieg na drodze w wilgotną breję, sięgającą kostek.
Zamierzałem wstąpić do „Eola”, by się nieco ogrzać przed udaniem się do Devi, jednak gospoda była zamknięta i ciemna – po raz pierwszy, odkąd pamiętałem. Nic dziwnego. Jaki szlachcic wyszedłby z domu w taką pogodę? Jaki muzyk naraziłby swój instrument na działanie marznącej mżawki?
Brnąłem więc opuszczonymi ulicami, aż dotarłem w końcu do zaułka za sklepem rzeźnika. Pierwszy raz klatka schodowa nie cuchnęła zjełczałym łojem.
Zapukałem do drzwi Devi, zatrwożony tym, jak bardzo mam zdrętwiałe dłonie. Ledwo czułem uderzanie kłykciami o drewno. Odczekałem chwilę i zastukałem ponownie, niepokojąc się, że może jej nie być i że przebyłem całą tę drogę na próżno.
Drzwi uchyliły się nieznacznie. Z powstałej szczeliny wylało się na mnie ciepłe światło lampy i spojrzało jedno lodowatoniebieskie oko. Potem drzwi otworzyły się szeroko.
– Na cycki i zęby Tehlu – powitała mnie Devi. – Co robisz na ulicy w taką pogodę?
– Myślałem...
– Nie, nie myślałeś – powiedziała lekceważąco. – Właź.
Wszedłem do środka, mając kaptur przylepiony do głowy i ociekając wodą. Devi zamknęła za mną drzwi, potem przekręciła klucz i zaryglowała je. Rozejrzawszy się, zauważyłem, że przybyła jej druga półka na książki, chociaż w większości jeszcze pusta. Przestąpiłem z nogi na nogę, a wtedy spora ilość mokrego śniegu zsunęła się z mojej opończy i rozpryskała z chlupotem na podłodze.
Devi obrzuciła mnie długim, beznamiętnym spojrzeniem. Widziałem ogień buzujący w palenisku po drugiej stronie pokoju, w pobliżu jej biurka, ale dziewczyna nie wykonała żadnego gestu wskazującego, że powinienem wejść choć trochę dalej w głąb pokoju. Zostałem więc na miejscu, ociekając i drżąc.
– Nigdy nie wybierasz łatwych ścieżek? – zagadnęła.
– A są takie? – odpowiedziałem pytaniem.
Nie roześmiała się.
– Jeśli sądzisz, że pojawiając się tutaj na wpół zamarznięty i wyglądając jak skopany pies, poprawisz swoje notowania u mnie, to jesteś w straszliwym... – Urwała, przyglądając mi się z namysłem. – Niech mnie szlag – powiedziała tonem zaskoczenia. – W istocie cieszę się, widząc cię w takim stanie. Niemal irytująco podnosi mnie to na duchu.
– Właściwie to nie było moją intencją – odezwałem się. – Ale zgoda. Coś by pomogło, gdybym złapał straszne przeziębienie?
Devi zastanawiała się chwilę.
– Owszem – przyznała. – Pokuta wymaga pewnej dozy cierpienia.
Skinąłem głową, nie musząc się wysilać, by wyglądać nędznie. Pogrzebałem zdrętwiałymi palcami w sakiewce, po czym wyjąłem małą monetę z brązu, wygraną od Sima kilka nocy wcześniej podczas partii ziajania na małe stawki.
Devi przyjęła ją.
– Pieniądz pokutny – stwierdziła niewzruszona. – To ma być symboliczne?
Wzruszyłem ramionami, czym sprawiłem, że na podłogę spadła kolejna porcja mokrej brei.
– W pewnym sensie – potwierdziłem. – Miałem pomysł, by pójść do banku i cały dług wobec ciebie uregulować w pokutnej monecie.
– Co cię powstrzymało? – zapytała.
– Pojąłem, że to by cię zirytowało – wyjaśniłem. – I nie uśmiechało mi się płacenie prowizji bankierowi. – Zwalczyłem pokusę rzucenia tęsknego spojrzenia na kominek. – Długo się zastanawiałem nad jakimś gestem, stanowiącym odpowiednie przeprosiny dla ciebie.
– I uznałeś, że najlepiej będzie przyjść tutaj w czasie najgorszej słoty w roku?
– Uznałem, że najlepiej będzie, żebyśmy porozmawiali – powiedziałem. – Pogoda stanowi jedynie szczęśliwy zbieg okoliczności.
Devi nachmurzyła się i odwróciła w stronę kominka.
– Wejdź zatem. – Podeszła do stojącej obok łóżka komody i wyjęła z niej niebieski bawełniany płaszcz kąpielowy. Wręczyła mi go i wskazała zamknięte drzwi.
– Zdejmij te przemoczone łachy. Wykręć je nad miednicą, gdyż inaczej będą schły w nieskończoność.
Uczyniłem, jak poleciła, a potem przyniosłem ubrania i rozwiesiłem je na kołkach przed ogniem. Cudownie było stać blisko kominka. W padającym z niego blasku widziałem, że paznokcie mam sinawe.
Chociaż bardzo chciałem postać tam i się ogrzać, podszedłem do Devi i usiadłem przy biurku. Zauważyłem, że jego blat został zeszlifowany i polakierowany ponownie, chociaż nadal było na nim znać czarne jak węgiel kółko w miejscu, w którym „puszka na datki” wypaliła drewno.
Czułem się dosyć nieswojo, siedząc tam jedynie w szlafroku, ale nie można było na to nic poradzić.
– Po naszym poprzednim... spotkaniu... – zmuszałem się do odwracania wzroku od zwęglonego fragmentu blatu biurka – ...poinformowałaś mnie, że pełna kwota moich należności wobec ciebie będzie musiała zostać uregulowana do końca semestru. Byłabyś skłonna do renegocjacji?
– Wątpię – powiedziała Devi ostro. – Z pewnością jednak, jeśli nie jesteś w stanie uregulować długu w monecie, to nadal jestem zainteresowana pewnymi informacjami. – Obdarzyła mnie ostrym, zachłannym uśmiechem.
Skinąłem głową; wciąż była zainteresowana dostępem do Archiwów.
– Miałem nadzieję, że skoro znasz teraz całą sprawę, to będziesz msoże skłonna rozważyć wszystko od nowa – ciągnąłem. – Ktoś stosował wobec mnie niecne praktyki. Musiałem sprawdzić, czy moja krew jest bezpieczna.
Spojrzałem na nią pytająco. Nie odrywając łokci od blatu biurka, Devi wzruszyła ramionami; na twarzy miała wyraz bezmiernej obojętności.
– Co więcej – powiedziałem, patrząc jej w oczy – jest całkiem możliwe, że za moje irracjonalne zachowanie częściowo odpowiedzialne mogło być utrzymujące się działanie alchemicznej trucizny, którą podano mi wcześniej w tym semestrze.
Twarz Devi stężała.
– Co?
Nie wiedziała zatem. Stanowiło to pewną ulgę.
– To sprawka Ambrose’a, że na jakąś godzinę przed egzaminami podano mi bobek śliwkowy – wyjaśniłem. – A ty sprzedałaś mu jego formułę.
– Masz tupet! – Na chochlikowatej twarzy Devi malowała się wściekłość i oburzenie, ale niezbyt przekonujące. Była wytrącona z równowagi i za bardzo się starała.
– Tym, co mi doskwiera – stwierdziłem spokojnie – jest utrzymujący się w ustach smak śliwek i gałki muszkatołowej oraz odczuwane od czasu do czasu irracjonalne pragnienie duszenia ludzi, którzy nie posunęli się wobec mnie do niczego bardziej obraźliwego jak rozpychanie się na ulicy.
Fałszywa wściekłość opuściła ją.
– Nie możesz niczego udowodnić – zaperzyła się.
– Nie muszę niczego udowadniać – stwierdziłem. – Nie chcę narobić ci kłopotów u mistrzów ani doprowadzić do postawienia cię przed żelaznym prawem. – Spojrzałem na nią. – Pomyślałem tylko, że mógłby zainteresować cię fakt, że zostałem otruty.
Devi siedziała nieruchomo. Wysilała się, by zachować spokój, ale na jej twarzy malowało się poczucie winy.
– Było źle?
– Tak – przyznałem cicho.
Devi odwróciła wzrok i skrzyżowała ramiona na piersi.
– Nie wiedziałam, że to było dla Ambrose’a – wyjaśniła. – Zjawił się jakiś forsiasty gość. Złożył oszałamiająco dobrą ofertę... – Spojrzała ponownie na mnie. Teraz, gdy opuścił ją chłodny gniew, wydawała się zaskakująco mała. – Nigdy nie prowadziłam interesów z Ambrose’em – zapewniła. – I nie wiedziałam, że to było przeznaczone dla ciebie. Przysięgam.
– Wiedziałaś, że dla kogoś – powiedziałem.
Nastąpiła dłuższa chwila milczenia, przerywana od czasu do czasu trzaskami ognia.
– Oto, jak ja to widzę – odezwałem się. – Ostatnio oboje zachowywaliśmy się dosyć głupio. Czego żałujemy. – Ściągnąłem szlafrok ciaśniej wokół ramion. – I chociaż oba te czyny raczej nie znoszą się wzajemnie, to wydaje mi się, iż ustalają pewnego rodzaju równowagę. – Wyciągnąłem przed siebie dłonie, jakby były szalkami wagi.
Devi uśmiechnęła się nieznacznie, z zakłopotaniem.
– Być może okazałam się zbyt natarczywa, domagając się pełnej spłaty długu.
Odpowiedziałem jej uśmiechem i poczułem, że odprężam się nieco.
– Co byś powiedziała, gdybyśmy trzymali się pierwotnych ustaleń dotyczących twojej pożyczki?
– Brzmi nieźle. – Devi wyciągnęła ponad biurkiem dłoń, a ja ją uścisnąłem. Resztki utrzymującego się między nami napięcia wyparowały i poczułem, że spinający mi od dawna klatkę piersiową węzeł niepokoju się rozwiązuje.
– Masz lodowatą dłoń – odezwała się Devi. – Usiądźmy przy ogniu.
Przenieśliśmy się i siedzieliśmy kilka minut w milczeniu.
– Bogowie podziemi! – odezwała się Devi, wzdychając gwałtownie. – Byłam na ciebie taka wściekła! – Pokręciła głową. – Nie wiem, czy w całym moim życiu byłam na kogoś taka zła.
Skinąłem głową.
– Nie sądziłem nigdy, że posunęłabyś się do nadużycia sympatii – zapewniłem ją. – Byłem absolutnie pewny, że to nie mogłaś być ty. Wszyscy jednak gadali o tym, jaka jesteś groźna. Opowiadali różne historie. A potem, kiedy nie pozwoliłaś mi zobaczyć mojej krwi... – Urwałem, wzruszając ramionami.
– Naprawdę odczuwasz przedłużone skutki działania śliwkowego bobka? – zapytała.
– Drobne przebłyski – przyznałem. – I zdaje się, że łatwiej tracę panowanie nad sobą, chociaż może to być po prostu wynik napięcia. Simmon twierdzi, że mam w organizmie wolne rodniki. Cokolwiek to znaczy.
Devi się nachmurzyła.
– Pracuję tutaj na sprzęcie pozostawiającym wiele do życzenia – powiedziała, wskazując gestem zamknięte drzwi. – I przepraszam. Ale facet zaoferował mi pełne wydanie Vautium Tegnostae. – Machnięciem dłoni wskazała półki z książkami. – Normalnie nigdy bym czegoś takiego nie zrobiła, ale nieocenzurowane egzemplarze są po prostu niemożliwe do zdobycia.
Spojrzałem na nią zaskoczony.
– Sama to dla niego zrobiłaś?
– To lepsze, niż przekazać formułę – odparła defensywnie.
Czułem, iż powinienem być zły, ale przede wszystkim byłem zwyczajnie szczęśliwy, że jestem suchy i siedzę w cieple, a nad moją głową nie wisi groźba śmierci. Otrząsnąłem się.
– Simmon twierdzi, że nie można oszacować połowy potępienia – powiedziałem konwersacyjnym tonem.
Devi spuściła wzrok na swoje dłonie.
– Nie jestem dumna, że to sprzedałam – przyznała. Po chwili podniosła na mnie wzrok i uśmiechnęła się. – Ale w Tegnostae są wspaniałe ilustracje.
Roześmiałem się.
– Pokaż mi je.
 
Kilka godzin później moje ubranie było suche, a śnieżna mżawka zamieniła się w delikatny puch. Kamienny Most musiał być pokryty grubą warstwą lodu, ale poza tym powrotna wędrówka do domu powinna się okazać dużo przyjemniejsza.
Kiedy wynurzyłem się z umywalni, Devi siedziała za biurkiem. Podszedłem do niej i podałem jej szlafrok.
– Nie chcę podawać w wątpliwość twojego honoru, pytając, dlaczego masz płaszcz kąpielowy dużo dłuższy i szerszy w ramionach niż cokolwiek, co mogłaby ubrać delikatna młoda kobieta twojej postury.
Devi prychnęła nieuprzejmie i przewróciła oczami.
Usiadłem i naciągnąłem buty. Były rozkosznie ciepłe, gdyż stały przy ogniu. Potem wyjąłem sakiewkę, położyłem na biurku trzy srebrne, ciężkie talenty i przesunąłem je w kierunku Devi. Spojrzała na nie ciekawie.
– Wpadło mi ostatnio w ręce trochę grosza – oświadczyłem. – Nie dość, by uregulować cały dług, ale mogę wcześniej spłacić procenty za ten semestr. – Machnąłem dłonią w stronę pieniędzy. – Gest dobrej woli.
Devi uśmiechnęła się i przesunęła monety z powrotem po blacie.
– Masz nadal dwa cykle do końca semestru – zaoponowała. – Jak powiedziałam, trzymajmy się pierwotnej umowy. Czułabym się nie w porządku, biorąc od ciebie forsę przed terminem.
Chociaż zaproponowałem Devi pieniądze w szczerym odruchu serca, teraz byłem zadowolony, mogąc zatrzymać trzy talenty. Jest ogromna różnica między posiadaniem jakichś środków a nieposiadaniem ich. Istnieje poczucie bezradności mające źródło w pustej sakiewce.
To jak z ziarnem. Jeśli pod koniec długiej zimy zostały ci nasiona, możesz użyć ich na siew. Panujesz nad swoim życiem. Możesz wykorzystać to ziarno i poczynić plany na przyszłość. Jeżeli jednak nie masz nasion na wiosenny siew, to jesteś bezradny. Żaden ogrom ciężkiej pracy ani dobrych intencji nie przerodzi się w plon, jeśli nie masz ziarna na początek.
Kupiłem więc ubranie: trzy koszule, nowe spodnie, grube wełniane skarpety. Kupiłem czapkę, rękawiczki i szalik, by ochronić się przed zimowymi chłodami. Dla Auri kupiłem woreczek morskiej soli, torbę suszonego grochu, dwa słoiki brzoskwiniowych konfitur i ciepłe trzewiki. Kupiłem komplet strun do lutni, inkaust i pół tuzina arkuszy papieru.
Nabyłem także mocną mosiężną zapadkę i przykręciłem ją do ramy okiennej w moim malutkim pokoju na poddaszu. Sam bardzo łatwo mogłem sobie z nią poradzić, ale miała chronić mój skromny dobytek przed najbardziej nawet upartymi złodziejami.
 



Rozdział 43
Bez słowa lub ostrzeżenia
Wyglądałem przez frontowe okno „U Ankera”, patrzyłem na padający śnieg i bezwiednie obracałem w palcach pierścionek Denny. Zima rozgościła się na dobre na Uniwersytecie, a Denny nie było od dobrego miesiąca. Miałem trzy godziny do zajęć z Elodinem i starałem się zdecydować, czy niewielka szansa na spotkanie dziewczyny warta jest długiej wędrówki na mrozie do Imre.
Kiedy tak stałem przy oknie, drzwi otworzyły się i wszedł obcy Cealdanin, rozglądając się ciekawie i tupiąc, by strząsnąć puszysty śnieg z butów. Było jeszcze wcześnie rano, a ja byłem jedynym człowiekiem w ogólnej sali.
Nieznajomy podszedł do mnie; płatki śniegu topniały mu na brodzie, zamieniając się w krople wody.
– Przepraszam, że przeszkadzam. Szukam pewnego gościa – odezwał się, zaskakując mnie kompletnym brakiem akcentu, któryby choć trochę przypominał cealdański. Sięgnął pod długi płaszcz i wyjął grubą kopertę z krwistoczerwoną pieczęcią. – Ka-voth-ee – przeczytał powoli, a potem odwrócił ku mnie pismo, żebym mógł zobaczyć adres.
 
Kvothe – Gospoda „U Ankera”
Uniwersytet. (Dwie mile na zachód od Imre).
Belenay-Barren
Wspólnota Środkowa
 
To było pismo Denny.
– Tak naprawdę to brzmi Kvothe – powiedziałem z roztargnieniem.
Wzruszył ramionami.
– To ty?
– Owszem – przytaknąłem.
Skinął głową usatysfakcjonowany.
– Cóż, dostałem to w Tarbean jakiś cykl temu. Kupiłem od gościa za żelazny grosz. Powiedział, że nabył list od żeglarza w Junpui za srebrnego vintańskiego denara. Nie mógł sobie przypomnieć nazwy miasta, w którym marynarz wszedł w jego posiadanie, ale było to gdzieś w głębi lądu. – Mężczyzna spojrzał mi w oczy. – Mówię ci o tym, żebyś nie myślał, iż próbuję cię oszukać. Zapłaciłem cały żelazny grosz, a potem przyszedłem z Imre, chociaż było mi to z drogi. – Powiódł wzrokiem po ogólnej sali. – Sądzę jednak, że facet z taką porządną gospodą jak ta nie będzie się wzdragał, żeby dać człowiekowi, co mu się należy.
Roześmiałem się.
– To nie jest moja karczma – wyprowadziłem go z błędu. – Trzymam tu tylko pokój.
– Och – powiedział, najwyraźniej rozczarowany. – Stojąc tam, wyglądałeś jak właściciel. Jestem pewien jednak, że rozumiesz, iż muszę coś na tym zarobić.
– Owszem – przyznałem. – Jaką sumę uważasz za odpowiednią?
Obrzucił mnie spojrzeniem od stóp do głów, przyglądając się memu odzieniu.
– Będę zadowolony, dostawszy mój żelazny grosz i miedziany jako zarobek.
Wyjąłem sakiewkę i pogrzebałem w niej. Szczęśliwie się złożyło, że kilka wieczorów temu grałem w karty i miałem teraz nieco aturańskiej waluty.
– Brzmi uczciwie – powiedziałem, wręczając mu pieniądze.
Ruszył do wyjścia, ale jeszcze się odwrócił.
– Tak z ciekawości. Dałbyś dwa twarde grosze, żeby dostać ten list? – zapytał.
– Prawdopodobnie tak – przyznałem.
– Kist! – zaklął, po czym wyszedł na zewnątrz, a drzwi zamknęły się za nim z trzaskiem.
Koperta była z grubego pergaminu, pomięta i pokryta smugami na skutek wielokrotnego przechodzenia z rąk do rąk. Na pieczęci widniał dorodny rogacz stojący przed beczką i harfą. Siadając, ścisnąłem mocno lak między palcami i skruszyłem go.
List głosił:
 
Kvothe,
przepraszam, że opuściłam Imre bez słowa lub ostrzeżenia. Wysłałam Ci wiadomość w noc mego wyjazdu, ale pewnie jej nie dostałeś.
Wyjechałam za granicę w poszukiwaniu zieleńszych pastwisk lub lepszej okazji. Uwielbiam Imre, gdzie od czasu do czasu, chociaż sporadycznie, cieszę się przyjemnością Twojego towarzystwa, ale życie w tym mieście jest drogie, a moje widoki na przyszłość są marne ostatnio.
Yll jest cudowne, całe z falistych wzgórz. Pogodę znajduję przyjemniejszą, jest cieplej, a w powietrzu czuć zapach morza. Wydaje się, że mogłabym przeżyć całą zimę, nie leżąc w łóżku z powodu moich płuc. Moja pierwsza zima od łat.
Przebywałam jakiś czas w Małych Królestwach i widziałam potyczkę zbrojną między dwoma oddziałami konnych. Taki zgiełk i rżenie koni, jakiego nigdy nie słyszałeś. Spędziłam także sporo czasu, żeglując, i poznałam wszelkie rodzaje węzłów żeglarskich oraz nauczyłam się pluć jak należy. Także zakres moich przekleństw poszerzył się wielce.
Jeśli poprosisz mnie uprzejmie przy następnym spotkaniu, to może zademonstruję Ci moje nowo nabyte umiejętności.
Pierwszy raz w życiu widziałam ademską najemniczkę. (Nazywają je tutaj „krwawymi koszulami”). Jest niewiele wyższa ode mnie i ma nadzwyczajnie zielone oczy. Jest ładna, ale dziwna i milcząca, i ciągle drży. Nie widziałam, jak walczy, i nie sądzę, żebym chciała to oglądać. Mimo to jestem ciekawa.
Nadal jestem rozmiłowana w harfie. Mieszkam obecnie u uzdolnionego dżentelmena (którego imienia nie wymienię), w celu wspomognięcia nauki gry.
Piję wino, pisząc ten list. Wspominam o tym, by wytłumaczyć błąd w słowie „wspomorzenia”‘. Wspomożenia. Kist. Wiesz, o co mi chodzi.
Przepraszam, że nie napisałam wcześniej, ale wiele podróżowałam i aż do tej pory nie miałam możliwości napisania listu. Teraz, kiedy się z tym uporałam, podejrzewam, że może potrwać jeszcze dłużej, zanim znajdę godnego zaufania podróżnego, by zabrał to pismo w długą drogę ku Tobie.
Myślę o Tobie często i z oddaniem.
Twoja
D.
 
PS Mam nadzieję, że futerał lutni dobrze Ci służy.
 
Wykład Elodina zaczął się tego dnia dziwacznie.
Po pierwsze, mistrz zjawił punktualnie. To nas zaskoczyło, gdyż szóstka pozostałych mu jeszcze studentów spędzała pierwsze dwadzieścia czy trzydzieści minut zajęć na plotkowaniu, graniu w karty i narzekaniu na to, jak niewiele się uczymy. Nawet nie zauważyliśmy Mistrza Imion, póki nie znalazł się w połowie schodów prowadzących w dół auli i nie zaklaskał w dłonie, by zwrócić na siebie naszą uwagę.
Drugą dziwną rzeczą było to, iż Elodin miał na sobie oficjalną togę. Widziałem go już wcześniej w tym stroju, kiedy wymagała tego sytuacja, ale zawsze wkładał ją niechętnie. Nawet w trakcie egzaminów szatę miał zwykle wymiętą i nieporządną.
Dzisiaj nosił ją, jakby przywiązywał do tego znaczenie. Toga wyglądała elegancko i była świeżo wyprana. Także włosów nie miał, jak zazwyczaj, rozczochranych. Wyglądało na to, że zostały podstrzyżone i uczesane.
Dotarłszy na front sali wykładowej, Mistrz Imion wspiął się na podium i stanął za pulpitem. Już samo to sprawiło, że wszyscy usiedli prosto i wytężyli uwagę. Elodin nie korzystał nigdy z mównicy.
– Dawno temu – zaczął bez wstępów – było to miejsce, do którego przychodzili ludzie, by odkrywać tajemnice. Kobiety i mężczyźni przybywali na Uniwersytet, by poznawać kształt świata. – Spojrzał na nas. – Na tym starożytnym Uniwersytecie nie było umiejętności bardziej poszukiwanej od znajomości imion. Reszta to metale nieszlachetne. Mistrzowie Imion przechadzali się tymi ulicami niczym pomniejsze bóstwa. Robili straszliwe, cudowne rzeczy, a wszyscy inni zazdrościli im. Jedynie za sprawą biegłości w nazewnictwie studenci zdobywali kolejne tytuły. Alchemika nieumiejącego się posługiwać imionami nie poważano bardziej od kucharza. Sympatia została wynaleziona tutaj, ale hermetyk niemający żadnych zdolności nazewniczych mógłby równie dobrze być woźnicą. Rzemieślnik, który by nie potrafił posługiwać się w pracy imionami, był kimś niewiele lepszym od brukarza czy kowala. Wszyscy oni przychodzili, by poznawać imiona rzeczy – ciągnął Elodin, którego ciemne oczy spoglądały intensywnie, a głos był donośny i poruszający. – Ale imion nie da się uczyć za pomocą kucia na pamięć regułek. Kształcenie na imionnika przypomina uczenie kogoś zakochiwania się. To beznadziejne. Nie da się tego uczynić.
Elodin uśmiechnął się wtedy nieznacznie, pierwszy raz pokazał twarz, którą dawniej znałem.
– Niemniej studenci usiłowali się uczyć. A nauczyciele próbowali uczyć ich. I czasami odnosili sukces. – Mistrz Imion wskazał palcem. – Fela! – Gestem przywołał ją do siebie. – Chodź tutaj.
Fela wstała; wspinając się na katedrę, by dołączyć do niego, wyglądała na zdenerwowaną.
– Każde z was wybrało imię, które mieliście nadzieję poznać – powiedział Elodin, przesuwając po nas wzrokiem. – I każde z was przykładało się do studiów z różnym stopniem zaangażowania.
Zdusiłem pragnienie odwrócenia ze wstydem wzroku świadom, że moje wysiłki są co najmniej pozbawione przekonania.
– Tam, gdzie innym się nie udało, Fela odniosła sukces – oświadczył Elodin. – Znalazła imię kamienia... – Obrócił się w bok, by spojrzeć na nią. – Ile razy?
– Osiem – odparła, spuszczając wzrok i wykręcając nerwowo dłonie przed sobą.
To wywołało pomruk prawdziwego przestrachu ze strony nas wszystkich. Nigdy o tym nie wspomniała podczas częstych sesji narzekania.
Elodin skinął głową, jakby aprobując naszą reakcję.
– Kiedy wciąż nauczano nazewnictwa, Mistrzowie Imion obnosili się dumnie ze swoimi talentami. Student, który zyskiwał władzę nad imieniem, nosił pierścień będący świadectwem jego umiejętności. – Elodin wyciągnął ku Feli dłoń i otworzył ją, pokazując rzeczny otoczak, ciemny i gładki. – I to jest to, co Fela teraz zrobi, by dowieść swych zdolności.
Dziewczyna spojrzała na Elodina wstrząśnięta. Jej oczy miotały się między nim a kamieniem, twarz bladła i przybierała bardziej nawiedzony wyraz.
Elodin uśmiechnął się do niej zachęcająco.
– Daj spokój – powiedział łagodnie. – W głębi serca wiesz, że jesteś do tego zdolna. I do większych rzeczy.
Fela zagryzła usta i ujęła kamień. W jej dłoniach wydawał się większy. Zamknęła na chwilę oczy i wzięła głęboki, długi wdech. Wypuściła wolno powietrze, podniosła kamień wyżej i otworzyła oczy, tak więc otoczak był pierwszą rzeczą, jaką ujrzała.
Fela wpatrywała się w kamień, a w sali milczenie się przedłużało. Napięcie narosło do tego stopnia, że było jak struna harfy. Powietrze wibrowało od niego. Minęła długa minuta. Potem druga. Trzy straszliwie długie minuty.
Elodin westchnął gwałtownie.
– Nie, nie, nie – odezwał się, strzelając palcami przed twarzą dziewczyny, by zwrócić na siebie jej uwagę. Położył dłoń na oczach Feli niczym opaskę. – Patrzysz na niego. Nie patrz na kamień. Patrz na to! – Odsunął dłoń.
Fela podniosła kamień i otworzyła oczy. W tym samym momencie Elodin uderzył ją mocno w tył głowy otwartą dłonią.
Odwróciła się do niego z oburzeniem na twarzy, ale Mistrz Imion zwyczajnie wskazał kamień w jej dłoni.
– Spójrz! – polecił podekscytowany.
Wzrok Feli powędrował ku kamieniowi, po czym dziewczyna uśmiechnęła się jak na widok starego przyjaciela. Przykryła otoczak dłonią i przysunęła go do ust. Jej wargi się poruszyły.
Nagle rozległ się ostry trzask, jakby na patelnię z rozgrzanym tłuszczem kapnęła woda. Potem nastąpił tuzin kolejnych trzasków, ostrych i tak szybko po sobie, że brzmiało to, jakby stary człowiek wyłamywał sobie palce albo jak grad uderzający w twardy, łupkowy dach.
Fela otworzyła dłoń, z której posypał się piasek i żwir. Sięgnęła dwoma palcami między luźne kamyki i wyjęła spośród nich pierścień z jednolicie czarnego kamienia. Był okrągły jak filiżanka i gładki jak wypolerowane szkło.
Elodin zaśmiał się triumfalnie i entuzjastycznie porwał Felę w objęcia. W odpowiedzi dziewczyna objęła go gwałtownie ramionami. Zrobili razem kilka szybkich kroków, jakby na wpół zataczając się, a na wpół tańcząc.
Wciąż uśmiechnięty Elodin wyciągnął rękę. Fela podała mu pierścień, a on obejrzał go bacznie, po czym skinął głową.
– Felu – powiedział poważnie. – Niniejszym awansuję cię do stopnia Re’lara. – Podniósł pierścień. – Twoja dłoń.
Niemal nieśmiało dziewczyna wyciągnęła rękę. Elodin pokręcił głową.
– Lewa – rzekł zdecydowanie. – Prawa oznacza coś całkiem innego. Żadne z was nie jest na to w ogóle gotowe.
Fela wyciągnęła drugą dłoń, a Elodin wsunął z łatwością pierścień na jej palec. Wybuchnął ogólny aplauz i pośpieszyliśmy się przyjrzeć dokonaniu dziewczyny.
Fela uśmiechnęła się promiennie i wyciągnęła rękę, byśmy wszyscy mogli ją zobaczyć. Pierścień nie był taki gładki, jak wcześniej sądziłem. Pokrywały go tysiące malutkich, płaskich faset. Otaczały jedna drugą, tworząc delikatny, wijący się wzór, niepodobny do niczego, co kiedykolwiek wcześniej widziałem.
 



Rozdział 44
Pułapka
Pomimo kłopotów z Ambrose’em, obsesji związanej z Archiwami i niezliczonych bezowocnych wypraw do Imre w poszukiwaniu Denny, udało mi się ukończyć mój projekt w Rzemiosze.
Wolałbym mieć jeszcze cykl, żeby przeprowadzić kilka dodatkowych testów i pomajstrować przy moim dziele, ale zwyczajnie nie miałem czasu. Wielkimi krokami zbliżała się loteria egzaminacyjna, a niedługo potem należało uiścić czesne. Przed wystawieniem produktu na sprzedaż Kilvin musiał zaaprobować moją konstrukcję.
Zatem, nie bez sporej dozy lęku, zapukałem do drzwi jego gabinetu.
Mistrz Rzemiosła garbił się nad stołem warsztatowym, wykręcając ostrożnie śrubki z brązowej obudowy pompy kompresyjnej. Nie podniósł wzroku, kiedy się odezwał.
– Tak, Re’larze Kvothe?
– Skończyłem, mistrzu Kilvinie – powiedziałem po prostu.
Spojrzał na mnie, mrugając kilkakrotnie.
– Doprawdy?
– Tak. I miałem nadzieję umówić się, mistrzu, żebym mógł ci to zademonstrować.
Kilvin odłożył śrubki na tackę i zatarł dłonie.
– Jeśli o to chodzi, to mam czas teraz.
Skinąłem głową i poprowadziłem go przez buzujący pracą warsztat, obok Giełdy i do przydzielonej mi przez niego prywatnej pracowni. Wyjąłem klucz i otworzyłem ciężkie drewniane drzwi.
Pomieszczenie było duże jak na warsztat, z własnym paleniskiem, kowadłem, wyciągiem spalin, ściekiem i innymi udogodnieniami sztuki rzemieślniczej. Odepchnąłem stół warsztatowy na bok, pozostawiając połowę pokoju wolną, jeśli pominąć kilka ustawionych pod ścianą grubych bel siana.
Przed owymi snopkami, zawieszony u sufitu, dyndał prymitywny strach na wróble. Ubrałem go w moją popaloną koszulę i workowate spodnie. Trochę żałowałem, że nie przeprowadziłem kilku dodatkowych prób w czasie, który pochłonęło uszycie spodni i przygotowanie słomianej kukły. Wziąwszy jednak wszystko pod uwagę, najpierw jestem aktorem, a reszta stoi na drugim miejscu. Nie mogłem oprzeć się pokusie przedstawienia siebie w korzystnym świetle.
Podczas gdy Kilvin rozglądał się ciekawie po pomieszczeniu, zamknąłem za nami drzwi. Chcąc, by moje dokonanie przemówiło samo za siebie, podałem mu kuszę.
Twarz niedźwiedziowatego mistrza pociemniała.
– Re’larze Kvothe – odezwał się głosem nabrzmiałym dezaprobatą. – Powiedz mi, że nie roztrwoniłeś pracy swoich rąk na udoskonalenie tej bestialskiej broni.
– Zaufaj mi, mistrzu Kilvinie – powiedziałem, wyciągając do niego kuszę.
Obdarzył mnie przeciągłym spojrzeniem, po czym przyjął ją i zaczął oglądać ze skrupulatnością człowieka, który każdego dnia obcuje ze śmiercionośnym sprzętem. Pomacał naciągniętą mocno cięciwę i obejrzał wykrzywione metalowe łuczysko.
Po upływie kilku długich minut skinął głową, oparł nogę na strzemieniu i napiął broń bez żadnego zauważalnego wysiłku. Roztargniony zastanawiałem się, jak silny jest Kilvin. Od zmagania się w ostatnich kilku dniach z niepodatnym orężem bolały mnie barki, a dłonie miałem pokryte pęcherzami.
Wręczyłem mu ciężki bełt, który także dokładnie obejrzał. Widziałem, że jest coraz bardziej skonsternowany. Wiedziałem dlaczego. Łuczysko nie nosiło śladów żadnych oczywistych modyfikacji ani sygaldrii. Tak jak i strzała.
Kilvin oparł bełt na cięciwie kuszy, uniósł brew i popatrzył na mnie.
Wykonałem zamaszysty gest w stronę słomianej kukły, starając się sprawiać wrażenie bardziej pewnego siebie niż w istocie. Dłonie miałem spocone, a żołądek pełen gołębi. Doświadczenia przebiegły pomyślnie i sprawnie. Były ważne. Testy były jak próba teatralna, ale liczy się jedynie występ przed publicznością. To prawda znana wszystkim wędrownym aktorom.
Kilvin wzruszył ramionami i uniósł kuszę. Przyciśnięta do jego masywnego barku sprawiała wrażenie niewielkiej, a on poświęcił chwilę na dokładne wycelowanie broni. Zaskoczyło mnie, kiedy wziął spokojnie pół oddechu, a potem wypuścił wolno powietrze i ściągnął spust.
Kuszą szarpnęło, cięciwa brzęknęła, obraz strzały się rozmazał.
Rozległo się szorstkie metaliczne szczęknięcie i bełt zatrzymał się w powietrzu, jakby trafił w niewidzialną ścianę. Zagrzechotał na kamiennej podłodze na środku pomieszczenia, piętnaście stóp od słomianego stracha na wróble.
Niezdolny się powstrzymać, wybuchnąłem śmiechem i wyrzuciłem triumfalnie ramiona w górę.
Kilvin uniósł brwi i spojrzał na mnie. Uśmiechałem się jak szaleniec.
Mistrz podniósł z podłogi strzałę i przyjrzał się jej badawczo. Ponownie naciągnął i załadował kuszę, a następnie nacisnął spust.
Brzdęk. Bełt spadł drugi raz na podłogę i poleciał nieco w bok.
Tym razem Kilvin zlokalizował źródło dźwięku. W przeciwległym kącie pokoju zwieszał się spod sufitu metalowy obiekt wielkości sporej latarni. Kołysał się w tę i z powrotem, i obracał lekko, jakby ktoś trzepnął go właśnie po stycznej.
Zdjąłem ów przedmiot z haka i przyniosłem mistrzowi Kilvinowi, stojącemu przy warsztatowym stole.
– Co to jest, Re’larze Kvothe? – zapytał zaintrygowany.
Postawiłem wynalazek na blacie, czemu towarzyszyło głuche łupnięcie.
– Ogólnie rzecz ujmując, mistrzu Kilvinie, jest to samoczynnie wyzwalane urządzenie antykinetyczne. – Rozpromieniłem się dumnie. – A dokładniej, zatrzymuje strzały.
Kilvin pochylił się nad aparatem, ale nie było tam wiele do oglądania poza pozbawionymi jakichkolwiek szczególnych cech płytami z ciemnego żelaza. Mój wynalazek najbardziej przypominał wielką, ośmiokątną metalową latarnię.
– A jak ty to nazywasz?
To była ta część wynalazku, której nie byłem w stanie dokończyć. Wymyśliłem setki różnych określeń, ale żadne nie wydawało się odpowiednie. „Pułapka na Strzały” brzmiało zbyt dosadnie. „Przyjaciel Wędrowca” – prozaicznie. „Bicz na Bandytów” – śmiesznie melodramatycznie. Nie byłbym w stanie nigdy więcej spojrzeć Kilvinowi w oczy, gdybym usiłował tak to nazwać.
– Mam z tym pewien kłopot – przyznałem. – Na razie nazywam to strzałołapką.
– Hm – chrząknął Kilvin. – Tak właściwie nie chwyta toto strzał.
– Wiem – zgodziłem się zirytowany. – Ale albo to, albo ochrzczę je „Brzdęk”.
Kilvin spojrzał na mnie spod oka, oczy lekko mu się śmiały.
– Można by pomyśleć, Re’larze Kvothe, że jeśli chodzi o imiona, to student Elodina powinien mieć bardziej giętki język!
– Delivari miał łatwiej, mistrzu Kilvinie – poskarżyłem się. – Udoskonalił oś i nazwał ją swoim imieniem. Nie mogę tego nazwać „Kvothe”.
– Racja. – Kilvin zachichotał, przyglądając się ciekawie strzałołapce. – Jak to działa?
Uśmiechnąłem się i wyjąłem wielki zwój papieru, pokrytego diagramami, skomplikowaną sygaldrią, symbolami metalurgicznymi i starannymi wzorami przekształceń kinetycznych.
– Są dwa główne elementy – zacząłem wyjaśniać. – Pierwszy stanowi sygaldria, która w promieniu dwudziestu stóp automatycznie formuje wiązanie sympatetyczne z cienkim, szybko poruszającym się kawałkiem metalu. Nie mam nic przeciwko temu, by ci powiedzieć, mistrzu, że wymyślenie tego zabrało mi długie dwa dni.
Postukałem w odpowiednie runy na papierze.
– Z początku sądziłem, że być może samo to wystarczy. Miałem nadzieję, że jeśli zwiążę zbliżającą się strzałę z nieruchomym kawałkiem metalu, ten wchłonie pęd pocisku i go unieszkodliwi.
Kilvin pokręcił głową.
– Już tego próbowano.
– Powinienem był to pojąć, zanim się w ogóle do tego zabrałem – powiedziałem. – W najlepszym wypadku dochodzi do absorpcji zaledwie jednej trzeciej impetu bełtu, pozostałe dwie trzecie i tak okażą się zabójcze. – Wskazałem inny rysunek. – Potrzebowałem czegoś, co mógłbym zwrócić przeciwko pociskowi. Czegoś, co by reagowało bardzo szybko i bardzo mocno. Skończyło się na wykorzystaniu stalowej sprężyny z potrzasku na niedźwiedzie. Zmodyfikowanej, rzecz prosta.
Podniosłem z roboczego stołu zapasową strzałę i zamarkowałem jej lot w stronę strzałołapki.
– Najpierw bełt zbliża się i ustanawia wiązanie. Potem pęd nadlatującej strzały zwalnia zapadkę, jak przy nastąpnięciu na potrzask. – Strzeliłem głośno palcami. – Wtedy zmagazynowana energia sprężyny przeciwdziała ruchowi strzały, zatrzymując ją, a nawet odrzucając w tył.
Kilvin kiwał głową w takt mego wywodu.
– Jeśli urządzenie musi się uzbroić ponownie, jak powstrzymasz drugi mój pocisk?
Wskazałem środkowy diagram.
– Nie byłoby z tego wynalazku wielkiego pożytku, gdyby powstrzymywał tylko jedną strzałę – przyznałem. – Lub gdyby hamował pociski nadlatujące wyłącznie z jednego kierunku. Zaprojektowałem więc osiem sprężyn, rozłożonych po obwodzie. Powinny być w stanie powstrzymać bełty nadlatujące równocześnie z kilku różnych stron. – Wzruszyłem przepraszająco ramionami. – Teoretycznie. Nie byłem w stanie tego sprawdzić.
Kilvin spojrzał ponownie na chochoła.
– Strzelałem dwa razy z jednej strony – powiedział. – W jaki sposób został powstrzymany drugi pocisk, skoro ta sprężyna została już zwolniona?
Podniosłem strzałołapkę za pierścień zamontowany na jej szczycie i pokazałem, jak łatwo urządzenie się obraca.
– Wisi na łożyskowanym sworzniu – odparłem. – Reakcja na pierwszy strzał wprawiła je w delikatny ruch obrotowy, ustawiając w odpowiednim położeniu kolejną sprężynę. Nawet gdyby tak się nie stało, to energia nadlatującego bełtu obróciłaby strzałołapkę ku najbliższej niewyzwolonej sprężynie, tak jak kurek na dachu zwraca się w kierunku wiatru.
Tego ostatniego nie zaprojektowałem, w istocie. Było to szczęśliwe zrządzenie losu, ale nie widziałem żadnego powodu, by mówić o tym Kilvinowi.
Dotknąłem czerwonych kropek widocznych na dwóch z ośmiu faset strzałołapki.
– To pokazuje, które sprężyny zostały zwolnione.
Kilvin wziął ode mnie urządzenie i obrócił je w dłoniach.
– Jak je ponownie napinasz?
Wysunąłem spod stołu warsztatowego metalowy element, kawałek żelaza z przymocowaną do niego długą dźwignią. Potem pokazałem Kilvinowi ośmiokątny otwór w dnie strzałołapki. Nasadziłem ją na metalowy klucz i naparłem mocno stopą na dźwignię, aż usłyszałem ostre szczęknięcie. Obróciłem strzałołapkę i powtórzyłem całe działanie.
Kilvin schylił się, by ją podnieść, a potem zakręcił urządzeniem w swoich wielkich dłoniach.
– Ciężka – skomentował.
– Musi być masywna – stwierdziłem. – Wypuszczona z kuszy strzała może przebić dwucalowej grubości dębową deskę. By powstrzymać bełt, musiałem uczynić tak, by sprężyna odskakiwała z co najmniej trzykrotnie większą siłą.
Kilvin podniósł z roztargnieniem strzałołapkę do ucha i potrząsnął nią. Nie wydała żadnego dźwięku.
– A jeśli groty strzał nie są metalowe? – zapytał. – Powiadają, że jeźdźcy Vi Sembi używają krzemienia lub obsydianu.
Spuściłem wzrok na dłonie i westchnąłem.
– No cóż... – zacząłem wolno. – Jeśli groty nie są z żelaza, strzałołapka nie zadziała, kiedy znajdą się w odległości dwudziestu stóp.
Kilvin chrząknął dyplomatycznie i odstawił hałaśliwie urządzenie na blat stołu.
– Ale każdy kawałek ostrego kamienia lub szkła wyzwoli inny zestaw wiązań, kiedy znajdzie się w odległości piętnastu stóp – ciągnąłem pogodnie. – Postukałem w schemat. Byłem z niego bardzo dumny, gdyż przezornie wpisałem także wstawki dotyczące obsydianu, z sygaldrią dla dwukrotnie hartowanego szkła. W ten sposób nie roztrzaskałyby się na skutek uderzenia.
Kilvin zerknął na szkic, po czym uśmiechnął się z dumą i zachichotał z głębi piersi.
– Dobrze. Dobrze. A jeśli grot strzały jest z kości lub kości słoniowej?
– Runy dotyczące kości nie są dozwolone Re’larom tak niskiej rangi jak ja – odparłem.
– A gdyby były? – naciskał Kilvin.
– To i tak bym ich nie użył – stwierdziłem – żeby jakiś dzieciak, wykonując gimnastyczne młynki, nie zdetonował strzałołapki.
Kilvin skinął z aprobatą głową.
– Myślałem raczej o galopującym koniu – przyznał. – Okazujesz w ten sposób jednak swoją mądrość. Udowadniasz, że dysponujesz rozsądnym umysłem rzemieślnika.
– Mimo wszystko, mistrzu Kilvinie, znalazłszy się w odległości dziesięciu stóp, szybko poruszający się cylindryczny kawałek drewna wyzwoli strzałołapkę. – Westchnąłem, wskazawszy na schemat. – Nie jest to efektywne wiązanie, ale wystarczające, by zatrzymać strzałę albo przynajmniej odchylić tor jej lotu.
Kilvin pochylił się, by dokładniej obejrzeć rysunek; jego wzrok wędrował po zapisanym papierze przez długie dwie minuty.
– Każdy stop żelaza? – zapytał.
– Bliższe stali, mistrzu Kilvinie. Obawiałem się, że na dłuższą metę żeliwo okaże się zbyt kruche.
– I każde z osiemnastu wiązań wypisane jest na wszystkich sprężynach? – dociekał, gestykulując.
Skinąłem głową.
– To wielki nadmiar pracy – powiedział Kilvin tonem bardziej konwersacyjnym niż oskarżycielskim. – Niektórzy mogliby stwierdzić, że urządzenie jest przekombinowane.
– Mało mnie obchodzi, co pomyślą sobie inni, mistrzu Kilvinie – odparłem. – Interesuje mnie jedynie twoja opinia.
Chrząknął, potem podniósł wzrok sponad planów i zwrócił ku mnie twarz.
– Mam cztery pytania.
W oczekiwaniu na nie skinąłem głową.
– Przede wszystkim, po co to zbudowałeś? – zapytał.
– Nikt nie powinien ginąć w zasadzkach na drogach – stwierdziłem stanowczo.
Kilvin czekał, ale w tej kwestii nie miałem nic więcej do dodania. Po chwili wzruszył ramionami i wskazał gestem przeciwległy koniec pomieszczenia.
– Po drugie, gdzie zdobyłeś ten... – Jego czoło zmarszczyło się nieznacznie. – Tevetbem. Łuk płaski.
Ścisnęło mnie w żołądku. Żywiłem płonną nadzieję, że Kilvin, jako Cealdanin, nie będzie wiedział, iż we Wspólnocie podobna broń jest zakazana. Poza tym liczyłem po prostu, że nie zapyta o to.
– Z... zdobyłem ją, mistrzu Kilvinie – odparłem wymijająco. – Potrzebowałem kuszy, żeby sprawdzić strzałołapkę.
– Dlaczego nie użyć zwykłego myśliwskiego łuku? – dociekał surowo. – Unikając tym sposobem nielegalnych sposobów wejścia w posiadanie zakazanego oręża?
– Byłby zbyt słaby, mistrzu Kilvinie. Musiałem się upewnić, że mój wynalazek powstrzyma każdą strzałę, a kusza wyrzuca pociski z większą mocą niż jakakolwiek inna broń.
– Długi łuki modegański dorównuje kuszy – zauważył Kilvin.
– Ale posługiwanie się nim przerasta moje umiejętności – zaprotestowałem. – A koszt jego nabycia przekracza moje zasoby.
Kilvin westchnął ciężko.
– Wcześniej, kiedy wykonałeś swoją złodziejską lampę, zrobiłeś złą rzecz w dobry sposób. Nie podobało mi się to. – Spojrzał na schemat. – Tym razem wykonałeś dobre urządzenie złymi metodami. To lepsze, ale nie do końca. Najlepiej zrobić dobrą rzecz w dobry sposób. Zgadzasz się?
Skinąłem głową.
Oparł masywną dłoń na kuszy.
– Czy ktokolwiek widział cię z tym?
Pokręciłem głową.
– Powiemy zatem, że należy do mnie, a ty pracowałeś pod moim nadzorem. Włączymy ją do wyposażenia Narzędziowni. – Spojrzał na mnie twardo. – A w przyszłości przyjdziesz do mnie, gdybyś potrzebował podobnej rzeczy.
To mnie lekko zabolało, gdyż zamierzałem odsprzedać broń Sleatowi. Chociaż mogło być gorzej. Ostatnie, czego chciałem, to wejść w konflikt z żelaznym prawem.
– Po trzecie, nie widzę na twoim schemacie ani śladu złotego drutu czy srebra – stwierdził. – Nie potrafię też sobie wyobrazić, jak mogłyby zostać spożytkowane w takim urządzeniu jak to. Wyjaśnij mi zatem, dlaczego pobrałeś te materiały na Giełdzie?
Nagle poczułem dotyk chłodnego metalu gramu na wewnętrznej powierzchni ramienia. Był inkrustowany złotem, ale tego nie mogłem powiedzieć Kilvinowi.
– Nie miałem pieniędzy, mistrzu, a potrzebowałem rzeczy, których nie mogłem dostać na Giełdzie.
– Takich jak kusza.
Skinąłem głową.
– Oraz słoma i potrzaski na niedźwiedzie – dodałem.
– Zło pociąga zło – stwierdził Kilvin z dezaprobatą. – Giełda to nie kantor bankierski i nie powinna być wykorzystywana w ten sposób. Cofam ci prawo do pobierania metali szlachetnych.
Schyliłem głowę z nadzieją, że wyglądam na skruszonego.
– Przepracujesz także za karę dwadzieścia godzin na Giełdzie. Jeśli ktokolwiek zapyta, przyznasz się do tego, co zrobiłeś. I wyjaśnisz, że w formie zadośćuczynienia zostałeś zmuszony do zwrócenia kosztu metali, z dwudziestoprocentową nawiązką. Jeśli używasz Giełdy jak banku, będziesz obciążany procentami jak u bankiera.
Skrzywiłem się na to.
– Tak jest, mistrzu Kilvinie.
– I w końcu – powiedział Kelvin i odwrócił się, by oprzeć wielką dłoń na strzałołapce – za ile, twoim zdaniem, Re’larze Kvothe, taka rzecz może się sprzedać?
Serce urosło mi w piersi.
– Czy to oznacza, że zgadzasz się na jej zbycie, mistrzu Kilvinie?
Wielki, niedźwiedziowaty rzemieślnik spojrzał na mnie ze zdziwieniem.
– Oczywiście, że tak, Re’larze Kvothe. To cudowna rzecz. Wnosi udoskonalenie do świata. Za każdym razem, gdy ludzie ujrzą podobne urządzenie, będą widzieli, w jaki sposób wykorzystuje się rzemiosło do zapewnienia im bezpieczeństwa. Będą dobrze myśleli o rzemieślnikach wykonujących podobne aparaty. – Spojrzał z namysłem na strzałołapkę. – Jeżeli jednak mamy to sprzedać, musimy znać cenę. Co proponujesz?
Zastanawiałem się nad tą sprawą od sześciu cykli. Najprostsza prawda brzmiała tak, iż miałem nadzieję, że urządzenie przyniesie mi dosyć pieniędzy, by było mnie stać na pokrycie kolejnego czesnego i spłatę procentów od pożyczki udzielonej mi przez Devi. Dość, żebym mógł zostać na Uniwersytecie na kolejny semestr.
– Szczerze mówiąc, nie mam pojęcia, mistrzu Kilvinie – odparłem. – Ile byś zapłacił, by uniknąć przestrzelenia płuca metrową strzałą z jesionowego drewna?
Zachichotał.
– Moje płuca są dosyć cenne – powiedział. – Pomyślmy jednak w innych kategoriach. Koszt materiałów wynosi... – Spojrzał na plany. – Z grubsza dziewięć jot, zgadza się?
Niesamowicie akuratnie. Skinąłem głową.
– Ile godzin poświęciłeś na zbudowanie tego urządzenia?
– Około stu – odparłem. – Może sto dwadzieścia, ale sporo z tego poświęciłem na eksperymenty i testy. Prawdopodobnie kolejną strzałołapkę byłbym w stanie wykonać w pięćdziesiąt lub sześćdziesiąt godzin. Mniej, gdyby odlewy były gotowe.
Kilvin skinął głową.
– Proponuję dwadzieścia pięć talentów. Czy uważasz to za rozsądną cenę?
Kwota zaparła mi dech w piersiach. Nawet po zapłaceniu Giełdzie za materiały i oddaniu warsztatowi dwudziestu procent prowizji było to sześć razy więcej, niżbym zyskał, produkując lampy pokładowe. Niemal śmiesznie wielka suma pieniędzy.
Zacząłem entuzjastycznie wyrażać zgodę, ale potem zaświtała mi pewna myśl. Chociaż była to bolesna konstatacja, pokręciłem wolno głową.
– Szczerze mówiąc, mistrzu Kilvinie, wolałbym sprzedawać je taniej.
Uniósł brew.
– Dadzą tyle – zapewnił mnie. – Widziałem ludzi płacących więcej za mniej użyteczne przedmioty.
– Dwadzieścia pięć talentów to kupa forsy – powiedziałem. – Bezpieczeństwo i spokój umysłu nie powinny być dostępne jedynie dla tych z ciężkim trzosem. Sądzę, że osiem talentów byłoby aż nadto.
Kilvin przyglądał mi się przez chwilę, w końcu skinął głową.
– Skoro tak mówisz. Osiem talentów. – Pogłaskał dłonią szczyt strzałołapki, niemal pieszcząc ją. – Ponieważ jednak ta jest pierwszą i jedyną, jaka istnieje, zapłacę ci za nią dwadzieścia pięć talentów. Znajdzie się w moich osobistych zbiorach. – Spojrzał na mnie, zadzierając głowę. – Lhinsatva?
– Lhin – potwierdziłem z wdzięcznością, czując jak z moich barków znika wielkie brzemię niepokoju.
Kilvin uśmiechnął się i ruchem głowy wskazał stół.
– Chciałbym także przeanalizować w wolnym czasie plany. Zrobiłbyś mi kopię?
– Za dwadzieścia pięć talentów, mistrzu – powiedziałem, uśmiechając się – możesz mieć oryginały.
 
Kilvin wypisał mi pokwitowanie i wyszedł, obejmując strzałołapkę jak dziecko ukochaną zabawkę.
Ze świstkiem papieru pognałem na Giełdę. Musiałem uregulować dług za materiały, w tym za złoty drut i srebrne sztabki. Ale nawet po tym, gdy warsztat wziął swoją prowizję, zostało mi niemal jedenaście talentów.
Przez resztę dnia szczerzyłem się i pogwizdywałem jak idiota. To prawda, co powiadają: pieniądze kto ma, idzie na komedię, a kto ich nie ma, w domu ma tragedię.
 



Rozdział 45
Konszachty
Siedziałem „U Ankera” na obramowaniu kominka, trzymając na podołku lutnię. Pomieszczenie było ciepłe, ciche i zatłoczone. Ludzie przyszli posłuchać mojej muzyki.
Wieczór felling stanowił regularny termin mojej gry w gospodzie, która okazywała się zawsze pełna. Nawet w najgorszą niepogodę nie wystarczało stołków, a spóźnialscy byli zmuszeni cisnąć się wokół baru lub podpierać ściany. Ostatnio Anker musiał sprowadzać w fellingowe wieczory dodatkową posługaczkę, by nadążyć z serwowaniem napitków.
Na zewnątrz zima nadal trzymała Uniwersytet w swoich szponach, ale w środku powietrze było ciepłe i miłe, wypełnione zapachem piwa, chleba i bulionu. Z upływem miesięcy wyszkoliłem z wolna publiczność, by podczas mojego występu wykazywała się odpowiednią dozą uwagi, kiedy więc grałem drugą zwrotkę Oczekiwania Violet, w sali panowała cisza.
Byłem tej nocy w niezłej formie. Słuchacze postawili mi kilka szklaneczek napitku, a w szale wspaniałomyślności podchmielony skryba wrzucił twardy grosz do futerału lutni, gdzie moneta lśniła wśród ciemnego żelaza i miedzi. Sprawiłem, że Simmon dwakroć się popłakał, a nowa posługaczka Ankera uśmiechała się do mnie i płoniła z taką częstotliwością, że nawet ja nie mogłem nie zauważyć tych sygnałów. Miała piękne oczy.
Pierwszy raz, odkąd sięgam pamięcią, czułem się w istocie panem swego życia. Miałem pełny trzos. Studia szły mi dobrze. Miałem dostęp do Archiwów i chociaż byłem zmuszony pracować na Giełdzie, wszyscy wiedzieli, że Kilvin jest ze mnie ogromnie zadowolony.
Jedynym, czego mi brakowało, była Denna.
Spojrzałem na swoje dłonie i zacząłem ostatni refren Oczekiwania Violet. Wypiłem kilka szklaneczek więcej niż zazwyczaj, i nie chciałem skiksować. Obserwując własne palce, usłyszałem, że drzwi szynku otwierają się, i poczułem chłodny podmuch, wędrujący po pomieszczeniu. Ogień zakołysał się i zatańczył obok mnie; usłyszałem odgłos stąpania po drewnianej podłodze.
W pomieszczeniu było cicho, gdy śpiewałem:
 
Siedzi przy oknie Violet,
Śledząc wzrokiem dale,
Z herbatą w dłoni Violet
Obserwuje fale.
Wygląda powrotu, Violet,
z morza kochanka.
Otoczona zalotnikami Violet
Czeka od wieczora do ranka.
 
Uderzyłem ostatni akord, ale zamiast grzmiącego aplauzu, jakiego się spodziewałem, zapadła dudniąca cisza. Podniosłem wzrok. Naprzeciwko kominka stało czterech rosłych mężczyzn. Ciężkie płaszcze na ich ramionach przemoczył topniejący śnieg. Twarze mieli ponure.
Trzech z nich nosiło ciemne, okrągłe czapki, zdradzające konstabli. A gdyby to nie stanowiło wystarczającej wskazówki, każdy miał długą dębową, okutą żelazem pałkę. Patrzyli na mnie jastrzębim wzrokiem.
Czwarty mężczyzna trzymał się na uboczu. Nie nosił czapki konstabla, nie był też ani w przybliżeniu tak wysoki i szeroki w barach jak pozostali. Pomimo to otaczała go aura niezaprzeczalnej władzy. Twarz miał szczupłą i ponurą; wyjął arkusz grubego pergaminu ozdobionego kilkoma czarnymi, urzędowymi pieczęciami.
– Kvothe, syn Arlidena – odczytał wszystkim zgromadzonym głosem czystym i mocnym. – W obliczu świadków wzywam cię do stawienia się we własnej osobie przed żelaznym prawem. Jesteś oskarżony o Konszachty z Demonicznymi Siłami, Złośliwe Wykorzystanie Sztuk Tajemnych, Niesprowokowaną Napaść i Nadużycie Sympatii.
Zbędne jest mówić, że byłem kompletnie zaskoczony.
– Co? – zapytałem głupio. Jak powiedziałem, wypiłem więcej niż tylko kilka szklaneczek.
Ponurak zignorował mnie i zwrócił się do jednego z konstabli:
– Zakuj go.
Stróż prawa wyciągnął grzechoczący żelazny łańcuch. Do tej pory byłem zbyt zszokowany, by się naprawdę przestraszyć, ale widok tego skrzywionego człowieka wyjmującego z worka żelazne kajdanki napełnił mnie przerażeniem, które kości zamieniło mi w wodę.
Przy palenisku pojawił się Simmon; przecisnął się obok konstabli i stanął przed czwartym mężczyzną.
– Co tu się właściwie dzieje? – natarł zdecydowanym gniewnym tonem. Był to jedyny raz, gdy słyszałem, że przemawia jak książęcy syn. – Wytłumacz się.
Dzierżący pergamin człowiek spojrzał spokojnie na Simmona, po czym sięgnął do wewnętrznej kieszeni płaszcza, skąd wyjął żelazny pręt ze złotymi obrączkami na obu końcach. Sim pobladł lekko, gdy groźny mężczyzna podniósł laskę, by wszyscy w pomieszczeniu mogli ją zobaczyć. Była nie tylko równie groźna jak pałki konstabli, ale stanowiła niewątpliwy symbol jego władzy. Mężczyzna był bajlifem sądów Wspólnoty. Ale nie zwykłym urzędnikiem, gdyż złote opaski świadczyły, iż może wezwać do stawienia się przed żelaznym prawem każdego: księży, urzędników rządowych, a nawet szlachciców do tytułu barona włącznie.
Do tej pory także Anker przepchnął się przez tłum. On i Simmon obejrzeli dokument bajlifa i przekonali się, że jest absolutnie autentyczny i legalny. Został podpisany i opieczętowany przez wszystkich dzierżących władzę ludzi w Imre. Nie można było nic zrobić. Miałem zostać postawiony przed żelaznym prawem.
Wszyscy „U Ankera” przyglądali się, gdy zakuwano mi w łańcuchy ręce i nogi. Niektórzy zszokowani, inni skonsternowani, ale większość była po prostu przerażona. Kiedy konstable wlekli mnie przez tłum w stronę drzwi, ledwie garstka moich słuchaczy była gotowa spojrzeć mi w oczy.
Poprowadzono mnie z powrotem do Imre. Przez Kamienny Most i płaską wielką kamienną drogę. Przez cały ten czas zimowy wiatr chłodził okowy wokół moich rąk i nóg, aż żelazo przypaliło i zmroziło mi skórę.
 
Następnego dnia zjawił się Sim z Eksą Dalem i sprawy zaczęły się z wolna wyjaśniać. Od chwili, w której przywołałem w Imre imię wiatru po tym, gdy Ambrose zniszczył mi lutnię, minęły całe miesiące. Mistrzowie postawili mi zarzut nadużycia sympatii i kazali mnie publicznie wychłostać na Uniwersytecie. Było to tak dawno temu, że ślady pejcza na plecach zbladły do postaci jasnosrebrnych blizn. Uważałem tę sprawę za zamkniętą.
Najwyraźniej jednak tak nie było. Ponieważ do incydentu doszło w Imre, wypadek podpadał pod jurysdykcję sądów Wspólnoty.
Żyjemy w cywilizowanych czasach, a niewiele jest miejsc bardziej cywilizowanych od Uniwersytetu i jego najbliższych okolic. Pewne przepisy żelaznego prawa pozostały jednak z mroczniejszych wieków. Od ostatniego spalenia za Konszachty lub Sztuki Tajemne minęło sto lat, ale paragrafy wciąż obowiązywały. Inkaust wypłowiał, lecz słowa były nadal czytelne.
Oczywiście Ambrose nie uczestniczył w tym bezpośrednio. Był na to za cwany. Tego rodzaju proces przynosił szkodę reputacji Uniwersytetu. Gdyby to Ambrose wniósł przeciwko mnie tę sprawę, rozwścieczyłby tym mistrzów. Ciężko pracowali, by chronić dobre imię uczelni w ogólności, a Arkanów szczególnie.
Zatem Ambrose nie był w żaden sposób powiązany z oskarżeniami. Zamiast niego sprawę wniosła przed imreński sąd grupa wpływowej szlachty. Och, znali z pewnością Ambrose’a, ale nie było to nic obciążającego. W końcu Ambrose był za pan brat ze wszystkimi mającymi władzę, właściwą krew lub pieniądze po obu stronach rzeki.
Zostałem zatem postawiony przed żelaznym prawem. Przez sześć dni stanowiło to dla mnie źródło nadzwyczajnej irytacji i lęku. Aresztowanie zakłóciło moje studia, przerwało pracę w Rzemiosze i wbiło ostatni gwóźdź do trumny, w której złożyłem resztkę moich nadziei na znalezienie miejscowego mecenasa.
To, co zaczęło się jako przerażające doświadczenie, stało się wkrótce nudnym procesem, pełnym pompy i rytuałów. Odczytano na głos ponad czterdzieści listów z zeznaniami, wciągnięto je do akt, skopiowano na potrzeby urzędowych archiwów. Bywały dni wypełnione jedynie długimi przemowami. Cytowaniem fragmentów żelaznego prawa. Punktami postępowania. Oficjalnymi formami zwracania się. Głośnym czytaniem starych ksiąg, prowadzonym przez starych mężczyzn.
Broniłem się najlepiej jak umiałem, najpierw w sądzie Wspólnoty, a potem w sądach kościelnych. Arwyl i Elksa Dal przemawiali na moją korzyść. A raczej pisali listy, a potem odczytywali je głośno w sądzie.
W końcu zostałem oczyszczony z wszelkich oskarżeń o dopuszczenie się przestępstwa. Sądziłem, że zostałem zrehabilitowany. Uważałem, że wygrałem...
Wciąż jednak byłem straszliwie naiwny pod wieloma względami.
 



Rozdział 46
Interludium – odrobina skrzypcowej muzyki
Kvothe wstał wolno i przeciągnął się.
– Przerwijmy tutaj na chwilę – powiedział. – Spodziewam się dzisiaj na lunchu większej liczby gości niż zwykle. Muszę przypilnować zupy i przygotować kilka rzeczy. – Skinął głową Kronikarzowi. – Możesz zrobić to samo.
Skryba siedział nieporuszony.
– Czekaj no – odezwał się. – To był twój proces w Imre? – Skonsternowany spuścił wzrok na kartkę papieru. – I to tylko tyle?
– Tyle – odparł Kvothe. – Nie ma o czym mówić.
– Ależ to była pierwsza opowieść o tobie, jaką usłyszałem po przybyciu na Uniwersytet – zaprotestował Kronikarz. – O tym, jak w jeden dzień nauczyłeś się mówić w tema. Że całą swoją mowę obrończą wygłosiłeś wierszem, a publiczność potem klaskała. Że...
– Same bzdury, jak sądzę – rzekł Kvothe lekceważąco, idąc w stronę baru. – Dostałeś wyłącznie kości.
Kronikarz spojrzał na zapiski.
– Zbywasz to dość krótką relacją.
– Jeśli desperacko pragniesz pełnej wersji, możesz ją znaleźć gdzie indziej – oznajmił Kvothe. – Dziesiątki ludzi widziało proces. Spisano dwa pełne sprawozdania. Nie widzę potrzeby dodawania trzeciego.
Kronikarz był zaskoczony.
– Rozmawiałeś już o tym z jakimś innym historykiem?
Kvothe zachichotał z głębi gardła.
– Mówisz jak porzucona kochanka. – Zaczął wyjmować spod baru stosy misek i talerzy. – Bądź pewny, że słyszysz moją historię pierwszy.
– Powiedziałeś, że są pisemne relacje. – Kronikarz otworzył szeroko oczy. – Chcesz powiedzieć, że piszesz pamiętnik? – W głosie skryby brzmiał dziwny ton, coś niemal jak pragnienie.
Kvothe zmarszczył brwi.
– Nie, nie całkiem. – Westchnął gwałtownie. – Zacząłem pisać coś takiego, ale zrezygnowałem, uznając to za zły pomysł.
– Spisałeś wszystko aż do swojego procesu w Imre? – dociekał Kronikarz, patrząc na leżącą przed nim kartkę papieru. Dopiero wówczas zauważył, że nadal trzyma nad nią pióro w gotowości. Z miną wyrażającą ogromne rozdrażnienie odkręcił mosiężną stalówkę i zaczął czyścić ją szmatką. – Skoro masz już to wszystko spisane, to przez ostatnie półtora dnia mogłeś mi oszczędzić skurczów dłoni.
Kvothe zmarszczył czoło z zakłopotania.
– Co?
Kronikarz energicznie potarł stalówkę szmatką, a każdy ruch krzyczał o urażonej godności.
– Powinienem był wiedzieć – rzekł. – Wszystko pasuje do siebie zbyt gładko. – Spojrzał gniewnie. – Czy ty masz pojęcie, ile mnie kosztuje ten papier? – Wskazał wściekłym gestem teczkę zawierającą zapisane arkusze.
Przez chwilę Kvothe gapił się po prostu na niego, ale zaraz się roześmiał, doznawszy nagłego olśnienia.
– Nie zrozumiałeś mnie. Zrezygnowałem z pisania pamiętnika po jednym, może dwóch dniach. Zapełniłem tylko kilka stron. Nawet nie tyle.
Widoczne na twarzy kronikarza rozdrażnienie zbladło, przeradzając się w zawstydzenie.
– Och.
– Naprawdę jesteś jak zraniona kochanka – skomentował ubawiony Kvothe. – Dobry Panie, uspokój się. Moja opowieść jest dziewicza. Twoje dłonie pierwsze jej dotykają. – Pokręcił głową. – Jest coś dziwnego w spisywaniu relacji. Nie wydaje się, żebym miał do tego talent. Wszystko wyszło nie tak.
– Chciałbym to zobaczyć – powiedział kronikarz, pochylając się na krześle. – Nawet jeśli to tylko kilka stron.
– To było dosyć dawno temu – zaasekurował się Kvothe. – Nie pamiętam, gdzie je wetknąłem.
– Są na górze, w twoim pokoju, Reshi – podpowiedział pogodnie Bast. – Na biurku.
Kvothe westchnął ciężko.
– Usiłowałem być miłosierny, Bast. Prawda jest taka, że nie zawierają nic takiego, co warto by było komukolwiek pokazać. Gdybym napisał cokolwiek wartego lektury, kontynuowałbym to. – Wszedł do kuchni, skąd dobiegły stłumione odgłosy krzątaniny na zapleczu.
– Próbowałeś – powiedział cicho Bast – ale to przegrana sprawa. Ja też próbowałem.
– Nie pouczaj mnie – odparł drażliwie Kronikarz. – Wiem, jak wydobyć z człowieka jego historię.
Z tyłu dobiegły kolejne dudniące odgłosy, chlupot wody, dźwięk zamykanych drzwi. Kronikarz spojrzał na Basta.
– Nie powinieneś iść mu pomóc?
Bast wzruszył ramionami, rozpierając się wygodniej na krześle. Po chwili Kvothe wynurzył się z zaplecza, niosąc deskę do krojenia i miskę świeżo umytych warzyw.
– Chyba nadal jestem skołowany – odezwał się skryba. – Jakim cudem mogą istnieć dwie spisane relacje, skoro nie dokonałeś tego sam ani nie rozmawiałeś z żadnym historykiem?
– Nigdy nie stawałeś przed sądem? – zapytał rozbawiony Kvothe. – Sądy Wspólnoty skrupulatnie przechowują sprawozdania, a Kościół ma na tym punkcie jeszcze większą obsesję. Jeśli czujesz rozpaczliwą potrzebę poznania szczegółów, możesz pogrzebać w ich aktach oraz rejestrach zaprzysiężonych zeznań.
– To może być to – zgodził się Kronikarz. – Ale twoja relacja z procesu...
– Byłaby nudna – uciął Kvothe. Skończył skrobać marchewki i zaczął je kroić. – Niekończące się oficjalne przemowy i odczytywanie fragmentów Księgi Ścieżki. Nudne było przeżywanie tego, i nudnym byłoby powtarzanie. – Zgarnął posiekaną marchewkę do stojącej w pobliżu miski. – Już chyba i tak zbyt długo trzymam nas na Uniwersytecie – stwierdził. – Musimy mieć czas na inne rzeczy. Takie, których nikt nigdy nie widział ani o nich nie słyszał.
– Reshi, nie! – krzyknął Bast z trwogą i wyprostował się gwałtownie na krześle. Wskazywał w stronę baru z płaczliwą miną. – Buraki?
Jakby zaskoczony ich widokiem Kvothe spojrzał na ciemnoczerwone bulwy leżące na desce do krojenia.
– Nie dodawaj buraków do zupy, Reshi – poprosił Bast. – Są ohydne.
– Mnóstwo ludzi lubi buraki – sprzeciwił się Kvothe. – I są zdrowe. Dobrze robią na krew.
– Nienawidzę buraków – poskarżył się żałośnie Bast.
– Cóż – rzekł spokojnie Kvothe. – Ponieważ ja kończę przygotowywać zupę, to ja wybieram składniki.
Bast wstał i ciężkim krokiem podszedł do baru.
– Zatem ja się tym zajmę – powiedział niecierpliwie, przeganiając karczmarza gestem. – Przynieś kiełbasę i jeden z tych żyłkowanych serów. – Popchnął Kvothe’a w kierunku schodów prowadzących do piwnicy, po czym wpadł do kuchni, mrucząc coś pod nosem. Niebawem z zaplecza dobiegły odgłosy grzechotania i dudnienia.
Kvothe obejrzał się na Kronikarza i uśmiechnął szeroko i leniwie.
 
Ludzie zaczęli się powoli schodzić do karczmy „Ostaniec”. Zjawiali się po dwóch, trzech, cuchnąc potem, końmi i świeżo skoszoną pszenicą. Śmiali się, rozmawiali i zostawiali za sobą plewy na czystej drewnianej podłodze.
Skryba prowadził ożywione interesy. Ludzie siadali na krzesłach, pochylając się, czasami gestykulując, czasami mówiąc z rozmyślną powolnością. Twarz Kronikarza pozostawała beznamiętna, gdy jego pióro skrobało po papierze, skacząc od czasu do czasu do kałamarza.
Bast i człowiek nazywający siebie Kote’em pracowali jak zgrany zespół. Podawali zupę i chleb. Jabłka, ser i kiełbasę. Piwo, ale i chłodną wodę z pompy na tyłach gospody. Była także pieczona baranina dla chętnych i szarlotka prosto z pieca.
Kobiety i mężczyźni uśmiechali się rozluźnieni, zadowoleni, że mogą siedzieć pod dachem, dając wytchnienie nogom. Pomieszczenie wypełniał spokojny gwar rozmów, gdy ludziska plotkowali z sąsiadami, których znali od urodzenia. Wymieniano się bezceremonialnymi przycinkami, delikatnymi i nieszkodliwymi jak masło, a przyjaciele przekomarzali się łagodnie na temat tego, kto ma postawić kolejne piwo.
Pod tym wszystkim jednak w pomieszczeniu panowało napięcie. Obcy nigdy by go nie wyczuł, ale było tam, mroczne i ciche jak prąd denny. Nikt nie rozmawiał o podatkach, armiach ani o tym, że na noc zaczęto zamykać drzwi na klucz. Nikt nie wracał do tego, co się stało w gospodzie zeszłej nocy. Nikt się nie przyglądał porządnie wyszorowanemu fragmentowi podłogi, na którym nie było widać ani śladu krwi.
Zamiast tego słychać było dowcipy i anegdoty. Młoda żona pocałowała męża, wywołując tym gwizdy i pohukiwania ze strony reszty gości. Starzyk Benton próbował unieść laską rąbek spódnicy wdowy Creel i zarechotał, kiedy ta walnęła go otwartą dłonią. Dwie małe dziewczynki goniły się wokół stolików, piszcząc i śmiejąc się, podczas gdy reszta obecnych przyglądała się temu i uśmiechała czule. To nieco pomagało. To wszystko, co można było zrobić.
 
Drzwi karczmy otworzyły się z trzaskiem. Stary Cob, Graham i Jake weszli ciężkim krokiem, usuwając się z jaskrawego południowego słońca.
– Witaj, Kote! – zawołał Stary Cob, powiódłszy wzrokiem po znajdującej się przed nim grupie ludzi. – Masz tu dzisiaj spory tłum!
– Minąłeś się z jego większą częścią – odparł Bast. – Przez chwilę panowało tutaj absolutne szaleństwo.
– Zostało coś dla maruderów? – zapytał Graham, opadając na stołek.
Zanim Bast zdołał odpowiedzieć, byczej budowy mężczyzna odstawił ze stukiem talerz na bar, a obok delikatnie położył widelec.
– To było cholernie dobre ciasto – powiedział grzmiącym głosem.
Obok niego stała szczupła kobieta o ściągniętej twarzy.
– Nie przeklinaj, Eliaszu – zganiła go ostro. – Nie ma takiej potrzeby.
– Och, skarbie – odparł wielki facet. – Nie bądź głupia. Cholerniedobre to gatunek jabłka, co nie? – Obdarzył uśmiechem siedzących przy barze ludzi. – Jakaś zagraniczna odmiana, skądś z Atur. Nazwali je imieniem barona Cholerniedobrego, jeśli dobrze pamiętam.
Graham odpowiedział mu uśmiechem.
– Chyba coś o tym słyszałem.
Kobieta spiorunowała obu wzrokiem.
– Kupiłem je od Bentonów – odezwał się nieśmiało karczmarz.
– Och – powiedział zwalisty farmer z uśmiechem. – Pomyliłem się zatem. – Podniósł z talerza odrobinę kruszonki i zaczął żuć z namysłem. – Mimo wszystko przysiągłbym, że to Cholerniedobre ciasto. Może Bentonowie kupili Cholerniedobre jabłka, a ja o tym nie wiem?
Jego żona prychnęła, ale ujrzawszy Kronikarza, siedzącego bezczynnie przy stole, pociągnęła męża za rękaw.
Stary Cob, kręcąc głową, obserwował, jak odchodzą.
– Nie mam pojęcia, czego ta kobieta potrzebuje od życia, by być szczęśliwą – odezwał się. – Mam tylko nadzieję, że to znajdzie, zanim zadziobie starego Eliego na śmierć.
Jake i Graham wydali niejasne pochrząkiwania, wyrażające aprobatę.
– Miło widzieć, że ten lokal jest pełen ludzi. – Stary Cob spojrzał na rudowłosego mężczyznę, stojącego za barem. – Jesteś dobrym kucharzem, Kote. I masz najlepsze piwo w promieniu dwudziestu mil. Wszystko, czego ludziom trzeba, to pretekstu, by tu wpaść. – Postukał się z namysłem po nosie. – Wiesz – ciągnął, zwracając się do oberżysty – wieczorami powinieneś mieć tutaj śpiewaka albo coś takiego. Do diabła, nawet chłopak Ornsona potrafi jako tako zagrać na skrzypcach ojca. Założę się, że z przyjemnością przyszedłby tutaj za cenę paru napitków. – Powiódł wzrokiem po wnętrzu karczmy. – To miejsce potrzebuje odrobiny muzyki.
Oberżysta skinął głową swobodnie i przyjaźnie.
– Chyba masz rację – powiedział opanowanym głosem. Był to idealnie normalny ton. Bezbarwny i przejrzysty jak okienna szyba.
Stary Cob otworzył usta, ale zanim zdołał coś powiedzieć, Bast zastukał głośno kłykciami o blat baru.
– Coś do picia? – zapytał siedzących przy kontuarze mężczyzn. – Domyślam się, że każdy z was chciałby kropelkę, zanim przyniesiemy wam coś na ząb.
I tak było, Bast więc zakrzątnął się szybko za barem, nalewając piwo do kufli i wciskając je w niecierpliwe dłonie. Po chwili wahania karczmarz także zbudził się do życia i poszedł do kuchni, by przynieść zupę. Oraz chleb i masło. I ser. I jabłka.
 



Rozdział 47
Interludium – konopne wersy
Idąc do baru, Kronikarz się uśmiechał.
– To była godzina solidnej roboty – powiedział z dumą, zajmując miejsce. – Nie sądzę, żeby cokolwiek zostało dla mnie w kuchni...?
– Czy choćby kawałek tego ciasta, o którym wspominał Eli? – zapytał Jake z nadzieją.
– Ja też chcę dostać ciasto – wtrącił się Bast, siadając obok Jake’a ze szklaneczką w ręku.
Oberżysta uśmiechnął się, wycierając dłonie w fartuch.
– Pamiętam chyba, że odstawiłem na bok jedną blachę na taki właśnie wypadek, gdyby trzech facetów przyszło później niż cała reszta.
Stary Cob zatarł ręce.
– Nie pamiętam, kiedy ostatni raz jadłem ciepłą szarlotkę.
Oberżysta poszedł z powrotem do kuchni. Wysunął ciasto z pieca, pokroił je i nałożył na talerze porządne porcje. Tymczasem dochodziły do niego odgłosy rozmowy toczącej się w ogólnej izbie.
– To także był demon, Jake – mówił Stary Cob gniewnie. – Powiedziałem ci to wczorajszej nocy i powtórzę jeszcze sto razy. Nie jestem z tych, co zmieniają zdanie równie łatwo jak inni skarpetki. – Podniósł palec. – Wezwał demona, który ugryzł tego gościa i wyssał z niego soki jak ze śliwki. Słyszałem to od faceta, który znał kobietę, która widziała to na własne oczy. To dlatego konstabl z zastępcami przyszli i zabrali go. Konszachty z ciemnymi mocami są wbrew prawu, tam, w Amary.
– Nadal twierdzę, iż ludziska tylko myślą, że to był demon – upierał się Jake. – Wiesz, jacy są ludzie.
– Znam ludzi. – Stary Cob spojrzał wilkiem. – Żyję na świecie dłużej od ciebie, Jacob. I znam także swoją opowieść.
Przy barze nastąpił długi moment pełnego napięcia milczenia. W końcu Jake odwrócił wzrok.
– Tylko tak mówię – mruknął.
Karczmarz pchnął delikatnie miskę z zupą w kierunku skryby.
– O co chodzi tym razem?
Kronikarz spojrzał nań nieśmiało.
– Cob opowiada nam o procesie Kvothe’a w Imre – odparł z samozadowoleniem w głosie. – Nie pamiętasz? Zaczął snuć tę historię zeszłej nocy, ale dotarł ledwie do połowy.
– Właśnie. – Cob rozejrzał się gniewnie, jakby wyzywał ich, bo mu przerwali. – Sytuacja była trudna. Kvothe wiedział, że gdyby uznano go za winnego, założyliby mu stryczek i powiesiliby go. – Przechyliwszy głowę, wykonał gest przy szyi, jakby trzymał pętlę. – Ale Kvothe przeczytał bardzo wiele książek, kiedy był na Uniwersytecie, i wiedział o pewnym haczyku. – Stary Cob urwał, żeby nabrać ciasta na widelec, po czym zamknął oczy na czas żucia. – Och, Panie i Pani – mruknął do siebie. – To jest dopiero ciasto! Przysięgam, że lepsze od tego, które piekła moja mama. Zawsze skąpiła cukru. – Włożył do ust kolejną porcję, a na jego zniszczonej twarzy rozlał się wyraz błogości.
– Więc Kvothe znał sztuczkę? – podpowiedział mu Kronikarz.
– Co? Aha. – Zdawało się, że Cob przypomina sobie. – Racja. Widzicie, są takie dwa wersy w Księdze Ścieżki, że jeśli umie się je przeczytać na głos w starożytnym tema, który zna jedynie kler, to żelazne prawo mówi, że masz być traktowany jak ksiądz. To oznacza, że sędzia Wspólnoty nie może ci nic zrobić. Jeśli przeczytasz te zdania, twoją sprawę musi rozpatrzyć sąd kościelny.
Stary Cob wziął do ust kolejny kawałek ciasta i żuł go wolno, zanim połknął.
– Te dwie linijki zwane są „konopnymi wersami”, bo jeśli je znasz, to możesz ocalić głowę od stryczka. Kościelne sądy, widzicie, nie mogą skazać człowieka na powieszenie.
– Jak brzmią te wersy? – zapytał Bast.
– Bardzo chciałbym wiedzieć – odparł Stary Cob ponuro. – Ale nie znam tema. Tak jak i nie znał go Kvothe. Ale wcześniej nauczył się ich na pamięć. Potem udał, że je czyta, i sąd Wspólnoty pozwolił mu odejść. Kvothe wiedział, że ma dwa dni, zanim sędzia Tehlan pokona całą drogę do Amary. Postanowił więc nauczyć się tema. Czytał książki i ćwiczył cały dzień i całą noc. A był tak niewiarygodnie mądry, że pod koniec nauki potrafił mówić w tema lepiej od większości ludzi, którzy robili to przez całe życie. Drugiego dnia, zanim zjawił się sędzia, Kvothe sporządził sobie magiczny napój. Zawierał on miód i specjalny kamień, jaki można znaleźć w mózgu węża, i roślinę, która rośnie jedynie na dnie morza. Kiedy wypił eliksir, jego głos stał się tak przyjemny dla ucha, że każdy słuchający go nie miał innego wyjścia, jak zgodzić się ze wszystkim, co Kvothe powiedział. Kiedy więc sędzia zjawił się w końcu, cały proces potrwał jedynie piętnaście minut – dokończył Cob, chichocząc. – Kvothe wygłosił wspaniałą mowę w doskonałym tema, wszyscy przyznali mu rację, po czym rozeszli się do domów.
– A potem żył długo i szczęśliwie – powiedział cicho rudowłosy mężczyzna za barem.
 
W szynku panowała cisza. Powietrze na zewnątrz było suche i gorące, pełne kurzu i zapachu plew. Światło słońca było jasne i ciężkie jak sztaba złota.
Wewnątrz „Ostańca” panował chłód i mrok. Mężczyźni zjedli właśnie ostatnie kawałki szarlotki, a w kuflach mieli wciąż nieco piwa. Siedzieli więc nadal, opierając się o bar z poczuciem winy mężczyzn zbyt dumnych, by byli naprawdę leniwi.
– Nie przywiązywałem nigdy wielkiej wagi do opowieści o Kvocie – odezwał się oberżysta rzeczowym tonem, zbierając talerze obecnych.
Stary Cob spojrzał na niego sponad brzegu kufla.
– Doprawdy?
Karczmarz wzruszył ramionami.
– Gdybym chciał posłuchać historii dotyczącej magii, to pragnąłbym w niej mieć prawdziwego czarodzieja. Kogoś takiego jak Taborlin Wielki, Serafa albo Kronikarz.
Skryba u końca baru nie zakrztusił się ani nie wzdrygnął. Zawahał się jednak na ułamek sekundy przed zanurzeniem łyżki w drugiej z rzędu misce zupy.
W pomieszczeniu znów zapadło przytulne milczenie. Oberżysta zebrał ostatnie talerze i skierował się w stronę kuchni. Zanim jednak zniknął za drzwiami, odezwał się Graham.
– Kronikarz? – zapytał. – Nigdy o nim nie słyszałem.
Karczmarz odwrócił się zaskoczony.
– Nie?
Graham pokręcił głową.
– Jestem pewny, że tak – upierał się oberżysta. – Nosi ze sobą wielką księgę, a cokolwiek w niej zapisze, staje się prawdą. – Spojrzał na nich wszystkich wyczekująco.
Jake także pokręcił głową.
Karczmarz zwrócił się ku siedzącemu przy końcu baru skrybie, który całą uwagę skupiał na jedzeniu.
– Jestem pewien, że ty o nim słyszałeś – powiedział Kote. – Nazywają go Panem Opowieści. Jeśli pozna jakiś twój sekret, to może napisać o tobie w swojej księdze wszystko, co chce. – Spojrzał na skrybę. – Nie słyszałeś o nim?
Kronikarz spuścił wzrok i pokręcił głową. Wrzucił do zupy skórkę chleba i zjadł ją bez słowa.
Karczmarz wyglądał na zdziwionego.
– Kiedy dorastałem, lubiłem Kronikarza bardziej od Taborlina czy całej reszty. Ma nieco elfiej krwi, przez co jest bystrzejszy od normalnego człowieka. W pochmurny dzień potrafi widzieć na odległość stu mil i słyszy szept przez grube dębowe drzwi. Może wytropić mysz w lesie w bezksiężycową noc.
– Ja o nim słyszałem – powiedział Bast z ożywieniem. – Jego miecz, Wieniec Laurowy, ma ostrze z pojedynczego arkusza papieru. Jest lekki jak piórko, ale tak ostry, że jeśli cię skaleczy, to zobaczysz krew wcześniej, zanim to poczujesz.
Karczmarz skinął głową.
– A jeśli pozna twoje imię, może je napisać na klindze miecza i zabić cię nim z odległości tysiąca mil.
– Musi to jednak napisać własną krwią – dodał Bast. – Poza tym na mieczu pozostało bardzo niewiele miejsca. Napisał już na nim siedemnaście imion, więc nie ma wiele wolnej przestrzeni.
– Był niegdyś dworzaninem najwyższego króla w Modeg – ciągnął Kote. – Ale zakochał się w jego córce.
Teraz Graham i Stary Cob kiwali głowami. To był znajomy teren.
Kote mówił dalej.
– Kiedy Kronikarz poprosił o jej rękę, uniesiony pychą król się wściekł. Kazał Kronikarzowi udowodnić, że jest godny... – Karczmarz zawiesił dramatycznie głos. – Kronikarz może poślubić ją tylko wtedy, jeśli znajdzie coś cenniejszego od księżniczki i przyniesie to królowi.
Graham wydał dźwięk aprobaty.
– To dopiero gówniane zadanie. Co można zrobić? Nie możesz przynieść czegoś i powiedzieć: „Masz, to więcej warte od twojej córeczki...”
Oberżysta skinął ponuro głową.
– Kronikarz wędruje więc po świecie i poszukuje starożytnych skarbów oraz antycznej magii w nadziei znalezienia czegoś, co mógłby przynieść królowi.
– Dlaczego nie napisze po prostu o królu w swej magicznej księdze? – zapytał Jake. – Dlaczego nie napisze: „A potem król przestał już być takim draniem i pozwolił się nam pobrać”.
– Bo nie zna żadnej tajemnicy króla – wyjaśnił karczmarz. – A stary król Modegu zna się trochę na magii i potrafi się przed nią chronić. Co ważniejsze, zna słabość Kronikarza. Wie, że jeśli skłonić go podstępem do wypicia atramentu, skryba będzie musiał spełnić trzy kolejne życzenia, o jakie się go poprosi. Co więcej, wie też, że Kronikarz nie może zapanować nad tobą, jeśli swoje imię masz gdzieś bezpiecznie ukryte. Imię najwyższego króla zapisane jest w szklanej księdze, zamkniętej w miedzianej szkatule. A ta zatrzaśnięta jest w wielkiej żelaznej skrzyni, w której nikt nie może jej dotknąć.
Nastąpiła chwilowa przerwa, gdy wszyscy przetrawiali opowieść, a potem Stary Cob zaczął z namysłem kiwać głową.
– To ostatnie pobudziło moją pamięć – powiedział wolno. – Wydaje mi się, że pamiętam historię o tym Kronikarzu szukającym magicznego owocu. Ktokolwiek go zjadł, poznawał nagle imiona wszystkich rzeczy i zyskiwał władzę jak Taborlin Wielki.
Oberżysta potarł brodę, kiwając wolno głową.
– Chyba też o tym słyszałem – przyznał. – Ale to było dawno temu i nie mogę powiedzieć, żebym pamiętał wszystkie szczegóły...
– Och, cóż. – Stary Cob dopił resztę piwa i odstawił głośno kufel na bar. – Nie ma się czego wstydzić, Kote. Jedni ludzie mają dobrą pamięć, a inni nie. Ty pieczesz dobre ciasto, ale wszyscy wiemy, kto tutaj jest gawędziarzem. – Zsunął się sztywno ze stołka i machnął na Grahama i Jake’a. – Chodźmy zatem, możemy iść razem aż do farmy Byresa. Opowiem wam o nim wszystko. Bo ten Kronikarz jest wysoki i blady, i chudy jak poręcz, o włosach czarnych jak atrament...
Drzwi gospody „Ostaniec” zamknęły się z trzaskiem.
– Co to wszystko miało znaczyć, na litość boską? – natarł skryba.
Kvothe spojrzał na niego zezem. Uśmiechnął się nieznacznie, drapieżnie.
– Jak to jest? – zapytał. – Gdy się wie, że ludzie opowiadają o tobie historie?
– Nie opowiadają historii, tylko stek nonsensów! – zaperzył się Kronikarz.
– To nie bzdury – odparł Kvothe, z lekka obrażony. – Być może nie były prawdziwe, ale to nie znaczy, że niedorzeczne. – Spojrzał na Basta. – Podobał mi się ten papierowy miecz.
Bast się rozpromienił.
– Niezłym pociągnięciem było zadanie króla, Reshi. Nie jestem pewny tej elfiej krwi.
– Krew demona byłaby zbyt złowróżbna – powiedział Kvothe. – Potrzebował jakiegoś dodatku.
– Przynajmniej nie będę słyszał, jak to opowiada – odezwał się Kronikarz posępnie, szturchając łyżką kawałek ziemniaka.
Kvothe podniósł wzrok i zachichotał ponuro.
– Nie rozumiesz, co? Nowa historia, jak ta, w czas żniw? Będą się nią zajmować jak dziecko nową zabawką. W trakcie przerzucania siana, pijąc wodę w cieniu, Stary Cob opowie o Kronikarzu tuzinowi ludzi. Dziś wieczorem, podczas czuwania przy zwłokach Shepa, ludzie z miasta usłyszą o Panu Opowieści. Historia rozprzestrzeni się jak ogień na polu.
Kronikarz przenosił wzrok z jednego na drugiego lekko przerażony.
– Dlaczego?
– To prezent – wyjaśnił Kvothe.
– Wydaje ci się, że chcę tego? – zapytał skryba z niedowierzaniem. – Rozgłosu?
– Nie – zaprzeczył Kvothe ponuro. – Perspektywy. Grzebiesz w życiu innych ludzi. Słyszysz plotkę, po czym kopiesz w poszukiwaniu bolesnej prawdy, kryjącej się pod cudownymi kłamstwami. Uważasz, że masz do tego prawo. Ale tak nie jest. – Spojrzał na skrybę twardym wzrokiem. – Kiedy ktoś opowiada ci fragment swojej biografii, ofiarowuje ci dar, a nie spłaca dług. – Kvothe wytarł dłonie w czystą lnianą ścierkę. – Daję ci swoją historię nietkniętą, ze wszystkimi robaczywymi prawdami. Wszystkie moje błędy i idiotyzmy wyłożone w nagim świetle. Jeśli postanawiam podzielić się jakimś małym fragmentem, gdyż mnie dręczy, to mam do tego absolutne prawo. Żadna opowieść jakiegoś farmera nie skłoni mnie do zmiany zdania. Nie jestem idiotą.
Kronikarz wbił wzrok w swoją zupę.
– To było trochę niezręczne, co?
– Było – przyznał Kvothe.
Kronikarz, westchnąwszy, podniósł wzrok i uśmiechnął się nieznacznie, z zakłopotaniem.
– Cóż, nie możesz mnie winić, że próbowałem.
– Właściwie to mogę – odparł Kvothe. – Wierzę jednak, że dowiodłem swojej racji. Jeśli to jest dla ciebie coś warte, to przepraszam za wszelkie kłopoty, jakich mogłem ci przysporzyć. – Wskazał gestem w stronę drzwi i rolników, którzy przez nie wyszli. – Być może przesadziłem nieco. Nigdy nie reagowałem dobrze na próby manipulowania mną. – Wyszedł zza baru i skierował się ku stolikowi obok paleniska. – Chodźcie tutaj, obaj. Sam proces był cholernie nudny, miał jednak poważne reperkusje.
 



Rozdział 48
Znacząca nieobecność
Dość dobrze powiodło mi się podczas loterii egzaminacyjnej, gdyż wyciągnąłem los z odległym terminem. Cieszyłem się, że mam więcej czasu, proces bowiem nie pozostawił mi wiele okazji do nauki.
Poza tym nie martwiłem się zbytnio. Miałem możliwość studiowania i swobodny dostęp do Archiwów. Co więcej, pierwszy raz od przybycia na Uniwersytet nie byłem nędzarzem. Moja sakiewka zawierała trzynaście talentów. Nawet po zapłaceniu Devi procentów od pożyczki z łatwością byłbym w stanie pokryć czesne.
Najlepsze było to, że długie godziny spędzone na poszukiwaniu zasady budowy gramu nauczyły mnie wiele o Archiwach. Chociaż mogłem nie wiedzieć tyle co doświadczony skryba, znałem mnóstwo ukrytych zaułków i milczących tajemnic. Ucząc się zatem do egzaminów, pozwoliłem sobie na luksus czytania innych lektur.
 
Zamknąłem książkę, nad którą rozmyślałem. Dobrze napisaną, wyczerpującą historię aturańskiego Kościoła. Była równie bezużyteczna jak wszystkie inne.
Wilem podniósł wzrok, gdy z trzaskiem zamknąłem okładkę.
– Nic? – zapytał.
– Mniej niż nic – odparłem.
Uczyliśmy się obaj w jednej z nisz czytelniczych na trzecim piętrze, znacznie mniejszej od naszej zwyczajowej nory na drugim poziomie, ale biorąc pod uwagę bliski termin egzaminów, mieliśmy szczęście, że w ogóle udało się nam znaleźć odosobnione pomieszczenie.
– Czemu tego nie zostawisz? – poddał Wilem. – Zmagasz się bezproduktywnie ze sprawą Amyru jak długo... od dwóch cykli?
Skinąłem głową, nie chcąc przyznać, że moje badania nad Amyrem zaczęły się w istocie na długo przed tym, zanim nasz zakład zaprowadził nas do Kukieła.
– I co do tej pory znalazłeś?
– Półki z książkami – odparłem. – Dziesiątki opowieści. Wzmianki w setkach historii.
– I ten nadmiar wiedzy irytuje cię. – Zmierzył mnie wzrokiem.
– Nie – zaprzeczyłem. – Kłopocze mnie jej brak. W żadnej z tych książek nie ma ani jednej wiarygodnej informacji o Amyrze.
– Żadnej? – zapytał Wilem sceptycznie.
– Och, piszą o nich wszyscy historycy ostatnich trzech wieków – przyznałem. – Spekulują o tym, w jaki sposób Amyr wpłynął na upadek imperium. Filozofowie spierają się o etyczne konsekwencje ich działań. – Ruchem ręki wskazałem zgromadzone tomy. – To mi mówi, co ludzie myślą o rycerzach. Nie mówi nic o samym Zakonie.
Patrząc na mój stos książek, Wilem się skrzywił.
– To nie mogą być tylko dzieła historyczne i filozoficzne.
– Także opowieści – przyznałem. – Najpierw występują relacje o wielkich krzywdach, jakie naprawili. Potem historie o strasznych występkach, jakich się dopuścili. W Renere pewien rycerz zabija skorumpowanego sędziego. Inny dławi w Junpui powstanie chłopskie. Trzeci, w Melithi, truje połowę małomiasteczkowej szlachty.
– I to nie są wiarygodne informacje? – zapytał Wilem.
– To są zasłyszane opowiastki – powiedziałem. – Z drugiej czy trzeciej ręki. Trzy czwarte z nich to zwykłe pogłoski. Nie mogę znaleźć dla nich niezależnego potwierdzenia. Dlaczego w rejestrach kościelnych nie ma żadnej wzmianki o skorumpowanym sędzi? Jego imię powinno być wymieniane przy okazji każdego prowadzonego przez niego procesu. Kiedy wybuchło tamto powstanie chłopskie i dlaczego nie jest wspomniane w innych relacjach?
– To było trzysta lat temu – zauważył Wilem z wyrzutem. – Nie możesz oczekiwać, by wszystkie te drobiazgi się zachowały.
– Oczekuję, że niektóre z nich powinny przetrwać. Wiesz, jaką wagę przywiązują Tehlanie do swoich rejestrów – przypomniałem. – Na drugim podpoziomie mamy zachomikowane liczące tysiące lat dokumenty sądowe z setek różnych miast. Całe sale na dole, pełne... – Machnąłem ręką. Ale dobrze. Zostawmy drobne szczegóły.
Istnieją wielkie pytania, na które nie mogę znaleźć żadnych odpowiedzi. Kiedy założono Zakon Amyr? Ilu było rycerzy? Kto ich opłacał i w jakiej wysokości? Skąd pochodziły te pieniądze? Gdzie byli szkoleni? W jaki sposób stali się częścią Kościoła Tehlan?
– Feltemi Reis odpowiedział na to – odparł Wilem. – Wyrośli z tradycji sędziów żebraczych.
Wybrałem na chybił trafił książkę i rąbnąłem nią w stół przed Wilemem.
– Znajdź choć jeden dowód na poparcie tej teorii. Znajdź zapis wskazujący, że jakiś żebraczy sędzia został powołany w szeregi Amyru. Pokaż mi dokument dowodzący, że jakiś rycerz był zatrudniany przez sąd. Znajdź kościelne świadectwo, wedle którego Amyr przewodniczył procesowi. – Skrzyżowałem wojowniczo ramiona na piersi. – Dalej, ja poczekam.
Wilem zlekceważył książkę.
– Może nie było aż tylu rycerzy, jak się ludziom wydaje. Być może była ich tylko garstka, a sława ich przerosła. – Spojrzał na mnie znacząco. – Zwłaszcza ty powinieneś wiedzieć, jak to działa.
– Nie – zaprzeczyłem. – To jest znacząca nieobecność. Czasami nieznalezienie niczego może być znalezieniem czegoś.
– Zaczynasz mówić jak Elodin – zauważył Wilem. Zmarszczyłem brwi i popatrzyłem na niego groźnie, ale postanowiłem nie podejmować wyzwania.
– Nie, tylko posłuchaj przez chwilę. Dlaczego miałoby być tak niewiele obiektywnych informacji o Amyr? Są tylko trzy możliwe wyjaśnienia. – Podniosłem palce i wyliczałem. – Po pierwsze, nic nie zapisywano. Sądzę, że spokojnie możemy to wykluczyć. Byli zbyt ważni, żeby dziejopisowie, urzędnicy i obsesyjni dokumentaliści kościelni ich całkowicie pominęli. – Zgiąłem ten palec. – Po drugie, dziwnym zbiegiem okoliczności, egzemplarze książek zawierających owe informacje nie dotarły nigdy tutaj, do Archiwów. Ale to śmieszne. Nie można zakładać, że przez wszystkie te lata w największej bibliotece świata nie znalazła się ani jedna pozycja na ten temat. – Zgiąłem drugi palec.
– Po trzecie. – Dźgnąłem powietrze wyciągniętym palcem. – Ktoś usunął tę wiedzę, zmienił ją lub zniszczył.
Wilem zmarszczył brwi.
– Kto by to zrobił?
– Istotnie, kto? – zastanawiałem się. – Kto by najwięcej skorzystał na zniszczeniu informacji o Zakonie? – Zawahałem się, pozwalając napięciu narastać. – Kto, jak nie sam Amyr?
Spodziewałem się, że Wilem odniesie się z lekceważeniem do tej idei, ale nie uczynił nic podobnego.
– Interesujący pomysł – powiedział. – Ale dlaczego miałby się kryć za tym Amyr? Dużo rozsądniej jest uznać, że odpowiedzialny jest sam Kościół. Z pewnością, Tehlanie niczego nie chcieliby bardziej, jak wymazać po cichu okrucieństwa Zakonu z kart historii.
– Racja – przyznałem. – Ale tutaj, we Wspólnocie, Kościół nie jest zbyt mocny. A książki pochodzą z całego świata. Cealdański historyk nie miałby żadnych skrupułów w związku ze spisywaniem historii Amyru.
– Cealdański historyk byłby w znikomym stopniu zainteresowany spisaniem historii heretyckiego odłamu pogańskiego Kościoła – zauważył Wilem. – Poza tym, jakim cudem garstka zniesławionych rycerzy mogłaby dokonać czegoś, czego sam Kościół nie byłby w stanie osiągnąć?
Pochyliłem się.
– Sądzę, że Amyr jest dużo starszy od tehlańskiego Kościoła – zwierzyłem się. – Za czasów Imperium Aturańskiego duża część ich urzędowej władzy pochodziła od Kościoła, ale stanowili coś więcej niż tylko grupę wędrownych sędziów.
– A co cię skłania do takiego przekonania? – zapytał Wilem. Sądząc z wyrazu twarzy, traciłem raczej jego wsparcie dla idei, niż je zyskiwałem.
Fragment starożytnej porcelany, pomyślałem. Opowieść zasłyszana od starego człowieka w Tarbean. Wiem o tym dzięki czemuś, co wypsnęło się Chandrianom po zabiciu wszystkich, których znałem.
Westchnąłem i pokręciłem głową świadom, jak wariacko zabrzmiałaby prawda. To był powód, dla którego przeszukiwałem Archiwa. Potrzebowałem jakiegoś namacalnego dowodu na poparcie mojej teorii; czegoś, co nie wystawiałoby mnie na pośmiewisko.
– Znalazłem kopie dokumentów sądowych z czasów, kiedy Amyr został rozwiązany – oświadczyłem. – Wiesz, ilu rycerzy postawiono w Tarbean przed sądem?
Wil wzruszył ramionami.
– Jednego. – Podniosłem wyprostowany palec. – Jednego w całym Tarbean. A urzędnik protokołujący przebieg procesu zapisał, że postawiony przed sądem człowiek jest prostaczkiem, który nie rozumie, co się wokół niego dzieje.
Nadal widziałem wyraz wątpliwości na twarzy Wilema.
– Zastanów się nad tym – poprosiłem. – Strzępki wiedzy, do których dotarłem, sugerują, że zanim Zakon został rozwiązany, w Imperium było co najmniej trzy tysiące jego członków. Trzy tysiące znakomicie wyszkolonych, uzbrojonych po zęby, bogatych mężczyzn i kobiet, oddanych absolutnie idei większego dobra. Potem, jednego dnia, Kościół oskarża ich, rozwiązuje cały Zakon i konfiskuje jego majątek. – Strzeliłem palcami. – I trzy tysiące strasznych fanatyków z obsesją na punkcie sprawiedliwości znika tak po prostu? Upadają i na jakiś czas pozwalają komuś innemu bronić większego dobra? Żadnych protestów? Żadnego oporu? Nic? – Spojrzałem na niego twardym wzrokiem i zdecydowanie pokręciłem głową. – Nie. To wbrew ludzkiej naturze. Poza tym, nie udało mi się znaleźć ani jednego zapisu dotyczącego postawienia członka Zakonu przed sądem kościelnym. Ani jednego. Czy urąga zdrowemu rozsądkowi założenie, że mogli zejść do podziemia i kontynuować swoje zadania bardziej sekretnymi metodami? A jeśli to rozsądne – ciągnąłem, nie pozwalając Wilemowi dojść do słowa – czy nie ma także sensu i to, że mogli starać się pozostać w ukryciu dzięki dokładnemu cenzurowaniu historii ostatnich trzystu lat?
Nastąpiła długa chwila milczenia.
Wilem nie odrzucił wszystkiego od ręki.
– Interesująca teoria – powiedział wolno. – Nasuwa mi się jednak jedno pytanie. – Spojrzał na mnie poważnie. – Piłeś?
Osunąłem się na krześle.
– Nie.
Podniósł się na równe nogi.
– A powinieneś. Za dużo czasu spędzasz wśród książek. Musisz wypłukać kurz ze zwojów mózgowych.
Poszliśmy więc pić, ale ja nadal pielęgnowałem w duszy podejrzenia. Zagadałem tym pomysłem Simmona, kiedy miałem po temu okazję. Przyjął tę koncepcję dużo łatwiej niż Wilem. Co nie znaczy, że mi uwierzył; przystał jedynie na istnienie takiej możliwości. Poradził wspomnieć o tym Lorrenowi.
Nie zrobiłem tego. Pozbawiony wyrazu twarzy Mistrz Archiwista wprawiał mnie nadal w zdenerwowanie, unikałem więc go jak ognia z obawy, że mógłbym mu dostarczyć jakiegoś pretekstu do zakazania mi wstępu do Archiwów. Ostatnią rzeczą, jakiej chciałem, było poddanie mu myśli, iż przez ostatnich trzysta lat jego bezcenny księgozbiór był powoli cenzurowany.
 



Rozdział 49
Durny Edema
Po drugiej stronie dziedzińca ujrzałem Elksę Dala, podnoszącego dłoń w geście pozdrowienia.
– Kvothe! – Uśmiechnął się ciepło. – Właśnie ten facet, którego miałem nadzieję spotkać! Mogę ci zabrać trochę czasu?
– Oczywiście – odparłem. Chociaż lubiłem Elksę Dala, nie widywaliśmy się często poza ścianami sali wykładowej. – Mogę ci postawić napitek albo lunch, mistrzu? Miałem zamiar podziękować ci bardziej odpowiednio za przemówienie w mojej obronie podczas procesu, ale byłem zajęty...
– Tak jak i ja – powiedział Dal. – Od wielu dni chciałem z tobą porozmawiać, ale czas mi ciągle ucieka. – Rozejrzał się. – Nie odmówiłbym czegoś na ząb, ale powinienem chyba powstrzymać się od picia. Za niecałą godzinę muszę uczestniczyć w egzaminach.
Wstąpiliśmy do „Białego Serca”. Prawie nie znałem tego lokalu, gdyż był zdecydowanie za drogi dla takich jak ja.
Elksa Dal wyróżniał się w swojej szacie mistrza i gospodarz, prowadząc nas do odosobnionego stolika, zachowywał się nieco uniżenie. Dal sprawiał wrażenie zupełnie swobodnego, ale ja denerwowałem się coraz bardziej. Nie mogłem pojąć, dlaczego Mistrz Sympatii chciałby ze mną rozmawiać.
– Co mogę podać? – zapytał wysoki, szczupły mężczyzna, gdy tylko zasiedliśmy. – Coś do picia? Deskę serów? Mamy także wyśmienitego pstrąga w zaprawie cytrynowej.
– Pstrąg i sery byłyby w porządku – przystał Dal.
Gospodarz odwrócił się do mnie.
– A dla ciebie?
– Także spróbuję pstrąga – powiedziałem.
– Znakomicie – odparł karczmarz i zatarł w oczekiwaniu dłonie. – A do picia?
– Cydr – zadysponowałem.
– Macie jakieś czerwone fallows? – zapytał z wahaniem Dal.
– Owszem – odparł gospodarz. – Do tego cudowny rocznik, jeśli wolno mi to samemu powiedzieć.
– Wezmę kubek – powiedział Dal, zerkając na mnie. – Jeden kubek nie powinien znacząco wpłynąć na moją zdolność osądu.
Gospodarz pośpieszył zrealizować zamówienie, zostawiając mnie sam na sam z Elksą Dalem. Czułem się dziwnie, siedząc naprzeciwko niego przy stoliku. Poruszyłem się nerwowo.
– Jak ci leci? – zagaił Dal konwersacyjnym tonem.
– Jako tako – odparłem. – To był dla mnie dobry semestr, z wyjątkiem... – Machnąłem ręką w kierunku Imre.
Dal zachichotał niewesoło.
– Powiew przeszłości, co? – Pokręcił głową. – Konszachty z Demonami, dobry Boże!
Gospodarz zjawił się z naszymi napitkami i oddalił bez słowa. Mistrz Dal podniósł szeroki gliniany kubek i potrzymał go w powietrzu.
– Za to, żeby nie zostać spalonym żywcem przez przesądnych kmiotków – wzniósł toast.
Pomimo zmieszania uśmiechnąłem się i uniosłem naczynie.
– Dobra tradycja.
Wypiliśmy; Dal westchnął z aprobatą pod adresem wina. Spojrzał na mnie ponad stolikiem.
– Powiedz mi zatem – odezwał się – czy zastanawiałeś się, co będziesz robił po skończeniu nauki na Uniwersytecie? To znaczy po tym, gdy zdobędziesz swojego guldena?
– Nie myślałem o tym wiele – przyznałem szczerze. – Wydaje się to bardzo odległe.
– Biorąc pod uwagę tempo, z jakim pokonujesz kolejne stopnie, to może nie potrwać tak długo. Już jesteś Re’larem... Ile ty masz lat?
– Siedemnaście – skłamałem gładko. Byłem drażliwy na punkcie mojego wieku. Wielu studentów miało niemal dwadzieścia lat, zanim zostali przyjęci na Uniwersytet, nie mówiąc już o znalezieniu się w Arkanach.
– Siedemnaście – mruknął Dal pod nosem. – Bardzo łatwo o tym zapomnieć. Nosisz się tak dumnie. – Zdawał się patrzeć w przestrzeń. – Panie i Pani, w twoim wieku byłem taki zagubiony. Studia, próby znalezienia swojego miejsca w świecie. Kobiety... – Pokręcił wolno głową. – Będzie lepiej, wiesz? Daj sobie trzy, cztery lata, a wszystko się nieco ustatkuje. – Szybkim ruchem podniósł ku mnie kubek, po czym napił się ponownie. – Nie, żeby wyglądało na to, że masz dużo kłopotów. Re’lar w wieku siedemnastu lat! To spore wyróżnienie.
Pokraśniałem lekko, nie wiedząc, co powiedzieć.
Gospodarz wrócił i zaczął ustawiać na stole naczynia. Małą deskę z rozmaitością pokrojonych serów. Miskę grzanek. Miskę z konfiturą truskawkową. Miskę dżemu jagodowego. Mały talerz orzechów laskowych w skorupkach.
Dal wziął kawałek chleba i plasterek białego, kruszącego się sera.
– Jesteś niezłym hermetykiem – odezwał się. – Ktoś z twoimi umiejętnościami ma mnóstwo możliwości w świecie.
Posmarowałem konfiturą truskawkową kawałek tosta z serem i włożyłem go do ust, by dać sobie trochę czasu na zastanowienie. Czy Dal sugerował, że chciałby, bym bardziej się skupił na studiowaniu sympatii? Dawał do zrozumienia, że pragnąłby opiekować się mną do stopnia El’the’a?
Elodin sponsorował moje wyniesienie na Re’lara, ale wiedziałem, że te sprawy się zmieniają. Czasami mistrzowie walczyli o zdobycie szczególnie obiecujących studentów. Mola, na przykład, była archiwistką, zanim Arwyl skradł ją na rzecz Medicum.
– Rzeczywiście, lubię studiować sympatię – odparłem ostrożnie.
– To bardziej niż jasne – rzekł Dal z uśmiechem. – Mogę cię zapewnić, że niektórzy twoi koledzy woleliby, byś lubił to trochę mniej. – Pochłonął kolejny kawałek sera, po czym mówił dalej: – Mimo wszystko można przedobrzyć. Czyż nie powiedział Teccam: „Zbyt wiele nauki szkodzi studentowi?”
– To był Bertram Mędrzec – poprawiłem go. Znajdowało się to w jednej z książek, które w tym semestrze mistrz Lorren wyznaczył Re’larom jako lektury obowiązkowe.
– Tak czy inaczej, to prawda – odparł Dal. – Mógłbyś się zastanowić, czy na jeden semestr nie zrobić sobie przerwy, by odprężyć się nieco. Popodróżować trochę, zażyć trochę słońca. – Upił kolejny łyk. – Nie jest to miły widok, oglądać jednego z Edema Ruh bez opalenizny.
Nie miałem pojęcia, co na to powiedzieć. Pomysł, by wziąć sobie wolne od Uniwersytetu, nie zrodził się nigdy w mojej głowie. Dokąd miałbym niby jechać?
Gospodarz zjawił się z talerzami z parującymi rybami, pachnącymi cytryną i masłem. Przez chwilę obaj koncentrowaliśmy się na jedzeniu. Byłem wdzięczny za ten pretekst do milczenia. Dlaczego Dal chwalił moje postępy w nauce, a potem zachęcał do wyjazdu?
Po chwili Mistrz Sympatii sapnął z zadowoleniem i odsunął od siebie talerz.
– Pozwól, że opowiem ci pewną historię – zaproponował – którą lubię nazywać „Durny Edema”.
Podniosłem wzrok, żując wolno rybę. Starałem się panować nad wyrazem twarzy.
Dal uniósł brew, jakby chciał się przekonać, czy jakoś to skomentuję. Kiedy tego nie uczyniłem, mówił dalej.
– Żył niegdyś uczony arkanista. Znał na wylot sympatię, sygaldrię i alchemię. Miał porządnie poukładane w głowie dziesięć tuzinów imion, mówił ośmioma językami i dysponował znakomitym piórem. Jedyną rzeczą, jaka przeszkadzała mu w zostaniu mistrzem, było kiepskie wyczucie i brak obycia towarzyskiego. – Dal upił łyk wina. – Więc ten facet wyruszył w podróż, licząc na znalezienie szczęścia w świecie. I kiedy był w drodze do Tinue, dotarł do jeziora, które musiał przebyć. – Elksa uśmiechnął się szeroko. – Szczęśliwie się złożyło, że był tam pewien łodziarz, który zaoferował się przewieźć go na drugą stronę. Hermetyk, widząc, że zanosi się na kilka godzin żeglugi, próbował nawiązać z nim rozmowę. „Jakie jest twoje zdanie – zapytał przewoźnika – na temat teorii Teccama, dotyczącej energii jako elementarnej substancji raczej niźli cechy materii?” Łodziarz odpowiedział, że nigdy się nad tym nie zastanawiał. Co więcej, nie zamierzał tego robić. „Z pewnością jednak twoja edukacja obejmowała Teofanię Teccama?” – dociekał arkanista. „Nigdy nie odebrałem tego, co mógłbyś nazwać wykształceniem, wasza miłość – odparł łodziarz. – I nie rozpoznałbym tego pańskiego Teccama, nawet gdyby się zjawił, chcąc sprzedać igły mojej żonie”.
Zaciekawiony hermetyk zadał kilka dodatkowych pytań i Edema przyznał, że nie wie, kim był Feltemi Reis ani co za przerzutnię wynalazł. Arkanista indagował przewoźnika przez dobrą godzinę, najpierw zdziwiony, a potem skonsternowany. Ostateczny cios padł, kiedy się przekonał, że łodziarz nie umie nawet czytać ani pisać. „Doprawdy, mój panie – powiedział wstrząśnięty hermetyk. – Zadaniem każdego jest doskonalenie się. Człowiek pozbawiony korzyści edukacji stoi niewiele wyżej od bydlęcia”.
Dal uśmiechnął się.
– No cóż, jak się można domyślić, po tym stwierdzeniu rozmowa nie posunęła się wiele dalej. Przez następną godzinę płynęli w pełnym napięcia milczeniu, ale gdy przeciwległy brzeg pojawił się już w zasięgu wzroku, rozpętała się burza. Fale zaczęły chłostać niewielką łódkę, deski trzeszczały i jęczały. Edema spojrzał twardo w chmury i powiedział: „Za pięć minut będzie naprawdę źle, a potem jeszcze gorzej, zanim się wypogodzi. Moja łódka nie przetrzyma tego w całości. Ostatni odcinek będziemy musieli przebyć wpław”. To powiedziawszy, zdjął koszulę i obwiązał się nią w pasie. „Ale ja nie umiem pływać” – mówi arkanista.
Dal dopił wino, odwrócił kubek do góry dnem i postawił go zdecydowanie na stole. Nastąpiła chwila wypełnionego oczekiwaniem milczenia, podczas którego mistrz przyglądał mi się z mglistym wyrazem samozadowolenia na twarzy.
– Niezła historyjka – przyznałem. – Akcent Ruh był nieco przerysowany.
Siedząc, Dal skłonił się kpiąco.
– Wezmę to pod uwagę – obiecał, a potem uniósł palec i spojrzał na mnie konspiracyjnie. – Moja historyjka nie jest wymyślona jedynie ku przyjemności i rozrywce, ale zawiera ziarno prawdy, które mogą odnaleźć tylko najmądrzejsi studenci. – Przybrał tajemniczy wyraz twarzy. – Wiesz? Cała prawda świata zawiera się w opowieściach.
 
Trochę później tego wieczoru zdałem przyjaciołom relację z tego spotkania podczas gry w karty „U Ankera”.
– To była aluzja, durniu – skwitował Manet z irytacją. Owej nocy karta nam nie szła i byliśmy pięć lew do tyłu. – Tylko ty nie chcesz jej pojąc.
– Sugeruje, że powinienem zaprzestać na semestr studiowania sympatii? – zapytałem.
– Nie – warknął Manet. – Mówi to, co powiedziałem ci już dwa razy. Będziesz skończonym idiotą, jeśli przystąpisz w tym semestrze do egzaminów.
– Co? – zapytałem. – Dlaczego?
Manet, z wystudiowanym spokojem, odłożył karty.
– Jesteś mądrym chłopcem, Kvothe, ale masz ogromne trudności ze słuchaniem tego, czego nie chcesz usłyszeć. – Spojrzał w lewo, a potem w prawo, przenosząc spojrzenie z Wilema na Simmona. – Spróbujecie mu to wyjaśnić?
– Weź sobie wolne na jeden semestr – poradził Wilem, nie podnosząc wzroku znad kart. Potem dodał: – Durniu.
– Naprawdę musisz – poparł go poważnie Sim. – Wciąż się mówi o procesie. Jedyne, o czym gadają.
– Proces? – roześmiałem się. – Odbył się ponad cykl temu. Mówią, że zostałem całkowicie uniewinniony. Uwolniony od zarzutów wobec żelaznego prawa i samego litościwego Tehlu.
Manet prychnął głośno i opuścił karty.
– Byłoby lepiej, gdyby uznano cię za winnego po cichu niż niewinnego z takim hukiem. – Spojrzał na mnie. – Zdajesz sobie sprawę, ile czasu upłynęło od chwili, gdy jakiś arkanista został oskarżony o Konszachty?
– Nie – przyznałem.
– Ani ja – powiedział. – Co oznacza, że bardzo dużo. Jesteś niewinny. Wspaniale dla ciebie. Jednak proces pozostawił Uniwersytet z wielkim, lśniącym podbitym okiem. Przypomniało to ludziom, że chociaż ty, być może, nie zasługujesz na spalenie, to niektórzy hermetycy może już tak. – Pokręcił głową. – Możesz być pewny, że wszyscy mistrzowie są wściekli z tego powodu jak mokre koty.
– Niektórzy studenci także nie są zadowoleni – dodał Wil ponuro.
– To nie moja wina, że byłem sądzony! – zaprotestowałem, ale zaraz wycofałem się z tego nieco. – Nie wyłącznie moja. Ambrose to namotał. Cały czas stał za kulisami, śmiejąc się w kułak.
– Mimo to – powiedział Wil – nawet Ambrose jest na tyle rozsądny, że w tym semestrze nie przystępuje do egzaminów.
– Co? – zapytałem, zaskoczony. – Nie będzie zdawał?
– Nie – potwierdził Wilem. – Dwa dni temu wyjechał do domu.
– Nic jednak nie łączyło go z procesem – zauważyłem. – Dlaczego miałby wyjeżdżać?
– Dlatego, że mistrzowie nie są idiotami – wyjaśnił Manet. – Od pierwszego spotkania warczeliście na siebie jak wściekłe psy. – Poklepał się z namysłem po wargach, mając minę przesadnej niewinności. – To mi o czymś przypomina. Co robiłeś „Pod Złotym Kucem” w tę noc, kiedy w pokojach Ambrose’a wybuchł pożar?
– Grałem w karty – odparłem.
– Oczywiście, że tak – zgodził się Manet tonem ociekającym sarkazmem. – Przez cały rok obrzucaliście się kamieniami, aż jeden z nich trafił w końcu w gniazdo szerszeni. Jedynym rozsądnym postępowaniem jest oddalenie się na bezpieczną odległość i odczekanie, aż ucichnie brzęczenie.
Simmon odchrząknął nieśmiało.
– Przykro mi, że dołączam do tego chóru – rzekł przepraszającym tonem – ale plotka głosi, że widziano cię na lunchu ze Sleatem. – Skrzywił się. – A Fela powiedziała mi, że... hm... zalecałeś się do Devi.
– Wiesz, że to o Devi to nieprawda – odparłem. – Odwiedzałem ją wyłącznie w celu podtrzymania pokoju. Niewiele dzieliło ją od wyżarcia mi wątroby. A ze Sleatem rozmawiałem tylko raz. Nie dłużej niż kwadrans.
– Devi? – wykrzyknął Manet przerażony. – Devi i Sleat? Ona wydalona, a on jej wart? – Rzucił karty na stół. – Dlaczego miano by cię widywać z tymi ludźmi? Dlaczego ja jestem widywany w twoim towarzystwie?
– Och, dajcie spokój. – Przeniosłem spojrzenie z Sima na Wila. – Czy jest tak źle?
Wilem odłożył karty.
– Przewiduję – powiedział spokojnie – że jeśli przebrniesz przez egzaminy, to twoje czesne wyniesie minimum trzydzieści pięć talentów. – Spojrzał kolejno na Sima i Maneta. – Postawię na to całą złotą markę. Ktoś chce przyjąć zakład?
Żaden z nich nie był zdecydowany podjąć rękawicy.
Czułem w żołądku rozpaczliwe ssanie.
– Ale to nie może... – zacząłem. – To...
Sim także odłożył karty, mając na przyjaznej twarzy niepasujący do niej ponury grymas.
– Kvothe – powiedział oficjalnym tonem. – Mówię ci trzeci raz. Weź sobie semestr wolnego.
 
Pojąłem w końcu, że przyjaciele radzili szczerze. Niestety, oznaczało to, że będę kompletnie bez zajęcia. Nie musiałem się uczyć do egzaminów, a rozpoczęcie kolejnego projektu w Rzemiosze graniczyło z głupotą. Nawet myśl o buszowaniu w Archiwach w poszukiwaniu informacji dotyczących Chandrian czy Zakonu Amyr miała niewielki powab. Szukałem od tak dawna, a tak niewiele znalazłem.
Bawiłem się myślą o prowadzeniu poszukiwań gdzie indziej. Są, oczywiście, inne biblioteki. W każdym szlacheckim domu znajdował się skromny zbiór, zawierający domowe rachunki i historię ziem oraz rodziny. Większość kościołów posiadała obszerne rejestry, sięgające setek lat wstecz i opisujące procesy, rejestrujące małżeństwa oraz rozporządzenia. To samo dotyczyło każdego znaczniejszego miasta. Amyr nie mógł zniszczyć wszystkich śladów swego istnienia.
Nie tyle same poszukiwania byłyby trudne, ile uzyskanie dostępu do bibliotek. Nie mógłbym się zjawić w Renere, odziany w łachmany i pokryty kurzem dróg, i poprosić o pozwolenie przejrzenia pałacowych archiwów.
To była kolejna sytuacja, w której posiadanie mecenasa byłoby czymś zgoła nieocenionym. Patron mógłby napisać dla mnie list polecający, otwierający przede mną wszystkie drzwi. Co więcej, przy jego wsparciu mógłbym w trakcie podróży przyzwoicie zarabiać na życie. Bez pisma mecenasa w wielu miasteczkach nie pozwolono by mi zagrać w lokalnej gospodzie.
Uniwersytet stanowił centrum mego życia przez dobry rok. Teraz, stojąc w obliczu konieczności wyjazdu, znalazłem się na otwartym morzu, nie mając pojęcia, co mógłbym ze sobą począć.
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Ściganie wiatru
Dałem moją tabliczkę egzaminacyjną Feli i powiedziałem, że mam nadzieję, iż przyniesie jej szczęście. I tak skończył się semestr zimowy.
Nagle trzy czwarte mojego życia po prostu wyparowało. Nie miałem wykładów, które wypełniłyby mi czas, żadnych dyżurów w Medicum, które musiałbym pełnić. Nie mogłem już dłużej pobierać materiałów na Giełdzie, korzystać z narzędzi w Rzemiosze ani wchodzić do Archiwów.
Z początku nie było tak ile, gdyż Karnawał Pełni Zimy stanowił cudowną rozrywkę, a pozbawiony zmartwień związanych z nauką czy pracą mogłem swobodnie bawić się i spędzać czas w towarzystwie przyjaciół.
Potem zaczął się semestr wiosenny. Moi przyjaciele wciąż byli na miejscu, ale zajęci swoimi studiami. Coraz częściej chodziłem za rzekę. Denny nadal nigdzie nie było, ale Deoch i Stanchion zawsze byli gotowi napić się ze mną i poplotkować leniwie.
Threpe także trwał na posterunku i chociaż od czasu do czasu namawiał mnie, bym przyszedł do jego domu na kolację, to widziałem, że nie miał do tego serca. Mój proces nie ucieszył nikogo także po tej stronie rzeki i wciąż o nim opowiadano. Bardzo długo nie będę mile widziany w żadnym szanującym się towarzystwie – jeśli w ogóle kiedykolwiek to jeszcze nastąpi.
Bawiłem się myślą o opuszczeniu Uniwersytetu. Wiedziałem, iż ludzie dużo łatwiej zapomnieliby o procesie, gdybym stąd zniknął. Dokąd jednak miałbym pójść? Jedyne, co mi przychodziło do głowy, to udać się do Yll w złudnej nadziei znalezienia Denny. Miałem jednak świadomość, że to zwykła mrzonka.
Skoro nie musiałem oszczędzać pieniędzy na czesne, poszedłem spłacić Devi, jednak pierwszy raz w życiu nie mogłem jej znaleźć. Dni mijały, a ja stawałem cię coraz bardziej nerwowy. Wsunąłem nawet kilka liścików z przeprosinami pod jej drzwi, aż w końcu dowiedziałem się od Moli, że Devi zrobiła sobie wolne, ale niebawem ma wrócić.
 
Dni mijały, a ja siedziałem bezczynnie, podczas gdy zima wycofywała się z wolna z Uniwersytetu. Szron opuścił brzegi szyb okiennych, zaspy nawianego śniegu skurczyły się, a na drzewach zaczęły się pojawiać pierwsze zieleniejące pączki. W końcu Simmonowi udało się dostrzec mignięcie gołych nóg pod powiewającą sukienką, w związku z czymł oficjalnie ogłosi nastanie wiosny.
Pewnego popołudnia, kiedy siedziałem i piłem metheglin ze Stanchionem, w drzwiach stanął Threpe, kipiąc podnieceniem. Zapędził mnie do odosobnionego stolika na piętrze, gotów wyrzucić z siebie rozpierającą go wiadomość.
Złożył dłonie na blacie stołu.
– Ponieważ nie powiodło się nam zbytnio ze znalezieniem ci lokalnego mecenasa, zacząłem zarzucać sieci nieco dalej. Dobrze jest posiadać miejscowego patrona, ale jeśli masz poparcie wpływowego pana, to nie ma właściwie znaczenia, gdzie on mieszka.
Potwierdziłem skinieniem głowy. Członkowie mojej trupy pochodzili z czterech stron świata, a chroniło ich nazwisko barona Greyfallowa.
Threpe wyszczerzył się.
– Byłeś kiedykolwiek w Vintas?
– Możliwe – powiedziałem. Widząc jego zdumione spojrzenie, wyjaśniłem: – Sporo podróżowałem jako dziecko. Nie pamiętam, czy dotarliśmy kiedykolwiek tak daleko na wschód.
Skinął głową.
– Wiesz, kim jest maer Alveron?
Wiedziałem, ale czułem, że Threpe aż się pali, by mi to powiedzieć.
– Zdaje się, że coś pamiętam... – przyznałem mgliście.
Threpe uśmiechnął się.
– Znasz powiedzenie: „Bogaty jak król Vintu”?
Potwierdziłem skinieniem głowy.
– Cóż, to właśnie on. Jego pra-pra-pradziadowie byli królami Vintu w czasach poprzedzających wkroczenie imperium, które nawróciło wszystkich na żelazne prawo i Księgę Ścieżki. Gdyby nie kilka kaprysów losu tuzin pokoleń wstecz, rodziną panującą w Vintas byliby Alveronowie, a nie Calanthisowie, a mój przyjaciel maer byłby królem.
– Pański przyjaciel? – odezwałem się z uznaniem. – Zna pan maera Alverona?
Threpe wykonał niezdecydowany gest.
– Być może „przyjaciel” to lekka przesada – przyznał. – Od kilku lat korespondujemy ze sobą, wymieniając wiadomości z przeciwnych stron świata. Oddaliśmy sobie także jedną czy dwie przysługi. Bardziej właściwe byłoby stwierdzić, iż jesteśmy znajomymi.
– Imponująca znajomość. Jaki on jest?
– Jego listy są bardzo uprzejme. Nie okazuje śladu snobizmu, chociaż stoi kilka szczebli wyżej ode mnie – odparł Threpe skromnie. – To król w każdym calu, z wyjątkiem tytułu i korony. Kiedy powstało Vintas, jego rodzina nie zgodziła się oddać choćby części władzy. Co oznacza, że maer ma prawo czynienia większości tego, co sam król Roderic: może nadawać tytuły, ogłaszać zaciąg, bić monetę, nakładać podatki... – Threpe pokręcił gwałtownie głową. – Och, nie wiem, co robię – powiedział i zaczął przeszukiwać kieszenie. – Zaledwie wczoraj otrzymałem od niego list. – Wyjął kartkę papieru, rozłożył ją i odchrząknął, a potem przeczytał:
 
Wiem, że tkwisz tam po uszy wśród poetów i muzyków, a ja potrzebowałbym właśnie młodego człowieka o lekkim piórze. Nie jestem w stanie znaleźć nikogo takiego tutaj, w Severen. A poza tym chciałbym najlepszego.
Przede wszystkim powinien być biegły w piśmie, być może jakiś instrumentalista. Chciałbym także, by był mądry, wymowny, dobrze ułożony, wykształcony i dyskretny. Czytając ten list, możesz zrozumieć, dlaczego mnie samemu nie udaje się znalezienie nikogo podobnego. Jeśli przypadkiem znasz taki rzadki okaz człowieka, to zachęć go do złożenia mi wizyty.
Powiedziałbym Ci, w jaki sposób chciałbym go wykorzystać, ale to sprawa prywatnej natury...
 
Threpe przyglądał się przez chwilę kartce papieru.
– I tak dalej. Potem pisze tak: „Co do sprawy, o której wspomniałem wyżej, to dosyć mi się śpieszy. Jeżeli nie ma nikogo odpowiedniego w Imre, przyślij mi, proszę, odpowiedź pocztą. Jeśli się zdarzy, że wyprawisz kogoś do mnie, zachęć go do pośpiechu”. – Threpe przebiegał jeszcze przez jakiś czas list wzrokiem, poruszając przy tym w milczeniu ustami. – To tyle na ten temat – stwierdził w końcu i wsadził pismo z powrotem do kieszeni. – Co o tym sądzisz?
– Robi mi pan wielki...
– Tak, tak. – Machnął niecierpliwie dłonią. – Czujesz się pochlebiony. Daruj sobie to wszystko. – Pochylił się z poważnym wyrazem twarzy. – Zrobisz to? Czy twoje studia... – Wykonał lekceważący gest w kierunku zachodnim, w stronę Uniwersytetu – ...pozwolą ci opuścić uczelnię na jakiś sezon lub dwa?
Odchrząknąłem.
– Prawdę mówiąc, rozważałem możliwość studiowania przez jakiś czas za granicą.
Hrabia uśmiechnął się szeroko i walnął dłonią w podłokietnik swojego fotela.
– Znakomicie! – Zaśmiał się. – Sądziłem, że siłą będę musiał wyrywać cię z twojego cennego Uniwersytetu niczym grosz z garści martwego żebraka! To wspaniała okazja, rozumiesz. Życiowa, w istocie. – Mrugnął do mnie chytrze. – Poza tym taki młody człowiek jak ty miałby spore trudności ze znalezieniem lepszego mecenasa niż człowiek, który jest bogatszy od króla Vintu.
– Jest w tym trochę prawdy – przyznałem głośno. W duchu zaś pomyślałem: „Czy mógłbym marzyć o lepszej pomocy w moich poszukiwaniach Zakonu Amyr?”
– Jest w tym wiele prawdy. – Zachichotał. – Jak szybko byłbyś gotów wyruszyć?
Wzruszyłem ramionami.
– Jutro?
– Nie czekasz, żeby opadł kurz, co? – Threpe uniósł brew.
– Napisał, że mu się śpieszy, a ja wolę być za wcześnie niż za późno.
– Racja, racja. – Wyjął z kieszonki srebrny mechaniczny zegarek, spojrzał na niego, westchnął i zamknął go z trzaskiem. – Będę musiał poświęcić tej nocy nieco snu, żeby naszkicować list polecający dla ciebie.
Spojrzałem w stronę okna.
– Nawet się jeszcze nie ściemnia – zauważyłem. – Ile czasu ma to panu zająć?
– Cicho – powiedział ze złością. – Piszę wolno, zwłaszcza jeżeli wysyłam list do kogoś tak ważnego jak maer. W dodatku muszę cię opisać... już samo to jest nie lada zadaniem.
– Niech mi pan zatem pozwoli sobie pomóc – zaproponowałem. – Nie ma sensu zarywać nocy na moje konto. – Uśmiechnąłem się. – Jeśli jest jakaś rzecz, na której się znam, to są nią moje zalety.
 
Następny dzień poświęciłem na rundę pośpiesznych pożegnań ze wszystkimi, których znałem na Uniwersytecie. Otrzymałem serdeczne uściski dłoni od Wilema i Simmona, i radosne machnięcie ręką od Auri.
Kilvin, nie podnosząc wzroku znad grawerunku, mruknął, bym – kiedy mnie tu nie będzie – zapisywał wszelkie pomysły, jakie przyszłyby mi do głowy w związku z wiecznie palącą się lampą. Arwyl obdarzył mnie długim, przenikliwym spojrzeniem spoza okularów, po czym zapewnił, że po powrocie znajdę dla siebie miejsce w Medicum.
Po powściągliwych reakcjach innych mistrzów spotkanie z Elksą Dalem było odświeżające. Roześmiał się i przyznał, że trochę zazdrości mi wolności. Poradził korzystać z wszelkich nadarzających się okazji do szaleństw. Jeśli tysiąc mil to nie dość, by okryć tajemnicą moje młodzieńcze wybryki, stwierdził, to nic nie będzie wystarczające.
Nie udało mi się znaleźć Elodina, więc ograniczyłem się do wsunięcia listu pod drzwi jego gabinetu. Ponieważ jednak wydawało się, że nie odwiedza w ogóle tego miejsca, mogły upłynąć miesiące, zanim by go przeczytał.
Kupiłem nowy worek podróżny i kilka innych rzeczy, bez których żaden hermetyk nie powinien się obywać: wosk, sznurek i drut, igłę chirurgiczną i katgut. Ubrania było mi łatwo spakować, jako że posiadałem ich niewiele.
Pakując się, dochodziłem z wolna do wniosku, że nie mogę zabrać ze sobą wszystkiego. Ta konstatacja stanowiła pewien szok. Przez wiele lat byłem w stanie nosić wszystkie ruchomości, mając zwykle jedną rękę wolną.
Odkąd jednak wprowadziłem się do tego małego pokoiku na poddaszu, zacząłem gromadzić rupiecie i na wpół ukończone prace. Cieszyłem się teraz luksusem posiadania dwóch koców. Miałem całe sterty notatek, okrągły kawałek pokrytej w połowie grawerunkami blachy z Rzemiochy i zepsuty zegar przekładniowy, który rozebrałem na części, żeby się przekonać, czy będę go potrafił złożyć z powrotem do kupy.
Skończyłem pakowanie podróżnego worka, a resztę rzeczy schowałem do kufra stojącego w nogach łóżka. Kilka zużytych narzędzi, ułamany kawałek łupkowej tabliczki, której używałem do robienia obliczeń, małą drewnianą skrzynkę z garścią skromnych skarbów otrzymanych od Auri...
Następnie zszedłem na dół i zapytałem Ankera, czy na czas mojej nieobecności nie będzie miał nic przeciwko przechowaniu mojego dobytku w piwnicy. Przyznał, z lekkim poczuciem winy, że zanim zacząłem tam sypiać, malutki pokój o ściętych ścianach stał latami pusty i był wykorzystywany jako składzik. Był gotów pozostawić go w tym stanie do mojego powrotu, jeżelibym obiecał, że wróciwszy, dotrzymam naszej obecnej umowy i będę nadal grał w gospodzie. Zgodziłem się z radością, po czym zarzuciłem futerał z lutnią na ramię i ruszyłem ku drzwiom.
Nie byłem szczególnie zdziwiony, spotkawszy na Kamiennym Moście Elodina. Obecnie mało co w związku z Mistrzem Imion było w stanie mnie zaskoczyć. Siedział na wysokim do pasa obramowaniu mostu i kołysał bosymi stopami nad trzydziestometrową pustką dzielącą go od płynącej w dole rzeki.
– Witaj, Kvothe – powiedział, nie odwracając oczu od burzącej się kipieli.
– Witaj, mistrzu Elodinie – odparłem. – Obawiam się, że opuszczam Uniwersytet na semestr lub dwa.
– Naprawdę się tego obawiasz? – W jego spokojnym, donośnym głosie słyszałem cień rozbawienia.
Zajęło mi chwilę, zanim się zorientowałem, do czego pije.
– To tylko figura słowna.
– Wypowiadane przez nas figury słowne są jak obrazy imion. Mglistych i słabych, niemniej imion. Uważaj na nie. – Spojrzał na mnie. – Usiądź ze mną na chwilę.
Zacząłem się wymawiać, ale zaraz się zawahałem. W końcu był moim promotorem. Położyłem lutnię i worek podróżny na bruku. Na chłopięcej twarzy Elodina pojawił się czuły uśmiech; poklepał dłonią kamienny parapet, proponując mi miejsce obok siebie.
Z odrobiną niepokoju wyjrzałem poza krawędź.
– Raczej nie, mistrzu Elodinie.
Popatrzył na mnie z wyrzutem.
– Ostrożność przystoi hermetykowi. Pewność siebie przystoi znawcy imion. Strach nie przystoi żadnemu z nich. Nie przystoi tobie. – Poklepał ponownie kamień, tym razem bardziej zdecydowanie.
Wspiąłem się ostrożnie na obramowanie i przerzuciłem stopy na drugą stronę. Widok był nadzwyczajny, ożywczy.
– Potrafisz dostrzec wiatr?
Spróbowałem. Przez moment zdawało mi się, jakby... Nie, to nic. Pokręciłem głową.
Elodin wzruszył nonszalancko ramionami, chociaż wyczułem w tym geście odrobinę rozczarowania.
– To dobre miejsce dla znawcy imion. Powiedz mi dlaczego?
Rozejrzałem się.
– Swobodny wiatr, spieniona woda, stary kamień.
– Dobra odpowiedź. – W jego głosie usłyszałem prawdziwe zadowolenie. – Ale jest jeszcze jeden powód. Kamień, woda i wiatr występują także w innych miejscach. Co to miejsce odróżnia?
Zastanawiałem się chwilę, rozejrzałem i potrząsnąłem głową.
– Nie wiem.
– Kolejna dobra odpowiedź. Zapamiętaj to.
Czekałem, by mówił dalej. Kiedy tego nie zrobił, zapytałem:
– Co sprawia, że to miejsce jest dobre?
Zanim odpowiedział, dłuższy czas przyglądał się wodzie.
– To jest krawędź – odezwał się w końcu. – Miejsce na wysokości, skąd można spaść. Łatwiej dostrzec rzeczy z krawędzi. Niebezpieczeństwo budzi śpiący umysł. Wyjaśnia pewne sprawy. Widzenie rzeczy stanowi część znawstwa imion.
– A co ze spadaniem? – zapytałem.
– Jeśli spadasz, to spadasz. – Elodin wzruszył ramionami. – Czasami upadek także czegoś nas uczy. Przed przebudzeniem, w snach, często się spada.
Siedzieliśmy przez chwilę pogrążeni każdy we własnych myślach. Zamknąłem oczy i starałem się wsłuchać w imię wiatru. Słyszałem płynącą w dole wodę, czułem kamienie mostu pod dłońmi. Nic.
– Wiesz, co zwykło się mówić, kiedy student opuszczał na semestr Uniwersytet? – zapytał Elodin.
Pokręciłem głową.
– Powiadali, że ściga wiatr. – Zachichotał.
– Słyszałem to wyrażenie.
– Doprawdy? Co, twoim zdaniem, znaczy?
Zastanawiałem się chwilę nad doborem słów.
– Miało frywolny posmak. Jakby studenci gonili w piętkę bez wyraźnego powodu.
Elodin potwierdził skinieniem głowy.
– Większość studentów odchodzi z lekkomyślności albo by gonić za błahostkami. – Pochylił się i spojrzał wprost na płynącą poniżej rzekę. – Ale to nie zawsze miało takie znaczenie.
– Nie?
– Nie. – Wyprostował się ponownie. – Dawno temu, kiedy wszyscy studenci aspirowali do tego, by być znawcami imion, sprawy miały się inaczej. – Oblizał palec i wystawił go na wiatr. – Imieniem, do którego poznania zachęcano większość żółtodziobów, było imię wiatru. Kiedy je znaleźli, ich śpiące umysły były pobudzone, w związku z czym znajdowanie kolejnych imion okazywało się łatwiejsze. Niektórzy studenci jednak mieli trudności ze znalezieniem imienia wiatru. Korzyści były zbyt małe, ryzyko niewielkie. Odchodzili więc ku dzikszym, niecywilizowanym terenom. Szukali fortun, przeżywali przygody, tropili tajemnice i poszukiwali skarbów... – Podniósł na mnie wzrok. – Ale tak naprawdę szukali imienia wiatru.
Nasza rozmowa ucichła na chwilę, gdyż ktoś wszedł na most. Mężczyzna o ciemnych włosach i wynędzniałej twarzy. Nie odwracając głowy, obserwował nas kątem oka, a gdy przechodził za naszymi plecami, starałem się nie myśleć o tym, z jaką łatwością mógłby zepchnąć mnie z mostu.
W końcu minął nas. Elodin westchnął ze znużeniem i podjął wątek.
– Sytuacja się zmieniła. Okazji jest teraz nawet mniej niż dawniej. Świat nie jest już taki dziki. Mamy mniej magii, więcej tajemnic i tylko garść ludzi znających imię wiatru.
– Ty je znasz, mistrzu, prawda? – zapytałem.
Elodin skinął głową.
– Zmienia się zależnie od miejsca, ale wiem, jak słuchać jego zmieniającego się brzmienia. – Roześmiał się i poklepał mnie po ramieniu. – Powinieneś iść. Ścigać wiatr. Nie bój się zaryzykować od czasu do czasu. – Uśmiechnął się. – Umiarkowanie.
Przerzuciłem z powrotem nogi nad obramowaniem mostu, zeskoczyłem z szerokiego muru i zarzuciłem ponownie worek i lutnię na plecy. Kiedy jednak ruszyłem w stronę Imre, zatrzymał mnie głos Elodina:
– Kvothe.
Odwróciłem się i ujrzałem, że mistrz wychyla się poza murek mostu. Szczerzył się jak uczniak.
– Spluń na szczęście.
 
Devi otworzyła drzwi i na mój widok zrobiła wielkie oczy.
– O rany – powiedziała, dramatycznym gestem przyciskając kartkę papieru do piersi. Poznałem jeden z moich liścików. – To mój tajemniczy wielbiciel.
– Próbowałem spłacić dług – wyjaśniłem. – Zachodziłem tu cztery razy.
– Spacer jest dobry dla zdrowia – oświadczyła z radosnym brakiem współczucia i pokazała mi, bym wszedł, po czym zaryglowała za mną drzwi.
Pokój pachniał...
Pociągnąłem nosem.
– Co to takiego? – zapytałem.
Przybrała smutny wyraz twarzy.
– To miała być gruszka.
Położyłem lutnię oraz worek podróżny na podłodze i usiadłem za biurkiem. Pomimo najszczerszych intencji nie potrafiłem odwrócić wzroku od czarnego, zwęglonego kółka na jego blacie.
Devi odrzuciła do tyłu truskawkowo-blond włosy i spojrzała mi w oczy.
– Masz ochotę na rewanż? – zapytała, wykrzywiając usta. – Nadal mogę cię pokonać, z gramem czy nie. Mogę cię załatwić, śpiąc martwym bykiem.
– Przyznam, że jestem ciekawy – odparłem. – Zamiast tego jednak wolałbym zająć się interesem.
– Bardzo dobrze – przystała. – Naprawdę zamierzasz spłacić mnie w całości? Znalazłeś sobie w końcu mecenasa?
Pokręciłem głową.
– Niemniej jednak pojawiła się nadzwyczajna okazja, żebym zdobył sobie naprawdę dobrego patrona. – Zawiesiłem głos. – W Vintas.
– To daleko stąd. Cieszę się, że wpadłeś uregulować dług przed udaniem się na wycieczkę na drugi koniec świata – rzekła zgryźliwie. – Kto wie, kiedy wrócisz.
– Rzeczywiście – przyznałem. – Chociaż pod względem finansowym znajduję się w dosyć dziwnej sytuacji.
Devi kręciła głową, zanim jeszcze skończyłem mówić.
– Absolutnie nie. Już wisisz mi dziewięć talentów. Nie pożyczę ci pieniędzy w dniu, w którym opuszczasz miasto.
Podniosłem dłonie w obronnym geście.
– Źle mnie zrozumiałaś – zapewniłem ją. Otworzyłem sakiewkę i wysypałem na blat talenty i joty. Pierścionek Denny także się potoczył, po czym zatrzymał na krawędzi biurka.
Wskazałem gestem garść monet przede mną, nieco ponad trzynaście talentów.
– To wszystkie pieniądze, jakie mam – powiedziałem. – Dzięki nim muszę się szybko dostać do Severen. Ponad tysiąc mil. To oznacza przynajmniej jeden rejs okrętem. Jedzenie. Mieszkanie. Pieniądze na dyliżanse lub opłacenie poczty.
Wymieniając każdą z tych potrzeb, przesuwałem odpowiednią kwotę pieniędzy z jednej strony biurka na drugą.
– W końcu, kiedy dotrę do Severen, będę musiał kupić sobie ubranie, żebym nie wyglądał na obszarpanego muzykanta, choć nim jestem. – Przesunąłem kolejne monety.
Wskazałem nieliczne pozostałe, porozrzucane.
– Nie pozostawia mi to dość na uregulowanie długu wobec ciebie.
Devi przyglądała mi się sponad złożonych w piramidkę palców.
– Rozumiem – stwierdziła poważnie – że musimy wymyślić jakiś alternatywny sposób załatwienia tej sprawy.
– Mój pomysł jest taki – powiedziałem. – Mogę dać zastaw na czas mojej nieobecności.
Błysnęła oczami w kierunku wąskiego, ciemnego kształtu futerału na lutnię.
– Nie mój instrument – sprzeciwiłem się szybko. – Potrzebuję go.
– Co zatem? – zapytała. – Zawsze twierdziłeś, że nie masz nic pod zastaw.
– Mam kilka rzeczy. – Pogrzebałem w worku podróżnym i wyjąłem z niego książkę.
Oczy Devi pojaśniały. Potem odczytała tytuł na grzbiecie.
– Retoryka i logika? – Skrzywiła się.
– Uważam tak samo – zapewniłem ją. – Ale jest coś warta. Zwłaszcza dla mnie. – Sięgnąłem do kieszeni opończy i wyjąłem lampę. – Mam też to. Latarkę sympatetyczną mojego własnego projektu. Daje skupione światło o regulowanym natężeniu.
Devi podniosła ją z biurka, kiwając głową.
– Pamiętam ją – powiedziała. – Wcześniej mówiłeś, że nie możesz jej oddać ze względu na obietnicę złożoną Kilvinowi. Coś się zmieniło?
Obdarzyłem ją promiennym uśmiechem, który tylko w dwóch trzecich był fałszywy.
– Właśnie ta obietnica czyni z tej lampy idealny fant – powiedziałem. – Jeśli zaniesiesz ją Kilvinowi, to jestem absolutnie pewny, że zapłaci ci okrągłą sumkę za to tylko, by nie dostała się... – odchrząknąłem. – ...w niepowołane ręce.
Devi przerzucała leniwie kciukiem przełącznik, zmieniając natężenie światła od ciemnego do jasnego i z powrotem.
– I wyobrażam sobie, że to będzie warunek, jaki stawiasz? Żebym zwróciła ją Kilvinowi?
– Bardzo dobrze mnie znasz – przyznałem. – To niemal żenujące.
Devi postawiła lampę na biurku obok książki i wzięła długi wdech przez nos.
– Książka, która jest cenna wyłącznie dla ciebie – stwierdziła. – I lampa, która jest cenna tylko dla Kilvina. – Pokręciła głową. – To nie jest kusząca oferta.
Poczułem ból, kiedy sięgnąłem do ramienia, odpiąłem fletnię talentu i przesunąłem ją po stole.
– Jest srebrna – powiedziałem. – I trudna do zdobycia. Poza tym dzięki niej możesz wchodzić za darmo do „Eola”.
– Wiem, co to jest. – Devi podniosła fletnię i przyjrzała się jej bystrym wzrokiem. Potem wskazała. – Miałeś pierścionek.
Zamarłem.
– Nie jest mój, żebym mógł nim dysponować.
Devi roześmiała się.
– Jest w twojej kieszeni, czyż nie? – Strzeliła palcami. – Daj spokój. Dawaj, niech go obejrzę.
Wyjąłem pierścionek z kieszeni, ale nie podałem go jej.
– Zadałem sobie wiele trudu z jego powodu – wyjaśniłem. – To pierścionek, który Ambrose zabrał mojej przyjaciółce. Czekam, żeby go jej oddać.
Devi siedziała w milczeniu z wyciągniętą ręką. Po chwili wahania położyłem pierścionek na jej dłoni.
Przysunęła go blisko lampy i skrzywiła chochlikowatą twarz, mrużąc jedno oko.
– Ładny kamień – pochwaliła.
– Osadzenie jest nowe – stwierdziłem żałośnie.
Devi położyła ostrożnie pierścionek na okładce książki, obok fletni i kieszonkowej latarki.
– Oto moja propozycja – powiedziała. – Zatrzymam te rzeczy jako zastaw pod twój obecny dług w wysokości dziewięciu talentów. Umowa będzie obowiązywała przez rok.
– Rok i jeden dzień – poprawiłem.
Uśmiech wykrzywił kąciki jej ust.
– Dosyć baśniowe podejście z twojej strony. Bardzo dobrze. To odsunie twoją spłatę o rok i jeden dzień. Jeśli nie uregulujesz zobowiązania pod koniec tego okresu, utracisz te przedmioty przez konfiskatę, a dług zostanie anulowany. – Jej uśmiech się wyostrzył. – Chociaż dałabym się przekonać do ich zwrotu w zamian za pewne informacje.
Usłyszałem w oddali dźwięk dzwonów i westchnąłem głęboko. Nie miałem czasu się targować, gdyż byłem już spóźniony na umówione spotkanie z Threpe’em.
– Dobra – rzekłem, zirytowany. – Ale pierścionek będzie przechowywany w bezpiecznym miejscu. Nie możesz go nosić, póki się nie okaże, że nie wywiązałem się z umowy.
Devi zmarszczyła czoło.
– Ty nie...
– Nie ustąpię w tym względzie – stwierdziłem poważnie. – Należy do przyjaciółki. Jest jej drogi. Nie chciałbym, by ujrzała go na czyjejś dłoni. Nie po tym wszystkim, co zrobiłem, żeby go odzyskać od Ambrose’a.
Devi nie odezwała się, a na jej chochlikowatej twarzy pojawił się ponury wyraz. Przybrałem taki sam i spojrzałem jej w oczy. Kiedy muszę, umiem się świetnie nachmurzyć.
Chwila milczenia między nami zdawała się rozciągać.
– Dobra! – powiedziała w końcu.
Uścisnęliśmy sobie dłonie.
– Rok i jeden dzień – przypomniałem.
 



Rozdział 51
Wszyscy mędrcy mają stracha
Wstąpiłem do „Eola”, gdzie Threpe czekał już na mnie, przebierając nogami z niecierpliwości. Znalazł łódź, powiedział mi, która za niecałą godzinę popłynie w dół rzeki. Co więcej, zapłacił już za mój rejs aż do Tarbean, gdzie z łatwością powinienem znaleźć możliwość dalszej żeglugi na wschód.
Do doków dotarliśmy, gdy na statku kończyły się ostatnie przygotowania. Threpe, czerwony na twarzy i dyszący na skutek szybkiego marszu śpieszył się, by przekazać mi rady warte doświadczenia całego życia w czasie trzech minut.
– Maer to stara, bardzo stara krew – powiedział. – Nie jak większość tych szlachetków w okolicy, którzy nie potrafią powiedzieć, kim byli ich prapradziadowie. Traktuj go więc z należytym szacunkiem.
Przewróciłem oczami. Dlaczego wszyscy spodziewają się zawsze po mnie złego zachowania?
– I pamiętaj – ciągnął – że jeśli będziesz sprawiał wrażenie, jakbyś gonił za pieniądzem, uznają cię za prowincjusza. Gdy tylko tak się stanie, nikt nie będzie traktował cię poważnie. Jesteś tam, by nadskakiwać. To gra o wysoką stawkę. Poza tym fortuna nagradza przysługę, jak powiadają. Jeśli masz jedno, dostaniesz drugie. To tak, jak napisał Teccam: „Koszt chleba jest niewielki i dlatego często się go kupuje...”
– „...ale niektórych rzeczy nie sposób wycenić: śmiech, kraj i miłość są nie do kupienia” – dokończyłem. W istocie był to cytat z Gregana Mniejszego, ale nie zawracałem sobie głowy poprawianiem hrabiego.
– Ahoj! – zawołał do nas brodaty mężczyzna z pokładu okrętu. – Czekamy na jednego marudera i kapitan jest wściekły jak szpetna dziwka. Przysięga, że odpłynie, jeśli tamten nie zjawi się za dwie minuty. Lepiej, żebyś był wtedy na pokładzie. – Odszedł, nie czekając na odpowiedź.
– Zwracaj się do niego „wasza miłość” – mówił dalej Threpe, jakby mu w ogóle nie przerwano. – I pamiętaj: mów skromnie, jeśli chcesz być słyszany. Och! – Wyjął z kieszeni zapieczętowane pismo. – Tu jest twój list polecający. Wyślę może kopię pocztą, żeby wiedział po prostu, że ma się ciebie spodziewać.
Uśmiechnąłem się do niego szeroko i ująłem go za ramię.
– Dziękuję, Denn – powiedziałem szczerze. – Za wszystko. Jestem ci bardziej wdzięczny, niż sobie wyobrażasz.
Threpe zbył uwagę machnięciem dłoni.
– Wiem, że znakomicie sobie poradzisz. Jesteś mądrym chłopcem. Postaraj się znaleźć dobrego krawca, kiedy dotrzesz na miejsce. Moda jest tam inna. Jak powiadają: poznasz damę po obejściu, a mężczyznę po stroju.
Ukląkłem i otworzyłem futerał na lutnię. Odsunąłem instrument na bok, nacisnąłem wieczko tajnej skrytki i otworzyłem ją. Wsunąłem do środka list Threpe’a, tak że znalazł się obok wydrążonego rogu z rysunkami Niny i małego woreczka jabłkowego suszu, który tam trzymałem. Nie było w nim nic szczególnego, ale, moim zdaniem, jeśli masz skrytkę w futerale na instrument i nie używasz jej, to jest z tobą źle, bardzo źle.
Zamknąłem zatrzaski, mocując ponownie wieko, podniosłem się i zebrałem swoje manatki, gotów wejść na okręt.
Threpe złapał mnie nagle za ramię.
– Byłbym niemal zapomniał! W jednym ze swoich listów Alveron wspomniał, że młodzi ludzie na jego dworze uprawiają hazard. Uważa, że to godny ubolewania nałóg, więc trzymaj się od tego z daleka. I pamiętaj, że drobne roztopy wywołują wielkie powodzie, bądź więc podwójnie ostrożny w czasie powoli zmieniających się pór roku.
Ujrzałem, że ktoś biegnie ku nam nabrzeżem. Był to mężczyzna o wynędzniałej twarzy, który minął Elodina i mnie na Kamiennym Moście. Pod pachą ściskał paczkę zawiniętą w płótno.
– Domyślam się, że to brakujący marynarz – powiedziałem szybko. – Lepiej wsiądę na statek.
Uścisnąłem przelotnie Threpe’a i starałem się umknąć, zanim by zdołał dać mi jeszcze jakąś radę.
Kiedy się jednak odwróciłem, złapał mnie za rękaw.
– Uważaj w drodze – powiedział z niespokojnym wyrazem twarzy. – Pamiętaj: „Wszyscy mędrcy mają stracha przed trzema rzeczami: sztormowym morzem, bezksiężycową nocą i gniewem łagodnego człowieka”.
Mężczyzna minął nas i wpadł biegiem na trap, mimo że deska stukała i skakała mu pod stopami. Obdarzyłem Threpe’a uspokajającym uśmiechem i podążyłem za maruderem. Dwaj mężczyźni o zniszczonych twarzach wciągnęli trap, a ja pozdrowiłem hrabiego ostatnim machnięciem ręki.
Krzykiem podano rozkazy, marynarze rzucili się do roboty i statek odbił od brzegu. Odwróciłem się twarzą w dół rzeki, w stronę Tarbean, w kierunku morza.
 



Rozdział 52
Krótka podróż
Trasa mojej wędrówki była prosta. Popłynąłbym w dół rzeki do Tarbean, potem przez Cieśninę Rozbójników, dalej wzdłuż wybrzeża do Junpui, a później w górę rzeki Arrand. W porównaniu z drogą lądową była to okrężna trasa, ale na dłuższą metę lepsza. Nawet gdybym nabył czek podróżny i przy każdej sposobności zmieniał konie, to i tak dotarcie do Severen lądem zajęłoby mi trzy cykle. I większość tego czasu spędziłbym w południowym Aturze i Małych Królestwach, a jedynie księża i głupcy uważali drogi w tych częściach świata za bezpieczne.
Żeglując, dokładałem kilkaset mil, ale statków na morzu nie pętają wijące się drogi. I chociaż dobry koń porusza się szybciej niż okręt, to nie da się jechać wierzchem dzień i noc bez odpoczynku. Rejs potrwałby około dwunastu dni, zależnie od pogody.
Powodowała mną również ciekawość. Nie płynąłem nigdy po większym akwenie niż rzeka. Jedyne, co mnie niepokoiło, to że mogę się znudzić, nie mając do towarzystwa nic oprócz wiatru, fal i marynarzy.
 
W czasie rejsu nastąpiło kilka niepomyślnych komplikacji.
Krótko mówiąc, zaatakował nas sztorm, piraci, doszło do zdrady i katastrofy morskiej, chociaż nie w tej kolejności. Rozumie się także bez słów, że dokonałem wielu czynów, z których pewne były bohaterskie, inne nierozważne, a jeszcze inne mądre lub zuchwałe.
W czasie podróży zostałem obrabowany, topiłem się i znalazłem na ulicach Junpui bez grosza przy duszy. Żeby przetrwać, błagałem o resztki chleba, ukradłem pewnemu człowiekowi buty i recytowałem wiersze. To ostatnie powinno pokazać wyraźniej od całej reszty, w jak rozpaczliwej sytuacji się znalazłem.
Jednak, jako że wszystkie te wydarzenia mają niewiele wspólnego z sednem opowieści, muszę z nich zrezygnować na korzyść ważniejszych spraw. Krótko mówiąc, dotarcie do Severen zajęło mi szesnaście dni. Nieco dłużej, niż planowałem, ale w czasie podróży ani trochę się nie nudziłem.
 



Rozdział 53
Pion
Wszedłem przez bramę Severen, kuśtykając, obszarpany, bez grosza przy duszy i głodny.
Głód nie jest mi obcy. Znam niezliczone formy pustki, jakie przyjmuje on we wnętrzu człowieka. To uczucie łaknienia nie było szczególnie dokuczliwe. Dzień wcześniej zjadłem dwa jabłka i kawałek solonej wieprzowiny, doznanie więc było zwyczajnie bolesne. Nie był to głód, który pozbawia cię sił i przyprawia o dreszcze. Od takiego stanu dzieliło mnie jakieś osiem godzin albo coś koło tego.
W ciągu ostatnich dwóch cykli wszystko, co posiadałem, zostało utracone, zniszczone, skradzione lub porzucone. Jedynym wyjątkiem była moja lutnia. Otrzymany od Denny cudowny futerał dziesięciokroć zapłacił za siebie w trakcie podróży. Poza tym, że w pewnym momencie ocalił mi życie, ochronił instrument, list polecający od Threpe’a i nieocenione, przedstawiające Chandrian malunki Niny.
Zauważacie może, że na tej liście ruchomości nie umieszczam ubrań. Istnieją po temu dobre powody. Pierwszy jest taki, że nie można nazwać ubraniem niechlujnych łachmanów, jakie nosiłem. Po drugie, ukradłem je, więc nie wydaje się w porządku, bym uważał je za własne.
Najbardziej irytująca była utrata opończy od Feli. W Junpui byłem zmuszony podrzeć ją i zużyć na bandaże. Niemal tak samo przykry był fakt, że mój gram, którego wykonanie okupiłem wielkim trudem, spoczywał gdzieś na dnie zimnych, ciemnych wód morza Centhe.
Severen było podzielone na dwie nierówne części przez wysoki, biały klif. Większość mieszkańców zajmowała rozleglejszy fragment miasta u podnóża urwiska, trafnie nazwanego Pionem.
Na szczycie Pionu rozłożyła się mniejsza część miasta. Składały się na nią głównie posiadłości i rezydencje arystokracji i bogatego kupiectwa. Towarzyszyła temu także spora grupa krawców i służących oraz teatry i burdele niezbędne do zaspokojenia potrzeb wyższych klas.
Imponujący skalisty biały klif wyglądał, jakby został wyrzucony w górę, by zapewnić szlachcie lepszy widok na okolicę. Ku północy i południowi tracił wysokość i wyniosłość, ale w miejscu podziału Severen strome urwisko wznosiło się dwieście stóp.
Pion wdzierał się szerokim łukiem w środek miasta. Na tym występie urwiska znajdowała się posiadłość maera Alverona. Jej jasne, kamienne mury były widoczne z każdego miejsca leżącego poniżej Severen. Efekt był porażający – jakby dom przodków maera śledził cię z góry.
Patrzenie na niego bez grosza przy duszy czy przyzwoitego przyodziewku na grzbiecie było dosyć deprymujące. Wcześniej zamierzałem zanieść list Threpe’a bezpośrednio do maera, nie zwracając uwagi na mój obszarpany wygląd, ale na widok wysokich kamiennych ścian zrozumiałem, że nie wpuszczono by mnie nawet za bramę. Prezentowałem się jak żebrzący obdartus.
Miałem niewiele zasobów i jeszcze mniej możliwości wyboru. Pomijając Ambrose’a w baronii jego ojca, leżącej w pewnej odległości na południe stąd, nie znałem w Vintas nikogo.
Już wcześniej z musu żebrałem i kradłem. To nie są bezpieczne zajęcia i tylko skończony głupiec imałby się ich w obcym mieście, a co dopiero w obcym kraju. Tutaj, w Vintas, nie miałem nawet pojęcia, jakie prawa mógłbym złamać.
Zacisnąłem więc zęby i postanowiłem skorzystać z jedynej dostępnej opcji. Chodziłem brukowanymi ulicami Dolnego Severen, aż w jednej z lepszych dzielnic miasta znalazłem lombard.
Stałem po drugiej stronie ulicy niemal godzinę; obserwowałem wchodzących i wychodzących ludzi i starałem się wpaść na lepszy pomysł. Jednak nie było takiego. Wyjąłem więc z tajemnej skrytki w futerale lutni list Threpe’a i malunek Niny, po czym przeszedłem przez ulicę i zastawiłem pudło i instrument za osiem srebrnych nobli oraz kwit opiewający na jeden cykl.
Jeśli prowadzicie wygodne życie, które nie zawiodło was nigdy na próg lombardu, pozwólcie, że coś wyjaśnię. Kwit był pewnego rodzaju paragonem, dzięki któremu mógłbym wykupić lutnię za tę samą kwotę przed upływem jedenastu dni. Dwunastego dnia stałaby się własnością właściciela lombardu, który bez wątpienia zakrzątnąłby się i sprzedał ją z dziesięciokrotnym zyskiem.
Znalazłszy się z powrotem na ulicy, zważyłem monety w dłoni. Wydawały się cienkie i bezwartościowe w porównaniu z cealdańską walutą lub wspólnotowymi groszami, do których byłem przyzwyczajony. Jednakże wszystkie pieniądze tak samo napędzają świat, więc za siedem nobli nabyłem parę wysokich butów z miękkiej skóry oraz porządne ubranie, jakie może nosić dżentelmen. To, co mi pozostało, wystarczyło na strzyżenie, golenie, kąpiel i pierwszy solidny posiłek od trzech dni. Po tym wszystkim znowu byłem bez grosza przy duszy, ale czułem się dużo pewniej.
Wiedziałem jednak, że trudno mi będzie dotrzeć przed oblicze maera. Ludzie dysponujący władzą jego pokroju żyją za wieloma ochronnymi kordonami. Istnieją zwyczajowe, zręczne sposoby lawirowania między nimi: wprowadzenia i audiencje, wiadomości i pierścienie, wizytówki i lizanie tyłka.
Mając jednak tylko jedenaście dni na wykup lutni z lombardu, nie mogłem marnować czasu. Musiałem szybko skontaktować się z Alveronem.
Udałem się więc w stronę podnóża Pionu, gdzie znalazłem małą kafejkę oferującą swoje wyroby szlachetnej klienteli. Zużyłem jedną z pozostałych mi cennych monet, by kupić za nią kubek czekolady i miejsce przy oknie z widokiem na sklep pasamonika po drugiej stronie ulicy.
Przez kilka godzin słuchałem plotek, przepływających zwyczajowo przez tego rodzaju lokale. Lepiej nawet, bo zaskarbiłem sobie zaufanie młodego, bystrego chłopaka posługującego w kafejce, czekającego, by ponownie napełnić mój kubek, gdybym sobie tego tylko zażyczył. Z jego pomocą oraz dzięki kilku podsłuchanym wiadomościom w krótkim czasie dowiedziałem się wiele na temat dworu maera.
W końcu cienie się wydłużyły, a ja uznałem, że pora na mój ruch. Przywołałem chłopca i wskazałem na drugą stronę ulicy.
– Widzisz tego dżentelmena? Tego w czerwonej kamizelce?
– Tak, panie.
– Wiesz, kto to jest?
– Szanowny Bergon, jeśli to pana zadowala.
Potrzebowałem kogoś ważniejszego.
– A ten gniewnie wyglądający facet w okropnym żółtym kapeluszu?
– To baronet Pettur.
Idealnie. Wstałem i klepnąłem Jima w plecy.
– Z taką pamięcią daleko zajdziesz. Trzymaj się.
Dałem mu pół grosza i podszedłem do baroneta, bawiącego się sznurem zapinki z ciemnozielonego aksamitu.
Nie muszę wyjaśniać, że pod względem społecznym nikt nie stoi niżej od Edema Ruh. Nawet pozostawiając na boku moje pochodzenie, byłem człowiekiem pozbawionym ziemi. To znaczy, że na drabinie społecznej baronet stał tak wysoko nade mną, że gdyby był gwiazdą na niebie, to nie potrafiłbym dostrzec go nieuzbrojonym okiem. Osoba mojej kondycji powinna zwracać się do niego per „milordzie”, unikać kontaktu wzrokowego, kłaniać się nisko i pokornie.
Prawdę mówiąc, osoba o mojej pozycji społecznej nie powinna się w ogóle do niego odzywać.
We Wspólnocie sprawy miały się inaczej, oczywiście, a Uniwersytet był szczególnie egalitarny, ale nawet tam szlachta była przecież bogata, potężna i wpływowa. Ludzie pokroju Ambrose’a nie oszczędzali nigdy takich jak ja. A jeśli sytuacja wzięła zły obrót, zawsze mogli uciszyć sprawę albo przekupić sędziego, żeby wywinąć się z kłopotów.
Teraz jednak byłem w Vintas. Tutaj Ambrose nie musiałby przekupywać sędziego. Gdybym przypadkowo potrącił baroneta Pettura na ulicy, kiedy byłem wciąż bosy i ubłocony, mógł obić mnie szpicrutą do krwi, a potem wezwać konstabla, żeby aresztowano mnie za zakłócenie porządku publicznego. Konstabl zrobiłby to z uśmiechem na ustach i potakując głową.
Pozwólcie mi to powiedzieć bardziej zwięźle. We Wspólnocie szlachetnie urodzeni mają władzę i pieniądze. W Vintas mają władzę, bogactwo i przywileje. Wiele praw po prostu nie stosuje się do nich.
To znaczyło, że w Vintas pozycja społeczna jest kwestią najwyższej wagi.
To oznaczało, że gdyby baronet wiedział, iż stoję niżej od niego, mógłby całkiem dosłownie pomiatać mną.
Z drugiej jednak strony...
Kiedy przechodziłem ulicę, idąc w kierunku Pettura, wyprostowałem ramiona i zadarłem nieco podbródek. Usztywniłem kark i zmrużyłem lekko oczy. Rozglądałem się, jakbym posiadał całą tę ulicę, co obecnie stanowiło coś w rodzaju rozczarowania.
– Baronet Pettur? – zapytałem rześko.
Mężczyzna podniósł wzrok, uśmiechając się mgliście, jakby nie był pewien, czy mnie zna.
– Tak?
Wykonałem dworny gest w stronę Pionu.
– Wyświadczyłbyś pan maerowi wielką przysługę, gdybyś zaprowadził mnie do jego posiadłości najszybciej, jak to możliwe. – Wyraz twarzy miałem surowy, niemal gniewny.
– Cóż, z pewnością. – W jego głosie brzmiało wszystko prócz pewności. Czułem pytania, wątpliwości, które zaczynały się w nim burzyć. – C...
Przeszyłem baroneta moim najbardziej wyniosłym spojrzeniem. Być może Edema stoją na najniższym szczeblu społecznej drabiny, ale na całym świecie nie ma lepszych od nich aktorów. Wychowałem się na scenie, a mój ojciec grał króla tak władczo, że widziałem, jak publiczność zdejmowała kapelusze, kiedy wchodził zza kulis.
Uczyniłem z oczu twarde agaty i obrzuciłem krzykliwie ubranego mężczyznę od stóp do głów takim spojrzeniem, jakby był koniem, na którego wahałem się postawić.
– Gdyby sprawa nie była pilna, nigdy bym się tak nie narzucał. – Zawahałem się, a potem wykrztusiłem sztywno i niechętnie: – Sir.
Baronet Pettur spojrzał mi w oczy. Był lekko wytrącony z równowagi, ale nie tak bardzo, jak na to liczyłem. Jak większość szlachty był egocentryczny i jedynie niepewność powstrzymywała go od prychnięcia i spojrzenia na mnie z pogardą. Przyglądał mi się, próbując zdecydować, czy może zaryzykować obrażenie mnie pytaniem o imię albo o to, gdzie się poznaliśmy.
Wciąż jednak miałem w zanadrzu ostatnią sztuczkę. Wykrzywiłem usta w nikłym, ostrym uśmieszku, jakim obdarzył mnie portier w gospodzie „Pod Szarym Człowiekiem”, kiedy wiele miesięcy temu odwiedziłem tam Dennę. Jak powiedziałem, to był dobry uśmiech: łaskawy, uprzejmy i okazywał większą protekcjonalność, niż gdybym wyciągnął rękę i poklepał tego człowieka po głowie jak psa.
Baronet Pettur wytrzymał presję tego uśmiechu niemal pełną sekundę. Potem pękł jak skorupka jajka, plecy zaokrągliły mu się nieznacznie, a jego zachowanie stało się bardziej służalcze.
– Z przyjemnością wyświadczę każdą przysługę, jaką mogę oddać maerowi – powiedział. – Proszę, niech pan pozwoli.
Ruszył przodem, zmierzając do podnóża klifu.
Szedłem za przewodnikiem z uśmiechem na ustach.
 



Rozdział 54
Posłaniec
Dzięki blefowi i szybkiej nawijce udało mi się wyrąbać drogę przez większość kordonów ochronnych maera. Baronet Pettur pomógł mi samą swoją obecnością. Eskorta w osobie rozpoznawalnego szlachcica wystarczyła, by przenieść mnie w głąb posiadłości Alverona. Po tym użyteczność baroneta wyczerpała się i zostawiłem go za sobą.
Kiedy już zniknął mi z oczu, przybrałem najbardziej niecierpliwy wyraz twarzy, zapytałem zajętego czymś służącego o dalszą drogę i dotarłem aż do zewnętrznych drzwi sali audiencyjnej maera, przed którą zostałem zatrzymany przez skromnie wyglądającego mężczyznę w średnim wieku. Był krępy, miał krągłą twarz i pomimo porządnego ubrania wyglądał na właściciela warzywniaka.
Gdybym nie spędził kilku godzin w Severen na zbieraniu informacji, mógłbym popełnić okropny błąd, starając się ominąć tego człowieka podstępem i nie biorąc go za nikogo ważniejszego od dobrze ubranego służącego.
Była to jednak osoba, której szukałem: Stapes, główny lokaj maera. Chociaż wyglądał jak przekupień, otaczała go aura władzy. W obejściu był spokojny i zdecydowany; maniery przeciwne apodyktycznemu i zuchwałemu zachowaniu, do którego się posunąłem, by zdominować baroneta.
– Czym mogę służyć? – zapytał Stapes idealnie uprzejmym tonem głosu, ale pod powierzchnią słów czaiły się inne pytania: „Kim jesteś? „Co tutaj robisz?”
Wyjąłem list hrabiego Threpe’a i z lekkim ukłonem podałem pismo.
– Uczyniłbyś mi wielką przysługę, gdybyś przekazał to maerowi – powiedziałem. – Oczekuje mnie.
Stapes spojrzał na mnie chłodno, dając absolutnie jasno do zrozumienia, że gdyby maer spodziewał się mnie, on wiedziałby o tym dziesięć dni temu. Pomasował sobie brodę, przyglądając mi się, i ujrzałem, że nosi matowy żelazny pierścień z wijącymi się na jego powierzchni złotymi literami.
Pomimo oczywistych wątpliwości Stapes wziął list i zniknął z nim za podwójnymi drzwiami. Stałem w korytarzu przez minutę wypełnioną nerwowym oczekiwaniem, zanim wrócił i wprowadził mnie do wnętrza, nadal okazując swoją postawą mglistą dezaprobatę.
Przeszliśmy przez krótki hall, po czym dotarliśmy do kolejnych drzwi, strzeżonych przez uzbrojonych wartowników. Nie należeli do tych sprawujących ceremonialną straż, jakich widuje się niekiedy publicznie, stojących sztywno na baczność i z halabardami. Ci nosili barwy maera, ale pod kolorami szafiru i kości słoniowej mieli funkcjonalne napierśniki ze stalowych pierścieni i skóry. Każdy z mężczyzn uzbrojony był w długi miecz i sztylet. Kiedy się zbliżałem, przyglądali mi się z powagą.
Lokaj maera wskazał mnie gestem, po czym jeden z gwardzistów obmacał mnie szybko i zręcznie, przesuwając dłonie po moich ramionach, nogach i wokół tułowia w poszukiwaniu ukrytej broni. Nagle poczułem wielkie zadowolenie, wspomniawszy niektóre z niepowodzeń podróży, a szczególnie pechową utratę dwóch wąskich noży, które nosiłem zwykle pod ubraniem.
Strażnik cofnął się i skinął głową. Wtedy Stapes znów spojrzał na mnie z zirytacją i otworzył wewnętrzne drzwi.
Za nimi dwaj mężczyźni siedzieli przy stole zasłanym mapami. Jeden z nich był wysoki, łysy i miał zniszczony wygląd weterana wojennego. Obok niego siedział maer.
Alveron był starszy, niż się tego spodziewałem. Miał poważny wyraz twarzy, dumny wokół ust i oczu. W porządnie przystrzyżonej szpakowatej brodzie pozostało bardzo niewiele czarnych pasm, ale włosy miał nadal gęste. Także jego oczy zadawały kłam wiekowi. Były jasnoszare, mądre i przeszywające. To nie był wzrok starego człowieka.
Kiedy wszedłem, maer zwrócił go na mnie. Trzymał w dłoni list Threpe’a.
Wykonałem standardowy ukłon numer trzy. „Posłaniec”, jak nazywał go mój ojciec. Niski i oficjalny, odpowiadający wysokiej pozycji maera. Pełen szacunku, lecz nie służalczy. To, że nie odebrałem właściwego wychowania, nie znaczyło, iż nie potrafię go odegrać, kiedy mi się to przydaje.
Maer rzucił okiem na list, a potem spojrzał ponownie na mnie.
– Kvothe? Zgadza się? Podróżowałeś szybko, skoro zdążyłeś w samą porę. Nawet odpowiedzi od hrabiego nie spodziewałbym się tak szybko.
– Podróżowałem jak najszybciej, żeby oddać się do dyspozycji waszej miłości.
– Rzeczywiście. – Przyjrzał mi się dokładnie. – I zdajesz się dowodzić opinii hrabiego o swojej roztropności, skoro otworzyłeś sobie drogę do moich drzwi, nie mając nic więcej prócz zalakowanego listu w garści.
– Uznałem, że najlepiej będzie zaprezentować się waszej miłości jak najszybciej – stwierdziłem neutralnie. – Twój list sugerował, milordzie, że dosyć ci się śpieszy.
– Zrobiłeś z tego także niezłe przedstawienie – powiedział Alveron i zerknął na wysokiego mężczyznę siedzącego obok niego przy stole. – Nieprawdaż, Dagonie?
– Tak, wasza miłość. – Dagon spojrzał na mnie ciemnymi, beznamiętnymi oczami. Twarz miał zaciętą, ostrą i pozbawioną emocji.
Powstrzymałem drżenie.
Alveron opuścił ponownie wzrok na list.
– Widzę, że Threpe ma do powiedzenia o tobie wiele pochlebnych rzeczy – odezwał się. – Wymowny. Czarujący. Najbardziej utalentowany muzyk, jakiego spotkał od lat... – Maer kontynuował lekturę, a potem podniósł wzrok, spojrzenie miał przenikliwe. – Wydajesz się bardzo młody – powiedział z wahaniem. – Ledwie po dwudziestce, prawda?
Minął miesiąc od moich szesnastych urodzin. Ten fakt na moją prośbę hrabia celowo pominął w liście.
– Jestem młody, wasza miłość – przyznałem, unikając bezpośredniego kłamstwa – ale gram, odkąd skończyłem cztery lata. – Mówiłem ze spokojną pewnością siebie, podwójnie rad z nowego stroju. W łachmanach nie mógłbym wyglądać inaczej niż głodujący ulicznik. Obecnie byłem dobrze ubrany, opalony za sprawą dni spędzonych na morzu, a wynikające ze szczupłości zmarszczki na twarzy dodawały mi wieku.
Alveron przyglądał mi się badawczo przez dłuższą chwilę, po czym skinął głową, najwyraźniej usatysfakcjonowany.
– Niestety, w tej chwili jestem dosyć zajęty. Czy jutro by ci odpowiadało? – To nie było w istocie pytanie. – Znalazłeś kwaterę w mieście?
– Jak na razie nie poczyniłem żadnych ustaleń, wasza miłość.
– Zostaniesz tutaj – powiedział spokojnie. – Stapes? – zawołał głosem nieznacznie tylko donośniejszym od normalnego, konwersacyjnego tonu, a krępy, wyglądający na przekupnia facet zjawił się niemal natychmiast. – Umieść naszego nowego gościa gdzieś w południowym skrzydle, w pobliżu ogrodów. – Odwrócił się ponownie do mnie. – Czy zjawią się twoje bagaże?
– Moje bagaże przepadły w trakcie podróży, wasza miłość. Katastrofa morska.
Alveron uniósł przełomie brew.
– Stapes dopilnuje, byś został odpowiednio zaopatrzony. – Złożył list Threpe’a i odprawił mnie gestem. – Do zobaczenia.
Skłoniłem się szybko i wyszedłem za Stapesem z pokoju.
 
W życiu nie widziałem równie bogato wyposażonych pokoi, nie wspominając już o tym, bym mieszkał w takich, pełnych starego drewna i wypolerowanego kamienia. Na łóżku znajdował się gruby na stopę materac z pierza, a kiedy leżąc na nim, zaciągnąłem zasłony, łoże wydawało się tak duże, jak mój pokoik „U Ankera”.
Kwatera była tak przyjemna, że niemal cały dzień zajęło mi zrozumienie, że jej nienawidzę.
Musicie pomyśleć o tym jak o butach. Nie chcecie mieć za dużych. Chcecie pasujące. Jeśli macie za duże buty, otrzecie stopy i pokryją się pęcherzami.
W podobny sposób uwierały mnie moje nowe pokoje. Znajdowała się tam przepastna, pusta szafa, pusta komoda i pusta biblioteczka. Mój pokoik „U Ankera” był maleńki, tutaj zaś czułem się jak wyschnięte ziarnko grochu latające z grzechotem w pustej szkatułce na biżuterię.
Podczas jednak gdy pokoje wydawały się zbyt obszerne jak na potrzeby moich nieistniejących ruchomości, to dla mnie były zbyt małe. Miałem obowiązek czekać tam na wezwanie maera. Ponieważ nie wiedziałem, kiedy może do tego dojść, tkwiłem w pułapce.
Na obronę gościnności Alverona powinienem wspomnieć o kilku pozytywnych stronach. Wyżywienie było wyśmienite, choć w długiej drodze z kuchni zdążyło wystygnąć. Miałem także do dyspozycji wspaniałą miedzianą wannę. Służący przynosili gorącą wodę, która odpływała systemem rur odprowadzających. Nie spodziewałem się podobnych udogodnień tak daleko od cywilizującego wpływu Uniwersytetu.
Odwiedził mnie jeden z krawców maera, pobudliwy mały człowieczek, który zmierzył mnie na sześć różnych sposobów, opowiadając jednocześnie dworskie plotki. Następnego dnia posłaniec dostarczył dwa eleganckie komplety ubrań w pochlebiających mi kolorach.
Może i dobrze się stało, że na morzu spotkały mnie kłopoty. Ubrania dostarczone przez krawców Alverona były dużo lepsze od wszystkiego, na co – nawet z pomocą Threpe’a – mógłbym sobie pozwolić. W związku z tym podczas pobytu w Severen robiłem wstrząsające wrażenie.
Najlepsze z tego wszystkiego, że kiedy gadatliwy krawiec sprawdzał, czy ubrania dobrze na mnie leżą, wspomniał, iż w modzie są opończe. Skorzystałem z okazji, by – lamentując nad utraceniem takiego stroju – przesadzić nieco w opisie okrycia podarowanego mi przez Felę.
Wynikiem tego okazała opończa w intensywnej barwie bordo. Nie ochroniłaby mnie w najmniejszym stopniu przed deszczem, ale byłem z niej całkiem zadowolony. Nie tylko sprawiała, że wyglądałem wystrzałowo, ale miała oczywiście mnóstwo małych, sprytnych kieszonek.
Bytem więc ubrany, nakarmiony i otoczony luksusem, ale pomimo tej szczodrości w południe następnego dnia chodziłem po swojej kwaterze jak kot w klatce. Skręcało mnie, żeby znaleźć się na zewnątrz, wykupić lutnię z lombardu i dowiedzieć się, po co maerowi były potrzebne usługi kogoś mądrego i wymownego, a przede wszystkim dyskretnego.
 



Rozdział 55
Łaska
Zerkałem na maera przez szparę w żywopłocie. Siedział w ogrodzie na kamiennej ławce w cieniu drzewa; w koszuli z szerokimi rękawami i kamizelce wyglądał na dżentelmena w każdym calu. Miał na sobie barwy domu Alveronów: szafir i kość słoniową. Chociaż jednak jego strój był elegancki, to nie znaleźlibyście w nim nic z ostentacji. Miał na palcu złoty sygnet, ale żadnej innej biżuterii. W porównaniu z wieloma członkami swego dworu maer nosił się niemal pospolicie.
Z początku sprawiało to wrażenie, że Alveron lekceważy dworskie zwyczaje. Po chwili dostrzegłem jednak prawdę. Barwa kości słoniowej jego koszuli była idealnie kremowa i bez skazy, a szafir kamizelki jaskrawy. Dałbym sobie uciąć kciuki, że nie miał ich na sobie więcej jak pół tuzina razy.
Jako świadectwo zamożności było to subtelne i zdumiewające. Móc sobie pozwolić na eleganckie stroje to jedna sprawa, ale ile kosztowałoby utrzymanie garderoby w stanie, który nie ujawniałby nigdy najmniejszego śladu zużycia? Przypomniałem sobie, co Threpe powiedział o Alveronie: „Bogaty jak król Vintu”.
Sam maer wyglądał mniej więcej tak samo jak poprzednio. Był wysoki i szczupły. Siwiejący i starannie wypielęgnowany. Zrozumiałem to na podstawie zmarszczek jego twarzy, delikatnego drżenia dłoni, postawy. Wygląda staro, pomyślałem, ale nie jest stary.
Dzwony na wieży zaczęły wybijać godzinę. Odszedłem od żywopłotu i ruszyłem za róg, na spotkanie maera.
Alveron skinął głową i ogarnął mnie uważnym spojrzeniem chłodnych oczu.
– Miałem nadzieję, że nadejdziesz, Kvothe.
Wykonałem na poły formalny ukłon.
– Ucieszyłem się, otrzymawszy zaproszenie waszej miłości.
Alveron nie wykonał żadnego gestu, żebym usiadł, więc stałem. Podejrzewałem, że poddawał próbie moje maniery.
– Tuszę, że nie masz nic przeciwko temu, że spotykamy się na zewnątrz? Widziałeś już ogrody?
– Nie miałem jeszcze okazji, wasza miłość. – Tkwiłem zamknięty w moich przeklętych pokojach, póki mnie nie wezwał.
– Pozwól zatem, że cię oprowadzę. – Ujął wypolerowaną laseczkę, która stała oparta o cieniste drzewo. – Zawsze uważałem, że zaczerpnięcie świeżego powietrza jest dobre na wszystko, co kłopocze ciało, chociaż inni się z tym nie zgadzają. – Pochylił się, jakby zamierzał wstać, ale twarz przesłonił mu cień bólu; maer wziął płytki, nacechowany cierpieniem wdech przez zęby. Jest chory, pojąłem. Nie stary, tylko chory.
W mgnieniu oka znalazłem się u jego boku i podałem mu ramię.
– Pozwól mi, wasza miłość.
Maer uśmiechnął się z przymusem.
– Gdybym był młodszy, zlekceważyłbym twoją propozycję – westchnął. – Ale duma to luksus silnych. – Oparł szczupłą dłoń na moim barku i skorzystał z pomocy. – Zamiast tego muszę się przyzwyczaić do łaskawego pozwolenia na pomoc.
– Łaskawość jest luksusem mądrych – powiedziałem swobodnie. – Może więc zostać zapamiętane, że twa mądrość użycza ci łaskawości.
Alveron zachichotał z przymusem i poklepał mnie po ramieniu.
– W ten sposób łatwiej to znieść, jak sądzę.
– Chciałby pan swoją laskę, wasza miłość? – zapytałem. – Czy też pójdziemy razem?
Parsknął oschle.
– „Iść razem” to eufemizm. – Wziął laskę do prawej dłoni, podczas gdy lewą trzymał moje ramię w zaskakująco mocnym uścisku.
– Panie i Pani – zaklął pod nosem. – Nie znoszę tego, żeby widziano, jak się trzęsę, gdy idę. Ale mniej gorzko jest wesprzeć się na ramieniu młodego człowieka, niż kuśtykać o własnych siłach. To straszne, kiedy ciało cię zawodzi. Nigdy się o tym nie myśli za młodu.
Ruszyliśmy, a rozmowa ucichła, gdy słuchaliśmy wody pluskającej w fontannach i ptaków śpiewających w krzewach żywopłotu. Od czasu do czasu maer wskazywał jakąś konkretną rzeźbę i wyjaśniał, który z jego przodków ją zamówił, wykonał lub (mówił o tym ściszonym, przepraszającym tonem) zrabował w obcych krajach w czasie wojny.
Chodziliśmy po ogrodach niemal godzinę. Nacisk Alverona na moim ramieniu stopniowo słabł i niebawem maer korzystał z tego wsparcia bardziej w celu utrzymania równowagi niż zyskania pomocy. Minęliśmy kilkoro szlachciców, którzy kłaniali się bądź pozdrawiali maera skinieniem głowy. Kiedy znajdowali się już poza zasięgiem słuchu, nadmieniał, kim są i jaką mają rangę na dworze, lub wtrącał jakąś zabawną plotkę.
– Zastanawiają się, kim jesteś – powiedział, gdy pewna para skręciła za żywopłot. – Do wieczora będziesz na ustach wszystkich. Jesteś posłem z Renere? Młodym szlachcicem szukającym bogatego lenna i żony? Być może jesteś moim dawno zaginionym synem, owocem szalonej młodości? – Zachichotał pod nosem i poklepał mnie po ramieniu. Mógłby mówić dalej, ale potknął się na wystającej płycie. Podtrzymałem go szybko, po czym pomogłem mu usiąść na kamiennej ławce przy ścieżce.
– Niech to szlag! – zaklął, wyraźnie zawstydzony. – Jakby to wyglądało, leżący na grzbiecie maer, gramolący się jak żuk? – Rozejrzał się ze złością, ale wyglądało na to, że jesteśmy sami. – Wyświadczyłbyś staremu człowiekowi przysługę?
– Jestem do pańskiej dyspozycji, wasza miłość.
Alveron spojrzał na mnie chytrze.
– Doprawdy? No cóż, jest taka drobna sprawa. Trzymaj w tajemnicy, kim jesteś i co cię tutaj sprowadza. Twoja reputacja niesłychanie na tym zyska. Im mniej im powiesz, tym bardziej będą chcieli to z ciebie wydobyć.
– Zatrzymam wszystko dla siebie, wasza miłość. Wszelako łatwiej by mi było unikać tematu dotyczącego przyczyn mojej obecności tutaj, gdybym znał ten powód...
Alveron przybrał przebiegły wyraz twarzy.
– Prawda. To jednak jest zbyt publiczne miejsce. Póki co, okazałeś się wystarczająco cierpliwy. Poćwicz to jeszcze trochę. – Spojrzał na mnie. – Byłbyś tak uprzejmy i odprowadził mnie do moich komnat?
– Oczywiście, wasza miłość. – Podałem mu ramię.
 
Po powrocie do siebie zdjąłem wyszywany kubrak i powiesiłem go w rzeźbionej szafie z różanego drewna. Olbrzymi mebel wyłożony był cedrem i sandałowcem, których woń napełniała powietrze. Na wewnętrznych stronach drzwi wisiały olbrzymie lustra bez jednej skazy.
Przeszedłem po posadzce z wypolerowanego marmuru i usiadłem na krytym czenvonym aksamitem leniwcu. Zastanawiałem się niespiesznie, jak się należy właściwie próżniaczyć. Nie mogłem sobie przypomnieć, bym sam kiedykolwiek to robił. Po chwili namysłu doszedłem do wniosku, że leniuchowanie jest przypuszczalnie podobne relaksowaniu się, ale z większą ilością pieniędzy w kieszeni.
Zniecierpliwiony wstałem i obszedłem pokój. Na ścianach wisiały obrazy, portrety i sielanki, zręcznie oddane w oleju. Jedną ścianę zajmował wielki gobelin, ukazujący w zawiłych szczegółach rozległą bitwę morską. Przykuła moją uwagę na niemal pół godziny.
Brakowało mi lutni.
Bardzo trudno było mi ją zastawić; jakbym odcinał sobie dłoń. Byłem absolutnie pewny, że następnych dziesięć dni spędzę chory ze zmartwienia, niepokojąc się, że nie będę w stanie wykupić instrumentu.
Nie mając wcale takiego zamiaru, maer osobiście podał memu umysłowi komendę „spocznij”. W mojej szafie wisiało sześć kompletów ubrań, a każde godne lorda. Kiedy mi je dostarczono, poczułem się zrelaksowany. Pierwszą myślą, jaka przyszła mi na ich widok do głowy, nie było to, że mógłbym się teraz swobodnie bratać z towarzystwem dworskim. Uznałem, że jakby przyszło co do czego, mógłbym je ukraść, sprzedać fatałasznikowi i z łatwością zyskać tyle pieniędzy, by wykupić lutnię z zastawu.
Oczywiście, gdybym postąpił w ten sposób, spaliłbym za sobą wszystkie mosty łączące mnie z maerem. Uczyniłoby to całą moją podróż do Severen bezcelową i zakłopotałoby Threpe’a tak dalece, że mógłby się więcej nie odezwać do mnie słowem. Niemniej sama taka możliwość dawała mi złudne poczucie panowania nad sytuacją. Wystarczała, by powstrzymać mnie od zwariowania z niepokoju.
Brakowało mi lutni, ale gdyby udało mi się zyskać patronat maera, ścieżka mego życia natychmiast wygładziłaby się i wyprostowała. Alveron miał dość pieniędzy, bym mógł kontynuować edukację na Uniwersytecie. Jego powiązania mogły mi ułatwić poszukiwania Zakonu Amyr.
Być może najważniejszym czynnikiem była potęga jego imienia. Gdyby maer był moim mecenasem, znajdowałbym się pod jego ochroną. Ojciec Ambrose’a mógł być najpotężniejszym baronem w Vintas, o dwanaście kroków od tronu, ale Alveron był praktycznie królem na swoich włościach. O ileż łatwiejsze stałoby się moje życie, gdyby Ambrose nie wkładał mi bez przerwy kija w szprychy? To była oszałamiająca myśl.
Brakowało mi lutni, ale wszystko ma swoją cenę. W zamian za szansę posiadania maera za patrona gotów byłem zacisnąć zęby i spędzić cały cykl znudzony, niespokojny i bez muzyki.
Alveron miał rację co do ciekawości towarzyszącego mu dworu. Po tym, gdy tamtego wieczoru wezwał mnie do swego gabinetu, plotki zaczęły rozprzestrzeniać się wokół mnie jak pożar buszu. Rozumiałem, dlaczego maera bawi podobna sytuacja. To przypominało obserwowanie rodzenia się legend.
 



Rozdział 56
Władza
Alveron przysłał po mnie następnego dnia i niebawem obaj kroczyliśmy ponownie ogrodowymi ścieżkami, a dłoń maera spoczywała lekko na moim ramieniu.
– Chodźmy na południową stronę. – Wskazał kierunek laską. – Mówią, że krzewy selas będą niebawem w pełnym rozkwicie.
Skręciliśmy ze ścieżki w lewo i Alveron westchnął.
– Są dwa rodzaje władzy: z urodzenia i nadania – powiedział, zaznajamiając mnie z tematem dzisiejszej rozmowy. – Władzę z urodzenia posiadasz jak część siebie. Nadana została ci użyczona lub ofiarowana przez innych. – Spojrzał na mnie spod oka.
Skinąłem głową.
Widząc, że się z tym zgadzam, maer mówił dalej.
– Władza z urodzenia jest rzeczą oczywistą. Siła ciała. – Poklepał moje wspierające go ramię. – Siła umysłu. Siła osobowości. Wszystkie one kryją się w człowieku. Definiują nas. Zakreślają nasze granice.
– Nie całkiem, wasza miłość – sprzeciwiłem się delikatnie. – Człowiek zawsze może się rozwinąć.
– Ograniczają nas – stwierdził zdecydowanie maer. – Jednoręki nie będzie nigdy walczył na ringu. Jednonogi nie dorówna w biegu człowiekowi sprawnemu.
– Jednoręki ademski wojownik może być bardziej zabójczy od zwykłego żołnierza, dysponującego obiema rękami, wasza miłość – zwróciłem uwagę. – Mimo kalectwa.
– Prawda, prawda – rzekł maer gniewnie. – Możemy się doskonalić, ćwiczyć nasze ciało, kształcić umysł, troszczyć się o siebie. – Przesunął dłoń po swojej nieskazitelnej szpakowatej brodzie. – Gdyż nawet wygląd jest swego rodzaju władzą. Zawsze jednak istnieją granice. Chociaż jednoręki może stać się niezłym wojownikiem, nie mógłby grac na lutni.
Skinąłem wolno głową.
– Wasza miłość ma rację. Nasza władza ma ograniczenia, które możemy przekroczyć, ale nie zawsze.
Alveron uniósł palec.
– Ale to dopiero pierwszy rodzaj władzy. Jesteśmy ograniczeni tylko wtedy, gdy polegamy na władzy, którą sami posiadamy. Nadal istnieje władza dana. Czy pojmujesz, co rozumiem przez władzę z nadania?
Zastanowiłem się chwilę.
– Podatki?
– Hm – mruknął zaskoczony maer. – To właściwie bardzo dobry przykład. – Zastanawiałeś się dawniej nad tego rodzaju sprawami?
– Odrobinę – przyznałem. – Ale nigdy w podobnych kategoriach.
– To trudna materia – powiedział Alveron, zadowolony z mojej odpowiedzi. – Jak sądzisz, która władza jest większa?
Zastanawiałem się ledwie chwilę.
– Wrodzona, wasza miłość.
– Ciekawe. Dlaczego tak uważasz?
– Gdyż władza, którą posiadasz sam z siebie, nie może być ci odjęta, wasza miłość.
– Ach. – Uniósł długi palec takim gestem, jakby mnie ostrzegał. – Ale zgodziliśmy się już, że tego rodzaju władza jest bardzo ograniczona. Nadana nie ma granic.
– Bezgraniczna, wasza miłość?
Alveron skłonił głowę, ustępując nieco.
– Bardzo niewiele ograniczeń, zatem.
Nadal się z nim nie zgadzałem. Maer musiał dostrzec to na mojej twarzy, gdyż pochylił się, żeby rzecz wyjaśnić.
– Powiedzmy, że mam wroga: młodego i silnego. Powiedzmy, że coś mi ukradł, trochę pieniędzy. Nadążasz za mną?
Skinąłem głową.
– Żaden trening nie sprawi, że dorównam kłótliwemu dwudziestolatkowi. Co więc robię? Wysyłam jednego z młodych, silnych przyjaciół, by natarł tamtemu uszu. Dzięki jego sile mogę dokonać czynu, który inaczej nie byłby możliwy.
– Twój wróg może zamiast tego natrzeć uszu twemu przyjacielowi – zauważyłem, kiedy skręcaliśmy za róg. Łukowe pergole zamieniały ścieżkę przed nami w zacieniony tunel obrośnięty gęstwą ciemnozielonych liści.
– Powiedzmy zatem, że zebrałem trzech przyjaciół – poprawił się maer. – Nagle dano mi siłę trzech mężczyzn! Mój wróg, nawet jeśli jest bardzo silny, nie może być aż tak mocny. Spójrz na selas. Niezwykle trudny do uprawy, mówią mi.
Weszliśmy w głąb tunelu, w którym w cieniu liści i łukowego sklepienia kwitły setki ciemnoczerwonych kwiatów. Zapach był słodki i ulotny. Przesunąłem dłonią po krwistoczerwonym kwiatku. Był niewypowiedzianie delikatny. Pomyślałem o Dennie.
Maer wrócił do tematu naszej dyskusji.
– Tak czy inaczej, umyka ci sedno sprawy. Zapożyczenie siły to tylko drobny przykład. Niektóre rodzaje władzy mogą pochodzić jedynie z nadania.
Nieznacznie skinął dłonią w kierunku narożnika ogrodu.
– Widzisz tam komta Farlenda? Gdyby go spytać o jego tytuł, powiedziałby, że go posiada. Twierdziłby, że stanowi taką samą jego część jak krew. Część jego krwi w istocie. Niemal każdy szlachcic powiedziałby to samo. Dowodziliby, że ich pochodzenie dało im prawo rządzenia. – W oczach maera skrzyło się rozbawienie. – Mylą się jednak. To nie jest wrodzona władza. Jest nadana. Mógłbym odebrać mu jego ziemie i zostawić w nędzy na ulicy.
Alveron skinął na mnie, bym się przybliżył, pochyliłem się więc.
– Oto wielka tajemnica. Nawet mój tytuł, moje bogactwa, moje panowanie nad ludźmi i ziemią. To tylko dana władza. Nie należy do mnie w większym stopniu niż siła twego ramienia. – Poklepał mnie po ręce i uśmiechnął się do mnie. – Znam jednak różnicę i dlatego zawsze mam wszystko pod kontrolą. – Wyprostował się i przemówił normalnym tonem. – Dobry wieczór, komcie. Cudowny dzień, by wyjść na słońce, nieprawdaż?
– Istotnie, wasza miłość. Selas zapierają dech w piersiach. – Komt był ociężałym mężczyzną o wiszącym podgardlu i wąsach. – Moje gratulacje.
Gdy nas minął, Alveron mówił dalej.
– Zauważyłeś, że pochwalił mnie za selas? W życiu nie dotknąłem rydla. – Zerknął na mnie zezem, z zadowoloną miną. – Nadal uważasz, że odziedziczona władza jest lepsza?
– Postawił pan tezę nie do odparcia, wasza miłość – powiedziałem. – Jednakże...
– Trudno cię przekonać. Jeszcze jeden przykład zatem. Możemy zgodzić się co do tego, że nigdy nie będę w stanie wydać dziecka na świat?
– Uważam, że można tak założyć, wasza miłość.
– Jeśli jednak kobieta da mi prawo poślubienia jej, to mogę spłodzić syna. Za sprawą danej władzy człowiek może się uczynić rączym jak koń, silnym jak byk. Czy władza z urodzenia da ci to wszystko?
Nie mogłem się z tym sprzeczać.
– Chylę głowę przed argumentem waszej miłości.
– A ja przed twoją mądrością, że to akceptujesz. – Zachichotał i w tej samej chwili przez ogród przepłynął cichy dźwięk dzwonów, wybijających kolejną godzinę.
– Do diabła – syknął maer z kwaśną miną. – Muszę iść zażyć to okropne lekarstwo, gdyż inaczej Caudicus będzie nie do zniesienia przez cały cykl. – Spojrzałem na niego ze zdziwieniem, więc wyjaśnił. – Odkrył, że wczorajszą dawkę wlałem do nocnika.
– Powinieneś uważać na swoje zdrowie, wasza miłość.
Alveron spochmurniał.
– Zapominasz się – warknął.
Poczerwieniałem z zakłopotania, ale zanim zdołałem przeprosić, machnięciem ręki nakazał mi milczenie.
– Masz oczywiście rację. Znam swoje powinności. Tyle że powiedziałeś dokładnie to co on. Jeden Caudicus mi wystarczy.
Przerwał i skinął głową w kierunku nadchodzącej pary. Mężczyzna był wysoki i przystojny, niewiele starszy ode mnie. Kobieta mogła mieć trzydziestkę, była ciemnooka i elegancka, w grymasie jej ust czaiło się okrucieństwo.
– Dobry wieczór, lady Hesua. Mam nadzieję, że twojemu ojcu się polepsza?
– Och, tak – odparła. – Chirurg powiedział, że powinien być na nogach przed upływem cyklu. – Pochwyciła moje spojrzenie i przytrzymała je krótko, jej czerwone usta wykrzywił chytry uśmieszek.
Potem była już za nami. Przekonałem się, że lekko się pocę.
Jeśli maer zauważył, zignorował to.
– Okropna kobieta. Nowy mężczyzna każdego cyklu. Jej ojciec został ranny w pojedynku z szlachetnym Higtonem z powodu „niewłaściwej” uwagi. Prawdziwej, co nie ma wielkiego znaczenia, kiedy miecze są w ruchu.
– Co z przeciwnikiem?
– Umarł dzień po pojedynku. Także szkoda. Był dobrym człowiekiem, tylko po prostu nie trzymał języka za zębami. – Maer westchnął i spojrzał na dzwonnicę. – Jak mówiłem. Jeden lekarz mi wystarczy. Caudicus trzęsie się nade mną jak kwoka nad kurczęciem. Nie znoszę brać lekarstw, kiedy jest mi lepiej.
Alveron istotnie wyglądał już raźniej. Właściwie nie potrzebował wsparcia mego ramienia w trakcie przechadzki. Czułem, że opiera się na mnie tylko po to, by dać nam pretekst do bardziej prywatnej rozmowy.
– Poprawiające się zdrowie waszej miłości zdaje się wystarczająco dowodzić, że kuracja uzdrawia cię – zauważyłem.
– Tak, tak. Mikstury Caudicusa oddalają chorobę na jakiś cykl. Czasami na miesiące. – Westchnął z goryczą. – Ale objawy zawsze wracają. Czy mam do końca mych dni pić lecznicze napoje?
– Być może potrzeba ich zażywania minie, wasza miłość.
– Miałem tę samą nadzieję. Podczas swoich ostatnich podróży Caudicus zebrał pewne zioła, które czynią cuda. Jego ostatnia kuracja sprawiła, że czułem się krzepko niemal przez rok. Sądziłem, że w końcu uwolniłem się od choroby. – Maer spojrzał chmurnie na laskę. – Mimo to jestem, gdzie byłem.
– Jeślibym mógł pomóc waszej miłości, uczyniłbym to.
Alveron spojrzał mi prosto w oczy. Po chwili skinął głową.
– Wierzę, że tak – powiedział. – To nadzwyczajne.
Odbyliśmy potem kilka podobnych rozmów. Mogłem powiedzieć, że maer próbował mnie wybadać. Z całą zręcznością zdobytą w ciągu czterdziestu lat dworskich intryg subtelnie kierował konwersacjami, sondując moje opinie i starając się poznać, czy jestem godny jego zaufania.
Chociaż nie miałem doświadczenia Alverona, byłem niezłym interlokutorem. Zawsze ważyłem ostrożnie swoje odpowiedzi, zawsze byłem dworny. Po kilku dniach nasz wzajemny szacunek się pogłębił. Nie przyjaźń, jaka łączyła mnie z Threpe’em. Maer nie zachęcał mnie nigdy, bym ignorował jego tytuł lub siadał w jego obecności, ale zbliżaliśmy się do siebie. Podczas gdy Threpe był przyjacielem, maer sprawiał wrażenie słabo znanego dziadka: uprzejmego, lecz starszego, poważnego i powściągliwego.
Odnosiłem wrażenie, że Alveron jest samotnym człowiekiem, zmuszonym do trzymania się z dala od swoich poddanych i członków dworu. Skłonny byłem podejrzewać, że mógł napisać do Threpe’a jedynie w celu zdobycia sobie towarzysza. Kogoś mądrego, ale oddalonego od polityki, dzięki czemu mógłby z tą osobą prowadzić co jakiś czas szczere rozmowy.
Z początku odrzuciłem taki pomysł jako niedorzeczny, ale dni mijały, a maer nadal unikał jakiejkolwiek wzmianki, do czego mogę mu być potrzebny.
Gdybym miał lutnię, mógłbym przyjemnie spędzać czas, ale instrument znajdował się w dalszym ciągu w Dolnym Severen. Siedem dni dzieliło go od przejścia na własność lombardu. Nie miałem zatem muzyki, tylko dudniące pogłosem pokoje i cholernie bezużyteczne leniuchowanie.
Plotki o mnie rozprzestrzeniały się i różni członkowie dworu składali mi wizyty. Niektórzy udawali, że przychodzą mnie powitać. Inni, że chcą poplotkować. Podejrzewałem nawet, iż było kilka prób uwiedzenia mnie, ale w tamtym okresie życia wiedziałem o kobietach tak niewiele, że byłem odporny na podobne gierki. Jeden dżentelmen usiłował nawet pożyczyć ode mnie pieniądze i trudno mi było nie roześmiać mu się w twarz.
Opowiadali różne historie i zachowywali się mniej lub bardziej delikatnie, ale wszyscy przyszli z tego samego powodu: żeby wydobyć ze mnie informacje. Ponieważ jednak stosowałem się do instrukcji maera i trzymałem gębę na kłódkę na własny temat, wszystkie te pogawędki były krótkie i niesatysfakcjonujące.
Wszystkie z wyjątkiem jednej, powinienem powiedzieć. Wyjątek potwierdza regułę.
 



Rozdział 57
Garść żelaza
Poznałem Bredona czwartego dnia pobytu w Severen. Było wcześnie, ale ja już chodziłem po pokoju niemal oszalały z nudów. Zjadłem śniadanie i całe godziny dzieliły mnie od lunchu.
Jak na razie miałem do czynienia z trzema dworakami, którzy przyszli wściubiać nos w moje sprawy. Postępowałem z nimi zręcznie, przy każdej okazji zbaczając z tematu rozmowy. „Skąd pochodzisz, mój chłopcze?” „Och, wiesz, panie, jak to jest. Podróżuje się tu i tam”. „Co cię sprowadza do Severen?” „Dyliżans i czwórka koni, w głównej mierze. Chociaż szedłem też trochę na piechotę. To dobre na płuca, jak wiesz”. „A co tutaj robisz?” „Cieszę się miłymi rozmowami, oczywiście. Poznaję interesujących ludzi”. „Doprawdy? Kogo?” „Cóż, bardzo wielu. W tym ciebie, lordzie Praevek. Jest pan niezwykle fascynującą postacią...”
I tak dalej. Nie minęło wiele czasu, a nawet najbardziej wytrwali plotkarze zmęczyli się i dali sobie spokój.
Najgorsze ze wszystkiego, że jeśli maer nie posłał po mnie, te krótkie rozmowy stanowiły najciekawsze momenty dnia. Jak dotąd, rozmawialiśmy raz podczas lekkiego lunchu, trzy razy w trakcie krótkich spacerów po ogrodzie i raz późno w nocy, kiedy większość rozsądnych ludzi leży w łóżkach. Dwukrotnie posłaniec Alverona wyrywał mnie z głębokiego snu, zanim niebo zaczęły barwić niebieskości przedświtu.
Wiem, kiedy jestem poddawany próbie. Alveron chciał sprawdzić, czy naprawdę jestem gotowy być na każde jego zawołanie o dowolnej porze dnia i nocy. Obserwował mnie, chcąc się przekonać, czy zacznę się niecierpliwić lub irytować z powodu niespodziewanych wezwań.
Toczyłem więc grę. Byłem czarujący i niezmiennie uprzejmy. Przychodziłem, kiedy mnie wzywał, i odchodziłem, gdy tylko ze mną skończył. Nie zadawałem impertynenckich pytań, niczego się nie domagałem i spędzałem pozostałą część dnia, zgrzytając zębami, chodząc po zbyt dużym pokoju i starając się nie myśleć o tym, ile czasu zostało, zanim zdezaktualizuje się kwit zastawny za lutnię.
Nic dziwnego, że pukanie do drzwi na czwarty dzień sprawiło, iż skoczyłem ku klamce. Miałem nadzieję, że to wezwanie od maera, ale w tym momencie każda rozrywka byłaby mile widziana.
Otworzyłem drzwi i ujrzałem starszego mężczyznę, dżentelmena do szpiku kości. Zdecydowanie zdradzał to jego strój, ale ważniejsze było, że obnosi swoje bogactwo ze swobodną obojętnością kogoś urodzonego do niego. Świeżo nobilitowani, uzurpatorzy oraz bogaci kupcy po prostu nie zachowują się w ten sposób.
Lokaj Alverona, na przykład, miał stroje lepsze od połowy szlachetnie urodzonych, ale pomimo prezentowanej przezeń pewności siebie sprawiał wrażenie piekarza w kościółkowym ubraniu.
Dzięki krawcom Alverona byłem ubrany równie dobrze jak wszyscy inni. Do twarzy mi było w jego barwach, w liściastej zieleni, czerni i bordo, ze srebrnymi obszyciami na mankietach i przy kołnierzu. Jednak w przeciwieństwie do Stapesa nosiłem swoje stroje ze szlachecką swobodą. Prawda, brokat wywoływał swędzenie. Prawda, guziki, klamry i niezliczone warstwy czyniły każdy strój sztywnym i niewygodnym jak skórzane zbroje najemników. Tkwiłem w nich jednak jak w drugiej skórze. To był kostium, widzicie, a ja odgrywałem swoją rolę tak dobrze, jak to tylko potrafi członek trupy aktorskiej.
Tak więc otworzyłem drzwi i ujrzałem stojącego w hallu starszego mężczyznę.
– A więc ty jesteś Kvothe, zgadza się? – zapytał.
Skinąłem głową, lekko zaskoczony. Zwyczaj północnego Vintas nakazywał wysłać najpierw służącego z prośbą o spotkanie. Posłaniec przynosił list i pierścień z wygrawerowanym imieniem szlachcica. Posyłało się złoty pierścień, by prosić o spotkanie ze szlachetnie urodzonym wyższej rangi od siebie, srebrny równemu sobie, a żelazny komuś podlejszego stanu od własnego.
Nie miałem, oczywiście, żadnej pozycji. Żadnego tytułu, ziem, rodziny ani linii krwi. Byłem tak nisko urodzony, jak to tylko możliwe, ale tutaj nikt o tym nie wiedział. Wszyscy podejrzewali, że tajemniczego rudowłosego mężczyznę spędzającego czas z Alveronem otacza aura pewnej szlacheckości, więc moja pozycja i pochodzenie stanowiły bardzo często omawiany temat.
Ważną rzeczą było to, że nie zostałem oficjalnie przedstawiony u dworu. Nie miałem więc żadnego oficjalnego statusu. To oznaczało, że wszystkie przysyłane mi pierścienie były żelazne. A zwykle człowiek nie odmawiał towarzyszącej żelaznemu pierścieniowi prośbie o spotkanie, żeby nie urazić lepszych od siebie.
W związku z tym pojawienie się tego starszego dżentelmena na progu było dosyć zaskakującym zdarzeniem. W oczywisty sposób szlachcic, ale niezaanonsowany ani niezaproszony.
– Możesz nazywać mnie Bredon – powiedział, patrząc mi w oczy. – Umiesz grać w tak?
Pokręciłem głową, niepewny, jak to rozumieć.
Wydał ciche westchnienie rozczarowania.
– No cóż, mogę cię nauczyć. – Gwałtownym gestem wyciągnął w moim kierunku czarny aksamitny worek, a ja ująłem go obiema dłońmi. Miałem wrażenie, że wypełniają go małe, gładkie kamyki.
Bredon wskazał gestem za siebie i dwóch młodych ludzi weszło pośpiesznie do mojego pokoju, wnosząc niewielki stolik. Usunąłem się im z drogi, a Bredon wszedł za nimi energicznym krokiem.
– Postawcie przy oknie – polecił im, wskazując miejsce laską. – I przynieście jakieś stołki... Nie, krzesła z oparciami.
Po chwili ku jego zadowoleniu wszystko było zaaranżowane. Służący wyszli, a Bredon zwrócił się do mnie z przepraszającą miną.
– Mam nadzieję, że wybaczysz staremu człowiekowi teatralne wejście?
– Oczywiście – odparłem łaskawie. – Proszę siadać. – Wskazałem gestem dopiero co przyniesiony stolik pod oknem.
– Co za opanowanie. – Zachichotał i oparł laseczkę o parapet. Słońce zabłysło na wypolerowanej srebrnej gałce, wykutej na kształt łba warczącego wilka.
Bredon był starszy. Nie w ogóle w podeszłym wieku, ale w takim, za jaki uważam wiek dziadka. Noszone przezeń barwy nie były w ogóle kolorami; zwykła popielata szarość i ciemny węgiel drzewny. Włosy i brodę miał mlecznobiałe i przycięte na tę samą długość, co ujmowało jego twarz w ramę. Siedząc tam i przyglądając mi się żywymi brązowymi oczami, przypominał sowę.
Zająłem miejsce naprzeciwko niego i zastanawiałem się leniwie, w jaki sposób zamierza wydobyć ze mnie informacje. Najwyraźniej przyniósł grę. Być może będzie się starał wygrać je ode mnie. To przynajmniej stanowiłoby nowe podejście.
Uśmiechnął się. Szczerym uśmiechem, który mu oddałem, zanim się zorientowałem, co robię.
– Do tej pory musisz już mieć sporą kolekcję pierścieni – zauważył.
Potwierdziłem skinieniem głowy.
Pochylił się zaciekawiony.
– Nie miałbyś nic przeciwko temu, żebym je obejrzał?
– W żadnym wypadku. – Poszedłem do drugiego pokoju i przyniosłem garść pierścieni, po czym rozsypałem je na stoliku. Oglądał je, kiwając głową.
– Rzucili się na ciebie nasi najbardziej wytrawni plotkarze. Veston, Praevek i Temenlovy, wszyscy próbowali cię złamać. – Jego brwi powędrowały w górę na widok nazwiska na kolejnym pierścieniu. – Praevek był dwa razy. I żadnemu z nich nie udało się nic z ciebie wydobyć. Nic choćby w połowie tak godnego zaufania jak szept. – Zerknął na mnie. – To mi mówi, że mocno trzymasz język za zębami i jesteś w tym dobry. Bądź pewny, że nie przyszedłem tutaj powodowany próżnym usiłowaniem wydobycia z ciebie twoich tajemnic.
Nie całkiem mu wierzyłem, ale miło było to usłyszeć.
– Przyznam, że to pewna ulga.
– Na marginesie wspomnę – zauważył swobodnie – że zwyczajowo pierścienie trzyma się w salonie przy drzwiach. Wystawione jako oznaka statusu.
Nie wiedziałem o tym, ale nie chciałem się do tego przyznać. Poznałby, że skoro nie znam zwyczajów miejscowego dworu, to albo jestem obcokrajowcem, albo nie należę do szlachty.
– W garści żelaza nie kryje się żadna szczególna oznaka poważania – odezwałem się lekceważąco. Zanim wyjechałem z Imre, hrabia Threpe zaznajomił mnie z zasadami postępowania z pierścieniami. Ale on nie był z Vintas i nie znał, oczywiście, wszystkich subtelności.
– Jest w tym pewna prawda – rzekł Bredon swobodnie. – Ale niecała. Złote pierścienie wskazują, iż ci niższej rangi starają się oddać ci przysługę. Srebrne świadczą o funkcjonowaniu zdrowych związków z równymi tobie. – Ułożył pierścienie w szeregu na stole. – Żelazne oznaczają jednakże, że cieszysz się zainteresowaniem lepszych od siebie. Świadczą, że jesteś mile widziany.
– Oczywiście. – Skinąłem wolno głową. – Każdy pierścień posłany przez maera będzie żelazny.
– Właśnie. Posiadanie pierścienia maera świadczy o jego wielkiej przychylności. – Bredon pchnął po gładkim blacie marmurowego stolika pierścienie w moją stronę. – Nie ma tu jednak takiego, co jest znaczące.
– Wydaje się, że nie jest ci obca dworska polityka – zauważyłem.
Bredon zamknął oczy i ze znużeniem skinął głową na zgodę.
– Będąc młodszy, lubiłem to. Z tego powodu dysponowałem nawet pewną władzą. Obecnie jednak nie mam po co prowadzić intryg. To odbiera pieprzyk podobnym manewrom. – Spojrzał ponownie na mnie, patrząc mi prosto w oczy. – Mam teraz prostsze gusta. Podróżuję. Delektuję się winem i rozmowami z interesującymi ludźmi. Nawet uczę się tańczyć. – Uśmiechnął się znowu, serdecznie, i zastukał kostkami palców w planszę. – Jednak bardziej niż czymkolwiek innym cieszę się grą w tak. Niestety, znam niewielu ludzi mających tyle czasu lub rozumu, by grać właściwie. – Uniósł brew i popatrzył na mnie.
Zawahałem się.
– Można by założyć, że człowiek zręczny w subtelnej sztuce konwersacji mógłby wykorzystać czas długich, leniwych pogaduszek na wyciągnięcie informacji z niepodejrzewającej niczego ofiary.
Bredon uśmiechnął się.
– Na podstawie nazwisk na tych pierścieniach mogę ci powiedzieć, że widziałeś najbardziej napuszonych i zachłannych spośród nas. Zrozumiałe, że jesteś płochliwy w kwestii swoich tajemnic, jakiekolwiek by one były. – Pochylił się ku mnie. – Zastanów się nad tym. Ci, którzy do ciebie przyszli, byli jak sroki. Skrzeczeli i trzepotali skrzydłami, mając nadzieję pochwycić coś, co mogliby zabrać ze sobą do domu. – Przewrócił pogardliwie oczami. – Jaki w tym zysk? Chwila wątpliwej sławy, jak sądzę. Krótkotrwałe wyniesienie ponad równie krzykliwych i plotkarskich towarzyszy. – Bredon przeciągnął dłonią po białej brodzie. – Nie jestem sroką. Nie potrzebuję żadnych błyskotek ani też nie dbam o to, co myślą sobie plotkarze. Rozgrywam dłuższą, dużo subtelniejszą grę. – Zaczął rozciągać sznurki zamykające wylot czarnego aksamitnego worka. – Jesteś rozumnym człowiekiem. Wiem to, gdyż maer nie marnuje czasu na głupców. Wiem, że albo jesteś w jego łaskach, albo masz szansę je zdobyć. Oto więc mój plan. – Ponownie uśmiechnął się serdecznie. – Chciałbyś go poznać?
Przekonałem się, że odpowiadam mu uśmiechem, jak poprzednio, nie zamierzywszy tego.
– To byłoby nad wyraz uprzejmie z twojej strony.
– Mój plan polega na tym, by wkraść się w twoje łaski. Sprawię, że będę użyteczny i zabawny. Zapewnię rozmowę oraz sposób na zabicie czasu. – Rozsypał na marmurowym blacie stolika okrągłe kamienie. – Potem, gdy twoja gwiazda wzniesie się wysoko na firmamencie maera, może się okazać, iż nieoczekiwanie mam użytecznego przyjaciela. – Zaczął rozdzielać kamienie według ich kolorów. – A gdyby twoja gwiazda zgasła, to nadal będę bogatszy o kilka partyjek taka.
– Wyobrażam sobie także, iż spędzenie ze mną kilku godzin sam na sam nie zaszkodzi twojej reputacji – zauważyłem. – Zwłaszcza jeśli wziąć pod uwagę, że pozostałe moje rozmowy ograniczały się do jałowych pogawędek nietrwających nawet kwadransa.
– W tym także jest sporo prawdy – zgodził się i zaczął układać kamienie. Ponownie uśmiechnął się do mnie swoimi brązowymi, ciekawskimi oczami. – Och, tak. Sądzę, że będę miał niezłą zabawę, grając z tobą.
 
Następnych kilka godzin upłynęło mi na uczeniu się gry w tak. Nawet gdybym nie wariował z bezczynności, cieszyłoby mnie to. Tak to wspaniała gra: prosta w zasadach, skomplikowana pod względem strategii. Bredon pokonał mnie zręcznie podczas wszystkich pięciu partii, jakie rozegraliśmy, ale jestem dumny, mogąc powiedzieć, że nigdy nie pobił mnie dwa razy w ten sam sposób.
Po piątej rozgrywce odchylił się do tyłu z westchnieniem satysfakcji.
– To było bliskie dobrej grze. Sprytnie sobie poczynałeś tam w rogu. – Poruszył palcami przy krawędzi planszy.
– Nie dość zręcznie.
– Lecz inteligentnie. To, czego próbowałeś dokonać, nazywa się „wodospadem”, gdybyś chciał wiedzieć.
– A jak się nazywa sposób, w jaki się z tego wywinąłeś?
– Nazywam to obroną Bredona – odparł, uśmiechając się zawadiacko. – Tak jednak określam każdy manewr, dzięki któremu udaje mi się wyrwać z kotła za sprawą nadzwyczajnej bystrości umysłu.
Roześmiałem się i zacząłem ponownie rozdzielać kamienie.
– Jeszcze raz?
Bredon westchnął.
– Niestety, czeka mnie niemożliwe do uniknięcia spotkanie. Nie muszę wybiegać za drzwi, ale nie mam czasu na następną partyjkę. Właściwie rozegraną w każdym razie. – Obrzucił mnie spojrzeniem brązowych oczu i zaczął wkładać kamienie do aksamitnego worka. – Nie będę obrażał cię pytaniem, czy znane ci są lokalne zwyczaje – odezwał się. – Pomyślałem sobie jednak, że mógłbym ci udzielić kilku ogólnych rad na wypadek, gdyby miały się okazać pomocne. – Uśmiechnął się do mnie. – Byłoby dobrze, gdybyś ich wysłuchał, rzecz prosta. Jeśli odmówisz, ujawnisz znajomość tych rzeczy.
– Oczywiście – powiedziałem ze szczerym wyrazem twarzy.
Bredon wysunął szufladę stolika i wyjął garść żelaznych pierścieni, które tam schowaliśmy, by zrobić na planszy miejsce na naszą grę.
– Prezentacja pierścieni wiele znaczy. Jeśli, na przykład, leżą w misie wymieszane w nieładzie, sugerują brak zainteresowania towarzyskimi aspektami dworu. – Ułożył pierścienie powierzchniami z grawerunkami w moją stronę. – Wyłożone starannie na pokaz świadczą o dumie z utrzymywanych kontaktów. – Podniósł wzrok i uśmiechnął się. – Tak czy inaczej, nowo przybyły gość jest zwykle zostawiany w salonie sam pod jakimś pretekstem. To daje mu okazję do obejrzenia kolekcji w celu zaspokojenia ciekawości. – Wzruszywszy ramionami, pchnął pierścienie w moją stronę. – Możesz, oczywiście, uznać za konieczne zaproponowanie zwrotu pierścieni ich właścicielom. – Uważał, by nie nadać kwestii charakteru pytania.
– Oczywiście – zgodziłem się szczerze. Threpe wiedział o tym.
– To najuprzejmiejsze, co można uczynić. – Jego brązowe oczy spoglądały na mnie sowim wzrokiem ze środka białej aureoli, tworzonej przez włosy i brodę. – Nosiłeś któryś z nich publicznie?
Uniosłem gołe dłonie.
– Noszenie takiego pierścienia wskazuje, że albo masz dług wdzięczności, albo próbujesz się komuś przypochlebić. – Spojrzał na mnie. – Gdyby maer odmówił kiedykolwiek przyjęcia z powrotem pierścienia od ciebie, mówiłoby to, że pragnie uczynić związek z tobą nieco bardziej oficjalnym.
– A nienoszenie pierścienia byłoby postrzegane jako lekceważenie – stwierdziłem.
Bredon uśmiechnął się.
– Przypuszczalnie. Jedną rzeczą jest wystawienie pierścienia na pokaz w salonie, a całkiem czym innym noszenie go na palcu. Noszenie pierścienia kogoś lepszego od siebie może być uważane za zarozumialstwo. Także, jeśli nosisz pierścień innego szlachcica podczas wizyty u maera, Alveron może źle to zrozumieć. Jakby ktoś polował na ciebie w jego lesie. – Wyprostował się na krześle. – Wspominam o tych sprawach w kategoriach ogólnej rozmowy – ciągnął – podejrzewając, że te rzeczy są ci już bardzo dobrze znane i tylko uprzejmie pozwalasz gderać staremu człowiekowi.
– Chyba wciąż kręci mi się w głowie skutkiem druzgocących porażek w tak – stwierdziłem.
Zbył mój komentarz machnięciem ręki. Zauważyłem, że on sam nie nosi na palcach żadnych pierścieni.
– Pojąłeś to tak szybko jak baron w burdelu, jak to się mówi. Spodziewam się, że mniej więcej za miesiąc okażesz się przyzwoitym wyzwaniem.
– Pożyjemy, zobaczymy – odparłem. – Pokonam cię następnym razem.
Bredon zachichotał.
– Podoba mi się to. – Wyjął z kieszeni aksamitny woreczek, mniejszy od poprzedniego. – Przyniosłem ci także drobny prezent.
– Nie mógłbym przyjąć – powiedziałem odruchowo. – Już zapewniłeś mi całe popołudnie godziwej rozrywki.
– Proszę – powiedział, przesuwając woreczek po stole. – Nalegam. Są twoje, bez żadnych zobowiązań. Nie pożyczone ani pod zastaw. Podarunek z dobrej woli.
Odwróciłem woreczek do góry nogami i na dłoń wypadły mi trzy pierścienie. Złoty, srebrny i żelazny. Na każdym wygrawerowane było moje imię: „Kvothe”.
– Słyszałem, że twoje bagaże przepadły – ciągnął Bredon. – I pomyślałem sobie, że pierścienie mogłyby ci się przydać. – Uśmiechnął się. – Zwłaszcza, jeśli masz ochotę na kolejną partię taka.
Przetoczyłem pierścienie po dłoni, zastanawiając się, czy złoty jest wykonany z solidnego kruszcu, czy tylko pozłacany.
– A jaki pierścień powinienem posłać mojemu nowemu znajomemu, jeślibym zapragnął jego towarzystwa?
– No cóż – rzekł Bredon wolno. – To skomplikowane. Za sprawą zuchwałego i niestosownego wtargnięcia do twoich pokoi nie przedstawiłem się właściwie i zaniechałem poinformować cię o moim tytule i pozycji. – Spojrzał na mnie poważnie.
– Byłoby strasznie nieuprzejmie z mojej strony dociekać podobnych rzeczy – powiedziałem niezbyt pewny, do czego zmierza.
Bredon skinął głową.
– Na razie musisz więc zakładać, że nie mam tytułu ani szarży. To nas stawia w ciekawej sytuacji: ty niezaanonsowany u dworu, a ja nieprzedstawiony tobie. W takim razie byłoby słuszne, żebyś... jeśli w przyszłości naszłaby cię ochota dzielić ze mną lunch lub łaskawie przegrać kolejną partię taka... przysłał mi srebrny pierścień.
Przetoczyłem srebrny pierścień po palcach. Gdybym mu go posłał, rozeszłaby się plotka, że z grubsza biorąc, uważam swoją rangę za równą jego, a nie miałem pojęcia co to za pozycja.
– Co powiedzą ludzie?
Jego oczy zatańczyły z lekka.
– Istotnie, co?
 
Dni mijały. Maer wezwał mnie na dworną pogawędkę. Sroki-szlachcice przysyłali swoje wizytówki i pierścienie, za co spotykały ich uprzejme konwersacyjne niepowodzenia.
Jedynie Bredon powstrzymywał mnie od poddania się narastającemu szaleństwu na skutek nudy panującej w mojej złotej klatce. Następnego dnia posłałem mu srebrny pierścień z liścikiem, który głosił: „W Twoim wolnym czasie. W moich pokojach”. Pięć minut później zjawił się ze stołem do taka i woreczkiem pionków. Zaproponował mi zwrot pierścienia, a ja przyjąłem go z ogromną ulgą. Nie miałbym nic przeciwko temu, by go zatrzymał, ale jak wiedział, miałem tylko ten jeden.
Nasza piąta partia została przerwana przez wezwanie maera, którego żelazny pierścień spoczywał, mrocznie, na wypolerowanej srebrnej tacce posłańca. Przeprosiłem Bredona i pośpieszyłem do ogrodów.
Później tej nocy Bredon przysłał mi srebrny pierścień i kartkę ze słowami: „Po kolacji. U ciebie”. Napisałem na bilecie: „Z rozkoszą”, i odesłałem go.
Kiedy Bredon się zjawił, zaproponowałem mu zwrot pierścienia. Odmówił uprzejmie i pierścień dołączył do reszty w misie przy drzwiach. Tkwił tam tak, by wszyscy go widzieli – jasne srebro błyszczące wśród garści żelaza.
 



Rozdział 58
Zaloty
Maer nie wezwał mnie przez dwa dni. Tkwiłem w pułapce moich pokoi, niemal oszalały z nudów i rozdrażnienia. Najgorsze było to, że nie wiedziałem, dlaczego Alveron mnie nie wzywa. Był zajęty? Obraziłem go? Zastanawiałem się nad wysłaniem mu wizytówki wraz z otrzymanym od Bredona złotym pierścieniem, ale jeśli maer wystawiał moją cierpliwość na próbę, okazałoby się to grubym błędem.
Niecierpliwiłem się jednak. Przybyłem tutaj w celu zdobycia mecenasa albo przynajmniej jakiejś pomocy w poszukiwaniu Amyr. Jak dotąd wszystkim, co miałem do pokazania po czasie spędzonym w służbie maera, była bardzo spłaszczona sempiterna. Przysięgam, że gdyby nie Bredon, toczyłbym z szaleństwa pianę z pyska.
Co gorsze, moją lutnię i cudowny futerał otrzymany od Denny dzieliły już tylko dwa dni od zmiany właściciela. Miałem wcześniej nadzieję, że do tej pory wkradnę się na tyle w łaski maera, iż będę mógł poprosić go o pieniądze niezbędne do wykupienia fantów z zastawu. Chciałem, żeby to on był mi coś dłużny, a nie na odwrót. Powszechnie wiadomo, że kiedy już raz jesteś coś winien szlachcicowi, to trudno się uwolnić od zobowiązań.
Jeżeli jednak brak wezwań ze strony Alverona stanowił jakąkolwiek wskazówkę, to wyglądało na to, iż daleko mi do znalezienia się w jego łaskach. Grzebałem w pamięci, starając się przypomnieć sobie, co takiego mogłem powiedzieć podczas naszej ostatniej rozmowy, że mogłoby go to obrazić.
Wyjąłem wizytówkę z szuflady i starałem się wymyślić polityczny sposób poproszenia maera o pieniądze, kiedy rozległo się pukanie do drzwi. Sądząc, że to mój lunch zjawia się przed czasem, zawołałem do chłopca, by zostawił go na stole.
Nastąpiła znacząca cisza, która wyrwała mnie z zadumy. Pośpieszyłem do drzwi, gdzie zaskoczył mnie widok lokaja maera, Stapesa, stojącego w korytarzu. Do tej pory wezwania Alverona były zawsze przekazywane przez posłańca.
– Maer chciałby cię widzieć – powiedział Stapes. Zauważyłem, że wygląda na zmęczonego. Oczy miał znużone, jakby za mało spał.
– W ogrodzie?
– W jego komnatach – odparł Stapes. – Zaprowadzę cię tam.
Jeśli wierzyć plotkującym dworakom, Alveron rzadko przyjmował gości w swoich pokojach. Idąc za Stapesem, nie mogłem nie odczuwać ulgi. Wszystko było lepsze od czekania.
 
Alveron siedział podparty prosto na swoim wielkim, puchowym łożu. Wyglądał na bledszego i szczuplejszego niż podczas naszego ostatniego spotkania. Oczy miał nadal jasne i przenikliwe, ale dzisiaj widniało w nich coś jeszcze, jakieś silne uczucie.
Wskazał gestem krzesło w pobliżu.
– Kvothe. Wejdź. Siadaj. – Głos także miał słabszy, ale nadal nacechowany tonem rozkazu.
Usiadłem obok łóżka, czując że nie jest to odpowiednia pora, by dziękować za ten przywilej.
– Czy wiesz, ile mam lat, Kvothe? – zapytał bez wstępów.
– Nie, wasza miłość.
– A ile byś mi dał? Jaki stary ci się wydaję?
Znów dostrzegłem w jego wzroku tę silną emocję: złość. Trwały, tlący się gniew, niczym węgli żarzących się pod cienką warstwą popiołu.
Myśli zaczęły mi galopować w głowie, gdy starałem się zdecydować, jaka odpowiedź byłaby najstosowniejsza. Nie chciałem ryzykować obrażenia maera, ale pochlebstwo irytowało go, jeżeli nie było podane z wytworną subtelnością i zręcznością.
Ostatnia deska ratunku, zatem. Szczerość.
– Pięćdziesiąt jeden, wasza miłość. Może pięćdziesiąt dwa.
Skinął wolno głową, złość zdawała się zanikać jak cichnący grom w oddali.
– Nie pytaj nigdy młodego człowieka o swój wiek. Mam czterdzieści lat, urodziny w następnym cyklu. Mimo to masz rację, wyglądam na pięćdziesiąt jak obszył. Niektórzy mogliby nawet powiedzieć, że jesteś wspaniałomyślny. – Z roztargnieniem wygładził dłońmi kołdrę. – Straszna to rzecz, starzeć się ponad miarę.
Zesztywniał z bólu i skrzywił się. Po chwili doznanie minęło i maer wziął głęboki wdech. Twarz pokryło mu delikatne lśnienie potu.
– Nie wiem, jak długo będę mógł z tobą rozmawiać. Nie czuję się dzisiaj najlepiej.
Wstałem.
– Mam wezwać Caudicusa, wasza miłość?
– Nie. – Prychnął. – Siadaj.
Posłuchałem go.
– Ta przeklęta choroba atakuje mnie od miesiąca, dodając mi lat. Spędziłem życie, doglądając moich ziem, ale zaniedbałem jednej rzeczy. Nie mam rodziny, nie mam dziedzica.
– Zamierzasz pojąć żonę, wasza miłość?
Osunął się na poduszkach.
– Plotki w końcu się rozeszły, co?
– Nie, wasza miłość. Domyśliłem się tego z naszych rozmów, panie.
Spojrzał na mnie przenikliwie.
– Szczerze? Domysł, a nie plotka?
– Naprawdę, wasza miłość. Są plotki, pełen ich d-wór, jeśli wybaczysz mi to wyrażenie.
– Pełen d-wór? To dobre! – Na jego ustach pojawił się cień uśmiechu.
– Większość z nich dotyczy jednak tajemniczego gościa z zachodu. – Siedząc, skłoniłem się lekko. – Nic na temat małżeństwa. Wszyscy widzą w tobie pierwszego kawalera świata.
– Ach – westchnął, a na jego twarzy ukazał się wyraz ulgi. – Kiedyś to był problem. Gdy byłem młodszy, ojciec próbował mnie ożenić. W tamtym czasie byłem zdecydowany nie brać sobie żony. To kolejna trudność związana z posiadaniem władzy. Jeśli masz jej za dużo, ludzie nie ośmielają się wytknąć ci błędów. Władza może być straszną rzeczą.
– Wyobrażam sobie, wasza miłość.
– Pozbawia cię możliwości wyboru – ciągnął. – Nastręcza człowiekowi okazje, ale jednocześnie pozbawia innych. Jestem w kłopotliwej sytuacji, najdelikatniej rzecz ujmując.
Zbyt wiele razy w życiu byłem głodny, by darzyć szlachtę szczególną empatią. Maer, leżąc tam, wyglądał jednak tak blado i słabo, iż poczułem cień współczucia.
– Jaka to sytuacja, wasza miłość?
Alveron wytężał siły, by usiąść prosto, oparty o poduszki.
– Jeśli mam się ożenić, to z odpowiednią kandydatką. Musi pochodzić z rodziny o równie wysokiej pozycji jak moja. Ale nie tylko. To nie może być małżeństwo dla zawarcia sojuszu. Dziewczyna musi być wystarczająco młoda, by... – Odchrząknął; suchy dźwięk. – ...wydać na świat dziedzica. Kilku, jeśli to możliwe. – Spojrzał na mnie. – Czy zaczynasz dostrzegać mój problem?
Skinąłem wolno głową.
– Zaledwie ogólny zarys, wasza miłość. Ile takich córek na wydaniu jest na świecie?
– Ledwie garstka – odparł Alveron, w którego głosie ponownie pojawił się dawny zapał. – Nie może to jednak być żadna z młodych kobiet, nad którymi kontrolę sprawuje król. To karty przetargowe i pieczęcie traktatowe. Moja rodzina walczyła o utrzymanie naszej suwerenności od czasów powstania Vintas. Nie będę negocjował żony z tym draniem Roderickiem. Nie oddam mu ani odrobiny władzy.
– Ile kobiet nie znajduje się pod wpływem króla, wasza miłość?
– Jedna. – Słowo zapadło ołowianym ciężarem. – Ale nie to jest najgorsze. To kandydatka idealna pod każdym względem. Jej rodzina cieszy się szacunkiem. Ona sama jest wykształcona. Młoda. Piękna. – To ostatnie z trudem przeszło mu przez gardło. – Zabiega o nią stado ogarniętych miłosnym szałem zalotników... silnych, młodych mężczyzn z miodem na językach. Chcą ją zdobyć dla mnóstwa powodów: dla jej nazwiska, ziemi, rozumu. – Przerwał na dłuższą chwilę. – Jak odpowie na zaloty starego, schorowanego człowieka, który chodzi o łasce, jeśli w ogóle jest w stanie się poruszać? – Gorycz tych słów wykrzywiła mu usta.
– Z pewnością jednak pozycja waszej miłości... – zacząłem.
Podniósł rękę i spojrzał mi prosto w oczy.
– Poślubiłbyś kobietę, którą sobie kupiłeś?
Spuściłem wzrok.
– Nie, wasza miłość.
– Ani ja. Myśl, by wykorzystać zajmowaną pozycję w celu przekonania dziewczyny, by za mnie wyszła, jest... niesmaczna.
Milczeliśmy przez chwilę. Obserwowałem dwie wiewiórki za oknem, goniące się wokół wysokiego pnia jesionu.
– Jeśli mam pomóc waszej miłości zalecać się do tej damy... – poczułem żar gniewu maera, zanim się jeszcze odwróciłem. – Proszę o wybaczenie waszą miłość. Zapomniałem się.
– To zatem kolejny z twoich domysłów?
– Tak, wasza miłość.
Wydawało się, że przez chwilę zmaga się z sobą samym. Potem westchnął i napięcie w komnacie zdawało się opadać.
– To ja muszę prosić o wybaczenie. Ten szarpiący ból pozbawia mnie panowania nad sobą. Poza tym nie jest w moim zwyczaju omawiać prywatne sprawy z obcymi, a jeszcze mniej, żeby się domyślali, co kryję w zanadrzu. Zdradź mi resztę swoich domysłów. Bądź śmiały, jeśli musisz.
Odetchnąłem nieco swobodniej.
– Sądzę, panie, że chcesz poślubić tę kobietę. Przede wszystkim, by spełnić swą powinność, ale także dlatego, że ją kochasz.
Nastąpiła kolejna przerwa, nie tak dotkliwa jak poprzednia, niemniej pełna napięcia.
– Miłość jest słowem – odezwał się wolno – którego często używają głupcy. Jest warta miłości, to pewne. I żywię do niej czułość. – Popatrzył niespokojnie. – To wszystko, co powiem. Czy mogę liczyć na twoją dyskrecję?
– Oczywiście, wasza miłość. Czemu jednak robić z tego tajemnicę?
– Wolę podjąć starania w chwili, jaką sam wybiorę. Pogłoski zmuszają nas do działania, zanim jesteśmy gotowi, albo niszczą sytuację, nim dojrzeje.
– Rozumiem. Jak się nazywa dama?
– Meluan Lackless – wypowiedział uważnie jej nazwisko. – A teraz... Przekonałem się już, że jesteś czarujący i dobrze ułożony. Co więcej, hrabia Threpe zapewnia mnie o twoim wielkim talencie jako twórcy i wykonawcy pieśni. To jest to, czego mi potrzeba. Czy oddasz się w moją służbę w tym względzie?
Zawahałem się.
– Jaki konkretnie użytek zamierza uczynić ze mnie wasza miłość?
Spojrzał sceptycznie.
– Można by pomyśleć, że powinno to być oczywiste dla kogoś tak domyślnego jak ty.
– Wiem, że wasza miłość ma nadzieję zalecać się do damy. Nie wiem jednak jak? Pragniesz, panie, bym napisał kilka listów? Skomponował dla niej pieśni? Mam się wspinać w świetle księżyca na balkony, by zostawiać kwiaty na parapetach jej okien? Tańczyć z nią, nosząc maskę na twarzy i podając twoje imię jako własne? – Uśmiechnąłem się do niego blado. – Nie jestem nadzwyczajnym tancerzem, wasza miłość.
Alveron roześmiał się, szczerze i głośno, ale mimo tego wesołego brzmienia wiedziałem, że czuje przy tym ból.
– Chodziłoby mi raczej o te dwa pierwsze pomysły – przyznał, zapadając się głębiej w poduszki; oczy miał zmęczone.
– Będę musiał więcej o niej wiedzieć, wasza miłość. Próbować umizgiwać się do kobiety, nie znając jej, byłoby gorsze od głupoty.
– Caudicus powinien zapoznać cię z podstawami. – Alveron z wysiłkiem skinął głową. – Zna bardzo wiele historii rodów. Rodzina to fundament, na którym człowiek stoi. Jeśli się zalecasz do kobiety, musisz wiedzieć, skąd pochodzi. – Nakazał gestem, bym się zbliżył, i podał mi żelazny pierścień; ramię drżało mu z wysiłku utrzymania go w powietrzu. – Pokaż pierścień Caudicusowi, a on będzie wiedział, że załatwiasz moje sprawy.
Wziąłem szybko pierścień.
– Zna małżeńskie plany waszej miłości?
– Nie! – Alveron otworzył gwałtownie oczy. – Nie mów o tym z nikim! Wymyśl jakiś powód swojego zainteresowania. Podaj mi lekarstwo.
Opadł na poduszki i zamknął oczy. Wychodząc, ułyszałem jego cichy głos.
– Czasami nie dają tego świadomie, czasami nie dają chętnie. Niemniej... cała władza.
– Tak, wasza miłość – powiedziałem, ale on zapadł w niespokojny sen, zanim jeszcze opuściłem sypialnię.
 



Rozdział 59
Cel
Po opuszczeniu komnat maera zastanawiałem się nad wysłaniem do Caudicusa posłańca z wizytówką i pierścieniem. Potem odrzuciłem tę myśl. Załatwiałem interesy Alverona. To z pewnością pozwalało nagiąć lekko zasady etykiety.
Z plotkarskiego magla wiedziałem, że stały hermetyk Alverona przebywa na dworze od ponad dwunastu lat i mieszka w jednej z południowych wież posiadłości. Nie miałem jednak pojęcia, czego się spodziewać po tym człowieku. Zapukałem w grube drewniane drzwi.
– Chwileczkę – dobiegł mnie słaby głos. Rozległ się dźwięk odsuwania rygla i drzwi się otworzyły, ukazując chudego mężczyznę o wielkim orlim nosie i kręconych czarnych włosach. Miał na sobie długi, ciemny strój, stanowiący mgliste przypomnienie mistrzowskiej togi. – Tak?
– Chciałem zapytać, czy mógłbyś mi poświęcić nieco swego czasu, sir? – zapytałem z na poły jedynie udawaną nerwowością.
Obejrzał mnie sobie, przyglądając się wspaniałemu strojowi.
– Nie robię napojów miłosnych. Tego rodzaju rzeczy możesz znaleźć w Dolnym Severen. – Ciężkie drzwi przymknęły się troszkę. – Chociaż lepiej ci się przysłuży odrobina tańca i kilka róż, gdybyś pytał mnie o zdanie.
– Przyszedłem w innej sprawie – rzekłem szybko. – W dwóch właściwie. Jednej maera, a drugiej mojej. – Podniosłem rękę i pokazałem mu pierścień z płonącym złotem imieniem Alverona na fasecie.
Drzwi przestały się zamykać.
– Uczynisz zatem najlepiej, wchodząc – powiedział Caudicus.
Pomieszczenie wyglądało jak miniaturowy Uniwersytet zamknięty w jednym pokoju. Znajomy, czerwony blask lamp sympatetycznych oświetlał znajdujące się tam półki z książkami oraz stoły pełne poskręcanych szklanych wyrobów i wydawało mi się, iż daleko w głębi widzę małe palenisko bądź piec do wypalania, na wpół ukryty przez krzywiznę obłej ściany wieży.
– Dobry Boże! – wykrzyknąłem i zasłoniłem dłonią usta. – Czy to smok? – Wskazałem ogromnego, wypchanego krokodyla wiszącego u jednej z belek stropowych.
Musicie zrozumieć, że niektórzy hermetycy mają poczucie terytorialności silniejsze od rekinów, zwłaszcza tacy, którym udało się zdobyć luksusowe dworskie posady. Nie miałem pojęcia, w jaki sposób Caudicus może zareagować na widok wkraczającego na jego teren młodego adepta sympatii, uznałem więc, że bezpieczniej będzie odgrywać rolę rozkosznie nierozgarniętego, niezagrażającego w niczym paniątka.
Caudicus zamknął za mną drzwi i zachichotał.
– Nie, to aligator. Całkiem niegroźny, zapewniam cię.
– Trochę mnie przestraszył – powiedziałem. – Jaki pożytek z czegoś takiego?
– Szczerze? – Podniósł wzrok na trofeum. – Właściwie nie wiem. Należał do arkanisty, który mieszkał tutaj przede mną. Szkoda byłoby to wyrzucić. Imponujący okaz, nie uważasz?
Zerknąłem nerwowo na potwora.
– Dosyć.
– Co to za sprawa, o której wspomniałeś? – Wskazał gestem wielkie wyściełane krzesło, a sam usadowił się na podobnym naprzeciwko mnie. – Mam tylko kilka minut, potem będę zajęty. Aż do tego czasu jestem na twoje usługi... – Zawiesił pytająco głos.
Widziałem, że całkiem dobrze się orientuje, kim jestem: tajemniczym młodym człowiekiem, z którym spotykał się maer. Domyślałem się, że podobnie jak cała reszta dworu Caudicus ożywiony był pragnieniem dowiedzenia się, co robię w Severen.
– Kvothe – podpowiedziałem. – Właściwie przyszedłem po lekarstwo Alverona. – Dostrzegłem między brwiami Caudicusa delikatną zmarszczkę irytacji i pośpieszyłem skorygować to, co mógł sobie pomyśleć. – Rozmawiałem wcześniej z maerem. – Zrobiłem najkrótszą możliwie pauzę, jakbym był z tego niedorzecznie dumny. – A on zapytał, czy mógłbym mu przynieść lekarstwo, kiedy skończymy rozmawiać.
Zmarszczka zniknęła.
– Oczywiście – rzekł Caudicus swobodnie. – Oszczędzi mi to wędrówki do jego komat. – Ale o czym chciałeś ze mną mówić?
– Cóż. – Pochyliłem się, okazując podekscytowanie. – Zajmuję się historią szlachetnych rodzin w Vintas. Myślę, widzisz, o napisaniu książki.
– Genealogicznej? – Dostrzegłem, że wzrok przesłania mu mgła znudzenia.
– Och, nie. Genealogii jest nadmiar. Myślałem o zbiorze opowiadań dotyczących wielkich rodów. – Byłem dosyć dumny z tego kłamstwa. Nie tylko wyjaśniało moje zainteresowanie rodziną Meluan, ale stanowiło powód, dla którego spędzałem tyle czasu w towarzystwie maera. – Historia lubi być oschła, ale wszyscy lubią opowieści.
– Mądry pomysł. – Caudicus kiwnął głową. – To mogłaby być interesująca książka.
– Napiszę na temat każdej rodziny krótką, historyczną przedmowę, jako wprowadzenie do następującego po niej opowiadania. Maer wspomniał, że jesteś autorytetem w kwestii starych rodów, i powiedział, że byłby zadowolony, gdybym cię odwiedził.
Komplement odniósł natychmiastowy skutek; Caudicus nadął się, chociaż nieznacznie.
– Nie wiem, czy mogę się uważać za eksperta – odezwał się z fałszywą skromnością w głosie – ale jestem po części historykiem. – Patrząc na mnie, uniósł brew. – Musisz zrozumieć, że same rodziny byłyby przypuszczalnie najlepszym źródłem informacji.
– Można by tak sądzić – odparłem, spoglądając zezem. – Jednak ich przedstawiciele nie są zwykle skłonni dzielić się najciekawszymi opowieściami.
Caudicus uśmiechnął się szeroko.
– Wyobrażam sobie. – Uśmiech zniknął tak szybko, jak się pojawił. – Mimo to jestem pewien, że nie znam żadnych tego rodzaju relacji dotyczących rodziny maera – stwierdził poważnie.
– Och nie, nie, nie! – Zamachałem rękami, zaprzeczając gwałtownie. – Maer to specjalny przypadek. Nie śniłoby mi się... – Urwałem i w widoczny sposób przełknąłem ślinę. – Miałem nadzieję, że byłbyś w stanie oświecić mnie w związku z rodziną Lacklessów. Jeśli o nich chodzi, błądzę w ciemnościach.
– Doprawdy? – zapytał zaskoczony. – Nie są już tym, czym byli niegdyś, ale to skarbnica opowieści. – Skupił wzrok gdzieś w oddali i z roztargnieniem stukał palcami po ustach. – Co powiesz na to: pogrzebię w ich historii, a ty przyjdziesz jutro na dłuższą rozmowę? Niemal już pora na lekarstwo maera, a nie powinno się spóźniać z podaniem go. – Wstał i zaczął podwijać rękawy. – Jest pewna sprawa, która przychodzi mi teraz na myśl, jeśli nie masz nic przeciwko temu, żebym paplał podczas przygotowywania leku Alverona.
– Nigdy nie widziałem, jak się przygotowuje miksturę – powiedziałem entuzjastycznie. – Jeśli nie uznasz tego za zbytnio rozpraszające...
– Ani trochę. Mógłbym je sporządzić przez sen.
Przeszedł za stół laboratoryjny i zapalił dwie świece o niebieskich płomieniach. Postarałem się okazać, że zrobiło to na mnie wrażenie, chociaż wiedziałem, że są tylko na pokaz.
Caudicus wysypał porcję suszonych liści na małą ręczną wagę i zważył je.
– Masz coś przeciwko włączaniu plotek do swoich dociekań?
– Nie, jeśli są interesujące.
Milczał przez czas potrzebny do odmierzenia niewielkiej ilości przejrzystego płynu z butelki o szklanym korku.
– Z tego co wiem, rodzina Lacklessów dysponuje pewną spuścizną. No cóż, nie jest to dokładnie dziedzictwo, ale coś starodawnego, co sięga początków ich linii.
– Nie ma w tym nic dziwnego. Stare rody posiadają mnóstwo antyków.
– Cicho – polecił gniewnie. – Chodzi o coś więcej.
Przelał płyn do płaskiej ołowianej misy, ozdobionej wokół zewnętrznej krawędzi rzeźbionymi, prymitywnymi symbolami. Płyn zabulgotał i zasyczał, wypełniając powietrze słabym, cierpłam zapachem. Zlał płyn na tygiel nad świecami. Dodał suszony liść, szczyptę czegoś oraz dobrą miarkę białego proszku. Wlał odrobinę płynu, w którym domyślałem się zwykłej wody, zamieszał, przelał wszystko przez filtr do fiolki z przezroczystego szkła i zatkał ją korkiem. Podniósł buteleczkę, żebym mógł to podziwiać: przejrzysty, bursztynowy płyn o nieznacznie zielonkawym odcieniu.
– Masz. Przypomnij mu, żeby wypił wszystko.
Wziąłem ciepłą fiolkę.
– Co było ich dziedzictwem?
Caudicus opłukał dłonie w porcelanowej misie i potrzepał nimi, żeby wyschły.
– Słyszałem, że w najstarszej części ziem Lacklessów, w najstarszej części ich rodowej posiadłości, znajdują się tajemnicze drzwi. Bez klamki czy zawiasów. – Przyjrzał mi się, sprawdzając, czy go słucham. – Nie ma ich jak otworzyć. Są zamknięte i pozbawione zamka. Nikt nie wie, co jest po drugiej stronie. – Skinął głową w kierunku fiolki w mojej dłoni – Zanieś to teraz maerowi. Najlepiej żeby wypił, póki będzie jeszcze ciepłe. – Odprowadził mnie do drzwi. – Wróć jutro. – Uśmiechnął się z przymusem. – Znam opowieści o Menebrasach, od których posiwieją ci te twoje rude włosy.
– Och, zajmuję się tylko jedną rodziną naraz – powiedziałem, nie chcąc ryzykować, że moje działania spowolnią niekończące się dworskie plotki. – Dwie to absolutna ostateczność. Teraz zajmuję się Alveronami i Lacklessami. Nie zmusiłbym się, by zająć się trzecią. – Uśmiechnąłem się mdło. – Pomieszałoby mi się w głowie.
– Szkoda – powiedział Caudicus. – Sporo podróżuję, widzisz. W wielu szlacheckich domach z ochotą przyjmują pod swój dach osobistego hermetyka maera. – Spojrzał na mnie chytrze. – Dzięki temu jestem wtajemniczony w dosyć interesujące fakty. – Otworzył drzwi. – Pomyśl o tym. I wpadnij jutro. Tak czy inaczej, będę miał coś więcej na temat Lacklessów.
Znalazłem się przed drzwiami maera, zanim fiolka w dłoni zdążyła mi ostygnąć. Na moje pukanie Stapes otworzył drzwi i wpuścił mnie do wewnętrznych pokoi Alverona.
Maer spał w tej samej pozycji, w jakiej go zostawiłem. Kiedy Stapes zamknął za mną drzwi, Alveron otworzył jedno oko i skinął na mnie słabo.
– Miło spędzałeś czas.
– Wasza miłość, ja...
Ponownie przywołał mnie gestem, tym razem gwałtowniej.
– Daj mi lekarstwo – powiedział szybko. – Potem idź, jestem zmęczony.
– To raczej ważne, wasza miłość.
Otworzył oczy, w których znów tlił się gniew.
– Co? – warknął.
Podszedłem do brzegu łóżka i pochyliłem się nisko. Zanim mógł oprotestować moje niestosowne zachowanie się, szepnąłem:
– Caudicus cię truje, wasza miłość.
 



Rozdział 60
Narzędzie rozumu
Na moje słowa maer zrobił wielkie oczy, a potem zmrużył je ponownie. Nawet w środku niemocy umysł Alverona był bystry.
– Miałeś rację, mówiąc tak cicho i z tak bliska – powiedział. – Stąpasz po grząskim gruncie. Ale mów, wysłucham cię.
– Podejrzewam, wasza miłość, że Threpe nie wspomniał w swoim liście, iż jestem nie tylko muzykiem, ale i studentem Uniwersytetu.
W oczach maera nie pokazał się nawet najsłabszy błysk zrozumienia.
– Jakiego uniwersytetu? – zapytał.
– Tego Uniwersytetu, wasza miłość – wyjaśniłem. – Jestem członkiem Arkanów.
Alveron zmarszczył czoło.
– Jesteś o wiele za młody, by twierdzić coś podobnego. I dlaczego Threpe miałby zaniedbać wspomnienia o tym?
– Nie prosiłeś o hermetyka, wasza miłość. Poza tym, tak daleko na wschodzie tego rodzaju studia naznaczone są pewnym stygmatem. – Na tyle mogłem się zbliżyć do prawdy, nie mówiąc, że przesądność w Vintas posunięta jest do granic idiotyzmu.
Maer mrugał wolno, wyraz jego twarzy tężał.
– Znakomicie – powiedział. – Pokaż jakąś magię, skoro jesteś tym, za kogo się podajesz.
– Dopiero się uczę na hermetyka, wasza miłość. Jeśli jednak chciałbyś ujrzeć odrobinę magii... – Spojrzałem na trzy lampy na ścianach, polizałem palce, skoncentrowałem się, a potem ścisnąłem knot świecy na jego nocnym stoliku.
W pokoju zrobiło się ciemno; usłyszałem przestraszony oddech maera. Wyjąłem srebrny pierścień, który chwilę później zaczął promieniować srebrnoniebieskim światłem. Dłonie mi pochłodniały, gdyż nie miałem innego źródła ciepła, poza własnym ciałem.
– Wystarczy – powiedział maer. Jeśli całkiem odebrało mu odwagę, nie dało się tego poznać po jego głosie.
Przeszedłem przez pokój i otworzyłem okna. Światło słoneczne zalało komnatę. Czuło się słabą woń selas i słychać było ptasie trele.
– Zawsze uważałem, że świeże powietrze jest dobre na wszystko, cokolwiek kłopocze ciało, chociaż inni się z tym nie zgadzają. – Uśmiechnąłem się do niego.
Nie odwzajemnił uśmiechu.
– Tak, tak. Jesteś bardzo mądry. Podejdź i usiądź. – Zrobiłem tak i zająłem miejsce na krześle obok łóżka. – A teraz wytłumacz się.
– Powiedziałem Caudicusowi, że piszę zbiór opowiadań o szlacheckich domach – wyjaśniłem. – Poręczna wymówka, gdyż wyjaśnia również, dlaczego tak wiele czasu spędzam z tobą, wasza miłość.
Wyraz twarzy maera pozostał ponury. Widziałem, że ból zaćmiewa mu wzrok jak chmura przesłaniająca słońce.
– Dowód, iż jesteś zręcznym kłamcą, nie zyska ci raczej mojego zaufania.
W żołądku zaczął mi się formować węzeł zimna. Sądziłem, że maer dużo łatwiej zaakceptuje prawdę.
– Właśnie, wasza miłość. Okłamałem jego, a z tobą jestem szczery. Ponieważ nie wziął mnie za nikogo innego jak za leniwe paniątko, pozwolił mi obserwować przygotowywanie lekarstwa. – Podniosłem bursztynowej barwy flaszeczkę. Słońce rozszczepiło się na jej szkle na kolory tęczy.
Alveron pozostał niewzruszony. Normalnie bystre oczy miał zamglone na skutek konsternacji i bólu.
– Ja proszę o dowód, a ty opowiadasz bajki. Caudicus służy mi wiernie od tuzina lat. Niemniej zastanowię się nad tym, co przed chwilą powiedziałeś. – Ton jego głosu sugerował, że będą to krótkie i nieprzyjemne rozważania.
Wyciągnął rękę po fiolkę.
Poczułem rozpalający się we mnie mdły płomyczek gniewu. Pozwolił rozpuścić zimny strach w wątpiach.
– Chce wasza miłość dowodu?
– Chcę dostać lekarstwo! – warknął. – I chcę spać. Proszę, zrób...
– Wasza miłość, mogę...
– Jak śmiesz mi przerywać? – Alveron wysilał się, by usiąść prosto na łóżku, głos miał wściekły. – Za daleko się posuwasz! Wyjdź natychmiast, a być może zastanowię się nad ponownym przyjęciem twoich usług. – Trząsł się z wściekłości, sięgając nadal po fiolkę.
Nastąpiła chwila ciszy. Wyciągnąłem ku niemu flaszeczkę, ale zanim mógł ją chwycić, powiedziałem szybko:
– Wymiotował wasza miłość niedawno. Było to mleczne i białe.
Napięcie w komnacie wzrosło gwałtownie, ale maer znieruchomiał, usłyszawszy, co powiedziałem.
– Język masz obrzmiały i drętwy, panie. Usta suche i wypełnione dziwnym, ostrym smakiem. Pragniesz słodyczy, cukru. Budzisz się w nocy, nie mogąc się ruszyć ani mówić. Doznajesz porażenia nerwów, masz kolki i ataki niewytłumaczalnej paniki.
Kiedy mówiłem, dłoń maera odsuwała się wolno od fiolki. Jego twarzy nie ożywiały już gniew i wściekłość. Wzrok wydawał się niepewny, niemal przerażony, ale oczy patrzyły znów bystro, jakby strach obudził uśpioną czujność.
– Caudicus powiedział ci o tym – rzekł maer, ale głosowi wiele brakowało do tonu pewności.
– Czy Caudicus omawiałby szczegóły twojej choroby z nieznajomym, wasza miłość? – zapytałem wprost. – Niepokoję się o twoje życie, panie. Jeśli muszę naruszyć zasady przyzwoitości, żeby je ocalić, uczynię to. Daj mi dwie minuty, wasza miłość, a przedstawię ci dowód.
Alveron skinął wolno głową.
– Nie zamierzam twierdzić, że wiem dokładnie, co to jest. – Wykonałem gest dłonią, w której trzymałem fiolkę. – Jednak większa część trucizny to ołów. To on odpowiada za porażenia, ból mięśni i trzewi. Za wymioty i paraliż.
– Nie mam paraliżu.
– Hm. – Przyjrzałem mu się krytycznym wzrokiem. – To dobrze. Jest w tym jednak coś więcej niż tylko ołów. Domyślam się, że mikstura zawiera sporą dawkę ophalum, które właściwie nie jest trucizną.
– Czym zatem?
– To bardziej lek lub narkotyk.
– Więc co to jest? – warknął. – Trucizna czy lekarstwo?
– Czy wasza miłość przyjmował kiedykolwiek laudanum?
– Raz, kiedy byłem młodszy, co miało mi pomóc spać pomimo bólu złamanej nogi.
– Ophalum działa podobnie, ale zwykle unika się podawania go, gdyż jest silnie uzależniające. – Zawahałem się. – Nazywa się je także żywicą dennera.
Słysząc to, maer pobladł, i tej chwili jego oczy stały się niemal idealnie przejrzyste. Wszyscy wiedzieli o istnieniu pożeraczy słodyczy.
– Podejrzewam, że Caudicus dodał ophalum, gdyż wasza miłość nie chciał regularnie zażywać lekarstwa – ciągnąłem. – Sprawiło, że zacząłeś pragnąć mikstury, a przy tym ophalum uśmierzało ból. Mogło być także odpowiedzialne za twój apetyt na cukier, za poty i wszelkie dziwaczne sny. Co jeszcze mógł tam dodać? – mruknąłem do siebie. – Przypuszczalnie korzeń gwiazdnicy lub mannum, byś nie wymiotował tak często. Sprytnie. Straszne i mądre.
– Nie takie mądre. – Maer zdobył się na jawny uśmiech. – Nie udało mu się mnie zabić.
Zawahałem się, a potem postanowiłem powiedzieć mu prawdę.
– Zabić waszą miłość byłoby prosto. Z łatwością mógłby rozpuścić w tej fiolce dosyć ołowiu, by tego dokonać. – Podniosłem flaszeczkę do światła. – Dodać tyle, by przyprawić cię o chorobę, nie zabijając przy tym ani nie przyprawiając o paraliż, to jest trudne.
– Dlaczego? Po co mnie truć, jeśli nie w celu uśmiercenia?
– Waszej miłości powinno się lepiej powieść z rozwiązaniem tej zagadki. Wiesz więcej o związanej z tym polityce, panie.
– Po co w ogóle mnie truć? – Maer był prawdziwie zdumiony. – Płacę mu hojnie. Jest wysoce poważanym członkiem dworu. Cieszy się swobodą realizowania własnych projektów i podróżowania wedle ochoty. Mieszka tutaj od dwunastu lat. Dlaczego teraz? – Pokręcił głową. – Powiem ci, że to nie ma sensu.
– Dla pieniędzy? – podsunąłem. – Mówią, że każdy człowiek ma swoją cenę.
Maer kręcił nadal głową. Potem podniósł nagle wzrok.
– Nie. Właśnie sobie przypomniałem. Zachorowałem na długo przed tym, zanim Caudicus zaczął mnie leczyć. – Przerwał, by się zastanowić. – Tak, zgadza się. To ja zwróciłem się do niego, pytając, czy może mnie wyleczyć z moich dolegliwości. Symptomy, o których wspomniałeś, pojawiły się dopiero wiele miesięcy po tym, gdy Caudicus rozpoczął kurację. To nie mógł być on.
– W małych dawkach ołów działa wolno, wasza miłość. Jeśli zamierzał cię otruć, to na pewno nie chciałby, żebyś zaczął wymiotować krwią w dziesięć minut po zażyciu jego lekarstwa. – Nagle przypomniałem sobie, do kogo mówię. – To było niestosownie powiedziane, wasza miłość. Proszę o wybaczenie.
Przyjął przeprosiny sztywnym skinieniem głowy.
– Zbyt wiele z tego, co mówisz, zdaje się być nie od rzeczy, żebym mógł to zignorować. Wciąż jednak nie mogę uwierzyć, że Caudicus byłby zdolny do czegoś podobnego.
– Możemy to sprawdzić, wasza miłość.
Spojrzał na mnie.
– Jak?
– Rozkaż, by przyniesiono do twojej komnaty z pół tuzina ptaków. Chyżopijki byłyby idealne.
– Chyżopijki?
– Małe, jaskrawe ptaszki, czerwone i żółte. – Podniosłem rozstawione palce. – Jest ich mnóstwo w twoich ogrodach, panie. Spijają nektar z kwiatów selas.
– Och, my je nazywamy migaczkami.
– Zmieszamy twoje lekarstwo z ich nektarem, wasza miłość, i zobaczymy, co się stanie.
– Skoro ołów działa tak wolno, jak mówisz, trwałoby to miesiące – rzekł chłodno. – Nie pozostanę tyle czasu bez leku z powodu twojej słabo udokumentowanej mrzonki.
– Ptaki ważą dużo mniej od waszej miłości, a ich metabolizm jest znacznie szybszy. Powinniśmy ujrzeć rezultaty za dzień, najwyżej dwa.
Taką miałem nadzieję.
Zdawał się rozważać to.
– Dobrze – powiedział w końcu i podniósł z nocnego stolika dzwonek.
Przemówiłem szybko, zanim zdołał go użyć.
– Mogę prosić waszą miłość o wymyślenie jakiegoś powodu, dla którego potrzebne ci będą te ptaki? Nie zawadziłaby odrobina ostrożności.
– Znam Stapesa od zawsze – rzekł maer zdecydowanie, spojrzenie miał tak jasne i ostre, jakie do tej pory zawsze u niego widywałem. – Ufam mu, powierzając moje ziemię, szkatułę i życie. Nie życzę sobie słyszeć od ciebie kiedykolwiek, że nie jest absolutnie godny zaufania. – W głosie Alverona brzmiała niewzruszona wiara.
Spuściłem wzrok.
– Tak jest, wasza miłość.
Zadzwonił i nie minęły dwie sekundy, nim krępy lokaj otworzył drzwi.
– Tak, panie?
– Brakuje mi spacerów po ogrodach. Mógłbyś mi przynieść pół tuzina migaczków?
– Migaczków, sir?
– Tak – potwierdził maer takim tonem, jakby zamawiał lunch. – To ładne stworzonka. Myślę, że ich ćwierkanie pomoże mi zasnąć.
– Zobaczę, co będę w stanie zrobić, sir. – Przed zamknięciem drzwi Stapes spojrzał na mnie wilkiem.
Kiedy lokaj wyszedł, zerknąłem na maera.
– Mogę zapytać dlaczego, wasza miłość?
– By oszczędzić mu kłopotu kłamania. Nie ma do tego talentu. I jest sporo racji w tym, co powiedziałeś. Ostrożność to narzędzie mądrości.
Dostrzegłem na jego twarzy cienką warstwę potu.
– Jeśli mam rację, wasza miłość, dzisiejsza noc będzie dla ciebie ciężka.
– Wszystkie moje noce są ostatnio trudne – stwierdził z goryczą. – Co sprawi, że ta będzie gorsza od innych?
– Brak ophalum, wasza miłość. Twoje ciało pragnie go. Za dwa dni najgorsze minie, ale do tego czasu będziesz odczuwał znaczny... dyskomfort.
– Mów otwarcie.
– Będzie cię bolała szczęka i głowa, będziesz się pocił, miał mdłości, spazmy i skurcze, zwłaszcza w nogach i lędźwiach. Możesz stracić kontrolę nad kiszkami i nastąpią przemienne okresy pragnienia i wymiotów. – Spojrzałem na swoje dłonie. – Przykro mi, wasza miłość.
Pod koniec opisu symptomów Alveron miał mocno ściągniętą twarz, ale skinął łaskawie głową.
– Wolałem wiedzieć.
– Jest kilka substancji, które mogą ci w tym nieznacznie ulżyć, wasza miłość.
Rozjaśnił się trochę.
– Takie jak?
– Po pierwsze, laudanum. Ale tylko odrobina, by zmniejszyć łaknienie twego ciała. I kilka innych środków, których nazwy nie są ważne. Mogę je dodać do twojej herbaty. Innym problemem jest to, że nadal masz w organizmie sporą ilość ołowiu, który nie opuści go samoistnie.
Zdawało się, że to niepokoi go bardziej od wszystkiego innego.
– Nie zostanie wydalony?
Pokręciłem głową.
– Metale to zdradzieckie trucizny. Usadawiają się w ciele. Można je odessać tylko za sprawą szczególnego wysiłku.
Maer zmarszczył brwi.
– Cholerna sprawa. Nie znoszę pijawek.
– Figura słowna, wasza miłość. Tylko imbecyle i szarlatani używają obecnie pijawek. Ołów trzeba z ciebie wyługować. – Zastanawiałem się, czy nie powiedzieć mu prawdy, że najprawdopodobniej nigdy nie pozbędzie się go do końca, ale postanowiłam zachować tę informację dla siebie.
– Możesz to zrobić?
Namyślałem się przez dłuższą chwilę.
– Prawdopodobnie jestem najlepszym człowiekiem, jakim dysponujesz, wasza miłość. Znajdujemy się daleko od Uniwersytetu. Założę się, że żaden z miejscowych medyków nie ma odpowiedniego wykształcenia, i nie wiem także, który z nich zna Caudicusa. – Rozmyślałem jeszcze chwilę, po czym pokręciłem głową. – Przychodzi mi na myśl pięćdziesięciu ludzi bardziej zdatnych do tego zadania, ale są tysiąc mil stąd.
– Doceniam twoją szczerość.
– Większość z potrzebnych ingrediencji mogę znaleźć w Dolnym Severen, jednakże... – Urwałem, mając nadzieję, że maer zrozumie, o co mi chodzi, i oszczędzi mi zakłopotania związanego z proszeniem go o pieniądze.
Spojrzał na mnie obojętnie.
– Jednakże?
– Będę potrzebował pieniędzy, wasza miłość. Niezbędne ci rzeczy niełatwo dostać.
– Och, oczywiście. – Wyjął sakiewkę i podał mi ją.
Nie było dla mnie wielkim zaskoczeniem, że maer miał przynajmniej jeden dobrze wypchany trzos w zasięgu ręki. Nieproszone, zjawiło się wspomnienie tyrady, jaką wygłosiłem wiele lat temu do krawca w Tarbean. Co mu powiedziałem? Dżentelmen nie znajduje się nigdy daleko od swojej sakiewki? Zdusiłem niestosowny atak śmiechu.
Niedługo potem wrócił Stapes. Okazawszy zaskakujący przejaw zaradności, zaprezentował tuzin chyżopijków w wielkiej jak szafa klatce na kółkach.
– O rany, Stapes! – wykrzyknął maer, kiedy lokaj wtoczył przez drzwi klatkę z gęstej siatki. – Przeszedłeś samego siebie.
– Gdzie ją pan sobie życzy, sir?
– Na razie zostaw ją gdziekolwiek. Każę Kvothe’owi przestawić ją dla mnie.
Stapes wyglądał na odrobinę urażonego.
– To żaden kłopot.
– Wiem, że z radością byś to zrobił, Stapes, ale miałem nadzieję, że zamiast tego przyniósłbyś dzbanek świeżego soku jabłkowego. Sądzę, że mógłby uspokoić mi żołądek.
– Oczywiście. – Stapes wyszedł pośpiesznie, zamykając za sobą drzwi.
Gdy tylko zatrzasnęły się za nim, podszedłem do klatki. Małe, podobne do klejnotów ptaszki skakały z jednej żerdzi na drugą z szybkością, która rozmazywała ich obraz.
– Ładne stworzenia – usłyszałem mruczenie maera. – Jako dziecko byłem nimi zafascynowany. Pamiętam, że myślałem o tym, jakby to było cudownie nie jeść cały dzień nic innego prócz cukru.
Na zewnątrz klatki znajdowały się trzy przymocowane drutem poidełka – szklane rurki wypełnione wodą z cukrem. Dwie z nich miały dzióbki w kształcie malutkich kwiatów selas, podczas gdy trzecia przypominała stylizowany irys. Migaczki stanowiły wymarzone żywe maskotki dla szlachcica; kto inny mógłby sobie pozwolić na codzienne karmienie zwierzaków cukrem?
Zdjąłem z góry zakrętki poidełek i do każdego z nich nalałem po jednej trzeciej objętości lekarstwa maera. Wyciągnąłem pustą fiolkę w stronę Alverona.
– Co normalnie z nimi robisz, wasza miłość?
Postawił flaszeczkę na stoliku nocnym obok łóżka.
Obserwowałem klatkę, póki nie ujrzałem, że jeden z ptaków sfruwa ku podajnikowi i pije z niego.
– Jeśli powiesz Stapesowi, panie, że chcesz je karmić osobiście, czy to go powstrzyma od prób wtrącania się do ich pożywienia?
– Tak. Zawsze robi dokładnie to, co mu każę.
– Dobrze. Niech ptaki opróżnią poidełka, zanim napełnimy je ponownie. W ten sposób dostaną większą dawkę i szybciej ujrzymy rezultaty. Gdzie wasza miłość chce, żebym ustawił klatkę?
Rozejrzał się po pomieszczeniu, oczy poruszały się ospale.
– W salonie obok komody – odezwał się w końcu. – Będę mógł widzieć stąd klatkę.
Ostrożnie wtoczyłem ją do sąsiedniego pomieszczenia. Kiedy wróciłem, zastałem Stapesa nalewającego maerowi szklankę soku jabłkowego.
Skłoniłem się Alveronowi.
– Za twoim pozwoleniem, wasza miłość.
Odprawił mnie gestem.
– Stapes, Kvothe wróci tu później po południu. Wpuść go, nawet gdybym spał.
Lokaj skinął sztywno głową i ponownie spojrzał na mnie z dezaprobatą.
– Może mi także przynieść kilka rzeczy. Nie wspominaj o tym nikomu, proszę.
– Jeśli jest cokolwiek, czego potrzebujesz, wasza miłość...
Na ustach Alverona ukazał się zmęczony uśmiech.
– Wiem, że zrobiłbyś to, Stapes. Po prostu daję chłopakowi jakieś zajęcie. Ciebie wolałbym raczej mieć pod ręką. – Alveron poklepał po ramieniu swego lokaja, a Stapes wyglądał na udobruchanego.
 
Moja wyprawa do Dolnego Severen potrwała kilka godzin dłużej, niż było trzeba. Chociaż irytowałem się z powodu opóźnienia, było ono niezbędne. Idąc ulicami, chwytałem spojrzenia przyglądających mi się natarczywie ludzi.
Nie byłem tym zaskoczony. Za sprawą tego, co widziałem na napędzanym plotkami dworze maera, spodziewałem się, że jacyś służący będą obserwowali załatwianie przeze mnie sprawunków w Dolnym Severen. Jak powiedziałem, w tym momencie dwór Alverona był dosyć zainteresowany moją osobą, a nie macie pojęcia, do czego zdolna jest się posunąć znudzona do szpiku kości szlachta, by wściubić nos w cudze sprawy.
Chociaż nie przejmowałem się samymi pogłoskami, ich skutki mogły być katastrofalne. Jakie kroki podjąłby Caudicus, gdyby posłyszał, że odwiedziwszy maera, udałem się na zakupy w aptekach? Każdy, kto chciałby otruć maera, zdmuchnąłby mnie jak świeczkę.
By uniknąć zatem podejrzeń, pierwszym, co zrobiłem po dotarciu do Severen, było zjedzenie obiadu. Dobrego, gorącego gulaszu i przaśnego chleba. Po dziurki w nosie miałem wyszukanych pokarmów, które były letnie w chwili dostarczenia ich do moich pokoi.
Potem kupiłem dwie piersiówki, takie, jakich normalnie używa się do brandy. Później spędziłem relaksujące pół godziny, oglądając końcówkę Ducha i gęsiareczki, sztuki wystawianej na rogu ulic przez małą wędrowną trupę. Nie byli to Edema Ruh, ale nieźle się spisali. Kiedy puścili w koło kapelusz, sakiewka maera okazała im wspaniałomyślność.
W końcu trafiłem do dobrze zaopatrzonej apteki. Nerwowo, na chybił trafił, kupiłem kilka rzeczy. Gdy już miałem wszystko, czego potrzebowałem, a ponadto kilka zbędnych sprawunków, zakłopotany wypytałem właściciela, co mężczyzna mógłby zażywać, gdyby doświadczał... pewnych problemów... w sypialni.
Aptekarz skinął poważnie głową i z absolutnie obojętnym wyrazem twarzy polecił mi kilka specyfików. Kupiłem po trosze każdego, a potem posunąłem się do bełkotliwej próby zastraszenia go i kupienia sobie jego milczenia. Gdy wychodziłem, czuł się obrażony i głęboko zirytowany. Gdyby ktokolwiek go zapytał, pośpieszyłby z opowieścią o nieuprzejmym dżentelmenie zainteresowanym lekami na impotencję. Było to coś, czego raczej wolałbym nie dodawać do opinii o sobie, ale przynajmniej sprawiłoby, że do Caudicusa nie dotarłaby informacja, iż nabyłem laudanum, jasnotę białą, żarłocznika i inne równie podejrzane leki.
W końcu, mając jeszcze cały dzień w zapasie, wykupiłem lutnię z lombardu. To niemal opróżniło sakiewkę maera, ale stanowiło mój ostatni sprawunek. Słońce zachodziło już, kiedy ruszyłem ku podstawie Pionu.
Było tylko kilka sposobów dostania się z Dolnego do Górnego Severen. Największą popularnością cieszyły się dwie klatki schodowe wykute w ścianie Pionu. Były stare, zmurszałe i miejscami bardzo wąskie, ale za darmo, w związku z czym stanowiły powszechny wybór mieszkańców Dolnego Severen.
Dla tych, którym nie w smak była myśl o dwustustopowej wspinaczce wąskimi schodami, istniały inne możliwości. Windy towarowe obsługiwało dwóch byłych studentów Uniwersytetu. Nie pełnych hermetyków, ale sprytnych mężczyzn, którzy w wystarczającym stopniu znali się na sympatii i inżynierii, by poradzić sobie z dosyć przyziemnym zadaniem wciągania i opuszczania wzdłuż Pionu wozów oraz koni na wielkiej drewnianej platformie.
Dla pasażerów koszt przewozu w górę wynosił grosz, a pół grosza w drugą stronę, chociaż czasami trzeba było czekać, aż jakiś kupiec załaduje lub rozładuje swoje towary, zanim winda ruszy w drogę.
Szlachta nie korzystała z dźwigu towarowego. Vintańska podejrzliwość wobec wszystkiego, co miało daleki choćby związek z hermetyką, kazała im korzystać z wind konnych. Te były napędzane przez zespół dwudziestu zwierząt pociągowych zaprzężonych do skomplikowanego zestawu wielokrążków. Dzięki temu windy te były nieco szybsze i kosztowały pełnego srebrnego ósmaka. Najlepsze ze wszystkiego, że każdego miesiąca jakieś pijane paniątko spadało z dźwigu, zabijając się i przysparzając wyciągowi popularności za sprawą zachowania się klienteli.
Ponieważ pieniądze w sakiewce nie należały do mnie, postanowiłem skorzystać z windy napędzanej przez konie.
Dołączyłem do czterech dżentelmenów i jednej damy, którzy stali już w kolejce i czekali na zjazd windy, a potem wręczyłem przewoźnikowi srebrną monetę i wszedłem na platformę.
Była to jedynie otwarta platforma otoczona mosiężną barierką biegnącą wzdłuż krawędzi. Grube konopne liny przymocowane do rogów klatki nadawały jej pewną stabilność, ale każdy gwałtowny ruch sprawiał, że całe urządzenie kołysało się niepokojąco. Szykownie ubrany chłopiec jeździł w górę i w dół z każdą grupą pasażerów, otwierając przed nimi barierkę i sygnalizując poganiaczom koni na szczycie wzniesienia, kiedy mają zacząć wciągać windę.
Jest zwyczajem szlachetnie urodzonych, by odwracać się plecami do Severen, kiedy jadą w górę klifu. Gapienie się było czymś zarezerwowanym dla pospólstwa. Niezbyt dbając o to, co pomyśli sobie o mnie szlachta, stanąłem przy przedniej poręczy. Kiedy oderwaliśmy się od ziemi, w moim żołądku zaszły spektakularne zjawiska.
Obserwowałem rozciągające się u mych stóp Severen. Było to stare i dumne miasto. Otaczające je kamienne mury świadczyły o trudnej przeszłości. Wiele mówił o maerze fakt, że nawet w tych spokojnych czasach fortyfikacje utrzymywano w idealnym stanie. Wszystkie trzy bramy były strzeżone i zamykane każdej nocy o zachodzie słońca.
Wraz z tym, jak winda się wznosiła, dostrzegałem różne fragmenty Severen tak wyraźnie, jakbym spoglądał z góry na mapę. Była tam bogata dzielnica o rozdzielonych przez ogrody i parki budynkach wzniesionych z kamienia i cegły. I była biedna, o wąskich i krętych uliczkach, przy których wszystkie dachy kryte były papą i drewnianymi gontami. Czarna blizna u stóp urwiska znaczyła miejsce, gdzie w pewnym momencie historii przez miasto przeszedł ogień, pozostawiając niewiele więcej ponad zwęglone szkielety domów.
Przejażdżka skończyła się bardzo szybko. Pozwoliłem pozostałym pasażerom wysiąść i opierałem się nadal o barierkę, przyglądając się leżącemu w dole miastu.
– Sir? – napomniał mnie zmęczonym głosem chłopak obsługujący windę. – Wszyscy wysiedli.
Odwróciłem się, wszedłem na szczyt urwiska i ujrzałem Dennę, stojącą na początku kolejki.
Nim zdobyłem się na coś więcej niż tylko gapienie się w zadziwieniu, dziewczyna odwróciła się i napotkała mój wzrok. Twarz jej się rozjaśniła. Zanim się zorientowałem, co się dzieje, zawołała mnie po imieniu, podbiegła i wtuliła się w moje ramiona. Objąłem ją i przytuliłem policzek do jej ucha. Przylgnęliśmy do siebie, jakbyśmy byli tancerzami. Jakbyśmy ćwiczyli to tysiące razy. Była ciepła i miękka.
– Co tutaj robisz? – zapytała. Serce biło jej gwałtownie, czułem jego drżenie na mojej piersi.
Stałem oniemiały, kiedy odsunęła się ode mnie na krok. Dopiero wówczas zauważyłem wysoko na jej policzku stary, żółknący już siniak. Mimo to była najpiękniejszym stworzeniem, jakie widziałem od dwóch miesięcy na przestrzeni tysiąca mil.
– Co ty tutaj robisz? – odpowiedziałem pytaniem.
Wybuchnęła swoim srebrzystym śmiechem i wyciągnęła rękę, by dotknąć mojego ramienia. Potem zerknęła ponad moim barkiem i jej twarz zapadła się w sobie.
– Czekaj! – zawołała do chłopca, który zamykał bramkę platformy. – Muszę pojechać teraz albo będę spóźniona – powiedziała z wyrazem bolesnej skruchy na twarzy, kiedy mijała mnie, by wsiąść do windy. – Znajdź mnie.
Chłopak zamknął za nią drzwiczki, a we mnie serce upadło, gdy winda poczęła znikać z pola widzenia.
– Gdzie mam cię szukać? – Przysunąłem się bliżej krawędzi urwiska i patrzyłem, jak dziewczyna się oddala.
Patrzyła w górę, twarz miała białą na tle ciemności, włosy stanowiły cień w mroku nocy.
– Druga przecznica na północ od Głównej, ulica Blacharzy.
Pochłonęła ją ciemność i nagle byłem zupełnie sam. Stałem, wciąż otoczony unoszącym się w powietrzu zapachem dziewczyny, z jej ciepłem znikającym z moich dłoni. Czułem nadal drżenie jej serca obijającego się o moją klatkę piersiową niczym uwięziony ptak.
 



Rozdział 61
Jasnota
Po powrocie z wyprawy do Severen odniosłem lutnię do mojego pokoju i pośpieszyłem do komnaty Alverona. Stapes nie był zachwycony moim widokiem, ale wprowadził mnie z tą samą ruchliwą gorliwością co zawsze.
Maer, spocony i ogarnięty stuporem, leżał w zmiętej pościeli. Dopiero wtedy zauważyłem, jak bardzo wychudł. Ramiona i nogi miał żylaste, a bladą cerę poszarzałą. Gdy wszedłem do sypialni, spojrzał na mnie groźnie.
Stapes przykrył Alverona, by prezentował się bardziej przyzwoicie w pościeli, i pomógł mu się podnieść do pozycji siedzącej, opierając go o poduszki. Chory zniósł te działania ze stoicyzmem, a potem powiedział tonem odprawy:
– Dziękuję ci, Stapes.
Lokaj wyszedł, obdarzywszy mnie wcześniej zdecydowanie nieprzyjemnym spojrzeniem.
Podszedłem do posłania maera i wyjąłem z kieszeni opończy kilka sprawunków.
– Zdobyłem to, czego potrzebowałem, wasza miłość, chociaż nie wszystko, co miałem nadzieję znaleźć. Jak się czujesz, sir?
Spojrzał na mnie wzrokiem, który mówił sam za siebie.
– Cholernie długo cię nie było. Caudicus przyszedł tutaj podczas twojej nieobecności.
Zdusiłem falę niepokoju.
– Co się stało?
– Zapytał, jak się czuję, a ja wyjawiłem mu prawdę. Zajrzał mi w oczy i do gardła, i zapytał, czy wymiotowałem. Potwierdziłem i powiedziałem, że chcę więcej lekarstwa oraz żeby zostawiono mnie w spokoju. Wyszedł i przysłał lek. Poczułem atak paniki.
– Wypiłeś je, wasza miłość?
– Gdyby nie było cię dłużej, zrobiłbym tak, i do diabła z twoimi baśniowymi opowieściami. – Wyjął kolejną fiolkę spod poduszki. – Nie wiem, co by to mogło zaszkodzić. Już się czuję, jakbym umierał. – Gwałtownie, gniewnym gestem, wyciągnął ku mnie buteleczkę.
– Chyba będę w stanie poprawić twoją sytuację, wasza miłość. Pamiętaj, dzisiejsza noc będzie najgorsza. Jutrzejsza będzie zła. Potem wszystko powinno iść ku lepszemu.
– Jeśli pożyję tak długo – sarknął.
Było to jedynie wywołane rozdrażnieniem zrzędzenie chorego człowieka, ale odzwierciedlało moje myśli tak dokładnie, że mróz przeszedł mi po grzbiecie. Wcześniej nie zastanawiałem się nad tym, że pomimo mojej interwencji maer mógłby umrzeć. Kiedy jednak patrzyłem teraz na niego, kruchego, szarego i drżącego, pojąłem prawdę: Alveron może nie przeżyć nocy.
– Najpierw to, wasza miłość. – Wyjąłem piersiówkę.
– Brandy? – zapytał, okazując stonowaną radość. Zaprzeczyłem ruchem głowy i odkręciłem flaszkę. Poczuwszy zapach, maer zmarszczył nos i zapadł się w poduszkach. – Na Boga! Jakby nie dość było, że umieram! Tran z dorsza?
Skinąłem poważnie głową.
– Wypij dwa dobre łyki, wasza miłość. To część twojej kuracji.
Nie wykonał żadnego ruchu, by wziąć ode mnie flaszkę.
– Nigdy nie byłem w stanie utrzymać tego w żołądku, a ostatnio wymiotuję nawet herbatą. Nie narażę się na piekło wypicia tranu tylko po to, żeby zaraz go zrzucić.
Skinąłem głową i zakorkowałem butelkę.
– Dam ci coś, wasza miłość, co pomoże to utrzymać.
Na nocnym stoliku stał dzbanek z wodą; zacząłem przygotowywać maerowi filiżankę herbaty. Wyciągnął słabo szyję, chcąc widzieć, co robię.
– Co tam dodajesz?
– Coś na powstrzymanie mdłości i coś, co pomoże ci wydalić truciznę z organizmu. Odrobinę laudanum, by ulżyć narkotycznemu głodowi. I herbata. Słodzi wasza miłość?
– Zwykle nie, ale domyślam się, że bez cukru będzie to smakowało jak bagienna woda.
Dodałem łyżeczkę cukru, zamieszałem i podałem mu filiżankę.
– Ty pierwszy – rzekł Alveron. Blady i ponury przyglądał mi się bystrymi, szarymi oczami. Wykrzywił usta w okropnym uśmiechu.
Zawahałem się, ale tylko na moment.
– Za zdrowie waszej miłości – powiedziałem i wypiłem spory łyk. Skrzywiłem się i dodałem kolejną łyżeczkę cukru. – Słusznie przewidziałeś, wasza miłość. To pomyje.
Ujął kubek obiema dłońmi i zaczął pić krótkimi, zdecydowanymi łykami.
– Ohydne – stwierdził po prostu. – Ale lepsze niż nic. Wiesz, jakie to piekielne katusze, kiedy czujesz pragnienie, ale nie jesteś w stanie nic wypić z obawy, że to zwymiotujesz? Nie życzyłbym tego nawet psu.
– Odczekaj chwilę, sir, zanim to dokończysz – ostrzegłem go. – Za kilka minut twój żołądek powinien się uspokoić.
Poszedłem do drugiego pokoju i dodałem zawartość nowej fiolki do poidełek migaczków. Poczułem ulgę, widząc, że wciąż piją zaprawiony nektar. Obawiałem się wcześniej, że mogłyby zaniechać tego ze względu na zmianę smaku pożywienia lub instynkt samozachowawczy.
Martwiłem się także, że ołów może nie okazać się trujący dla chyżopijków. Bałem się, że zanim pojawią się pierwsze objawy choroby, może upłynąć cały cykl, a nie kilka dni, którymi się przejmowałem z powodu narastającej złości maera. Martwiłem się jego chorobą. Tym, że mogę się mylić we wszystkim, czego się domyślałem.
Gdy wróciłem do Alverona, kołysał pusty kubek na podołku. Przygotowałem kolejną, podobną do poprzedniej porcję mikstury, a on wypił ją szybko. Potem siedzieliśmy przez jakiś kwadrans w milczeniu.
– Jak się wasza miłość czuje?
– Lepiej – przyznał niechętnie. Posłyszałem w jego mowie pewną niemrawość. – Dużo lepiej.
– To przypuszczalnie działanie laudanum – zauważyłem. – Ale twój żołądek powinien być już teraz spokojniejszy. – Podniosłem flaszkę z tranem z dorsza. – Dwa dobre łyki, wasza miłość.
– Czy to naprawdę jedyny sposób? – zapytał z obrzydzeniem.
– Gdybym miał dostęp do aptek znajdujących się w pobliżu Uniwersytetu, mógłbym znaleźć coś smaczniejszego, ale obecnie to jedyne, co można zrobić.
– Przygotuj mi kolejny kubek herbaty, żebym to popił. – Podniósł flaszkę, upił dwa łyki i oddał mi ją, a jego wargi wykrzywił grymas obrzydzenia.
Westchnąłem w duchu.
– Jeśli wasza miłość zamierza siorbać, spędzimy tutaj cały wieczór. Dwa solidne łyki, jakimi marynarze piją tanią whisky.
Spojrzał wilkiem.
– Nie mów do mnie jak do dziecka.
– Zatem zachowuj się, wasza miłość, jak na mężczyznę przystało – powiedziałem szorstko, co odebrało mu mowę. – Dwa łyki co cztery godziny. Do jutra cała ta flaszka musi być pusta.
Jego szare oczy zmrużyły się groźnie.
– Przypominam ci, do kogo mówisz.
– Mówię do chorego, który nie chce przyjmować lekarstwa – odparłem spokojnie.
W przytępionym przez laudanum wzroku tlił się gniew.
– Pinta rybiego tranu to nie lekarstwo – syknął. – To złośliwe i nierozsądne żądanie. Nie da się tego zrobić.
Obrzuciłem go moim najbardziej omdlewającym spojrzeniem i wyjąłem mu piersiówkę z dłoni. Nie odwracając oczu, osuszyłem flaszkę. Łyk po łyku, tran spływał mi w gardle, podczas ja gdy nie spuszczałem wzroku z maera. Widziałem, jak wyraz jego twarzy się zmienia, przechodząc najpierw od gniewu do obrzydzenia, a potem przybiera postać stłumionej, chorobliwej grozy. Odwróciłem flaszkę do góry dnem, omiotłem wnętrze szyjki palcem i oblizałem go.
Z kieszeni opończy wyjąłem drugą piersiówkę.
– To miała być twoja porcja na jutro, wasza miłość, ale będziesz musiał wypić ją dzisiejszej nocy. Jeśli ma to być dla ciebie łatwiejsze, może wystarczyć jeden łyk co dwie godziny. – Wyciągnąłem naczynie w jego stronę, wciąż nie spuszczając z niego spojrzenia.
Wziął potulnie flaszkę, wypił z niej dwa dobre łyki i zakorkował ją z ponurą determinacją. Duma jest zawsze lepszą dźwignią niż rozsądek, gdy się ma do czynienia ze szlachtą.
Pogrzebałem w jednej z kieszeni mojej bordowej opończy i wyjąłem pierścień maera.
– Zapomniałem ci go wcześniej zwrócić, wasza miłość. – Wyciągnąłem pierścień ku niemu.
Już po niego sięgał, ale zrezygnował.
– Zatrzymaj go na razie – powiedział. – Zasłużyłeś na tyle, jak sądzę.
– Dziękuję, wasza miłość – odparłem, pilnując się, by zachować opanowany wyraz twarzy. Nie zachęcał mnie do noszenia pierścienia, ale pozwolenie zatrzymania go stanowiło w naszych stosunkach znaczący krok naprzód. Bez względu na to, jak toczyły się jego umizgi do lady Lackless, zrobiłem na nim dzisiaj wrażenie.
Nalałem Alveronowi kolejną porcję herbaty, po czym postanowiłem dokończyć wyliczanie zaleceń, skoro wciąż jeszcze obdarzał mnie uwagą.
– Przez noc powinieneś wypić cały dzbanek, wasza miłość. Pamiętaj jednak, że to wszystko, co będziesz miał do jutra. Kiedy poślesz po mnie, przygotuję ci więcej. Powinieneś spróbować wypić tej nocy tyle płynu, ile tylko zdołasz. Najlepsze byłoby mleko. Dodaj do niego miodu, a łatwiej będzie ci to przełknąć.
Przystał na to i zdawało się, że skłania się do snu. Świadom, jak trudna noc może go czekać, pozwoliłem mu zapaść w drzemkę. Zanim wyszedłem, pozbierałem swoje rzeczy.
Stapes czekał na mnie przed drzwiami prowadzącymi do komnat maera. Wspomniałem, że Alveron śpi, i poleciłem mu, żeby nie wylewał herbaty z dzbanka, gdyż jego miłość będzie jej chciał, kiedy się przebudzi.
Kiedy wyszedłem, Stapes rzucił mi spojrzenie, które nie było zwyczajnie chłodne, jak do tej pory. Było nienawistne, wręcz jadowite. Dopiero kiedy zamknął za mną drzwi, zrozumiałem, jak to wszystko musiało dla niego wyglądać. Przypuszczał, że wykorzystuję maera w czasie jego choroby.
Mnóstwo jest na świecie takich ludzi, wędrownych medyków niemających wyrzutów sumienia z powodu żerowania na strachu ciężko chorych. Najlepszym przykładem jest Jasnota, sprzedawca napojów leczniczych z Życzenia za trzy grosze. Z pewnością jedna z najbardziej pogardzanych postaci ze wszystkich dramatów; nie ma publiczności na świecie, która by nie klaskała, kiedy w czwartym akcie Jasnota trafia na szafot.
Mając to na względzie, zacząłem się zastanawiać nad tym, jak krucho i szaro wyglądał maer. Mieszkając w Tarbean, widziałem zdrowych, młodych mężczyzn, których zabiło odstawienie ophalum, a Alveron nie był ani zdrowy, ani młody.
Jeśli naprawdę umrze, kogo będą o to winić? Z pewnością nie Caudicusa, zaufanego doradcę. Z pewnością nie Stapesa, ukochanego lokaja...
Mnie. Oskarżą mnie. Stan maera pogorszył się krótko po moim przybyciu. Nie wątpiłem, że Stapes ujawniłby szybko, że spędzałem sam na sam czas z maerem w jego komnatach. Że zaparzyłem dla niego dzbanek herbaty tuż przed tym, kiedy Alveron miał bardzo traumatyczną noc.
W najlepszym razie wyjdę na młodego Jasnotę. W najgorszym – na zamachowca.
Takie miałem myśli, kiedy w drodze do moich pokoi przemierzałem korytarze pałacu maera. Przystanąłem jedynie na moment, by oprzeć się o jedno z okien wychodzących na Dolne Severen i zwymiotować pintę tranu z dorsza.
 



Rozdział 62
Kryzys
Następnego ranka wyruszyłem do Dolnego Severen przed wschodem słońca. Czekając na otwarcie apteki, zjadłem gorące śniadanie, składające się z jajek i ziemniaków. Kiedy skończyłem, kupiłem dwie kolejne pinty tranu z dorsza i kilka innych drobiazgów, których nie nabyłem poprzednim razem.
Potem przemierzyłem całą długość ulicy Blacharzy w nadziei, że się natknę na Dennę, mimo że było zbyt wcześnie, żeby już wyszła. Wozy i furmanki rolników rywalizowały o miejsce na ulicznym bruku. Ambitni żebracy obstawiali najruchliwsze rogi ulic, a sklepikarze wywieszali szyldy i otwierali szeroko okiennice.
Na ulicy Blacharzy naliczyłem dwadzieścia trzy gospody i pensjonaty. Zapamiętawszy takie, które Denna uznałaby przypuszczalnie za przyjemne, zmusiłem się do powrotu do posiadłości maera. Tym razem skorzystałem z windy towarowej, częściowo by pokrzyżować szyki komuś, kto by mnie śledził, ale także dlatego, że sakiewka dana mi przez Alverona była niemal pusta.
Ponieważ musiałem się zachowywać normalnie, tkwiłem w moich pokojach, czekając na wezwanie maera. Posłałem wizytówkę i pierścień Bredonowi i niebawem siedział już naprzeciwko mnie, łojąc mi skórę w tak i opowiadając anegdoty.
– ...więc maer powiesił go na szubienicy. Tuż obok wschodniej bramy. Wisiał tam całe dnie, wyjąc i klnąc. Twierdząc, że jest niewinny. Mówiąc, że to nie było sprawiedliwe i domaga się procesu.
Nie mogłem w to uwierzyć.
– Na szubienicy?
Bredon skinął poważnie głową
– W istocie na żelaznej szubienicy. Kto wie, gdzie mu się udało taką znaleźć w tych czasach? Wyglądała nie na miejscu.
Starałem się wymyślić coś stosunkowo dyplomatycznego, co mógłbym powiedzieć. Chociaż rzecz brzmiała groteskowo, wiedziałem, że lepiej otwarcie nie krytykować maera.
– Cóż – rzekłem w końcu – rozbójnictwo to straszna rzecz.
Bredon już miał położyć kamień na planszy, ale się zawahał.
– Sporo ludzi uważało całą tę sprawę za raczej... – odchrząknął – ...niesmaczną. Nikt jednak nie powiedział tego zbyt głośno, jeśli rozumiesz, co mam na myśli. To była przerażająca rzecz. Ale trafiła celu.
Wybrał w końcu miejsce na postawienie pionka i przez jakiś czas graliśmy w milczeniu.
– Dziwna rzecz – odezwałem się. – Wpadłem onegdaj na kogoś, kto nie wiedział gdzie, w ogólnym porządku rzeczy, pasowałby Caudicus ze swoją rangą.
– Nic w tym zaskakującego. – Bredon wskazał gestem planszę. – Dawanie i otrzymywanie pierścieni to jak gra w tak. Z pozoru zasady są proste. W praktyce stają się dosyć skomplikowane. – Położył ze stukotem kamień, obwódki jego ciemnych oczu zmarszczyło rozbawienie. – Prawdę mówiąc, parę dni temu wyjaśniałem zawiłości tego zwyczaju cudzoziemcowi, nieprzywykłemu do tego rodzaju spraw.
– To było uprzejmie z twojej strony – powiedziałem.
Bredon skinął łaskawie głową.
– Na pierwszy rzut oka wydaje się to proste – ciągnął. – Baron stoi wyżej od baroneta, czasem jednak nowe pieniądze są więcej warte od starej krwi. Niekiedy sprawowanie kontroli nad rzeką jest ważniejsze od tego, ilu żołnierzy możesz wysłać w pole. Czasami jakiś człowiek jest czymś więcej niż tylko jedną osobą, formalnie rzecz ujmując. Earl ze Svanis jest także, drogą dziwnego dziedziczenia, wicehrabią Tevn. Jeden człowiek, ale politycznie dwa różne byty.
Uśmiechnąłem się.
– Matka powiedziała mi kiedyś, że znała człowieka, który był swoim własnym lennikiem – powiedziałem. – Rokrocznie był sobie winien część podatków, ale jeśli znalazłby się w niebezpieczeństwie, to istniały traktaty wymagające od niego dostarczenia samemu sobie szybkiej i bezwarunkowej pomocy wojskowej.
Bredon potwierdził skinieniem głowy.
– Zdarza się to częściej, niż się ludziom wydaje – stwierdził. – Zwłaszcza gdy chodzi o starsze rody. Stapes, na przykład, ma kilka różnych godności.
– Stapes? – zdziwiłem się. – Jest przecież tylko lokajem, czyż nie?
– Cóż – zaczął Bredon wolno. – Owszem, to prawda. Trudno jednak byłoby twierdzić, że tylko nim. Jego rodzina jest dosyć stara, ale on sam nie ma żadnego tytułu. Teoretycznie nie stoi wyżej od kucharza. Ma jednak rozległe ziemie. Pieniądze. I jest lokajem samego maera. Zna się z nim od dzieciństwa. Wszyscy wiedzą, że jest zausznikiem Ałverona. – Bredon spojrzał na mnie. – Kto ośmieliłby się obrazić takiego człowieka żelaznym pierścieniem? Idź do jego pokoju, a poznasz prawdę: w jego misie nie ma nic prócz złota.
 
Krótko po naszej grze Bredon wymówił się, twierdząc, że wzywają go wcześniej umówione zobowiązania. Na szczęście miałem teraz lutnię, żeby zabijać czymś czas. Zabrałem się do ponownego nastrojenia jej, sprawdzenia progów, i zająłem się kołkiem, który ciągle się poluźniał. Instrument i ja byliśmy dość długo rozdzieleni i trzeba było czasu, żeby się ponownie poznać.
Godziny mijały. Przekonałem się, że mimowolnie gram Lament Jasnoty, i zmusiłem się do zaprzestania tego. Nadeszło i przeminęło południe. Przyniesiono lunch i posprzątano po nim. Wróciłem do lutni i wybrzdąkałem kilka gam. Zanim się zorientowałem, grałem już Wyjedź z miasta, druciarzu. Dopiero wtedy pojąłem, co moje dłonie chcą mi zakomunikować. Gdyby maer żył, już by mnie wezwał.
Pozwoliłem lutni umilknąć i zacząłem szybko myśleć. Musiałem uciekać. Natychmiast. Stapes widział, że przyniosłem maerowi lekarstwo. Mogłem nawet zostać oskarżony o podprawienie zawartości fiolki, którą odebrałem od Caudicusa.
Wraz z tym, jak docierała do mnie beznadziejność sytuacji, strach zaczął mi z wolna skręcać trzewia w węzeł. Nie znałem wystarczająco dobrze posiadłości maera, by pokusić się o sprytną ucieczkę. Dzisiejszego ranka podczas wyprawy do Dolnego Severen kręciłem się w kółko i musiałem pytać o drogę.
Pukanie do drzwi rozległo się głośniej niż zwykle, bardziej natarczywie niż chłopca na posyłki, który dostarczał przeważnie zaproszenia od maera. Straże. Zamarłem na krześle. Lepiej otworzyć drzwi i wyznać prawdę? Czy też czmychnąć przez okno do ogrodu i próbować uciekać?
Pukanie rozległo się ponownie.
– Sir? Sir?
Głos był stłumiony przez drzwi, ale nie należał do strażnika. Otworzyłem i ujrzałem młodego chłopca, trzymającego tackę z pierścieniem i wizytówką Alverona.
Podniosłem je. Na karcie, drżącą ręką, napisano jedno słowo: Natychmiast.
 
Stapes wyglądał dziwnie nieporządnie jak na niego; powitał mnie lodowatym spojrzeniem. Jeżeli wczoraj sprawiał takie wrażenie, jakby chciał mnie zabić i pogrzebać, to dzisiejszy wzrok sugerował, iż samego pogrzebania byłoby dość.
Sypialnia maera była pełna kwiatów selas. Ich delikatny zapach wystarczał niemal, by zamaskować odór, w którym to celu zostały tutaj przyniesione. Połączywszy to z wyglądem Stapesa, pojąłem, iż moje przewidywania dotyczące dokuczliwości dla Alverona minionej nocy były bliskie prawdy.
Maer siedział oparty na łóżku. Wyglądał tak, jak można się było tego spodziewać, to znaczy na wyczerpanego, ale nie pocił się ani nie dręczył go ból. Prawdę mówiąc, wyglądał niemal anielsko. Omywał go prostokąt słonecznego blasku, przydając skórze kruchej przejrzystości i sprawiając, że rozczochrane włosy lśniły wokół głowy niczym srebrna korona.
Kiedy się zbliżyłem, otworzył oczy, niszcząc iluzję świętości. Żaden anioł nie miał oczu tak bystrych jak Alveron.
– Ufam, że zastaję waszą miłość w dobrym samopoczuciu? – zapytałem go uprzejmie.
– Chwilowo w całkiem niezłym – odparł, ale była to jedynie zdawkowa odpowiedź, nic niemówiąca.
– Jak się czujesz, sir? – dociekałem poważniejszym tonem.
Obdarzył mnie długim spojrzeniem, które dało mi poznać, iż nie aprobuje tego, że zwracam się do niego tak swobodnie, a potem powiedział:
– Staro. Staro i słabo. – Wziął głęboki wdech. – Lepiej jednak niż w ciągu kilku ostatnich dni. Ból jest niewielki i jestem strasznie zmęczony, ale czuję się... czysty. Sądzę, że kryzys minął.
Nie zapytałem go o minioną noc.
– Chciałby wasza miłość, bym przygotował kolejny dzbanek herbaty?
– Proszę. – Ton głosu miał umiarkowanie uprzejmy. Nie mogąc poznać jego nastroju, przygotowałem pośpiesznie napój i podałem mu kubek.
Spróbowawszy, podniósł na mnie wzrok.
– Smakuje inaczej.
– Jest w nim mniej laudanum – wyjaśniłem. – Zbyt dużo byłoby szkodliwe dla waszej miłości. Twój organizm zacząłby go łaknąć równie pewnie, jak teraz pragnie ophalum.
Skinął głową.
– Zauważ, że moje ptaszki mają się dobrze – powiedział nazbyt zwyczajnym tonem.
Zerknąłem przez otwarte drzwi i ujrzałem, że chyżopijki śmigają w pozłacanej klatce, żwawe jak zawsze. Poczułem chłód wywołany implikacjami tej uwagi. Nadal nie wierzył, że Caudicus go truł.
Byłem zbyt oszołomiony, by pośpieszyć z odpowiedzią, ale po jednym czy dwóch oddechach zdołałem powiedzieć:
– Ich zdrowie ani w przybliżeniu nie obchodzi mnie tak bardzo jak waszej miłości. Czujesz się lepiej, sir, prawda?
– To charakter mojej przypadłości. Pojawia się i znika. – Maer opuścił kubek, nadal pełny w trzech czwartych. – W końcu mija całkowicie, a Caudicus może się udać na całe miesiące na swoje włóczęgi po świecie, żeby zbierać składniki do amuletów i napojów leczniczych. A skoro o tym mowa – powiedział i złożył dłonie na podołku – byłbyś tak miły i przyniósł od niego moje lekarstwo?
– Oczywiście, wasza miłość. – Rozciągnąłem usta w uśmiechu i starałem się zignorować narastający w piersi niepokój. Posprzątałem rozgardiasz, który uczyniłem, przygotowując mu herbatę, i wsadziłem z powrotem do kieszeni mojej bordowej opończy paczuszki i pęki ziół.
Maer skinął łaskawie głową, a potem zamknął oczy; zdawał się osuwać ponownie w spokojną, opromienioną słonecznym blaskiem drzemkę.
 
– Nasz świeżo upieczony historyk! – powitał mnie Caudicus, po czym wskazał gestem, bym wszedł i usiadł. – Jeśli mi wybaczysz na moment, zaraz będę z powrotem.
Zapadłem się w wyściełanym krześle i dopiero wtedy zauważyłem na stole spory zbiór pierścieni. Caudicus posunął się tak daleko, że miał skonstruowany dla nich stelaż. Każdy pierścień był wystawiony na pokaz i skierowany imieniem na zewnątrz. Było ich bardzo wiele, srebrnych, żelaznych i złotych.
Oba moje złote oraz żelazny Alverona leżały na małej tacce na stole. Zabrałem je, odnotowując ten dosyć wdzięczny sposób milczącego zaoferowania zwrotu pierścieni.
Z powściąganą ciekawością rozejrzałem się po wielkiej komnacie wieży. Jaki możliwy motyw mógłby mieć Caudicus, by truć Alverona? Pomijając dostęp do zasobów Uniwersytetu, to miejsce było marzeniem każdego hermetyka.
Zaintrygowany wstałem i podszedłem do półek z książkami. Caudicus miał wzbudzającą szacunek bibliotekę z niemal setką tomów stłoczonych na małej przestrzeni. Rozpoznałem wiele tytułów. Niektóre odnosiły się do chemii. Inne były alchemicznej natury. Jeszcze inne dotyczyły nauk przyrodniczych, takich jak herbologia, fizjologia i bestiologia. Zdecydowaną większość stanowiły księgi historyczne.
Przyszła mi do głowy pewna myśl. Być może mógłbym obrócić na swoją korzrzyść wrodzoną vintańską przesądność? Jeśli Caudicus był poważnym uczonym i choćby w połowie tak zabobonnym jak rdzenny Vintanin, to mógłby coś wiedzieć o Chandrianach. Najlepsze ze wszystkiego, że skoro udawałem nierozgarnięte paniątko, nie musiałem się przejmować szkodami uczynionymi mojej reputacji.
Caudicus wyszedł zza rogu, sprawiając wrażenie nieco zaskoczonego, że widzi mnie stojącego przed półką z książkami. Opanował się jednak szybko i zmusił do uprzejmego uśmiechu.
– Widzisz coś interesującego dla siebie?
Odwróciłem się i pokręciłem głową.
– Niezbyt – zaprzeczyłem. – Wiesz cokolwiek o Chandrianach?
Caudicus przyglądał mi się przez chwilę pustym wzrokiem, a potem wybuchnął śmiechem.
– Wiem, że nie przyjdą w nocy do twojego pokoju i nie wykradną cię z łóżka – powiedział i poruszył palcami w taki sposób, w jaki się drażni z dzieckiem.
– Nie studiujesz zatem mitologii? – zapytałem, walcząc z falą rozczarowania wywołaną jego komentarzem. Próbowałem się pocieszyć, że to zdecydowanie utwierdzało go w przekonaniu co do mego charakteru przygłupiego paniczyka.
– Trudno to nazwać nawet mitologią – powiedział lekceważąco. – Nie da się nazwać tego choćby folklorem. To przesądne banialuki, na które nie marnuję czasu. Żaden poważny uczony nie zrobiłby tego.
Zaczął chodzić tam i z powrotem po pomieszczeniu, korkując ponownie butelki i wstawiając je do szafek, porządkując papiery i odstawiając książki na półki.
– Skoro mowa o poważnej nauce, to byłeś ciekaw losów rodziny Lacklessów, jeśli dobrze pamiętam.
Gapiłem się na niego przez chwilę. W związku z tym, co się od tamtej pory wydarzyło, kompletnie zapomniałem o pretekście w postaci anegdotycznej genealogii, którą wczoraj wymyśliłem.
– Gdyby nie stanowiło to zbytniego kłopotu – powiedziałem szybko. – Jak mówiłem, praktycznie nic o nich nie wiem.
Caudicus skinął poważnie głową.
– W takim wypadku znacznie by ci pomogło zastanowienie się nad znaczeniem ich nazwiska. – Wyregulował alkoholowy palnik pod kipiącym szklanym alembikiem w środku imponującej plątaniny miedzianych rurek. Domyślałem się, że cokolwiek tam destylował, nie była to brzoskwiniowa brandy. – Widzisz, imiona mogą bardzo dużo powiedzieć o danej rzeczy.
Usłyszawszy to, uśmiechnąłem się, ale zaraz zmusiłem się do wygładzenia rysów twarzy.
– Nie mów.
Odwrócił się do mnie w chwili, gdy panowałem już nad mimiką.
– Och, tak – potwierdził. – Nazwiska, widzisz, opierają się czasami na innych, starszych nazwach. Im starsze imię, tym bliżej leży prawdy. Lackless to stosunkowo nowe nazwisko dla tego rodu, nie starsze niż sześćset lat.
Pierwszy raz nie musiałem udawać zdumienia.
– Sześciusetletnia rzecz to coś nowego?
– Rodzina Lacklessów jest stara. – Przestał chodzić i usiadł w wytartym fotelu. – Dużo starsza od domu Alveronów. Tysiąc lat temu ród Lacklessów cieszył się władzą dorównującą co najmniej Alveronowej. W pewnym okresie ziemie Lacklessów obejmowały to, co teraz składa się na Vintas, Modeg i sporą część małych królestw.
– Jak się wtedy nazywali? – zapytałem.
Zdjął z półki gruby tom i niecierpliwie przerzucił kartki.
– Mam tutaj. Rodzina nazywała się Loeclos, Loklos lub Loeloes. Wszystko tłumaczy się tak samo – Lockless. Ortografia nie była szczególnie ważna w tamtych czasach.
– Jakie to były czasy?
Zajrzał ponownie do książki.
– Około dziewięciuset lat temu, ale widziałem inne relacje, wspominające o Loeclosach na tysiąc lat przed upadkiem Aturu.
Wzdrygnąłem się na myśl o rodzinie starszej od imperiów.
– A zatem ród Lockless stał się Lacklessami? Jaki mieliby powód do zmiany nazwiska?
– Niektórzy historycy daliby sobie uciąć prawą rękę, żeby móc na to odpowiedzieć – rzekł Caudicus. – Przyjmuje się powszechnie, że doszło do rozłamu, który doprowadził do podziału rodziny. Każda gałąź przyjęła osobne nazwisko. W Aturze stali się rodem Lack-key. Byli liczni, ale nie przetrwali ciężkich czasów. To stąd pochodzi słowo „lokaj”, wiesz? Cała ta zubożała szlachta, zmuszona do ciułania grosza i kłaniania się nisko, by związać koniec z końcem. Na południu stali się Lacklithsami, którzy zniknęli z wolna w wirze zapomnienia. To samo spotkało Kaepcaenów w Modegu. Największy odłam rodu znajdował się tutaj, w Vintas, tyle że Vintas wówczas jeszcze nie istniało. – Zamknął książkę i wyciągnął ją w moją stronę. – Możesz ją sobie pożyczyć, jeśli chcesz.
– Dziękuję. – Wziąłem tom. – To bardzo uprzejmie z twojej strony.
Rozległ się odległy dźwięk z dzwonnicy.
– Mówię zbyt rozwlekle – stwierdził. – Przegadałem cały nasz czas, a nie powiedziałem ci nic użytecznego.
– Sama historia wystarczy – odparłem z wdzięcznością.
– Jesteś pewny, że nie dasz się zainteresować opowieściami o innych rodach? – zapytał, podchodząc do stołu warsztatowego. – Nie tak dawno temu spędzałem zimę u Jakisów. Baron jest wdowcem, wiesz. Dosyć bogatym i nieco ekscentrycznym. – Patrząc na mnie, uniósł obie brwi, a szeroko otwarte oczy sugerowały czający się w zanadrzu skandal. – Jestem pewien, że mógłbym sobie przypomnieć kilka ciekawych anegdot, gdyby mnie zapewniono, że pozostanę anonimowy.
Kusiło mnie, by wyjść w tym celu ze swej roli, ale pokręciłem głową.
– Być może, kiedy skończę rozdział poświęcony Lacklessom – powiedziałem z całą zarozumiałością osoby oddanej prawdziwie bezużytecznej idei. – Moje badania są dość delikatne. Nie chcę, żeby mi się pomieszało w głowie.
Caudicus zmarszczył lekko czoło, a potem zbył uwagę wzruszeniem ramion i zaczął podwijać rękawy, żeby zabrać się do przygotowania lekarstwa maera.
Znów przyglądałem się całym jego poczynaniom. To nie była alchemia. Wiedziałem to, obserwując pracę Simmona. To nawet ledwo była chemia. Sporządzenie podobnego leku bliższe było stosowaniu się do receptury niż czemukolwiek innemu. Ale co wchodziło w skład medykamentu?
Obserwowałem postępowanie Caudicusa, krok po kroku. Wysuszony liść to był przypuszczalnie żarłocznik. Płyn z zakorkowanej butelki to bez wątpienia muratum lub aqua fortis, a w każdym razie jakiś kwas. Kiedy burzył się i parował w ołowianej misie, rozpuszczał niewielką ilość metalu, może jedynie jedną czwartą skrupuły. Biały proszek to prawdopodobnie ophalum.
Caudicus dodał szczyptę ostatniego składnika. Nie potrafiłem się nawet domyślić, co by to mogło być. Wyglądało jak sól, ale większość tych ingrediencji przypomina sól.
W trakcie tych działań Caudicus przekazywał mi dworskie plotki. Najstarszy syn DeFerre’a złamał nogę, wyskoczywszy przez okno z burdelu. Najnowszy kochanek lady Hesuy był Yllijczykiem niemowiącym słowa po aturańsku. Chodziły słuchy o rozbójnikach na królewskiej drodze na północy kraju, ale zawsze się mówi o bandytach, więc nie było to nic nowego.
Plotki nie obchodzą mnie w najmniejszym stopniu, ale kiedy muszę, potrafię udać zainteresowanie. Przez cały ten czas przyglądałem się Caudicusowi, szukając jakiegoś zdradzającego go znaku. Śladu nerwowości, kropli potu, chwili wahania. Nic takiego jednak nie zauważyłem. Najmniejszego znaku, że przygotowuje truciznę dla maera. Był zupełnie swobodny, całkowicie wyluzowany.
Czy to możliwe, żeby truł maera przez przypadek? Niemożliwe. Każdy hermetyk wart swego guldena zna się na chemii w wystarczającym stopniu...
Wtedy coś mi zaświtało. Może Caudicus nie był wcale arkanistą? Może zwyczajnym facetem w ciemnej todze, który nie widział różnicy między aligatorem a krokodylem? Może był po prostu cwanym oszustem, trującym maera za sprawą zwykłej ignorancji?
Może to była brzoskwiniowa brandy w jego destylatorze?
Wbił korek do fiolki z bursztynowym płynem i wręczył mi ją.
– Masz – powiedział. – Dopilnuj, żeby natychmiast dotarła do maera. Najlepiej, żeby to zażył, kiedy lek będzie wciąż ciepły.
Temperatura medykamentu nie ma najmniejszego znaczenia. Każdy lekarz to wie.
Wziąłem flaszeczkę od Caudicusa i wskazałem na jego klatkę piersiową, jakbym dopiero coś zauważył.
– Rany, czy to amulet?
Z początku hermetyk sprawiał wrażenie zmieszanego, a potem wyciągnął spod szaty skórzany rzemyk.
– W pewnym sensie – odparł z wyrozumiałym uśmiechem.
Na pierwszy rzut oka kawałek ołowiu, który Caudicus nosił na szyi, przypominał bardzo gulden Arkanów.
– Chroni cię przed duchami? – spytałem ściszonym głosem.
– O, tak – odparł nonszalancko. – Przed wszystkimi ich rodzajami.
Przełknąłem nerwowo.
– Mogę go dotknąć?
Wzruszył ramionami, pochylił się i wyciągnął ku mnie guldena.
Ścisnąłem go nieśmiało między kciukiem i palcem wskazującym, a potem odskoczyłem o krok.
– Ukąsił mnie! – powiedziałem głosem nastrojonym gdzieś między tonem oburzenia i zaniepokojenia, ściskając sobie rękę.
Widziałem, że Caudicus zdusił uśmiech.
– Ach tak, muszę go nakarmić, jak sądzę. – Wsunął z powrotem medalion pod ubranie. – Idź już. – Wykonał zaganiający gest w stronę drzwi.
Idąc w kierunku komnat Alverona, starałem się masowaniem przywrócić palcom nieco czucia. To był autentyczny gulden Arkanów. Caudicus był prawdziwym hermetykiem. Wiedział dobrze, co robi.
 
Wróciłem do sypialni maera i w trakcie ponownego napełniania poidełek migaczków ciepłym wciąż lekarstwem wdałem się z Alveronem w pięciominutową, boleśnie oficjalną pogawędkę. Ptaki były deprymująco żwawe, furczały i ćwierkały słodko.
Podczas naszej rozmowy maer siorbał herbatę, śledząc z łóżka moje poczynania spokojnym wzrokiem. Kiedy sprawa z ptakami była załatwiona, pożegnałem się i wyszedłem tak szybko, jak pozwalała na to etykieta.
Chociaż nasza rozmowa nie dotknęła niczego poważniejszego od pogody, czytałem kryjące się pod nią przesłanie tak wyraźnie, jakby maer napisał je dla mnie drukowanymi literami. Kontrolował sytuację. Pozostawiał sobie otwarte drzwi. Nie ufał mi.
 



Rozdział 63
Pozłacana klatka
Zasmakowawszy przelotnie wolności, tkwiłem ponownie w moich pokojach. Chociaż miałem nadzieję, że maer przeszedł już kryzys, to nadal musiałem być pod ręką na wypadek, gdyby jego stan się pogorszył i Alveron by mnie wezwał. Nie mogłem znaleźć usprawiedliwienia dla najkrótszego choćby wypadu do Dolnego Severen, choć rozpaczliwie pragnąłem udać się wprost na ulicę Blacharzy w nadziei ponownego spotkania Denny.
Zaprosiłem więc Bredona i spędziłem miłe popołudnie przy planszy do tak. Toczyliśmy partię za partią i przegrałem każdą z nich w inny, ekscytujący sposób. Tym razem, kiedy się rozstaliśmy, Bredon zostawił u mnie stolik do gry, twierdząc, że jego służący mają dość noszenia go w tę i z powrotem pomiędzy naszymi kwaterami.
Oprócz gry w taka z Bredonem i mojej muzyki miałem teraz dodatkową rozrywkę, chociaż z gatunku irytujących mnie. Caudicus okazał się takim plotkarzem, na jakiego wyglądał, i wieść o tym, że piszę anegdotyczną genealogię, rozeszła się szeroko. Teraz więc oprócz procesji dworaków usiłujących wydobyć informacje o mnie samym zalewał mnie nieprzerwany strumień ludzi gotowych publicznie prać brudy innych.
Odwodziłem od tego pomysłu tych, których mogłem, a szczególnie zapalczywych zachęcałem do spisywania relacji i przysyłania mi ich. Zaskakująco wielu poświęciło swój czas, by to uczynić, i na biurku w jednym z nieużywanych przeze mnie pokoi zaczął się piętrzyć stos oszczerczych pamfletów.
Następnego dnia, kiedy zjawiłem się na wezwanie maera, zastałem go siedzącego na krześle obok łóżka i czytającego Roszczenia królów Fyorena w oryginalnym eld vintic. Cerę miał w wybitnie dobrym kolorze, a gdy odwrócił kartkę, nie dostrzegłem najlżejszego drżenia dłoni. Nie podniósł wzroku, kiedy wszedłem do sypialni.
Bez słowa przygotowałem kolejny dzbanek herbaty, używając gorącej wody stojącej na szafce nocnej. Napar nalałem do kubka, który postawiłem na stole obok łokcia Alverona.
Spojrzałem na pozłacaną klatkę w salonie. Migaczki śmigały do poidełek i z powrotem, oddając się przyprawiającym o zawrót głowy powietrznym akrobacjom, tak więc trudno było je policzyć. Byłem jednak przekonany, że jest ich dwanaście. Nie wydawało się, by czuły się gorzej pomimo trzydniowej trującej diety. Oparłem się pokusie potrząśnięcia z lekka klatką.
W końcu wymieniłem maerowi flaszkę z tranem z dorsza na nową i przekonałem się, że poprzednia jest wciąż w trzech czwartych pełna. Kolejna oznaka mojej słabnącej wiarygodności.
W milczeniu zebrałem swoje rzeczy i przygotowałem się do wyjścia, ale zanim skierowałem się do drzwi, maer podniósł oczy znad książki.
– Kvothe?
– Tak, wasza miłość?
– Sądzę, że nie jestem tak spragniony, jak mi się zdawało. Mógłbyś wypić to za mnie? – Wskazał gestem nietknięty kubek herbaty na stoliku.
– Za zdrowie waszej miłości – powiedziałem i upiłem łyk. Skrzywiłem się, dodałem łyżeczkę cukru, zamieszałem i wypiłem na oczach maera całą resztę do dna.
Spojrzenie miał spokojne, mądre i zbyt świadome, by być do głębi dobrym.
 
Caudicus wpuścił mnie i wskazał to samo krzesło, co poprzednim razem.
– Wybacz mi na chwilę – powiedział. – Muszę się zająć pewnym eksperymentem, gdyż obawiam się, że inaczej moja praca zostanie zmarnowana. – Pobiegł w górę po schodach prowadzątych do innej części wieży.
Nie mając nic, co zajęłoby moją uwagę, przyjrzałem się ponownie wystawie pierścieni i pojąłem, że można całkiem dokładnie wyznaczyć czyjąś pozycję na dworze, wykorzystując je jako swego rodzaju punkty triangulacyjne.
Caudicus wrócił, kiedy zastanawiałem się, czyby mu nie ukraść jednego z tych złotych.
– Nie byłem pewny, czy chcesz odzyskać swoje pierścienie – powiedział i wskazał na stolik.
Spojrzałem tam ponownie i zobaczyłem je na tacce. Wydało mi się dziwne, iż nie zauważyłem ich poprzednio. Podniosłem pierścienie i wsunąłem do wewnętrznej kieszeni opończy.
– Uprzejmie dziękuję – powiedziałem.
– Weźmiesz znowu dzisiaj lekarstwo dla maera? – zapytał.
Nadymając się dumnie, skinąłem głową.
Kiedy wykonałem ten ruch, poczułem oszołomienie. Dopiero wtedy zrozumiałem, w czym problem: wypiłem cały kubek herbaty maera. Nie było w niej wiele laudanum. Lub raczej niedużo, jeśli odczuwałeś jakieś bóle i byłeś powoli odzwyczajany od raczkującego uzależnienia od ophalum. Niemniej była to spora dawka laudanum dla kogoś takiego jak ja. Czułem jego z wolna ogarniające mnie działanie, ciepłe odrętwienie wnikające mi w kości. Wszystko zdawało się poruszać nieznacznie wolniej niż zwykle.
– Maer domagał się dzisiaj swojego lekarstwa – powiedziałem, przykładając się do tego, by mówić wyraźnie. – Obawiam się, że nie mam zbyt wiele czasu na pogawędki.
Nie byłem już w stanie udawać na dłuższą metę przygłupiego szlachcica.
Caudicus skinął poważnie głową i wrócił do swojego pracownianego stołu. Jak zawsze, poszedłem za nim, mając na twarzy wyraz najgłębszego zaciekawienia.
Obserwowałem jednym okiem, jak hermetyk miesza ingrediencje. Zdolności umysłowe miałem zamroczone przez laudanum, a to, co z nich pozostało, skupiało się na innych zagadnieniach. Maer prawie się do mnie nie odzywał. Stapes nie ufał mi od samego początku, a migaczki były zdrowe jak zawsze. Najgorsze ze wszystkiego, że tkwiłem w pułapce moich pokoi, podczas gdy Denna czekała na ulicy Blacharzy i bez wątpienia zastanawiała się, dlaczego nie przyszedłem jej odwiedzić.
Podniosłem wzrok świadom, że Caudicus zadał mi pytanie.
– Słucham?
– Możesz podać mi kwas? – powtórzył, odmierzywszy wprzódy do moździerza porcję liści i skończywszy je ubijać.
Podniosłem szklaną karafkę i wyciągnąłem w jego stronę, zanim przypomniałem sobie, że jestem durnym paniątkiem. Nie odróżniłbym soli od siarki. Nie wiedziałem nawet, co to kwas.
Nie zaczerwieniłem się ani nie drgnąłem, nie zakląłem ani się nie zająknąłem. Jestem Edema Ruh z krwi i kości i nawet zamroczony, i pod wpływem narkotyku jestem urodzonym aktorem. Spojrzałem Caudicusowi w oczy i zapytałem:
– To, prawda? Przezroczysta butelka idzie w następnej kolejności.
Caudicus obdarzył mnie długim, oceniającym spojrzeniem.
Odpowiedziałem wspaniałym uśmiechem.
– Mam dobre oko do szczegółów – powiedziałem z miną filistra. – Widziałem do tej pory już dwa razy, jak to robiłeś. Założę się, że sam mógłbym przygotować lek dla maera, gdybym tylko chciał.
Włożyłem w ton głosu całą pewność siebie ignoranta, na jaką potrafiłem się zdobyć. To prawdziwy wyróżnik szlacheckości. Niewzruszone przekonanie, że nobilitowani potrafią wszystko: barwić skórę, podkuć konia, tworzyć poezję, orać pola... gdyby tylko naprawdę tego chcieli.
Caudicus przyglądał mi się jeszcze chwilę, a potem zaczął odmierzać kwas.
– Nie wątpię, że mógłbyś, młody panie.
Trzy minuty później szedłem korytarzem, ściskając w spoconej dłoni ciepłą fiolkę z lekarstwem. Prawie nie miało znaczenia, czy udało mi się oszukać Caudicusa, czy też nie. Liczyło się jedynie to, że z jakiegoś powodu stał się wobec mnie podejrzliwy.
Stapes, wpuszczając mnie do sypialni maera, wbił mi w plecy sztylety wzroku, a Alveron ignorował mnie, kiedy nalewałem kolejną dawkę trucizny do poidełek migaczków. Urocze stworzonka śmigały z furkotem w swojej klatce z nieposkromioną energią.
W drodze powrotnej do moich pokoi obrałem dłuższą trasę, starając się lepiej poznać rozkład posiadłości maera. Miałem już w połowie opracowany plan ucieczki, ale nieufność Caudicusa zachęciła mnie do zajęcia się szczegółami. Jeśli migaczki nie zaczną jutro zdychać, to w moim najlepiej pojętym interesie będzie zniknąć z Severen możliwie szybko i cicho.
 
Tej samej nocy, kiedy byłem całkiem pewny, że maer mnie nie wezwie, wyślizgnąłem się z pokoju przez okno i udałem na drobiazgową eksplorację ogrodów. Tak późno nie było tam strażników, ale musiałem schodzić z drogi kilku spacerującym przy księżycu parom. Były jeszcze dwie inne, siedzące blisko siebie i pogrążone w romantycznych rozmowach, jedna w altance, a druga w świątyni dumania. Na tę ostatnią niemal wpadłem, przechodząc na skróty przez żywopłot. Nie spacerowali ani nie obcowali ze sobą w konwencjonalnym tego słowa znaczeniu, ale ich aktywność była jak najbardziej romantycznej natury. Nie zauważyli mnie.
W końcu udało mi się wejść na dach. Widziałem stamtąd tereny otaczające posiadłość. Zachodnia jej krawędź nie wchodziła oczywiście w rachubę, jako że dotykała bezpośrednio krawędzi Pionu, ale wiedziałem, że muszą być inne drogi ucieczki.
Podczas przyglądania się południowemu krańcowi posiadłości zauważyłem w jednej z wież jasno palące się światła. Co więcej, miały one wyraźnie czerwony poblask, charakterystyczny dla lamp sympatetycznych. Caudicus był nadal na nogach.
Poszedłem w tamtą stronę i zaryzykowałem zerknięcie w dół, do wieży. Caudicus nie pracował po prostu w nocy. Rozmawiał z kimś. Wyciągnąłem szyję, ale nie mogłem dostrzec drugiej osoby. Ponadto okno było zamknięte na głucho, więc niczego nie słyszałem. Miałem właśnie przenieść się do innego okna, kiedy Caudicus podniósł się i ruszył ku drzwiom. Jego rozmówca stał się widoczny i rozpoznałem w nim krępą, bezpretensjonalną sylwetkę Stapesa.
Lokaj był najwyraźniej czymś zdenerwowany. Wykonał wymowny gest ręką, minę miał śmiertelnie poważną. Caudicus skinął kilka razy głową na zgodę, a potem otworzył drzwi, by wypuścić służącego.
Zauważyłem, że wychodząc, lokaj nie niósł niczego. Nie wstąpił po lekarstwo. Nie przyszedł pożyczyć książki. Stapes wpadł w środku nocy na pogawędkę z człowiekiem, który usiłował zabić maera.
 



Rozdział 64
Ucieczka
Chociaż żadna rodzina nie może pochwalić się prawdziwie spokojną przeszłością, dzieje rodu Lacklessów szczególnie obfitują w nieszczęścia. Niektóre spadały na nich z zewnątrz: zamach, najazd, chłopska rewolta i łupiestwo. Więcej mówiące jest niepowodzenie przychodzące z wewnątrz: w jaki sposób ród ma prosperować, kiedy najstarszy dziedzic unika wszelkich rodzinnych powinności? Nic dziwnego, że oszczercy nazywają ich często „Luckless”*.
Zdaje się to być świadectwem siły ich krwi, że przetrwali tak wiele i tak długo. Rzeczywiście, gdyby nie spalenie Calupteny, moglibyśmy być w posiadaniu zapisów potwierdzających istnienie rodu Lacklessów w tak głębokiej przeszłości, że pod względem starożytności rywalizowaliby z królewską linią Modegu...
 
Rzuciłem książkę na stół w sposób, który mistrza Lorrena przyprawiłby o plucie krwią. Jeśli Alveron uważał, że tego rodzaju informacje są wystarczające do umizgiwania się do kobiety, to bardziej potrzebował pomocy, niż mu się zdawało.
Tak jednak, jak sprawy się obecnie miały, wątpiłem, by maer prosił mnie o jakąkolwiek pomoc, a już najmniej w działaniu równie delikatnym jak zaloty. Wczoraj w ogóle nie wezwał mnie do swoich komnat. Wyraźnie wypadłem z łask i podejrzewałem, że Stapes przyłożył do tego rękę. Jeśli wziąć pod uwagę to, co widziałem dwie noce temu w wieży Caudicusa, było całkiem jasne, że lokaj należał do spisku na życie maera.
Chociaż oznaczało to spędzenie całego dnia w pułapce moich pokoi, zostałem na miejscu. Wiedziałem, że nie należy narażać na szwank już i tak kiepskiej opinii Alverona o mnie za sprawą złożenia mu wizyty.
Na godzinę przed lunchem zjawił się wicehrabia Guermen z garścią ręcznie spisanych plotek. Przyniósł także talię kart, licząc najwyraźniej na zajęcie miejsca Bredona. Zaoferował się nauczyć mnie gry w zrzutki i, ponieważ dopiero poznawałem zasady, zgodził się grać o nędzną srebrną sztukę za rozdanie.
Popełnił błąd polegający na tym, że pozwolił mi rozdawać, i wyszedł nieco zirytowany, gdyż wygrałem osiemnaście partii z rzędu. Mogłem się okazać bardziej wyrachowany. Mogłem zabawić się nim jak rybą na lince i pozbawić połowy majętności, ale nie miałem nastroju. Moje myśli nie były miłe i wolałem zostać z nimi sam na sam.
 
W godzinę po lunchu uznałem, że nie jestem już dłużej zainteresowany nadskakiwaniem maerowi. Jeśli Alveron chciał ufać temu zdradzieckiemu lokajowi, to jego sprawa. Niech mnie szlag, jeśli spędzę choćby minutę dłużej na bezczynnym siedzeniu w pokoju i czekaniu przy drzwiach jak zbity pies.
Narzuciłem opończę na grzbiet, chwyciłem futerał z lutnią i postanowiłem wyruszyć na dół, na ulicę Blacharzy. Jeśliby maer potrzebował mnie w czasie mojej nieobecności, to równie dobrze mógł zostawić wiadomość.
Byłem w połowie korytarza, kiedy ujrzałem stojącego na baczność przed moimi drzwiami wartownika. Był jednym z osobistych strażników Alverona, nosił strój w barwach szafiru i kości słoniowej.
Staliśmy przez chwilę nieruchomo. Nie było sensu pytać, czy znajdował się tutaj z mojego powodu. Moje drzwi były jedynymi na przestrzeniu dwudziestu stóp w obie strony korytarza. Spojrzałem mu w oczy.
– A ty jesteś?
– Jayes, sir.
Przynajmniej nadal liczyłem się jako „sir”. To już coś.
– I jesteś tutaj, bo...
– Mam ci towarzyszyć, panie, jeśli opuścisz swój pokój. Sir.
– Dobra. – Cofnąłem się do wnętrza i zamknąłem za sobą drzwi.
Czy jego rozkazy pochodziły od Alverona, czy Stapesa? Właściwie to nie miało znaczenia.
Wyszedłem przez okno do ogrodu, pokonałem mały potoczek i żywopłot, a potem wspiąłem się po dekoracyjnym fragmencie kamiennego muru. Opończa w bordowym kolorze nie była najlepsza do skradania się po ogrodzie, ale całkiem dobrze sprawdzała się na tle czerwonych dachówek.
Później wszedłem na dach stajni, przekradłem się przez strych z sianem i tylne drzwi nieużywanej obory. Stąd pozostawało już tylko przeskoczyć płot i byłem poza granicami posiadłości maera. Proste.
Przy ulicy Blacharzy odwiedziłem dwanaście gospód, zanim znalazłem tę, w której zatrzymała się Denna. Nie było jej na miejscu, więc chodziłem po trotuarze, wypatrując oczy i licząc na łut szczęścia.
Zauważyłem ją godzinę później. Stała na skraju tłumu, przyglądając się wystawianemu na rogu ulicy, wierzcie albo nie, Życzeniu za trzy grosze.
Cerę miała ciemniejszą niż wtedy, gdy widziałem ją ostatni raz na Uniwersytecie; opalona na skutek podróży, nosiła suknię z wysokim kołnierzem wedle lokalnej mody. Ciemne włosy opadały na plecy w prostych pasmach, z wyjątkiem wąskiego warkocza wiszącego blisko twarzy.
Pochwyciłem jej wzrok w chwili, gdy Jasnota wykrzykiwał pierwsze wersy sztuki.
 
Mam leki na wszystko, co wam szkodzi!
Mój towar nigdy nie zawodzi!
Gwarantowane działanie, za grosze napoje!
Jeśli więc serce w piersiach wam staje
lub jeśli dziewczyna nie rozkłada nóg,
bieżcie do mego wozu w mig,
by znaleźć wszystko, co się przydaje!
 
Na mój widok Denna uśmiechnęła się. Mogliśmy obejrzeć całą sztukę, ale ja znałem już zakończenie.
Kilka godzin później Denna i ja jedliśmy w cieniu Pionu słodkie vintańskie winogrona. Jacyś pracowici kamieniarze wykuli płytką niszę w białej ścianie klifu, tworząc gładkie, kamienne siedziska. Było to przytulne miejsce, które odkryliśmy, wędrując bez celu po mieście. Byliśmy sami i uważałem się za najszczęśliwszego człowieka na ziemi.
Żałowałem jedynie, że nie mam przy sobie pierścionka. Stanowiłby idealny, niespodziewany prezent, idący w parze z nieoczekiwanym spotkaniem. Jeszcze gorsze, że nawet nie mogłem wspomnieć o nim Dennie. Gdybym to uczynił, byłbym zmuszony przyznać, że użyłem go jako zastawu za pożyczkę od Devi.
– Wygląda na to, że całkiem nieźle sobie radzisz – zauważyła dziewczyna, pocierając między palcami skraj mojej bordowej opończy. – Porzuciłeś życie książkowego mola?
– Jestem na wakacjach – odparłem wymijająco. – Obecnie pomagam maerowi Alveronowi w kilku sprawach.
Otworzyła szeroko oczy z podziwu.
– Opowiadaj!
Skrępowany odwróciłem wzrok.
– Obawiam się, że nie mogę. Delikatne kwestie, i tak dalej. – Odchrząknąłem i spróbowałem zmienić temat. – A co u ciebie? Także wygląda na to, że dobrze ci się powodzi? – Głasnąłem dwoma palcami haft zdobiący wysoki kołnierz jej sukni.
– Cóż, nie zadaję się z maerem – odparła, wykonując w moją stronę gest pełen przesadnego szacunku – ale jak wspominałam w listach...
– Listach? – zapytałem. – Wysłałaś więcej niż jeden?
Potwierdziła skinieniem głowy.
– Trzy, odkąd wyjechałam – odparła. – Miałam zacząć czwarty, ale oszczędziłeś mi kłopotu.
– Dostałem tylko jeden – poskarżyłem się.
Denna wzruszyła ramionami
– I tak wolę ci to powiedzieć osobiście. – Zawiesiła dramatycznie głos. – W końcu mam oficjalnego mecenasa.
– Tak? – Byłem zachwycony. – Denna, to wspaniała wiadomość!
Dziewczyna uśmiechnęła się dumnie. Jej zęby lśniły białością na tle orzechowej, nabytej w podróżach opalenizny. Usta, jak zawsze, były czerwone bez dodatku choćby odrobiny barwiczki.
– Czy należy do tutejszego dworu? – zapytałem. – Jak się nazywa?
Uśmiech Denny zmienił się w poważne spojrzenie, w kącikach ust igrał grymas zmieszania.
– Pamiętasz, że nie mogę ci tego powiedzieć – zbeształa mnie. – Wiesz, jak bardzo strzeże swojej prywatności.
Podniecenie opuściło mnie, pozostawiając chłód.
– Och nie, Denna. To nie jest ten sam facet co poprzednio? Ten, który cię wysłał, żebyś grała na tamtym weselu w Trebonie?
Wyglądała na zakłopotaną.
– Oczywiście, że tak. Nie mogę ci podać jego nazwiska. Jak go wcześniej nazywałeś? Pan Wiąz?
– Jesion – sprostowałem i odniosłem wrażenie, że usta wypełnił mi popiół. – Czy chociaż ty znasz jego prawdziwe nazwisko? Czy powiedział ci chociaż tyle, zanim podpisałaś umowę?
– Przypuszczam, że wiem, jak się nazywa. – Wzruszyła ramionami, przeczesując dłonią włosy. Kiedy dotknęła palcem warkocza, wyglądała na zaskoczoną jego obecnością i szybko zaczęła go rozplatać, jej zręczne palce wygładziły pasma. – A nawet gdybym nie wiedziała, to jakie to ma znaczenie? Wszyscy mają tajemnice, Kvothe. Nie obchodzą mnie zbytnio te jego, póki dotrzymuje zawartej ze mną umowy. Jest bardzo szczodry.
– On nie jest zwyczajnie skryty, Denno – zaprotestowałem. – Ze sposobu, w jaki go opisałaś, wnoszę, że albo jest paranoikiem, albo uczestniczy w niebezpiecznych sprawach.
– Nie wiem, dlaczego darzysz go taką niechęcią?
Nie mogłem uwierzyć, że to powiedziała.
– Denna, stłukł cię do nieprzytomności.
Znieruchomiała.
– Nie. – Jej dłoń powędrowała ku blednącemu siniakowi na policzku. – Nie, nie zrobił tego. Powiedziałam ci. Spadłam z konia podczas przejażdżki. To głupie bydlę nie potrafiło odróżnić patyka od węża.
Pokręciłem głową.
– Mówię o zeszłej jesieni w Trebonie.
Dłoń Denny opadła na podołek; dziewczyna wykonała nią mimowolny nerwowy ruch, usiłując bawić się pierścionkiem, którego tam nie było. Podniosła na mnie wzrok, spojrzenie miała puste.
– Skąd o tym wiesz?
– Sama mi powiedziałaś. Tamtej nocy na wzgórzu, kiedy czekaliśmy na nadejście draccusa.
Spuściła wzrok.
– Nie... nie pamiętam, żebym coś o tym mówiła.
– Byłaś wówczas nieco oszołomiona – przypomniałem łagodnie. – Ale powiedziałaś mi o tym. Nie powinnaś się trzymać kogoś podobnego, Denno. Każdy, kto zrobiłby ci coś takiego...
– Uczynił to dla mojego dobra – przerwała mi, a w jej ciemnych oczach zaczął migotać gniew. – Naprawdę mówiłam ci o tym? Nie miałam nawet jednego zadrapania, a wszyscy weselnicy leżeli martwi. Wiesz, jakie są małe miasteczka. Chociaż znaleźli mnie nieprzytomną, to i tak uważali, że mogłam mieć z tym wszystkim coś wspólnego. Pamiętasz.
Spuściłem głowę i potrząsnąłem nią jak wół zmagający się z jarzmem.
– Nie wierzę. Musiał być inny sposób wybrnięcia z tej sytuacji. Ja znalazłbym wyjście.
– Cóż, nie wszyscy możemy być tacy mądrzy jak ty – skomentowała.
– Mądrość nie ma z tym nic wspólnego! – krzyknąłem niemal. – Mógł cię zabrać ze sobą! Mógł się ujawnić i poręczyć za ciebie!
– Nie mógł się przed nikim zdradzić – zaprzeczyła Denna. – Powiedział...
– Zbił cię. – Wypowiedziawszy te słowa, poczułem, że wzbiera we mnie straszliwy gniew. Nie gorący i wściekły, jak to zwykle miały do siebie moje napady złości. Ten był inny, powolny i chłodny. I gdy tylko go poczułem, zrozumiałem, że tlił się we mnie od bardzo dawna, krystalizując jak staw zamarzający z wolna w czasie długiej, zimowej nocy. – Zbił cię – powtórzyłem i poczułem to wewnątrz, solidny blok lodowatej złości. – Nic, co powiesz, nie zmieni tego. I jeśli kiedykolwiek go poznam, prędzej zatopię w nim nóż, niż podam mu rękę.
Wtedy Denna podniosła na mnie wzrok, a wyraz rozdrażnienia zniknął z jej twarzy. Obdarzyła mnie spojrzeniem pełnym czułej tkliwości i żałosnego zmieszania. To było spojrzenie, jakim patrzysz na szczeniaka, kiedy warczy, mając się za straszliwie groźnego. Przyłożyła dłoń do mego policzka, a ja nagle poczułem, że bardzo się czerwienię, gwałtownie zażenowany własną melodramatycznością.
– Możemy się o to nie kłócić? – zaproponowała. – Proszę. Nie dzisiaj. Tyle czasu cię nie widziałam...
Postanowiłem odpuścić to sobie, zamiast ryzykować, że ją zrażę. Wiedziałem, co się dzieje, kiedy mężczyźni stają się zbyt natarczywi.
– W porządku. – Przystałem. – Na dzisiaj. Możesz mi przynajmniej powiedzieć, w jakim celu twój patron sprowadził cię tutaj, do Severen?
Denna usiadła prosto i uśmiechnęła się szeroko.
– Przykro mi, delikatne kwestie, i tak dalej – przedrzeźniła mnie.
– Nie bądź taka – zaprotestowałem. – Powiedziałbym ci, gdybym mógł, ale maer dość mocno strzeże swojej prywatności.
Denna pochyliła się ponownie, by położyć dłoń na mojej.
– Biedny Kvothe, to nie ze złośliwości. Mój mecenas jest co najmniej tak samo skryty jak maer. Dał mi całkiem jasno do zrozumienia, że sprawy potoczą się bardzo źle, jeśli kiedykolwiek ujawnię łączące nas stosunki. Był niezwykle dosadny w tej materii. – Spoważniała. – To potężny człowiek.
Sprawiała wrażenie, jakby mogła powiedzieć coś więcej, ale się powstrzymała.
Chociaż nie chciałem, rozumiałem ją. Moje niedawne otarcie się o gniew maera nauczyło mnie ostrożności.
– A co możesz mi o nim powiedzieć?
Z namysłem Denna postukała się palcem po wargach.
– Jest zaskakująco dobrym tancerzem. Myślę, że to mogę ujawnić, nie zdradzając niczego. Jest dosyć łaskawy – dodała, a potem roześmiała się na widok mojej miny. – Robię dla niego pewne badania historyczne, wnikając w stare genealogie. Pomaga mi pisać pieśni, żebym mogła wyrobić sobie imię... – Zawahała się, a potem pokręciła głową. – Myślę, że to wszystko, co mogę powiedzieć.
– Będę mógł usłyszeć te piosenki, kiedy je skończysz?
Uśmiechnęła się nieśmiało.
– Sądzę, że to da się załatwić. – Zerwała się na równe nogi i chwyciła mnie za ramię, zmuszając do podniesienia się. – Dość gadania. Przejdź się ze mną!
Uśmiechnąłem się, jej dziecinny entuzjazm był zaraźliwy. Kiedy jednak pociągnęła mnie za sobą, krzyknęła cicho, wzdrygnęła się i przycisnęła rękę do boku.
– Co się stało?
Denna wzruszyła ramionami i uśmiechnęła się niepewnie, trzymając ramię blisko żeber.
– Mój upadek – wyjaśniła. – Ten głupi koń. Przeszywa mnie ból, gdy zapomnę o tym i poruszę się zbyt szybko.
– Czy ktoś to obejrzał?
– To tylko stłuczenie – powiedziała. – A lekarzowi, na jakiego mnie stać, nie pozwoliłabym się dotknąć.
– A co z twoim mecenasem? – zapytałem. – Z pewnością mógłby coś załatwić.
Wyprostowała się powoli.
– To naprawdę nic takiego. – Uniosła ramiona ponad głowę i wykonała szybkie, zręczne taneczne kroki, a potem roześmiała się na widok poważnego wyrazu mojej twarzy. – Żadnego więcej gadania o tajemnicach. Chodź ze mną. Opowiedz mi mroczne i sensacyjne plotki z dworu maera.
– Dobrze – zgodziłem się, gdy ruszyliśmy. – Słyszałem, że maer w cudowny sposób zdrowieje z przewlekłej choroby.
– Kiepski z ciebie plotkarz – prychnęła. – Każdy to wie.
– Baronet Bramston rozegrał pechową partię faro zeszłej nocy.
Denna przewróciła oczami.
– Nudne.
– Komtessa DeFerre straciła dziewictwo podczas przedstawienia Daeoniki.
– Och. – Denna podniosła dłoń do ust, tłumiąc śmiech. – Naprawdę?
– Z pewnością nie miała go po przerwie – ciągnąłem ściszonym głosem. – Okazuje się jednak, że zostawiła je w swoich pokojach. Zostało więc zwyczajnie odłożone w niewłaściwe miejsce, a nie całkiem stracone. Służący znaleźli je dwa dni później w trakcie robienia porządków. Wychodzi na to, że potoczyło się pod komodę.
Denna była oburzona.
– Nie mogę uwierzyć, że się nabrałam! – Dała mi klapsa, a potem skrzywiła się ponownie i wciągnęła gwałtownie powietrze przez zęby.
– Wiesz – odezwałem się – że szkoliłem się na Uniwersytecie. Nie jestem lekarzem, ale całkiem nieźle znam medycynę. Mógłbym to obejrzeć.
Przyglądała mi się dłuższą chwilę niepewna, jak ma zareagować na moją propozycję.
– Myślę – powiedziała w końcu – że byłby to najbardziej okrężny sposób, w jaki kiedykolwiek usiłowano mnie rozebrać.
– Nie... – Poczułem, że się okropnie rumienię. – Nie myślałem o...
Denna roześmiała się z powodu mojego zmieszania.
– Jeślibym miała pozwolić komukolwiek bawić się ze mną w doktora, to byłbyś ty, Kvothe – stwierdziła. – Na razie sama się tym zajmę. – Wzięła mnie pod ramię i ruszyliśmy dalej ulicą. – Potrafię o siebie zadbać.
 
Kilka godzin później wróciłem do posiadłości maera, obierając bezpośrednią drogę, zamiast skradać się po dachach. Kiedy dotarłem do korytarza prowadzącego do mojego pokoju, zastałem dwóch strażników, a nie jednego, który stał tam wcześniej. Domyśliłem się, że odkryto moją ucieczkę.
Nawet to nie mogło zbytnio zwarzyć mego wyśmienitego nastroju, gdyż czas spędzony w towarzystwie Denny sprawił, że czułem się wysoki na dwanaście stóp. Jeszcze lepiej, że miałem spotkać się z nią jutro na przejażdżce konnej. Gdy chodziło o Dennę, to mieć wyznaczony czas i miejsce spotkania było nieoczekiwanym darem.
– Dobry wieczór, panowie – powiedziałem, podszedłszy bliżej. – Zdarzyło się coś ciekawego podczas mojej nieobecności?
– Powinieneś był pozostać zamknięty w swoich pokojach – stwierdził Jayes ponuro. Zauważyłem, że tym razem opuścił „sir”.
Zatrzymałem się z dłonią na gałce drzwi.
– Co proszę?
– Masz pozostać w swoich pokojach, póki nie dostaniemy dalszych rozkazów – powiedział. – I jeden z nas ma być cały czas z tobą.
Poczułem, że puszczają mi nerwy.
– Czy Alveron wie o tym? – zapytałem ostro.
Spojrzeli na siebie niepewnie.
Zatem to Stapes wydawał im rozkazy. Tej niepewności powinno być dosyć, żeby nie pozwoliła im mnie zatrzymać.
– Wyjaśnijmy to od razu – powiedziałem i ruszyłem żwawo korytarzem, pozostawiając strażnikom kłopot dogonienia mnie; ich zbroje szczękały.
Kiedy wędrowałem korytarzami, złość rozpalała się we mnie jeszcze bardziej. Jeżeli moja wiarygodność w oczach maera została kompletnie zrujnowana, wolałem zakończyć to teraz. Skoro nie mogłem być w łaskach Alverona, to przynajmniej odzyskałbym wolność i możliwość widywania Denny, kiedy bym tylko chciał.
Skręciłem za róg w chwili, w której maer wychodził ze swoich komnat. Wyglądał tak zdrowo jak zawsze, gdy go dotąd widywałem; pod pachą niósł plik papierów.
Kiedy podszedłem, na jego twarzy pojawił się wyraz rozdrażnienia. Pomyślałem, że może po prostu kazać strażom odprowadzić mnie stąd. Niemniej zbliżyłem się do niego tak śmiało, jakbym miał pisemne zaproszenie.
– Wasza miłość – powitałem go z radosną kordialnością. – Czy możemy chwilę porozmawiać?
– Oczywiście – odparł w podobnym tonie i otworzył zamaszyście drzwi, które dopiero co zamierzał zamknąć za sobą. – Wejdź, proszę.
Zauważyłem w jego oczach złość równie wielką jak moja. Zląkłem się, ale gniew wziął górę i pogalopował szaleńczo przed siebie.
Zostawiliśmy zdumionych strażników w antyszambrach, po czym Alveron wprowadził mnie przez drugie drzwi do swoich prywatnych komnat. Milczenie wisiało groźnie w powietrzu niczym cisza przed nagłą letnią burzą.
– Masz tupet! – syknął maer, kiedy drzwi były już zamknięte. – Twoje szaleńcze oskarżenia. Śmieszne twierdzenia. Nie lubię publicznych nieporozumień, więc załatwimy to później. – Wykonał władczy gest. – Wróć do swoich pokoi i nie opuszczaj ich, póki nie zdecyduję, jak z tobą postąpić.
– Wasza miłość...
Poznałem po układzie jego barków, że jest gotów wezwać straże.
– Nie słyszę cię – stwierdził stanowczo.
Wtedy spotkaliśmy się wzrokiem. Oczy miał twarde jak krzemień i widziałem, jak bardzo jest wściekły. To nie był gniew patrona czy pracodawcy. Przede mną nie stał ktoś zirytowany tym, że nie okazałem szacunku dla norm społecznych. To był człowiek, który rządził całym swoim otoczeniem od czasu, gdy skończył szesnaście lat. To był człowiek, który bez wahania powiesił kogoś na żelaznej szubienicy, by udowodnić swoją rację. To był mężczyzna, który – gdyby nie kaprys historii – zostałby królem Vintas.
Moja złość zgasła jak zdmuchnięta świeca, pozostawiając chłód. Pojąłem wtedy, jak błędnie oceniałem sytuację.
Kiedy byłem bezdomnym dzieckiem na ulicach Tarbean, nauczyłem się postępować z niebezpiecznymi ludźmi: z pijanymi dokerami czy ze strażnikami miejskimi; zabić cię może nawet bezdomny dzieciak z nożem ze szkła butelki.
Kluczem do pozostania bezpiecznym była znajomość reguł gry. Strażnik nie zbiłby cię na środku ulicy. Doker nie goniłby cię, gdybyś zaczął uciekać.
A teraz, z nagłą jasnością, zrozumiałem swój błąd. Maera nie obowiązywały żadne zasady. Mógł kazać mnie zabić, a potem powiesić moje ciało na miejskiej bramie. Mógł mnie wtrącić do więzienia i zapomnieć o tym. Zostawić na pastwę głodu i chorób. Nie miałem żadnej pozycji ani przyjaciół, którzy by się za mną wstawili. Byłem bezradny jak dziecko z wiklinowym mieczem.
Pojąłem to w mgnieniu oka i poczułem w trzewiach żrący strach. Powinienem był zostać w Dolnym Severen, kiedy miałem po temu okazję. W żadnym wypadku nie powinienem był tutaj wracać i wściubiać nosa w sprawy tak potężnych ludzi jak ten.
Właśnie wtedy z salonu maera wyszedł pośpiesznie Stapes. Na nasz widok na jego normalnie spokojnym obliczu mignął wyraz zaskoczenia i paniki. Służący opanował się szybko.
– Proszę mi wybaczyć, sir – powiedział i cofnął się w stronę, z której przyszedł.
– Stapes! – zawołał Alveron, zanim lokaj zdążył zniknąć. – Chodź tutaj.
Chyłkiem służący wsunął się ponownie do pokoju. Wykręcał sobie nerwowo ręce. Twarz miał naznaczoną poczuciem winy; był to wygląd człowieka przyłapanego na czymś nieuczciwym.
– Co tam masz, Stapes? – Głos Alverona był surowy. Przyjrzawszy się uważniej, zauważyłem, że lokaj nie wykręcał sobie rąk, tylko chował coś w dłoniach.
– To nic takiego...
– Stapes! – warknął maer. – Jak śmiesz mnie okłamywać? Pokaż mi to natychmiast!
Drętwo, krępy służący rozchylił dłonie. Na jednej z nich leżał malutki, przypominający klejnot ptaszek; był nieżywy. Twarz lokaja straciła wszelką barwę.
Nigdy dotąd śmierć tak cudownego stworzenia nie przyniosła mi tak wielkiej ulgi i radości. Od wielu dni byłem pewny zdrady Stapesa, a teraz leżał przede mną jej niezaprzeczalny dowód.
Siedziałem jednak cicho. Maer musiał przekonać się o tym sam.
– Co to ma znaczyć? – wycedził Alveron.
– Nie jest dobrze myśleć o podobnych rzeczach, sir – powiedział szybko lokaj. – A jeszcze gorzej rozpamiętywać je. Złapię po prostu następnego. Będzie śpiewał równie ładnie.
Nastąpiła długa chwila milczenia. Widziałem, że Alveron stara się opanować wściekłość, którą był gotów spuścić na mnie. Milczenie przeciągało się.
– Stapes – odezwałem się. – Ile ptaków wymieniłeś w ostatnich dniach?
Lokaj odwrócił się do mnie z wyrazem oburzenia na twarzy. Zanim zdołał się odezwać, wtrącił się Alveron.
– Odpowiedz mu, Stapes. – Głos miał niemal zdławiony. – Było ich więcej niż tylko ten jeden?
Służący obdarzył maera urażonym spojrzeniem.
– Och, Rand, nie chciałem cię martwic. Tak źle się czułeś. Później poprosiłeś o ptaki i przeżyłeś tę okropną noc. Potem, następnego dnia, jeden z nich zdechł.
Patrzył na malutkiego ptaszka w dłoni, jego słowa płynęły coraz szybciej, niemal potykając się jedno o drugie. Zbyt to niezdarne, by nie było szczere.
– Nie chciałem zaprzątać ci głowy ginącymi ptakami. Wyjąłem go więc ukradkiem i zastąpiłem nowym. Potem zacząłeś zdrowieć, a one padały po cztery, pięć dziennie. Za każdym razem, gdy zajrzałem do klatki, kolejny leżał na jej dnie jak mały, ścięty kwiatek. Ale tobie się poprawiało. Nie chciałem o tym wspominać. – Stapes nakrył stuloną dłonią zdechłego chyżopijka. – Wyglądało tak, jakby oddawały swoje małe duszyczki, żebyś ty ozdrowiał. – Coś wewnątrz tego mężczyzny poddało się nagle i lokaj zaczął płakać. Głębokim, szczerym szlochem uczciwego człowieka, który przez długi czas był przerażony i bezradny, widząc powolne konanie ukochanego przyjaciela.
Oszołomiony Alveron stał przez chwilę nieruchomo; gniew z niego uchodził. Potem maer podszedł i delikatnie otoczył służącego ramionami.
– Och, Stapes – odezwał się cicho. – W pewien sposób uczyniły to. Nie zrobiłeś nic, za co można by cię winić.
W milczeniu opuściłem pokój i zająłem się usuwaniem poidełek z pozłacanej klatki.
 
Godzinę później jedliśmy we trójkę cichą kolację w komnatach maera. Alveron i ja opowiedzieliśmy Stapesowi o tym, co się działo w kilku ostatnich dniach. Lokajowi niemal kręciło się w głowie z radości tak na skutek polepszenia się zdrowia jego pana, jak i wiadomości, że nadal będzie się ono poprawiać.
Co do mnie, to po znoszeniu przez kilka dni niezadowolenia Alverona poczułem wielką ulgę, znalazłszy się ponownie w jego łaskach. Byłem jednak wstrząśnięty, gdy zdałem sobie sprawę z tego, jak blisko katastrofy się znajdowałem.
Szczerze wyjawiłem maerowi, jakie wątpliwości żywiłem wobec Stapesa, i zaofiarowałem lokajowi szczere przeprosiny. Stapes z kolei przyznał się do podejrzliwości w stosunku do mnie. W końcu uścisnęliśmy sobie dłonie, myśląc o sobie nawzajem znacznie lepiej.
Podczas pogawędki nad resztkami kolacji służący nastawił uszu, przeprosił nas i wyszedł pośpiesznie.
– Moje zewnętrzne wejście – wyjaśnił maer. – On ma słuch jak pies. To niesamowite.
Stapes otworzył drzwi, by wpuścić wysokiego mężczyznę o ogolonej głowie, który oglądał z Alveronem mapy, kiedy tutaj przybyłem. Komandor Dagon.
Wszedłszy do pokoju, Dagon obrzucił wzrokiem wszystkie kąty, okno, pozostałe drzwi, przelotnie mnie, a potem spojrzał ponownie na maera.
Kiedy jego spojrzenie spoczęło na mnie, wszystkie instynkty dzikiego zwierzęcia, dzięki którym przetrwałem na ulicach Tarbean, powiedziały mi, żeby uciekać. Zrobić wszystko, by być jak najdalej od tego człowieka.
– Ach, Dagon – powitał go maer wesoło. – Dobrze się masz tego miłego dnia?
– Tak, wasza miłość. – Stał na baczność, nie patrząc Alveronowi prosto w oczy.
– Byłbyś na tyle miły, by aresztować Caudicusa za zdradę?
Nastąpiła króciutka chwila wahania.
– Tak, wasza miłość.
– Ośmiu ludzi powinno wystarczyć, jeśli wziąć pod uwagę, że nie masz zwyczaju panikować w skomplikowanych sytuacjach.
– Tak, wasza miłość. – Zacząłem wyczuwać subtelne różnice w odpowiedziach Dagona.
– Chcę go żywego – odezwał się Alveron, jakby odpowiadał na pytanie. – Ale nie musisz postępować delikatnie.
– Tak, wasza miłość. – Z tymi słowami Dagon odwrócił się, by odejść.
Odezwałem się szybko:
– Wasza miłość, jeśli Caudicus jest prawdziwym hermetykiem, powinieneś przedsięwziąć pewne środki ostrożności. – Pożałowałem słowa „powinieneś”, gdy tylko je wypowiedziałem; brzmiało arogancko. Trzeba było użyć frazy: „Wasza miłość mógłby chcieć rozważyć przedsięwzięcie pewnych środków ostrożności”.
Zdawało się, że Alveron nie zauważył mojego zapomnienia się.
– Tak, oczywiście. Trzeba wysłać złodzieja, żeby pojmać złodzieja. Dagon, zanim sprowadzisz go na dół, skuj mu ręce i nogi żelaznym łańcuchem. Czyste żelazo, uważasz. Zaknebluj go i zasłoń mu oczy... – Zastanawiał się przez moment, stukając palcem po ustach. – I odetnij mu kciuki.
– Tak, wasza miłość.
Alveron spojrzał na mnie.
– Uważasz, że to wystarczy?
Zdusiłem falę mdłości i powstrzymałem się od wykręcania sobie rąk na podołku. Nie wiedziałem, co bardziej mnie niepokoi: pogodny ton, jakim Alveron wydawał rozkazy, czy też apatyczne posłuszeństwo, z jakim Dagon je przyjmował. Prawdziwy hermetyk nie był kimś, kogo można lekceważyć, ale okaleczenie dłoni tego człowieka uznałem za bardziej przerażające od natychmiastowego zabicia go.
Dagon wyszedł, a kiedy drzwi się za nim zamknęły, Stapes wzdrygnął się.
– Dobry Panie, Rand, on jest jak lodowata woda płynąca po karku. Chciałbym, żebyś się go pozbył.
Maer się roześmiał.
– Miałby go mieć ktoś inny? Nie, Stapes, chcę go przy sobie. Wściekłego psa na krótkiej smyczy.
Stapes zmarszczył brwi. Zanim jednak zdołał odpowiedzieć, jego wzrok przyciągnęło coś za drzwiami, w salonie.
– Och, jest tam jeszcze jeden. – Podszedł do klatki i wrócił z kolejnym martwym migaczkiem, trzymając czule jego zewłok, kiedy wynosił go z komnat. – Wiem, że musiałeś przetestować na czymś lekarstwo – powiedział z sąsiedniego pomieszczenia – ale to nieco drastyczne wobec tych małych, biednych calanthis.
– Co proszę? – zapytałem.
– Nasz Stapes jest staromodny – wyjaśnił Alveron z uśmiechem. – Bardziej wykształcony, niż chciałby to przyznać. Calanthis to nazwa tych ptaków w eld vintic.
– Przysiągłbym, że słyszałem już gdzieś to słowo.
– To także nazwisko rodziny królewskiej w Vintas – wyjaśnił Alveron z przyganą w głosie. – Jak na kogoś, kto wie tak dużo, jesteś zadziwiająco ślepy w pewnych sprawach.
Stapes wyciągnął szyję, by ponownie zerknąć w stronę klatki.
– Wiem, że musiałeś to zrobić – powtórzył. – Dlaczego jednak nie użyłeś myszy albo tego wstrętnego, małego pieska komtessy DeFerre?
Nie zdążyłem odpowiedzieć, gdy z sąsiednich pomieszczeń dobiegł nas łoskot; zanim Stapes poderwał się na równe nogi, przez drzwi wpadł jeden ze strażników.
– Wasza miłość – powiedział zdyszany, po czym skoczył ku jedynemu oknu w pokoju i zamknął żaluzje. Następnie pobiegł do salonu i zrobił to samo z tamtejszym oknem. Dobiegły nas kolejne podobne dźwięki z dalszych pomieszczeń, których nigdy nie widziałem. Słychać było ciche hałasy towarzyszące przesuwaniu mebli.
Stapes spojrzał ze zdumieniem, podnosząc się z miejsca, ale maer pokręcił głową i wskazał, by lokaj usiadł.
– Poruczniku? – Zawołał głosem, w którym krył się ślad rozdrażnienia.
– Proszę o wybaczenie, wasza miłość – odpowiedział strażnik, wszedłszy ponownie do komnaty; dyszał ciężko. – Rozkazy Dagona. Muszę natychmiast zabezpieczyć pańskie komnaty.
– Rozumiem, że coś poszło nie tak – stwierdził Alveron oschle.
– Kiedy zapukaliśmy do drzwi w wieży, nikt nie odpowiedział. Dagon kazał nam je wyważyć. Był tam... Nie wiem, co to było, wasza miłość. Jakiś złośliwy duch. Anders nie żyje, wasza miłość. Caudicusa nie ma w jego kwaterze, ale Dagon go ściga.
Twarz Alverona pomroczniała.
– Cholera! – zaklął grzmiącym głosem i uderzył pięścią w podłokietnik krzesła. Czoło mu się zmarszczyło; odetchnął gwałtownie. – Dobra. – Odprawił strażnika gestem.
Ten stał sztywno.
– Sir. Dagon powiedział, że nie mogę zostawić waszej miłości bez ochrony.
Alveron spojrzał na niego groźnie.
– Bardzo dobrze, ale stań sobie tam dalej. – Wskazał róg pokoju.
Strażnik wydawał się absolutnie zadowolony z możliwości wtopienia się w tło. Maer pochylił się i przycisnął czubki palców do czoła.
– Jak, w imię Boga, się domyślił?
Pytanie wydawało się retoryczne, ale wprawiło w ruch trybiki w moim umyśle.
– Czy wasza miłość odebrał wczoraj od niego lekarstwo?
– Tak, tak. Zrobiłem wszystko tak samo jak w ostatnich dniach.
„Z wyjątkiem tego, że nie wysłałeś mnie po medykament”, pomyślałem.
– Nadal wasza miłość ma fiolkę? – zapytałem.
Miał. Stapes przyniósł mi ją. Odkorkowałem flaszeczkę i przesunąłem palec po wewnętrznej powierzchni szkła.
– Jak smakuje lekarstwo waszej miłości?
– Mówiłem ci. Słonawe, gorzkie. – Ujrzałem, że oczy maera robią się wielkie, kiedy podniosłem palec do ust i dotknąłem go lekko czubkiem języka. – Zwariowałeś? – zapytał Alveron z niedowierzaniem.
– Słodkie – odparłem po prostu. Potem wypłukałem usta wodą i splunąłem bardzo delikatnie do pustej szklanki. Wyjąłem z wewnętrznej kieszeni kamizelki mały papierowy pakiecik, wytrząsnąłem z niego niewielką ilość substancji na dłoń i zjadłem, krzywiąc się.
– Co to takiego? – zapytał Stapes.
– Jężycznik – skłamałem, wiedząc, że prawdziwa odpowiedź, węgiel drzewny, wywoła tylko kolejne pytania. Wypiłem łyk wody i tę także wyplułem. Tym razem była czarna i Alveron ze Stapesem patrzyli na to z przestrachem.
Parłem dalej.
– Z jakiegoś powodu Caudicus musiał zacząć podejrzewać, że wasza miłość nie zażywa lekarstwa. Gdyby nagle zaczęło smakować inaczej, zapytałbyś go o to, sir.
Maer skinął głową.
– Widziałem go wczoraj wieczorem. Pytał o moje zdrowie. – Uderzył lekko pięścią o podłokietnik krzesła. – Przeklęty pech. Jeśli ma choć trochę oleju w głowie, to zniknął pół dnia temu. Nigdy go nie złapiemy.
Zastanawiałem się, czy mu nie przypomnieć, że gdyby od początku mi wierzył, toby do tego nie doszło, ale porzuciłem ten pomysł.
– Radziłbym ludziom waszej miłości trzymać się z dala od wieży. Przygotował tam wiele sztuczek... pułapek i temu podobnych.
Maer skinął głową i przesunął dłoń przed oczyma.
– Tak, oczywiście. Dopilnuj tego, Stapes. Myślę, że odpocznę trochę. To zamieszanie może potrwać jakiś czas, zanim się wszystko uspokoi.
Zebrałem się do wyjścia, ale Alveron wskazał gestem, bym usiadł ponownie.
– Zostań, Kvothe, i przygotuj mi przed wyjściem dzbanek herbaty.
Stapes zadzwonił na służących. Podczas uprzątania pozostałości po kolacji zerkali na mnie ciekawie. Nie tylko siedziałem w obecności maera, ale jadłem z nim posiłek w jego prywatnych komnatach. Ta wiadomość rozejdzie się po pałacu przed upływem dziesięciu minut.
Po wyjściu służących zaparzyłem maerowi kolejny dzbanek herbaty. Byłem gotów odejść, kiedy Alveron odezwał się do mnie sponad brzegu kubka, zbyt cicho, żeby strażnik mógł to podsłuchać.
– Kvothe, okazałeś się absolutnie godny zaufania i żałuję wszelkich wątpliwości, jakie przelotnie wobec ciebie żywiłem. – Upił łyk i przełknął, zanim zaczął mówić dalej. – Niestety, nie mogę pozwolić na to, żeby wiadomość o próbie otrucia mnie stała się powszechnie znana. Zwłaszcza że truciciel zbiegł. – Spojrzał na mnie znacząco. – Zaszkodziłoby to sprawie, którą omawialiśmy wcześniej.
Skinąłem głową. Informacja, iż własny hermetyk maera omal go nie zabił, nie przysłużyłaby się w najmniejszym stopniu zdobyciu ręki kobiety, którą Alveron miał nadzieję poślubić.
Maer mówił dalej.
– Niestety, owa konieczność zachowania milczenia uniemożliwia mi także danie ci nagrody, na jaką w pełni zasłużyłeś. Gdyby sytuacja była inna, rozważyłbym dar w postaci ziem jako zwykły dowód uznania. Nadałbym ci także tytuł. Tę władzę moja rodzina wciąż posiada, wolną od kontroli królewskiej.
Kręciło mi się w głowie na skutek implikacji słów maera, podczas gdy on kontynuował:
– Gdybym jednak uczynił coś podobnego, potrzebne byłoby wyjaśnienie. A ono jest jedyną rzeczą, na jaką nie mogę sobie pozwolić.
Wyciągnął dłoń, a mnie moment zajęło zrozumienie, że chce, bym ją uścisnął. Nie podaje się zwykle ręki maerowi Alveronowi. Pożałowałem natychmiast, że jedynym świadkiem tej sytuacji jest samotny strażnik. Miałem nadzieję, że jest plotkarzem.
Ująłem uroczyście dłoń Alverona, a on mówił dalej:
– Jestem ci winien bardzo wiele. Jeżeli kiedykolwiek znajdziesz się w potrzebie, będziesz miał do swojej dyspozycji całą pomoc, z jaką może pośpieszyć zobowiązany lord.
Skinąłem z wdzięcznością głową, starając się zachować spokój pomimo rozpierającego mnie podniecenia. Było to dokładnie to, na co liczyłem. Dzięki zasobom maera mógłbym przeprowadzić zakrojone na szeroką skalę poszukiwania Amyr. Alveron mógłby mi zapewnić dostęp do archiwów monasterów, prywatnych bibliotek, miejsc, w których ważne dokumenty nie zostały ocenzurowane i zredagowane, jak to się działo na Uniwersytecie.
Wiedziałem jednak, że nie czas, by o to prosić. Alveron obiecał pomoc. Mogłem po prostu czekać sposobnej chwili i zdecydować, jakiego wsparcia potrzebowałbym najbardziej.
Gdy opuściłem komnaty maera, zaskoczył mnie Stapes, który nagle wziął mnie w milczeniu w objęcia. Wyraz jego twarzy nie mógłby okazywać większej wdzięczności, niż gdybym uratował z płonącego budynku całą jego rodzinę.
– Młody panie, wątpię, byś zrozumiał, ile ci zawdzięczam. Jeślibyś potrzebował czegokolwiek, daj mi tylko znać.
Złapał moją rękę i potrząsał nią entuzjastycznie. Poczułem, że w tym samym czasie coś mi w nią wciska.
Gdy później otworzyłem dłoń, ujrzałem piękny srebrny pierścień z wygrawerowanym na fasecie imieniem Stapesa. Obok znajdował się drugi, który nie był wykonany z żadnego metalu. Gładki i biały, także nosił wygrawerowane koślawymi literami imię lokaja. Nie miałem pojęcia, co taka rzecz może znaczyć.
Poszedłem z powrotem do moich pokoi, niemal oszołomiony nagłym powodzeniem.
 



Rozdział 65
Piękna gra
Następnego dnia moje skromne ruchomości zostały przeniesione do pokoi, które maer uważał za bardziej odpowiednie dla kogoś zdecydowanie cieszącego się jego faworami. Pomieszczeń było pięć, trzy z oknami wychodzącymi na ogród.
Był to miły gest, ale nie mogłem się powstrzymać od myśli, że ta kwatera znajduje się jeszcze dalej od kuchni. Zanim posiłki do mnie dotrą, będą zimne jak kamień.
Spędziłem w nowym miejscu ledwie godzinę, kiedy zjawił się posłaniec, przynosząc srebrny pierścień Bredona i liścik: „W Twoich wspaniałych pokojach. Kiedy?”
Odwróciłem bilecik i odpisałem: „Kiedy ci się podoba”, po czym wysłałem chłopca w drogę.
Położyłem srebrny pierścień Bredona na tacce w salonie. W stojącej obok misie, wśród żelaza, lśniły teraz dwa srebrne pierścienie.
Otworzyłem drzwi i ujrzałem ciemne oczy Bredona, spoglądające na mnie sowim wzrokiem z aureoli białych włosów i brody. Uśmiechnął się i ukłonił, trzymając laseczkę wsuniętą pod pachę. Zaproponowałem mu krzesło, a potem wymówiłem się grzecznie i zostawiłem go na chwilę samotnie w saloniku, gdyż uprzejmie było tak uczynić.
Ledwie przekroczyłem próg, gdy usłyszałem jego grzmiący śmiech, dochodzący z sąsiedniego pomieszczenia.
– Ho, ho! – powiedział. – To ci dopiero!
Kiedy wróciłem, Bredon siedział przy planszy taka, mając w dłoni oba pierścienie, które otrzymałem niedawno od Stapesa.
– To zdecydowanie zaskakujący zwrot akcji – ciągnął. – Najwyraźniej błędnie oceniłem wczoraj sytuację, kiedy mój goniec został odesłany sprzed twoich drzwi przez bardzo zgryźliwego strażnika.
Uśmiechnąłem się do niego.
– To były ekscytujące dwa dni – powiedziałem.
Bredon cofnął podbródek i zachichotał, jeszcze bardziej upodabniając się do sowy.
– Nie wątpię – odparł, trzymając srebrną ozdobę. – Ten mówi sam za siebie. Ale ten drugi... – Wskazał laską biały pierścień. – To coś zupełnie innego...
Przyciągnąłem sobie stołek, żeby usiąść naprzeciwko gościa.
– Powiem otwarcie – stwierdziłem. – Nie mam pojęcia, z czego jest wykonany, a jeszcze mniejsze, co oznacza.
Bredon uniósł brwi.
– To bardzo szczerze z twojej strony.
Wzruszyłem ramionami.
– Czuję się nieco bezpieczniej na zajmowanej pozycji – przyznałem. – Na tyle, że mogę opuścić nieco gardę przy ludziach, którzy są dla mnie mili.
Parsknął śmiechem i położył srebrny pierścień na planszy.
– Bezpieczny – powiedział. – Nie wątpię. – Podniósł biały pierścień. – Chociaż nic w tym dziwnego, że nie wiesz, co to jest.
– Sądziłem, że są tylko trzy rodzaje pierścieni – powiedziałem.
– W większości to prawda – rzekł Bredon. – Jednak dawanie pierścieni to stara tradycja. Zwykli ludzie mieli ten zwyczaj na długo przed tym, zanim stał się przywilejem szlachty. I chociaż Stapes może wdychać wysublimowane powietrze wraz z nami, jego rodzina jest niezaprzeczalnie pospolita. – Odłożył biały pierścień na planszę i złożył na niej dłonie. – Tamte dawne pierścienie były wykonane z materiałów, które prości ludzie z łatwością znajdowali pod ręką. Zakochany młodzieniec mógł ofiarować pierścionek ze świeżej zielonej trawy dziewczynie, do której się zalecał. Pierścień skórzany obiecywał służby. I tak dalej.
– A pierścień z rogu?
– Oznacza wrogość – wyjaśnił Bredon. – Potężną i trwałą.
– Ach – sapnąłem, nieco zaskoczony. – Rozumiem.
Bredon uśmiechnął się i podniósł blady pierścień do światła.
– Ale to – stwierdził – nie jest róg. Tekstura jest inna, a Stapes nie ofiarowałby nigdy pierścienia z rogu wraz ze srebrnym. – Pokręcił głową. – Nie. Jeśli się nie mylę, ten jest kościany. – Podał mi go.
– Cudownie – powiedziałem ponuro, obracając przedmiot w dłoniach. – I to oznacza co? Że dźgnie mnie w wątrobę i zepchnie w głąb wyschniętej studni?
Bredon obdarzył mnie swoim szerokim, ciepłym uśmiechem.
– Pierścień z kości oznacza głębokie i trwałe zobowiązanie.
– Rozumiem – potarłem pierścień palcami. – Muszę powiedzieć, że wolę, by ktoś był mi winny przysługę.
– Nie zwykły fawor – sprostował Bredon. – Tradycyjnie tego rodzaju pierścień jest wykonany z kości zmarłego członka rodziny. – Uniósł brew. – I chociaż wątpię, by obecnie ten przypadek wchodził w grę, to znaczy tyle samo.
Podniosłem wzrok, wciąż nieco oszołomiony.
– Czyli...?
– Że tych rzeczy nie rozdaje się lekką ręką. To nie gra, w którą zabawiają się szlachcice, i nie pierścień tego rodzaju, by można go było wystawić na pokaz. – Spojrzał na mnie. – Na twoim miejscu schowałbym go w bezpiecznym miejscu.
Włożyłem ostrożnie pierścień do kieszeni.
– Okazujesz mi wielką pomoc – podziękowałem. – Chciałbym móc ci się jakoś odwdzięczyć...
Podniósł rękę, przerywając mi w połowie zdania. Potem, poruszając się z uroczystą powagą, wskazał palcem w dół, zacisnął pięść i postukał kłykciami w planszę taka.
Uśmiechnąłem się i wyjąłem kamienie.
 
– Zdaje mi się, że zaczynam w końcu łapać, o co chodzi w tej grze – odezwałem się godzinę później, gdy przegrałem o włos.
Bredon z wyrazem niesmaku na twarzy odepchnął krzesło od stolika.
– Nie – zaprzeczył. – Wręcz przeciwnie. Znasz podstawy, ale nie zauważasz istoty rzeczy.
Zacząłem sortować kamienie.
– Rzecz w tym, że po wszystkich tych partiach jestem wreszcie bliski pokonania cię.
– Nie – zaprzeczył ponownie Bredon. – Ani trochę. Tak to subtelna gra. Z tego powodu niezwykle trudno znaleźć mi ludzi, który umieją w nią grać. Teraz kroczysz jak zbir. Jeśli to możliwe, grasz gorzej niż dwa dni temu.
– Przyznaj – nalegałem. – Ostatnim razem niemal cię pokonałem.
Spojrzał wilkiem i wskazał władczym gestem stolik.
Usiadłem przy nim z ochotą, uśmiechając się i mrucząc pod nosem pewny, że dzisiaj wreszcie go dorwę.
Nic jednak nie mogło być dalsze od prawdy. Bredon przestawiał bezlitośnie swoje kamienie, nie wahając się ani chwili między ruchami. Rozniósł mnie z taką łatwością, jakby przedzierał na pół kartkę papieru.
Gra skończyła się tak szybko, że pozbawiło mnie to tchu.
– Jeszcze raz – powiedział Bredon z nutą rozkazu, jakiej nigdy dotąd nie słyszałem w jego głosie.
Próbowałem zewrzeć szyki, ale kolejna partia przebiegła jeszcze gorzej. Czułem się jak szczeniak walczący z wilkiem. Nie, byłem myszą na łasce sowy. Nie było nawet pozorów walki. Wszystko, na co mogłem się zdobyć, to ucieczka.
Nie umiałem jednak zmykać dosyć chyżo. Ta partia skończyła się szybciej niż poprzednia.
– Jeszcze raz – zażądał.
Więc zagraliśmy ponownie. Tym razem nie byłem nawet żywym stworzeniem. Bredon był spokojny i beznamiętny, niczym rzeźnik z nożem do skrobania kości. Rozgrywka potrwała mniej więcej tyle czasu, ile go trzeba na wypatroszenie kurczaka i obranie go z mięsa.
Na koniec Bredon zmarszczył brwi i żwawo potrząsnął dłońmi po obu stronach planszy, jakby dopiero co je umył i chciał osuszyć, strzepując.
– Dobra – powiedziałem, opierając się na krześle. – Pojmuję. Dawałeś mi wcześniej fory.
– Nie – zaprzeczył Bredon. – Jesteś bardzo daleko od zrozumienia tego, co staram się ci uzmysłowić.
– To znaczy?
– Próbuję cię skłonić, byś pojął tę grę – powiedział. – Całą, a nie tylko bezmyślne przestawianie kamieni. Rzecz w tym, by nie grać tak sztywno jak ty. Istota, to być śmiałym. Niebezpiecznym. Eleganckim. – Postukał dwoma palcami w planszę. – Każdy na poły przytomny człowiek potrafi zauważyć zastawioną na niego pułapkę. Ale wejść w potrzask, mając plan odwrócenia sytuacji na swoją korzyść, to cudowna rzecz. – Uśmiechnął się, nie pozbywając się ponurości z twarzy. – Zastawić pułapkę i wiedzieć, że ktoś wejdzie w nią ostrożnie, mając na podorędziu własne sztuczki, a potem pokonać go... to w dwójnasób jest cudowne! – Wyraz twarzy Bredona złagodniał, a głos przybrał ton niemal błagania. – Tak odzwierciedla subtelne zwroty świata. To lustro, które podstawiamy życiu. Nikt nie wygrywa w tańcu, chłopcze. Istotą tańca są ruchy wykonywane przez ciało. Dobrze rozegrana partia taka ujawnia ruchy umysłu. Jest w tym piękno widoczne dla tych, którzy mają oczy, by widzieć. – Wskazał gestem skromny i bezwzględny układ kamieni między nami. – Spójrz na to. Dlaczego miałbym kiedykolwiek chcieć zwyciężyć w takiej grze?
Spojrzałem na planszę.
– Rzecz nie polega na zwycięstwie? – zapytałem.
– Rzecz – odparł Bredon – polega na tym, by rozegrać piękną grę. – Podniósł dłonie i wzruszył ramionami, a twarz rozjaśnił mu uśmiech szczęśliwości. – Dlaczego miałbym chcieć wygrać coś innego jak nie piękną grę?
 



Rozdział 66
W zasięgu ręki
Później tego popołudnia siedziałem samotnie w pomieszczeniu, w którym domyślałem się pokoju gościnnego. Albo może salonu. Szczerze mówiąc, nie miałem pewności, jaka to różnica.
Byłem zaskoczony, przekonawszy się, że całkiem mi się podobają moje nowe pokoje. Nie z powodu dodatkowej przestrzeni. Nie dlatego, że miałem lepszy widok na ogród. Nie dlatego, że mozaika na marmurowej podłodze była przyjemniejsza dla oka. Nie dlatego nawet, że znajdowała się tutaj nadzwyczaj dobrze zaopatrzona szafka z winem, chociaż było to nad wyraz przyjemne.
Nie. Wolałem moje nowe pokoje, gdyż stało w nich kilka nieposiadających podłokietników wyściełanych krzeseł, idealnie nadających się do gry na lutni. Niewygodnie jest grać dłuższy czas, siedząc na krześle z oparciami na łokcie. W poprzedniej kwaterze kończyło się zwykle tym, że grałem na podłodze.
Postanowiłem nazwać pokój z wygodnymi krzesłami lutnierą. Albo może koncertownikiem. Będę potrzebował trochę czasu, by wymyślić coś odpowiednio pretensjonalnego.
Nie muszę mówić, że byłem zadowolony z ostatniego zwrotu wydarzeń. By to uczcić, otworzyłem butelkę dobrego, ciemnego floranu, odprężyłem się i wyjąłem instrument.
Zacząłem szybko i drobiąc, przedzierałem się przez Tintatatornin, żeby rozćwiczyć palce. Potem grałem przez chwilę spokojnie i delikatnie, spowalniając narastającą po przerwie zażyłość z lutnią. W czasie, gdy grałem, opróżniając jakieś pół butelki, stopy trzymałem w górze, a muzyka była dojrzała i kontenta jak kot wygrzewający się w słońcu.
Wtedy posłyszałem za sobą jakiś hałas. Urwałem z brzękiem strun i zerwałem się na równe nogi, spodziewając się Caudicusa lub straży, albo jakichś innych poważnych kłopotów.
Zamiast nich ujrzałem maera, uśmiechającego się z zawstydzeniem niczym dziecko, które dopiero co zrobiło jakiegoś psikusa.
– Tuszę, że odpowiada ci twoja nowa kwatera?
Opanowałem się i skłoniłem lekko.
– Dosyć spora, jak na moje gusta, wasza miłość.
– Raczej skromna, zważywszy na mój dług wobec ciebie – odparł Alveron. – Usiadł na pobliskiej sofie i wykonał wdzięczny gest, wskazując, że powinienem czuć się wolny i samemu usiąść. – Co to było, co grałeś przed chwilą?
Wróciłem na krzesło.
– To właściwie nie była pieśń, wasza miłość. Po prostu ćwiczyłem.
Maer uniósł brew.
– Sam to wymyśliłeś? – Potwierdziłem ruchem głowy, a on skinął na mnie ręką. – Przepraszam, że ci przeszkodziłem. Graj dalej, proszę.
– Co byś chciał usłyszeć, wasza miłość?
– Wiem z wiarygodnego źródła, że Meluan Lackless jest rozmiłowana w muzyce i słodkich słówkach. Coś w tym sposobie.
– Jest wiele rodzajów słodkości, wasza miłość – powiedziałem.
Zagrałem wstęp do Oczekiwania Violet. Dźwięki brzmiały lekko, słodko i smutno. Potem przeszedłem do Ballady o sir Savienie, a moje palce pokonywały szybko skomplikowane akordy, przez co brzmiały rzeczywiście twardo.
Alveron kiwnął głową, a kiedy tego słuchał, jego twarz przybierała coraz bardziej usatysfakcjonowany wyraz.
– Potrafisz także komponować?
Skinąłem swobodnie głową.
– Potrafię, wasza miłość. Chociaż to wymaga czasu.
– Ile?
Wzruszyłem ramionami.
– Dzień, dwa lub trzy. W zależności od rodzaju pieśni. Listy są łatwiejsze.
Maer pochylił się.
– Cieszy mnie, że pochwały Threpe’a nie były przesadzone – powiedział. – Przyznaję, że przeniosłem cię do tych pokoi, mając na względzie coś więcej niż tylko moją wdzięczność. Korytarz łączy je z moimi komnatami. Będziemy musieli często się spotykać w celu omawiania moich zalotów.
– To powinno okazać się bardzo wygodne, wasza miłość – potwierdziłem, ale następne słowa dobrałem bardzo ostrożnie. – Poznałem historię jej rodu, ale to na razie tyle, jeśli chodzi o umizgi.
Alveron zachichotał.
– Musisz mnie brać za głupca – rzekł łagodnie. – Wiem, że będziesz się musiał z nią spotkać. Przybędzie tutaj za dwa dni z orszakiem innej szlachty. Ogłosiłem miesięczne obchody z okazji uczczenia ozdrowienia z długiej choroby.
– Sprytnie – pochwaliłem.
Wzruszył ramionami.
– Wymyślę coś, żeby szybko poznać was ze sobą. Jest coś, czego byś potrzebował w celu doskonalenia kunsztu?
– Sporo papieru, wasza miłość. Inkaust i pióra.
– Nic więcej? Znam opowieści o poetach, którzy potrzebują pewnych ekstrawaganckich pomocy przy komponowaniu. – Wykonał niewyraźny gest ręką. – Jakiś specyficzny napój lub otoczenie? Słyszałem o poecie, całkiem sławnym w Renere, który trzyma pod ręką kufer zgniłych jabłek. Kiedy natchnienie go zawodzi, otwiera skrzynię i wdycha ich opary.
Roześmiałem się.
– Jestem muzykiem, wasza miłość. Zostawmy poetów ich przesądnemu grzechotaniu kośćmi. Wszystko, czego mi trzeba, to instrument, dwie zdrowe ręce i znajomość tematu.
Koncepcja ta zdawała się martwić Alverona.
– Nic dla wspomożenia inspiracji?
– Chciałbym mieć pozwolenie waszej miłości na swobodne wędrowanie po posiadłości i do Dolnego Severen, wedle mojej woli.
– Oczywiście.
– W takim razie wszystko, czego potrzebuję dla mego natchnienia, mam w zasięgu ręki. – Wzruszyłem ramionami.
 
Leciwie postawiłem nogę na ulicy Blacharzy, natychmiast ją ujrzałem. Mając w pamięci wszystkie bezowocne poszukiwania, jakie prowadziłem w ostatnich miesiącach, wydawało mi się dziwne, że teraz znajduję ją z taką łatwością.
Denna poruszała się w tłumie z leniwą gracją. Nie sztywno, co uchodzi za wdzięk w dworskim otoczeniu, ale z naturalną swobodą. Kot nie zastanawia się nad przeciąganiem, tylko się przeciąga. Ale drzewo nie robi nawet tego. Drzewo po prostu się kołysze, nie wkładając ze swej strony żadnego wysiłku w to, żeby się kołysać. Tak właśnie poruszała się Denna.
– Przepraszam, panienko?
Odwróciła się. Jej twarz rozjaśniła się na mój widok.
– Tak?
– Normalnie nie zaczepiłbym nigdy w ten sposób kobiety, ale nie mogłem nie zauważyć, że masz oczy damy, w której byłem niegdyś rozpaczliwie zakochany.
– Co za wstyd kochać tylko raz – powiedziała i odsłoniła białe zęby w złośliwym uśmiechu. – Słyszałam, że niektórzy mężczyźni potrafią dwa, a nawet więcej razy.
Zignorowałem jej zaczepkę.
– Głupcem jestem tylko raz. Nie zakocham się nigdy więcej.
Twarz jej złagodniała; Denna położyła mi lekko dłoń na ramieniu.
– Biedny człowieku! Musiała cię straszliwie zranić?
– To prawda. Skrzywdziła mnie na mnóstwo sposobów.
– Takich rzeczy należy się jednak spodziewać – stwierdziła dziewczyna rzeczowo. – Jak kobieta mogłaby się powstrzymać, by nie kochać równie frapującego mężczyzny?
– Nie wiem – odparłem skromnie. – Myślę jednak, że nie było jej wolno, gdyż złapała mnie na swawolny uśmiech, a potem zniknęła bez słowa. Niczym rosa w bladym świetle świtu.
– Jak sen po przebudzeniu – dodała Denna z uśmiechem.
– Jak dziewicza wróżka przemykająca między drzewami.
Denna milczała przez chwilę.
– Musiała być rzeczywiście cudowna, żeby cię tak omotać – odezwała się w końcu, patrząc na mnie poważnym wzrokiem.
– Była niezrównana.
– Och, daj spokój. – Jej nastrój zmienił się, był teraz jowialny. – Powszechnie wiadomo, że po ciemku wszystkie kobiety są takie same. – Zaśmiała się rubasznie i znacząco szturchnęła mnie łokciem w żebra.
– Nieprawda – zaprzeczyłem z przekonaniem.
– No cóż – powiedziała wolno. – Sądzę, że muszę ci wierzyć na słowo. – Ponownie podniosła na mnie wzrok. – Być może z czasem zdołasz mnie przekonać.
Zajrzałem głęboko w jej brązowe oczy.
– Miałem zawsze taką nadzieję.
Denna uśmiechnęła się, a mnie serce szarpnęło się w piersi na boki.
– Tak trzymaj. – Wsunęła mi rękę pod ramię i wyrównała ze mną krok. – Cóż nam zostaje bez nadziei?
 



Rozdział 67
Mówiące twarze
Większość czasu w ciągu następnych dwóch dni spędziłem pod opieką Stapesa, który się starał, bym przed oficjalnym obiadem poznał etykietę. Znałem sporo jej tajników z czasów wczesnego dzieciństwa, ale byłem zadowolony z tej powtórki. Zwyczaje zmieniają się z roku na rok oraz zależnie od miejsca, a nawet drobne potknięcie może wprawić cię w zakłopotanie.
W związku z tym Stapes wydał obiad tylko dla nas dwóch, a potem poinformował mnie o wielu drobnych, ale ważnych pomyłkach, jakie popełniłem. Odłożenie brudnego sztućca, na przykład, było uważane za nieuprzejme. Z kolei akceptowalne było oblizanie noża do czysta. W istocie była to jedyna przyzwoita rzecz do zrobienia, jeśli nie chciało się mieć brudnej serwetki.
Nie należało też zjadać kromki chleba w całości. Jakaś jego część powinna leżeć zawsze na talerzu, najlepiej coś więcej niż tylko skórka. To samo dotyczyło mleka: ostatni łyk powinien pozostać w szklance.
Następnego dnia Stapes wydał kolejny obiad, a ja zrobiłem więcej błędów. Komentowanie potraw nie było nieuprzejme, ale pachniało prowincją. To samo dotyczyło wąchania wina. A mały krążek miękkiego sera, jaki mi podano, miał skórkę, którą każdy cywilizowany człowiek rozpoznawał jako niejadalną i powinien ją odciąć.
Jako barbarzyńca zjadłem go w całości. Smakował bardzo dobrze. Niemniej zapamiętałem to sobie i zgodziłem się wyrzucić połowę absolutnie dobrego sera, jeśliby mi go podano. Taka jest cena cywilizacji.
Zjawiłem się na bankiecie w specjalnie uszytym na tę okazję ubraniu. Kolory pasowały do mnie: liściasta zieleń i czerń. Jak na mój gust, było tam zbyt dużo brokatu, ale tego wieczoru uczyniłem niechętny ukłon w stronę mody, gdyż miałem siedzieć po lewej ręce Meluan Lackless.
W ostatnich trzech dniach Stapes wydał dla mnie sześć oficjalnych obiadów, czułem się więc przygotowany na każdą sytuację. Kiedy zjawiłem się przed salą bankietową, uważałem, że najtrudniejszą częścią wieczoru będzie udawanie apetytu.
Może i byłem przygotowany do właściwego zachowania się przy stole, ale nie na widok samej Meluan Lackless. Na szczęście mój trening sceniczny wziął górę i przebrnąłem gładko przez rytuał uśmiechania się i zaoferowania ramienia. Skinęła dwornie głową i razem przedefilowaliśmy do stołu.
Były tam wysokie kandelabry z tuzinami świec. Grawerowane srebrne dzbanki z gorącą wodą do napełnienia mis do mycia rąk i z zimną do napełnienia szklanek. Kunsztowne kompozycje kwiatowe w starych wazonach nasączały powietrze miłą wonią. Z rogu obfitości wylewały się wypolerowane do połysku owoce. Uważałem to za krzykliwe, stanowiło jednak tradycję, świadectwo zamożności gospodarza.
Zaprowadziłem lady Lackless do stołu i odsunąłem dla niej krzesło. Przemierzając pomieszczenie, unikałem patrzenia w stronę dziewczyny, ale kiedy pomagałem Meluan zająć miejsce, widok profilu jej twarzy wydał mi się tak uderzająco znajomy, że nie mogłem się powstrzymać od gapienia na nią. Znałem ją, byłem tego pewny, ale za skarby świata nie potrafiłem sobie przypomnieć, gdzie mogliśmy się spotkać...
Usiadłszy, próbowałem sobie to przypomnieć. Gdyby ziemie Lacklessów nie leżały tysiąc mil dalej, pomyślałbym, że znam ją z Uniwersytetu. Ale to było śmieszne. Dziedziczka Lacklessów nie studiowałaby tak daleko od domu.
Mój wzrok wędrował po irytująco znajomych rysach twarzy. Mogłem spotkać ją w „Eolu”? Nie wydawało się to prawdopodobne. Pamiętałbym ją. Była frapująco cudowna, o silnie zarysowanej szczęce i ciemnobrązowych oczach. Jestem pewny, że gdybym ją tam widział...
– Dostrzegasz coś interesującego? – zapytała, nie odwracając się, by na mnie spojrzeć. Głos miała miły, ale tuż pod jego powierzchnią krył się ton oskarżenia.
Gapiłem się. Ledwie minuta przy stole, a już wsadziłem łokieć w zupę.
– Proszę o wybaczenie, ale jestem gorliwym obserwatorem twarzy i wygląd twojej uderza mnie.
Meluan zwróciła na mnie spojrzenie, trochę mniej rozdrażniona.
– Jesteś turagirem?
O turagirach powiadało się, że potrafią określić czyjąś osobowość albo przepowiedzieć przyszłość na podstawie obserwacji twarzy, oczu i kształtu czaszki. Vintański przesąd czystej krwi.
– Param się tym co nieco, milady.
– Doprawdy? Co zatem mówi moje oblicze? – Odwróciła ode mnie wzrok.
Udałem, że przyglądam się rysom twarzy Meluan, obejmując spojrzeniem jej bladą cerę i kasztanowate włosy, zręcznie ułożone w loki. Wargi miała pełne i czerwone bez dobrodziejstwa jakiejkolwiek barwiczki. Linia karku była wdzięczna i znamionowała dumę.
Skinąłem głową.
– Widzę w niej fragment twojej przyszłości, milady.
Jej brew powędrowała w górę.
– Powiedz mi.
– Niebawem otrzymasz przeprosiny. Wybacz moim oczom, że skaczą jak calanthis z miejsca na miejsce. Nie potrafię ich oderwać od jasnego kwiatu twojej urody.
Meluan uśmiechnęła się, ale nie zarumieniła. Pochlebstwa nie były jej obce, ale nie była na nie uodporniona. Zapamiętałem ten okruch informacji.
– To było bardzo łatwe do przewidzenia – stwierdziła. – Widzisz coś jeszcze?
Poświęciłem chwilę na przyjrzenie się jej twarzy.
– Dwie kolejne rzeczy, milady. Twoje oblicze mówi mi, że nazywasz się Meluan Lackless, a ja jestem do twoich usług.
Uśmiechnęła się i podała mi dłoń do ucałowania. Ująłem ją i pochyliłem nad nią głowę. Nie pocałowałem jej w istocie, jakby to było właściwe we Wspólnocie, lecz przycisnąłem przelotnie wargi do własnego kciuka, którym przytrzymywałem jej rękę. Prawdziwe ucałowanie dłoni kobiety stanowiłoby straszną bezczelność w tej części świata.
Nasze przekomarzania przerwało pojawienie się zupy, którą czterdziestu służących postawiło jednocześnie przed wszystkimi gośćmi. Posmakowałem swojej. Dlaczego ktoś miałby ugotować słodką zupę, na litość boską?
Zjadłem jeszcze łyżkę, udając, że mi smakuje. Kątem oka obserwowałem sąsiada, małego, starszego mężczyznę, o którym wiedziałem, że jest wicekrólem Bannis. Twarz i dłonie miał pomarszczone i całe w plamkach, a siwe włosy w nieładzie. Widziałem, jak bez śladu skrępowania włożył palec do zupy, oblizał go i odsunął miskę na bok.
Przetrząsnął kieszenie, po czym otworzył dłoń, żeby mi pokazać, co znalazł.
– Zawsze na takie okazje mam kieszeń pełną migdałów w cukrze – zdradził konspiracyjnym szeptem, patrząc wzrokiem przebiegłego dziecka. – Nigdy nie wiadomo, czym cię będą próbowali nakarmić. – Wyciągnął do mnie rękę. – Możesz się poczęstować jednym, jeśli chcesz.
Wziąłem migdał, podziękowałem mu i zniknąłem z jego świadomości na resztę wieczoru. Kiedy zerknąłem na niego kilka minut później, pożywiał się, niezmieszany, ze swojej kieszeni, wadząc się z żoną na temat tego, czy chłopstwo mogłoby piec chleb z żołędzi, czy też nie. Z brzmienia dysputy domyślałem się, że stanowi drobny fragment większego sporu, jaki toczyli ze sobą przez całe życie.
Po prawej ręce Meluan siedziała yllijska para, gawędząca ze sobą w śpiewnym języku. W połączeniu ze strategicznie rozmieszczonymi na stole dekoracjami, które zasłaniały widok na gości siedzących po drugiej stronie, wszystko to sprawiało, że Meluan i ja byliśmy bardziej sami, niż gdybyśmy spacerowali po ogrodach. Maer zręcznie zaaranżował rozmieszczenie gości.
Zabrano zupę i zastąpiono ją kawałkiem mięsa, w którym domyślałem się bażanta w gęstym kremowym sosie. Z zaskoczeniem przekonałem się, że całkiem mi smakuje.
– Jak pan myśli, jak to się stało, że zostaliśmy dobrani w parę? – zapytała Meluan konwersacyjnym tonem. – Panie...
– Kvothe. – Siedząc, skłoniłem się lekko. – Może dlatego, iż maer pragnie, by cię bawiono, a ja czasami bywam zabawny.
– Dosyć.
– Albo suto opłaciłem ochmistrza.
Jej uśmiech zamigotał ponownie, kiedy upijała łyk wody. „Śmiałość popłaca”, powiedziałem sobie w duchu.
Wytarłem palce i już miałem odłożyć serwetkę na stół, co okazałoby się straszliwym błędem. To był sygnał do zabrania potrawy, która znajdowała się na stole. Uczynienie tego zbyt wcześnie wyrażało milczącą, ale zjadliwą krytykę gościnności gospodarza. Starannie złożyłem serwetkę i umieściłem ją na kolanach, czując między łopatkami spływającą kroplę potu.
– Czym się pan zajmuje, panie Kvothe?
Nie pytała o zatrudnienie, co oznaczało, iż bierze mnie za członka stanu szlacheckiego. Na szczęście przygotowałem już sobie pod to pewne podwaliny.
– Trochę piszę. Genealogie. Jedną czy dwie sztuki. Lubi pani teatr?
– Czasami. To zależy.
– Od dramatu?
– Od aktorów – odparła z dziwnym napięciem w głosie.
Nie zauważyłbym tego, gdybym nie przyglądał się jej tak uważnie. Postanowiłem przenieść rozmowę na bezpieczniejszy grunt.
– Jak przebiegała podróż do Severen? – zapytałem. Wszyscy uwielbiają narzekać na drogi. – Słyszałem, że na północy były pewne kłopoty z rozbójnikami.
Liczyłem na lekkie podkręcenie rozmowy. Im więcej by mówiła, tym lepiej bym ją poznał.
– O tej porze roku na drogach zawsze roi się od bandyckich Ruh – odparła Meluan zimno.
Nie po prostu bandytów; bandyckich Ruh. Wypowiedziała to słowo z taką lodowatą pogardą w głosie, że mnie to zmroziło. Nienawidziła Ruh. Nie było to zwykłe obrzydzenie odczuwane do nas przez większość ludzi, ale prawdziwa, ostra, szczerząca zęby nienawiść.
Udzielenia odpowiedzi oszczędziło mi pojawienie się ciast z mrożonych owoców. Po mojej lewej wicekról wadził się z żoną na temat żołędzi. Po prawej Meluan, z twarzą bladą jak kość słoniowa, rozrywała wolno na pół ciasto truskawkowe. Obserwując, jak palcami o nieskazitelnie wypolerowanych paznokciach dzieli deser na kawałki, wiedziałem, że jej myśli krążą wokół Ruh.
 
Pomijając krótką wzmiankę Meluan o Edema Ruh, wieczór upłynął dosyć miło. Powoli, rozmawiając z nią zwyczajnie o drobiazgach, sprawiłem, że poczuła się swobodnie. Wyszukana kolacja trwała dwie godziny, dając nam mnóstwo czasu na dyskusję. Przekonałem się, że dziewczyna jest właśnie taka, jak sugerował Alveron: inteligentna, atrakcyjna i wymowna. Nawet świadomość, że pogardza Ruh, nie odarła mnie całkowicie z przyjemności cieszenia się jej towarzystwem.
Natychmiast po kolacji wróciłem do moich pokoi i zacząłem pisać. Gdy maer przyszedł z wizytą, miałem trzy szkice listów, zarys piosenki i pięć arkuszy zapełnionych notatkami i zdaniami, jakie miałem nadzieję wykorzystać w liście.
– Proszę wejść, wasza miłość. – Podniosłem wzrok, kiedy wszedł. W najmniejszym stopniu nie sprawiał wrażenia schorowanego, drżącego człowieka, któremu przywróciłem zdrowie. Przybrał nieco na wadze i wyglądał pięć lat młodziej.
– Jak ją znajdujesz? – zapytał Alveron. – Czy wspomniała w trakcie rozmowy o jakichś zalotnikach?
– Nie, wasza miłość – odparłem i wręczyłem mu kartkę papieru. – Oto pierwszy list, który będziesz chciał jej wysłać. Ufam, że znajdzie wasza miłość sposób sekretnego dostarczenia go?
Rozłożył kartkę i zaczął czytać, poruszając w milczeniu ustami. Urodziłem kolejny wers piosenki, skrobiąc akordy obok słów. W końcu maer spojrzał na mnie.
– Nie uważasz, że to nieco za obszerne? – zapytał skrępowany.
– Nie. – Przerwałem pisanie i wskazałem piórem inną kartkę papieru. – Tamten jest zbyt rozwlekły. Ten w dłoni waszej miłości jest w sam raz. Meluan ma w sobie romantyczną żyłkę. Chce, żeby jej zawrócić w głowie, chociaż przypuszczalnie zaprzeczyłaby temu.
Ponieważ mina maera nadal wyrażała powątpiewanie, odepchnąłem się od stołu i odłożyłem pióro.
– Masz rację, wasza miłość. To kobieta zdecydowanie warta zachodu. W ciągu kilku dni znajdzie się w pałacu tuzin mężczyzn gotowych z radością pojąć ją za żonę, mam rację?
– Ten tuzin już tu jest – przytaknął ponuro. – Niebawem będą trzy tuziny.
– Dodaj następnych dwunastu, których spotka podczas kolacji czy spacerów w parku. Potem kolejnych, którzy będą się do niej zalecali dla sportu. Ilu z nich napisze listy lub wiersze? Będą posyłać kwiaty, świecidełka, dowody uznania. Niebawem znajdzie się w ogniu uwagi. Ty masz tę jedną, najlepszą nadzieję. – Wskazałem list. – Działaj szybko, wasza miłość. Ten list obudzi jej imaginację, ciekawość. Za dzień czy dwa, kiedy inne liściki zasypią jej biurko, ona będzie już oczekiwała kolejnego listu od ciebie.
Zdawał się wahać przez chwilę, potem stulił ramiona.
– Jesteś pewny?
Pokręciłem głową.
– W tej materii nie można mieć pewności, wasza miłość. Tylko nadzieję. Ta jest najlepsza, jaką mogę ci ofiarować.
Alveron zastanawiał się.
– Nie mam o tym pojęcia – przyznał ze śladem rozdrażnienia w głosie. – Żałuję, że nie istnieje jakiś podręcznik zasad, którymi mężczyzna mógłby się kierować.
Wyglądał teraz jak zwykły człowiek, niezbyt przypominał maera Alverona.
Prawdę mówiąc, sam byłem bardzo zaniepokojony. To, co z doświadczenia wiedziałem na temat zalecania się do kobiet, z łatwością zmieściłoby się w naparstku, nawet bez konieczności wyjęcia z niego wcześniej palca.
Miałem wszelako rozległą wiedzę z drugiej ręki. Dziesięć tysięcy romantycznych pieśni, sztuk i opowieści wziętych razem musiało być coś warte. Ciemna strona wyglądała tak, że byłem świadkiem, jak Simmon, ze skazanym na niepowodzenie zapałem próbującego latać dziecka, uganiał się za każdą niemal spódniczką w promieniu trzech mil od Uniwersytetu. Co więcej, widziałem setkę mężczyzn, którzy rozbili się w drzazgi o Dennę, niczym lekceważące odpływ statki.
Alveron spojrzał na mnie, jego twarz ujawniała nadal szczery niepokój.
– Uważasz, że miesiąc wystarczy?
Kiedy się odezwałem, zdumiała mnie pewność brzmiąca w moim głosie.
– Jeśli nie pomogę jej zdobyć waszej miłości w ciągu miesiąca, to znaczy, że nie da się tego zrobić.
 



Rozdział 68
Koszt chleba
Dni, które potem nadeszły, należały do przyjemnych. Słoneczne godziny spędzałem z Denną w Dolnym Severen, poznając miasto i otaczające je tereny. Czas upływał nam na jeździe konnej, pływaniu, śpiewaniu albo zwyczajnie przegadywaliśmy całe popołudnia. Schlebiałem jej straszliwie i bez nadziei, gdyż tylko głupiec mógłby liczyć, że ją usidli.
Potem wracałem do moich pokoi i pisałem list, który dojrzewał we mnie przez cały dzień. Albo wylewałem z siebie potok pieśni do niej. I w tym liście lub pieśni mówiłem wszystko to, czego nie ośmieliłem się wyznać Dennie za dnia. Rzeczy, co do których wiedziałem, że by ją odstraszyły.
Potem przepisywałem wszystko. Stępiałem nieco krawędzie, usuwałem zbytnią szczerość. Cyzelowałem wolno i fastrygowałem, póki nie pasowało do Meluan Lackless jak rękawiczka z cielęcej skórki do dłoni.
Czas był idylliczny. Szczęście w znajdowaniu Denny w Severen dopisywało mi bardziej niż kiedykolwiek w Imre. Spotykaliśmy się na całe godziny, czasami częściej niż raz dziennie, niekiedy trzy lub cztery dni z rzędu.
Chociaż, by być szczerym, sprawy nie miały się idealnie. Było kilka dziur w kocu, jak mawiał mój ojciec.
Pierwszą był młody dżentelmen imieniem Gerred, który towarzyszył Dennie podczas jednego z naszych początkowych spotkań w Dolnym Severen. Nie znał jej jako Denny, oczywiście. Nazywał ją Alorą, tak jak i ja przez resztę dnia.
Na twarzy Gerreda widać było wyraz skazańca, który tak często widywałem. Znał Dennę wystarczająco długo, by się w niej zakochać, i właśnie zaczynał rozumieć, że jego czas u jej boku dobiega końca.
Przyglądałem się, jak popełnia błędy, będące udziałem wielu jego poprzedników. Zaborczym gestem obejmował ją ramieniem. Podarował jej pierścionek. Kiedy szliśmy przez miasto, a jej wzrok zatrzymał się na czymś dłużej niż trzy sekundy, proponował, że jej to kupi. Usiłował wymusić na niej obietnicę kolejnego spotkania. Tańce w rezydencji DeFerre? Kolacja „Pod Złotą Deską”? Ludzie hrabiego Abelarda wystawiają jutro Króla za dziesięć groszy...?
Każda z tych propozycji z osobna byłaby miła. Może nawet czarująca. Wzięte jednak razem, świadczyły o czystej desperacji. Przywierał do Denny jak tonący do kawałka belki.
Kiedy dziewczyna nie patrzyła, spoglądał na mnie wilkiem, a gdy tamtego wieczoru pożegnała się z nami oboma, twarz miał ściągniętą i białą jak dwudniowy trup.
Druga dziura w pledzie była gorsza. Po niemal dwóch cyklach pomagania Alveronowi w zalotach do damy jego serca przekonałem się, że Denna zniknęła. Bez śladu czy słowa ostrzeżenia. Żadnego pożegnalnego liściku ani przeprosin. Czekałem na nią trzy godziny w wynajmującej konie stajni, gdzie mieliśmy się spotkać. Potem poszedłem do jej gospody, ale tam dowiedziałem się jedynie, iż poprzedniej nocy opuściła ją, zabrawszy wszystkie rzeczy.
Poszedłem do parku, gdzie poprzedniego dnia jedliśmy lunch, a później odwiedziłem dziesiątki innych miejsc, w których mieliśmy zwyczaj dotrzymywać sobie towarzystwa. Była niemal północ, kiedy wsiadłem do windy zmierzającej na szczyt Pionu. Nawet wtedy w swojej głupocie liczyłem na spotkanie na górze z dziewczyną, wpadającą mi w ramiona z szaleńczym entuzjazmem.
Ale nie było jej tam. Tamtej nocy nie napisałem dla Meluan żadnego listu ani pieśni.
Następnego dnia, jak nawiedzony, przemierzałem przez kilka godzin Dolne Severen, zaniepokojony i zmartwiony. Później, w nocy, już w moich pokojach, pociłem się, kląłem i zmiąłem dwadzieścia arkuszy papieru, zanim napisałem trzy krótkie, ledwie do przyjęcia akapity, które dałem maerowi, żeby zrobił z nimi, co zechce.
Trzeciego dnia serce zalegało mi kamieniem w piersi. Usiłowałem dokończyć tworzoną dla Alverona pieśń, ale z moich wysiłków nie wychodziło nic wartego uwagi. Przez pierwszą godzinę grane dźwięki były ciężkie jak ołów i pozbawione życia. W drugiej stawały się coraz bardziej nieharmonijne i drżące. Brnąłem nadal, aż każdy dźwięk wydawany przez instrument brzmiał jak zgrzytanie noża o zęby.
W końcu pozwoliłem, by moja biedna, udręczona lutnia umilkła, przypomniawszy sobie coś, co dawno temu powiedział mi ojciec: „Pieśni wybierają swoją godzinę i porę. Jeśli melodia brzmi pusto, to jest po temu powód. Ton utworu wypływa z usposobienia twego serca, a w błotnistej studni nie ma czystej wody. Jedyne, co możesz zrobić, to poczekać, aż opadnie muł, albo twój instrument będzie brzmiał głucho jak pęknięty dzwon”.
Przekonany o prawdzie tej myśli włożyłem lutnię do futerału. Potrzebowałem kilku dni, zanim w imieniu maera będę w stanie wrócić do efektywnych zalecanek do Meluan. Sprawa była zbyt delikatna, by robić coś na siłę lub improwizować.
Z drugiej strony wiedziałem, że Alveron nie będzie zadowolony z powodu tej zwłoki. Potrzebowałem jakiegoś wybiegu, a ponieważ maer był nie w ciemię bity, musiało to być coś przynajmniej w połowie prawdopodobnego.
 
Usłyszałem ostrzegawcze sapnięcie powietrza, wskazujące, że maer otworzył sekretne przejście w moim saloniku. W chwili zjawienia się Alverona kroczyłem nerwowo po pokoju.
Przez ostatnie dwa tygodnie maer przybierał cały czas na wadze, a twarzy nie miał już pustej i ściągniętej. Dobrze się prezentował w swoim stroju: w jasnokremowej koszuli i w sztywnym, ciemnoniebiesko-szafirowym surducie.
– Otrzymałem wiadomość – odezwał się obcesowo. – Skończyłeś zatem pieśń?
Odwróciłem się do niego.
– Nie, wasza miłość. Moją uwagę zaprzątnęło coś ważniejszego od pieśni.
– Jeśli o ciebie chodzi, to nie ma nic istotniejszego od pieśni – powiedział maer zdecydowanie, ciągnąc za mankiet koszuli, by go rozprostować. – Słyszałem od kilkorga ludzi, że Meluan jest bardzo zadowolona z dwóch pierwszych. Powinieneś skupić na tym wszystkie swoje wysiłki.
– Wasza miłość, jestem absolutnie świadomy, że...
– Miejmy to z głowy – powiedział Alveron niecierpliwie i zerknął na tarczę wysokiego zegara przekładniowego, stojącego w rogu pokoju. – Mam umówione spotkania.
– Życie waszej miłości jest nadal zagrożone przez Caudicusa.
Muszę to oddać maerowi, że mógłby zarabiać na życie na scenie. Jedyną oznaką zachwiania spokoju było krótkie wahanie, kiedy poprawiał sobie drugi mankiet.
– A to jakim cudem? – zapytał, najwyraźniej niezaniepokojony.
– Istnieją inne sposoby skrzywdzenia człowieka niż za pomocą trucizny. Rzeczy, które można zrobić na odległość.
– Masz na myśli magię – stwierdził Alveron. – Zamierza wyczarować zjawę i wysłać ją, by mnie urzekła?
Tehlu i tak dalej, zaklęcia i zjawy! Jak łatwo było zapomnieć, że ten inteligentny, wyrafinowany i skądinąd wykształcony człowiek niewiele różni się od dziecka, gdy przychodzi do spraw natury hermetycznej. Wierzył prawdopodobnie we wróżki i żywe trupy. Biedny głupiec.
Jednak próba reedukowania go mogła się okazać męcząca i odnieść przeciwny skutek.
– Jest taka szansa, wasza miłość. Tak jak i inne, bardziej bezpośrednie zagrożenia.
Porzucił swą niefrasobliwą pozę i spojrzał mi w oczy.
– Co może być bardziej bezpośredniego od zjawy?
Maer nie był człowiekiem, którego można poruszyć wyłącznie słowami, wziąłem więc z misy na owoce jabłko i wypolerowałem o rękaw, zanim mu je wręczyłem.
– Może to wasza miłość potrzymać przez chwilę?
Wziął podejrzliwie owoc.
– O co chodzi?
Podszedłem do wiszącej na ścianie mojej cudownej bordowej opończy i wyjąłem z kieszeni igłę.
– Pokażę ci, wasza miłość, jedną z rzeczy, do których jest zdolny Caudicus. – Wyciągnąłem rękę po jabłko.
Oddał mi je, a ja obejrzałem owoc. Trzymając go pod światło, ujrzałem to, co miałem nadzieję zobaczyć: smugi na lśniącej skórce. Wymruczałem wiązanie, skupiłem Alar i wbiłem igłę w rozmazany odcisk wskazującego palca maera.
Alveron drgnął i wydał nieartykułowany dźwięk, wyrażający zaskoczenie; patrzył przy tym na swoją dłoń, jakby został w nią, powiedzmy, nieoczekiwanie ukłuty szpilką.
Spodziewałem się, że mnie zgani, ale nie zrobił nic podobnego. Wzrok miał przestraszony, cerę bladą. Potem, gdy przyglądał się wzbierającej na opuszce palca kropli krwi, na jego twarzy malowało się zamyślenie.
Maer oblizał wargi, a później włożył wolno palec do ust.
– Rozumiem – powiedział cicho. – Przed czymś takim można się ochronić? – To nie było w istocie pytanie.
Skinąłem głową, zachowując grobowy wyraz twarzy.
– W pewnym sensie, wasza miłość. Jestem przekonany, że mogę stworzyć... chroniący cię amulet. Żałuję jedynie, że nie pomyślałem o tym wcześniej, ale w związku z różnymi sprawami...
– Tak, tak. – Machnięciem ręki Alveron nakazał mi milczenie. – Czego będziesz potrzebował, by wykonać taki talizman?
To było złożone pytanie. Po pierwsze, pytał mnie o materiały, jakich będę potrzebował. Ale maer był człowiekiem praktycznym. Pytał także o moją cenę.
– Pracownia w wieży Caudicusa powinna być wyposażona w sprzęty, których będę potrzebował, wasza miłość. Materiały, jakich nie byłoby na podorędziu, z łatwością mogę zdobyć w Severen, jeśli będzie na to czas.
Zawahałem się, rozważając drugą część pytania; myślałem o setce rzeczy, którymi maer mógłby mnie wynagrodzić: dość pieniędzy, by się w nich kąpać, nowo wykonana lutnia, na jaką stać tylko królową. Na tę myśl przebiegł mnie dreszcz. Lutnię Antressora. Nigdy takiej nawet nie widziałem, ale mój ojciec miał to szczęście. Grał na niej w Anilin i czasami, przy kieliszku wina, opowiadał o tym, wykonując w powietrzu delikatne gesty.
Maer mógłby mi to załatwić w mgnieniu oka.
Wszystko to, a nawet więcej, oczywiście. Alveron mógł mi zapewnić dostęp do setek prywatnych bibliotek. Jego oficjalny mecenat także nie byłby do pogardzenia. Imię maera otwierałoby drzwi z równą szybkością jak królewskie.
– Jest kilka rzeczy – odezwałem się, mówiąc wolno – które miałem nadzieję omówić z waszą miłością. Mam pewien projekt, przy którego właściwym wykonaniu potrzebowałbym pomocy. I mam przyjaciółkę, utalentowaną muzyczkę, która mogłaby wielce skorzystać na posiadaniu wysoko postawionego patrona... – Zawiesiłem znacząco głos.
Alveron skinął głową, szare oczy zdradzały zrozumienie dla sprawy. Maer nie był głupcem. Znał koszt bochenka chleba.
– Powiem Stapesowi, by dał ci klucze do wieży Caudicusa – powiedział. – Ile czasu zajmie wyprodukowanie amuletu?
Zawahałem się, jakbym się namyślał.
– Co najmniej cztery dni, wasza miłość. – To powinno wystarczyć, by opadł muł w mojej twórczej studni. Albo by Denna wróciła, załatwiwszy to, co tak nagle wygnało ją z miasta. – Gdybym był pewny sprzętów Caudicusa, mogłoby być szybciej, ale będę musiał postępować ostrożnie. Nie wiem, jakie pułapki mógł tam zastawić, zanim uciekł.
Słysząc to, Alveron zmarszczył brwi.
– Będziesz się zajmował także tym, co dotychczas robisz?
– Nie, wasza miłość. To będzie dosyć wyczerpujące i czasochłonne zajęcie. Zwłaszcza że wolałbyś, jak sądzę, bym był przezorny, nabywając materiały w Dolnym Severen?
– Tak, oczywiście. – Odetchnął gwałtownie przez nos. – Do diabła, sprawy szły tak dobrze. Kogo mam zaprząc do pisania listów, kiedy ty będziesz zajęty? – Powiedział to w zamyśleniu, niemal do siebie.
Musiałem zdusić ten pomysł w zarodku. Nie chciałem dzielić się z nikim zasługami w zalecaniu się do Meluan.
– Nie sądzę, żeby to było konieczne, wasza miłość. Siedem czy osiem dni temu być może tak. Teraz jednak, jak mówisz, zdobyliśmy jej zainteresowanie. Jest podekscytowana, ożywiona myślą o ponownym kontakcie. Jeśli kilka dni upłynie bez żadnego znaku od nas, będzie rozczarowana. Co ważniejsze, będzie pragnęła powrotu zainteresowania waszej miłości.
Maer melancholijnie gładził dłonią brodę. Przeszło mi przez głowę, czy nie posłużyć się porównaniem do ryby na haczyku, ale wątpiłem, by Alveron zajmował się kiedykolwiek czymś tak plebejskim jak wędkarstwo.
– Proszę mi wybaczyć, sir, ale czy w młodszym wieku próbował wasza miłość zdobyć kiedykolwiek uczucia młodej damy?
Alveron uśmiechnął się, słysząc te ostrożnie dobrane słowa.
– Możesz tak założyć.
– Które uważałeś, panie, za bardziej interesujące? Te, które same wskakiwały w ramiona waszej miłości, czy te stawiające opór, niechętne, a nawet obojętne wobec twoich zachodów? – Wzrok pogrążonego we wspomnieniach maera błądził gdzieś daleko. – To samo jest prawdziwe w odniesieniu do kobiet. Niektóre nie mogą znieść, gdy mężczyzna czepia się ich kurczowo. A wszystkie cenią sobie możliwość dokonywania własnych wyborów. Trudno tęsknić za czymś, co zawsze znajduje się pod ręką.
Alveron kiwnął głową.
– Jest w tym ziarno prawdy. Nieobecność podsyca uczucie. – Skinął głową bardziej zdecydowanie. – Dobrze. Trzy dni. – Zerknął ponownie na zegar przekładniowy. – A teraz muszę być...
– Ostatnia rzecz, wasza miłość – wtrąciłem szybko. – Talizman, który wykonam, musi być dostrojony specjalnie do waszej miłości. Będzie to wymagało odrobiny pańskiej współpracy. – Odchrząknąłem. – A dokładniej, trochę... – odchrząknąłem ponownie – ...substancji.
– Mów po ludzku.
– Niewielkiej ilości krwi, śliny, skóry, włosa i uryny, wasza miłość. – Westchnąłem w duchu, wiedząc, że dla zabobonnego vintańskiego umysłu będzie to brzmiało jak recepta na rzucenie uroku albo coś równie śmiesznego.
Jak się tego spodziewałem, moja lista wywołała u maera zmrużenie oczu.
– Chociaż nie jestem ekspertem – powiedział powoli – wygląda mi to akurat na rzeczy, którymi szczególnie nie powinienem się dzielić. Jak mogę ci ufać?
Mógłbym podnieść kwestię mojej lojalności, przypomnieć o oddanych ostatnio przysługach albo zwrócić uwagę, że już ocaliłem mu życie, jednak w minionym miesiącu pojąłem działanie umysłu maera.
Uśmiechnął się znacząco.
– Jesteś inteligentnym człowiekiem, wasza miłość. Uważam, że nie muszę nic mówić, gdyż znasz odpowiedź.
Odpowiedział uśmiechem.
– Wyjaśnij mimo to.
Wzruszyłem ramionami.
– Martwy nie przedstawiasz dla mnie żadnej wartości, wasza miłość.
Przez chwilę wzrok jego szarych oczu badał moje oczy; w końcu maer skinął głową, usatysfakcjonowany.
– Szczera prawda. Powiadom mnie, kiedy będziesz potrzebował tych substancji. – Odwrócił się do wyjścia. – Trzy dni.
 



Rozdział 69
Takie szaleństwo
Odbyłem kilka wypraw do Dolnego Severen w celu zakupienia materiałów potrzebnych do wykonania gramu dla maera. Czyste złoto. Nikiel i żelazo. Węgiel i trawiące kwasy. Środki na zakupy zdobyłem dzięki sprzedaży rozmaitych urządzeń z pracowni Caudicusa. Mogłem poprosić o pieniądze maera, wolałem jednak, by uważał mnie raczej za niezależnego i zaradnego niż za chodzący finansowy dren.
Całkiem przypadkowo, w trakcie sprzedawania i kupowania, odwiedziłem wiele miejsc, w których spędziłem sporo czasu z Denną.
Do tego stopnia przyzwyczaiłem się ją spotykać, że teraz dostrzegałem dziewczynę przelotnie tam, gdzie jej nie było. Każdego dnia moje pełne nadziei serce rosło mi w piersi na widok kobiety skręcającej za róg, wchodzącej do szewca, podnoszącej rękę, by pomachać z drugiej strony dziedzińca. Ale to nigdy nie była naprawdę ona, a ja każdego wieczoru wracałem do posiadłości Alverona bardziej samotny niż dzień wcześniej.
Co gorsza, Bredon wyjechał na jakiś czas w odwiedziny do mieszkających w pobliżu Severen krewnych. Póki był na miejscu, nie zdawałem sobie sprawy, jak bardzo przywykłem na nim polegać.
Jak już powiedziałem, gram nie jest szczególnie trudny do wykonania, jeśli się dysponuje właściwym wyposażeniem, schematem i Alarem jak ostrze z ramstońskiej stali. Narzędzia do obróbki metali w wieży Caudicusa nadawały się do użytku, chociaż ani trochę nie były tak finezyjne jak te w Rzemiosze. Schemat także nie stanowił kłopotu, gdyż mam dobrą pamięć do podobnych rzeczy.
Pracując nad maerowym gramem, zacząłem robić jeszcze jeden, w miejsce utraconego na morzu. Niestety, ze względu na stosunkową toporność wyposażenia, jakim się posługiwałem, nie miałem czasu, by go porządnie wykończyć.
Uporałem się z gramem dla maera na trzeci dzień po mojej rozmowie z nim, a na szósty od zniknięcia Denny. Nazajutrz porzuciłem bezowocne poszukiwania i usadowiłem się w jednej z owych kafejek na wolnym powietrzu, gdzie, pijąc kawę, starałem się znaleźć natchnienie do napisania pieśni, jaką winien byłem Alveronowi. Spędziłem tam dziesięć godzin, a jedynym aktem twórczym, jaki stał się moim udziałem, była magiczna transformacja niemal galonu kawy w cudownie aromatyczne szczyny.
Tamtej nocy wypiłem nierozsądną porcję scuttena i usnąłem przy biurku. Pieśń dla Meluan była wciąż nieskończona. Maer nie był zadowolony.
 
Denna pojawiła się siódmego dnia, kiedy przemierzałem w Dolnym Severen nawiedzane przez nas miejsca. Na przekór wszystkim moim poszukiwaniom to ona ujrzała mnie pierwsza i podbiegła do mnie ze śmiechem, ożywiona pragnieniem opowiedzenia mi o piosence, jaką słyszała poprzedniego dnia. Spędziliśmy razem ten dzień tak swobodnie, jakby w ogóle nie wyjeżdżała.
Nie zapytałem jej o niewyjaśnione zniknięcie. Znałem Dennę od ponad roku i rozumiałem pewne tajniki jej serca. Wiedziałem, że ceni sobie prywatność. Byłem świadom, że ma tajemnice.
Tamtej nocy byliśmy w małym ogrodzie ciągnącym się wzdłuż samej krawędzi Pionu. Siedzieliśmy na drewnianej ławce, patrząc na leżące w dole ciemne miasto: na chaos blasku lamp, ulicznych latarni, płomyków gazowych i rzadko rozrzuconych, ostrych punktów świateł sympatetycznych.
– Wiesz, przykro mi – odezwała się Denna cicho.
Siedzieliśmy w milczeniu, przez niemal kwadrans obserwując światła miasta. Jeśli kontynuowała naszą poprzednią rozmowę, to nie mogłem sobie przypomnieć, czego dotyczyła.
– Słucham?
Gdy Denna nie odpowiedziała od razu, odwróciłem się, by na nią spojrzeć. Noc była ciemna, bezksiężycowa. Twarz dziewczyny rozjaśniał słaby blask tysiąca świateł w dole.
– Czasami odchodzę – odezwała się w końcu. – Szybko i cicho, w środku nocy.
Nie patrzyła na mnie; wzrok miała skupiony na leżącym niżej mieście.
– To właśnie robię – ciągnęła cichym głosem. – Odchodzę. Bez słowa ostrzeżenia. Bez wyjaśnienia potem. Czasami to jedyna rzecz, jaką mogę uczynić.
Odwróciła się, by spojrzeć mi w oczy; oblaną słabym blaskiem twarz miała poważną.
– Mam nadzieję, że rozumiesz to bez słów – powiedziała. – Mam nadzieję, że nie muszę ci tego mówić... – Obróciła wzrok ku błyszczącym światłom w dole. – Jeśli jednak ma to jakiekolwiek znaczenie, przepraszam.
Siedzieliśmy potem przez chwilę spowici przytulnym milczeniem. Chciałem coś powiedzieć. Pragnąłem ją zapewnić, że to mnie nie niepokoi, ale skłamałbym. Miałem ochotę powiedzieć, że wszystkim, co w istocie liczy się dla mnie, jest to, że wraca, ale bałem się, że to mogłoby być zbyt prawdziwe.
Zamiast zatem ryzykować powiedzenie czegoś nieodpowiedniego, wybrałem milczenie. Wiedziałem, co spotkało mężczyzn, którzy traktowali ją zbyt zachłannie. To była różnica między nimi a mną. Nie trzymałem się jej kurczowo, nie chciałem jej zawłaszczyć dla siebie. Nie obejmowałem jej ramieniem, nie mruczałem do ucha ani nie całowałem nieoczekiwanie w policzek.
Jasne, że przychodziło mi to do głowy. Nadal pamiętam jej ciepło, kiedy objęła mnie podczas spotkania przy windzie towarowej. Bywały chwile, kiedy dałbym sobie odciąć prawą dłoń, żeby ponownie trzymać ją w objęciach.
Potem jednak przypominałem sobie twarze innych mężczyzn, kiedy się orientowali, że Denna ich opuszcza. Myślałem o tych, którzy usiłowali przytrzymać ją i ponieśli klęskę. Opierałem się więc pokusie pokazania jej pieśni i wierszy, jakie napisałem, wiedząc, że nadmiar prawdy może wszystko zniszczyć.
A jeśli oznaczało to, że nie jest całkiem moja, to co z tego? Byłbym tym jedynym, do którego zawsze mogła wrócić, nie obawiając się, że będzie obwiniana czy wypytywana. Nie próbowałem więc jej zdobyć i zadowalałem się graniem w tę cudowną grę. Zawsze jednak gdzieś w głębi liczyłem na coś więcej, a więc w jakiejś mierze zawsze byłem głupcem.
 
Dni mijały, a Denna i ja poznawaliśmy ulice Severen. Odpoczywaliśmy w kafejkach, oglądaliśmy sztuki teatralne, jeździliśmy konno. Tylko po to, by móc powiedzieć, iż dokonaliśmy tego, wspięliśmy się po ścianie Pionu, korzystając z dolnej drogi. Odwiedziliśmy targi w dokach, wędrowne menażerie i kilka gabinetów osobliwości.
Niekiedy nie robiliśmy nic więcej, tylko siedzieliśmy i gadaliśmy, i w takie dnie nic nie wypełniało tak bardzo naszych rozmów jak muzyka.
Spędziliśmy niepoliczone godziny, omawiając kunszt muzyczny. Jak pieśni stanowią spójną całość. Jak refren i zwrotka tworzą kontrapunkt; mówiliśmy o tonacji, nastroju i metrum.
To była materia, którą poznałem w młodym wieku i wiele o tym myślałem. I chociaż dla Denny podobne studia stanowiły nowość, działało to na jej korzyść. Uczyłem się muzyki, zanim umiałem mówić. Dziesięć tysięcy zasad melodyki i poezji znałem lepiej niż grzbiety własnych dłoni.
A Denna nie. Przeszkadzało jej to, ale z drugiej strony czyniło jej muzykę dziwną i cudowną...
Kiepsko mi idzie wyjaśnianie tego. Pomyślcie o muzyce jak o wielkim skupisku miejskim, podobnym do Tarbean. Podczas spędzonych tam lat poznałem jego ulice. Nie tylko główne. Nie wyłącznie zaułki. Znałem skróty, dachy i fragmenty kanalizacji. Dzięki temu mogłem się poruszać po mieście jak królik w jeżynach. Byłem szybki, zręczny i cwany.
Denna nigdy nie była szkolona. Nie znała skrótów. Moglibyście pomyśleć, że została zmuszona do wędrówki po mieście, że jest zagubiona i bezradna, schwytana w pułapkę krętego labiryntu związanych zaprawą kamieni.
Jednak na przekór temu ona przenikała po prostu przez ściany. Nie znała innego sposobu. Nikt jej nigdy nie powiedział, że nie może tego robić. Dzięki temu poruszała się po mieście jak baśniowa istota. Chodziła drogami, których nikt inny nie widział, a to czyniło jej muzykę szaloną, dziwną i swobodną.
 
W końcu okazało się, że wymagało to dwudziestu trzech listów, sześciu pieśni i, choć wstyd mi to przyznać, jednego wiersza.
Było, oczywiście, coś więcej. Same listy nie wystarczą do zdobycia serca kobiety. Alveron zalecał się wytrwale. I gdy ujawnił przed Meluan, że to on jest jej anonimowym wielbicielem, wykonał lwią część zadania, przekonując ją powoli do siebie okazywaniem jej łagodnej czci, jaką wobec niej odczuwał.
Jednak to moje listy zwróciły jej uwagę. Moje pieśni zbliżyły ją do Alverona na tyle, by mógł roztoczyć przed nią czar swej wymowy.
Mimo to mogę sobie przypisać ledwie drobną cząstkę zasług za listy i pieśni. A co do wiersza, tylko jedna rzecz na świecie mogła mnie skłonić do takiego szaleństwa.
 



Rozdział 70
Przyciąganie
Spotkałem się z Denną na uliczce Kredziarzy przed małą gospodą zwaną „Cztery Ogarki”, w której mieszkała. Kiedy wyszedłem zza rogu i ujrzałem dziewczynę stojącą w świetle rzucanym przez wiszącą nad drzwiami latarnię, poczułem wzbierającą we mnie radość z powodu prostej przyjemności, jaką stanowiła możliwość znalezienia Denny, kiedy jej szukałem.
– Dostałem twój liścik – powitałem ją. – Wyobraź sobie mój zachwyt.
Uśmiechnęła się i wykonała grzecznościowy gest ręką. Nie miała na sobie skomplikowanej sukni, jakie noszą szlachcianki, ale spódnicę – prosty kawałek materiału, który można nosić podczas przerzucania siana lub tańców w stodole.
– Nie byłam pewna, czy będziesz mógł przyjść – powiedziała. – Jest po godzinie, w której większość cywilizowanych ludzi kładzie się do łóżka.
– Przyznam, że poczułem się zaskoczony – odparłem. – Gdybym był ciekawski, zastanawiałbym się, co cię zajmowało aż do tej wielce nieprzyzwoitej pory.
– Interesy – odparła z dramatycznym westchnieniem. – Spotkanie z moim mecenasem.
– Znów jest w mieście? – zapytałem.
Skinęła głową.
– I chciał się z tobą spotkać o północy – dociekałem. – To... dziwaczne.
Denna wyszła spod szyldu oberży i ruszyliśmy ulicą.
– Ręka trzymająca sakiewkę... – odezwała się, wzruszając bezradnie ramionami. – Dziwne pory i niedogodne miejsca to zasady Pana Jesiona. Podejrzewam, że może być po prostu samotnym szlachcicem, którego nudzą zwyczajowe formy patronatu. Myślę, iż udawanie, że jest zamieszany w jakieś ciemne sprawki, zamiast zwyczajnie zamawiać u mnie piosenki, dodaje jego życiu pieprzyku.
– Co więc zaplanowałaś na dzisiejszą noc? – zapytałem.
– Tylko spędzenie czasu w twoim cudownym towarzystwie – odparła Denna; wyciągnęła rękę i wzięła mnie pod ramię.
– W takim razie muszę ci coś pokazać – powiedziałem. – To niespodzianka. Musisz mi zaufać.
– Słyszałam takie rzeczy dziesiątki razy. – Oczy dziewczyny błysnęły złośliwie. – Ale nigdy razem, i nigdy od ciebie. – Uśmiechnęła się. – W tej sytuacji przechylę jednak szalę na twoją korzyść i zachowam na później moje stare jak świat szyderstwa. Zabierz mnie, dokąd chcesz.
Udaliśmy się więc do Górnego Severen windą dla koni, z której gapiliśmy się oboje na nocne światła miasta w dole, jakbyśmy byli nisko urodzonymi kretynami. Wziąłem dziewczynę na długą przechadzkę po brukowanych ulicach, obok sklepów i niewielkich ogrodów. Potem pozostawiliśmy zabudowania za sobą, przeszliśmy ponad niskim drewnianym ogrodzeniem i ruszyliśmy w kierunku pustej stodoły.
Denna nie była już w stanie dłużej milczeć.
– No cóż – odezwała się. – Zrobiłeś to. Udało ci się mnie zaskoczyć.
Wyszczerzyłem się do niej i nadal prowadziłem ją w kierunku ciemnej stodoły. Pełna była zapachu siana i nieobecnych zwierząt. Podprowadziłem Dennę ku drabinie znikającej w ciemności ponad naszymi głowami.
– Strych na siano? – zapytała z niedowierzaniem w głosie. Stanęła i obdarzyła mnie dziwnym, zaciekawionym spojrzeniem. – Najwyraźniej mylisz mnie z czternastoletnią wieśniaczką imieniem... – Przez moment jej usta poruszały się bezdźwięcznie. – Jakoś tak rustykalnie.
– Gretta – podpowiedziałem.
– Tak – zgodziła się. – Najwyraźniej pomyliłeś mnie z wydekoltowaną wiejską dziewuchą imieniem Gretta.
– Bądź pewna – powiedziałem – że gdybym chciał cię uwieść, to nie zabrałbym się do tego w ten sposób.
– Doprawdy? – zapytała i przesunęła dłonią po włosach. Jej palce zaczęły mimowolnie splatać je w warkocz, ale zaraz zaprzestała tego i odsunęła pasma na bok. – W takim razie co tutaj robimy?
– Wspominałaś, że bardzo lubisz ogrody – odparłem. – A te Alverona są szczególnie wspaniałe. Pomyślałem, że może ci się spodobać wycieczka po nich.
– W środku nocy – stwierdziła Denna.
– Czarująca przechadzka przy księżycu – sprostowałem.
– Dzisiaj nie ma księżyca – zauważyła. – A jeżeli jest, to zaledwie cienki sierp.
– Nawet jeśli to prawda – powiedziałem, nie chcąc dać się zniechęcić – to ile właściwie człowiek potrzebuje światła, żeby cieszyć się delikatną wonią dopiero co rozkwitającego jaśminu?
– Na stryszku na siano – rzekła Denna głosem nabrzmiałym sceptycyzmem.
– Strych to najprostsza droga na dach – stwierdziłem. – Stamtąd do pałacu maera. Stamtąd do ogrodu.
– Skoro pozostajesz w jego służbach – zapytała – to dlaczego nie poprosić go, żeby cię tam wpuścił?
– Ach – odezwałem się dramatycznym tonem i uniosłem palec. – W tym kryje się przygoda. Setki mężczyzn mogłyby cię po prostu wziąć na przechadzkę po ogrodach maera, ale tylko jeden może cię tam przemycić. – Uśmiechnąłem się do niej. – Oferuję ci wyjątkową okazję, Denno.
Wyszczerzyła się do mnie.
– Jak dobrze znasz sekrety mego serca!
Wyciągnąłem rękę takim gestem, jakbym pomagał jej wsiąść do powozu.
– Milady.
Ujęła moją dłoń, a potem puściła ją, gdy tylko postawiła stopę na pierwszym szczeblu drabiny.
– Czekaj no. Nie zachowujesz się dżentelmeńsko. Usiłujesz zajrzeć mi pod spódnicę.
Obdarzyłem ją moim najbardziej urażonym spojrzeniem i przycisnąłem rękę do serca.
– Pani, jako dżentelmen zapewniam cię...
Dała mi klapsa.
– Już mi mówiłeś, że nie jesteś dżentelmenem – przypomniała. – Jesteś złodziejem i zamierzasz skorzystać z okazji. – Cofnęła się i sparodiowała mój dworny gest sprzed chwili. – Milordzie...
Przeszliśmy przez strych, weszliśmy na dach, a potem do ogrodu. Ostry sierp księżyca nad nami był delikatny jak szept i tak blady, że nie przyćmiewał nawet blasku gwiazd.
Jak na tak ciepłą i cudowną noc, w ogrodach panował zadziwiający spokój. Zwykle nawet o tej późnej godzinie pary przechadzały się po ścieżkach lub szeptały do siebie na ławkach w altankach. Zastanawiałem się, czy ludzi odciągnął stąd jakiś bal lub dworskie przyjęcie.
Ogrody maera były rozległe, o krętych ścieżkach i zręcznie rozmieszczonych żywopłotach, przez co teren wydawał się większy. Denna i ja szliśmy obok siebie, słuchając westchnień wiatru w liściach. Zdawało się, że jesteśmy jedynymi ludźmi na świecie.
– Nie wiem, czy pamiętasz rozmowę – odezwałem się z wahaniem, nie chcąc narzucać się ciszy – jaką odbyliśmy jakiś czas temu. Mówiliśmy o kwiatach.
– Pamiętam – odparła cicho.
– Powiedziałaś, że uważasz, iż wszyscy mężczyźni uczą się zalotów z tej samej zużytej książki.
Denna zaśmiała się cicho; bardziej przypominało to ruch niż dźwięk. Przyłożyła dłoń do ust.
– Och, zapomniałam. Powiedziałam tak, co?
Skinąłem głową.
– Mówiłaś, że wszyscy przynoszą ci róże.
– Nadal to robią – potwierdziła. – Chciałabym, żeby znaleźli sobie nową książkę.
– Sprawiłaś, że wybrałem kwiat, któryby lepiej do ciebie pasował – rzekłem.
Uśmiechnęła się nieśmiało.
– Pamiętam. Poddawałam cię próbie. – Potem zmarszczyła brwi. – Ale pokonałeś mnie, wybierając kwiat, o jakim nigdy nie słyszałam, nie mówiąc już tym, bym go widziała.
Skręciliśmy i ścieżka poprowadziła nas w kierunku ciemnego, zielonego tunelu pergoli.
– Nie wiem, czy już je widziałaś – powiedziałem – ale tutaj są twoje kwiaty selas.
Tylko gwiazdy oświetlały nam drogę. Księżyc tak wąski, że niemal w ogóle go nie było. Pod pergolą panowała ciemność przypominająca barwą włosy Denny.
Źrenice mieliśmy powiększone w mroku, a tam, gdzie światło gwiazd przenikało przez liście, widać było setki kwiatów selas o otwartych w nocy kielichach. Gdyby nie pachniały tak delikatnie, ich woń byłaby przytłaczająca.
– Och – westchnęła Denna, rozglądając się z szeroko otwartymi oczami. Pod pergolą jej skóra lśniła jaśniej od księżyca. Dziewczyna wyciągnęła ręce w obie strony. – Są takie miękkie!
Szliśmy w milczeniu. Wszędzie wokół nas pnącza selas oplatały kratę i przywierając do drewna i drutu, odwracały kielichy od nocnego nieba. Kiedy wynurzyliśmy się w końcu z drugiej strony tunelu, wydawało się nam, iż jest jasno jak w dzień.
Milczenie zaczęło się stawać niewygodne.
– Teraz znasz już swoje kwiaty – odezwałem się. – Żałowałem, że ich nigdy nie widziałaś. Z tego co słyszałem, dosyć trudno się je uprawia.
– Być może pasują do mnie – zauważyła Denna cicho, patrząc w ziemię. – Nie zapuszczam łatwo korzeni.
Szliśmy nadal, aż ścieżka zakręciła i pergola zniknęła za nami.
– Traktujesz mnie lepiej, niż na to zasługuję – odezwała się w końcu dziewczyna.
Roześmiałem się z powodu absurdalności tego stwierdzenia. Jedynie szacunek dla panującej w ogrodzie ciszy sprawił, że powstrzymałem się od wybuchnięcia gromkim śmiechem. Stłumiłem go jak mogłem najlepiej, chociaż na skutek związanego z tym wysiłku straciłem rytm i się potknąłem.
Denna przyglądała mi się, stojąc krok dalej, a jej usta rozciągały się w uśmiechu. W końcu złapałem oddech.
– Ty, która śpiewałaś ze mną w tę noc, kiedy zdobyłem fletnię talentu. Ty, która dałaś mi najwspanialszy prezent, jaki kiedykolwiek otrzymałem. – Pewna myśl przyszła mi do głowy. – Wiedziałaś – zapytałem – że futerał na lutnię ocalił mi życie?
Uśmiech rozkwitł szeroko jak kwiat.
– Doprawdy?
– Tak – potwierdziłem. – Nawet nie mogę mieć nadziei, by traktować cię tak dobrze, jak na to zasługujesz. Wziąwszy pod uwagę, ile ci jestem winien, to najskromniejsza zapłata.
– Cóż, myślę, że to cudowny początek. – Spojrzała w gwiazdy i wzięła długi, głęboki wdech. – Zawsze najbardziej lubiłam bezksiężycowe noce. W ciemności łatwiej się mówi pewne rzeczy. Łatwiej być sobą.
Ruszyła ponownie, a ja wyrównałem z nią krok. Minęliśmy fontannę i ścianę bladego jaśminu o otwartych w nocy kwiatkach. Przekroczyliśmy mały kamienny mostek, który wyprowadził nas pod osłonę żywopłotów.
– Możesz mnie objąć, wiesz? – stwierdziła Denna rzeczowo. – Spacerujemy sami po ogrodach. W blasku księżyca. – Spojrzała na mnie zezem, kącik jej ust się uniósł. – Takie rzeczy są dozwolone, rozumiesz.
Nagła zmiana zachowania dziewczyny zaskoczyła mnie. Odkąd spotkaliśmy się w Severen, zalecałem się do niej z szaloną, beznadziejną pompą, a ona odpowiadała tym samym, dotrzymując mi kroku. Oddawała każde pochlebstwo, każdy dowcip, każde wesołe przekomarzanie się nie jako echo, ale współbrzmiąc w harmonii. Nasze słowne przepychanki były jak duet.
Ale teraz chodziło o coś innego. Ton miała mniej wesoły, bardziej zwyczajny. Zmiana była tak gwałtowna, że brakło mi słów.
– Cztery dni temu postawiłam stopę na tej luźnej płycie chodnika – odezwała się cicho. – Pamiętasz? Szliśmy wzdłuż Mincet Lane. Poślizgnęłam się, a ty podtrzymałeś mnie, zanim właściwie do mnie dotarło, że się potknęłam. To kazało mi się zastanowić, jak uważnie mi się przyglądasz, skoro zrobiłeś coś podobnego.
Pokonaliśmy kolejny zakręt ścieżki, a Denna mówiła dalej, nie patrząc na mnie. Głos miała miły i marzycielski, niemal jakby perorowała do siebie samej.
– Chwyciłeś mnie wtedy obiema rękami i podtrzymałeś. Niemal objąłeś. To była kwestia cali. Kiedy jednak stałam już pewnie na nogach, cofnąłeś dłonie. Bez wahania. Bez ociągania się. Nic, co mogłabym źle zrozumieć.
Już odwracała ku mnie twarz, ale powstrzymała się i spojrzała ponownie w dół.
– To jest coś – powiedziała. – Tylu mężczyzn bez końca usiłuje zwalić mnie z nóg. I jesteś ty jeden, próbujący czegoś wręcz przeciwnego. Pilnujesz, żebym stała mocno, żebym nie upadła. – Niemal nieśmiało wyciągnęła rękę. – Kiedy biorę cię pod ramię, akceptujesz to swobodnie. Nawet kładziesz swoją dłoń na mojej, jakbyś chciał ją tam trzymać. – Opisała moje postępowanie w chwili, gdy wykonywałem ten gest, i zmusiłem się do tego, by ruch nie stał się nagle niezręczny. – Ale to wszystko. Nigdy nie posuwasz się za daleko. Nie naciskasz. Wiesz, jakie to dla mnie niezwykłe?
Przez chwilę spoglądaliśmy na siebie, stojąc w cichym, oświetlonym blaskiem księżyca ogrodzie. Czułem jej ciepło, znajdującej się tak blisko, uścisk dłoni na moim ramieniu.
Chociaż byłem tak niedoświadczony w postępowaniu z kobietami, to nawet ja potrafiłem odczytać ten sygnał. Starałem się wymyślić coś, co mógłbym powiedzieć, ale potrafiłem jedynie zdumiewać się jej ustami. Jakim cudem mogą być takie czerwone? Nawet selas były ciemne w słabym księżycowym świetle. Jakim cudem jej usta były takie czerwone?
Nagle Denna zamarła. Nie, żebyśmy się bardzo ruszali, ale w jednej chwili przeszła od nieruchomości do odrętwiałości, zadzierając głowę niczym jeleń natężający uwagę celu pochwycenia na wpół słyszalnego dźwięku.
– Ktoś się zbliża – powiedziała. – Chodź.
Przywarła do mego ramienia i ściągnęła mnie ze ścieżki, a potem przeszliśmy nad kamienną ławką i przez niską, wąską przerwę w żywopłocie.
Zatrzymaliśmy się w końcu w gęstych krzakach, wśród których znajdowała się wolna przestrzeń, gdzie mieliśmy dość miejsca, by przykucnąć. Za sprawą działań ogrodników nie było tam ściółki, suchych liści ani gałązek mogących pęknąć z trzaskiem pod dłońmi lub kolanami. Prawdę mówiąc, trawa w tym osłoniętym miejscu była równie gęsta i miękka, jak na każdym innym trawniku.
– Są tysiące dziewcząt, które spacerowałyby z tobą po ścieżkach ogrodu w świetle księżyca – powiedziała zdyszana Denna. – Ale tylko jedna schowa się z tobą w krzakach. – Wyszczerzyła się do mnie, a w jej głosie perliło się rozbawienie.
Denna wyjrzała zza żywopłotu na ścieżkę, a ja patrzyłem na dziewczynę. Włosy opadły jej na pół twarzy jak kurtyna, z której wystawał koniuszek ucha. Był w tym momencie najcudowniejszą rzeczą, jaką kiedykolwiek widziałem.
Potem usłyszałem cichy zgrzyt kroków na ścieżce. Przez zarośla przeniknął miękki dźwięk ludzkich głosów, kobiety i mężczyzny. Chwilę później wyszli zza rogu. Poznałem ich natychmiast.
Odwróciłem się i pochyliłem nisko, dysząc cicho do ucha Denny.
– To maer – powiedziałem. – I jego młoda ukochana.
Denna zadrżała, a ja zrzuciłem z siebie ruchem ramion moją bordową pelerynę i otuliłem nią dziewczynę.
Spojrzałem na spacerującą parę. Kiedy się im przyglądałem, Meluan roześmiała się z czegoś, co powiedział Alveron, po czym położyła swoją dłoń na jego, spoczywającej na jej ramieniu. Wątpiłem, by nadal potrzebowali moich usług, skoro byli już w tak bliskich stosunkach.
– Nie dla ciebie, moja droga. – Usłyszałem wyraźnie głos maera, kiedy przechodzili obok nas. – Nie powinnaś dostawać niczego prócz róż.
Denna odwróciła do mnie twarz, oczy miała wielkie. Obie dłonie przycisnęła do ust, by stłumić śmiech.
W następnej chwili tamci już nas minęli, idąc wolnym krokiem. Denna odjęła dłonie od twarzy i wzięła z drżeniem kilka głębokich wdechów.
– Ma egzemplarz tej samej sczytanej książki – powiedziała, przewracając oczami.
Nie mogłem powstrzymać uśmiechu.
– Najwyraźniej.
– Zatem to jest maer – powiedziała dziewczyna cicho, przenikając wzrokiem ciemnych oczu zarośla. – Jest niższy, niż sądziłam.
– Chciałabyś go poznać? – zapytałem. – Mógłbym cię przedstawić.
– Och, byłoby cudownie – powiedziała z delikatnym tonem szyderstwa w głosie. Zachichotała, ale kiedy nie przyłączyłem się do jej śmiechu, spojrzała na mnie i urwała. – Mówisz poważnie? – Przechyliła głowę, a wyraz jej twarzy ujawniał coś między rozbawieniem a zmieszaniem.
– Pewnie nie powinniśmy wyskakiwać na niego z krzaków – przyznałem. – Ale moglibyśmy wyjść z drugiej strony i zatoczyć koło, żeby go spotkać. – Pokazałem gestem dłoni trasę, jaką moglibyśmy obrać. – Nie mówię, że zaprosi nas na kolację ani nic takiego. Możemy jednak skinąć mu uprzejmie głowami, mijając go na ścieżce.
Denna patrzyła na mnie nadal, lekkie zmarszczenie brwi stanowiło zapowiedź groźnego spojrzenia.
– Mówisz poważnie – powtórzyła.
– Co masz... – Urwałem, zrozumiawszy, co oznaczał wyraz jej twarzy. – Myślałaś, że zmyślam, iż pracuję dla maera – powiedziałem. – Uważałaś, że kłamię, iż mogę cię tutaj zaprosić.
– Mężczyźni opowiadają różne historie – odparła lekceważąco. – Lubią się nieco przechwalać. Nie oceniałam cię ani trochę gorzej z powodu tego, że trochę bujałeś.
– Nie okłamałbym cię – stwierdziłem, ale zaraz zastanowiłem się nad tym. – Nie, nieprawda. Skłamałbym. Jesteś tego warta. Ale nie kłamałem. Dużo bardziej jesteś warta tego, żeby ci mówić prawdę.
Denna obdarzyła mnie czułym uśmiechem.
– Trudniej się z tym spotkać, w każdym razie.
– Chciałabyś zatem? – zapytałem. – To znaczy, poznać go?
Spojrzała zza żywopłotu w kierunku ścieżki.
– Nie. – Kiedy pokręciła głową, jej włosy poruszyły się jak dryfujące cienie. – Wierzę ci. Nie ma takiej potrzeby. – Spuściła wzrok. – Poza tym mam na sukience plamy z trawy. Co by sobie pomyślał?
– Ja mam liście na głowie – przyznałem. – Wiem dobrze, co by pomyślał.
Wyszliśmy zza żywopłotu. Wyczesałem liście z włosów, a Denna otrzepała spódnicę, krzywiąc się nieco, gdy przesuwała dłonie po trawiastych plamach.
Weszliśmy z powrotem na ścieżkę i ruszyliśmy przed siebie. Chciałem objąć dziewczynę, ale nie uczyniłem tego. Nie byłem dobrym sędzią w takich sprawach, ale zdawało mi się, że odpowiedni moment minął.
Kiedy przechodziliśmy obok rzeźby kobiety zrywającej kwiat, Denna podniosła wzrok. Westchnęła.
– To było bardziej podniecające, kiedy nie wiedziałam, że wolno mi tu być – stwierdziła z lekkim żalem w głosie.
– Zawsze tak jest – zgodziłem się.
 



Rozdział 71
Interludium – potrójnie zamknięta skrzynia
Kvothe podniósł dłoń, nakazując Kronikarzowi, by przerwał pisanie. Skryba wytarł stalówkę pióra w leżącą w pobliżu szmatkę i poruszył sztywno barkami. Bez słowa oberżysta wyjął zniszczoną talię kart i zaczął je rozdawać. Bast podniósł swoje i spojrzał na nie ciekawie.
Kronikarz zmarszczył brwi.
– Co...
Na drewnianym podeście na zewnątrz rozległ się odgłos czyichś kroków, drzwi otworzyły się i stanął w nich łysy, krępy mężczyzna w haftowanym surducie.
– Burmistrz Lant! – powitał go karczmarz; odłożył karty i wstał od stołu. – Co mogę dla pana zrobić? Podać szklaneczkę? Coś na ząb?
– Kieliszek wina byłby nie od rzeczy – powiedział burmistrz, wszedłszy do pomieszczenia. – Masz czerwone gremsby?
Oberżysta pokręcił głową.
– Niestety nie – powiedział. – Chodzi o drogi, rozumie pan. Trudno jest mieć wszystko na stanie.
– W takim razie jakieś czerwone – zamówił burmistrz. – Ale nie dam za nie więcej jak grosz, uważasz.
– Oczywiście, że nie, sir – rzekł karczmarz gorliwie, wykręcając nieznacznie dłonie. – Coś do jedzenia?
– Nie – zaprzeczył łysy. – Właściwie to przyszedłem tutaj, by skorzystać z usług skryby. Pomyślałem, że odczekam, aż sytuacja się trochę uspokoi, żebyśmy mieli nieco prywatności. – Rozejrzał się po pustej sali. – Wyobrażam sobie, że nie masz nic przeciwko temu, żebym zaanektował to miejsce na pół godziny, co?
– W żadnym razie – zgodził się karczmarz przymilnie, ruchem dłoni wyganiając Basta.
– Ale ja mam fula! – zaprotestował Bast, machając kartami.
Oberżysta spojrzał koso na swego pomocnika i wyszedł do kuchni.
Burmistrz zdjął surdut i przewiesił go przez oparcie krzesła, a Bast, gderając, zebrał resztę kart.
Karczmarz przyniósł kieliszek czerwonego wina, po czym zamknął wielkim mosiężnym kluczem frontowe drzwi.
– Zabiorę chłopaka ze sobą na górę – zwrócił się do burmistrza – żeby zapewnić wam nieco spokoju.
– To nadzwyczaj uprzejmie z twojej strony – podziękował burmistrz, sadowiąc się naprzeciwko Kronikarza. – Zawołam, kiedy skończymy.
Oberżysta skinął głową, wygonił Basta z ogólnej izby i pognał go w górę po schodach. Otworzył drzwi pokoju i wskazał gestem, by Bast wszedł do środka.
– Zastanawiam się, co Lant chce utrzymać w tajemnicy – powiedział Kvothe, gdy tylko zamknął ponownie drzwi za nimi. – Mam nadzieję, że to nie potrwa zbyt długo.
– Ma dwójkę dzieci z wdową Creel – stwierdził rzeczowo Bast.
Słysząc to, Kvothe uniósł brew.
– Doprawdy?
– Wszyscy to wiedzą. – Bast wzruszył ramionami.
Sadowiąc się w wielkim, tapicerowanym fotelu, Kvothe mruknął coś pod nosem.
– Co będziemy robić przez pół godziny? – zapytał.
– Wieki minęły od naszej ostatniej lekcji. – Bast odsunął krzesło od małego biurka i usiadł na jego brzegu. – Mógłbyś mnie czegoś nauczyć.
– Lekcje – zadumał się Kvothe. – Mogłeś poczytać Celum Tinture.
– Reshi – odezwał się Bast błagalnym tonem. – Jest nudna. Nie mam nic przeciwko nauce, ale czy to musi być książkowa wiedza?
Ton głosu Basta wywołał uśmiech na ustach Kvothe’a.
– A więc lekcje zagadek, co?
Wargi Basta rozdzielił uśmiech.
– Bardzo dobrze. Niech pomyślę. – Stukał palcami po wargach, wędrując wzrokiem po pokoju. Nie minęło wiele czasu, kiedy jego spojrzenie zbłądziło ku nogom łóżka, w których stała ciemna skrzynia. Wykonał swobodny gest. – Jak byś otworzył moją skrzynię, gdybyś chciał to zrobić?
Twarz Basta wyrażała lekkie zaniepokojenie.
– Twoją potrójnie zamkniętą skrzynię, Reshi?
Kvothe spojrzał na swojego ucznia, a potem wybuchnął śmiechem.
– Moją, co? – zapytał z niedowierzaniem.
Bast zaczerwienił się i spuścił wzrok.
– Tak o niej myślę – wymamrotał.
– Jeśli chodzi o nazwę... – Kvothe zawahał się, na ustach błąkał mu się uśmieszek. – Cóż, brzmi nieco baśniowo, nie sądzisz?
– Ty wykonałeś ten kufer, Reshi – stwierdził ponuro Bast. – Trzy zamki, eleganckie drewno i w ogóle. Nie moja wina, że to brzmi baśniowo.
Kvothe pochylił się i przepraszającym gestem oparł dłoń na kolanie pomocnika.
– To dobra nazwa, Bast. Po prostu zaskoczyłeś mnie, to wszystko. – Odchylił się z powrotem. – Jak zatem zabrałbyś się do splądrowania potrójnie zamkniętej skrzyni Kvothe’a Bezkrwistego?
Bast uśmiechnął się.
– Mówisz jak pirat, Reshi. – Spojrzał z namysłem na kufer. – Przypuszczam, że poproszenie cię o klucze nie wchodzi w rachubę? – zapytał w końcu.
– Zgadza się – przyznał Kvothe. – Dla naszych celów załóżmy, że je zgubiłem. Jeszcze lepiej, uznajmy, że nie żyję, a ty możesz dobrać się do wszystkich moich tajemnic.
– To dość ponure – zganił go Bast łagodnie.
– Życie jest dość ponure – stwierdził Kvothe bez śladu wesołości w głosie. – Lepiej, żebyś zaczął się do tego przyzwyczajać. – Machnął ręką w stronę skrzyni. – Dawaj, ciekaw jestem zobaczyć, jak się zabierzesz do zgryzienia tego orzecha.
Bast spojrzał na niego beznamiętnie.
– Kalambury są gorsze od uczenia się z książki, Reshi – stwierdził i podszedł do kufra. Trącił go leniwie stopą, schylił się i spojrzał na dwa oddzielne szyldy zamków, jeden z ciemnego żelaza, a drugi z jasnej miedzi. Szturchnął palcem wypukłe wieko i zmarszczył nos. – Nie mogę powiedzieć, żeby podobało mi się to drewno, Reshi. A żelazny zamek to rzecz zdecydowanie nie w porządku.
– Cóż za niezwykle pożyteczną lekcję dzisiaj odbywamy – rzekł oschle Kvothe. – Wydedukowałeś uniwersalną prawdę: sprawy zwykle nie mają się dobrze.
– Nie ma także żadnych zawiasów! – wykrzyknął Bast, oglądając tył kufra. – Jak możesz mieć wieko bez zawiasów?
– Wykonanie tego kosztowało mnie sporo roboty – przyznał Kvothe z odrobiną dumy w głosie.
Bast opadł na czworaki i zajrzał do dziurki miedzianego zamka. Uniósł dłoń i przycisnął ją do szyldu. Zamknął oczy i znieruchomiał, jakby nasłuchiwał.
Po chwili schylił się i chuchnął w zamek. Kiedy nic się nie stało, zaczął poruszać ustami. Mówił zbyt cicho, by dało się słyszeć słowa, lecz niezaprzeczalnie wypowiadał je błagalnym tonem.
Następnie Bast przysiadł na udach i zmarszczył brwi. Potem wyszczerzył się figlarnie, wyciągnął dłoń i zapukał w wieko skrzyni. Wywołało to prawie niesłyszalny dźwięk, jakby stukał kłykciami o kamień.
– Tak z ciekawości – zapytał Kvothe – Co byś uczynił, gdyby coś odpowiedziało pukaniem?
Bast zerwał się na równe nogi, wyszedł z pokoju, po czym wrócił chwilę później z zestawem narzędzi. Opadł na kolano i przez kilka długich minut grzebał w otworze miedzianego zamka kawałkiem zakrzywionego drutu. W końcu zaczął kląć pod nosem. Kiedy zmienił pozycję, by zaatakować pod innym kątem, dotknął przelotnie ręką matowego, żelaznego szyldu drugiego zamka, ale zaraz szarpnął dłoń, sycząc i plując.
Wstawszy ponownie, rzucił drut i wyjął długi łom z jasnego metalu. Usiłował wsunąć jego wąski koniec pod wieko kufra, ale nie mógł wcisnąć narzędzia w wąską jak włos szczelinę. Po kilku minutach zrezygnował z tej metody.
Następnie spróbował przewrócić skrzynię na bok, by zbadać jej dno, ale pomimo największych wysiłków zdołał jedynie przesunąć ją o jakiś cal po podłodze.
– Ile to waży, Reshi? – wykrzyknął zirytowany. – Trzysta funtów?
– Ponad czterysta, kiedy jest pusta – odparł Kvothe. – Pamiętasz, jak trudno było nam wnieść ją na górę?
Wzdychając, Bast przez dłuższą chwilę oglądał kufer z zawziętą miną. Potem wziął ze stosu narzędzi toporek. Nie była to potężna siekiera o obuchu w kształcie klina, jakiej używali do rąbania drewna opałowego za gospodą. Kształt ostrza z grubsza przypominał liść. Bast podrzucił lekko oręż w dłoni, jakby sprawdzał jego ciężar.
– To jest to, czego bym się następnie imał, Reshi. Gdybym był prawdziwie zainteresowany dostaniem się do środka. – Spojrzał ciekawie na swego nauczyciela. – Ale jeślibyś wolał, żebym...
Kvothe wykonał bezradny gest dłonią.
– Nie oglądaj się na mnie, Bast. Nie żyję. Rób, co chcesz.
Bast wyszczerzył się i opuścił topór na obły szczyt wieka. Rozległ się dziwny, cichy, brzęczący dźwięk, jakby w odległym pomieszczeniu uderzono w wyściełany filcem dzwon.
Bast zawahał się, a potem spadł na wieko kufra grad wściekłych ciosów. Najpierw uderzał jedną ręką, po chwili oburącz, zadając potężne ciosy zza głowy, jakby rozłupywał drewno.
Jasne, liściokształtne ostrze nie zagłębiało się w pokrywę, każde uderzenie rykoszetowało, jakby Bast usiłował rozrąbać wielki, pozbawiony pęknięć kamienny blok.
W końcu, dysząc ciężko, Bast zaprzestał młócki i schylił się, by obejrzeć wieko kufra; przesunął dłonią po jego powierzchni, po czym zwrócił uwagę na ostrze siekiery. Westchnął.
– Wykonałeś dobrą robotę, Reshi.
Kvothe uśmiechnął się i uchylił nieistniejącego kapelusza.
Bast obrzucił skrzynię przeciągłym spojrzeniem.
– Spróbowałbym podłożyć pod nią ogień, ale wiem, że roah się nie pali. Powiodłoby mi się, gdybym rozgrzał ją na tyle, by miedziany zamek się stopił. W tym jednak celu musiałbym cały kufer położyć frontem w dół w kowalskim palenisku. – Spojrzał na skrzynię, wielką jak podróżny kufer szlachcica. – Musiałoby to jednak być palenisko większe od tego, jakie mamy w miasteczku. Poza tym nie wiem nawet, jak bardzo trzeba rozgrzać miedź, żeby się stopiła.
– Tego rodzaju informacja – zauważył Kvothe – byłaby bez wątpienia przedmiotem lekcji z wykorzystaniem podręcznika.
– I podejrzewam, że przedsięwziąłeś środki ostrożności przeciwko podobnym próbom.
– Owszem – przyznał Kvothe. – Ale to był dobry pomysł. Świadczy o twórczym myśleniu.
– A kwas? – zapytał Bast. – Wiem, że mamy na dole potężne substancje...
– Kwas mrówkowy jest na nic wobec roah. Tak jak i chlorowodorowy. Mogłoby ci się powieść z wodą królewską, ale nie mamy jej pod ręką, a drewno jest dosyć grube.
– Nie myślałem o drewnie, Reshi, tylko wciąż o zamkach. Dzięki wystarczającej ilości kwasu mógłbym przepalić je na wylot.
– Zakładasz, że w całości są z żelaza i miedzi – rzekł Kvothe. – Nawet gdyby tak było, trzeba by dużo kwasu. Poza tym musiałbyś mieć na względzie, że kwas rozleje się w kufrze, niszcząc jego zawartość. To samo dotyczy ognia, oczywiście.
Bast przyglądał się skrzyni przez dłuższą chwilę, głaszcząc się z namysłem po ustach.
– To wszystko, na co mnie teraz stać, Reshi. Będę musiał jeszcze o tym pomyśleć.
Kvothe skinął głową. Wyglądając na nieco zniechęconego, Bast zebrał swoje narzędzia i wyniósł je. Po powrocie pchnął kufer z drugiej strony i przesunął go odrobinę, aż ponownie stał równo z łóżkiem.
– Dobrze się spisałeś, Bast – zapewnił go Kvothe. – Postępowałeś bardzo metodyczne. Zrobiłeś to, co ja bym uczynił.
– Halo? – dobiegł z dołu głuchy głos burmistrza. – Skończyłem.
Bast poderwał się i pośpieszył ku drzwiom, wpychając po drodze krzesło pod biurko. Nagły ruch sprawił, że jedna z leżących na biurku zmiętych kartek papieru spadła na podłogę, podskoczyła i potoczyła się pod krzesło.
Bast zawahał się, a potem schylił, by ją podnieść.
– Nie – powiedział Kvothe ponuro. – Zostaw to.
Bast zatrzymał się z wyciągniętą ręką, potem wyprostował się i opuścił pokój.
Kvothe wyszedł za nim i zamknął drzwi.
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Konie
Kilka dni po mojej przechadzce z Denną po ogrodzie w blasku księżyca ukończyłem dla Meluan pieśń zatytułowaną Tylko róże. Maer konkretnie o nią poprosił, a ja rzuciłem się z ochotą na ten pomysł, wiedząc, że Denna popłacze się ze śmiechu, kiedy jej to zagram.
Wsunąłem do koperty kompozycję dla maera i spojrzałem na zegar. Sądziłem wcześniej, że komponowanie zajmie mi całą noc, ale uporałem się z tym z zadziwiającą łatwością. Dzięki temu resztę wieczoru miałem wolną. Było późno, ale znowu nie tak bardzo jak na noc cendling w tak ruchliwym mieście jak Severen. Być może nie za późno, by znaleźć Dennę.
Włożyłem świeże ubranie i pośpiesznie opuściłem posiadłość. Ponieważ pieniądze w mojej sakiewce pochodziły ze sprzedaży sprzętów Caudicusa i gry w karty ze szlachcicami, którzy lepiej znali się na modzie niż na statystyce, zapłaciłem całą sztukę za napędzaną przez konie windę, a potem potruchtałem pół mili do ulicy Newell. Na przestrzeni kilku ostatnich kwartałów zwolniłem do kroku marszowego. Entuzjazm pochlebia, ale nie chciałem zjawić się w gospodzie Denny, dysząc i pocąc się jak zgoniony koń.
Nie byłem zdumiony, nie zastawszy jej pod „Czterema Ogarkami”. Denna nie należała do osób, które siedziałyby w miejscu i kręciły młynka palcami tylko dlatego, że jestem zajęty. Spędziliśmy jednak w swoim towarzystwie większą część miesiąca, przemierzając wspólnie miasto, miałem więc kilka dobrych pomysłów, gdzie mógłbym znaleźć dziewczynę.
Zauważyłem ją pięć minut później. Szła zdecydowanym krokiem zatłoczoną ulicą, jakby śpieszyła na jakieś ważne spotkanie.
Ruszyłem w jej kierunku, ale zawahałem się. Dokąd miałaby iść z równą determinacją, sama, tak późno w nocy?
Szła na spotkanie z patronem.
Chciałbym móc powiedzieć, że przeżyłem męczarnie, zanim postanowiłem za nią podążyć, ale naprawdę tak nie było. Pokusa poznania tożsamości jej mecenasa była po prostu zbyt silna.
Nasunąłem kaptur opończy na głowę i zacząłem przemykać chyłkiem w tłumie za Denną. To nadzwyczaj łatwe, jeśli ma się nieco wprawy. Bawiłem się tak w Tarbean, sprawdzając, jak długo uda mi się iść za kimś, zanim śledzona osoba się spostrzeże. Pomocne było to, że Denna nie była głupia i trzymała się dobrych dzielnic miasta, gdzie ulice były ludne, a w słabym świetle moja opończa wyglądała na czarną.
Przez pół godziny szedłem za dziewczyną. Mijaliśmy stragany przekupniów sprzedających kasztany i tłuste mięsne pierożki. Strażnicy miejscy przechadzali się w tłumie, a ulice były jasno oświetlone przez uliczne latarnie i lampy wiszące przed drzwiami gospód.
Od czasu do czasu widziało się grającego, obszarpanego muzykanta, mającego przed sobą kapelusz, a raz minęliśmy trupę aktorską wystawiającą jakąś sztukę na małym, brukowanym dziedzińcu.
Potem Denna skręciła, pozostawiając lepsze ulice za plecami. Niebawem świateł było mniej, za to pojawili się podchmieleni birbanci. Muzycy ustąpili miejsca żebrakom, którzy wołali do przechodniów lub chwytali za ubranie, gdy się ich mijało. Światło lamp nadal wylewało się z okien pobliskich pubów i gospód, ale na ulicy nie było już ruchu. Przechodnie trzymali się razem po dwóch, trzech, kobiety nosiły gorsety, a mężczyźni mieli twarde spojrzenia.
Te ulice nie były zdecydowanie niebezpieczne. Lub raczej były niebezpieczne w sensie potrzaskanego szkła. Rozbita szyba nie rzuci się na ciebie, żeby cię zranić. Zachowując odpowiednią ostrożność, możesz nawet dotknąć jej fragmentów. Pewne ulice są groźne jak wściekłe psy, i na takich nie ocali cię żadna doza przezorności.
Zacząłem się denerwować, kiedy ujrzałem, że Denna zatrzymała się gwałtownie u wylotu mrocznego zaułka. Przez chwilę wyciągała szyję, jakby czegoś nasłuchiwała. Potem, zajrzawszy w ciemność, popędziła w głąb alejki.
Czy to było miejsce, w jakim spotykała się ze swoim mecenasem? Szła na skróty ku innej ulicy? Czy też chcąc się upewnić, że nikt jej nie śledzi, kierowała się instrukcjami paranoidalnego patrona?
Zacząłem kląć pod nosem. Gdybym wszedł za nią w zaułek, a ona by mnie zauważyła, stałoby się oczywiste, iż za nią szedłem. Ale gdybym tego nie zrobił, zgubiłbym ją. I chociaż nie była to szczególnie niebezpieczna część miasta, nie chciałem zostawić dziewczyny, by wędrowała samotnie późną nocą po ulicach.
Przyjrzałem się sąsiednim budynkom i zauważyłem jeden o froncie z kruszących się polnych kamieni. Rozejrzawszy się szybko, wspiąłem się po fasadzie chyżo jak wiewiórka; kolejna przydatna umiejętność z czasów mojej burzliwej młodości.
Kiedy znalazłem się już na dachu, łatwo było przebiec po kilku kolejnych, a potem przypaść w cieniu komina przed spojrzeniem w dół, w zaułek. Na niebie był sierp księżyca, spodziewałem się więc ujrzeć Dennę, idącą szybko obranym przez nią skrótem albo odbywającą w ukryciu ciche spotkanie ze szczwanym mecenasem.
To jednak, co zobaczyłem, nie przypominało niczego podobnego. Słabe światło z górnego okna ukazało kobietę leżącą nieruchomo na ziemi z rozłożonymi rękami i nogami. Serce tłukło mi się przez kilka chwil w piersi, zanim pojąłem, że to nie jest ona. Denna miała na sobie bluzkę i spodnie. Biała sukienka tej drugiej kobiety była zmięta, a gołe nogi odcinały się ostro na tle ciemnego bruku ulicy.
Rozglądałem się wokoło, aż ujrzałem Dennę przed oświetlonym oknem. Stała blisko pieczystego faceta, na którego łysej głowie lśniło światło księżyca. Obejmowała go? Czy to był jej patron?
W końcu wzrok przystosował mi się na tyle, że mogłem dostrzec prawdę. Tamtych dwoje stało bardzo blisko siebie i nieruchomo, ale kobieta nie obejmowała mężczyzny. Przyciskała mocno dłoń do jego szyi i widziałem tam białe światło księżyca, błyszczące na metalu jak odległa gwiazda.
Leżąca na ziemi zaczęła się poruszać i Denna coś do niej zawołała. Tamta stanęła niepewnie na nogach, zatoczyła się, nastąpiwszy na swoją suknię, a potem przeszła wolno obok pary; trzymała się przy tym blisko ściany i posuwała w stronę wylotu uliczki.
Kiedy kobieta znalazła się za Denną, ta powiedziała coś jeszcze. Znajdowałem się zbyt daleko, by rozróżnić słowa, ale głos miała ostry i nabrzmiały złością w wystarczającym stopniu, by włoski zjeżyły mi się na ramionach.
Denna odstąpiła od mężczyzny, a on się wycofał, podnosząc rękę do gardła. Zaczął przeklinać ze złością, plując i wykonując wolną dłonią gest chwytania. Głos miał donośniejszy niż ona, ale na tyle bełkotliwy, że nie mogłem wiele zrozumieć, chociaż usłyszałem wypowiedziane kilka razy słowo „kurwa”.
Pomimo całego tego gadania nie zrobił jednak ani kroku, by znaleźć się w zasięgu jej ramion. Denna stała po prostu, zdecydowanie, i patrzyła mu w twarz. Nóż trzymała pod kątem, nisko przed sobą. Postawę miała niemal normalną. Niemal.
Przeklinając, mężczyzna zrobił pół kroku w przód i potrząsnął pięścią. Denna powiedziała coś i wykonała krótki, ostry ruch nożem w kierunku jego krocza. W zaułku zapadło milczenie, barki faceta poruszyły się nieznacznie. Denna wykonała powtórnie swój zamach, a mężczyzna zaczął przeklinać ciszej, po czym odwrócił się i ruszył w głąb alejki, z dłonią nadal przyciśniętą do szyi.
Denna obserwowała jego odejście, potem rozluźniła się i ostrożnie wsunęła nóż do kieszeni. Odwróciła się i poszła w stronę wylotu zaułka.
Pognałem chyłkiem ku fasadzie budynku. Na ulicy poniżej widziałem Dennę i tę drugą kobietę, stojące w blasku latarni. W tym jaśniejszym świetle widziałem, że jest dużo młodsza, niż sądziłem, dziewczę zaledwie; jej ramionami wstrząsał szloch. Denna masowała jej plecy drobnymi, okrężnymi ruchami, a dziewczyna uspokajała się z wolna. Po chwili ruszyły ulicą.
Pognałem z powrotem po dachach w głąb zaułka, gdzie wcześniej zauważyłem starą żeliwną rynnę, gwarantującą stosunkowo wygodne zejście na ulicę. Niemniej kosztowało mnie to dobre dwie minuty i większość skóry na kłykciach, żeby ponownie poczuć bruk pod stopami.
Tylko najwyższym wysiłkiem woli powstrzymałem się, by nie wybiec z zaułka i nie dogonić Denny oraz dziewczyny. Ostatnią rzeczą, jakiej chciałem, to żeby Denna odkryła, że ją śledzę.
Na szczęście nie szły zbyt szybko i bez trudu spostrzegłem je znowu. Denna poprowadziła towarzyszkę ku lepszym dzielnicom miasta, a później do porządnie wyglądającej gospody z wymalowanym na szyldzie kogutem.
Przez minutę stałem na zewnątrz, przyglądając się przez okno rozkładowi wnętrza. Potem naciągnąłem głębiej kaptur na twarz, obszedłem swobodnym krokiem tylną część oberży i wsunąłem się na miejsce po drugiej stronie dzielącej pomieszczenie ściany. Tuż za jej rogiem siedziała Denna z dziewczyną. Gdybym chciał, mógłbym się pochylić i zerknąć na ich stolik, ale tak jak sytuacja miała się teraz, żadne z nas nie mogło widzieć drugiego.
Sala szynku była w większości pusta i posługaczka podeszła do mnie niemal w tej samej chwili, w której usiadłem. Przyjrzała się drogiej tkaninie mojej opończy i uśmiechnęła.
– Czym mogę służyć?
Obrzuciłem wzrokiem imponującą kolekcję wypolerowanego szkła za barem. Skinieniem ręki nakazałem, by kelnerka pochyliła się niżej, a potem odezwałem się cichym, ochrypłym głosem, jakbym dopiero co zdrowiał z błoniczego kaszlu.
– Kulawkę waszej najlepszej whisky – zamówiłem. – I szklankę czerwonego felorana.
Skinęła głową i odeszła, a ja zwróciłem swoje dobrze wyszkolone ucho szpicla ku sąsiedniemu stolikowi.
– ...twój akcent. – Usłyszałem głos Denny. – Skąd pochodzisz?
Nastąpiła chwila wypełniona mruczeniem, kiedy mówiła dziewczyna. Ponieważ była odwrócona do mnie plecami, nie usłyszałem, co powiedziała.
– To w zachodnim Farrel? – zapytała Denna. – Jesteś daleko od domu.
Ponowne mruczenie dziewczyny. Potem długa przerwa, podczas której nic nie słyszałem. Nie potrafiłem powiedzieć, czy przestała mówić, czy też odzywała się zbyt cicho, bym mógł to słyszeć. Zwalczyłem chęć pochylenia się i zerknięcia na ich stolik. Potem mruczenie rozległo się ponownie, bardzo ciche.
– Wiem, że ci powiedział, że cię kocha – rzekła Denna łagodnym tonem. – Wszyscy tak mówią.
Posługaczka postawiła przede mną kieliszek wina i wręczyła mi kulawkę.
– Dwie sztuki.
Litościwy Tehlu. Przy takich cenach nic dziwnego, że ten lokal świeci pustkami.
Wypiłem whisky jednym haustem, walcząc z pragnieniem odkaszlnięcia, gdy alkohol spalił mi gardło. Potem wyjąłem z sakiewki pełnego srebrnego randa, położyłem ciężką monetę na stole i nakryłem ją odwróconą do góry dnem kulawką.
Skinąłem ponownie na posługaczkę, by pochyliła się niżej.
– Mam dla ciebie propozycję – powiedziałem cichym głosem. – W tej chwili nie pragnę niczego bardziej, jak siedzieć tutaj w milczeniu, pić wino i myśleć o swoich sprawach. – Postukałem w odwrócony do góry nogami kieliszek, kryjący pieniądz. – Jeśli będzie mi to dozwolone bez tego, żeby mi ktoś przeszkadzał, wszystko to, minus koszt napitku, jest twoje. – Na dźwięk tych słów jej oczy nieco się rozszerzyły; strzeliła ponownie wzrokiem w kierunku monety. – Jeżeli jednak ktokolwiek podejdzie tutaj, by mnie niepokoić, nawet pragnąc być usłużnym, choćby chcąc zapytać, czy nie miałbym jeszcze ochoty na coś do picia, zapłacę po prostu i wyjdę. – Spojrzałem na nią. – Możesz mi pomóc cieszyć się odrobiną prywatności?
Pokiwała energicznie głową.
– Dziękuję – powiedziałem.
Oddaliła się pośpiesznie, podeszła do stojącej za barem kobiety i wykonała kilka gestów w moją stronę. Odprężyłem się nieco, stosunkowo pewny, że nie będą na mnie zwracać żadnej uwagi.
Sączyłem wino i słuchałem.
– ...robi twój ojciec? – zapytała Denna. Poznawałem diapazon jej głosu. Był to ten sam łagodny, niski tembr, jakim się posługiwał mój ojciec, przemawiając do płochliwych zwierząt. Ton przybierany w celu uspokojenia i sprawienia, by ktoś poczuł się swobodnie.
Dziewczyna wymruczała odpowiedź.
– To dobra praca – stwierdziła Denna. – Co zatem tutaj robisz?
Kolejne mruczenie.
– Nie umiał utrzymać rąk przy sobie? – zapytała Denna rzeczowo. – Cóż, taka jest natura najstarszych synów.
Dziewczyna odezwała się ponownie, tym razem z ogniem w głosie, chociaż nadal nie byłem w stanie zrozumieć żadnych słów.
Przetarłem opończą ściankę kieliszka do wina, a potem odchyliłem naczynie nieco w bok i od siebie. Czerwień trunku była tak głęboka, że wino wydawało się niemal czarne. Sprawiało, że powierzchnia szkła działała jak lusterko. Nie nadzwyczajne, ale widziałem malutki kształt stolika za rogiem ściany.
Usłyszałem westchnienie Denny, przerywające ciche mruczenie dziewczyny.
– Niech zgadnę – powiedziała Denna z rozdrażnieniem. – Ukradłaś srebra lub coś podobnego, a potem uciekłaś do miasta.
Małe odbicie dziewczyny po prostu siedziało nieruchomo.
– Ale nie było tak, jak myślałaś, że będzie? – Tym razem Denna odezwała się łagodniejszym tonem.
Widziałem, że barki dziewczyny zaczęły drżeć, i usłyszałem kilka słabych, rozdzierających serce szlochnięć. Odwróciłem wzrok od kieliszka i postawiłem go z powrotem na blacie stołu.
– Masz. – Rozległ się dźwięk stukania szkłem o stół. – Wypij to – poleciła Denna. – Trochę ci pomoże. Nie bardzo, ale trochę.
Szlochanie urwało się. Dziewczyna wydała zaskoczone kaszlnięcie, dławiąc się lekko.
– Moje małe biedactwo – rzekła Denna łagodnie. – Spotkanie z tobą to coś gorszego od spojrzenia w lustro.
Pierwszy raz dziewczyna odezwała się na tyle głośno, żebym mógł to usłyszeć.
– Pomyślałam, że skoro i tak miał mnie wziąć i dostać to za darmo, to równie dobrze mogę pójść dokądś, gdzie będę mogła sama wybrać i dostać za to pieniądze...
Głos jej się załamał do tego stopnia, że nie byłem w stanie rozróżnić słów; słyszałem jedynie wznoszące się i opadające stłumione pomruki.
– Król za dziesięć groszy? – zapytała Denna z niedowierzaniem głosem bardziej zjadliwym, niż go kiedykolwiek u niej słyszałem. – Kist i crayle, nie znoszę tej przeklętej sztuki. Bzdurne modegańskie bajędy. Świat nie działa w ten sposób.
– Ale... – zaczęła dziewczyna.
Denna przerwała jej.
– Nie ma żadnego przebranego w łachmany księcia, który czeka, żeby cię uratować. A nawet gdyby był, gdzie ty byś się znajdowała? Byłabyś jak pies, którego znalazł w rynsztoku. Posiadłby cię. Po tym, gdyby zabrał cię do domu, kto by cię przed nim ocalił?
Chwila milczenia. Dziewczyna kaszlnęła ponownie, ale ledwie słyszalnie.
– Co zatem z tobą poczniemy? – zapytała Denna.
Dziewczyna prychnęła i coś odpowiedziała.
– Gdybyś potrafiła o siebie zadbać, nie siedziałybyśmy tutaj – rzekła Denna.
Mruczenie.
– To już jakiś pomysł – stwierdziła Denna. – Zabiorą połowę tego, co zarobisz, ale lepszy rydz niż nic, a w dodatku nie skończysz z poderżniętym gardłem. Domyślam się, że dziś w nocy sama to zrozumiałaś.
Rozległ się szelest materiału ocierającego się o materiał. Przechyliłem kieliszek, żeby coś podejrzeć, ale zobaczyłem jedynie, iż Denna wykonuje jakieś niewyraźne ruchy.
– Zobaczmy, co tutaj mamy – ciągnęła. Po tym nastąpił znajomy brzęk monet na blacie stołu.
Dziewczyna wydała pomruk przestrachu.
– Nie, nie jestem – zaprzeczyła Denna. – To nie tak wiele, jeśli to wszystkie pieniądze, jakie się ma. Powinnaś już do tej pory wiedzieć, jakie drogie jest życie w mieście na własną rękę.
Mruczenie, którego intonacja wzniosła się pod koniec zdania. Pytanie?
Usłyszałem, że Denna wzięła wdech, a potem wypuściła wolno powietrze.
– Bo ktoś mi kiedyś pomógł, kiedy tego potrzebowałam – odparła. – I dlatego, że jeśli nie otrzymasz wsparcia, będziesz martwa przed upływem cyklu. Przyjmij to od kogoś, kto podjął w życiu wiele błędnych decyzji.
Rozległ się dźwięk towarzyszący przesuwaniu monet po stole.
– Dobra – odezwała się Denna. – Pierwsza możliwość. Oddajemy cię do terminu. Jesteś nieco za stara i to będzie kosztowało, ale da się załatwić. Nic nadzwyczajnego. Tkanie. Łatanie butów. Będą zajeżdżać cię robotą, ale zdobędziesz dach nad głową, wyżywienie i nauczysz się fachu.
Pytający pomruk.
– Z twoim akcentem? – zapytała Denna łobuzersko. – Potrafisz utrefić damie loki? Umalować jej twarz? Naprawić suknię? Zrobić frywolitki na koronkach? – Milczenie. – Nie, nie masz doświadczenia, by być pokojówką, a ja nie wiedziałabym, kogo mam przekupić.
Dźwięk zbieranych razem monet.
– Druga możliwość – powiedziała Denna. – Wynajmiemy ci pokój do czasu, póki nie zniknie ten siniak. – Przesuwanie monet. – Potem wykupimy ci miejsce w dyliżansie jadącym do domu. – Kolejne monety. – Nie było cię tam przez miesiąc. To idealny okres, by zaczęto się o ciebie martwić. Kiedy wrócisz, będą szczęśliwi, że żyjesz.
Mruczenie.
– Powiedz im, co chcesz – odparła Denna – ale jeśli masz choć odrobinę oleju w głowie, uczyń to tak, by brzmiało rozsądnie. Nikt nie uwierzy, że spotkałaś księcia, który odesłał cię do domu.
Mruczenie tak ciche, że ledwie słyszalne.
– Oczywiście, że będzie ciężko, ty głupia dziewucho! – powiedziała Denna ostro. – Będą ci to wypominać przez resztę życia. Ludziska będą szeptać, widząc cię na ulicy. Trudno będzie ci znaleźć męża. Stracisz przyjaciółki. Ale to jest cena, jaką będziesz musiała zapłacić za odzyskanie czegoś przypominającego twoje poprzednie życie.
Pieniądze brzęczały, zbierane razem.
– Trzecia opcja. Jeśli jesteś pewna, że chcesz się zająć kurestwem, możemy załatwić to tak, żebyś nie skończyła martwa w rowie. Masz miłą twarz, ale będziesz musiała odpowiednio się ubrać. – Przesuwanie monet. – I kogoś, kto by nauczył cię właściwych manier. – Więcej monet. – I kogoś, kto pomoże ci pozbyć się tego akcentu. – Znowu monety. Mruczenie.
– Gdyż to jedyny sensowny sposób uczynienia tego – powiedziała Denna stanowczo.
Kolejny pomruk.
Denna westchnęła krótko, z irytacją.
– Dobra, twój ojciec jest masztalerzem, zgadza się? Pomyśl o różnych koniach posiadanych przez barona: do pługa, do powozu, do polowania...
Pomruk ekscytacji.
– Właśnie – rzekła Denna. – Jeśli więc musiałabyś wybierać, to jakim koniem chciałabyś być? Ten do orki ciężko haruje, ale czy ma najlepszy boks? Najlepszy obrok?
Mruczenie.
– Zgadza się. To nas prowadzi do luksusowych koni. Są pielęgnowane, karmione i muszą pracować jedynie podczas parady lub polowania. Jeśli więc masz zostać dziwką, zrób to mądrze. Nie chcesz być portową kurwą, chcesz być księżną. Chcesz, żeby mężczyźni zalecali się do ciebie. Przysyłali podarki.
Mruczenie.
– Tak, prezenty. Gdy płacą, uważają, że cię posiadają. Widziałaś, jak to wyglądało dzisiejszej nocy. Możesz zachować ten swój akcent, głęboki dekolt i mieć marynarzy płacących ci pół grosza za numer. Albo możesz nauczyć się pewnych manier, uczesać włosy i zacząć zabawiać odwiedzających cię mężczyzn. Jeśli jesteś interesująca, ładna i wiesz, jak należy słuchać, mężczyźni będą pożądali twojego towarzystwa. Równie chętnie będą chcieli zabrać cię na tańce, jak i pójść z tobą do łóżka. Wtedy masz władzę. Nikt nie każe księżnej płacić z góry za pokój. Nikt nie przegina księżnej w zaułku na beczce, a potem nie wybija jej kopniakiem zębów, kiedy miał już swoją radochę.
Mruczenie.
– Nie – zaprotestowała Denna ponurym głosem. Rozległ się cichy dźwięk monet wkładanych do sakiewki. – Nie okłamuj się. Nawet najszlachetniejszy rumak jest wciąż koniem. To znaczy, że wcześniej czy później będziesz ujeżdżana.
Pytający pomruk.
– Wtedy odchodzisz – odparła Denna. – To jedyny sposób, jeśli chcą czegoś więcej, niż jesteś skłonna im dać. Znikasz cicho i szybko, w środku nocy. Ale gdy to zrobisz, spalisz za sobą wszystkie mosty. To cena, jaką płacisz.
Pełne wahania mruczenie.
– Nie mogę ci tego powiedzieć – rzekła Denna. – Sama musisz zdecydować, czego chcesz. Jechać do domu? Jest za to cena. Chcesz panować nad swoim życiem? To kosztuje. Chcesz mieć wolność powiedzenia „nie”? Zapłacisz za to. Zawsze jest jakaś cena.
Rozległ się dźwięk odsuwania krzesła od stolika, a ja przytuliłem się do ściany, słysząc, że obie kobiety wstają.
– To jest coś, co każdy musi postanowić na własną rękę – powiedziała Denna, a jej głos się oddalał. – Czego pragniesz najbardziej na świecie? Czego chcesz tak bardzo, że zapłacisz za to każdą cenę?
Kiedy wyszły, siedziałem długą chwilę, próbując dopić wino.
 



Rozdział 73
Inkaust i krew
W Theofanii Teccam pisze o sekretach, nazywając je bolesnymi skarbami umysłu. Wyjaśnia, że to, co dla większości ludzi uchodzi za tajemnicę, nie jest niczym podobnym. Zagadki, na przykład, nie są sekretami. Ani mało znane fakty czy zapomniane prawdy. Tajemnica, wyjaśnia Teccam, to aktywnie skrywana wiedza.
Przez stulecia filozofowie wydziwiali nad definicją. Wskazywali na związane z nią problemy logiczne, nieścisłości i wyjątki, ale przez cały ten czas żadnemu z nich nie udało się podać lepszego określenia. To, przypuszczalnie, mówi nam więcej od całego tego kombinowania razem wziętego.
A w dalszym rozdziale, rzadziej omawianym i mniej znanym, Teccam wyjaśnia, że są dwa rodzaje tajemnic. Sekrety ust i sekrety serca.
Większość tajemnic jest sekretami ust. Pogłoskami i przekazywanymi szeptem skandalami. Te tajemnice pragną się wyrwać na swobodę. Tajemnica ust jest jak kamyk w bucie. Z początku ledwie go czujesz. Potem zaczyna cię drażnić, aż staje się niemożliwy do zniesienia. Tajemnice ust przybierają na sile tym bardziej, im dłużej się ich nie zdradza; puchną, póki nie zaczną napierać na wargi. Walczą o wolność.
Sekrety serca to inna sprawa. Są intymne i bolesne, i niczego nie chcemy bardziej, niż ukryć je przed światem. Nie rozrastają się i nie napierają na usta. Żyją w sercu i im dłużej się je przechowuje, tym bardziej na nim ciążą.
Teccam twierdzi, że lepiej mieć usta pełne trucizny niż tajemnicę w sercu. Każdy głupiec wypluje truciznę, powiada, ale ludzie gromadzą w sobie owe bolesne skarby. Każdego dnia przełykamy mocno ślinę, zmuszając je do pozostania w głębi nas. Tkwią tam, ciążąc coraz bardziej i ropiejąc. Jeśli dać im dosyć czasu, złamią serce.
Nowocześni filozofowie pogardzają Teccamem, ale są szakalami żerującymi na kościach giganta. Wykrętny, jak tylko chcecie, Teccam wie, jak wygląda świat.
 
Następnego dnia po nocy, której śledziłem Dennę w mieście, przysłała mi liścik i spotkałem się z nią przed „Czterema Ogarkami”. W ciągu ostatnich kilku cykli widywaliśmy się tam dziesiątki razy, ale dzisiaj coś było inaczej. Denna miała na sobie długą, elegancką suknię, nie kilkuwarstwową i z wysokim kołnierzem wedle obecnej mody, ale ciasno opiętą i wyciętą pod szyją. Była granatowa, a kiedy dziewczyna zrobiła krok, w rozcięciu dostrzegłem mignięcie długiego fragmentu jej gołej nogi.
Za Denną stał oparty o ścianę futerał harfy, a sama dziewczyna miała wyczekujące spojrzenie. Ciemne włosy błyszczały, niczym nieupiększone, z wyjątkiem trzech wąskich warkoczyków związanych błękitną wstążką. Bose stopy miała poplamione trawą. Uśmiechała się.
– Skończone – powitała mnie, a ton podniecenia przypominał odległy grom. – Wystarczająco, żebym mogła zagrać ci kawałek. Chciałbyś to usłyszeć? – Pochwyciłem w jej głosie ślad dobrze skrywanej nieśmiałości.
Ponieważ oboje pracowaliśmy dla mecenasów ceniących sobie prywatność, nie rozmawialiśmy często o naszych obowiązkach. Porównywaliśmy poplamione inkaustem palce i lamentowaliśmy nad spotykającymi nas trudnościami, ale jedynie w zawoalowany sposób.
– Niczego bardziej nie pragnę – zapewniłem ją, kiedy podniosła futerał harfy i ruszyła ulicą. Zrównałem z nią krok. – Ale czy twój patron nie będzie miał nic przeciwko temu?
Nazbyt swobodnie wzruszyła ramionami.
– Powiada, że pragnie, by moja pierwsza pieśń okazała się warta tego, by ludzie śpiewali ją przez sto lat, wątpię więc, żeby chciał, bym bez końca trzymała ją pod korcem. – Zerknęła na mnie zezem. – Pójdziemy w jakieś odosobnione miejsce i pozwolę ci posłuchać. Jeżeli tylko nie zaczniesz wykrzykiwać jej ze szczytów dachów, powinnam być bezpieczna.
Za sprawą niewypowiedzianej umowy ruszyliśmy w stronę zachodniej bramy miasta.
– Powinienem był przynieść mój instrument – powiedziałem – ale w końcu znalazłem godnego zaufania lutnika. Naprawia mi ten luźny kołek.
– Dzisiaj najbardziej mi się przydasz w roli publiczności – rzekła Denna. – Siedź, ogarnięty zachwytem, kiedy będę grała. Jutro ja będę przyglądała się tobie oczami wilgotnymi z zachwytu. Będę się zdumiewała twoją zręcznością, rozumem i urokiem. – Przesunęła harfę na drugie ramię i wyszczerzyła się do mnie. – Zakładając, że nie oddałeś ich do naprawy.
– Zawsze jestem chętny do duetu – zaproponowałem. – Harfa z lutnią występują rzadko, ale nie jest to nic niezwykłego.
– Delikatnie powiedziane. – Spojrzała na mnie z boku. – Zastanowię się nad tym.
Tak jak dziesiątki razy wcześniej, zdusiłem pokusę przyznania się, że odzyskałem od Ambrose’a jej pierścionek. Chciałem opowiedzieć całą historię, wraz z popełnionymi błędami i wszystkim innym, ale byłem pewny, że romantyzm mojego gestu zostałby umniejszony pod koniec relacji, kiedy to zastawiłem pierścień przed wyjazdem z Imre. Na razie lepiej zachować rzecz w tajemnicy, pomyślałem, i zgotować jej niespodziankę zwrotem samego klejnotu.
– Co byś powiedziała – zapytałem – mając maera Alverona za patrona?
Denna zatrzymała się i spojrzała na mnie.
– Co?
– Jestem obecnie w jego łaskach – powiedziałem. – I jest mi winien kilka przysług. Wiem, że szukałaś mecenasa.
– Mam patrona – stwierdziła zdecydowanie. – Którego sama sobie znalazłam.
– Masz pół mecenasa – zaprotestowałem. – Gdzie masz umowę patronacką? Twój Pan Jesion może wspierać cię finansowo, ale ważniejszym atrybutem opiekuna jest jego nazwisko. To jak zbroja. Jak klucz, który otwiera...
– Wiem, na czym polega patronat – przerwała mi Denna.
– Wiesz zatem, że twój nie spełnia wszystkich warunków – stwierdziłem. – Gdyby wtedy, kiedy sprawy na weselu poszły źle, twoim mecenasem był maer, nikt w tym zaplutym miasteczku nie śmiałby podnieść na ciebie nawet głosu, a co dopiero ręki. Imię maera chroniłoby cię nawet z odległości tysiąca mil. Zapewniałoby ci bezpieczeństwo.
– Patron może zaoferować więcej niż tylko pieniądze i nazwisko – powiedziała Denna z ostrością w głosie. – Mam się dobrze bez ochrony w postaci imienia i szczerze mówiąc, czułabym się zirytowana, gdyby jakiś mężczyzna chciał, bym nosiła jego barwy. Mój mecenas zapewnia mi coś innego. Wie rzeczy, jakie muszę wiedzieć. – Odsunęła włosy za ramię, rzucając mi rozdrażnione spojrzenie. – Już ci to mówiłam. Na razie jestem z niego zadowolona.
– Dlaczego nie mieć dwóch? – zaproponowałem. – Maera publicznie, a Pana Jesiona w sekrecie? Z pewnością nie mógłby się temu sprzeciwić. Prawdopodobnie Alveron mógłby się nawet przyjrzeć temu twojemu drugiemu facetowi, żeby się upewnić, iż nie stara się zdobyć cię fałszywymi...
Denna spojrzała na mnie z przerażeniem.
– Nie. Boże, nie. – Obiecaj mi, że nie będziesz próbował niczego się o nim dowiedzieć. To mogłoby wszystko zniszczyć. Jesteś jedyną osobą na całym świecie, której o tym powiedziałam, ale wpadłby we wściekłość, gdyby się tylko dowiedział, że w ogóle komukolwiek o nim wspomniałam.
Poczułem z tego powodu dziwaczny przypływ dumy.
– Skoro wolisz, to ja nie...
Denna zatrzymała się i opuściła futerał harfy na kamienny bruk, o który pudło zadudniło głucho. Twarz miała śmiertelnie poważną.
– Obiecaj mi.
Przypuszczalnie nie zgodziłbym się, gdybym nie spędził połowy minionej nocy na chodzeniu za Denną po mieście w nadziei odkrycia tej właśnie tajemnicy. Ale tak było. A potem także ją podsłuchiwałem. Aż się pociłem z poczucia winy.
– Przyrzekam – powiedziałem. A kiedy zdawało się, że jej niepokój się nie rozproszył, dodałem: – Nie ufasz mi? Przysięgnę, jeśli cię to uspokoi.
– Na co byś przysiągł? – zapytała i zaczęła się ponownie uśmiechać. – Co jest dla ciebie na tyle ważne, że ręczyłbyś za to słowem?
– Moje imię i moc – zaproponowałem.
– Jesteś niezwykły – odparła oschle – ale nie jesteś Taborlinem Wielkim.
– Na zdrową prawą rękę?
– Tylko jedną? – zapytała, a do jej głosu zakradł się znowu ton żartobliwości. – Wyciągnęła ręce, ujęła obie moje dłonie w swoje, po czym obróciła je i przyjrzała się im uważnie. – Lewa bardziej mi się podoba – zdecydowała. – Przysięgnij na nią.
– Mój Boże, lewa dłoń? – zapytałem z powątpiewaniem.
– Dobra – powiedziała Denna. – Na prawą. Jesteś tradycjonalistą.
– Przysięgam, że nie będę usiłował odkryć tożsamości twojego mecenasa – obiecałem z goryczą. – Przysięgam na moje imię i moc. Przysięgam na moją zdrową lewą rękę. Przysięgam pod księżycem w wiecznym ruchu.
Denna przyglądała mi się uważnie, jakby nie była pewna, czy jej nie przedrzeźniam.
– W porządku – rzekła. Wzruszyła ramionami i podniosła harfę. – Możesz przyjąć, że czuję się uspokojona.
Ruszyliśmy dalej; minęliśmy zachodnią bramę i wyszliśmy na tereny podmiejskie. Milczenie stawało się niewygodne.
Zmartwiony, że sytuacja stanie się jeszcze bardziej niezręczna, powiedziałem pierwszą rzecz, jaka mi przyszła do głowy.
– I co, są jacyś nowi mężczyźni w twoim życiu?
Denna zachichotała gardłowo.
– Teraz mówisz jak Pan Jesion. Zawsze o nich pyta. Nie uważa, by którykolwiek z moich zalotników był mnie wart.
Nie mogłem się z tym nie zgodzić, uznałem jednak, że nieroztropnie byłoby to przyznać.
– A co myśli o mnie?
– Co? – zapytała zmieszana. – Och, nie wie o twoim istnieniu – powiedziała. – Dlaczego miałby wiedzieć?
Starałem się wzruszyć nonszalancko ramionami, ale nie byłem widać nazbyt przekonujący, gdyż Denna wybuchnęła śmiechem.
– Biedny Kvothe! Drażnię się z tobą. Mówię mu wyłącznie o tych, którzy na mnie polują, dysząc i niuchając jak psy. Nie jesteś taki jak oni. Zawsze byłeś inny.
– Zawsze szczyciłem się swoim brakiem dyszenia i niuchania.
Denna podrzuciła ramieniem, żartobliwie uderzając mnie kołyszącą się harfą.
– Wiesz, o co mi chodzi. Przychodzą i odchodzą, z niewielkim zyskiem czy stratą. Panu Jesionowi może się wydawać, że ma prawo znać moje osobiste sprawy, wiedzieć o moich przyjściach i odejściach. – Nachmurzyła się lekko. – Ale nie ma prawa. Na razie jestem skłonna ustąpić nieco w tej kwestii... – Wyciągnęła rękę i zaborczym gestem chwyciła mnie za ramię. – Ty jednak nie należysz do umowy – powiedziała niemal groźnym głosem. – Jesteś mój. Tylko mój. Nie zamierzam się tobą dzielić.
Chwilowe napięcie zniknęło, a my szliśmy szeroką drogą na zachód od Severen, śmiejąc się i rozmawiając o drobiazgach. Pół mili za ostatnią miejską gospodą znajdowała się odosobniona kępa drzew otaczających szary kamień. Znaleźliśmy to miejsce, szukając poziomek, i stało się jednym z naszych ulubionych zakątków, do których uciekaliśmy przed smrodem i hałasem miasta.
Denna usiadła u podstawy kamienia i oparła się o niego plecami. Potem wyjęła harfę z futerału i przysunęła instrument blisko tułowia, co sprawiło, że jej sukienka sfałdowała się, odsłaniając skandalicznie wielki fragment nogi. Uniosła brew i uśmiechnęła się z musem, jakby doskonale wiedziała, co sobie pomyślałem.
– Ładna harfa – powiedziałem swobodnie.
Prychnęła niedelikatnie.
Usiadłem tam, gdzie stałem, po czym rozciągnąłem się wygodnie w wysokiej, chłodnej trawie. Wyrwałem z ziemi kilka źdźbeł i mimowolnie zacząłem spłatać je w warkocz.
Szczerze mówiąc, denerwowałem się. Chociaż w ostatnim miesiącu spędziliśmy ze sobą dużo czasu, nigdy dotąd nie słyszałem Denny grającej własną kompozycję. Śpiewaliśmy razem i wiedziałem, że ma głos jak miód na ciepłym chłebie. Byłem świadom, że ma pewne palce i muzyczne wyczucie...
Jednak napisanie pieśni to nie to samo co jej wykonanie. A jeśli jej nie okaże się wcale dobra? Co powiem?
Denna oparła palce na strunach, a moje obawy się rozpłynęły. Zawsze znajdowałem coś potężnie erotycznego w geście, jakim kobieta dotyka harfy. Zaczęła wygrywać glissanda, od wysokich nut do niskich. Było to jak dźwięk dzwonków uderzanych młoteczkami, jak wody pluszczącej na kamieniach, jak śpiew ptaków śmigających w powietrzu.
Przerwała i nastroiła strunę. Szarpnęła ją, dostroiła. Uderzyła wibrujący durowy akord i spojrzała na mnie; wyginała przy tym nerwowo palce.
– Gotowy?
– Jesteś niesamowita – powiedziałem.
Ujrzałem, że lekko się zarumieniła, a potem przeczesała dłonią włosy, by ukryć tę reakcję.
– Głupi. Niczego ci jeszcze nie zagrałam.
– I tak jesteś niesamowita.
– Cicho. – Uderzyła mocny akord, któremu pozwoliła wybrzmieć w postaci cichej melodii. Kiedy dźwięk się wznosił i opadał, wygłosiła wprowadzenie do pieśni. Byłem zaskoczony tak tradycyjnym początkiem. Zdziwiony, ale i zadowolony. Stare metody są najlepsze.
 
Zbierzcie się w koło i słuchajcie z uwagą,
Gdyż opowiem wam historię tragiczną.
Śpiew o delikatnym cieniu, co spowił kraj,
I o mężu, który zwrócił dłoń do celu,
Jaki by udźwignęło tylko niewielu.
Szlachetny Lanre: odjęto mu żonę, życie i cześć,
A walczył z nawałą, i zdradzony padł, choć
nigdy nie zachwiał się w swoim dążeniu.
 
Najpierw jej głos zaparł mi dech w piersiach, a potem muzyka. Zanim jednak z ust Denny uleciało dziesięć linijek, poczułem się oszołomiony z innego powodu. Dziewczyna śpiewała o upadku Myr Tariniel. O zdradzie Lanre’a. To była historia, którą usłyszałem od Skarpiego w Tarbean.
Jednak wersja Denny była inna. Jej Lanre odmalowany był w tragicznych tonach, bohater mimo woli. Słowa Selitosa były okrutne i gryzące. Myr Tariniel był ludzkim mrowiskiem, zasługującym jedynie na oczyszczający ogień. Lanre nie był zdrajcą, tylko poległym herosem.
Bardzo wiele zależy od tego, gdzie skończysz opowieść, a jej urywała się w chwili, gdy Lanre zostaje przeklęty przez Selitosa. Było to idealne zamknięcie dla tragedii. W jej opowieści Lanre był skrzywdzony, niezrozumiany. Selitos okazywał się tyranem, chorym psychicznie potworem, który wyłupił sobie oko z wściekłości wywołanej zręcznym podstępem Lanre’a. Było to straszliwie, boleśnie błędne.
Na przekór temu niosło zaczątki piękna. Dobrze dobrane akordy. Subtelne i mocne rymy. Pieśń była bardzo świeża, w związku z czym słyszało się w niej mnóstwo chropawych fragmentów, ale czułem jej kształt. Widziałem, czym może się stać. Poruszy ludzkie umysły. Będzie śpiewana przez sto lat.
Prawdopodobnie słyszeliście ją. Większość ludzi słyszała. Zatytułowała ją w końcu Pieśń siedmiu smutków. Tak, to Denna ją skomponowała, a ja byłem pierwszym człowiekiem, który wysłuchał jej w całości.
Ostatnie dźwięki wybrzmiały w powietrzu, a Denna opuściła dłonie, nie chcąc spojrzeć mi w twarz.
Siedziałem na trawie, nieruchomy i milczący.
Żeby to miało sens, musicie zrozumieć coś, co wie każdy muzyk. Zaśpiewanie nowej piosenki kosztuje wiele nerwów. Więcej. Jest przerażające. To jak rozebranie się przed nowym kochankiem. To delikatna chwila.
Musiałem coś powiedzieć. Komplement. Komentarz. Żart. Kłamstwo. Wszystko było lepsze od milczenia.
Ale nie mógłbym być bardziej oszołomiony, niż gdyby Denna napisała pochwalny hymn na cześć księcia Gibei. Jak dla mnie wstrząs był zbyt silny. Czułem się odarty niczym użyty ponownie pergamin, jakby każda nuta jej pieśni była kolejnym pociągnięciem skrobiącego mnie noża, aż stałem się całkowicie pusty i pozbawiony słów.
Spojrzałem tępo na swoje dłonie. Nadal trzymałem w nich na wpół uformowane kółko zielonej trawy, którą zacząłem splatać, gdy Denna zaczęła swą pieśń. Był to szeroki, płaski warkocz, zaczynający się już zakrzywiać w kształt pierścienia.
Mając wciąż spuszczony wzrok, usłyszałem szelest spódnic Denny, gdy dziewczyna się poruszyła. Musiałem coś powiedzieć. W powietrzu było zbyt wiele milczenia.
– Miasto nie nazywało się Mirinitel – zauważyłem, nie podnosząc oczu. Nie była to najgorsza rzecz, jaką mogłem powiedzieć. Ale nie była właściwa.
Nastąpiła przerwa.
– Co?
– To nie Mirinitel – powtórzyłem. – Miastem spalonym przez Lanre’a było Myr Tariniel. Przepraszam, że ci to mówię. Zmiana nazwy to trudna sprawa. Zburzy metrum w jednej trzeciej napisanych przez ciebie wersów. – Byłem zaskoczony cichością mego głosu, tym, jak matowo i martwo brzmi w moich uszach.
Usłyszałem, że Denna bierze wdech zaskoczona.
– Słyszałeś już tę historię?
Spojrzałem na dziewczynę, miała podekscytowany wyraz twarzy. Skinąłem głową, wciąż czując się dziwnie pusty. Wydrążony jak wyschnięta tykwa.
– Co cię skłoniło do wyboru tej opowieści za temat pieśni? – zapytałem.
To także nie była odpowiednia rzecz, by ją powiedzieć. Nie mogę oprzeć się wrażeniu, że gdybym w tamtej chwili rzekł, co należało, wszystko potoczyłoby się inaczej. Ale nawet teraz, po całych latach zastanawiania się, nie potrafię sobie wyobrazić, co mógłbym powiedzieć takiego, co skierowałoby sprawy na właściwą ścieżkę.
Podniecenie Denny opadło nieco.
– Znalazłam tę wersję w starej księdze, podczas genealogicznych studiów, które robiłam dla mojego mecenasa – odparła. – Prawie nikt jej nie pamięta, więc idealnie nadaje się na temat pieśni. Nie wydaje się, by świat potrzebował kolejnej historii o Orenie Velciterze. Nigdy się nie wyróżnię, powtarzając coś, co inni muzycy przerabiali setki razy przede mną. – Spojrzała na mnie zaintrygowana. – Myślałam, że uda mi się zaskoczyć cię czymś nowym. Nigdy bym nie zgadła, że znasz opowieść o Lanre’em.
– Słyszałem to wiele lat temu od starego gawędziarza w Tarbean – powiedziałem drętwo.
– Gdybym miała połowę twojego szczęścia... – Skonsternowana Denna pokręciła głową. – Musiałam złożyć to do kupy z setek małych fragmentów. – Wykonała pojednawczy gest. – Ja i mój patron, powinnam powiedzieć. Pomagał mi.
– Twój patron – powtórzyłem. Poczułem iskrę emocji, kiedy o nim wspomniała. Choć byłem tak wydrążony, zaskoczyło mnie, jak szybko gorycz rozlała mi się w trzewiach; jakby ktoś rozniecił w nich ogień.
Denna potwierdziła skinieniem głowy.
– W pewnym stopniu uważa się za historyka – powiedziała. – Myślę, że stara się o miejsce na dworze. Nie byłby pierwszym, który wkradłby się w łaski, opromieniając blaskiem czyjegoś dawno zapomnianego bohaterskiego przodka. Albo może stara się wynaleźć heroicznego antenata dla siebie samego. To wyjaśniałoby prowadzone przez nas badania genealogii starych rodów.
Zawahała się na chwilę, zagryzając wargi.
– Prawda jest taka – powiedziała tonem zwierzenia – iż częściowo podejrzewam, że pieśń jest przeznaczona dla samego Alverona. Pan Jesion sugerował, że ma kontakty z maerem. – Uśmiechnęła się figlarnie. – Kto wie? Skoro obracasz się w tych sferach, to być może spotkałeś już mojego mecenasa, tylko o tym nie wiesz.
W głowie zaroiło mi się od postaci setek szlachciców i dworaków, których poznałem w ostatnim miesiącu, ale trudno mi się było skupić na ich twarzach. Ogień w moim brzuchu rozprzestrzenił się, aż wypełnił cały tułów.
– Ale dość o tym – powiedziała Denna, machając niecierpliwie dłońmi. Odsunęła harfę i usiadła na trawie ze skrzyżowanymi nogami. – Drażnisz się ze mną. Jak ci się podobało?
Spuściłem wzrok na dłonie i z roztargnieniem bawiłem się płaskim warkoczem z zielonej trawy, który splotłem. Czułem pod palcami, że jest gładki i chłodny. Zamierzałem połączyć jego końce, żeby uformował pierścień.
– Wiem, że są tam niezgrabne fragmenty – usłyszałem pełen nerwowej ekscytacji głos Denny. – Muszę zmienić tę nazwę, o której wspomniałeś, jeśli jesteś pewny, że to ta właściwa. Początek jest chropawy, a siódmy wers to istna jatka, wiem. Muszę rozbudować opisy bitew i związek z Lyrą. Zakończenie wymaga dopracowania. Ale ogólnie, co o tym sądzisz?
Kiedy to wygładzi, rzecz będzie cudowna. Równie dobra jak pieśń, którą napisali moi rodzice, co tylko pogarszało sprawę.
Drżały mi ręce i byłem zdumiony, jak trudno mi nad nimi zapanować. Odwróciłem wzrok od dłoni i popatrzyłem na Dennę. Kiedy ujrzała moją twarz, jej nerwowe podniecenie zniknęło.
– Będziesz musiała zmienić coś więcej niż tylko jedną nazwę. – Starałem się mówić spokojnym głosem. – Lanre nie był bohaterem.
Spojrzała na mnie dziwnie, jakby nie była pewna czy nie żartuję.
– Co?
– Napisałaś wszystko na odwrót – ciągnąłem. – Lanre był potworem. Zdrajcą. Musisz to zmienić.
Denna odrzuciła w tył głowę i wybuchnęła śmiechem. Kiedy nie przyłączyłem się do niej, zadarła ją zdziwiona.
– Mówisz poważnie?
Potwierdziłem skinieniem.
Twarz dziewczyny znieruchomiała. Denna zmrużyła oczy, a jej usta utworzyły wąską kreskę.
– Żartujesz. – Przez moment poruszała w milczeniu wargami, po czym pokręciła głową. – To nie miałoby żadnego sensu. Jeśli Lanre nie jest bohaterem, cała historia się rozpada.
– Nie chodzi o to, co tworzy dobrą opowieść – rzekłem. – Idzie o prawdę.
– Prawdę? – Spojrzała na mnie z niedowierzaniem. – To tylko stara ludowa legenda. Żadne z tamtych miejsc nie jest realne. Żaden człowiek nie jest prawdziwy. Równie dobrze mógłbyś się na mnie obrazić za wystąpienie z nową wersją Druciarza Tannera.
Czułem wzbierające mi w gardle słowa, gorące jak ogień w kominie. Przełknąłem mocno.
– Niektóre historie są tylko opowieściami – przyznałem. – Ale ta nie. To nie twoja wina. Nie mogłaś w żaden sposób...
– Och, dobra, dziękuję ci bardzo – przerwała mi zgryźliwie. – Tak się cieszę, że to nie jest moja wina!
– Dobra – rzekłem ostro. – To jest twoja wina. Powinnaś była dokładniej to sprawdzić.
– Co ty wiesz o poszukiwaniach, jakie przeprowadziłam? – zapytała. – Nie masz o nich zielonego pojęcia! Fragmentów tej historii szukałam po całym świecie!
To samo uczynił mój ojciec. Zaczął pisać pieśń o Lanre’em, ale jego badania zawiodły go do Chandrian. Poświęcił całe lata na poszukiwanie na wpół zapomnianych legend i pogłosek. Chciał, żeby jego pieśń przekazywała prawdę o nich, a oni zamordowali całą naszą trupę, by położyć temu kres.
Spuściłem wzrok na trawę i pomyślałem o tajemnicy, którą tak długo skrywałem. Przypomniałem sobie zapach krwi i płonących włosów. Pomyślałem o rdzy, błękitnym ogniu i zmasakrowanych ciałach moich rodziców. Jak bym mógł wyjaśnić coś równie ogromnego i straszliwego? Od czego miałbym w ogóle zacząć? Czułem ten sekret w sobie, olbrzymi i ciężki jak głaz.
– W wersji tej historii, jaką ja słyszałem – odezwałem się, muskając odległy brzeg tajemnicy – Lanre stał się jednym z Chandrian. Powinnaś być ostrożna. Niektóre opowieści są niebezpieczne.
Denna przyglądała mi się przez dłuższą chwilę.
– Chandrianie? – zapytała z niedowierzaniem. Potem się roześmiała. Nie swoim normalnym, cudownym śmiechem, ale ostrym i pełnym szyderstwa. – Ależ z ciebie dzieciak!
Dobrze wiedziałem, jak dziecinnie to brzmi. Na twarzy poczułem gorące wypieki zakłopotania, a całe ciało zaczęło mnie nagle szczypać od potu. Otworzyłem usta, by coś powiedzieć, i wydało mi się, że uchylam drzwi pieca.
– Ja jestem jak dziecko? – prychnąłem. – Co ty wiesz o czymkolwiek, ty głupia... – Niemal odgryzłem sobie czubek języka, powstrzymując się od wykrzyknięcia słowa: „kurwo”.
– Wydaje ci się, że wszystko wiesz, co? – natarła. – Byłeś na Uniwersytecie, więc uważasz, że inni są...
– Przestań szukać pretekstów, żeby się denerwować, i posłuchaj mnie! – warknąłem. Słowa wylewały się ze mnie jak stopione żelazo. – Marudzisz jak rozkapryszona dziewczynka!
– Ani się waż! – Dźgnęła palcem w moim kierunku. – Nie mów do mnie, jakbym była jakąś głupią wieśniaczką. Wiem rzeczy, jakich nie uczą na twoim bezcennym Uniwersytecie! Tajemne rzeczy! Nie jestem idiotką!
– Ale tak się zachowujesz! – krzyknąłem tak głośno, że słowa zraniły mi gardło. – Nie chcesz się zamknąć na dość długo, żeby mnie wysłuchać! Usiłuję ci pomóc!
Denna siedziała otoczona chłodnym milczeniem. Wzrok miała twardy i zdecydowany.
– A więc o to chodzi, co? – powiedziała zimno. Jej palce poruszały się we włosach, każdy ich ruch sztywny z irytacji. Rozplotła warkoczyki, wygładziła je, a potem bezwiednie zaplotła w inny wzór. – Nie możesz znieść, że nie chcę twojej pomocy. Że nie pozwalam ci naprawiać wszystkiego w moim życiu, co nie?
– No cóż, być może ktoś musi je naprawić – warknąłem. – Na razie narobiłaś w nim sobie sporego bałaganu, nie uważasz?
Siedziała nadal nieruchomo, jej oczy pałały wściekłością.
– Co ci pozwala myśleć, że cokolwiek o mnie wiesz?
– Wiem, iż tak bardzo boisz się tego, że ktoś może się do ciebie zbliżyć, że mało kiedy śpisz w jednym łóżku przez cztery noce z rzędu – powiedziałem to, nie bardzo wiedząc, co mówię. Gniewne słowa tryskały ze mnie jak krew z rany. – Wiem, że całe twoje życie sprowadza się do ciągłego palenia za sobą mostów. Wiem, że rozwiązujesz swoje problemy, uciekając...
– Dlaczego sądzisz, że twoja rada jest cokolwiek warta? – wybuchnęła Denna. – Pół roku temu stałeś jedną nogą w rynsztoku. Z rozczochranymi włosami i mając trzy obszarpane koszule. W promieniu stu mil od Imre nie ma ani jednego szlachcica, który by naszczał na ciebie, gdybyś stał w ogniu. Musiałeś przebiec tysiąc mil, żeby znaleźć sobie patrona.
Twarz paliła mnie ze wstydu na skutek wspomnienia moich trzech koszul i ponownie poczułem płomień gniewu.
– Masz oczywiście rację – powiedziałem zjadliwie. – Ty jesteś w dużo lepszej sytuacji. Jestem pewien, że twój mecenas nasikałby na ciebie z wielką radością...
– Teraz doszliśmy do sedna sprawy – powiedziała, wyrzucając w górę ręce. – Nie podoba ci się mój patron, bo ty załatwiłbyś mi lepszego. Nie podoba ci się moja pieśń, bo jest inna od tej, którą znasz. – Sięgnęła po futerał harfy, ruchy miała sztywne i pełne złości. – Jesteś taki sam jak cała reszta.
– Usiłuję ci pomóc!
– Próbujesz mnie przerobić na swoje kopyto – powiedziała Denna ostro, chowając instrument. – Starasz się mnie kupić. Ułożyć mi życie. Chcesz mnie trzymać jak ulubione zwierzę. Jakbym była twoim wiernym psem.
– Nigdy nie myślałem o tobie jak o psie – stwierdziłem, obdarzając ją pogodnym i kruchym uśmiechem. – Pies umie słuchać. Pies ma dość rozumu w głowie, by nie kąsać ręki niosącej mu pomoc.
Od tej chwili nasza rozmowa poleciała na łeb, na szyję.
 
W tym momencie opowieści kusi mnie, by skłamać. Stwierdzić, że wypowiedziałem tamte zdania pod wpływem niekontrolowanej wściekłości. Że przytłoczył mnie smutek wywołany wspomnieniem mojej zamordowanej rodziny. Kusi mnie, by powiedzieć, że poczułem smak śliwek i gałki muszkatołowej. Tym sposobem miałbym wytłumaczenie...
Ale to były moje słowa. W końcu ja je z siebie wyrzuciłem. Tylko ja.
Denna odpowiedziała podobnie, zraniona, wściekła i ostra w języku jak ja sam. Oboje byliśmy dumni, źli i pełni niewzruszonego przekonania płynącego z młodości. Zarzucaliśmy sobie rzeczy, jakich byśmy nie powiedzieli w innych okolicznościach, a kiedy odeszliśmy stamtąd, poszliśmy osobnymi drogami.
Mój gniew był gorący i piekący jak sztaba stopionego żelaza. Parzył mnie podczas całej powrotnej wędrówki do Severen. Piekł, gdy przechodziłem przez miasto i czekałem na windę towarową. Tlił się, kiedy przekradałem się po terenie posiadłości maera, po czym zatrzasnąłem za sobą drzwi mego pokoju.
Myślałem o tym, co mogłem powiedzieć Dennie. O zabiciu mojej trupy, o Chandrianach.
Postanowiłem, że napiszę do niej list. Wyjaśnię wszystko bez względu na to, jak bardzo wyda się to głupie i niewiarygodne. Wyjąłem pióro, inkaust i położyłem na blacie biurka arkusz eleganckiego białego papieru.
Umoczyłem pióro w kałamarzu i zastanowiłem się, od czego zacząć.
Moi rodzice zostali zamordowani, kiedy miałem jedenaście lat. Było to wydarzenie tak przytłaczające i straszliwe, że niemal przyprawiło mnie o szaleństwo. Od tamtej pory, przez wszystkie te lata, nie opowiedziałem o tych wypadkach żywej duszy. Nie odważyłem się na nic więcej jak na mówienie o nich szeptem w pustym pokoju. To była tajemnica. Trzymałem ją w sobie tak mocno przez tak długi czas, iż kiedy ośmieliłem się o niej pomyśleć, przygniatała mi piersi takim ciężarem, że ledwo byłem w stanie oddychać.
Ponownie umoczyłem pióro, ale żadne słowa nie spłynęły na papier. Otworzyłem butelkę wina, licząc, że trunek rozluźni wiążący mnie węzeł sekretu. Pozwoli uchwycić przyczółek, żebym mógł się do niego dobrać. Piłem, póki pokój nie zaczął mi wirować przed oczami, a stalówka pióra obrosła zaschniętym atramentem.
Po wielu godzinach pusta kartka papieru nadal spoglądała na mnie, a ja z frustracji wyrżnąłem pięścią w blat biurka tak mocno, że dłoń zaczęła mi krwawić. Oto, jak ciężkie mogą się stać tajemnice. Mogą sprawić, że krew popłynie łatwiej od inkaustu.
 



Rozdział 74
Pogłoski
Następnego dnia po kłótni z Denną obudziłem się późnym popołudniem, czując się marnie z oczywistych powodów. Zjadłem i wykąpałem się, ale duma nie pozwoliła mi iść do Dolnego Severen na poszukiwanie Denny. Posłałem pierścień Bredonowi, ale posłaniec wrócił z wiadomością, że tamten przebywa nadal poza posiadłością.
Otworzyłem więc butelkę wina i zacząłem przeglądać stos spisanych historii, gromadzących się z wolna w moim pokoju. Większość z nich była skandalizującymi, złośliwymi paszkwilami, ale zawarta w nich małostkowa podłość odpowiadała memu nastrojowi i pomagała oderwać myśli od mojej własnej mizerii.
W ten sposób dowiedziałem się, że poprzedni komt Banbride nie umarł z powodu suchot, ale syfilisu, którym się zaraził od kochliwego chłopca stajennego. Lord Veston był uzależniony od żywicy Dennera, a pieniądze przeznaczone na utrzymanie królewskiej drogi poszły na pokrycie kosztów jego nałogu.
Baron Jakis przekupił kilku urzędników, by uniknąć skandalu, gdy jego najmłodszą córkę znaleziono w burdelu. Istniały dwie wersje tej historii: według jednej sprzedawała, a według drugiej kupowała. Na wszelki wypadek zachowałem tę relację.
Napocząłem drugą butelkę wina, gdy przeczytałem, iż młoda Netalia Lackless uciekła z trupą wędrownych aktorów. Rodzice oczywiście wyparli się jej, czyniąc Meluan jedyną dziedziczką ziem Lacklessów. To wyjaśniało nienawiść Meluan wobec Ruh i byłem podwójnie rad, że w Severen nie przyznałem się publicznie do krwi Edema.
Były trzy osobne relacje traktujące o tym, jak to podchmielony książę Cormisantu wpadł we wściekłość i wychłostał wszystkich, których miał pod ręką, w tym swoją żonę, syna i kilkoro bawiących na kolacji gości. Wedle krótkiego, opartego na domysłach raportu król i królowa odbywali deprawujące orgie w prywatnych ogrodach, ukryci przed oczami dworu.
W opisach pojawiał się nawet i Bredon, pomówiony o odprawianie pogańskich rytuałów w ustronnych lasach sąsiadujących z jego północnymi włościami. Obrzędy przedstawiono z tak skrupulatnie odmalowanymi ekstrawaganckimi szczegółami, że zastanawiałem się, czy nie zostały one bezpośrednio przepisane z kart jakiegoś aturańskiego romansu.
Czytałem cały wieczór i byłem dopiero w połowie stosu donosów, kiedy skończyłem butelkę wina. Miałem właśnie posłać gońca po kolejną, gdy z sąsiedniego pomieszczenia dobiegł mnie delikatny szum powietrza anonsujący przybycie Alverona. Maer wszedł do mojej kwatery przez sekretny pasaż.
Udawałem zaskoczonego, gdy wkroczył do pokoju.
– Dobry wieczór, wasza miłość – powitałem go i wstałem.
– Możesz siedzieć, jeśli chcesz – powiedział krótko.
Przez wzgląd na szacunek pozostałem w pozycji stojącej, gdyż przekonałem się już, że w stosunkach z maerem lepiej przesadzić z formalizmem.
– Jak postępują sercowe sprawy waszej miłości? – zapytałem. Dzięki plotkarstwu podekscytowanego Stapesa wiedziałem, że zaloty zmierzały w szybkim tempie do finału.
– Złożyliśmy dzisiaj przysięgę – powiedział z roztargnieniem. – Podpisaliśmy dokumenty i wszystko. To załatwione.
– Jeśli mi wasza miłość wybaczy, że to powiem, nie wydajesz się zbytnio zadowolony.
– Przypuszczam, że słyszałeś ostatnio o kłopotach na drogach. – Uśmiechnął się kwaśno.
– Tylko pogłoski, wasza miłość.
– Pogłoski, które chciałem uciszyć. – Prychnął. – Ktoś napada na północnym trakcie na moich poborców podatkowych.
To była poważna sprawa.
– Poborców, wasza miłość? – zapytałem, kładąc nacisk na liczbę mnogą. – Ile udało się im zrabować?
Maer obdarzył mnie surowym spojrzeniem, dając mi poznać niestosowność pytania.
– Dosyć. Więcej, niż dość. Zniknął już czwarty poborca. Ponad połowę podatków z północy zabrali rozbójnicy. – Spojrzał poważnie. – Wiesz, na północy leżą ziemie Lacklessów.
– Uważa wasza miłość, że Lacklessowie napadają na twoich poborców?
Zerknął na mnie ze zdumieniem.
– Co? Nie, nie. To bandyci z Eldu.
Zarumieniłem się lekko z zakłopotania.
– Wysłał wasza miłość dość patroli?
– Oczywiście, że wysłałem patrole – warknął. – Tuzin. Nie znaleźli nic prócz ogniska. – Urwał i spojrzał na mnie. – Podejrzewam, że któryś spośród moich gwardzistów jest z nimi w zmowie. – Wyraz twarzy miał grobowy.
– Rozumiem, że wasza miłość przydaje poborcom ochronę?
– Dwóch na jednego – odparł. – Masz pojęcie, ile kosztuje zastąpienie tuzina gwardzistów? Zbroje, broń, konie? – Westchnął. – Na dodatek tylko część skradzionych podatków należała do mnie, a reszta do króla.
Skinąłem ze zrozumieniem głową.
– Nie sądzę, żeby był bardzo zadowolony.
– Och, Roderick i tak dostanie swoje pieniądze. – Alveron machnął lekceważąco ręką. – Czyni mnie osobiście odpowiedzialnym za dziesięcinę, jestem więc zmuszony znów wysłać poborców, by po raz drugi zebrali podatki jego królewskiej mości.
– Nie sądzę, żeby to odpowiadało większości ludzi – zauważyłem.
– Nie. – Usiadł w wyściełanym krześle i ze znużeniem potarł twarz. – Nie wiem, co robić. Jak będę wyglądał w oczach Meluan, skoro nie potrafię zapewnić bezpieczeństwa na własnych drogach?
Także usiadłem, frontem do niego.
– A co z Dagonem? – zapytałem. – Nie może ich znaleźć?
Alveron wydał z siebie chrapliwy, krótki, pozbawiony wesołości śmiech.
– Och, Dagon znalazłby ich. Zatknąłby ich głowy na palach przed upływem dziesięciu dni.
– To czemu go nie wysłać? – dociekałem zdumiony.
– Gdyż Dagon jest człowiekiem prostolinijnym. Wyrżnąłby tuzin wsi i spalił tysiąc akrów Eldu, żeby znaleźć bandytów. – Pokręcił głową z powagą. – Nawet gdybym uważał go za odpowiedniego do tego zadania, to w tej chwili tropi Caudicusa. Poza tym sądzę, że w Eldzie może działać magia, a to wykracza poza umiejętności Dagona.
Podejrzewałem, że jedyne czary sprowadzały się tam do postaci tuzina krzepkich modegańskich długich łuków, ale leży w charakterze ludzi dostrzegać magię za każdym razem, kiedy stają wobec czegoś, czego nie potrafią łatwo wytłumaczyć; zwłaszcza w Vintas.
Alveron pochylił się w krześle.
– Mogę polegać na twojej pomocy w tej kwestii?
Istniała tylko jedna odpowiedź na to pytanie.
– Oczywiście, wasza miłość.
– Znasz sztukę przetrwania w lesie?
– Szkoliłem się u yeomana, kiedy byłem młodszy. – Przesadziłem nieco, domyślając się, że szuka kogoś potrafiącego wymyślić lepszą ochronę dla jego poborców podatkowych. – Umiem dość, by wytropić człowieka i samemu się ukryć.
Słysząc to, Alveron uniósł brew.
– Doprawdy? Odebrałeś dosyć różnorodną edukację, co?
– Prowadzę interesujące życie, wasza miłość. – Butelka wypitego wina uczyniła mnie śmielszym niż zazwyczaj, więc dodałem: – Mam jeden czy dwa pomysły, które mógłby wasza miłość uznać za pomocne w rozwiązaniu problemu bandytów.
Pochylił się na krześle.
– Mów.
– Mógłbym zaprojektować dla twoich ludzi pewne zabezpieczenie arkanistyczne. – Zakręciłem w powietrzu długimi palcami prawej dłoni, mając nadzieję, że gest sprawia wystarczająco mistyczne wrażenie. Pożonglowałem liczbami w głowie i zastanowiłem się, ile czasu zajęłoby mi zbudowanie strzałołapki jedynie przy wykorzystaniu wyposażenia z wieży Caudicusa.
Alveron skinął z namysłem głową.
– To mogłoby wystarczyć, gdybym się martwił tylko bezpieczeństwem moich poborców. Ale to jest królewska droga, główny szlak handlowy. Muszę się pozbyć samych rozbójników.
– W takim razie – powiedziałem – zebrałbym małą grupę ludzi umiejących poruszać się cicho po lesie. Nie powinni mieć zbytnich trudności ze zlokalizowaniem bandytów, wasza miłość. Kiedy to się stanie, łatwo będzie wysłać strażników, którzy ich pochwycą.
– Jeszcze prościej zastawić pułapkę i zabić ich wszystkich, nie uważasz? – zapytał Alveron wolno, jakby sondował moją reakcję.
– Albo tak – przyznałem. – Wasza miłość jest zbrojnym ramieniem prawa.
– Karą za rozbój jest śmierć. Szczególnie na królewskiej drodze – rzekł maer zdecydowanie. – Czy to nie wydaje ci się surowe?
– W najmniejszym stopniu – odparłem, patrząc mu prosto w oczy. – Bezpieczne drogi to kościec cywilizacji.
Alveron zaskoczył mnie, wybuchając nagle śmiechem.
– Twój plan jest dokładnym odbiciem mojego. Zebrałem grupę najemników do wykonania tego, co przed chwilą zaproponowałeś. Musiałem działać w tajemnicy, gdyż nie mam pojęcia, kto mógłby wysyłać ostrzeżenia bandytom. Mam jednak czterech zdatnych ludzi, gotowych wyruszyć choćby jutro: tropiciela, dwoje najemników posiadających pewne umiejętności poruszania się w lesie i ademskiego wojownika. Ten ostatni nie był tani.
Pogratulowałem mu skinieniem głowy.
– Już zaplanowałeś to lepiej, niż sam bym to zrobił, wasza miłość. Nie wydaje się, żebyś w ogóle potrzebował mojej pomocy.
– Wręcz przeciwnie – zaoponował. – Nadal potrzebuję kogoś rozsądnego, kto ich poprowadzi. – Spojrzał na mnie znacząco. – Kogoś znającego się na magii. Zaufanego.
Doznałem nagle wrażenia spadania. Alveron wstał i uśmiechnął się serdecznie.
– Już dwa razy oddałeś mi usługi, przekraczające wszelkie oczekiwania. Znasz powiedzenie: „Do trzech razy sztuka”?
Była tylko jedna rozsądna odpowiedź na to pytanie.
– Tak, wasza miłość.
Alveron zaprowadził mnie do swojej komnaty, gdzie przyjrzeliśmy się mapom przedstawiającym teren, na którym zaginęli jego ludzie. Był to długi odcinek królewskiego traktu biegnącego przez część Eldu, który był już starą krainą, gdy Vintas stanowiło ledwie garstka wadzących się morskich królewiątek. Miejsce to znajdowało się około osiemdziesięciu mil stąd. Moglibyśmy tam dotrzeć po czterech dniach szybkiego marszu.
Stapes dostarczył mi nowy worek podróżny, który spakowałem najlepiej, jak potrafiłem. Wziąłem kilka co praktyczniejszych strojów z mojej szafy, chociaż i tak bardziej nadawały się na bal niż w drogę. Zabrałem trochę rzeczy, które podkradłem w minionym cyklu z laboratorium Caudicusa, i przekazałem Stapesowi listę kilku istotnych przedmiotów, jakich mi brakowało, a on przyniósł je szybciej niż sprzedawca z warzywniaka.
Wreszcie w porze, kiedy wszyscy ludzie poza najbardziej zdesperowanymi i nieuczciwymi osobnikami leżą w łóżkach, Alveron dał mi sakiewkę zawierającą sto sztuk srebra.
– To nie jest odpowiedni sposób załatwienia tego – rzekł. – Normalnie dałbym ci list nakazujący moim poddanym zapewnić wam zaopatrzenie i pomoc. – Westchnął. – Korzystanie jednak z takiego pisma w trakcie podróży byłoby równoznaczne z dęciem w trąbę ogłaszającą twoje przybycie.
Skinąłem głową.
– Jeśli są na tyle cwani, by mieć szpiega w szeregach gwardii waszej miłości, to można założyć, że mają także kontakty z miejscową ludnością.
– Oni sami mogą być lokalną społecznością – stwierdził ponuro.
Stapes wyprowadził mnie z pałacu tym samym sekretnym przejściem, z którego korzystał maer, zjawiając się w moich pokojach. Niosąc ślepą złodziejską lampę, lokaj pokierował moimi krokami wzdłuż kilku krętych korytarzy, a potem w dół ciemnej klatki schodowej, która wnikała głęboko w skałę Pionu.
I w ten oto sposób znalazłem się, samotnie, w chłodnej piwnicy opuszczonego sklepu w Dolnym Severen. Tę część miasta spustoszył kilka lat temu pożar; kilka ocalałych krokwi dachu budynku sterczało jak kości na tle nieba rozjaśnionego pierwszym bladym brzaskiem świtu.
Wyszedłem z wypalonych ruin domu. W górze pałac maera tkwił na krawędzi Pionu niczym drapieżny ptak.
Splunąłem, w najwyższym stopniu niezadowolony z sytuacji, w jakiej się znalazłem, przymuszony do najemniczej służby. Miałem piasek pod powiekami z powodu niewyspania i długiej wędrówki krętymi korytarzami Pionu. Także wypite wino nie przyczyniało się w żaden sposób do poprawy mego samopoczucia. W ostatnich godzinach czułem się coraz mniej pijany, coraz bardziej zaś skacowany. Nigdy dotąd nie przechodziłem całego tego procesu na jawie i nie było to przyjemne doznanie. Potrafiłem zachowywać pozory w obecności Alverona i Stapesa, ale prawda była taka, że w kiszkach mnie paliło, a myśli miałem zmącone i ospałe.
Zimne powietrze przedświtu przejaśniło mi nieco w głowie i w trakcie pierwszych stu kroków zacząłem przypominać sobie rzeczy, które pominąłem na liście wręczonej Stapesowi. W tym też wino mi się nie przysłużyło. Nie miałem hubki, soli, noża...
Lutnia. Nie odebrałem jej z warsztatu po naprawieniu luźnego kołka. Kto wie, ile czasu może potrwać polowanie na bandytów? Jak długo instrument będzie leżał, nieodebrany, zanim rzemieślnik uzna, że lutnia została porzucona?
Nadłożyłem dwie mile drogi, ale znalazłem warsztat lutniczy, ciemny i pusty. Waliłem do drzwi bez skutku. Po chwili niezdecydowania włamałem się i ukradłem lutnię. Chociaż trudno to uznać za kradzież, gdyż przede wszystkim instrument był mój, a ja zapłaciłem już za naprawę.
Musiałem wspiąć się po ścianie, wyłamać okienną framugę i pokonać dwa zamki. Była to całkiem prosta robota, ale wziąwszy pod uwagę brak snu i oszołomienie winem, miałem szczęście, że nie spadłem z dachu i nie skręciłem sobie karku. Jednak pomijając kilka luźnych dachówek, które przyprawiły mnie o gwałtowne bicie serca, sprawa poszła gładko, i po dwudziestu minutach znalazłem się ponownie w drodze.
Czworo najemników zebranych przez Alverona czekało w gospodzie dwie mile na północ od Severen. Poznaliśmy się szybko ze sobą, wyszliśmy natychmiast i udaliśmy się królewskim traktem na północ.
Myśli miałem tak ociężałe, że byłem już wiele mil na północ od miasta, gdy zacząłem ponownie rozważać pewne sprawy. Dopiero wówczas dotarło do mnie, że poprzedniej nocy maer mógł nie być ze mną całkiem szczery.
Czy w celu zabicia bandy rozbójników w obcym lesie naprawdę najlepiej nadawałem się na przywódcę czterech tropicieli? Czy Alveron ma rzeczywiście tak wysokie mniemanie o mnie?
Nie, oczywiście, że nie. Maer miał lepszych ludzi na podorędziu. Prawdopodobnie teraz, kiedy trzymał lady Lackless w garści, chciał usunąć na jakiś czas złotoustego pomocnika ze swego otoczenia. Byłem głupcem, nie zrozumiawszy tego wcześniej.
Wysłał mnie więc z niewykonalnym zadaniem, żebym mu się nie plątał pod nogami. Spodziewał się, że spędzę miesiąc na uganianiu się za mirażami w głębokim lesie Eldu, a potem wrócę z pustymi rękami. Sakiewka także lepiej pasowała do tego scenariusza. Sto sztuk srebra zapewniłoby nam utrzymanie przez jakiś miesiąc, a potem, kiedy skończyłyby się pieniądze, byłbym zmuszony wrócić do Severen, gdzie maer klasnąłby z rozczarowania językiem o podniebienie i wykorzystał moje niepowodzenie jako pretekst do pomniejszenia wdzięczności, jaką sobie u niego do tej pory zaskarbiłem.
Z drugiej strony, gdyby mi się powiodło i znalazłbym rozbójników, to tym lepiej. To był właśnie plan, jaki przypisałbym Alveronowi. Bez względu na to, co się stanie, maer dostawał, czego chciał.
Było to irytujące, ale nie mogłem zawrócić do Severen i doprowadzić do konfrontacji z Alveronem. Teraz, kiedy się w to zaangażowałem, nie miałem innego wyjścia, jak tylko starać się najlepiej wykorzystać sytuację.
Szedłem więc na północ, z bólem głowy i suchością w ustach. Postanowiłem, że ponownie zaskoczę maera. Dopadnę bandytów.
Okaże się, że trzeci raz dopisze mi szczęście, a maer będzie na dobre u mnie zadłużony.
 

*
Luckless – (ang.) nieszczęsny, niefortunny, fatalny (przyp. tłum).
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